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Mojej mamie,
  
Kt ra zawsze we mnie wierzy a.ó ł
                                                                                                                                                                   
Nawet, kiedy nie robi am tego ja sama.ł

                                                                                        ROZDZIA  PIERWSZYŁ
Zesztywnia am na widok b ysku czerwono-niebieskich wiate  za moim samochodem.ł ł ś ł
Nie by o absolutnie adnej mo liwo ci, bym zdo a a wyt umaczy  coł ż ż ś ł ł ł ć
znajdowa o si  z ty u mojej ci ar wki.ł ę ł ęż ó
Zatrzyma am si  na poboczu i wstrzymuj c oddech czeka am, a  szeryf podejdzieł ę ą ł ż
do mojego okna.
- Witam. Czy co  si  sta o? – zapyta am absolutnie niewinnym tonem, jednocze nieś ę ł ł ś
modl c si , by nie by o nic niezwyk ego w moich oczach. ą ę ł ł Kontroluj si . Wieszę
co si  dzieje, kiedy si  zdenerwujesz.ę ę
- Tak. Masz rozwalone tylne wiat o. Poprosz  prawo jazdy i dow d rejestracyjny.ś ł ę ó
O esz. To musia o si  sta , kiedy za adowywa am pak  samochodu. Wtedy liczy aż ł ę ć ł ł ę ł
si  szybko , nie delikatno .ę ść ść
Poda am mu prawdziwe prawo jazdy, nie fa szywk . Glina kilkakrotnie po wiecił ł ę ś ł
latark  to na zdj cie, to na moj  twarz.ą ę ą
- Catherine Crawfield. Jeste  c rk  Justiny Crawfield, prawda? Tej z Crawfieldś ó ą
Cherry Orchard?
- Tak, prosz  pana – odpowiedzia am grzecznie i zdawkowo, jak gdyby nic mnie toę ł
nie obchodzi o.ł
- C , Catherine, jest niemal czwarta rano. Dlaczego jeste  poza domem o tej porze?óż ś
Mog abym powiedzie  mu prawd  o tym, co robi am, lecz nie chcia am wyl dował ć ę ł ł ą ć
w pace. Albo za apa  si  na przed u ony urlop w pokoju bez klamek.ł ć ę ł ż
- Nie mog am spa , wi c postanowi am troch  poje dzi .ł ć ę ł ę ź ć
Ku mojemu przera eniu szeryf podszed  do ty u ci ar wki i po wieci  do rodkaż ł ł ęż ó ś ł ś



latark .ą
- Co tam masz?
Och, nic niezwyk ego. Tylko zw oki ukryte pod kilkoma workami oraz top r.ł ł ó
- Worki z wi niami z sadu moich dziadk w. – Gdyby moje serce zabi o g o niej,ś ó ł ł ś
pewnie by go og uszy o.ł ł
- Naprawd ? – Latark  tr ci  jeden z pakunk w. – Jeden z nich przecieka.ę ą ą ł ó
- Prosz  si  nie martwi . – M j g os przypomina  mysi pisk. – Zawsze ciekn . Toę ę ć ó ł ł ą
dlatego wo  je w tej starej ci ar wce. Zabarwi y ju  na czerwono pod og  ca egożę ęż ó ł ż ł ę ł
baga nika.ż
Cofn  si , przerywaj c szukanie, a ja poczu am jak zalewa mnie uczucie ulgi.ął ę ą ł
- I m wisz, e je dzisz sobie w k ko, bo nie mo esz spa ? – spyta  ponownie podchodz có ż ź ół ż ć ł ą
do mojego okna. Wykrzywi  przy tym usta, jakby i tak ju  zna  prawdziwył ż ł
pow d, dla kt rego tutaj by am. Przyjrza  si  mojej obcis ej bluzeczceó ó ł ł ę ł
i rozpuszczonym w osom. – My lisz, e w to uwierz ?ł ś ż ę
Aluzja by a tak wyra na, e niemal straci am nad sob  panowanie. My la , eł ź ż ł ą ś ł ż
wyrwa am si  z domu, by przespa  si  z kim popadnie. Milcz ce oskar enie wisia oł ę ć ę ą ż ł
mi dzy nami, jak zawsze przez niemal dwadzie cia trzy lata mojego ycia.ę ś ż
Jeste  taka sama jak twoja matka, nieprawda ?ś ż
Nie by o atwo by  nie lubnym dzieckiem w tak ma ym miasteczku. Ludzie wcił ł ć ś ł ąż
mieli mi to za z e. W dzisiejszym spo ecze stwie nikt by nie pomy la , e ten faktł ł ń ś ł ż
ma jakiekolwiek znaczenie, lecz Licking Falls w stanie Ohio mia o w asn  listł ł ą ę
standard w. W najlepszym razie by y one archaiczne.ó ł
Ze wszystkich si  pow ci gn am gniew. Kiedy si  wkurza am, moje cz owiecze stwoł ś ą ęł ę ł ł ń
mia o zwyczaj znika  jak zb dna sk ra z w a.ł ć ę ó ęż
- Czy mogliby my zachowa  to dla siebie, szeryfie? – Zn w niewinnie zatrzepota amś ć ó ł
rz sami. To przynajmniej podzia a o na umarlaka. – Obiecuj , e wi cej tegoę ł ł ę ż ę
nie zrobi .ę
Za o y  jeden palec za pasek i przez chwil  rozwa a  moje s owa. Jego wielkił ż ł ę ż ł ł
brzuch napina  materia  koszuli, jednak powstrzyma am si  od komentarzy nał ł ł ę
temat jego obwodu w pasie i tego, e mierdzia  piwem. W ko cu u miechn  si ,ż ś ł ń ś ął ę
ukazuj c przy tym skrzywiony przedni z b.ą ą
- Jed  do domu, Catherine Crawfield. I napraw to wiat o.ź ś ł
- Tak, prosz  pana.ę
Z ulgi a  zakr ci o mi si  w g owie. Szybko doda am gazu i odjecha am.ż ę ł ę ł ł ł
By o blisko. Nast pnym razem b d  musia a by  ostro niejsza.ł ę ę ę ł ć ż
Ludzie narzekali na nieobecnych ojc w lub rodzinne tajemnice. Dla mnie obie teó
rzeczy by y prawdziwe. Och, nie zrozumcie mnie le, nie zawsze wiedzia am czymł ź ł
jestem. Moja matka, jako jedyna znaj ca ten sekret, powiedzia a mi dopiero gdyą ł
sko czy am szesna cie lat. Wyrasta am ze zdolno ciami, jakich nie mia y inneń ł ś ł ś ł



dzieci. Kiedy pyta am j  o nie, z o ci a si  i powtarza a tylko „nie chc  o tym m wi ”.ł ą ł ś ł ę ł ę ó ć
Nauczy am si  siedzie  cicho i ukrywa  swoje talenty. Dla wszystkich innychł ę ć ć
by am po prostu dziwna. Bez przyjaci . Lubi am wa sa  si  o dziwnych porachł ół ł łę ć ę
i mia am dziwn , blad  sk r . Nawet moi dziadkowie nie wiedzieli co we mnie jest,ł ą ą ó ę
lecz trzeba przyzna , e ci, na kt rych polowa am te  nie.ć ż ó ł ż
Moje weekendy mia y ju  ustalon  rutyn . Jecha am do kt regokolwiek klubuł ż ą ę ł ó
w obr bie trzech godzin jazdy od domu i dzia a am. Nie by o to co , o co pos dzaę ł ł ł ś ą ł
mnie nasz dobry szeryf, lecz co  zupe nie innego. Pi am jak ryba i czeka am, a  tenś ł ł ł ż
szczeg lny kto  mnie poderwie. Ten, kt rego mia am nadziej  zakopaó ś ó ł ę ć
w ogr dku, je li najpierw by mnie nie zabi . Robi am ju  tak od sze ciu lat. Mo eó ś ł ł ż ś ż
pragn am mierci. To naprawd  zabawne, jako e technicznie by am w po owieęł ś ę ż ł ł
martwa.
Dlatego te  moje bliskie spotkanie ze str em prawa nie powstrzyma o mnież óż ł
przed wyjazdem w najbli szy pi tek. Przynajmniej wiedzia am, e w ten spos bż ą ł ż ó
uszcz liwiam jedn  osob . Moj  matk . C , mia a powody ywi  uraz . a owa amęś ą ę ą ę óż ł ż ć ę Ż ł ł
tylko, e przela a j  na mnie.ż ł ą
G o na muzyka w klubie uderzy a mnie jak ogromna fala, a moja krew zacz ał ś ł ęł
pulsowa  w jej rytmie. Ostro nie przedar am si  przez t um, szukaj c tych szczeg lnychć ż ł ę ł ą ó
wibracji. Pub by  pe ny, jak w ka d  pi tkow  noc. Powa sa am si  troch ,ł ł ż ą ą ą łę ł ę ę
lecz po godzinie poczu am, jak s cz  si  we mnie pierwsze stru ki rozczarowania.ł ą ą ę ż
Wygl da o na to, e s  tu tylko ludzie. Z westchnieniem usiad am przy barzeą ł ż ą ł
i zam wi am gin z tonikiem. W a nie tego drinka postawi  mi pierwszy facet,ó ł ł ś ł
kt rego zabi am. Teraz by  to m j w asny wyb r. Kto powiedzia , e nie jestemó ł ł ó ł ó ł ż
sentymentalna?
Od czasu do czasu podchodzili do mnie m czy ni. Co  w byciu samotn  kobietęż ź ś ą ą
krzycza o im do ucha „przele  mnie”. Raz grzecznie - a innym nie - dawa am imł ć ł
kosza, w zale no ci jak byli upierdliwi. Nie przysz am tu na randk . Po moimż ś ł ę
pierwszym ch opaku, Dannym, przesz a mi na nie ochota. Je li facet y , nie by amł ł ś ż ł ł
zainteresowana. Nic dziwnego, e nie mia am ycia mi osnego.ż ł ż ł
Po kolejnych trzech drinkach – poniewa  nie mia am szcz cia do bycia przyn tż ł ęś ę ą
- postanowi am ponownie pokr y  po klubie. By a niemal p noc, a jak dot d nieł ąż ć ł ół ą
by o tu nic opr cz alkoholu, narkotyk w i ta ca.ł ó ó ń
Lo e znajdowa y si  w odleg ym rogu sali. Kiedy ko o nich przesz am, poczu amż ł ę ł ł ł ł
dr enie naelektryzowanego powietrza. Kto , lub ż ś coś, by o blisko. Zatrzyma am si  ił ł ę
powoli obr ci am, staraj c odnale  r d o tej dziwnej mocy.ó ł ą źć ź ó ł
Z dala od wiat a, w g bi cienia, dostrzeg am pochylon  g ow  m czyzny. Jegoś ł łę ł ą ł ę ęż
w osy wydawa y si  niemal bia e pod b yskaj cym sporadycznie wiat em, leczł ł ę ł ł ą ś ł
jego sk ra by a g adka. Wg bienia i kontury u o y y si  w rysy twarzy, kiedy podni só ł ł łę ł ż ł ę ó ł
wzrok i spostrzeg , e si  w niego wpatruj . Jego brwi by y wyra nie ciemniejszeł ż ę ę ł ź



od – jak si  okaza o – jasnoblond w os w. Oczy r wnie  by y ciemne. Zbytę ł ł ó ó ż ł
ciemne, bym zgad a ich kolor. Ca a jego twarz wygl da a jakby wyrze biono jł ł ą ł ź ą
z marmuru, a spod ko nierzyka koszuli wygl da a po yskuj ca jak diamenty, kremował ą ł ł ą
sk ra.ó
Bingo.
Przyklei am na twarz fa szywy u miech i chwiejnym krokiem pijaka ruszy amł ł ś ł
w jego kierunku. Po chwili bezw adnie opad am na siedzenie naprzeciw niego.ł ł
- Witaj, przystojniaku – powiedzia am moim najbardziej powabnym tonem.ł
- Nie teraz – odpowiedzia  zwi le, z wyra nym angielskim akcentem, typowymł ęź ź
dla wy szych sfer.ż
Przez chwil  mruga am g upio oczami, zastanawiaj c si  czy rzeczywi cie nieę ł ł ą ę ś
wypi am za du o i co  teraz le zrozumia am.ł ż ś ź ł
- Przepraszam?
- Jestem zaj ty. – W jego g osie us ysza am niecierpliwo  zmieszan  z lekk  irytacj .ę ł ł ł ść ą ą ą
Zala a mnie fala zmieszania. Czy bym si  pomyli a? Dla pewno ci wyci gn amł ż ę ł ś ą ęł
d o  i lekko przeci gn am palcem po jego ramieniu. Moc niemal trysn a spodł ń ą ęł ęł
jego sk ry. W porz dku, nie by  cz owiekiem.ó ą ł ł
- Zastanawia am si … hmm… - wyj ka am, szukaj c jakiego  kusz cego zwrotu.ł ę ą ł ą ś ą
Szczerze m wi c, nigdy wcze niej mi si  to nie zdarzy o. Zazwyczaj kolesió ą ś ę ł
z jego gatunku atwo by o poderwa . Nie mia am poj cia jak sobie z tym poradzi ,ł ł ć ł ę ć

eby zachowa  si  jak profesjonalistka.ż ć ę
- Chcesz si  pieprzy ?ę ć
S owa nagle same wypad y z moich ust, przera aj c mnie swoim brzmieniem.ł ł ż ą
Nigdy jeszcze nie u y am ż ł tego s owa, wi c teraz z ledwo ci  powstrzyma am si  odł ę ś ą ł ę
zas oni cia sobie ust d oni .ł ę ł ą
Ponownie na mnie spojrza , a jego wargi wykrzywi o rozbawienie. Jego ciemneł ł
oczy otaksowa y mnie powoli i badawczo.ł
- Z e wyczucie czasu, kochanie. Musisz troch  poczeka . B d  dobrym ptaszkiemł ę ć ą ź
i odle . Znajd  ci .ć ę ę
Odprawi  mnie niedba ym machni ciem d oni. Odr twia a z zaskoczenia podnios amł ł ę ł ę ł ł
si , potrz saj c g ow  na rozw j wydarze . Jak niby mia am go ę ą ą ł ą ó ń ł teraz zabi ?ć
Oszo omiona skierowa am si  do damskiej toalety, eby sprawdzi  sw j wygl d.ł ł ę ż ć ó ą
W osy by y w porz dku, cho  mia y sw j zwyk y, zaskakuj cy odcie  szkar atu.ł ł ą ć ł ó ł ą ń ł
Mia am te  na sobie sw j ulubiony top, kt ry skaza  dw ch ostatnich facet w nał ż ó ó ł ó ó
pot pienie. Wyszczerzy am z by do odbicia w lustrze. Nic w nich nie utkn o. Naę ł ę ęł
koniec podnios am r k  i pow cha am. Nie, nie pachnia am brzydko. To o co chodzi?ł ę ę ą ł ł
Nagle w mojej g owie za wita a my l.ł ś ł ś
Czy by by  gejem?ż ł
Przez chwil  nad tym rozmy la am. Wszystko by o mo liwe – sama by am tegoę ś ł ł ż ł



dowodem. Mo e mog abym go poobserwowa . I  za nim za ka dym razem, kiedyż ł ć ść ż
pr bowa by kogo  poderwa , niewa ne jakiej p ci.ó ł ś ć ż ł
Podj am decyzj  i z now  determinacj  ruszy am do drzwi.ęł ę ą ą ł
Znikn . Stolik, przy kt rym siedzia , sta  teraz pusty, a powietrze by o czyste, bezął ó ł ł ł

ladu jego mocy. Z rosn cym po piechem zacz am przeszukiwa  bary, parkiet, poś ą ś ęł ć
czym ponownie wr ci am do lo y.ó ł ż
Nic. Najwyra niej zbyt d ugo mizdrzy am si  w azience.ź ł ł ę ł
Przeklinaj c si , wr ci am do baru i zam wi am nowego drinka. Mimo, e alkoholą ę ó ł ó ł ż
nie ot pia  moich zmys w, picie drinka w takim miejscu by o czym  w a ciwym.ę ł łó ł ś ł ś
W dodatku czu am si  ma o produktywna.ł ę ł
- Pi kne kobiety nigdy nie powinny pi  same – odezwa  si  czyj  g os.ę ć ł ę ś ł
Odwr ci am si , by da  mu kosza… i zobaczy am, e m j adorator jest martwyó ł ę ć ł ż ó
jak Elvis. Mia  jasne, cho  o kilka ton w ciemniejsze od tego pierwszego w osy orazł ć ó ł
turkusowe jak niebo oczy. Do diab a, to by a moja szcz liwa noc.ł ł ęś
- Tak naprawd  to nie cierpi  pi  sama.ę ę ć
U miechn  si , ukazuj c pi kne, kwadratowe z by. ś ął ę ą ę ę eby lepiej ci  nimi ugry ,Ż ę źć
kochana.
- Jeste  tu sama?ś
- A chcesz, ebym by a? – Nie mia o zatrzepota am rz sami. B g mi wiadkiem,ż ł ś ł ł ę ó ś
ten mi si  nie wywinie.ę
- Bardzo tego chc . – Jego g os by  teraz ni szy, a u miech g bszy. Chryste, mielię ł ł ż ś łę
cudown  intonacj . Wi kszo  z nich mog aby pracowa  w seks-telefonie.ą ę ę ść ł ć
- W takim razie jestem. Tylko, e teraz jestem z tob .ż ą
Przechyli am lekko g ow  na bok, ods aniaj c szyj . Pod y  wzrokiem za moimł ł ę ł ą ę ąż ł
ruchem i obliza  wargi. ł Och, wietnie. Jest g odnyś ł .
- Jak ci na imi , pi kna damo?ę ę
- Cat Raven. – By  to skr t od Catherine i koloru w os w pierwszego m czyzny,ł ó ł ó ęż
kt ry chcia  mnie zabió ł ć1. Jak m wi am, jestem sentymentalna.ó ł
Jego u miech sta  si  jeszcze szerszy.ś ł ę
- Niezwyk e imi .ł ę
Przedstawi  si  jako Kevin. Mia  dwadzie cia osiem lat i by  architektem, jakł ę ł ś ł
twierdzi . Ostatnio si  zar czy , ale narzeczona go rzuci a. Teraz chcia  tylko znaleł ę ę ł ł ł źć
mi  dziewczyn  i si  ustatkowa . S uchaj c go, z ca ych si  stara am siłą ę ę ć ł ą ł ł ł ę
nie zakrztusi  drinkiem z rozbawienia. Co za stek bzdur. Zaraz zacznie wyci gać ą ć
zdj cia domu z bia ym p otkiem.ę ł ł
Oczywi cie nie m g  pozwoli , bym zadzwoni a po taks wk . Jak e bezmy lniś ó ł ć ł ó ę ż ś
okazali si  moi wymy leni przyjaciele, odje d aj c beze mnie. Niezwykle mi oę ś ż ż ą ł
z jego strony, e odwiezie mnie do domu. Och, przy okazji, bardzo chcia  mi coż ł ś
pokaza .ć



No c , to by o nas dwoje.óż ł
Do wiadczenie nauczy o mnie, e atwiej jest pozby  si  samochodu, kt ry nieś ł ż ł ć ę ó
by  miejscem pope nienia zbrodni. Dlatego te , kiedy wykona  sw j ruch, uda o mił ł ż ł ó ł
si  otworzy  drzwi pasa era w jego Volkswagenie i uciec z okrzykiem udawanegoę ć ż
przera enia. Poniewa  – jak wi kszo  z nich – wybra  opuszczon  okolic , nież ż ę ść ł ą ę
musia am si  martwi , e jaki  dobry samarytanin przyjdzie mi na pomoc.ł ę ć ż ś
Pod y  za mn  r wnym krokiem, zachwycony moim niezdarnym potykaniem.ąż ł ą ó
Uda am, e si  przewracam i dla jeszcze lepszego efektu zapiszcza am, kiedy sił ż ę ł ę
nade mn  nachyli . Jego twarz zmieni a si , ukazuj c jego prawdziw  natur . Z owrogią ł ł ę ą ą ę ł
u miech obna y  k y, kt rych wcze niej nie by o, a jego poprzednio b kitneś ż ł ł ó ś ł łę
oczy ja nia y przera aj cym, zielonym wiat em.ś ł ż ą ś ł
Pozornie po omacku b dzi am d o mi po ziemi, ukradkiem wsuwaj c jednłą ł ł ń ą ą
z nich do kieszeni.
- Nie krzywd  mnie!ź
Ukl k  i elaznym u ciskiem chwyci  mnie za kark.ą ł ż ś ł
- Zaboli tylko przez chwil .ę
W a nie wtedy uderzy am. Wy wiczonym ruchem moja r ka wystrzeli a w g r ,ł ś ł ć ę ł ó ę
a bro , kt r  trzyma a, przebi a mu serce. Kilkakrotnie przekr ci am ostrze, dop kiń ó ą ł ł ę ł ó
jego usta nie zwiotcza y, a wiat o w jego oczach nie zgas o.ł ś ł ł
Po raz ostatni szarpn am r k , zepchn am go z siebie i wytar am zakrwawioneęł ę ą ęł ł
d onie o spodnie.ł
- Mia e  racj . – Z wysi ku nie mog am z apa  tchu. – Bola o tylko przez chwil .ł ś ę ł ł ł ć ł ę
Du o p niej, doje d a am do domu, pogwizduj c cicho. Noc nie okaza a siż óź ż ż ł ą ł ę
totalnie zmarnowana.
Jeden umkn , lecz drugi nie b dzie ju  czai  si  w mrokach nocy. Moja matkaął ę ż ł ę
spa a ju  w naszym wsp lnym pokoju. Powiem jej o wszystkim z samego rana.ł ż ó
W weekend zawsze wita a mnie tym samym pytaniem. ł Dorwa a  kolejnego z tychł ś
stwor w, Catherine? ó C , tak! W dodatku unikn am pobicia czy zatrzymania przezóż ęł
kogo . Kto m g by chcie  wi cej?ś ó ł ć ę

1 Raven (ang.) - kruk

By am w tak dobrym nastroju, e nast pnej nocy postanowi am spr bowa  kolejnył ż ę ł ó ć
raz w tej samej knajpie. Jakby nie by o, w okolicy grasowa  niebezpiecznył ł
krwiopijca, kt rego musia am powstrzyma , nie? Tak wi c z niecierpliwo ci  wykonywa amó ł ć ę ś ą ł
swoje zwyk e czynno ci domowe. Moja matka i ja mieszka y my razemł ś ł ś
z dziadkami. To oni byli w a cicielami tego dwupi trowego, skromnie wygl daj cegoł ś ę ą ą
domu, kt ry niegdy  by  stodo . Okaza o si , e ich odizolowana posiad o ,ó ś ł łą ł ę ż ł ść
wraz z kilkoma hektarami ziemi na co  si  przyda a. Zanim wybi a dziewi taś ę ł ł ą



wieczorem, ju  wybieg am przez drzwi.ż ł
Tak samo jak wczoraj, sobotni wiecz r przyci gn  do klubu mn stwo ludzi. Muzykaó ą ął ó
by a tak samo g o na, a twarze klient w tak samo puste. Moja pierwsza rundkał ł ś ó
po lokalu nie przynios a adnych rezultat w i jedynie zepsu a mi nieco nastr j.ł ż ó ł ó
Skierowa am si  do baru i nie czu am w powietrzu nawet drgni cia, do chwili,ł ę ł ę
w kt rej us ysza am g os.ó ł ł ł
- Jestem gotowy na pieprzenie.
- Co?
Momentalnie odwr ci am si , przygotowana na to, by z oburzeniem nawtykaó ł ę ć
nieznajomemu, odra aj cemu typowi… i zamar am.ż ą ł
To by  ł on. Moje policzki zala  gor cy rumieniec, kiedy przypomnia am sobie coł ą ł
powiedzia am do niego zesz ego wieczora. Najwyra niej on r wnie  to pami ta .ł ł ź ó ż ę ł
- Ach, tak. No c … - Niby jak mia am na to zareagowa ? - Eee, mo e najpierwóż ł ć ż
drinka? Pijesz piwo czy…?
- Nie trud  si  – przerwa  mi, odsy aj c barmana i lekko przesun  palcem po kraw dziź ę ł ł ą ął ę
mojej twarzy. – Chod my.ź
- Teraz? – rozejrza am sie wok , ca kowicie na to nieprzygotowana.ł ół ł
- Tak, teraz. Zmieni a  zdanie, s onko?ł ś ł
W jego oczach czai o si  wyzwanie i jaki  blask, kt rego nie potrafi am odczyta .ł ę ś ó ł ć
Nie chc c ponownie wypu ci  go z r k, chwyci am torebk  i gestem wskaza am naą ś ć ą ł ę ł
drzwi.
- Prowad .ź
- Nie, nie – u miechn  si  ch odno. – Panie przodem.ś ął ę ł
Kilkakrotnie ogl daj c si  za rami , ruszy am przed nim na parking. Kiedy byli myą ą ę ę ł ś
ju  na zewn trz, z oczekiwaniem wbi  we mnie wzrok.ż ą ł
- Na co czekasz? Bierz swoj  bryk  i ju  nas nie ma.ą ę ż
- Moj …? N-nie mam samochodu. Gdzie masz ą sw jó ? – Z ca ych si  stara am si  nieł ł ł ę
panikowa , lecz wewn trznie czu am si  roztrz siona. To zupe nie nie przypomina oć ę ł ę ę ł ł
zwyk ego toku wydarze , co wcale mi si  nie podoba o.ł ń ę ł
- Przyjecha em motorem. Masz ochot  na nim jecha ?ł ę ć
- Na motocyklu? - Nie, to nie wystarczy. Motor nie mia  baga nika, w kt rym mog abymł ż ó ł
umie ci  zw oki, a nie zamierza am balansowa  nimi, przerzucaj c przezś ć ł ł ć ą
siedzenie jedno ladu. Plus, nie mia am poj cia jak na takim jecha . - Eee, we myś ł ę ć ź
jednak moje auto. Stoi tam.
Ruszy am w odpowiednim kierunku, przypominaj c sobie, e mam si  potyka .ł ą ż ę ć
Mia am nadziej , e pomy li, e non stop wlewa am w siebie w d .ł ę ż ś ż ł ó ę
- My la em, e nie przyjecha a  samochodem.ś ł ż ł ś
Stan am jak wryta i odwr ci am si  do niego. Szlag, rzeczywi cie tak powiedzia am.ęł ó ł ę ś ł
- Zapomnia am, e tu stoi, to wszystko – sk ama am beztrosko. – Chyba za du oł ż ł ł ż



wypi am. Chcesz prowadzi ?ł ć
- Nie, dzi ki – odpowiedzia  od razu. Z jakiego  powodu jego silny, angielski akcentę ł ś
niezmiernie mnie dra ni .ż ł
U miechn am si  krzywo i spr bowa am ponownie. Musia  prowadzi . poniewaś ęł ę ó ł ł ć ż
zawsze jecha am po stronie pasa era, bro  mia am schowan  w prawej nogawce.ł ż ń ł ą
- Naprawd  my l , e powiniene  prowadzi . Czuj  si  jaka  zamroczona. A nieę ś ę ż ś ć ę ę ś
chcia abym rozkwasi  nas na jakim  drzewie.ł ć ś
Nie podzia a o.ł ł
- Je li chcesz to prze o y  na jak  inn  noc…ś ł ż ć ąś ą
- Nie! – powiedzia am z desperacj , na co nieznacznie uni s  brew. – To znaczy…ł ą ó ł
Jeste  taki przystojny…ś
Co do diab a mia am powiedzie ?ł ł ć
- Naprawd , ę naprawd  ę chcia abym zrobi  to dzisiaj.ł ć
Zdusi  miech, lecz jego oczy rozb ys y rozbawieniem. Swobodnym ruchem przerzucił ś ł ł ł
kurtk  przez rami . W wietle ulicznych lamp jego twarz wygl da a jeszczeę ę ś ą ł
bardziej wyrazi cie. Nigdy przedtem nie widzia am tak perfekcyjnie wyrze bionychś ł ź
rys w.ó
Otaksowa  mnie wzrokiem, powoli przesuwaj c j zykiem po dolnej wardze.ł ą ę
- No dobrze, to ruszajmy. Ty prowadzisz.
Bez jednego s owa wi cej, wspi  si  na prawe siedzenie pick-upa.ł ę ął ę
Nie maj c innego wyboru usiad am za kierownic  i odjecha am w stron  autostrady.ą ł ą ł ę
Mija y minuty, a ja nie wiedzia am co powiedzie . Ta cisza dzia a a mi nał ł ć ł ł
nerwy. On r wnie  milcza , lecz ca y czas czu am jego wzrok przesuwaj cy si  poó ż ł ł ł ą ę
moim ciele. W pewnym momencie nie mog am ju  tego znie  i paln am pierwszeł ż ść ęł
pytanie, jakie przysz o mi na my l.ł ś
- Jak masz na imi ?ę
- Czy to ma jakie  znaczenie?ś
Zerkn am w prawo i napotka am jego spojrzenie. Jego oczy mia y tak ciemn ,ęł ł ł ą
br zow  barw , e mo na by je wzi  za czarne. Ponownie zobaczy am w nich tą ą ę ż ż ąć ł ę
ch odn  prowokacj , niemal wyzwanie. Niepokoi o mnie to, ujmuj c rzecz agodnie.ł ą ę ł ą ł
Wszyscy poprzedni kolesie nie mieli nic przeciwko pogaw dce.ę
- Po prostu, chcia am wiedzie . Ja jestem Cat. – Zjecha am z autostrady i polnł ć ł ą
drog  skierowa am sie w stron  jeziora.ą ł ę
- Cat, hmm? Dla mnie wygl dasz na Kotkaą 2.
Poderwa am do g ry g ow  i rzuci am mu zirytowane spojrzenie. Ochł ó ł ę ł
w porz dku, b dzie mi si  to bardzo podoba .ą ę ę ć
- Cat – powt rzy am stanowczo. - Cat Raven.ó ł
- Jak chcesz, Kotku Motku.
Gwa townym ruchem wcisn am hamulec.ł ęł



2 Cat (ang.) - kot

- Facet, masz jaki  problem?ś
Ciemne brwi pow drowa y w g r .ę ł ó ę
- Nie, adnego problemu, zwierzaczku. Zatrzymali my si  tu na dobre? W a nież ś ę ł ś
tutaj chcesz si  bzyka ?ę ć
Poczu am, jak w odpowiedzi na jego bezceremonialno  twarz zn w zalewa mił ść ó
ten cholerny rumieniec.
- Eee, nie. Troch  dalej. Jest tam du o adniej. – Wjecha am jeszcze g biej w las.ę ż ł ł łę
Roze mia  si  cicho.ś ł ę
- Za o  si , e tak jest, kochanie.ł żę ę ż
Kiedy zatrzyma am ci ar wk  w moim ulubionym miejscu schadzek, zaryzykowa amł ęż ó ę ł
i zerkn am na niego. Siedzia  dok adnie tak samo jak przedtem, nieruchomyęł ł ł
jak pos g. Nawet mowy nie by o, ebym zaskoczy a go niespodziank , kt rą ł ż ł ą ó ą
chowa am w spodniach. Chrz kn am cicho i wskaza am w kierunku drzew.ł ą ęł ł
- Mo e p jdziemy i si … pobzykamy? – Dziwne s owo, chocia  lepsze od ż ó ę ł ż pieprzyć.
Nim odpowiedzia , jego twarz rozja ni  kr tki u miech.ł ś ł ó ś
- Och, nie. Tutaj. Uwielbiam robi  to w samochodzie.ć
- C … - Cholera, co teraz? To nie wystarczy. – Nie ma tu du o miejsca.óż ż
Z triumfem zacz am otwiera  drzwi.ęł ć
Nie ruszy  si  z miejsca.ł ę
- Jest mn stwo miejsca, Kotek. Zostaj  tutaj.ó ę
- Nie nazywaj mnie tak. – M j g os by  ostrzejszy ni  nakazywa y zasady romansu,ó ł ł ż ł
ale by am nie le wkurzona. Im szybciej b dzie naprawd  martwy, tym lepiej.ł ź ę ę
Zignorowa  mnie.ł
- Zdejmij ubranie. Zobaczmy, co tam masz.
- Przepraszam, co? – Tego by o ju  za wiele.ł ż
- Chyba nie chcia a  bzyka  si  ze mn  w tych wszystkich ciuchach, co Kotek?ł ś ć ę ą
– zakpi . – Wydaje mi si , e jedyne, co musisz ci gn  to tenis wki. No dawaj.ł ę ż ś ą ąć ó
Nie mam ca ej cholernej nocy.ł
Och, na pewno po a uje. Mia am nadziej , e b dzie go bola o jak diabli. Spojrza amż ł ł ę ż ę ł ł
na niego i u miechn am si  z wy szo ci .ś ęł ę ż ś ą
- Ty pierwszy.
Ponownie si  u miechn , ukazuj c rz d normalnej wielko ci z b w.ę ś ął ą ą ś ę ó
- Nie mia y z ciebie ptaszek, prawda? Nie powiedzia bym, e jeste  z takich, kiedyś ł ł ż ś
sama do mnie podesz a  i praktycznie b aga a  o to wszystko. A co my liszł ś ł ł ś ś
o tym? Zrobimy to jednocze nie.ś
Skurwiel. To by o najbardziej wulgarne s owo, jakie zna am. Powtarza am jeł ł ł ł



w my lach i nie odrywaj c od niego wzroku zacz am odpina  guziki moich jeans w.ś ą ęł ć ó
Nonszalancko poluzowa  pasek, rozpi  spodnie i wyj  z nich koszul . Tenł ął ął ę
ruch ods oni  jego napi ty, blady brzuch, na kt rym a  po sam  pachwin  nie by oł ł ę ó ż ą ę ł
ani jednego w oska.ł
Sprawy zasz y o niebo dalej ni  zazwyczaj na to pozwala am. By am potwornieł ż ł ł
skr powana, przez co moje palce strasznie si  trz s y, gdy ci ga am z siebieę ę ę ł ś ą ł
spodnie, jednocze nie si gaj c do kieszeni.ś ę ą
- Sp jrz tutaj, s odziutka. Zobacz, co dla ciebie mam.ó ł
Zerkn am w d  i zanim zd y am odwr ci  wzrok zobaczy am, jak jego d oęł ół ąż ł ó ć ł ł ń
zamyka si  wok  cz onka. Ko ek by  ju  niemal w mojej d oni. Potrzebowa amę ół ł ł ł ż ł ł
jeszcze jednej sekundy…
Wkopa a mnie moja w asna skromno . Kiedy odwr ci am wzrok, eby uniknł ł ść ó ł ż ąć
widoku jego genitali w, nie zauwa y am jak zacisn  d o . Jego pi  z niewiarygodnó ż ł ął ł ń ęść ą
szybko ci  wystrzeli a w kierunku mojej g owy. Przed oczami zobaczy amś ą ł ł ł
b ysk wiat a, po kt rym nadszed  potworny b l.ł ś ł ó ł ó
Dalej by a ju  tylko ciemno …ł ż ść

                                                               ROZDZIA  DRUGIŁ

Mia am wra enie, jakby co  rozkopa o m j m zg. Powoli i z trudem otworzy amł ż ś ł ó ó ł
oczy, mru c je od blasku stoj cej niedaleko lampy. W por wnaniu z ni  s o ceżą ą ó ą ł ń
zdawa o si  wyblak e.ł ę ł
Nadgarstki moich uniesionych w g r  r k bola y, lecz od b lu rozrywaj cego mió ę ą ł ó ą
g ow  poczu am natychmiastow  potrzeb , by zwymiotowa .ł ę ł ą ę ć
- Chiba wizia em kociulka.ł
Kpi cy g os sprawi , e m j b l znikn , rozproszony gwa town  fal  przera enia.ą ł ł ż ó ó ął ł ą ą ż
Kiedy dostrzeg am czaj cego si  niedaleko wampira, przeszed  mnie dreszcz.ł ą ę ł
- Tak! Napjawd  wizia em kociulka!ę ł
Sko czy  parodiowa  kanarka z kresk wki i u miechn  si . Nie by  to jednakń ł ć ó ś ął ę ł
przyjemny u miech. Chcia am uciec, lecz u wiadomi am sobie, e moje r ce sś ł ś ł ż ę ą
przykute do ciany. a cuch skuwa  r wnie  moje stopy. M j top i spodnie znikn y,ś Ł ń ł ó ż ó ęł
zostawiaj c mnie w samej bieli nie. Nie mia am nawet swoich markowychą ź ł
r kawiczek. ę O Bo e.ż
- No, to teraz, s odziutka, przejd my do interes w. – Przez ca e to przekomarzanieł ź ó ł
jego g os i oczy wydawa y si  teraz twarde jak granit. – Dla kogo pracujesz?ł ł ę
Pytanie tak mnie zaskoczy o, e przez moment nie wiedzia am co powiedzie .ł ż ł ć
- Dla nikogo.
- G wno – powiedzia , wyra nie wymawiaj c ka d  sylab . Nie musia am nawetó ł ź ą ż ą ę ł
wiedzie , co to znaczy o, by zgadn , e mi nie wierzy. Skuli am si , kiedy podszedć ł ąć ż ł ę ł



bli ej.ż
- Dla kogo pracujesz? – spyta  ponownie, tym razem bardziej z owrogo.ł ł
- Dla nikogo.
Moja g owa odskoczy a, kiedy mnie uderzy . zy nap yn y mi do oczu, lecz nieł ł ł Ł ł ęł
pozwoli am im sp yn . Mia am umrze , ale to nie znaczy o, e mam si  przedł ł ąć ł ć ł ż ę
nim p aszczy .ł ć
- Id  do diab a.ź ł
Natychmiast poczu am kolejne dzwonienie w uszach. Tym razem poczu amł ł
w ustach krew.
- Jeszcze raz. Dla kogo pracujesz?
- Dla nikogo, kutasie! – rzuci am arliwie i spojrza am na niego wyzywaj co.ł ż ł ą
Zaskoczony zamruga , po czym odchyli  g ow  i wybuch  miechem tak g o nym,ł ł ł ę ł ś ł ś

e zn w zadzwoni o mi w uszach. Opanowa  si  jednak i pochyli  nadeż ó ł ł ę ł
mn , a  jego usta znajdowa y si  kilka centymetr w od mojej twarzy. W wietleą ż ł ę ó ś
lampy zal ni y k y.ś ł ł
- Wiem, e k amiesz – szepn .ż ł ął
Pochyli  g ow , a  jego wargi musn y moj  szyj . Siedzia am sztywno, modl cł ł ę ż ęł ą ę ł ą
si , eby starczy o mi si , by nie b aga  o ycie.ę ż ł ł ł ć ż
Poczu am na sk rze jego ch odny oddech.ł ó ł
- Wiem, e k amiesz - powt rzy . – A wiem to st d, e wczoraj wieczorem szuka emż ł ó ł ą ż ł
jednego faceta. Kiedy go zauwa y em, zobaczy em jak wychodzi z nim taż ł ł
sama liczna, ruda dziewczyna, kt ra wcze niej przystawia a si  do mnie. Poszed emś ó ś ł ę ł
wi c za nimi my l c, e dorw  go, kiedy b dzie zaj ty. Zamiast tego zobaczy em,ę ś ą ż ę ę ę ł
jak zatapiasz w jego sercu ko ek. I to jaki ko ek! – Triumfuj cym gestemł ł ą
pomacha  mi przed oczami moj  zmodyfikowan  broni . – Z zewn trz drewno,ł ą ą ą ą
lecz w rodku srebro. ś To jest zrobione w Ameryce! Bach, ju  po Devon! Jednak naż
tym si  nie sko czy o. Upchn a  go w baga niku i wr ci a  do swojej ci ar wki,ę ń ł ęł ś ż ó ł ś ęż ó
gdzie uci a  mu cholern  g ow  i w kawa kach zapakowa a  do work w. Potemęł ś ą ł ę ł ł ś ó
weso o pogwizduj c pod nosem pojecha a  do domu. Jak do diab a to zrobi a ,ł ą ł ś ł ł ś
hmm? Nie pracujesz dla nikogo? To dlaczego, kiedy pow cham ci  w tym miejscuą ę
– dotkn  nosem mojego obojczyka i g boko odetchn  – czuj  co  wi cej niął łę ął ę ś ę ż
tylko cz owieka? Zapach jest s aby, lecz niew tpliwy. ł ł ą Wampirzy. Z pewno ciś ą
masz szefa. Karmi ci  swoj  krwi , prawda? Przez to jeste  silniejsza i szybsza,ę ą ą ś
lecz wci  jeste  tylko cz owiekiem. My, biedne wampiry nigdy si  tego nie spodziewamy.ąż ś ł ę
Wszystko, co widzimy to… jedzenie.
Jednym palem lekko nacisn  na m j szalej cy puls.ął ó ą
- A teraz, zanim ca kiem zapomn  o manierach, powiedz mi, ł ę kim jest tw j szef.ó
Spojrza am na niego, wiedz c e b dzie to ostatnia twarz jak  zobacz . Nał ą ż ę ą ę
kr tk  chwil  ogarn a mnie a o , lecz szybko j  odepchn am. Nie a owa am.ó ą ę ęł ż ł ść ą ęł ż ł ł



Mo e wiat stanie si  nieco lepszy przez to, co do tej pory zrobi am. Tylko tegoż ś ę ł
pragn am i dlatego postanowi am umrze , m wi c mojemu katowi prawd .ęł ł ć ó ą ę
- Nie mam szefa. – Ka de s owo by o jak trucizna. Nie by o potrzeby by  grzecznym.ż ł ł ł ć
– Chcesz wiedzie , dlaczego pachn  jak cz owiek i wampir jednocze nie? ć ę ł ś Bo
w a nie tym jestem. ł ś Ca e lata temu moja matka posz a na randk  z kim , o kimł ł ę ś
my la a, e jest mi ym facetem. Okaza o si , e by  wampirem, kt ry j  zgwa ci .ś ł ż ł ł ę ż ł ó ą ł ł
Pi  miesi cy p niej pojawi am si  ja. Urodzi am si  przedwcze nie, lecz by amęć ę óź ł ę ł ę ś ł
w pe ni rozwini ta i mia am mn stwo odlotowych zdolno ci. Kiedy matka w ko cuł ę ł ó ś ń
powiedzia a mi o moim ojcu, obieca am jej zabi  ka dego wampira jakiegoł ł ć ż
znajd , by jej to wynagrodzi . eby upewni  si , e nikt nie b dzie musia  cierpieę ć Ż ć ę ż ę ł ć
tego, co ona. Od tamtego czasu boi si  wychodzi  z domu! Polowa am dla niej,ę ć ł
a jedynej rzeczy, jakiej a uj  umieraj c teraz jest to, e nie zabra am was ze sobż ł ę ą ż ł ą
wi cej!ę
M wi am coraz g o niej, ostatnie s owa wprost wykrzykuj c mu w twarz. Zamkn amó ł ł ś ł ą ęł
oczy i spi am, oczekuj c miertelnego ciosu.ęł ą ś
Nic. adnego d wi ku, adnego ciosu, adnego b lu. Po chwili zerkn am naŻ ź ę ż ż ó ęł
niego i zobaczy am, e ani o centymetr nie ruszy  si  z miejsca. W zamy leniuł ż ł ę ś
stuka  palcem o twarz i wpatrywa  si  we mnie z dziwnym wyrazem twarzy.ł ł ę
- No? – spyta am niewyobra alnie napi tym ze strachu i rezygnacji g osem.ł ż ę ł
– Zabij mnie w ko cu ty a osna pijawo!ń ż ł
Spojrza  na mnie rozbawiony.ł
- Kutasie. Pijawo. Ca ujesz mam  ustami, z kt rych wychodz  takie s owa?ł ę ó ą ł
- Nie wa  si  m wi  o mojej matce, morderco! Tw j gatunek nie nadaje si , ebyż ę ó ć ó ę ż
j  wspomina !ą ć
Na jego ustach pojawi  si  cie  u miechu.ł ę ń ś
- Troszeczk  przygania  kocio  garnkowi, czy  nie? Osobi cie widzia em, jak ę ł ł ż ś ł ty
zabijasz. A je li to co m wisz, jest prawd , nale ysz do tego samego gatunku coś ó ą ż
ja.
- Nie jestem taka jak wy! – Potrz sn am g ow . – Wszyscy jeste cie potworami,ą ęł ł ą ś

eruj cymi na niewinnych ludziach i maj cymi gdzie  czyje  zniszczone ycie.ż ą ą ś ś ż
Wampiry, kt re zabi am zaatakowa y mnie – mieli tylko pecha, e by am na toó ł ł ż ł
gotowa. Mo e i ta przekl ta krew kr y w moich y ach, ale przynajmniej u ywa amż ę ąż ż ł ż ł
jej do…
- Och, zatkaj si  wreszcie – przerwa  mi zirytowanym tonem, kt rym beszta się ł ó ę
dzieci. – Zawsze tak nawijasz? Nic dziwnego, e faceci, kt rych wyrwa a , rzucaliż ó ł ś
ci si  do gard a. Nie mog  powiedzie , e ich wini .ę ł ę ć ż ę
Nie mog c znale  s w, tylko si  w niego wpatrywa am. Z pe n  jasno ci  dotar oą źć łó ę ł ł ą ś ą ł
do mnie teraz znaczenie wyra enia ż przela  czar  goryczy. ć ę Najpierw solidnie
mi przy o y , a teraz szkalowa  mnie tu  przed tym, jak mnie zabije.ł ż ł ł ż



- Przykro mi, e przerywam twoj  sesj  wsp czucia dla tych martwych wampir w,ż ą ę ół ó
ale zabijesz mnie w ko cu czy nie? – ń Odwa ne s oważ ł , pomy la am. Przynajmniejś ł
by y lepsze ni  biadolenie.ł ż
Zanim zd y am mrugn  jego usta znalaz y si  na mojej szyi, gdzieąż ł ąć ł ę
w szale czym tempie pod sk r  t tni a krew. Wszystko we mnie zamar o, gdyń ó ą ę ł ł
poczu am niew tpliwe dra ni cie z bami. ł ą ś ę ę Prosz , nie pozw l mi b aga . Prosz ,ę ó ł ć ę
nie pozw l mi b aga .ó ł ć
Nagle ponownie si  odchyli , zostawiaj c mnie dr c  ze strachu i ulgi. Popatrzyę ł ą żą ą ł
na mnie i uni s  jedn  brew.ó ł ą
- pieszno ci umrze , co? Najpierw odpowiesz na jeszcze kilka pyta .Ś ć ń
- Dlaczego my lisz, e to zrobi ?ś ż ę
Nieznaczny u miech wyprzedzi  jego odpowied .ś ł ź
- Uwierz mi, b dziesz szcz liwsza, je li to zrobisz.ę ęś ś
Oczy ci am gard o i stara am si  uspokoi  rozszala e t tno. Nie ma potrzebyś ł ł ł ę ć ł ę
dawa  mu znaku, e obiad na stole.ć ż
- Co chcesz wiedzie ? Mo e ci powiem.ć ż
Jego z o liwy u mieszek sta  si  jeszcze szerszy. Dobrze wiedzie , e chociał ś ś ł ę ć ż ż
jedno z nas nie le si  bawi o.ź ę ł
- Odwa ny ma y kotek z ciebie, tyle ci przyznam. No to w porz dku. Przypu my,ż ł ą ść

e wierz , e jeste  potomstwem cz owieka i wampira. Bardzo niespotykanaż ę ż ś ł
rzecz, lecz do tego jeszcze wr cimy. Powiedzmy wi c, e wierz , e chodzisz doó ę ż ę ż
klub w i bawisz w przyn t , poluj c na nas – przesi kni te z em monstra – byó ę ę ą ą ę ł
pom ci  swoj  matk . Pytanie jednak pozostaje. Sk d wiedzia a  czego u y  doś ć ą ę ą ł ś ż ć
zabicia nas? To nie jest tajemnica poliszynela. Wi kszo  ludzi s dzi, e dobre,ę ść ą ż
stare drewno za atwi spraw . Ale nie ty. I m wisz mi, e nigdy nie mia a  do czynieniał ę ó ż ł ś
z wampirami, poza zabijaniem ich?
Po r d wszystkiego, co si  dzia o, ko ca mojego ycia i mierci rysuj cej si  tuś ó ę ł ń ż ś ą ę ż
przede mn , powiedzia am pierwsze s owa, jakie przysz y mi na my l.ą ł ł ł ś
- Masz tu co  do picia? To znaczy nic, co mia o by skrzepy lub mog o by  sklasyfikowaneś ł ł ć
jako zero minus albo B plus?
Prychn  rozbawiony.ął
- Spragniona jeste , kochana? Co za zbieg okoliczno ci. Ja r wnie .ś ś ó ż
Z tymi przera aj cymi s owami wyci gn  z kieszeni butelk  i przy o y  mi doż ą ł ą ął ę ł ż ł
warg. Moje skute kajdanami r ce by y bezu yteczne, chwyci am wi c szklanę ł ż ł ę ą
szyjk  z bami i u y am ich jako d wigni. To by a whisky. Pali a moje gard o, leczę ę ż ł ź ł ł ł
nie przestawa am prze yka , a  do ostatniej kropli. Z westchnieniem rozlu ni amł ł ć ż ź ł
uchwyt i pozwoli am, by pusta butelka opad a na jego d o .ł ł ł ń
Odwr ci  j  do g ry dnem, najwyra niej zdumiony brakiem zawarto ci.ó ł ą ó ź ś
- Gdybym wiedzia , e jeste  takim chlorem, da bym ci co  taniego. Zamierzaszł ż ś ł ś



odej  z rozmachem, co?ść
Wzruszy am ramionami na tyle, na ile pozwala y na to moje uniesione r ce.ł ł ę
- Co si  sta o? Czy bym zrujnowa a ci sw j smak? Jestem pewna, e b d  przewracaę ł ż ł ó ż ę ę ć
si  w grobie martwi c, e ci nie smakowa am. Mam nadziej , e ud awiszę ą ż ł ę ż ł
si  moj  krwi , frajerze.ę ą ą
To spowodowa o kolejny wybuch miechu.ł ś
- Nie le, Kotek! Ale do  gry na zw ok . Sk d wiedzia a  czego u y , je li adenź ść ł ę ą ł ś ż ć ś ż
wampir ci tego nie powiedzia ?ł
- Nie wiedzia am. – Ponownie wzruszy am ramionami. - Och, przeczyta am ponadł ł ł
sto ksi ek na temat naszego… twojego gatunku po tym, jak dowiedzia amąż ł
si  o moim ojcu. Wszystkie r ni y si  mi dzy sob . Wed ug niekt rych skutecznyę óż ł ę ę ą ł ó
by  krzy , wiat o s oneczne, drewno lub srebro. To naprawd  czysty przypadek.ł ż ś ł ł ę
Jednej nocy podszed  do mnie wampir i zabra  na przeja d k . Oczywi cie był ł ż ż ę ś ł
bardzo mi y, do momentu, kiedy chcia  po re  mnie ywcem. Zdecydowa am, eł ł ż ć ż ł ż
go zabij , albo przynajmniej umr  pr buj c, a sztylet z r koje ci  w kszta cieę ę ó ą ę ś ą ł
krzy a by  jedyn  broni , kt r  ze sob  mia am. Podzia a o, chocia  troch  siż ł ą ą ó ą ą ł ł ł ż ę ę
nam czy am. St d wiem o srebrze. Potem dowiedzia am si , e drewno wcale nieę ł ą ł ę ż
dzia a. Na dow d zarobi am niez  blizn  na udzie. Ten wampir roze mia  si ,ł ó ł łą ę ś ł ę
kiedy zobaczy  m j ko ek - najwyra niej nie ba  si  drewna. Dopiero kiedy robi amł ó ł ź ł ę ł
jab ka w karmelu wpad am na pomys , eby ukry  srebro w czym , co wygl da oł ł ł ż ć ś ą ł
na nieszkodliwe. Nawet nie wydawa o si  to du o wi ksze. Wi kszo  z was jestł ę ż ę ę ść
tak zaj ta wpatrywaniem si  w moj  szyj , e nie widzicie jak wyci gam mojegoę ę ą ę ż ą
zaostrzonego przyjaciela. To tyle.
Powoli potrz sn  g ow , jakby nie pojmuj c tego, co w a nie us ysza . W ko cuą ął ł ą ą ł ś ł ł ń
wbi  we mnie wzrok.ł
- M wisz mi, e cholerne jab ka w karmelu i ksi ki powiedzia y ci jak zabijaó ż ł ąż ł ć
wampiry? – wybuch . – Czy w a nie to mi m wisz?ł ł ś ó
Zacz  kr y  po pomieszczeniu kr tkimi, gwa townymi krokami.ął ąż ć ó ł
- Cholernie dobrze si  sta o, e ostatnie pokolenia s  niemal analfabetami, boę ł ż ą
inaczej byliby my w niez ych opa ach. Do diab a! – Odrzuci  g ow  do ty uś ł ł ł ł ł ę ł
i roze mia  si  w nag ym wybuchu weso o ci. – To naj mieszniejsza cholernaś ł ę ł ł ś ś
rzecz, jak  s ysza em od dziesi cioleci!ą ł ł ę
Wci  miej c si  cicho zrobi  kolejne kilka krok w, a  ponownie znalaz  siąż ś ą ę ł ó ż ł ę
obok mnie.
- Sk d wiedzia a , e to wampir, kiedy go zobaczy a ? Wiedzia a  o tym ju  wcze nieją ł ś ż ł ś ł ś ż ś
czy dowiedzia a  si  dopiero wtedy, gdy chcia  zabawi  si  z twoj  t tnic ?ł ś ę ł ć ę ą ę ą
Zabawi  si  z t tnic ? No c , tak te  mo na to uj .ć ę ę ą óż ż ż ąć
- Szczerze m wi c nie wiem, sk d wiedzia am. Po prostu wiedzia am. Po pierwsze,ó ą ą ł ł
tw j gatunek wyr nia si . Wszyscy wygl dacie inaczej. Wasza sk ra jestó óż ę ą ó



niemal… eteryczna. Poruszacie si  r wnie  inaczej, bardziej wiadomie.ę ó ż ś
A kiedy jestem w pobli u kt rego  z was, czuj  to w powietrzu, jak wy adowanież ó ś ę ł
elektrostatyczne. Zadowolony? Us ysza e  to co chcia e ? – Z desperacj  stara amł ł ś ł ś ą ł
si  nie utraci  odwagi, lecz te pogaduchy powoli zjada y j  ca . Wszystko coę ć ł ą łą
mi pozosta o, to impertynencja.ł
- Prawie. Ile wampir w zabi a ? I nie k am. B d  wiedzia  czy m wisz prawd .ó ł ś ł ę ę ł ó ę
Zacisn am usta i przez chwil  rozwa a am czy mimo ostrze enia jednak nieęł ę ż ł ż
sk ama . Czy by o by lepiej, gdyby my la , e zabi am ich zaledwie kilku? Mo eł ć ł ś ł ż ł ż
nie zrobi to wielkiej r nicy. Je li potrafi  pozna  czy k ami , by  mo e m g  zrobióż ś ł ć ł ę ć ż ó ł ć
co  wi cej ni  tylko mnie zabi . By o tak wiele rzeczy gorszych od mierci…ś ę ż ć ł ś
- Szesna cie, w cznie z twoim przyjacielem wczoraj. – Szczero  wygra a.ś łą ść ł
- Szesna cie? – powt rzy  z niedowierzaniem, ponownie bacznie taksuj c mnieś ó ł ą
wzrokiem. – Sama zabi a  szesna cie wampir w, maj c przy sobie tylko ko ekł ś ś ó ą ł
i dekolt? Doprawdy, wstydz  si  za sw j gatunek.ę ę ó
- Zabi abym jeszcze wi cej, gdyby nie to, e by am zbyt m oda by wpuszczanoł ę ż ł ł
mnie do bar w. Tam naj atwiej spotka  wampiry. Nie wspominaj c te  o ca ymó ł ć ą ż ł
tym czasie, kiedy nie wychodzi am z domu podczas choroby dziadka… - wypali am.ł ł
To by by o na tyle, je li chodzi o nie wkurzanie go bardziej.ł ś
W jednej chwili znikn , zostawiaj c mnie wpatrzon  w miejsce, w kt rym staął ą ą ó ł
sekund  wcze niej. Z ca  pewno ci  by  szybki. Szybszy ni  jakikolwiek wampirę ś łą ś ą ł ż
jakiego widzia am. Przekl am si  za niecierpliwo . Gdybym tylko zaczeka ał ęł ę ść ł
z polowaniem do nast pnego tygodnia. No w a nie, gdybym.ę ł ś
Wyci gn am szyj , eby zobaczy  gdzie jestem. Z zaskoczeniem zda am sobieą ęł ę ż ć ł
spraw , e musz  by  w jaskini. W tle rozlega  si  odg os skapuj cej wody,ę ż ę ć ł ę ł ą
a wok  by o ciemno nawet dla moich oczu. Pojedyncza lampa bez aba uruół ł ż
o wietla a rzeczy znajduj ce si  tylko w jej bezpo redniej blisko ci. Reszt  poch ania aś ł ą ę ś ś ę ł ł
ciemno  tak absolutna jak moje najgorsze koszmary. Z daleka s ysza amść ł ł
mojego stra nika, lecz nie mia am poj cia gdzie m g  by . Korzystaj cż ł ę ó ł ć ą
z okazji, oplot am palce wok  a cucha i z ca ej si y poci gn am go w d . Nał ół ł ń ł ł ą ęł ół
czo o wyst pi  mi pot, a nogi zacisn y si  z wysi ku, gdy napi am ka dy mi sieł ą ł ęł ę ł ęł ż ę ń
tylko w jednym celu.
Rozleg  si  zgrzyt metalu tr cego o kamie  i szcz k dzwoni cych o siebie a cuch w,ł ę ą ń ę ą ł ń ó
gdy nagle zgas o wiat o. Na d wi k jego miechu opad am bez si , przyznaj cł ś ł ź ę ś ł ł ą
si  do pora ki.ę ż
- Och, przepraszam za to. Te a cuchy nie rusz  si  z miejsca. Dok adnie tak jakł ń ą ę ł
ty. Jednak wietnie, e pr bowa a . Zawi d bym si , gdyby  tak szybko si  za ama a.ś ż ó ł ś ó ł ę ś ę ł ł
Nie by o by to tak zabawne.ł
- Nienawidz  ci . – Chc c unikn  p aczu odwr ci am od niego twarzę ę ą ąć ł ó ł
i zamkn am oczy.ęł



Ojcze nasz, kt ry  jest w niebie, wi  si  imi  Twojeó ś ś ęć ę ę …
- Czas min , kochanie.ął
Przyjd  kr lestwo Twoje, b d  wola Twojaź ó ą ź …
Moje oczy by y wci  zamkni te, lecz czu am jak si  zbli a, a  w ko cu przykl kł ąż ę ł ę ż ż ń ą ł
obok mnie. M j oddech przyspieszy  niekontrolowanie, gdy si gn  d o mi doó ł ę ął ł ń
moich w os w i delikatnie odgarn  mi je z szyi.ł ó ął
… jako w niebie, tak i na ziemi…
Przycisn  usta do mojej sk ry i celowo zacz  j zykiem zatacza  kr giął ó ął ę ć ę
w miejscu, gdzie bi  puls. Kamie  rani  mi plecy, kiedy stara am si  wcisnł ń ł ł ę ąć
w ska  i znikn , lecz zimny, twardy wapie  nie pozwoli  mi uciec. Poczu amłę ąć ń ł ł
nacisk ostrych z b w na mojej ods oni tej i bezbronnej t tnicy. Ociera  się ó ł ę ę ł ę
o moj  szyj  w taki spos b, jak lew ociera si  o gazel .ą ę ó ę ę
- Ostatnia szansa, Kotek. Dla kogo pracujesz? Powiedz mi prawd , a pozwol  cię ę

y .ż ć
- Powiedzia am ci prawd . – Ten piskliwy szept nie m g  by  m j. Dudnienie krwił ę ó ł ć ó
w moich uszach by o og uszaj ce. Czy wci  mia am zamkni te oczy? Nie, widzia amł ł ą ąż ł ę ł
s ab , zielon  po wiat  rozja niaj c  otaczaj c  mnie ciemno .ł ą ą ś ę ś ą ą ą ą ść
Oczy wampira.
- Nie wierz  ci… - powiedzia  mi kko, lecz jego s owa spad y na mnie z si  topora.ę ł ę ł ł łą
Amen…
- Do diab a, sp jrz na swoje oczy.ł ó
Tak bardzo zatopi am si  w gor czkowej modlitwie, e nie poczu am kiedy sił ę ą ż ł ę
ode mnie odsun . Wpatrywa  si  we mnie z otwartymi ze zdumienia ustami,ął ł ę
z kt rych wysuwa y si  k y, a ca  jego twarz okrywa o zielone wiat o bij ceó ł ę ł łą ł ś ł ą
z moich oczu. Jego zwykle br zowe t cz wki r wnie  zmieni y barw  i promienieą ę ó ó ż ł ę
jednego szmaragdowego spojrzenia spotka y si  z drugim.ł ę
- Sp jrz na swoje cholerne oczy!ó
Chwyci  moj  twarz w obie r ce, jakby moja g owa mia a zaraz odpa . Wcił ą ę ł ł ść ąż
zamroczona chwianiem si  na kraw dzi mierci, wymamrota am odpowied .ę ę ś ł ź
- Nie musz , ju  je widzia am. Zmieniaj  barw  z szarych na zielon , kiedy się ż ł ą ę ą ę
denerwuj . Zadowolony? B dziesz teraz bardziej delektowa  si  posi kiem?ę ę ł ę ł
Pu ci  mnie, jakbym nagle go sparzy a. Opad am bezw adnie w a cuchach, gdyś ł ł ł ł ł ń
adrenalina znikn a, zast piona przez odurzaj c  mnie ospa o .ęł ą ą ą ł ść
D wi k jego krok w odbija  si  od nagich cian.ź ę ó ł ę ś
- Do diab a, m wisz prawd . Musisz. Masz puls, lecz tylko wampiry maj  oczy,ł ó ę ą
kt re arz  si  zieleni . To niewiarygodne!ó ż ą ę ą
- Cieszy mnie twoja rado . – Zerkn am na niego przez zas on  w os w, kt reść ęł ł ę ł ó ó
z powrotem opad y mi na ramiona. W niemal absolutnej ciemno ci zobaczy am,ł ś ł

e jest niesamowicie podekscytowany. Jego kroki by y rze kie i pe ne energii,ż ł ś ł



a oczy ponownie sta y si  br zowe.ł ę ą
- Och, doskonale! W gruncie rzeczy mo e si  to okaza  bardzo przydatne.ż ę ć
- Co mo e by  przydatne? Albo mnie zabij, albo pu . Jestem zm czona.ż ć ść ę
Rozpromieniony odwr ci  si  gwa townie i w czy  lamp . Rzuca a to samoó ł ę ł łą ł ę ł
ostre wiat o co wcze niej, sp ywaj c po jego twarzy jak woda. Pod jego warstwś ł ś ł ą ą
by  niesamowicie pi kny, zupe nie jak upad y anio .ł ę ł ł ł
- Co by  powiedzia a na to, by postawi  na to, o czym tak paplasz?ś ł ć
- Co? – Powiedzie , e zbi  mnie z tropu by o by wielkim niedopowiedzeniem.ć ż ł ł
Kilka sekund temu by am o krok od wieczno ci, a teraz zabawia  si  ze mnł ś ł ę ą
w zgadywanki.
- Mog  ci  zabi  lub pozwoli  ci y , jednak ycie podaruj  ci pod pewnymi warunkami.ę ę ć ć ż ć ż ę
Tw j wyb r. Gdybym pu ci  ci  bez adnego z nich, zaatakowa abyó ó ś ł ę ż ł ś
mnie ko kiem.ł
- Och, jaki  ty m dry. – Szczerze m wi c nie wierzy am, e mnie pu ci. To musiaś ą ó ą ł ż ś ł
by  jaki  podst p.ć ś ę
- Widzisz – ci gn , jakbym w og le si  nie odezwa a – jedziemy na tym samymą ął ó ę ł
w zku. Ty polujesz na wampiry. ó Ja poluj  na wampiry. Ka de z nas ma swojeę ż
powody i ka de z nas ma swoje problemy. Wampiry wyczuwaj  mnie, kiedy siż ą ę
do nich zbli am, jest wi c mi cholernie trudno przebi  je ko kiem, kiedy si  tegoż ę ć ł ę
spodziewaj  i uciekaj . ą ą Ty - z drugiej strony - sprawiasz, e si  ca kowicie relaksujż ę ł ą
widz c twoj  soczyst  t tnic , ale nie jeste  wystarczaj co silna, by pokonaą ą ą ę ę ś ą ć
prawdziw  grub  ryb . Och, mog a  pokona  tych jeszcze zielonych, prawdopodobnieą ą ę ł ś ć
nie starszych ni  dwadzie cia lat. Jak si  okaza o, ledwie wyro li z pieluch.ż ś ę ł ś
Jednak wysoki rang  wampir… jak ja… - Jego g os przeszed  w zjadliwy szept.ą ł ł
– Nie pokona aby  mnie maj c nawet dwa p on ce ywym ogniem ko ki. W ci guł ś ą ł ą ż ł ą
kilku minut wyci ga bym resztki ciebie spomi dzy swoich z b w. Dlatego teą ł ę ę ó ż
proponuj  ci uk ad. Mo esz dalej robi  to, co kochasz najbardziej – zabija  wampiry.ę ł ż ć ć
Jednak b dziesz polowa a tylko na tych, kt rych ci wska . Bez wyj tku.ę ł ó żę ą
B dziesz przyn t . Ja b d  haczykiem. To wy mienity pomys .ę ę ą ę ę ś ł
To by  chyba jaki  sen. Bardzo z y sen, kt ry spowodowa o zatrucie w trobył ś ł ó ł ą
zbyt du  dawk  ginu z tonikiem. Sen, w kt rym mia am zgodzi  si  na uk adżą ą ó ł ć ę ł
z diab em. Ale za jak  cen  – mojej duszy?ł ą ę
Wpatrywa  si  we mnie z wyczekiwaniem, lecz jednocze nie z gro b . Wiedzia am,ł ę ś ź ą ł
co by si  sta o, gdybym powiedzia a „nie”. Niech kelnerka zabierze szklank ,ę ł ł ę
b d  pi  z butelki! Nasta aby promocja na natychmiastowe u ycie mojej szyi.ę ę ł ł ż
Jednak gdybym powiedzia a „tak”, zgodzi abym si  na paktowanieł ł ę
z czystym z em.ł
Znacz co postuka  stop  w posadzk .ą ł ą ę
- Nie mam ca ej nocy. Im d u ej czekasz, tym jestem bardziej g odny. Za kilkał ł ż ł



minut mog  ca kowicie zmieni  zdanie.ę ł ć
- Zgadzam si . – S owa same wyp yn y z moich ust. Gdybym si  bardziej nadę ł ł ęł ę
nimi zastanowi a, nigdy by si  to nie zdarzy o. – Ale mam w asny warunek.ł ę ł ł
- Czy by? – Ponownie si  roze mia . Rany, co za radosny facet. – Raczej nie jesteż ę ś ł ś
na pozycji do stawiania da .żą ń
Wyzywaj co wystawi am brod , nie wiedz c czy robi  to z dumy, czy ryzyka.ą ł ę ą ę
- Po prostu wyzywam ci , by  postawi  na to, o czym ę ś ł ty tak paplasz. Powiedzia e ,ł ś

e nie wytrzymam kilku minut w walce z tob , maj c przy sobie nawet dwa ko ki.ż ą ą ł
Nie zgadzam si  z tym. Rozkuj mnie, daj mi moje rzeczy i mo emy zacz . Zwyci zcaę ż ąć ę
bierze wszystko.
W jego oczach zdecydowanie rozb ys a iskierka zainteresowania, a na usta powr cił ł ó ł
przebieg y u mieszek.ł ś
- A czego chcesz, gdyby  to ty wygra a?ś ł
- Twojej mierci – powiedzia am wprost. – Je li ci  pokonam, nie b dziesz miś ł ś ę ę
potrzebny. Jak to uj e ? Gdybym pu ci a ci  wolno, dorwa by  mnie. Je li to tyął ś ś ł ę ł ś ś
wygrasz, b d  gra a wed ug twoich regu .ę ę ł ł ł
- Wiesz co, zwierzaczku? – powiedzia  przeci gaj c samog oski. – Kiedy jeste  takł ą ą ł ś
skuta a cuchami, m g bym po prostu napi  si  kilka dobrych yk w z twojej szyił ń ó ł ć ę ł ó
i p j  swoj  drog . M wi c mi to powa nie przeci gasz strun .ó ść ą ą ó ą ż ą ę
- Nie wygl dasz na typa, kt ry lubi pi  z t tnicy kogo  w kajdanach - stwierdzi amą ó ć ę ś ł
z odwag . – Wygl dasz na kogo , kto lubi niebezpiecze stwo. Dlaczego inaczeją ą ś ń
wampir mia by polowa  na inne wampiry? To jak? Wchodzisz w to czy to ja mamł ć
si  wypisa ? – spyta am i wstrzyma am oddech. Nadesz a chwila prawdy.ę ć ł ł ł
Podszed  do mnie, powoli prze lizguj c wzrokiem po ca ym moim ciele.ł ś ą ł
Z uniesion  brwi  wyj  z kieszeni kluczyk i zamacha  mi nim przed nosem. Potemą ą ął ł
zdecydowanym ruchem w o y  go w otw r w kajdanach i przekr ci .ł ż ł ó ę ł
Z cichym klikni ciem okowy otworzy y si  i opad y z moich r k.ę ł ę ł ą
- Zobaczmy co tam masz – powiedzia  w ko cu. Po raz drugi tej nocy.ł ń

                                                            ROZDZIA  TRZECIŁ

Stali my na przeciwko siebie, w samym centrum du ej groty. Pod o e pod naszymiś ż ł ż
stopami by o nier wne, z o one z nachodz cych na siebie ska  i ziemi.ł ó ł ż ą ł
Zn w mia am na sobie ubranie, jednak bez r kawiczek, a d oniach trzyma amó ł ę ł ł
ko ek i m j specjalny sztylet w kszta cie krzy a. Kiedy za da am zwrotu ubrał ó ł ż żą ł ń
kolejny raz si  roze mia , m wi c, e jeansy nie s  elastyczne i b d  kosztowa yę ś ł ó ą ż ą ę ą ł
mnie utrat  p ynno ci. Odpowiedzia am mu wtedy, e z p ynno ci  czy nie, nieę ł ś ł ż ł ś ą
b d  walczy  z nim tylko w bieli nie.ę ę ć ź
Wok  nas zapalonych by o wi cej lamp. Jakim cudem mia  w tej jaskini elektrycznoół ł ę ł ść



nie mia am zielonego poj cia, lecz to by o najmniejsze z moich zmartwie .ł ę ł ń
Poniewa  znajdowali my si  pod ziemi , nie wiedzia am, kt ra by a godzina.ż ś ę ą ł ó ł
Mog o zar wno wita , jak i wci  mog a panowa  g boka noc. Przez g owł ó ś ć ąż ł ć łę ł ę
przemkn a mi my l czy kiedykolwiek jeszcze zobacz  s o ce.ęł ś ę ł ń
Mia  na sobie te same ubranie co wcze niej, co najwyra niej nie stanowi o problemuł ś ź ł
dla jego p ynno ci. W jego oczach pojawi a si  ch  do dzia ania, gdy strzelił ś ł ę ęć ł ł
k ykciami i obr ci  g ow  wok  ramion. Moje d onie z niepokoju pokry y sił ó ł ł ą ół ł ł ę
potem. Mo e jednak za o enie r kawiczek by o by dobrym pomys em.ż ł ż ę ł ł
- No dobra, Kotek. Poniewa  jestem d entelmenem, pozwol , by  ty zacz a.ż ż ę ś ęł
Dawaj.
Nie czekaj c na dalsze zach ty ruszy am na niego, poruszaj c si  ta szybko jaką ę ł ą ę
tylko mog am, trzymaj c obie bronie skierowane prosto w jego pier . Obr ci  sił ą ś ó ł ę
nieco, przez co go min am i roze mia  cicho.ęł ś ł
- Idziesz pobiega , zwierzaczku?ć
Pozbiera am si  i spojrza am na niego przez rami . Bo e w niebiosach, ale  był ę ł ę ż ż ł
szybki. Ka dy jego ruch rozmywa  si  przed moimi oczami. Zebra am w sobie caż ł ę ł łą
odwag  i uda am szeroki zamach praw  r k . Kiedy uni s  d o , by mnie zablokowa ,ę ł ą ę ą ó ł ł ń ć
z rozmachem uderzy am go ni ej, zadaj c mu d ugie ci cie na piersi. Natychmiastł ż ą ł ę
poczu am straszny cios w brzuch. Skulona zobaczy am, jak ze zmarszczonymił ł
brwiami przygl da si  swojej garderobie.ą ę
- Lubi em t  koszul . A ty teraz j  zniszczy a .ł ę ę ą ł ś
Ponownie si  obr ci am, oddychaj c powoli, by zwalczy  b l w brzuchu. Zanimę ó ł ą ć ó
zd y am mrugn  skoczy  na mnie i uderzy  w g ow  wystarczaj co mocno,ąż ł ąć ł ł ł ę ą

ebym zobaczy a gwiazdy. Bezmy lnie si  broni c kopa am, uderza am pi ciamiż ł ś ę ą ł ł ęś
i wbija am n  we wszystko, co znajdowa o si  wok  mnie. W zamian otrzymywa amł óż ł ę ół ł
ci kie i przychodz ce nagle ciosy. M j oddech urywa  si , a wzrok rozmywa ,ęż ą ó ł ę ł
gdy z ca ych si  bi am na o lep. Pok j nagle zawirowa , gdy odrzuci  mnieł ł ł ś ó ł ł
daleko w ty , a ska a g boko zrani a moje plecy.ł ł łę ł
Sta  jakie  trzy metry od miejsca, w kt rym upad am. Najwyra niej, je li chodził ś ó ł ź ś
o walk  wr cz, bi  mnie na g ow . Mia am wra enie jakbym spad a z klifu, gdy naę ę ł ł ę ł ż ł
nim nie by o niemal adnych lad w walki. W nag ej fali inspiracji rzuci am sztyletem,ł ż ś ó ł ł
kt ry z niezwyk  pr dko ci  poszybowa  w powietrzu i wbi  si  w jego pier .ó łą ę ś ą ł ł ę ś
Niestety, o wiele za wysoko.
- Do diab a, kobieto! To bola o! – warkn  zaskoczony, wyrywaj c ostrze z cia a.ł ł ął ą ł
Z rany zacz a wyp ywa  krew, lecz po chwili nagle przesta a, jakby kto  zakr cięł ł ć ł ś ę ł
odpowiedni zaw r.ó
Wbrew powszechnemu mniemaniu, wampiry krwawi y na czerwono. Poczu amł ł
ogarniaj ce mnie przera enie, gdy pozby am si  jedynej broni i nie spowolni amą ż ł ę ł
go nawet na chwil . Wzi am si  w gar  i zerwa am na r wne nogi. Wydawa y się ęł ę ść ł ó ł ę



jednak jak z o owiu.ł
- Masz ju  do ? – Odwr ci  si  do mnie i kr tko poci gn  nosem, wdychaj cż ść ó ł ę ó ą ął ą
wo  powietrza. Zdezorientowana zamruga am. Nigdy przedtem nie widzia amń ł ł
oddychaj cego wampira. Dysza am, czuj c przepe niaj c  mnie furi , a pot zalewaą ł ą ł ą ą ę ł
mi oczy.
- Jeszcze nie.
Zobaczy am jeszcze kolejn  smug , kiedy si  poruszy , a w nast pnej chwili był ą ę ę ł ę ł
ju  na mnie. Blokowa am cios za ciosem i stara am si  jednocze nie sama kilkaż ł ł ę ś
zada , lecz by  zbyt szybki. Jego pi ci l dowa y na mnie z brutaln  si . Desperackoć ł ęś ą ł ą łą
wbija am ko ek w jak kolwiek cz  jego cia a, jaka trafi a mi pod r k , leczł ł ą ęść ł ł ę ę
nigdy nie uda o mi si  si gn  serca. Po oko o dziesi ciu minutach, kt re ci gn ył ę ę ąć ł ę ó ą ęł
si  jak wieczno , po raz ostatni upad am na ziemi . Niezdolna do adnego ruchuę ść ł ę ż
wpatrywa am si  w niego przez opuchni te powieki. ł ę ę C , nie musz  ju  martwióż ę ż ć
si  o jego warunkię , pomy la am ponuro. Umiera am od samych ran, jakie mi zada .ś ł ł ł
Jak przez mg  zobaczy am, e si  nade mn  pochyla. Wszystko mia o czerwony,łę ł ż ę ą ł
wyblak y kolor.ł
- A mo e teraz masz do ?ż ść
Nie mog am m wi , nie mog am skin  g ow , nie mog am nawet my le .ł ó ć ł ąć ł ą ł ś ć
W odpowiedzi na jego pytanie straci am przytomno . By a to jedyna czynno ,ł ść ł ść
do jakiej by am teraz zdolna.ł
Le a am na czym  mi kkim. Mia am wra enie, jakbym unosi a si  na chmurze,ż ł ś ę ł ż ł ę
otoczona jej puchem. Zanurzy am si  w ni  jeszcze g biej, gdy nagle odpowiedzia ał ę ą łę ł
mi zirytowanym tonem.
- Je li zamierzasz zabra  ca  ko dr , mo esz r wnie dobrze spa  na cholernejś ć łą ł ę ż ó ć
pod odze!ł
Co? Od kiedy to chmura jest zirytowana i m wi ó z angielskim akcentem?
Otworzy am oczy i z przera eniem spostrzeg am, e jestem w jednym kuł ż ł ż łóż
z wampirem. I owszem, by am owini ta ca  ko dr .ł ę łą ł ą
Jakby kto  mnie podpali , usiad am gwa townie i natychmiast wyr n am g owś ł ł ł ż ęł ł ą
w niskie sklepienie.
- Auu… - Pocieraj c bol ce miejsce, rozejrza am si  wok , pe na buntu i strachu.ą ą ł ę ół ł
Jakim cudem si  tutaj znalaz am? Dlaczego po takim obiciu nie le a am pogr onaę ł ż ł ąż
w pi czce? W a ciwie to czu am si … zupe nie dobrze. No, nie wliczaj c tegoś ą ł ś ł ę ł ą
niewielkiego wstrz su m zgu, kt ry sobie w a nie zaserwowa am.ą ó ó ł ś ł
Przesun am si  tak daleko od niego, jak tylko mog am. Wydawa o si , jakby taęł ę ł ł ę
niewielka, wapienna komnata nie posiada a adnego wyj cia.ł ż ś
- Dlaczego nie jestem w szpitalu?
- Wyleczy em ci  – odpowiedzia  oboj tnie, jakby my rozmawiali o herbacie.ł ę ł ę ś
Odr twia a ze strachu sprawdzi am sw j puls. O Bo e, chyba mnie nie przemieni ,ę ł ł ó ż ł



prawda? Nie, moje serce wci  mocno bi o.ąż ł
- Jak?
- Krwi , oczywi cie. A jak e by inaczej?ą ś ż
Uni s  si  na okciach, zerkaj c na mnie z niecierpliwo ci  i zm czeniem. Z tego,ó ł ę ł ą ś ą ę
co widzia am, za o y  inn  koszul . Jednak nie chcia am nawet wiedzie , co by oł ł ż ł ą ę ł ć ł
pod prze cierad em.ś ł
- Powiedz, co mi zrobi e !ł ś
Przewr ci  oczami na moj  histeri , po czym ubi  poduszk  i przyci gn  j  sobieó ł ą ę ł ę ą ął ą
do piersi. By  to tak ludzki gest, e a  wyda  mi si  niezwyk y. Kto by pomy la , eł ż ż ł ę ł ś ł ż
wampiry troszczy y si  o to czy maj  puszyste poduszki?ł ę ą
- Da em ci kilka kropel mojej krwi. Domy li em si , e nie b dziesz potrzebowa ał ś ł ę ż ę ł
du o, skoro jeste  miesza cem. Prawdopodobnie i tak szybko zdrowiejesz, ależ ś ń
z drugiej strony porz dnie oberwa a . Z w asnej winy, oczywi cie, proponuj c teną ł ś ł ś ą
g upi pojedynek. A teraz, je li pozwolisz… Jest dzie  i jestem wyko czony. Z tegoł ś ń ń
wszystkiego nawet si  nie po ywi em.ę ż ł
- Wampirza krew leczy?
Zamkn  oczy i po chwili odpowiedzia .ął ł
- Chcesz powiedzie , e nie wiedzia a ? Jasny gwint, tw j w asny gatunek, a tyć ż ł ś ó ł
jeste  tak  ignorantk .ś ą ą
- Tw j gatunek to nie m j gatunek.ó ó
Nawet nie drgn .ął
- Cokolwiek powiesz, Kotek.
- Czy zbyt du a ilo  krwi by mnie zmieni a? Jak du o jest za du o?ż ść ł ż ż
Tym razem otworzy  oczy i spojrza  na mnie z owrogo.ł ł ł
- S uchaj kochana, koniec lekcji. Id  spa . Ty si  zamkniesz. P niej, kiedy ju  sił ę ć ę óź ż ę
obudz  i b d  przygotowywa  ci  do naszej umowy, pom wimy o wszystkichę ę ę ł ę ó
tych milutkich rzeczach. Do tej chwili pozw l koledze si  wyspa .ó ę ć
- Poka  mi, gdzie jest wyj cie i mo esz spa  ile tylko chcesz. – Ponownie rozejrza amż ś ż ć ł
si  w poszukiwaniu wyj cia i kolejny raz nic nie znalaz am.ę ś ł
Prychn  szyderczo.ął
- Jasne. A mo e jeszcze przynios  ci twoj  bro , a potem zamkn  oczy ebyż ę ą ń ę ż ś
mog a podziurawi  mi serce? Ma o, cholera, prawdopodobne. Zostaniesz tu dop kił ć ł ó
ci  nie wypuszcz . Daruj sobie pr by ucieczki, nigdy si  nie powiod . A terazę ę ó ę ą
sugeruj , eby  troch  odpocz a, bo je li zaraz nie zasn , poczuj  przemo nę ż ś ę ęł ś ę ę ż ą
ochot  na niadanie. Jasne? – powiedzia  stanowczo i zamkn  oczy.ę ś ł ął
- Nie b d  z tob  spa a – powiedzia am z oburzeniem.ę ę ą ł ł
Z ka przez moment dobiega y odg osy tarmoszenia, po czym na mojej twarzyłóż ł ł
wyl dowa o prze cierad o.ą ł ś ł
- To pij na pod odze. I tak jeste  z odziejem ko der.ś ł ś ł ł



Nie maj c innego wyj cia, po o y am si  na twardej skale. Prze cierad o niezbytą ś ł ż ł ę ś ł
chroni o przed ch odem, a co dopiero m wi  o zapewnieniu pos ania. Wierci amł ł ó ć ł ł
si  we wszystkie strony, staraj c si  znale  jak najwygodniejsze miejsce. W ko cuę ą ę źć ń
da am sobie spok j i u o y am g ow  na ramionach. Przynajmniej wola am juł ó ł ż ł ł ę ł ż
to ni  le e  w jednym ku z tym… czym . Szybciej zasn abym na gwo dziach.ż ż ć łóż ś ęł ź
Cisza panuj ca w pomieszczeniu by a niezwykle koj ca. Jedno by o pewne: wampiryą ł ą ł
nie chrapa y. Po chwili odp yn am w sen.ł ł ęł
Mog o min  kilka godzin, chocia  wydawa o mi si , e to zaledwie kilka minut.ł ąć ż ł ę ż
D o , kt rej nie mo na nazwa  delikatn , potrz sn a moim ramieniem,ł ń ó ż ć ą ą ęł
a w moich uszach ponownie rozbrzmia  ten straszny g os.ł ł
- Pobudka kogutka. Mamy du o pracy.ż
Kiedy wsta am i si  nieco rozci gn am moje ko ci w prote cie wyra nie zatrzeszcza y.ł ę ą ęł ś ś ź ł
S ysz c to, u miechn  si  szeroko.ł ą ś ął ę
- Dobrze ci tak po tym, jak stara a  si  mnie zabi . Ostatni kole , kt ry tego pr bował ś ę ć ś ó ó ł
sko czy  ze sztywnym nie tylko karkiem. Masz szcz cie, e jeste  przydatna.ń ł ęś ż ś
W innym razie od dawna by aby  niczym wi cej ni  tylko rumie cem nał ś ę ż ń
moich policzkach.
- Tak, to ja. Prawdziwa szcz ciara. – Zamiast szcz cia czu am jednak rozgoryczenie,ęś ęś ł

e musz  tu tkwi  z wampirem o zab jczych zap dach.ż ę ć ó ę
Pogrozi  mi palcem.ł
- Nie b d  taka ponura. Zaraz otrzymasz pierwszorz dne wykszta cenie w kwestiią ź ę ł
nosferatu. Uwierz mi, niewielu ludzi ma okazj  si  tego nauczy . Chocia  z drugieję ę ć ż
strony, nie jeste  do ko ca cz owiekiem.ś ń ł
- Przesta  to powtarza . Jestem bardziej cz owiekiem ni … rzecz .ń ć ł ż ą
- Tak. C , nied ugo dowiemy si  zapewne jak bardzo nim jeste . Odsu  si  odóż ł ę ś ń ę

ciany.ś
Pos ucha am go, nie maj c zbytniego wyboru w tej niewielkiej przestrzeni i nieł ł ą
chc c by  blisko niego. Stan  na przeciwko kamiennej ciany, przy kt rej spa amą ć ął ś ó ł
i chwyci  j  z obu stron. Bez adnego problemu podni s  g az z ziemi i odstawi  nał ą ż ó ł ł ł
bok, ods aniaj c szczelin  na tyle d ug , by mo na by o przez ni  przej . Wi cł ą ę ł ą ż ł ą ść ę
w taki spos b weszli my do tego grobowca.ó ś
- Chod  za mn  – rzuci  przez rami , ruszaj c przed siebie. – I nie guzdrz si .ź ą ł ę ą ę
Kiedy przeciska am si  przez ciasne przej cie, nag y skurcz p cherza przypomniał ę ś ł ę ł
mi, e w dalszym ci gu by am zale na od moich organ w.ż ą ł ż ó
- Uhm… Eee, nie s dz , eby … - A do diab a z uprzejmo ciami. – Czy jest tutają ę ż ś ł ś
azienka? Jedno z nas ma wci  funkcjonuj ce nerki.ł ąż ą
Zatrzyma  si  gwa townie i spojrza  na mnie, powoli unosz c brew. Ze sklepieniał ę ł ł ą
wapiennej pieczary s czy y si  cieniutkie strumienie wiat a, roz wietlaj c ją ł ę ś ł ś ą ą
lekko i tworz c na cianach popl tane wzory. Wci  by  dzie .ą ś ą ąż ł ń



- My lisz, e to jaki  zakichany hotel? Co dalej, b dziesz chcia a bidet?ś ż ś ę ł
Zawrza am z furii i za enowania.ł ż
- Je li nie lubisz ba aganu, to sugeruj , by  wskaza  mi wyj cie i to szybko.ś ł ę ś ł ś
Dobieg  mnie odg os czego , co bardzo przypomina o westchnienie.ł ł ś ł
- Id  za mn . Nie przewr  si  i niczego sobie nie skr . Niech mnie diabli, je liź ą óć ę ęć ś
b d  ci  ni s . Zobaczymy co mo emy z tym zrobi . Jak rany, co za wkurzaj caę ę ę ó ł ż ć ą
baba.
Gramol c si  za nim, pociesza am si  obrazem jego, wij cego si  z b lu podą ę ł ę ą ę ó
moim ko kiem wbitym w jego serce. Zobaczy am to tak wyra nie, e niemalł ł ź ż
u miechn am si , kiedy prowadzi  mnie do miejsca, w kt rym s ysza am p yn cś ęł ę ł ó ł ł ł ą ą
wod .ę
- Tam. - Wskaza  na stert  ska , kt re okaza y si  ukrywa  podziemny strumie .ł ę ł ó ł ę ć ń
– Woda sp ywa w d . Mo esz wspi  si  na te ska y i za atwi  co trzeba.ł ół ż ąć ę ł ł ć
Pospieszy am we wskazanym kierunku, lecz zaraz ponownie dobieg  mnie jegoł ł
g os.ł
- Tak przy okazji… Je li sobie my lisz, e skoczysz do wody i sobie st d wyp yniesz,ś ś ż ą ł
to nie jest zbyt dobry pomys . Ta woda ma oko o czterech stopni i przezł ł
kolejne trzy kilometry rozbija si  o podziemne ska y, zanim wyp ywa z jaskini. Naę ł ł
d ugo przed tym dostaniesz hipotermii. Niezbyt udany dzie , kiedy trz siesz sił ń ę ę
z zimna, zagubiona w ciemno ciach i cierpi ca na przywidzenia. Poza tym, z ama abyś ą ł ł ś
nasz  umow . Ja bym ci  znalaz . I by bym naprawd , naprawd  niezadowolony.ą ę ę ł ł ę ę
Ponury ton w jego g osie sprawi , e jego s owa zabrzmia y bardziej morderczoł ł ż ł ł
ni  wystrza  z broni. Poczu am uk ucie rozpaczy. Rzeczywi cie o tym my la am.ż ł ł ł ś ś ł
- Do zobaczenia za minutk . – Odwr ci  si  i odszed  nieco dalej, odwracaj c się ó ł ę ł ą ę
do mnie plecami. Z westchnieniem wspi am si  na ska y i z apa am r wnowag ,ęł ę ł ł ł ó ę
zanim odpowiedzia am na odzywaj cy si  w nieodpowiednim momencie zewł ą ę
natury.
- Domy lam si , e o papierze toaletowym mam zapomnie ? – Zawo a am bezczelnie.ś ę ż ć ł ł
W odpowiedzi us ysza am kr tki wybuch miechu.ł ł ó ś
- Umieszcz  go na mojej li cie na zakupy, Kotek.ę ś
- Przesta  nazywa  mnie kotkiem. Mam na imi  Cat. – Sko czy am i zesz amń ć ę ń ł ł
ni ej, a  pod stopami mia am naprawd  sta e pod o e. – A tak przy okazji, jakż ż ł ę ł ł ż
brzmi twoje? Nigdy mi nie powiedzia e . Je li mamy… razem pracowa , powinnamł ś ś ć
wiedzie  przynajmniej jak si  do ciebie zwraca . Chyba, e po prostu woliszć ę ć ż
odpowiada  na wyzwiska.ć
Kiedy si  do mnie odwr ci  jego usta zn w wykrzywi  lekki u miech. Sta  naę ó ł ó ł ś ł
lekko rozstawionych nogach, z wysuni tymi nieco do przodu biodrami. Jasneę
w osy falami okala y jego g ow . Pod niewielkimi otworami, przez kt re przes cza oł ł ł ę ó ą ł
si  wiat o, jego sk ra wyra nie l ni a.ę ś ł ó ź ś ł



- Mam na imi  Bones. – Zamilk  na chwil . – Ale wszystko po kolei, kochanie. Je lię ł ę ś
masz by  naprawd  dobra w zabijaniu wampir w, musisz si  o nich wi cej dowiedzie .ć ę ó ę ę ć
Usiedli my na dw ch wielkich g azach, twarzami do siebie. Nik e wiat o s cz cychś ó ł ł ś ł ą ą
si  promieni s onecznych odbija o si  od ska  jak stroboskop. Musia  to byę ł ł ę ł ł ć
najdziwniejszy moment w moim yciu, kiedy tak siedzia am naprzeciw wampira,ż ł
spokojnie dyskutuj c o najlepszym sposobie zabijania takich jak on.ą
- S o ce nie robi nam wi kszej krzywdy. Nasza sk ra nie eksploduje p omieniami,ł ń ę ó ł
jak to pokazuj  w filmach, ani te  nie zmienimy si  w kawa ki chrupi cego kurczaka.ą ż ę ł ą
Jednak e rzeczywi cie lubimy spa  w ci gu dnia, gdy  w nocy dysponujemyż ś ć ą ż
najwi ksz  si . To za  warto zapami ta . W ci gu dnia jeste my wolniejsi,ę ą łą ś ę ć ą ś
s absi i nie tak czujni. ł Szczeg lnie ó o wicie. Przed wschodem s o ca znajdzieszś ł ń
ka dego wampira we wszystkim, co nazywa kiem, co – jak wiesz z ostatniejż łóż
nocy – niekoniecznie oznacza trumn . Och, niekt rzy z tych staromodnych pię ó ś ą
tylko w trumnach, lecz wi kszo  z nas pi po prostu w czym  wygodnym.ę ść ś ś
W gruncie rzeczy niekt re wampiry maj  trumn  upchni t  gdzie  w swojej kryj wce,ó ą ę ę ą ś ó

eby podkra  si  pierwszym do kandydat w na Van Helsinga. Sam zeż ść ę ó
dwa razy wykorzysta em t  sztuczk . Wi c je li my lisz, e podci gni cie aluzjił ę ę ę ś ś ż ą ę ż
i wpuszczenie do rodka wiat a co  da, to zapomnij.ś ś ł ś
Krzy e. Je li nie s  zmontowane tak jak tw j, krzy e nie zrobi  nic wi cej tylkoż ś ą ó ż ą ę
roz miesz  nas zanim ci  zjemy. Wydaje si , e sama co  na ten temat wiesz,ś ą ę ę ż ś
wi c id my dalej. Drewno, jak doskonale ju  wiesz, mo e zaserwowa  nam drzazgię ź ż ż ć
pod sk r  i niezmiernie nas tym wkurzy , ale nie powstrzyma nas od rozerwaniaó ą ć
ci gard a.ł

wi cona woda… c , powiedzmy, e wi cej krzywdy wyrz dzi  mi piasek rzuconyŚ ę óż ż ę ą ł
prosto w twarz. Ca e to religijne gadanie to kompletna bzdura, je li chodził ś
o zabijanie naszego gatunku, zrozumia a ? Twoj  jedyn  przewag  jest to, eł ś ą ą ą ż
kiedy wampir zobaczy ten tw j ko ek, nie b dzie si  go ba .ó ł ę ę ł
- A ty? Nie boisz si , ze u yj  tych informacji przeciw tobie? - przerwa am. – Mamę ż ę ł
na my li… Dlaczego mia by  mi ufa ?ś ł ś ć
Momentalnie spowa nia  i pochyli  si  do mnie. Odchyli am si , nie chc c byż ł ł ę ł ę ą ć
nawet jeden centymetr bli ej niego.ż
- S uchaj, zwierzaczku. B dziemy musieli sobie wzajemnie zaufa , eby osi gnł ę ć ż ą ąć
nasze cele. I ujm  to naprawd  prosto: je li cho by krzywo na mnie spojrzysz, a jaę ę ś ć
tylko pomy l  o tym, e mo e masz zamiar mnie zdradzi , zabij  ci . Teraz mo eś ę ż ż ć ę ę ż
ci  to nie przerazi , takiej du ej i odwa nej dziewczyny, ale zapami taj: pojecha emę ć ż ż ę ł
za tob  tamtej nocy. Czy w tej stodole s u cej za dom jest kto , na kim cią ł żą ś
zale y? Bo je li tak, to sugeruj , by  by a dla mnie mi a i robi a to, co ci si  ka e.ż ś ę ś ł ł ł ę ż
Je li mnie rozgniewasz, po yjesz wystarczaj co d ugo, by zobaczy  jak ten domś ż ą ł ć
p onie ze wszystkimi wci  w rodku. Je li wi c kiedykolwiek mnie dorwiesz, toł ąż ś ś ę



upewnij si , e mnie wyko czy a . Zrozumiano?ę ż ń ł ś
Prze kn am nerwowo i skin am g ow . Zrozumia am. Och Bo e, zrozumia amł ęł ęł ł ą ł ż ł
go doskonale.
- Poza tym – jego g os poja nia  jak niebo w wiosenny dzie  – Mog  da  ci to,ł ś ł ń ę ć
czego tak bardzo chcesz.
Bardzo w tpliwe.ą
- A co ty mo esz wiedzie  o tym, czego chc ?ż ć ę
- Chcesz tego, czego pragnie ka de porzucone dziecko. Chcesz odnale  swojegoż źć
ojca. Ale nie chcesz spotkania wype nionego szcz ciem, och, nie ty. Ty chceszł ęś
go zabi .ć
Wpatrywa am sie w niego. Wypowiedzia  na g os to, czego ja nie pozwala amł ł ł ł
mojej pod wiadomo ci nawet wyszepta , ale mia  racj . To by  kolejny pow d,ś ś ć ł ę ł ó
dla kt rego polowa am na wampiry: chcia am zabi  tego, kt ry mnie sp odzi .ó ł ł ć ó ł ł
Ponad wszystko inne, chcia am zrobi  to dla mojej matki. Je li bym tylko mog ał ć ś ł
tego dokona , poczu abym, e w jaki  spos b odpokutowa am za okoliczno cić ł ż ś ó ł ś
mojego pocz cia.ę
- Ty… - Ledwie mog am m wi ,  my lami dziko wiruj cymi mi w g owie.ł ó ć ż ś ą ł
– Pomo esz mi go odnale ? Jak?ż źć
Wzruszy  ramionami.ł
- Na pocz tek, by  mo e go znam. A doprawdy, znam wielu nieumar ych typ w.ą ć ż ł ó
Przyznaj sama, beze mnie szukasz ig y w stogu k w. Nawet, je li nie znam goł łó ś
osobi cie, ju  w tej chwili wiem o nim wi cej ni  ty.ś ż ę ż
- Co? Jak? Co?
Wyci gn  d o , by powstrzyma  moje paplanie.ą ął ł ń ć
- Jak na przyk ad jego wiek. Masz dwadzie cia jeden lat, tak?ł ś
- Dwadzie cia dwa – wyszepta am wci  wstrz ni ta. – Od zesz ego miesi ca.ś ł ąż ąś ę ł ą
- Doprawdy? No, to na tym swoim fa szywym prawie jazdy masz z y nie tylkoł ł
adres, ale i wiek.
Musia  przeszuka  mi torebk . C , to mia o sens. Kiedy by am nieprzytomnał ć ę óż ł ł
zd y  mnie nawet rozebra .ąż ł ć
- Sk d wiesz, e to fa szywka?ą ż ł
- Czy w a nie tego nie wyja nili my? Znam tw j prawdziwy adres, a nie jest to tenł ś ś ś ó
na dokumencie.
Niech to szlag. To by by o na tyle, je li chodzi o pow d, dla kt rego zrobi amł ś ó ó ł
lewe prawko - na wypadek, gdybym kiedykolwiek przegra a z wampirem, a onł
przeszuka by moje rzeczy. Nie chcia am, eby m g  on wytropi  moj  rodzin .ł ł ż ó ł ć ą ę
Taki by  m j zamys . G upia ja, nigdy nie spodziewa am si , e wampir b dzieł ó ł ł ł ę ż ę
jecha  za mn  a  do domu.ł ą ż
- Tak na dobr  spraw , zwierzaczku, to jeste  k amczuch , posiadaczk  fa szywegoą ę ś ł ą ą ł



dowodu i morderczyni .ą
- Do czego zmierzasz? - rzuci am.ł
- Nie wspominaj c o tym, e jeste  strasznie dokuczliwa – ci gn , jakbym sią ż ś ą ął ę
wcale nie odezwa a. – Masz te  niewyparzony j zyk. Tak, ty i ja dogadamy si  bezł ż ę ę

adnego problemu.ż
- G wno – powiedzia am dobitnie.ó ł
U miechn  si  szeroko.ś ął ę
- Na ladowanie jest najszczersz  form  pochlebstwa. Ale wr my do tematu.ś ą ą óć
Powiedzia a , e twoja matka nosi a ci  ile, cztery miesi ce? Pi ?ł ś ż ł ę ą ęć
- Pi . Dlaczego pytasz? – By am bardziej ni  ciekawa jego rozumowania. Co miaęć ł ż ł
do tego jak stary lub do jakiego stopnia nieumar y by  m j ojciec?ł ł ó
Pochyli  si  do przodu.ł ę
- Widzisz, to jest tak. Kiedy kto  ci  przemieni, zanik niekt rych z ludzkich funkcjiś ę ó
zajmuje kilka dni. Och, serce przestaje bi  natychmiast, podobnie jestć
z ddychaniem, lecz niekt re rzeczy trwaj  d u ej. Kanaliki zowe wci  funkcjonujó ą ł ż ł ąż ą
normalnie przez jakie  pierwsze dwa dni, zanim zaczniesz p aka  na r owo zś ł ć óż
powodu wsp czynnika krwi do wody w naszym organizmie. Mo esz nawet siół ż ę
nawet wysika  raz czy dwa, by pozby  si  tego ze swojego systemu. Ale najwa niejszeć ć ę ż
jest to, e w jego woreczkach byli wci  sprawni p ywacy.ż ąż ł
- S uchamł ?
- No wiesz, s onko. ł Sperma, je li chcesz podchodzi  do sprawy tak naukowo. Miaś ć ł
wci  ywe plemniki w spermie. To mog o by by  mo liwe tylko wtedy, je li byąż ż ł ć ż ś ł

wie o po przemianie. Najwy ej tydzie . Teraz mo esz niemal dok adnie zgadnś ż ż ń ż ł ąć
ile ma lat, tych wampirzych. Dodaj do tego jakie  nag e zgony z tego okresuś ł
miejsce pasuj ce do opisu i bingo! Mamy twojego tatu ka.ą ś
By am oszo omiona. Dok adnie tak, jak obieca , w kilka sekund poda  mi wi cejł ł ł ł ł ę
informacji ni  moja matka zna a przez ca e moje ycie. Mo e, ale tylko mo e,ż ł ł ż ż ż
natkn am si  na y  z ota. Je li dzi ki wsp pracy z nim mog am dowiedzie  sięł ę ż łę ł ś ę ół ł ć ę
wi cej o ojcu ę i zabijaniu wampir w, za co w zamian chcia  tylko wybiera  cele…ó ł ć
c  tyle mog am wytrzyma . Je li po yj  wystarczaj co d ugo.óż ł ć ś ż ę ą ł
- Dlaczego chcesz mi pom c znale  ojca? A w gruncie rzeczy to dlaczego zabijaszó źć
wampiry? Jakby nie by o, to tw j gatunek.ł ó
Bones wpatrywa  si  we mnie przez d ug  chwil , zanim odpowiedzia .ł ę ł ą ę ł
- Pomog  ci znale  ojca bo my l , e nienawidzisz go bardziej ni  mnie, a to daę źć ś ę ż ż
ci motywacj , by mnie s ucha . Co do tego dlaczego poluj  na inne wampiry…ę ł ć ę
tym na razie nie musisz si  przejmowa . Masz i tak ju  du o na g owie. Wystarczyę ć ż ż ł
powiedzie , e niekt rych po prostu trzeba zabi , a to dotyczy zar wno wampir wć ż ó ć ó ó
jak i ludzi.
Wci  nie mia am poj cia dlaczego chcia  ze mn  pracowa . Z drugiej strony,ąż ł ę ł ą ć



mo e to wszystko by o k amstwem i tylko umila  sobie czas, zamierzaj c rozerważ ł ł ł ą ć
mi gard o w momencie, kiedy najmniej bym si  tego spodziewa a. Nie ufa amł ę ł ł
temu stworowi ani na jot , lecz w tej chwili nie mia am innego wyj cia jakę ł ś
gra  w t  gr . Zobaczymy, do czego to doprowadzi. Je li za tydzie  wci  b dć ę ę ś ń ąż ę ę
w r d ywych, b d  naprawd  zdumiona.ś ó ż ę ę ę
- Wracaj c do tematu, s onko. Bro  palna r wnie  na nas nie dzia a. Od tej regu yą ł ń ó ż ł ł
s  tylko dwa wyj tki. Po pierwsze, je li kole  b dzie mia  wystarczaj co du oą ą ś ś ę ł ą ż
szcz cia, e przestrzeli nam szyj  na dwa i odpadnie nam g owa. ci cie g owyęś ż ę ł Ś ę ł
dzia a. ł Niewiele rzeczy jest w stanie y  bez g owy, a g owa u wampira jest jedynż ć ł ł ą
rzecz , kt ra nie odro nie. Po drugie, je li bro  za adowana jest srebrem,ą ó ś ś ń ł
a w serce zostanie wystrzelonych wystarczaj co wiele kul, eby je rozerwa . Toą ż ć
wcale za  nie jest takie atwe, jak si  wydaje. aden wampir nie b dzie sta  nieruchomoś ł ę Ż ę ł
i pozowa  przed tob . Prawdopodobnie b dzie na tobie i wsadzi ci t  broł ą ę ę ń
w ty ek zanim zdo asz dokona  jaki  wi kszych szk d. Ale srebrne kule powodujł ł ć ś ę ó ą
wielki b l, wi c mo esz ich u y , eby wampira spowolni  i przebi  ko kiem. Lepiejó ę ż ż ć ż ć ć ł
jednak, eby  by a szybka z tym srebrem, bo b dziesz mia a do czynieniaż ś ł ę ł
z potwornie wkurzonym wampirem. Duszenie, topienie… adne na nas nie dzia a.ż ł
Oddychamy zaledwie raz na godzin  i mo emy obywa  si  bez tlenu w niesko czono .ę ż ć ę ń ść
Nabieramy powietrza raz na jaki  czas, eby da  krwi zastrzyk tlenuś ż ć
i jeste my w pe ni si . Nasz  wersj  hiperwentylacji jest oddychanie co kilka minut.ś ł ł ą ą
W ten spos b mo esz stwierdzi , e wampir jest zm czony. Zacznie oddycha ,ó ż ć ż ę ć
by doj  do siebie. Pora enie pr dem, truj cy gaz, doustne trucizny, narkotyki…ść ż ą ą
nic z tych nie dzia a. Zrozumia a ? Teraz znasz nasze s abo ci.ł ł ś ł ś
- Jeste  pewien, e nie mo emy kilku z nich przetestowa ?ś ż ż ć
Gani co pokiwa  na mnie palcem.ą ł
- Nic z tych rzeczy. Jeste my partnerami, pami tasz? Je li zaczniesz o tym zapomina ,ś ę ś ć
to lepiej eby  dobrze pami ta a, e to, co ci przed chwil  powiedzia em,ż ś ę ł ż ą ł
na ciebie zadzia a na pewno.ł
- To by  art – sk ama am.ł ż ł ł
W odpowiedzi tylko rzuci  mi spojrzenie m wi ce „I tak wiem lepiej”.ł ó ą
- Wszystko sprowadza si  do tego, e bardzo trudno nas wyko czy . Jakim cudemę ż ń ć
uda o si  tobie pogrzeba  szesna cioro z nas, na zawsze pozostanie dlał ę ć ś
mnie zagadk . Z drugiej strony, na wiecie nie brakuje g upc w.ą ś ł ó
- Hej. – Ura ona broni am swoich umiej tno ci. – By by  ju  w kawa kach, gdybyż ł ę ś ł ś ż ł ś
wtedy nie zmusi  mnie do prowadzenia samochodu, a potem nie uderzy  mnie,ł ł
gdy nie patrzy am.ł
Ponownie si  roze mia . Jego twarz zmieni a si  przy tym w co , jak sobieę ś ł ł ę ś
u wiadomi am, niezwykle pi knego. Odwr ci am wzrok, nie chc c widzie  w nimś ł ę ó ł ą ć
czegokolwiek pr cz potwora. Niebezpiecznego potwora.ó



- Kotek, a jak my lisz, dlaczego zmusi em ci  do prowadzenia? Mia em ci  naś ł ę ł ę
haczyku pi  sekund po tym, jak si  do ciebie odezwa em. By a  nowicjuszk ,ęć ę ł ł ś ą
zielon  jak groszek, kt ra raz wybita z ustalonego rytmu by a bezradna jak niemowl .ą ó ł ę
Oczywi cie, e ci  uderzy em. Jest tylko jeden spos b na walk : graś ż ę ł ó ę ć
nieczysto. Czysta walka doprowadzi ci  do mierci i to szybko. Wykorzystaj ka dyę ś ż
tani ruch, ka de niedozwolone uderzenie, ż absolutnie kop le cego, a mo e wtedyżą ż
b dziesz t  szcz ciar , kt ra odchodzi ywa. Pami taj o tym. B dziesz walczy aę ą ęś ą ó ż ę ę ł
na mier . To nie mecz bokserski. Nie mo esz wygra  zdobywaj c najwy szś ć ż ć ą ż ą
liczb  punkt w.ę ó
- Dobra, api . – Ponuro, ale musia am to przyzna . W tym mia  racj . Za ka dymł ę ł ć ł ę ż
razem kiedy stawa am do walki z wampirem, by a to walka o ycie. Tym razemł ł ż
r wnie  tak by o.ó ż ł
- Ale zeszli my z tematu. Om wili my nasze s abo ci. Przechodzimy do zdolno ci,ś ó ś ł ś ś
a tych mamy wiele. Szybko , wzrok, s uch, w ch, si a fizyczna – wszystkie sść ł ę ł ą
lepsze ni  u ludzi. Mo emy ci  wyczu  po zapachu zanim ci  jeszcze zobaczymy,ż ż ę ć ę
jak i us yszymy bicie twojego serca z odleg o ci mili. Ponadto, wszyscy mamył ł ś
swego rodzaju si  kontrolowania ludzkiego umys u. Wampir mo e wypi  dobrełę ł ż ć
p  litra twojej krwi, a zaledwie kilka sekund p niej nie b dziesz pami ta a, eół óź ę ę ł ż
takiego widzia a . To przez nasze k y. Jest w nich halucynogen, kt rego odrobinał ś ł ó
– w po czeniu z nasz  moc  – sprawia, e jeste  podatna na sugesti . Jakby, nałą ą ą ż ś ę
przyk ad, kto  nie pi  z twojej szyi, lecz by  z nim rozmawia a i nagle poczu a sił ś ł ś ł ł ę

pi ca. Tak w a nie po ywia si  wi kszo  z nas. Ma y yczek tu i tam, nikt nie jestś ą ł ś ż ę ę ść ł ł
g upi na tyle, by pi  wi cej. Gdyby ka dy wampir zabija , by si  po ywi , wyci gni toł ć ę ż ł ę ż ć ą ę
by nas z szaf ca e wieki temu.ł
- Mo esz kontrolowa  m j umys ? – Ta my l mnie przerazi a.ż ć ó ł ś ł
Jego br zowe oczy nagle zal ni y zieleni  i zacz  intensywnie si  we mnie wpatrywa .ą ś ł ą ął ę ć
- Chod  do mnie ź – wyszepta . Mia am wra enie, e jego s owa odbijaj  si  echemł ł ż ż ł ą ę
w mojej g owie.ł
- Za choler  – powiedzia am i zadr a am od nag ej potrzeby, by jednak to zrobi .ę ł ż ł ł ć
Zupe nie nieoczekiwanie jego oczy ponownie sta y si  br zowe i rzuci  w mojł ł ę ą ł ą
stron  weso y u miech.ę ł ś
- Nie, jak si  okazuje. To bardzo dobrze, mo e okaza  si  przydatne. Nie mo emyę ż ć ę ż
sobie pozwoli  na to, eby  nagle straci a si  woli i zapomnia a o naszych celach,ć ż ś ł łę ł
prawda? To prawdopodobnie przez twoje pochodzenie. Ta zdolno  nie dzia a naść ł
inne wampiry. Lub ludzi, kt rzy pij  wampirz  krew. Pewnie masz jej w sobieó ą ą
wystarczaj co du o. Niekt rzy ludzie s  na to odporni, ale stanowi  zaledwieą ż ó ą ą
kilka procent spo ecze stwa. Musz  posiada  niezwyk  kontrol  nad swoimł ń ą ć łą ę
umys em albo naturaln  zdolno  nie wpuszczania nas do swoich g w, by mył ą ść łó ś
w nich mieszali. MTV i gry wideo rozwi za y ten problem, je li chodzi o wi kszoą ł ś ę ść



ludzko ci. To i tele, jako taka.ś
- Tele? – A to kto znowu?
Chrz kn  rozbawiony.ą ął
- Telewizja, oczywi cie. Nie znasz angielskiego?ś
- Ty z pewno ci  nie - mrukn am.ś ą ęł
Potrz sn  g ow  i zmarszczy  brwi.ą ął ł ą ł
- Dzie  nam mija. Mamy du o do om wienia. Przerobili my ju  zmys y i kontrolń ż ó ś ż ł ę
umys w, ale nie zapominaj o naszej sile. Lub naszych z bach. Wampiry s  nałó ę ą
tyle silne, by z ama  ci  na p  i podnie  wszystkie kawa ki twojego cia a jednymł ć ę ół ść ł ł
palcem. Mo emy rzuci  na ciebie tw j w asny samoch d. I rozerwiemy ci  naszymiż ć ó ł ó ę
z bami. Pytanie brzmi, ile z naszych zdolno ci masz w sobie?ę ś
Z wahaniem zacz am wylicza  swoje anomalie.ęł ć
- Mam wietny wzrok, a ciemno  nie ma na mnie adnego wp ywu. Widz  r wnieś ść ż ł ę ó
dobrze w dzie  jak i w nocy. Jestem szybsza od ka dego, kogo znam, m wi cń ż ó ą
o ludziach. S ysz  nawet z du ych odleg o ci, chocia  nie z takich jak ty. Czasamił ę ż ł ś ż
siedz c w swoim pokoju, s ysza am w nocy dziadk w rozmawiaj cych o mnieą ł ł ó ą
w salonie na dole…
Zamilk am, widz c po jego twarzy, e ujawni am zbyt du o ze spraw osobistych.ł ą ż ł ż
- Nie my l , ebym potrafi a kontrolowa  umys  kogokolwiek. Nigdy tego nieś ę ż ł ć ł
pr bowa am, ale my l , e je li bym umia a, ludzie traktowaliby mnie inaczej.ó ł ś ę ż ś ł
Cholera, zn w si  otwiera am.ó ę ł
- W ka dym razie – ci gn am – wiem, e jestem silniejsza od przeci tnej osoby.ż ą ęł ż ę
Kiedy mia am czterna cie lat pobi am trzech ch opak w, a wszyscy byli wi ksił ś ł ł ó ę
ode mnie. To by o w czasie, kiedy nie mog am ju  chowa  si  przed faktem, eł ł ż ć ę ż
co  jest ze mn  powa nie nie tak. Widzia e  moje oczy. S  inne. Musz  je kontrolowa ,ś ą ż ł ś ą ę ć
kiedy si  denerwuj , eby ludzie nie zobaczyli jak l ni . Mam jednak normalneę ę ż ś ą
z by, jak my l . W ka dym razie nigdy miesznie nie wystawa y.ę ś ę ż ś ł
Spojrza am na niego spod rz s. Nigdy przedtem nie rozmawia am z nikim w tenł ę ł
spos b o moich dziwnych cechach, nawet z moj  matk . Denerwuje j  samaó ą ą ą
wiedza o nich, nie m wi c ju  o dyskutowaniu.ó ą ż
- Niech no dobrze ci  zrozumiem. Powiedzia a , e zda a  sobie spraw  ze swojeję ł ś ż ł ś ę
wyj tkowo ci w wieku czternastu lat. Przedtem nie wiedzia a  czym jeste ? Coą ś ł ś ś
m wi a ci matka o twoim ojcu, kiedy dorasta a ?ó ł ł ś
To by  bardzo bolesny temat. Poczu am, e na samo wspomnienie przechodził ł ż
mnie dreszcz. Wampir by  ostatni  osob , z kt r  kiedykolwiek my la am, eł ą ą ó ą ś ł ż
b d  o tym rozmawia .ę ę ć
- Nigdy nawet nie wspomnia a o moim ojcu. Gdybym spyta a, tak jak wtedy gdył ł
by am ma a, zmieni aby temat albo wpad a w z o . Ale inne dzieci mnie u wiadomi y.ł ł ł ł ł ść ś ł
Nazywa y mnie b kartem, od kiedy tylko nauczy y si  m wi . – Na momentł ę ł ę ó ć



zamkn am oczy, czuj c wci  uk ucie wstydu. – Jak ju  m wi am, kiedyęł ą ąż ł ż ó ł
zacz am dorasta , poczu am si … jeszcze bardziej inna. Du o gorzej ni  wtedy,ęł ć ł ę ż ż
kiedy by am dzieckiem. Trudniej mi by o ukrywa  swoje dziwactwo, jak kaza a mił ł ć ł
robi  mama. Najbardziej lubi am noc. Ca ymi godzinami mog am wa sa  si  poć ł ł ł łę ć ę
sadzie. Czasami nawet nie spa am a  do witu. Ale dopiero w momencie, kiedył ż ś
zaatakowali mnie tamci ch opcy, zda am sobie spraw  jak jest le.ł ł ę ź
- Co ci zrobili? – Jego g os by  agodniejszy, niemal mi kki.ł ł ł ę
Przed oczami pojawi y mi si  twarze tamtych ch opak w. Widzia am je tak wyra nie,ł ę ł ó ł ź
jakby stali tu  przede mn .ż ą
- Kolejny raz mn  pomiatali. Popychali, wyzywali… jak zwykle. To mnie nie zdenerwowa o.ą ł
Takie co  zdarza o si  niemal co dzie . Ale jeden z nich, nie pami tamś ł ę ń ę
kt ry, nazwa  moj  matk  zdzir , a wtedy mnie ponios o. Rzuci am w niegoó ł ą ę ą ł ł
kamieniem i wybi am mu z by. Pozostali skoczyli na mnie, ale ich pobi am. Nigdył ę ł
nikomu nie powiedzieli, co si  sta o. W ko cu w dzie  moich szesnastych urodzinę ł ń ń
moja matka zdecydowa a, e nadszed  czas abym pozna a prawd  o moim ojcu.ł ż ł ł ę
Nie chcia am jej wierzy , ale gdzie  w g bi czu am, e to prawda. To by a pierwszał ć ś łę ł ż ł
noc, kiedy zobaczy am jak moje oczy l ni . Podnios a lustro do mojej twarzył ś ą ł
zaraz po tym, jak d gn a mnie w nog . Nie by a z o liwa. Chcia a mnie zdenerwowa ,ź ęł ę ł ł ś ł ć

ebym zobaczy a swoje oczy. Jakie  sze  miesi cy p niej zabi am mojegoż ł ś ść ę óź ł
pierwszego wampira.
Oczy piek y mnie od ez, ale nie zamierza am p aka . ł ł ł ł ć Nie mog am ł p aka  siedz cł ć ą
przed tym czym , co zmusi o mnie do powiedzenia wszystkiego, co tak bardzoś ł
chcia am zapomnie .ł ć
Wpatrywa  si  we mnie dziwnym wzrokiem. Gdybym nie wiedzia a lepiej, powiedzia abym,ł ę ł ł

e w jego oczach by o wsp czucie. Ale to nieprawda. By  wampirem,ż ł ół ł
a one nie potrafi y wsp czu .ł ół ć
Zerwa am si  na nogi.ł ę
- Skoro mowa o mojej matce, musz  do niej zadzwoni . B dzie si  zamartwia .ę ć ę ę ć
Wcze niej wraca am ju  p no, ale nigdy nie by am poza domem tak d ugo. Pomy liś ł ż óź ł ł ś
sobie, e jeden z was, krwiopijc w, mnie zabi .ż ó ł
To sprawi o, e jego brwi unios y si  niemal po lini  w os w.ł ż ł ę ę ł ó
- Twoja mama wiedzia a, e wabisz wampiry obietnic  bzykania, po czym je zabijasz?ł ż ą
I pozwala a ci to robi ? Cholera, my la em, e artujesz kiedy powiedzia a ,ł ć ś ł ż ż ł ś

e wiedzia a o tym, e t pisz nasz  populacj . Gdyby  by a ż ł ż ę ą ę ś ł moim dzieckiem, zabi bymł
drzwi gwo dziami, eby zatrzyma  ci  w nocy w pokoju. Nie rozumiemź ż ć ę
ludzi w tych czasach. Pozwalaj  dzieciom robi  wszystko, na co maj  ochot .ą ć ą ę
- Nie wa  si  m wi  o niej w ten spos b! - wybuch am. – Wie, e robi  to, co trzeba!ż ę ó ć ó ł ż ę
Dlaczego mia aby tego nie popiera ?ł ć
Utkwi  we mnie sw j wzrok, a jego oczy przypomina y ciemne, br zowe jeziora.ł ó ł ą



Potem wzruszy  ramionami.ł
- Jak sobie yczysz.ż
Nagle stan  przede mn . By  tak szybki, e nie zd y am nawet mrugn .ął ą ł ż ąż ł ąć
- Masz dobre oko, kiedy czym  rzucasz. Domy li em si  wczoraj wieczorem, kiedyś ś ł ę
zamachn a  si  na mnie tym krzy em. Pomy l tylko, kilka centymetr w ni ejęł ś ę ż ś ó ż
i mog aby  teraz sadzi  stokrotki nad moj  g ow . – U miechn  si  szeroko,ł ś ć ą ł ą ś ął ę
jakby rozbawiony tym obrazem. – Popracujemy, by rozwin  twoj  szybkoąć ą ść
i celno . B dziesz bezpieczniejsza, kiedy b dziesz mog a zabija  z odleg o ci.ść ę ę ł ć ł ś
W walce wr cz jeste  zbyt, cholera, podatna na zranienia.ę ś
Chwyci  mnie za ramiona. Chcia am si  odsun , ale nie zwalnia  u cisku. Był ł ę ąć ł ś ł
lepszy ni  elazne kraty.ż ż
- Twoja si a pozostawia wiele do yczenia. Jeste  silniejsza od przeci tnego cz owieka,ł ż ś ę ł
lecz prawdopodobnie tak s aba, jak najs abszy wampir. Nad tym r wnieł ł ó ż
b dziemy musieli popracowa . R wnie  twoja elastyczno  jest do kitu i nie u ywaszę ć ó ż ść ż
n g, kiedy walczysz. S  niez  broni  i powinny by  tak traktowane. Co doó ą łą ą ć
twojej szybko ci, c … to mo e by  beznadziejne. Ale i tak spr bujemy. Jak s dzś óż ż ć ó ą ę
mamy sze  tygodni, zanim b dziemy mogli pu ci  ci  w teren. Tak, piść ę ś ć ę ęć
tygodni szkolenia i tydzie  na to, by zaj  si  twoim wygl dem.ń ąć ę ą
- Moim wygl dem? – M j g os p on  z oburzenia. Jak ten truposz mie mnie krytykowa ?ą ó ł ł ął ś ć
– Co jest nie tak z moim wygl dem?ą
Bones u miechn  si  pow ci gliwie.ś ął ę ś ą
- Och, nic strasznie z ego, lecz wci  pewne rzeczy nale y poprawi  zanim gdziekolwiekł ąż ż ć
ci  pu cimy.ę ś
- Ty…
- Jakby nie by o, polujemy na grub  ryb , s onko. Workowate jeansy i redni wygl dł ą ę ł ś ą
nie wystarcz . Nie wiedzia aby , co to znaczy seksowno  nawet gdybyą ł ś ść
ugryz a ci  w ty ek.ł ę ł
- Na Boga, zaraz ci …ę
- Przesta  j cze . Nie chcia a  przypadkiem zadzwoni  do mamy? Chod  ze mn .ń ę ć ł ś ć ź ą
Moja kom rka jest z ty u.ó ł
Wyobrazi am sobie, e na wszelkie sposoby torturuj  jego pobite i bezbronneł ż ę
cia o, ale w rzeczywisto ci ugryz am si  w j zyk i pod y am za nim do tylnejł ś ł ę ę ąż ł
cz ci jaskini.ęś

                                                         ROZDZIA  CZWARTYŁ

Ci ki trening. Tych s w u y , by opisa  brutalne, miertelnie m cz ce wiczenia,ęż łó ż ł ć ś ę ą ć
kt rych nawet wojsko by nie wykorzysta o w treningu swoich najlepszych,ó ł
najtwardszych oddzia w.łó



Bones przegania  mnie po lesie z szybko ci , kt rej nie sprosta y by samochody.ł ś ą ó ł
Potyka am si  o powalone drzewa, ska y, korzenie i dziury w ziemi do chwili, gdył ę ł
by am zbyt zm czona by nawet wymiotowa . Utrata przytomno ci r wnie  nieł ę ć ś ó ż
zwalnia a mnie z wicze . Po prostu tak d ugo wylewa  mi na twarz lodowatł ć ń ł ł ą
wod , a  si  ockn am. Rzuca am no ami tak d ugo, e moje k ykcie pop ka yę ż ę ęł ł ż ł ż ł ę ł
i zacz y krwawi . Jaka by a jego odpowied ? Oboj tnie rzuci  mi Neosporynęł ć ł ź ę ł ę1
i przykaza , ebym nie smarowa a ni  d oni, gdy  to polu ni m j uchwyt. Jegoł ż ł ą ł ż ź ó
wersja podnoszenia ci ar w? Ci g e d wiganie g az w, stopniowo zwi kszaj cęż ó ą ł ź ł ó ę ą
ich wielko  i mas . Wchodzenie po schodach? To by o by wspinanie si  po zboczuść ę ł ę
jaskini z plecakiem pe nym kamieni.ł
Po tygodniu pozby am si  wszystkich jego sztucznych przeszk d i odm wi amł ę ó ó ł
dalszego treningu stwierdzaj c, e gdybym wcze niej zna a jego intencje, wybra abymą ż ś ł ł

mier . Bones u miechn  si  tylko do mnie, wysun  k y i powiedzia , bymś ć ś ął ę ął ł ł
to udowodni a. Widz c, e nie artuje, ponownie przywdzia am ca y ekwipunekł ą ż ż ł ł
i ponuro powlok am si  naprz d.ł ę ó
Najbardziej jednak wyczerpuj ca okaza a si  walka wr cz. Rozci ga  moje ko czynyą ł ę ę ą ł ń
a  zy p yn y mi z oczu, przez ca y czas karc c mnie za brak elastyczno ci.ż ł ł ęł ł ą ś
Potem, w trakcie walki, powala  mnie ciosami tak mocnymi, e traci am przytomno ,ł ż ł ść
a do ocucenia mnie nie wystarczy o by wody z lodowca. Budzi am sił ł ę
wtedy czuj c w ustach smak jego krwi, tylko po to, by kolejny raz powt rzy  caą ó ć łą
procedur . Powiedzie , e w ka dej sekundzie ka dego dnia fantazjowa amę ć ż ż ż ł
o zabiciu go, by o niedopowiedzeniem. Jednak poprawi am si , nie mia am innegoł ł ę ł
wyj cia. W przypadku Bonesa, mog am tylko sta  si  lepsza lub umrze .ś ł ć ę ć
Pierwsza oznaka mojej wi kszej odporno ci da a si  zauwa y  po drugim tygodniuę ś ł ę ż ć
trening w. Bones zn w ze mn  walczy , lecz teraz nie straci am przytomno ci.ó ó ą ł ł ś
Wci  dawa  mi porz dny wycisk, lecz ca y czas zachowa am wiadomo . Toąż ł ą ł ł ś ść
by a tylko cz ciowa korzy . Czerpa am poczucie godno ci z faktu, e nie sz amł ęś ść ł ś ż ł
lulu w po owie walki, lecz z drugiej strony by am przytomna, gdy karmi  mnieł ł ł
swoj  krwi .ą ą
1 Neosporyna – ma  na skaleczenia, otarcia, itp.ść
- Obrzydliwo . – Rzuci am po tym, jak mnie namawia , a potem zagrozi , e naść ł ł ł ż
si  wci nie mi sw j palec do ust. – Jak mo ecie z tego y ?łę ś ó ż ż ć
S owa wyp yn y z moich ust zanim zd y am nad nimi pomy le . Zreszt , nie poł ł ęł ąż ł ś ć ą
raz pierwszy.
- Potrzeba jest matk  wynalazku. Uczysz si  kocha  to, czego potrzebujesz doą ę ć
prze ycia – powiedzia  kr tko.ż ł ó
- Lepiej, eby ca a ta krew nie zmieni a mnie w wampira. To ż ł ł nie by o ł cz ci  naszejęś ą
umowy.
Czu am si  nieswojo z jego palcem w ustach, odchyli am wi c g ow , a  wilgotnył ę ł ę ł ę ż



nie wysun  si  z nich. By o to niemal seksowny gest. Gdy tylko ta my l przemkn aął ę ł ś ęł
mi przez g ow , poczu am, e si  rumieni . Oczywi cie, zauwa y  to.ł ę ł ż ę ę ś ż ł
Pow d rumie ca pewnie te  odgad , lecz nie odezwa  si . Zamiast tego wytaró ń ż ł ł ę ł
d o  w koszul .ł ń ę
- Zaufaj mi s onko, nie masz w sobie a  tyle krwi, eby zmieni  ci  w wampira.ł ż ż ć ę
Jednak, skoro przez ca y czas sie tego boisz, powiem ci jak to dzia a. Najpierwł ł
musia bym opr ni  ci  z krwi do tego stopnia, eby  by a niemal na granicył óż ć ę ż ś ł

mierci. Jest na to spos b, eby wyssa  wystarczaj co, nie zabieraj c zbyt wiele.ś ó ż ć ą ą
Potem, pe en twojej krwi, otworzy bym swoj  t tnic  i pozwoli , by  wypi a jł ł ą ę ę ł ś ł ą
z powrotem. Ca , a jednocze nie nie wszystko. Na to te  jest spos b. Musisz byłą ś ż ó ć
silna, eby stworzy  innego wampira. W innym przypadku tw j potencjalny podopiecznyż ć ó
wyssie ci  do sucha i zabije, samemu si  zmieniaj c. Nowe wampiry jestę ę ą
trudniej oderwa  od t tnicy ni  g odnego niemowlaka od soczystego sutka. Teć ę ż ł
sk pe krople krwi, kt rymi ci  racz , nie robi  nic wi cej, tylko lecz  twoje rany.ą ó ę ę ą ę ą
Prawdopodobnie nie wystarczaj  nawet, eby zwi kszy  twoj  si . Teraz mo eą ż ę ć ą łę ż
przestaniesz ju  narzeka  za ka dym razem, jak masz wyssa  ze mnie kilka kropel?ż ć ż ć
Gdy ten obraz przemkn  przez moj  pod wiadomo , ął ą ś ść naprawd  ę spowodował
powr t czerwieni na moj  twarz. Widz c to, ze zniecierpliwieniem przeci gnó ą ą ą ął
d oni  po w osach.ł ą ł
- Tak. To nast pna rzecz, jak  musisz przesta  robi . Robisz si  czerwona jakę ą ć ć ę
zachodz ce s o ce na lad jakiejkolwiek insynuacji. Masz gra  rol  agresywnej,ą ł ń ś ć ę
napalonej kobiety! aden kole  w to nie uwierzy, kiedy powie „boo”, a ty zemdlejeszŻ ś
z za enowania. Twoje dziewictwo ci  zabije!ż ę
- Nie jestem dziewic  – rzuci am i - jak przewidzia  - niemal zemdla am.ą ł ł ł
Jego br zowe brwi pow drowa y w g r . Odwr ci am si  od niego.ą ę ł ó ę ó ł ę
- Mo emy zmieni  temat? Nie jeste my przyjaci kami na nocnej nasiad wce.ż ć ś ół ó
Nie chc  o tym z tob  m wi .ę ą ó ć
- No, no, no – dr y , ignoruj c moje b aganie. – Kotek nam sobie marcowa , czyąż ł ą ł ł ż
nie? Zachowujesz si  tak, e jestem teraz nie le zaskoczony. Jaki  gach czekaę ż ź ś
cierpliwie, a  sko czysz szkolenie? Musi by  niez y, skoro udaje mu si  ciebież ń ć ł ę
podnieci . Zn w, nie bra em ci  za do wiadczon , chocia  z drugiej strony da ać ó ł ę ś ą ż ł ś
mi przedsmak, kiedy si  poznali my. Zaczynam si  teraz zastanawia  czy planowa aę ś ę ć ł ś
mnie przebi  tym ko kiem przed czy ć ł po tym, jak zaspokoi aby  chcic . A coł ś ę
z innymi wampirami? Czy umarli z u miechami na…ś
Spoliczkowa am go. A raczej pr bowa am. Z apa  m j nadgarstek i przytrzyma ,ł ó ł ł ł ó ł
po czym zrobi  to samo z drugim, gdy zamachn am si  lew  r k .ł ęł ę ą ę ą
- Nie wa  si  m wi  do mnie w ten spos b. S ysza am wystarczaj co du o tegoż ę ó ć ó ł ł ą ż
g wna, kiedy dorasta am. Tylko dlatego, e matka urodzi a mnie jako nie lubneó ł ż ł ś
dziecko, nasi g upi, staro wieccy s siedzi zacz li my le  o niej jako dziwce, jakł ś ą ę ś ć



i o mnie, z racji pokrewie stwa. I chocia  to nie tw j interes, jako e pewnień ż ó ż
zgwa ci e  ca e wioski kobiet, by am tylko z jedn  osob . Zaraz potem porzucił ł ś ł ł ą ą ł
mnie jak jaki  z y nawyk, a to wystarczy o eby wyleczy  mnie z jakiegokolwiekś ł ł ż ć
pragnienia by ponawia  seksualne eskapady moich r wie nik w. A teraz, m wić ó ś ó ó ę
powa nie, nie chc  wi cej o tym m wi !ż ę ę ó ć
Dysza am, ogarni ta w ciek  furi , z powodu rany, kt r  nie wiadomie otworzy .ł ę ś łą ą ó ą ś ł
Bones pu ci  moje nadgarstki, a ja potar am miejsca, w kt rych jego palceś ł ł ó
wbi y mi si  w cia o.ł ę ł
- Kotek – zacz  pojednawczym tonem. - Przepraszam. Ale tylko dlatego, e twoiął ż
s siedzi-ignoranci przenie li na ciebie swoje uprzedzenia, albo jaki  pryszczatyą ś ś
nastolatek odwali …ł
- Przesta  – przerwa am mu, przera ona, e zaraz si  rozp acz . – Po prostu przesta .ń ł ż ż ę ł ę ń
Potrafi  wykona  t  robot , udawa  seksown , cokolwiek chcesz. Ale nieę ć ę ę ć ą
b dziemy tego roztrz sa .ę ą ć
- Pos uchaj, s onko… - ponownie spr bowa .ł ł ó ł
- Ugry  mnie – rzuci am, po czym odwr ci am si  i odesz am.ź ł ó ł ę ł
Po raz pierwszy nie zapyta  czy ma traktowa  to jako zaproszenie, ani za mnł ć ą
nie poszed .ł
Na pocz tku czwartego tygodnia Bones powiadomi  mnie, e zabiera mnie naą ł ż
wycieczk . Oczywi cie nie by  to popo udniowy spacer po miejscowym muzeum.ę ś ł ł
Nie, wozi  mnie w sk  drog  o p nocy, bez bladego poj cia co do naszego celu.ł ą ą ą ół ę
Dawa  mi najprostsze ze wskaz wek – skr  tutaj, skr  tam, itd. – i czu am, jakł ó ęć ęć ł
ogarnia mnie nerwowo . Byli my w bardzo wiejskiej okolicy, bez lamp wiec cychść ś ś ą
na skraju drogi. Je li chcia by  wyssa  kogo  do dna, po czym porzuci  cia o,ś ł ś ć ś ć ł
to miejsce by o by do tego idealne. Z drugiej strony, gdyby chcia  osuszy  mnieł ł ć
z krwi i zostawi  gdzie  moje cia o, jaskinia r wnie  doskonale si  do tego nadawa a.ć ś ł ó ż ę ł
Bior c pod uwag  jak cz sto by am nieprzytomna podczas naszych wicze ,ą ę ę ł ć ń
m g  si  ju  wcze niej mn  ywi , gdyby chcia . Nie by abym w stanie goó ł ę ż ś ą ż ć ł ł
powstrzyma . Do diab a, nie by abym w stanie go powstrzyma  nawet, gdybymć ł ł ć
by a przytomna. Ku mojej konsternacji nie zdo a am wygra  nawet jednej walkił ł ł ć
mi dzy nami. Bones by  tak piekielnie silny i szybki, e walka z nim przypomina aę ł ż ł
pr b  za o enia smyczy na b yskawic .ó ę ł ż ł ę
- Skr  tutaj w lewo – powiedzia  Bones, wyrywaj c mnie z zamy lenia.ęć ł ą ś
Przeczyta am napis na drogowskazie. Peach Tree Road. Nie wygl da o na to, był ą ł
prowadzi a dok dkolwiek.ł ą
- Wiesz, partnerze – powiedzia am, zataczaj c samochodem uk – jeste  bardzoł ą ł ś
tajemniczy. Kiedy zamierzasz mi powiedzie  dok d zmierza ta wycieczka? Zak adam,ć ą ł

e nie nasz a ci  nag a potrzeba znaczenia kr w.ż ł ę ł ó
Prychn .ął



- Nie, nie s dz , eby tak by o. Potrzebuj  informacji od cz owieka, kt ry tuą ę ż ł ę ł ó
mieszka.
Spos b, w jaki to powiedzia , uzmys owi  mi, e ta osoba nie b dzie szcz liwa,ó ł ł ł ż ę ęś

e go widzi.ż
- S uchaj, odmawiam udzia u w zabijaniu ludzi, wi c je li my lisz, e go przes uchasz,ł ł ę ś ś ż ł
a potem pogrzebiesz, jeste  w b dzie.ś łę
Oczekiwa am, e Bones rzuci mi wyzwanie albo si  rozz o ci, lecz on tylko sił ż ę ł ś ę
roze mia .ś ł
- M wi  powa nie! – powiedzia am, dla podkre lenia daj c po hamulcach.ó ę ż ł ś ą
- Wkr tce, s onko, sama pojmiesz art - odpowiedzia . – Lecz pozw l, e ció ł ż ł ó ż ę
uspokoj . Po pierwsze, obiecuj  nie dotkn  go nawet jednym palcem, a po drugieę ę ąć
to ty b dziesz z nim rozmawia .ę ć
Zaskoczy  mnie. Nie wiedzia am nawet kim by  ten go , nie m wi c ju  o tym,ł ł ł ść ó ą ż
jakie pytania mia am mu zada .ł ć
Spojrza  na mnie i uni s  brew.ł ó ł
- Czy kiedykolwiek jeszcze pojedziemy dalej?
Och. Pu ci am hamulec i nacisn am gaz, ruszaj c z miejsca.ś ł ęł ą
- Czy us ysz  jakie  szczeg y? Na przyk ad jakie  podstawowe informacje o nim,ł ę ś ół ł ś
albo o co chcesz go spyta ?ć
- Oczywi cie. Winston Gallagher by  pracownikiem kolei w latach sze dziesi tych.ś ł ść ą
Prowadzi  te  lewy interes – produkcj  bimbru. Pewnego dnia jaki  facetł ż ę ś
kupi  jeden z jego produkt w, a nast pnego dnia znaleziono jego cia o. Winstonł ó ę ł
m g  pomyli  sk ad alkoholu w tej partii, albo chlor wypi  za du o. W ka dymó ł ć ł ł ż ż
razie sko czy o si  tak samo. Winston zosta  oskar ony o morderstwo i skazanyń ł ę ł ż
na mier .ś ć
- To oburzaj ce! - wykrzykn am. – Bez adnego motywu ani dowodu na dzia anieą ęł ż ł
z premedytacj ?ą
- Obawiam si , e s dzia, John Simms, nie przepada  za ide  domniemania niewinno ci.ę ż ę ł ą ś
Pe ni  r wnie  funkcj  kata. Jednak tu  przed tym, jak Simms go powiesi ,ł ł ó ż ę ż ł
Winston przysi g , e nigdy ju  s dzia nie zazna spokoju. I od tego dnia toą ł ż ż ę
si  nie sta o.ę ł
- Powiesi  go? - powt rzy am. – Cz owieka, z kt rym chcesz, ebym rozmawia a?ł ó ł ł ó ż ł
- Kotek, zatrzymaj si  przy tym zakazie przekraczania granicy terenu - nakazaę ł
Bones. Zrobi am to, wci  maj c usta otwarte z niedowierzania.ł ąż ą
- Winston nie b dzie ze mn  rozmawia , gdy  nasze gatunki za sob  nie przepadaj .ę ą ł ż ą ą
Z tob  jednak porozmawia. Ale ostrzegam ci , jest tak samo weso y, jak tyą ę ł
w tej chwili.
- Kt rej cz ci z tego nie rozumiem? – M j ton by  strasznie ci ty. Ja zo z ?ó ęś ó ł ę ł ą
– Powiedzia e  czy nie powiedzia e , e s dzia go powiesi ?ł ś ł ś ż ę ł



- Zepchn  go z tego drzewa, kt re wystaje z pobliskiego klifu - potwierdzi  Bones.ął ó ł
– Jak si  przyjrzysz, dostrze esz na nim lady liny. Wielu dobrych ludzi straci oę ż ś ł

ycie na tym drzewie, ale daruj sobie rozmow  z kt rymkolwiek z nich. Toż ę ó
zaledwie pozosta o ci po nich. Winston jednak taki nie jest.ł ś
Uwa nie dobiera am s owa.ż ł ł
- Czy m wisz mi, e Winston jest… duchem?ó ż
- Duchem, widmem, fantomem, mo esz sobie wybra . Najwa niejsze jest to, eż ć ż ż
wci  czuje, a to rzadko . Wi kszo  duch w to zaledwie resztki ich dawnychąż ść ę ść ó
osobowo ci. Niezdolni do jakichkolwiek kontakt w, tylko robi cych w k ko teś ó ą ół
same rzeczy, jak zaci ta p yta w gramofonie. Cholera, okre lam sw j wiek. Niktę ł ś ó
ju  nie u ywa p yt. W ka dym razie, Winston by  tak w ciek y, kiedy umiera , eż ż ł ż ł ś ł ł ż
cz  jego wiadomo ci przetrwa a. To r wnie  zas uga po o enia. Ohio posiadaęść ś ś ł ó ż ł ł ż
cie sz  pow ok  oddzielaj c  rzeczywisto  od wiata nadnaturalnego, atwiejń ą ł ę ą ą ść ś ł
wi c jest znale  dusz , kt ra zosta a tutaj, a nie posz a naprz d. To szczeg lneę źć ę ó ł ł ó ó
miejsce jest jak latarnia morska. Pi  cmentarzy formuj cych pentagram - doprawdy,ęć ą
co oni sobie my leli? To mapa dla duch w, oto czym jest ten teren. Dzi kiś ó ę
swojej krwi powinna  umie  ich dostrzec, kiedy za  inni tego nie potrafi . Doś ć ś ą
tej pory powinna  ich te  czu . Ich energia jest jak wy adowanie elektrostatyczne.ś ż ć ł
Mia  racj . Poczu am niewidzialny, jednostajny warkot, kiedy tylko wjecha amł ę ł ł
na t  drog , lecz pomy la am, e mo e moja noga troch  usn a, albo co .ę ę ś ł ż ż ę ęł ś
- Jakich informacji m g by chcie  wampir od ducha?ó ł ć
- Nazwisk – powiedzia  kr tko Bones. – Chc , eby Winston poda  ci nazwiskał ó ę ż ł
m odych dziewcz t, kt re ostatnio zmar y w tych stronach. Nie pozw l r wnieł ą ó ł ó ó ż
sobie wm wi , e nie wie – interesuj  mnie tylko zgony z przyczyn nienaturalnych.ó ć ż ą

adnych wypadk w samochodowych ani chor b.Ż ó ó
Nie wygl da , jakby artowa , ale musia am spyta .ą ł ż ł ł ć
- Czy to jaki  art?ś ż
Bones wyda  z siebie d wi k, kt ry do z udzenia przypomina  westchnienie.ł ź ę ó ł ł
- Chcia bym, ale niestety nie.ł
- M wisz powa nie? Chcesz, ebym posz a na cmentarz i pyta a ducha o martweó ż ż ł ł
dziewcz ta?ę
- Daj spok j, Kotek, czy naprawd  tak trudno ci uwierzy  w duchy? W ko cu samaó ę ć ń
jeste  p -wampirem. Nie my la em, e duchy b d  stanowi y taki wysi ek dlaś ół ś ł ż ę ą ł ł
twojej wyobra ni.ź
Ujmuj c to w ten spos b, to mia  wiele racji.ą ó ł
- A duchy nie lubi  wampir w, wi c domy lam si , e nie powinnam wspominaą ó ę ś ę ż ć
o moim mieszanym pochodzeniu. A tak przy okazji, dowiem si  dlaczego duchyę
nie lubi  wampir w?ą ó
- S  zazdrosne, poniewa  jeste my tak samo martwi jak one, ale mo emy robią ż ś ż ć



co chcemy, podczas gdy one na zawsze zostaj  mglistymi zjawami. Dlategoą
przez wi kszo  czasu s  bardzo dra liwe, co mi przypomnia o… - Bones poda  mię ść ą ż ł ł
butelk  z jakim  przejrzystym p ynem. – We  to. B dzie ci potrzebne.ę ś ł ź ę
Podnios am butelk  do g ry i lekko zakr ci am zawarto ci .ł ę ó ę ł ś ą
- Co to? Woda wi cona?ś ę
Roze mia  si .ś ł ę
- To dla Winstona. Jak czysta b yskawica. Bimber, s onko. Cmentarz Simmsa le ył ł ż
zaraz za t  lini  drzew. Pewnie b dziesz musia a troch  poha asowa , by przyci gną ą ę ł ę ł ć ą ąć
uwag  Winstona. Duchy maj  tendencj  do cz stych drzemek, lecz kiedyę ą ę ę
ju  raz go obudzisz, upewnij si , e pokaza a  mu butelk . Powie ci wszystko,ż ę ż ł ś ę
cokolwiek zechcesz.
- Niech to wszystko dobrze zrozumiem. Chcesz, ebym g o no tupi c butamiż ł ś ą
posz a na cmentarz i wywija a butelk  w dy, eby zbudzi  niespokojnego duchał ł ą ó ż ć
i m c go przes ucha ?ó ł ć
- W rzeczy samej. I nie zapomnij tego. Papier i d ugopis. Upewnij si , e zapisa ał ę ż ł ś
nazwisko i wiek ka dej dziewczyny, o kt rej powie ci Winston. Je li b dzie m gż ó ś ę ó ł
doda  jak zgin y, to jeszcze lepiej.ć ęł
- Powinnam odm wi  - mrukn am. – Poniewa  zadawanie pyta  duchom ó ć ęł ż ń nie
by o ł cz ci  naszej umowy.ęś ą
- Je li si  nie myl , ta informacja doprowadzi nas do grupy wampir w, a polowanieś ę ę ó
na wampiry jest cz ci  naszej umowy, prawda?ęś ą
Potrz sn am tylko g ow , kiedy Bones poda  mi d ugopis, niewielki ko onotatniką ęł ł ą ł ł ł
i butelk  z nielegalnym trunkiem. Sz am obudzi  zmar ych dla wampira. Toę ł ć ł
chyba dowodzi o, e nie jestem medium, bo gdyby kto  cztery tygodnie temuł ż ś
powiedzia  mi co b d  robi , nie uwierzy abym.ł ę ę ć ł
Cmentarz Simmsa nie by  spokojnym miejscem. By  ukryty za grub  cianł ł ą ś ą
krzew w, drzew i tym skalistym klifem. Bones m wi  prawd . Drzewo wció ó ł ę ąż
stercza o nad przepa ci , a w samym centrum zniszczonych nagrobk w r sł ś ą ó ó ł
wielki wierk. Widz c niekt re daty zrozumia am jego wcze niejszy komentarz oś ą ó ł ś
tym, e Winston by  pracownikiem kolei w latach sze dziesi tych. Mia  na my liż ł ść ą ł ś
lata sze dziesi te dziewi tnastego wieku. Nie dwudziestego.ść ą ę
Posta , jaka pojawi a si  zza moich plec w sprawi a, e obr ci am si  wokć ł ę ó ł ż ó ł ę ół
z kr tkim krzykiem, si gaj c d oni  po n .ó ę ą ł ą óż
- Nic ci nie jest? – natychmiast zawo a  za mn  Bones. Czeka  poza granicamił ł ą ł
cmentarza, poza zasi giem mojego wzroku, t umacz c si , e w ten spos b adenę ł ą ę ż ó ż
z martwych martwych go nie zobaczy. My l o wampirach i duchach niedogaduj cychś ą
si  ze sob  by a dla mnie zbyt dziwna. Nawet w yciu pozagrobowymę ą ł ż
r ne gatunki nie potrafi y udawa  mi ych?óż ł ć ł
- Taa… - powiedzia am po chwili. – To nic takiego.ł



Tak naprawd  nie by a to prawda, jednak nie potrzebowa am pomocy. Zakapturzona,ę ł ł
cienista posta  prze lizn a si  obok mnie, dos ownie unosz c si  nadć ś ęł ę ł ą ę
ziemi . Pod y a do kraw dzi klifu, po czym znikn a z nik ym d wi kiem przypominaj cymą ąż ł ę ęł ł ź ę ą
szeptany krzyk. Zafascynowana patrzy am, jak zaledwie chwilł ę
p niej pojawi a si  nie wiadomo sk d i ponownie pod y a t  sam  tras , ko cz cóź ł ę ą ąż ł ą ą ą ń ą
j  kolejnym widmowym j kiem.ą ę
Po mojej lewej stronie zobaczy am niewyra ny zarys kobiety pochylonej nadł ź
nagrobkiem, kt ra nie przestawa a ka . Jej ubi r by  z innej epoki, jak zd y amó ł ł ć ó ł ąż ł
zobaczy  z mglistych przeb ysk w, po czym ona r wnie  rozp yn a si  w nico ci.ć ł ó ó ż ł ęł ę ś
Przez kilka minut czeka am, a  w ko cu jej rozmazana posta  ponownie si  ukaza a.ł ż ń ć ę ł
P aka a cicho, niemal bezg o nie do chwili, gdy raz jeszcze nie znikn a.ł ł ł ś ęł
P yta zaci ta w gramofonieł ę , pomy la am z ponurym uznaniem. Taa, Bones ujś ł ął
to nadzwyczaj trafnie.
W samym rogu cmentarza znajdowa  si  nagrobek z ledwie widocznymi literami,ł ę
lecz zobaczy am ł w i t w imieniu, podczas gdy nazwisko zaczyna o si  na ł ę g.
- Winston Gallagher! – zawo a am g o no, dodatkowo stukaj c w zimny nagrobek.ł ł ł ś ą
- Wy a !ł ź
Nic si  nie sta o. Zimny powiew wiatru sprawi , e tupi c nogami cia niej owin amę ł ł ż ą ś ęł
si  kurtk . Czeka am.ę ą ł
- Puk, puk, kto tam? – powiedzia am po chwili, doprowadzona do absurdu tym,ł
co robi am.ł
Co  poruszy o si  na kraw dzi drzew rosn cych za mn . Nie by  to zakapturzonyś ł ę ę ą ą ł
duch, kt ry wci  przemierza  t  sam  cie k , lecz niemal rozmyty cie . A mo eó ąż ł ą ą ś ż ą ń ż
to tylko krzewy szumia y na wietrze. Ponownie zwr ci am uwag  na nagrobekł ó ł ę
u moich st p.ó
- Och, Winsssttonnnnn… - zanuci am, dotykaj c butelki, kt r  mia am w kieszeni.ł ą ó ą ł
– Mam co  dla ciebieeeee!ś
- Przekl ta, bezczelna, ciep a latawica – rozleg  si  g os, prze lizguj c si  przezę ł ł ę ł ś ą ę
powietrze jak w . – Zobaczmy, jak szybko potrafi biega .ąż ć
Zesztywnia am. To nie brzmia o jak jakakolwiek osoba, jak  kiedykolwiek s ysza am!ł ł ą ł ł
Powietrze obok mnie nagle sta o si  zimne, kiedy odwr ci am si  w stronł ę ó ł ę ę
tego g osu. Cie , kt ry wcze niej widzia am rozci gn  si  i zmieni , nabieraj cł ń ó ś ł ą ął ę ł ą
kszta tu i ukazuj c m czyzn  w wieku oko o pi dziesi ciu kilku lat, z brzuchemł ą ęż ę ł ęć ę
jak beczka, zmru onymi oczami, br zowymi, naznaczonymi siwizn  w osamiż ą ą ł
i nieprzyci tymi bakami.ę
- S yszysz to, prawda? – Doby  z siebie kolejny przeszywaj cy d wi k, kt ry rozni sł ł ą ź ę ó ó ł
si  niesamowitym echem. Migota  przez chwil , po czym li cie, nad kt rymię ł ę ś ó
si  pochyla  rozproszy y si  w nag ym przyp ywie skoncentrowanego powietrza.ę ł ł ę ł ł
- Winston Gallagher? - spyta am.ł



Duch dos ownie spojrza  przez rami , jakby spodziewa  si , e kogo  za sobł ł ę ł ę ż ś ą
zobaczy.
- To jak? – spyta am z naciskiem.ł
- Ona mnie nie widzi… - powiedzia  prawdopodobnie do siebie.ł
- Diab a tam, nie widz ! – zadr a am z ulgi, jednocze nie nie mog c si  doczeka ,ł ę ż ł ś ą ę ć
by uciec z tego potwornego miejsca. – To tw j nagrobek? Je li odpowied  brzmió ś ź
„tak”, to dzi  w nocy masz niezwyk e szcz cie.ś ł ęś
Jego podejrzliwe oczy jeszcze bardziej si  zw zi y.ę ę ł
- Widzisz mnie?
Czy kiedy y  to by  tak samo gruby jak teraz? ż ł ł - pomy la am drwi co.ś ł ą
- Taa, widz  zmar ych. Kto by powiedzia ? A teraz pogadajmy. Szukam os bę ł ł ó
niedawno zmar ych. S ysza am, e mo esz mi pom c.ł ł ł ż ż ó
By o niemal zabawnie widzie , jak te przezroczyste rysy zmieniaj  si  z podejrzliwychł ć ą ę
na wykrzywione w ciek o ci . Nie trzeba m wi , e nie mia  ju  mi niś ł ś ą ó ć ż ł ż ęś
twarzy. Czy sama pami  o nich wystarczy a, by pojawi  si  na niej grymas?ęć ł ł ę
- Wyno  si  st d, albo ten gr b wessie ci  i ś ę ą ó ę nigdy nie odejdziesz!
Jak rany, potrafi  sprawi , e zabrzmia o to zastraszaj co. Gdyby m g  mi czymkolwiekł ć ż ł ą ó ł
zagrozi , by abym przera ona.ć ł ż
- Nie boj  si  grobu. Mo na powiedzie , e w po owie si  w nim urodzi am. Aleę ę ż ć ż ł ę ł
je li chcesz, ebym sobie st d posz a… - odwr ci am si , jak gdybym chcia aś ż ą ł ó ł ę ł
odej  – W porz dku, ale to znaczy, e b d  musia a wyrzuci  to cudo do najbli szegość ą ż ę ę ł ć ż

mietnika.ś
Wyj am z kieszeni butelk  z alkoholem. Niemal si  roze mia am, kiedy zobaczy am,ęł ę ę ś ł ł
jak wbija w ni  wzrok. Zdawa o si , jakby jego oczy by y magicznie doą ł ę ł
niej przyklejone. To musia  by  Winston, wszystko w porz dku.ł ć ą
- Coooo takiego tam masz, panienko?
Pierwsze s owo doby  z siebie wraz z pe nym po dania sykiem. Odkorkowa amł ł ł żą ł
flaszk  i machn am ni  w powietrzu w miejscu, w kt rym powinien by  jego nos.ę ęł ą ó ć
- Bimberek, przyjacielu.
Wci  nie mia am pewno ci, jak - wed ug Bonesa - mia am przekupi  tym ducha.ąż ł ś ł ł ć
Nala  mu troch  na gr b? Trzyma  butelk  w samym rodku jego pozbawionejć ę ó ć ę ś
cia a postaci? Czy mo e mia am go tym spryska ?ł ż ł ć
Winston wyda  z siebie kolejny przeszywaj cy d wi k, kt ry zmrozi by w miejscuł ą ź ę ó ł
ka dego, kto by go us ysza .ż ł ł
- Prosz , panienko! – Znikn  jego wrogi ton, zast piony przez desperacj . - Prosz ,ę ął ą ę ę
napij si . Wypij to!ę
- Ja? - wykrztusi am. – Nie chc !ł ę
- Och, niech spr buj  go przez ciebie! - b aga .ó ę ł ł
Spr buje go przeze mnie. ó Teraz wiedzia am ju , dlaczego Bones nie wspomniał ż ł



wcze niej, jak zwabi  Winstona.ś ć
W a nie to dostawa am za to, e zaufa am wampirowi nawet w najmniejszejł ś ł ż ł
sprawie! Rzuci am duchowi poirytowane spojrzenie, jednocze nie obiecuj c sobieł ś ą
zemst  na pewnym bladosk rym osobniku o temperaturze pokojowej, kt ryę ó ó
bardzo lubi  noc.ł
- W porz dku. Wypij  troch , ale ty podasz mi nazwiska m odych dziewcz t,ą ę ę ł ą
kt re zmar y w tej okolicy. Jednak w adnych wypadkach samochodowych, anió ł ż
na skutek chor b. Obchodz  mnie same morderstwa.ó ą
- Poczytaj gazety, panienko. Dlaczego potrzebujesz do tego mnie? - warkn .ął
– A teraz wypij!
Nie by am w nastroju, by da  sob  pomiata  kolejnej martwej osobie.ł ć ą ć
- Chyba przysz am nie w por  – powiedzia am uprzejmie. – Zostawi  ci  wi cł ę ł ę ę ę
i sobie p jd …ó ę
- Samantha King, siedemna cie lat, zmar a wczorajszej nocy po tym, jak wykrwawi aś ł ł
si  na mier ! – wypali . - ę ś ć ł Prosz !ę
Nawet nie musia am go prosi , by sprecyzowa  przyczyn  mierci. Chyba naprawdł ć ł ę ś ę
piekielnie pragn  tej w dy. Zapisa am szczeg y w notatniku, po czymął ó ł ół
przytkn am butelk  do ust.ęł ę
- S odki Jezu! – wykrztusi am chwil  p niej, ledwie zauwa aj c posta  Winstonał ł ę óź ż ą ć
zanurzaj cego si  w moje gard o, jakby kto  go postrzeli . - Achh! To smakuje jaką ę ł ś ł
nafta!
- Och, s odko ci! – wykrzykn , kiedy wyszed  ju  z drugiej strony mojej szyi. -ł ś ął ł ż
Taaak! Daj mi jeszcze!
Wci  kaszla am, a moje gard o p on o. Nie wiadomo tylko czy to z powoduąż ł ł ł ęł
ducha, czy bimbru.
- Kolejne nazwisko – uda o mi si  powiedzie . – A napij  si  jeszcze.ł ę ć ę ę
Winstonowi nie trzeba ju  by o dwa razy powtarza .ż ł ć
- Violet Perkins, dwadzie cia dwa lata, zmar a w zesz y czwartek. Uduszona. P aka aś ł ł ł ł
do samego ko ca.ń
Nie brzmia , jakby szczeg lnie jej wsp czu . Zamacha  niecierpliwie d oni ,ł ó ół ł ł ł ą
kt rej kraw dzie si  rozmywa y.ó ę ę ł
- No, dalej!
Wzi am g boki oddech i kolejny yk p ynu. Zn w si  rozkaszla am, a oczy zasz yęł łę ł ł ó ę ł ł
mi mg .łą
- Dlaczego ktokolwiek mia by p aci  za te pomyje? – wydysza am, kiedy mog amł ł ć ł ł
ju  zaczerpn  tchu. Moje gard o niemal zadr a o, kiedy Winston z niego wyszedż ąć ł ż ł ł
i ponownie przede mn  stan .ą ął
- My la e , e ju  na zawsze odebra e  mi m j bimber, Simms? – krzykn  Winstonś ł ś ż ż ł ś ó ął
w stron  mijaj cego nas, zakapturzonego widma. Ten nie zareagowa . – Toę ą ł



teraz patrz kto go pije, podczas gdy ty jeste  skazany na wieczne wa sanie si  poś łę ę
klifie! Ten yk jest dla ciebie, stary capie! Carmen Johnson, dwadzie cia siedemł ś
lat, wykrwawiona na mier  dziesi  dni temu. Pij, panienko! Ale tym razem prze ykajś ć ęć ł
jak baba, a nie jak marudz cy dzieciak!ą
Wpatrywa am si  w niego w zdumieniu. Wydawa o si , jakby ze wszystkichł ę ł ę
ziemskich rzeczy najbardziej brakowa o mu w a nie w dy.ł ł ś ó
- Jeste  martwy, a wci  pozostajesz alkoholikiem. To prawdziwa patologia.ś ąż
- Umowa to umowa! - wybe kota . - Pij!ł ł
- Sukinsyn – mrukn am pod nosem i nieszcz liwym wzrokiem popatrzy am naęł ęś ł
butelk . W por wnaniu z tym gin smakowa  jak s odzona woda. ę ó ł ł Bones odp aci cił
za to, obieca am sobie. ł I nie b dzie to nawet srebrny ko ek. To dla niego za dobre.ę ł
Dwadzie cia minut p niej w moim notesie widnia o kolejnych trzyna cie nazwisk,ś óź ł ś
butelka by a pusta, a ja s ania am si  na nogach. Gdyby tak bardzo nieł ł ł ę
kr ci o mi si  w g owie, by abym zdumiona ilo ci  wszystkich tych dziewczyn,ę ł ę ł ł ś ą
kt re zgin y tu w ostatnich paru miesi cach. Czy nowy gubernator nie gadaó ęł ą ł
wci  w telewizji jak bardzo zmniejszy a si  liczba pope nianych przest pstw?ąż ł ę ł ę
Nazwiska na mojej li cie z pewno ci  wskazywa y na co  zupe nie odwrotnego.ś ś ą ł ś ł
Powiedzcie tym biednym dziewczynom, e spad a liczba przest pstw. Za o  si ,ż ł ę ł żę ę

e adna by si  z tym nie zgodzi a.ż ż ę ł
Winston le a  na ziemi obejmuj c d o mi brzuch. Kiedy zacz am czkaż ł ą ł ń ęł ć
u miechn  si , jakbym ul y a r wnie  jego przeponie.ś ął ę ż ł ó ż
- Och, panienko, jest panienka anio em. Na pewno nie zosta a nawet jedna kropelka?ł ł
Mo e m g bym przypomnie  sobie jeszcze jedn  osob …ż ó ł ć ą ę
- Poca uj si  w… - powiedzia am niegrzecznie i po raz kolejny bekn am. – Jestł ę ł ęł
pusta. A nazwisko i tak powiniene  mi poda  po tym, jak wla am w siebie te cieki.ś ć ł ś
Winston u miechn  si  diabelsko.ś ął ę
- Wr  z pe n  butelk , a to zrobi .óć ł ą ą ę
- Samolubne widmo – wymamrota am i zacz am si  oddala , potykaj c o w asneł ęł ę ć ą ł
nogi. Zrobi am zaledwie par  krok w, kiedy zn w poczu am to dziwnie mrowi ceł ę ó ó ł ą
uczucie. Tym razem jednak nie by o ono w gardle.ł
- Hej!
Spojrza am w d , by zobaczy , jak rozja niona szerokim u miechem, przezroczystał ół ć ś ś
twarz Winstona wy ania si  z moich spodni. mia  si  nawet wtedy, gdył ę Ś ł ę
uderzy am si  d oni  i zacz am w ciekle podskakiwa .ł ę ł ą ęł ś ć
- Pijana, zboczona winia! - rzuci am. - Bydlak!ś ł
- Ja r wnie  ycz  panience dobrego wieczoru! - zawo a , a kontury jego sylwetkió ż ż ę ł ł
zacz y stopniowo zanika . – Wr  tutaj wkr tce!ęł ć óć ó
- Mam nadziej , e robale sraj  na twoje zw oki! - odpowiedzia am. Przed chwilę ż ą ł ł ą
duch zabawi  si  ze mn  brzydko. Czy mog am upa  jeszcze ni ej?ł ę ą ł ść ż



Bones wy oni  si  z krzew w jakie  pi dziesi t metr w ode mnie.ł ł ę ó ś ęć ą ó
- Co si  sta o, Kotek?ę ł
- Ty! Oszuka e  mnie! Nigdy wi cej nie chc  widzie  ciebie ł ś ę ę ć albo tej butelki z arszenikiem!
Rzuci am w niego pust  flach . W ka dym razie pr bowa am. Wyl dowa a dobreł ą ą ż ó ł ą ł
kilka metr w od niego.ó
Zdumiony pochyli  si  i podni s  j .ł ę ó ł ą
- Wypi a  to cholerstwo do ko ca? Mia a  wzi  tylko kilka yk w!ł ś ń ł ś ąć ł ó
- Powiedzia e  mi to? No jak, powiedzia e ? – Podszed  do mnie dok adnieł ś ł ś ł ł
w chwili, gdy si  przewr ci am. – Nie powiedzia e  ani s owa. Mam nazwiska, toę ó ł ł ś ł
najwa niejsze, ale wy faceci… wszyscy jeste cie tacy sami. ywi czy martwi,ż ś Ż
wszyscy jeste cie zbocze cami! W moich spodniach by  pijany zboczek! Wiesz,ś ń ł
jak bardzo to niehigieniczne?
Bones podni s  mnie z ziemi. Zaprotestowa abym, ale nie mog am sobie przypomnieó ł ł ł ć
jak.
- O czym ty m wisz?ó
- Winston nawiedzi  moje majtki, o tym m wi ! – og osi am i g o no czkn am.ł ó ę ł ł ł ś ęł
- O esz, ty pod a, lubie na zjawo! - wrzasn  Bones w kierunku cmentarza.ż ł ż ął
- Gdyby moje rurki nadal dzia a y, poszed bym tam i nasika  na tw j gr b!ł ł ł ł ó ó
Zdawa o mi si , e us ysza am miech. A mo e to by  tylko wiatr.ł ę ż ł ł ś ż ł
- Daj sobie spok j. – Wczepi am si  w jego kurtk , opieraj c na nim ca ym ci arem.ó ł ę ę ą ł ęż
Mia am do wyboru to, albo upa . – Kim by y te dziewczyny? Mia e  racj ,ł ść ł ł ś ę
wi kszo  z nich zabi y wampiry.ę ść ł
- Tyle podejrzewa em.ł
- Wiesz, kto to zrobi ? - wybe kota am. - Winston nie wiedzia . Wiedzia  tylko kimł ł ł ł ł
by y i jak umar y.ł ł
- Nie pytaj mnie o to wi cej, poniewa  ci nie powiem. A zanim nawet zacznieszę ż
o tym my le , ś ć nie, nie mia em z tym nic wsp lnego.ł ó
W wietle ksi yca jego sk ra wydawa a si  jeszcze ja niejsza. Wci  wpatrywaś ęż ó ł ę ś ąż ł
si  w dal, a stoj c tak z zaci ni tymi z bami wygl da  jeszcze sro ej i jednocze nieę ą ś ę ę ą ł ż ś
pi kniej.ę
- Wiesz co? – Nagle, wielce nieodpowiednio do sytuacji, zacz am chichota .ęł ć
– adny jeste . Nawet Ł ś bardzo adny.ł
Bones wbi  we mnie wzrok.ł
- Do diab a. Rano znienawidzisz si  za te s owa. Musisz by  zupe nie zalana.ł ę ł ć ł
Ponownie zachichota am. Zabawny by .ł ł
- Ju  nie.ż
- Jasne. – Wzi  mnie na r ce. Li cie cicho szele ci y pod jego stopami, kiedy mnieął ę ś ś ł
ni s . – Gdyby  nie by a w po owie martwa, to co w a nie wypi a  by ci  zabi o. Noó ł ś ł ł ł ś ł ś ę ł
dalej, zwierzaczku. Zawie my ci  do domu.ź ę



Min o naprawd  wiele czasu odk d po raz ostatni by am w m skich ramionach.ęł ę ą ł ę
Oczywi cie Bones ni s  mnie wcze niej, gdy by am nieprzytomna, ale to si  nieś ó ł ś ł ę
liczy o. Teraz by am w pe ni wiadoma jego przyci ni tej do mojej, twardej klatkił ł ł ś ś ę
piersiowej, tego, e trzyma  mnie bez adnego wysi ku, jak r wnie  jego ż ł ż ł ó ż wspania egoł
zapachu. To nie by a woda kolo ska – nigdy ich nie u ywa . By  to jego w asny,ł ń ż ł ł ł
wyra ny zapach, kt ry by … upajaj cy.ź ó ł ą
- My lisz, e jestem adna? – us ysza am sw j g os.ś ż ł ł ł ó ł
Przez jego twarz przemkn o co , czego nie potrafi am nazwa .ęł ś ł ć
- Nie. Nie my l , ze jeste  adna. My l , e jeste  najpi kniejsz  dziewczyn , jakś ę ś ł ś ę ż ś ę ą ą ą
kiedykolwiek spotka em.ł
- K amca - wyksztusi am. – Nie zrobi by tego, gdyby tak by o. Nie by by z ł ł ł ł ł nią.
- Kto?
Zignorowa am go, zatopiona we wspomnieniach.ł
- By  mo e wiedzia . By  mo e gdzie  g boko, ć ż ł ć ż ś łę g boko łę w sobie wyczu , e jestemł ż
z a. a uj , e urodzi am si  w ten spos b. a uj , e si  w og le urodzi am.ł Ż ł ę ż ł ę ó Ż ł ę ż ę ó ł
- Pos uchaj mnie, Kotek – przerwa  mi Bones. W swojej pe nej patosu przemowieł ł ł
niemal o nim zapomnia am. – Nie wiem, o kim m wisz, ale ł ó nie jeste  z a. Nawetś ł
jedna kom rka w twoim ciele taka nie jest. Wszystko jest z tob  w porz dku i doó ą ą
diab a z tymi, kt rzy tego nie dostrzegaj .ł ó ą
Nonszalancko opar am g ow  o jego rami . Po jakiej  minucie moja depresjał ł ę ę ś
min a i ponownie zacz am chichota .ęł ęł ć
- Podoba am si  Winstonowi. Tak d ugo, jak mam bimber, zawsze mog  liczy  nał ę ł ę ć
randk  z duchem!ę
- S onko, nie cierpi  ci o tym m wi , ale ciebie i Winstona nie czeka wsp lna przysz o .ł ę ó ć ó ł ść
- Kto tak m wi? – Roze mia am si , dostrzegaj c, e drzewa na poboczu s  pochylone.ó ś ł ę ą ż ą
To dziwne. Wydawa y si  r wnie  wirowa .ł ę ó ż ć
Bones podni s  moj  g ow . Zamruga am. Drzewa ponownie by y proste! Wtedyó ł ą ł ę ł ł
jednak wszystko, co mog am dostrzec to jego twarz, kt ra zbli y a si  do mojej.ł ó ż ł ę
- Ja tak m wi .ó ę
Mia am wra enie, e on te  wirowa . By  mo e wszystko kr ci o si  w k ko.ł ż ż ż ł ć ż ę ł ę ół
W ka dym razie takie mia am uczucie.ż ł
- Jestem pijana, prawda?
Poniewa  nigdy w yciu nie by am w tym stanie, potrzebowa am potwierdzenia.ż ż ł ł
Jego prychni cie po askota o mnie w twarz.ę ł ł
- Wr cz ob dnie.ę łę
- Nawet nie wa  si  pr bowa  mnie ugry  - powiedzia am, gdy dostrzeg am, eż ę ó ć źć ł ł ż
jego usta s  zaledwie kilka centymetr w od mojej szyi.ą ó
- Nie b j si . To ostatnia rzecz, o kt rej bym teraz my la .ó ę ó ś ł
Doszli my do ci ar wki. Bones podszed  do drzwi od strony pasa era i ostro nieś ęż ó ł ż ż



umie ci  na siedzeniu. Klapn am ci ko, nagle potwornie zm czona.ś ł ęł ęż ę
Drzwi po jego stronie zamkn y si  z trzaskiem i zaraz rozleg  si  d wi k budz cegoęł ę ł ę ź ę ą
si  do ycia silnika. Wierci am si  bez przerwy, staraj c przybra  jak najwygodniejszę ż ł ę ą ć ą
pozycj , lecz moja furgonetka nie mia a du ej szoferki, a jej wn trzeę ł ż ę
i tak by o zagracone.ł
- Chod  - powiedzia  Bones po kilku minutach i po o y  sobie moj  g ow  na kolanach.ź ł ł ż ł ą ł ę
- winia! – wrzasn am podrywaj c si  tak szybko, e policzkiem uderzy amŚ ęł ą ę ż ł
o kierownic .ę
Tylko si  roze mia .ę ś ł
- A ty nie masz kosmatych my li? Nie powinna  tak szybko nazywa  Winstonaś ś ć
pijanym zboczkiem. Je li mnie spytasz, to przygania  kocio  garnkowi. Kierowa yś ł ł ł
mn  najczystsze intencje, zapewniam ci .ą ę
Zerkn am na jego nogi, po czym na niezwykle niewygodne drzwi samochodu,ęł
rozmy laj c nad wyborem. Po chwili jednak ponownie po o y am g ow  na jegoś ą ł ż ł ł ę
kolanach i zamkn am oczy.ęł
- Obud  mnie, gdy dotrzemy do mojego domu.ź

                                                              ROZDZIA  PI TYŁ Ą

Trwa  pi ty tydzie  szkolenia. Dowlok am si  do jaskini marz c o tym, ebył ą ń ł ę ą ż
Bones ponownie pobi  mnie do nieprzytomno ci w zamian za to, co wiedzia am,ł ś ł

e mnie teraz czeka. Moja przemiana, dzi ki uprzejmo ci wampira.ż ę ś
Nie siedzia  dzi  na g azie, jak to robi  zazwyczaj. Mo e jeszcze spa . Przysz amł ś ł ł ż ł ł
jakie  dziesi  minut za wcze nie. Dzisiaj nie zaj o mi du o czasu uraczenie mojejś ęć ś ęł ż
matki kolejnym z d ugiej listy k amstw co do powodu mojego wyj cia. Przezł ł ś
pierwsze par  tygodni m wi am jej, e znalaz am prac  kelnerki, ale poniewaę ó ł ż ł ę ż
wraca am do domu bez grosza, wiedzia am, e musz  wykaza  si  wi ksz  inwencj .ł ł ż ę ć ę ę ą ą
W ko cu powiedzia am jej, e zapisa am si  na intensywny trening dlań ł ż ł ę
przygotowuj cych si  do obozu dla rekrut w. By a przera ona my l , e chcą ę ó ł ż ś ą ż ę
wst pi  do wojska, lecz zapewni am j , e trening ten ma mi pom c w rozwini ciuą ć ł ą ż ó ę
dodatkowych umiej tno ci. Zdecydowanie dodatkowych umiej tno ci, gdyę ś ę ś ż
zabijanie wampir w nie by o w programie adnej z uczelni, kt r  si  interesowa am.ó ł ż ó ą ę ł
- Bones? - zawo a am, wchodz c w g b jaskini.ł ł ą łą
Powietrze nad moj  g ow  zaszumia o. Obr ci am si  na pi cie i z pe n  sią ł ą ł ó ł ę ę ł ą łą
uderzy am drug  nog , powalaj c atakuj cego mnie na bok. Potem uchyli am sił ą ą ą ą ł ę
w sam  por , by unikn  pi ci, kt ra wystrzeli a w stron  mojej czaszki i odskoczy amą ę ąć ęś ó ł ę ł
przed nast pnym b yskawicznym ciosem.ę ł
- Bardzo dobrze! – Zadowolony g os nale a  do mojego nieumar ego trenera.ł ż ł ł
Rozlu ni am si .ź ł ę



- Bones, zn w mnie testujesz? A tak w og le to sk d si  wzi e ?ó ó ą ę ął ś
- Stamt d – odpowiedzia  wskazuj c w g r .ą ł ą ó ę
Pod y am wzrokiem za jego gestem i zobaczy am szczelin  w skale jakieąż ł ł ę ś
trzydzie ci metr w nad nami. Jakim cudem tam si  dosta ?ś ó ę ł
- W ten spos b – odpowiedzia  na moje niezadane pytanie i momentalnie uni só ł ó ł
si  w g r , jakby wystrzelony z procy.ę ó ę
Rozdziawi am usta. Przez pi  tygodni ani razu nie zrobi  czego  takiego.ł ęć ł ś
- Wow. wietna sztuczka. Co  nowego?Ś ś
- Nie, s onko – powiedzia  i zeskoczy  z gracj . – Co  starego, jak ja. Pami taj, to,ł ł ł ą ś ę

e wampir nie stoi przed tob  nie znaczy, e nie ma go na tobie.ż ą ż
- api  - mrukn am. Pi  tygodni temu zarumieni abym si  jak burak. TerazŁ ę ęł ęć ł ę
nawet nie mrugn am na ukryt  aluzj .ęł ą ę
- A teraz przejd my do ostatniego etapu. Zmienimy ci  w uwodzicielk . Prawdopodobnieź ę ę
b dzie to najtrudniejsze z zada .ę ń
- Rany, dzi ki.ę
Weszli my do garderoby. Wygl da a raczej normalnie, nie licz c wapieniaś ą ł ą
i stalagmit w. Bones podpi  si  do pobliskiej linii elektrycznej i przekierowaó ął ę ł
pr d do jaskini. Dlatego te  mia  lampy, komputer i telewizor pod czone oboką ż ł łą
sofy i krzese . Mia  nawet grzejnik na wypadek, gdyby znudzi  mu si  zwyczajnył ł ł ę
ch d jaskini. Powiesi  kilka obraz w i dorzuci  kilka poduszek na kanapy, a powsta ałó ć ó ć ł
by podziemna wersja adnego DomuŁ .
Bones chwyci  swoj  jeansow  kurtk  i poprowadzi  mnie na powr t do wyj ciał ą ą ę ł ó ś
z jaskini.
- Chod . Idziemy do salonu pi kno ci i spodziewam si , e to troch  zajmie.ź ę ś ę ż ę
- Chyba nie m wisz powa nie.ó ż
Z mieszanin  obrzydzenia i niedowierzania spojrza am na swoje odbicieą ł
w ogromnym lustrze, kt re Bones opar  o cian . Po pi ciu godzinach w salonieó ł ś ę ę
fryzjerskim Hot Hair Salon dok adnie zrozumia am poj cie przej cia przez wy ymaczk .ł ł ę ś ż ę
Zosta am umyta, wydepilowana i wyskubana. Podci to mi w osy, wysuszono,ł ę ł
wykonano manicure, pedicure, na o ono maseczk  b otn , z uszczonoł ż ę ł ą ł
nask rek, zakr cono loki, wystrojono, po czym na o ono warstw  makija u. Doó ę ł ż ę ż
czasu gdy Bones wr ci , by mnie odebra , nawet nie chcia am na siebie spojrzeó ł ć ł ć
i odm wi am rozmawia  z nim w drodze powrotnej. W ko cu zobaczy am efektó ł ć ń ł
ko cowy, co przerwa o moje milczenie.ń ł
- Nawet mowy nie ma, ebym pokaza a si  tak publicznie!ż ł ę
Wydawa o si , e gdy ja cierpia am m ki w salonie, Bones wybra  si  na zakupy.ł ę ż ł ę ł ę
Nie pyta am sk d wzi  pieni dze, lecz po g owie wi  pl ta y mi si  obrazy jakił ą ął ą ł ąż ą ł ę ś
biednych, martwych go ci, kt rym zgin y portfele. W paczkach by y buty, kolczyki,ś ó ęł ł
staniki push-up, sp dnice i co , co przysi ga , e by o sukienkami, choó ś ę ł ż ł ć



wygl da o zaledwie jak ich fragmenty. W tej chwili mia am jedn  z nich na sobie.ą ł ł ą
By a jasnozielona ze srebrnymi akcentami, ko czy a si  dobre dziesi  centymetr wł ń ł ę ęć ó
nad moimi kolanami i mia a ł zdecydowanie zbyt g boki dekolt. To, w po czeniułę łą
z moimi nowymi, sk rzanymi butami, kr conymi w osami i makija emó ę ł ż
sprawi o, e poczu am si  jak tania dziwka.ł ż ł ę
- Wygl dasz zab jczo. – U miechn  si . – Ledwie si  powstrzymuj , eby nieą ó ś ął ę ę ę ż
zedrze  z ciebie tych ciuszk w.ć ó
- My lisz, e to zabawne? Dla ciebie to wszystko to jeden wielki… ś ż cholernie wielki
ubaw!
B yskawicznie znalaz  si  przy mnie.ł ł ę
- To nie aden art, ale gra. Zwyci zca bierze wszystko. Potrzebujesz ka degoż ż ę ż
elementu przewagi, jaki mo esz zdoby . Je li jaki  biedny, martwy kole  jest zbytż ć ś ś ś
zaj ty patrzeniem na nie… - odchyli  materia  sukienki na moich piersiach i zerkn ,ę ł ł ął
zanim zd y am odtr ci  jego r k  – to nie b dzie szuka  tego.ąż ł ą ć ę ę ę ł
Poczu am na brzuchu co  twardego. Obj am to d o mi i wyprostowa am si .ł ś ęł ł ń ł ę
- Bones, to jest ko ek czy po prostu ogarn o ci  szcz cie na widok tej sukienki?ł ęł ę ęś
Rzuci  mi u miech, w kt rym kry o si  wi cej aluzji ni  w godzinnej rozmowie.ł ś ó ł ę ę ż
- W tej chwili to ko ek. Zawsze jednak mo esz dotyka  dalej. Zobaczysz, na coł ż ć
trafisz.
- Lepiej, eby to by a cz  treningu tej spro nej gadki, albo zaraz wypr bujemyż ł ęść ś ó
ten ko ek.ł
- Zwierzaczku, twojej odpowiedzi nie mo na uzna  za romantyczn . Skoncentrujż ć ą
si ! A tak przy okazji, naprawd  wietnie wygl dasz. Ten stanik robi cuda z twoimę ę ś ą
biustem.
- Bzdury - rzuci am, opieraj c si  ch ci spojrzenia w d  i zobaczenia tego na w asneł ą ę ę ół ł
oczy. Sprawdz  to p niej, kiedy nie b dzie patrzy .ę óź ę ł
- Id my dalej, Kotek. W  ko ek do buta. Znajdziesz w nim specjalny otw r.ź łóż ł ó
Si gn am w d  i w ka dym bucie znalaz am sk rzan  p tl . Ko ek pasowaę ęł ół ż ł ó ą ę ę ł ł
do niego idealnie. By  ukryty, a jednocze nie atwy do wyj cia. Zastanawia amł ś ł ę ł
si , gdzie schowam bro  w tej namiastce sukienki.ę ń
- Drugi te  w  - poinstruowa . Podsumowuj c, by am teraz ubrana jak Cat, Zabijaj caż łóż ł ą ł ą
Wampiry Zdzira.
- Te schowki w butach to by  wietny pomys , Bones.ł ś ł
Komplement sp yn  z moich ust, czego natychmiast po a owa am. Nie potrzebował ął ż ł ł ł
pochwa . To nie by a przyja , tylko umowa biznesowa.ł ł źń
- Sam jej u y em raz czy dwa. Hmm, co  jest ci gle nie tak, czego  mi tu brakuje…ż ł ś ą ś
Obszed  mnie dooko a. Sta am nieruchomo jak pos g, gdy przygl da  mi si  podł ł ł ą ą ł ę
ka dym k tem. M wi c ogl dnie, doprowadza o mnie to do sza u.ż ą ó ą ę ł ł
- Wiem! – powiedzia  nagle, z triumfem pstrykaj c palcami. – Zdejmij majtki.ł ą



- Co? – Czy to znaczy o to, co my la am?ł ś ł
- Twoje majtki. No wiesz, figi, bielizn , pocierajki, sznurki…ę
- Zwariowa e ? - przerwa am. – To jest moment, w kt rym m wi  ł ś ł ó ó ę nie! Co moja
bielizna ma z tym wszystkim wsp lnego? Nie b d  wieci  wszystkim po oczachó ę ę ś ć
moim… moim kroczem, niewa ne co mi powiesz!ż
Pojednawczo wyci gn  do mnie r ce.ą ął ę
- S uchaj, nikomu niczym nie musisz wieci . Uwierz mi, wampir natychmiastł ś ć
b dzie wiedzia , nawet bez pokazywania, e twoje pude eczko nie ma opakowania.ę ł ż ł
Zanim wybuch am, wypar am z g owy ordynarny obraz, jaki mi si  ukaza , poł ł ł ę ł
czym skoczy am na r wne nogi.ł ó
- A niby jakim sposobem mia by si  tego dowiedzie ? Bo nie zobaczy by ich kraw dził ę ć ł ę
pod ubraniem?
- Po zapachu, zwierzaczku – odpowiedzia  natychmiast. To za atwi o spraw .ł ł ł ę
Moja twarz musia a teraz si  pokrywa  ka dym odcieniem purpury. – adenł ę ć ż Ż
wampir na wiecie nie m g by tego zignorowa . To jak macha  przed kotemś ó ł ć ć
cholern  kocimi tk . Kole  porz dnie si  zaci gnie twoim…ą ę ą ś ą ę ą
- Przestaniesz w ko cu? – Usilnie walczy am, by zmniejszy  swoje za enowanie.ń ł ć ż
– Ju  api ! Przesta  dr y  ten temat! Bo e, jeste  takim… takim… blu nierc !ż ł ę ń ąż ć ż ś ź ą
Wykorzystuj c gniew jako tarcz  zn w mog am spojrze  mu w oczy.ą ę ó ł ć
- Naprawd  nie widz , dlaczego mia o by to by  konieczne. Ubra e  mnie w teę ę ł ć ł ś
fiku ne ciuszki, wymalowa e  jak lalk  i pewnie uszy mi odpadn  od tych wi skichś ł ś ę ą ś ń
rozm w. Je li to nie sk oni ich do wzi cia mnie na przeja d k , to i tak nieó ś ł ę ż ż ę
ma to sensu.
Sta  nieruchomo jak pos g, w stylu typowym dla wampir w. Dostawa am g siejł ą ó ł ę
sk rki, kiedy tak robi , poniewa  przypomina o mi to do jak bardzo odmiennychó ł ż ł
gatunk w nale eli my. By am w po owie ska ona jego ras . W moich y ach p yn aó ż ś ł ł ż ą ż ł ł ęł
po owa ich krwi.ł
Na jego twarzy malowa o si  zamy lenie – r wnie dobrze mogli my rozmawiał ę ś ó ś ć
o pogodzie. Wg bienia i p aszczyzny jego ko ci policzkowych odbija y s cz cełę ł ś ł ą ą
si  z g ry wiat o. Wci  by  m czyzn  z najpi kniej wyrze bion  twarz , jakę ó ś ł ąż ł ęż ą ę ź ą ą ą
kiedykolwiek widzia am.ł
- Jest tak, s onko – odpowiedzia  w ko cu. – Wygl dasz dobrze ubrana w noweł ł ń ą
kiecki, ale przypu my, ze go  woli blondynki? Albo brunetki? Albo lubi, jak majść ść ą
wi cej cia a na ty ku? To nie s  todzioby szukaj ce pierwszej lepszej t tnicy.ę ł ł ą żół ą ę
To s  wysokie rang  wampiry o wybrednym gu cie. By  mo e b dziemy potrzebowalią ą ś ć ż ę
czego , co przechyli szal  na nasz  stron . Pomy l o tym jak o… reklamie.ś ę ą ę ś
Czy to naprawd  dla ciebie takie trudne? No wiesz, z naturalnym wietnym zmys emę ś ł
w chu wampir od razu ci  poczuje. Do diab a, potrafi  od razu powiedzieę ę ł ę ć
kiedy krwawisz, z majtkami czy bez. Pewne rzeczy po prostu…



- Dobrze! – Oddychaj powoli. Nie pozw l mu zobaczy  jak bardzo przerazi a ci  my ló ć ł ę ś
jego wyczuwaj cego tw j okres. ą ó – Rozumiem, o co ci chodzi. Niech ci b dzie, zrobię ę
to, jak wyjdziemy w pi tek. Ale nie wcze niej. I adnych negocjacji w teją ś ż
sprawie.
- Jak sobie yczysz. – Zabrzmia o to ulegle, lecz by o inaczej. Wszystko dzia o siż ł ł ł ę
tak, jak tego chcia . Tylko udawa am, e wygrywam niekt re bitwy. – A terazł ł ż ó
wr my do spro no ci.óć ś ś
Usiedli my przy stole, naprzeciwko siebie. Wbrew moim protestom Bones ujś ął
moje d onie, t umacz c mi, e je li ci gle b d  si  wzdraga , to mnie pogrzebie.ł ł ą ż ś ą ę ę ę ć
Zamierzona dwuznaczno . Mi dzy wyrazem mojej twarzy a moimi d o mi miaść ę ł ń ł
sw j w asny wykrywacz k amstw. Za ka de drgni cie lub rumieniec kar  byó ł ł ż ę ą ł 
pi tnastokilometrowyę
bieg przez las, z nim cigaj cym mnie. By am zdeterminowanaś ą ł
jak diabli, by nie urz dza  sobie tego piekielnego truchtu.ą ć
- Wygl dasz niesamowicie poci gaj co, zwierzaczku. Jedyna rzecz, dzi ki kt reją ą ą ę ó
twoje usta by y by jeszcze pi kniejsze, to gdyby obejmowa y mojego fiuta. Za oł ę ł ł żę
si , e potrafi aby  na powr t rozrusza  moje serce. Chcia bym ci  pochylię ż ł ś ó ć ł ę ć
tylko po to, eby sprawdzi  jak g o no b dziesz krzycze . Id  te  o zak ad, eż ć ł ś ę ć ę ż ł ż
lubisz ostr  zabaw . Pewnie chcia aby , ebym wdziera  si  w ciebie do chwili, aą ę ł ś ż ł ę ż
nie b dziesz mia a nawet si y b aga …ę ł ł ł ć
- No, no, kto  tu od dawna nikogo nie r n  - zakpi am, dumna z siebie, e od razuś ż ął ł ż
nie uciek am z pomieszczenia.ł
Nie chodzi o tylko o jego s owa, albo o jego palce delikatnie zataczaj ce k kał ł ą ół
na moich d oniach. Jego oczy by y ciemne i p on ce, wpatruj ce si  w moje zł ł ł ą ą ę
wyrazem, dzi ki kt remu ka de s owo wydawa o si  niesamowicie intymne.ę ó ż ł ł ę
Wype nia a je obietnica i gro ba. Wysun  j zyk i przesun  nim po swojej dolnejł ł ź ął ę ął
wardze, przez co zacz am si  zastanawia  czy mo e wyobra a  sobie wszystkieęł ę ć ż ż ł
te rzeczy, o kt rych m wi . Zu y am niemal wszystkie si y, by wytrzyma  jegoó ó ł ż ł ł ć
spojrzenie.
- B d  smakowa  w ustach twoje piersi i liza  twoje sutki, a  stan  si  ciemnoczerwone.ę ę ł ł ż ą ę
A tak si  stanie, s onko. Im wi cej b d  je liza , im wi cej je dra ni ,ę ł ę ę ę ł ę ż ł
tym ciemniejsze si  zrobi . Pozw l, e podziel  si  z tob  sekretem dotycz cymę ą ó ż ę ę ą ą
wampir w – sami decydujemy o tym, dok d skierowa  krew w naszych cia achó ą ć ł
oraz jak d ugo chcemy, by tam pozosta a. Nie mog  si  doczeka , by spr bował ł ę ę ć ó ć
jak smakujesz, a ty nie b dziesz chcia a, ebym przesta  nawet wtedy, gdy b dzieszę ł ż ł ę
zupe nie wyczerpana. B dziesz my la a, e ogarn  ci  ogie , a twoja sk rał ę ś ł ż ął ę ń ó
p onie. Wyss  z ciebie wszystkie soki. A potem napij  si  twojej krwi.ł ę ę ę
- He? – Za wita  mi sens ostatnich dw ch zda , po kt rym przed oczami pojawiś ł ó ń ó ł
mi si  obraz Bonesa robi cego te wszystkie rzeczy ę ą mnie.



W nast pnej sekundzie na moich policzkach wykwit  pot ny rumieniec. zawstydzonaę ł ęż
wyrwa am d onie z jego u cisku i wsta am tak gwa townie, e mojeł ł ś ł ł ż
krzes o przewr ci o si  do ty u.ł ó ł ę ł
Bones wybuch  drwi cym miechem.ł ą ś
- Och, Kotek, a radzi a  sobie tak dobrze! Zdaje si , e nie mog a  si  oprze  mi ejł ś ę ż ł ś ę ć ł
przechadzce po lesie. Pi kna noc na bieg, czuj  nadchodz c  burz . A ty si  dziwi a ,ę ę ą ą ę ę ł ś
dlaczego mia em ci  za dziewic . Spotka em zakonnice, kt re by y bardziejł ę ę ł ó ł
rozwi z e. Wiedzia em, e za atwi ci  seks oralny, m g bym nawet postawi  na toą ł ł ż ł ę ó ł ć
swoje ycie.ż
- Ty nie masz ycia. Jeste  martwy.ż ś
Stara am si  o tym pami ta . Jednak s uchanie jego dobitnych opis w wszystkiego,ł ę ę ć ł ó
co by mi zrobi  – nie, ebym mu kiedykolwiek na to pozwoli a, oczywi cie!ł ż ł ś
– sprawia o mi z tym pewne trudno ci. Potrz sn am g ow , pr buj c pozby  sił ś ą ęł ł ą ó ą ć ę
ta cz cych w niej obraz w.ń ą ó
- To kwestia prywatnej opinii. W gruncie rzeczy, gdyby ocenia  po zmys ach orazć ł
odruchach, jestem tak samo ywy jak ludzie. Tyle, e mam nieco lepsze oprogramowanie.ż ż
- Oprogramowanie? Nie jeste  komputerem. Jeste  zab jc .ś ś ó ą
Odchyli  si  na krze le i zacz  powoli ko ysa  na jego dw ch nogach, bez problemuł ę ś ął ł ć ó
utrzymuj c r wnowag . Mia  na sobie czarno-szary sweter, opina  jegoą ó ę ł ł
ramiona i muska  obojczyki. Czarne spodnie wygl da y, jakby by y do niego przyszyte.ł ą ł ł
Zastanawia am si  czy mia  ubrania w jakim  innym kolorze. Ciemne barwył ę ł ś
tylko podkre la y jego jasne w osy i blad  sk r , sprawiaj c, e by y jeszcze ja niejsze.ś ł ł ą ó ę ą ż ł ś
Wiedzia am, e to nie przypadek. Bones robi  wszystko celowo. Z tł ż ł ą
niesamowit  twarz  i budow  cia a by  osza amiaj cy. I niebezpieczny, chociaą ą ą ł ł ł ą ż
gdzie  po drodze wyzby am si  niemal ca ego strachu przed nim.ś ł ę ł
- Ty te  jeste  zab jczyni , s onko, nie zapomnia a  o tym? No wiesz, widziszż ś ó ą ł ł ś
u mnie drzazg , a u siebie belki nie. Doprawdy, Kotek, dlaczego jeste  taka nie mia aę ś ś ł
je li chodzi o poprzedni temat? Czy ten g upi kole , kt ry ci  bzyka  najpierwś ł ś ó ę ł
ci  wsz dzie nie wyca owa ? Nie m w mi, e ten ajdak zaniedba  grę ę ł ł ó ż ł ł ę
wst pn .ę ą
- Nie zaniedba , je li potraktujesz zdj cie ubrania jako ł ś ę gr  wst pnę ę ą. – Niech diabli
wezm  Bonesa. Danny’ego Miltona te . By  mo e pewnego dnia b d  mog aą ż ć ż ę ę ł
o tym pomy le  i nie poczu  uk ucia. – Mo emy o tym nie m wi ? Nie nastrajaś ć ć ł ż ó ć
mnie to odpowiednio.
Przez jego twarz przemkn  jaki  dziwny, zimny wyraz, lecz g os brzmia  beztrosko.ął ś ł ł
- Nie obawiaj si  o niego zwierzaczku. Je li go spotkam, to dla ciebie z ami  goę ś ł ę
wp  jak zapa k . Nie, nie b dziemy wi cej o nim rozmawia . Gotowa, eby wr ciół ł ę ę ę ć ż ó ć
do sto u? Czy potrzebujesz jeszcze kilku minut, by och on ?ł ł ąć
W jego g osie na powr t pojawi  ten pe en insynuacji ton, kt ry sprawi , e s ował ó ł ł ó ł ż ł



wydawa y si  zmienia  w obrazy.ł ę ć
- Jestem gotowa. Po prostu wcze niej nie by am na to przygotowana. – Usiad amś ł ł
przy stole i wsun am r ce w jego czekaj ce d onie. - Dawaj. Poka , co masz najlepszego.ęł ę ą ł ż
U miechn  si , powoli i seksownie wyginaj c usta, a w oczach zn w pojawi  siś ął ę ą ó ł ę
ogie .ń
- Kocham pokazywa , co mam najlepszego. Pozw l, ze ci powiem jak to robi …ć ó ę
Dwie godziny p niej moje uszy pali y jak dwa skwarki i by am winna Bonesowióź ł ł
sze dziesi t kilometr w. Bones by  w wietnym humorze. Dlaczego by nie?ść ą ó ł ś
W a nie hipotetycznie przelecia  mnie poza granice zrozumienia.ł ś ł
Zgry liwie zapyta am tylko czy b dzie chcia  zapali  papierosa jak ju  sko czy,ź ł ę ł ć ż ń
na co poinformowa  mnie ze miechem, e w a nie rzuci  palenie. S ysza , e toł ś ż ł ś ł ł ł ż
niezdrowe. Bo e, ten facet rozbawia  si  w asnymi artami.ż ł ę ł ż
U y am jednego z przyleg ych pomieszcze  w jaskini jako przebieralni, by zdjż ł ł ń ąć
z siebie str j nierz dnicy i za o y  dres. Bones zawsze odbiera  sw j d ug i niewa ne,ó ą ł ż ć ł ó ł ż

e na dworze szala a teraz burza. Mieli my wyj  na niewielk , przypominaj cż ł ś ść ą ą ą
tortury przebie k  po lesie. Z w osami zwi zanymi w kok, by uniknż ę ł ą ąć
smagania nimi po twarzy, przecisn am si  przez ska y i zobaczy am, e na mnieęł ę ł ł ż
czeka. Zlustrowa  mnie szybko, a na jego twarz powr ci  ten zawadiacki u miech.ł ó ł ś
- Tutaj jest ten kotek, kt rego znam i kocham. Mia em wra enie, jakby  znikn aó ł ż ś ęł
na chwil , przez ten tw j nowy wygl d. Gotowa na rundk  w deszczu?ę ó ą ę
- Miejmy to ju  z g owy. Jest ju  prawie dziewi ta i chcia abym wr ci  do domu.ż ł ż ą ł ó ć
Po dzisiejszym wieczorze mam uczucie, jakbym musia a si  wyk pa .ł ę ą ć
- C , kochanie… – Doszli my do wyj cia z jaskini, gdzie deszcz la  jak z cebra.óż ś ś ł
– Spiesz  pani  zadowoli . Jeden prysznic, wedle yczenia.ę ą ć ż
Bieg by  brutalny, zupe nie jak tego oczekiwa am. Mia  nawet czelno  przezł ł ł ł ść
ca y czas mia  si  za mn .ł ś ć ę ą
Kiedy wspi am si  do szoferki mojej ci ar wki, by am przemoczona i absolutnieęł ę ęż ó ł
wyko czona. Codziennie dojazd do jaskini zajmowa  mi p torej godziny,ń ł ół
a furgonetka pali a jak smok. Bones b dzie musia  mie  sw j udzia  w pokrywaniuł ę ł ć ó ł
moich wydatk w na benzyn , gdy  nie zamierza am traci  wi cej pieni dzy przeznaczonychó ę ż ł ć ę ę
na studia na paliwo.
Kiedy zatrzyma am si  przed domem, w ca ym budynku panowa a ciemno ,ł ę ł ł ść
a deszcz zmieni  si  w m awk . Zdj am buty i skierowa am si  prosto do azienki.ł ę ż ę ęł ł ę ł
Kiedy tylko si  w niej znalaz am zdj am wszystkie ubrania i przygotowa amę ł ęł ł
gor c  k piel.ą ą ą
Zanurzy am si  w wodzie i zamkn am oczy. Wszystko bola o mnie po biegu.ł ę ęł ł
Przez kilka minut tylko siedzia am, pozwalaj c sobie na relaks. Para unosz ca sił ą ą ę
z gor cej wody osadzi a mi si  nad g rn  warg . Star am j , momentalnie przestraszona,ą ł ę ó ą ą ł ą
gdy mu ni cie moich palc w wywo a o nieoczekiwany ucisk w brzuchu.ś ę ó ł ł



Spr bowa am jeszcze raz. Nigdy wcze niej tego nie robi am i wyobrazi am sobie,ó ł ś ł ł
e palce nale  do kogo  innego. Na ca ym ciele pojawi a si  mi g sia sk rka,ż żą ś ł ł ę ę ó

a sutki stwardnia y w ca kowicie niespodziewanej reakcji.ł ł
Nast pnie obj am d o mi piersi, wzdychaj c od zwi kszonych dozna . Wodaę ęł ł ń ą ę ń
r wnie  wydawa a si  mnie pie ci  w najbardziej intymnym ze wszystkich miejsc.ó ż ł ę ś ć
Musn am zewn trzn  stron  ud, zdumiona falami przyjemno ci, kt re za tymęł ę ą ę ś ó
posz y. Przesun am d o  do wewn trz, zatrzyma am na chwil , po czym si gn amł ęł ł ń ą ł ę ę ęł
ni ej.ż
Z moich ust wyrwa  si  cichy j k. Z zamkni tymi oczami, otwartymi ustamił ę ę ę
oddychaj cymi wilgotnym powietrzem, pozwoli am palcom rusza  si  corazą ł ć ę
szybciej i szybciej…
…czuj  twoj  ciasn , wilgotn  skrytk  zamykaj c  si  wok  mnie, wci gaj c  mnieę ą ą ą ę ą ą ę ół ą ą ą
g biej w ciebie…łę
S owa Bonesa rozbrzmia y w moim umy le. Gwa townie cofn am d o , jakbył ł ś ł ęł ł ń
parzy a.ł
- Och, jasna cholera!
Wyskoczy am z wanny, po lizn am na mokrych kafelkach i zwali am z omotemł ś ęł ł ł
na pod og .ł ę
- Skurwiel! - krzykn am. wietnie, zostanie mi po tym lad. B d  mia a siniakaęł Ś ś ę ę ł
wielko ci w asnej g upoty.ś ł ł
- Catherine, co si  sta o?ę ł
Moja matka sta a po drugiej stronie drzwi. Musia  j  obudzi  upadek albo m jł ł ą ć ó
krzyk.
- Wszystko w porz dku mamo, po lizn am si . Nic mi nie jest.ą ś ęł ę
Wytar am si  r cznikiem, nie przestaj c na siebie kl  pod nosem.ł ę ę ą ąć
- G upia, g upia, g upia, my li o wampirze. Co si  z tob  dzieje? Co  z tob  nieł ł ł ś ę ą ś ą
tak?
- Z kim rozmawiasz? – najwyra niej moja matka wci  sta a pod drzwiami.ź ąż ł
- Z nikim. – Z nikim inteligentnym, to pewne. – Wracaj do ka.łóż
Przebra am si  w pi am  i znios am swoje brudne ciuchy na d , by wrzuci  jeł ę ż ę ł ół ć
do pralki, przypominaj c sobie, by rano nastawi  pranie. Kiedy wesz am do pokoju,ą ć ł
kt ry dzieli am z matk , znalaz am j  siedz c  na ku.ó ł ą ł ą ą ą łóż
To co  nowego. Zazwyczaj spa a jeszcze przed dziewi t .ś ł ą ą
- Catherine, musimy porozmawia .ć
Nie mog a wybra  gorszego czasu na rozmow , jednak st umi am ziewni cieł ć ę ł ł ę
i spyta am o co chodzi.ł
- O twoj  przysz o , oczywi cie. Wiem, e czeka a  dwa lata z p j ciem do collegu,ą ł ść ś ż ł ś ó ś
by m c nam pom c po tym, jak dziadek Joe mia  zawa  i e oszcz dza aó ó ł ł ż ę ł ś
kolejne dwa lata, by przenie  si  z miejscowej uczelni na Uniwersytet Stanowyść ę



Ohio. Ale wkr tce wyjedziesz. Opu cisz bliskich ci ludzi i dlatego martwi  sió ś ę ę
o ciebie.
- Mamo, nie martw si , b d  uwa a a…ę ę ę ż ł
- Nie mo esz zapomnie , e masz w sobie potwora – przerwa a mi.ż ć ż ł
Zacisn am usta. Bo e, wybra a doprawdy cudny czas, by poruszy  ten temat!ęł ż ł ć
Masz w sobie potwora, Catherine. W a nie tych s w u y a jako wst pu, kiedył ś łó ż ł ę
mia am szesna cie lat, eby powiedzie  mi czym by am.ł ś ż ć ł
- Ba am si  o ciebie od chwili, kiedy dowiedzia am si , e jestem w ci y - ci gn a.ł ę ł ę ż ąż ą ęł

wiat o by o zgaszone, lecz nie potrzebowa am go by dostrzec napi cie na jejŚ ł ł ł ę
twarzy. – Od dnia swoich narodzin wygl da a  dok adnie jak tw j ojciec. Z ka dymą ł ś ł ó ż
kolejnym dniem patrzy am, jak twoje potworne cechy rozwijaj  si  wrazł ą ę
z tob . Wkr tce wyjedziesz, a mnie nie b dzie przy tobie, by ci  strzec. B dzieszą ó ę ę ę
mia a tylko siebie sam  by pilnowa , eby  nie sta a si  takim samym potworemł ą ć ż ś ł ę
jak ten, kt ry ci  sp odzi . Nie mo esz pozwoli , by to si  sta o. Sko cz szko ,ó ę ł ł ż ć ę ł ń łę
zdob d  tytu . Wyprowad  si  do miasta, zaprzyja nij si  z lud mi, to ci dobrzeą ź ł ź ę ź ę ź
zrobi. Tylko uwa aj. Nigdy nie zapominaj, e nie jeste  taka jak inni. W odr nieniuż ż ś óż
od ciebie oni nie maj  w sobie z a, kt re pr buje si  wydosta .ą ł ó ó ę ć
Po raz pierwszy w yciu chcia am si  z ni  spiera . Powiedzie , e by  mo eż ł ę ą ć ć ż ć ż
wcale nie ma we mnie z a. e m j ojciec m g  by  z y ł Ż ó ó ł ć ł zanim jeszcze sta  si  wampirem,ł ę
a moje niezwyk e cechy mog y uczyni  mnie inn , ale nie z .ł ł ć ą łą
Jednak nawet, gdy zaprzeczenie jej s owom cisn o mi si  na usta, milcza am.ł ęł ę ł
Nie uciek o mojej uwadze, e nasze relacje znacznie si  polepszy y od czasu, gdył ż ę ł
zacz am zabija  wampiry. Kocha a mnie, wiedzia am o tym, ale zanim zacz amęł ć ł ł ęł
to robi  zawsze czu am, e niewielka cz  niej r wnie  odrzuca a mnie zar wnoć ł ż ęść ó ż ł ó
z powodu okoliczno ci moich narodzin, jak i reperkusji, kt re j  potem spotka y.ś ó ą ł
- Nie zapomn , mamo – powiedzia am tylko. – Nie zapomn , przysi gam.ę ł ę ę
Jej rysy z agodnia y. Widz c to poczu am zadowolenie, e nie zacz am k tni.ł ł ą ł ż ęł łó
Nie by o potrzeby jej denerwowa . To by a kobieta, kt ra wychowa a dzieckoł ć ł ó ł
swojego gwa ciciela, a w tym ma ym miasteczku zosta a wyobcowana za samł ł ł
fakt posiadania nie lubnego dziecka. Nikt nawet nie zna  potwornej prawdy kryj cejś ł ą
si  za jej ci . Ju  to by o dla niej wystarczaj co ci kie, lecz ukoronowaniemę ążą ż ł ą ęż
wszystkiego by y moje zdolno ci. Nie potrzebowa a mnie, bym dawa a jejł ś ł ł
wyk ady na temat dobra i z a.ł ł
- W a ciwie - ci gn am – to zamierzam w pi tek ponownie wybra  si  na polowanie.ł ś ą ęł ą ć ę
Prawdopodobnie wr c  p no. Mam… mam przeczucie, e uda mi sió ę óź ż ę
jakiego  znale .ś źć
Taa. Jak zawsze.
U miechn a si .ś ęł ę
- Post pujesz w a ciwie, kochanie.ę ł ś



Skin am g ow , prze ykaj c poczucie winy. ęł ł ą ł ą Gdyby dowiedzia a si  o Bonesie,ł ę
nigdy by mi nie wybaczy a. Nie zrozumia aby, jak mog am zosta  partnerk  wampira,ł ł ł ć ą
bez wzgl du na pow d.ę ó
- Wiem.
Po o y a si  do ka. Ja zrobi am to samo i stara am si  zasn . Jednak obawył ż ł ę łóż ł ł ę ąć
mojej zmieniaj cej si  perspektywy i osoby za to odpowiedzialnej nie dawa y mią ę ł
ukojenia.

                                                                   ROZDZIA  SZ STYŁ Ó

W ko cu nadszed  pi tek. Przez ostatnie pi  dni eksperymentowa am z makija emń ł ą ęć ł ż
i r nymi stylami uczesania, by zmieni  si  w jeszcze bardziej pon tnóż ć ę ę ą
przyn t . Torb , kt r  dosta am z Hot Hair Salon wype nia y kosmetyki, ele,ę ę ę ó ą ł ł ł ż
lakiery do w os w, spinki, lakier do paznokci, cokolwiek by cie chcieli. Bonesł ó ś
kupi  mi r wnie  wa ki do w os w i lok wki. Po tym, jak zmieni am si  w lalk ,ł ó ż ł ł ó ó ł ę ę

wiczy am z nim w pe nym stroju zdziry, przygotowuj c si  do walki w kr tkiejć ł ł ą ę ó
sukience.
Teraz Bones czeka  na mnie przy wej ciu do jaskini, co by o bardzo rzadkie.ł ś ł
S dz c po jego wygl dzie, ubra  si  ju  na wiecz r. Czarna koszula z d ugimi r kawami,ą ą ą ł ę ż ó ł ę
czarne spodnie, czarne buty. Ze swoimi jasnymi w osami i sk r  wygl dał ó ą ą ł
jak archanio  pokryty w glem.ł ę
- Wszystkie szczeg y s  jasne, tak? Nie zobaczysz mnie, ale b d  ci  obserwowa .ół ą ę ę ę ł
Kiedy z nim wyjdziesz, p jd  za wami. Ka de miejsce na zewn trz b dzieó ę ż ą ę
dobre, ale nie pozw l, powtarzam ó nie pozw l ó mu zabra  ci  do jakiegokolwiekć ę
budynku lub domu. Gdyby pr bowa  zaci gn  ci  tam si , co masz zrobi ?ó ł ą ąć ę łą ć
- Bones, na lito  Bosk , omawiali my to ju  z tysi c razy.ść ą ś ż ą
- Co masz zrobi ? – Nie zamierza  si  podda .ć ł ę ć
- Wcisn  guzik w zegarku, panie Bondzie, Jamesie Bondzie. Przybiegniesz mi naąć
pomoc. B d  obiadem dla dwojga.ę ę
U miechn  si  i cisn  moje rami .ś ął ę ś ął ę
- Kotek, le mnie zrozumia a . Je li zdecyduj  si  na ciebie rzuci , nie mam najmniejszegoź ł ś ś ę ę ć
zamiaru si  tob  dzieli .ę ą ć
Chocia  nigdy bym tego nie przyzna a, dzi ki takiej siatce bezpiecze stwa poczu amż ł ę ń ł
si  lepiej. Zegarek by  pod czony do miniaturowego pagera, kt ry wysy aę ł łą ó ł ł
sygna  tylko do Bonesa, lecz gdyby si  uaktywni , to oznacza o, e m j ty ekł ę ł ł ż ó ł
jest zagro ony.ż
- Czy kiedykolwiek zamierzasz mi powiedzie  na kogo poluj ? Czy dowiem sić ę ę
dopiero p niej, gdy zako kuj  nie tego faceta? By e  cholernie tajemniczy je lióź ł ę ł ś ś
chodzi o ca  t  to samo . Boisz si , e ci  wydam?łą ę ż ść ę ż ę



U mieszek, kt ry mia  na twarzy znikn , zast piony wyrazem absolutnej powagi.ś ó ł ął ą
- Lepiej, eby  nie wiedzia a zbyt du o przed akcj , zwierzaczku. W ten spos bż ś ł ż ą ó
nic nie mo e ci si  wymkn . Nie mo na wyda  tego, czego si  nie wie, prawda?ż ę ąć ż ć ę
Pod y  za mn  do cz ciowo os oni tego miejsca, gdzie trzyma am swojeąż ł ą ęś ł ę ł
zdzirowate ubrania i inne akcesoria.
Niewiarygodne, ile r nych pomieszcze  mia a ta jaskinia. Je li by am w stanieóż ń ł ś ł
dobrze to oceni , to by o d ugie na ponad p  kilometra. Podesz am do miejsca,ć ł ł ół ł
w kt rym si  przebiera am i ze znacz cym spojrzeniem wyci gn am parawan.ó ę ł ą ą ęł
Nie zamierza am przebiera  si  przy nim. Jednak e parawan nie przeszkadzał ć ę ż ł
w prowadzeniu rozmowy, wi c odpowiedzia am mu jednocze nie zdejmuj cę ł ś ą
ubranie.
- Zabawnie jest my le , e martwisz si  z powodu moich Freudowskich przej zycze .ś ć ż ę ę ń
Mo e nie s ysza e , gdy m wi am ci to wcze niej, ale ja nie mam przyjaci .ż ł ł ś ó ł ś ół
Jedyna osoba , z kt r  rozmawiam, to moja matka, a ona znajduje si  dalekoó ą ę
poza naszym kr giem.ę
Gdy tylko s owa sp yn y z moich ust, poczu am w piersi rosn c  pustk . To by ał ł ęł ł ą ą ę ł
prawda, straszna prawda.
Mo e by o to pokr cone, ale Bones by  najbli szy bycia moim przyjacielem.ż ł ę ł ż
Mo e i mnie wykorzystywa , lecz przynajmniej tego nie ukrywa . Nie czai  si  i nież ł ł ł ę
zwodzi  mnie, jak kiedy  Danny.ł ś
- No dobrze, kochanie. Ma na imi  Sergio, chocia  r wnie dobrze mo e poda  cię ż ó ż ć
jakie  inne. Ma oko o metra osiemdziesi ciu trzech wzrostu, czarne w osy, szareś ł ę ł
oczy, typowo wampirz  sk r . Jego pierwszym j zykiem jest w oski, lecz biegleą ó ę ę ł
pos uguje si  trzema innymi, wi c jego angielski ma dziwny akcent. Nie jest zał ę ę
bardzo muskularny. W gruncie rzeczy mo e wyda  ci si  delikatny, lecz nie daj siż ć ę ę
og upi . Ma niemal trzysta lat i jest pot niejszy ni  mo esz to sobie wyobrazi .ł ć ęż ż ż ć
Jest r wnie  sadyst  i lubi m ode, bardzo m ode dziewczyny. Powiedz mu, eó ż ą ł ł ż
jeste  nieletnia, e w lizn a  si  na fa szywym dowodzie, a tylko go tym nakr cisz.ś ż ś ęł ś ę ł ę
Nie mo esz go r wnie  od razu zabi , gdy  potrzebuj  od niego pewnychż ó ż ć ż ę
informacji. To wszystko. Och, ponadto jest warty pi dziesi t tysi cy dolar w.ęć ą ę ó
Pi dziesi t tysi cy dolar w. Te s owa wci  rozbrzmiewa y w moim umy le.ęć ą ę ó ł ąż ł ś
I pomy le , e chcia am si  k ci  z Bonesem o drobne! Zdawa y si  wci  odbijaś ć ż ł ę łó ć ł ę ąż ć
echem, a wraz z nim wa ny szczeg , o kt rym nigdy wcze niej nie wspomnia .ż ół ó ś ł
- Pieni dze. Wi c ą ę dlatego polujesz na wampiry. Jeste  zawodowym zab jc !ś ó ą
By am tak zdumiona t  informacj , e odsun am parawan maj c na sobie tylkoł ą ą ż ęł ą
stanik i majteczki.
Zanim napotka  m j wzrok powi d  d ugim spojrzeniem po ca ym moim ciele.ł ó ó ł ł ł
- Taa, zgadza si . W a nie to robi . Ale nie b j si . Mo esz te  powiedzie , eę ł ś ę ó ę ż ż ć ż
jestem owc  g w. Czasami moi klienci chc  mie  ich ywych.ł ą łó ą ć ż



- Wow. Do tej pory po prostu my la am, e cigamy ludzi, kt rzy ci  wkurzyli.ś ł ż ś ó ę
- I to dla ciebie by  wystarczaj cy pow d do zabicia? Poniewa  kto  spojrza  nał ą ó ż ś ł
mnie krzywo? Do diab a, nie jeste  wybredna. A co je li ciga bym co  mi egoł ś ś ś ł ś ł
i s odkiego, co nigdy nie skrzywdzi o nawet muchy? Czy wtedy to te  by o był ł ż ł
w porz dku?ą
Ponownie zasun am parawan, a na usta wyp yn y mi s owa mojej matki.ęł ł ęł ł
- adne z was nie jest mi e. Wszyscy jeste cie mordercami. To dlatego nigdy nieŻ ł ś
mia o to znaczenia. Wska  mi wampira, a postaram si  go zabi , bo kiedył ż ę ć ś
z pewno ci  zrobi  co , czym na to zas u y .ś ą ł ś ł ż ł
Za parawanem zapad a taka cisza, e zacz am si  zastanawia  czy nie wyszed .ł ż ęł ę ć ł
Kiedy zerkn am w tamt  stron , zobaczy am, e wci  stoi w tym samym miejscu.ęł ą ę ł ż ąż
Na jego twarzy pojawi  si  cie  emocji, lecz zaraz zn w sta a si  pusta.ł ę ń ó ł ę
Nagle czuj c si  niezr cznie, wycofa am si , by przywdzia  sw j ods aniaj cyą ę ę ł ę ć ó ł ą
niemal wszystko kostium.
- Nie ka dy wampir jest taki jak ten, o kt rym powiedzia  ci Winston. Masz poż ó ł
prostu pecha mieszka  w Ohio w tym konkretnym czasie. Dziej  si  tu rzeczy,ć ą ę
o kt rych nie masz poj cia.ó ę
- Tak przy okazji, Winston si  myli  – powiedzia am zadowolona z siebie. - Nast pnegoę ł ł ę
dnia sprawdzi am nazwiska, kt re mi poda  i adna z tych dziewczyn nieł ó ł ż
umar a. Nawet nie zagin a. Jedna z nich, Suzy Klinger, mieszka a w miasteczkuł ęł ł
s siednim do mojego, lecz jej rodzice powiedzieli, e wyjecha a studiowa  aktorstwo.ą ż ł ć
Czego natomiast nie wiem, to dlaczego Winston mia by to zmy li , aleł ś ć
jestem daleka od tego, by ocenia  psychiczne zdrowie ducha.ć
- Do jasnej cholery! – niemal krzykn  Bones. – Z kim rozmawia a , poza rodzicamiął ł ś
Suzie Klinger? Z policj ? Z innymi rodzinami?ą
Nie mia am poj cia, dlaczego si  tak w ciek . Przecie  tak naprawd  to nie by oł ę ę ś ł ż ę ł

adnych wielokrotnych morderstw.ż
- Z nikim. Wpisa am ich nazwiska w komputerze w bibliotece, a kiedy nic nieł
wyskoczy o, poszuka am w kilku lokalnych gazetach. Potem zadzwoni am doł ł ł
rodzic w Suzie i przedstawi am si  jako telemarketerka. To wszystko.ó ł ę
Napi cie nieco z niego opad o. Przynajmniej nie zaciska  ju  pi ci.ę ł ł ż ęś
- Nie r b nic przeciwnego do tego, co ci ka  – powiedzia  spokojnym tonem.ó żę ł
- A czego oczekiwa e ? e zapomn  o ponad tuzinie dziewczyn zamordowanychł ś Ż ę
przez wampiry tylko dlatego, e mi tak ż kaza eł ś? Widzisz, w a nie o tym m wi !ł ś ó ę
Cz owiek by si  tak nie zachowa . Tylko wampir m g by by  tak zimny.ł ę ł ó ł ć
Bones za o y  r ce.ł ż ł ę
- Wampiry istnia y od tysi cleci. Mimo, e mamy w r d nas r ne czarne charaktery,ł ą ż ś ó óż
wi kszo  z nas bierze yczek tu, yczek tam, lecz wszyscy potem odchodz .ę ść ł ł ą
Poza tym tw j gatunek r wnie  zostawi  sw j chory lad. Hitler nie by  wampirem,ó ó ż ł ó ś ł



nieprawda ? Mam, cholera, racj . Ludzie potrafi  by  tak samo podli jak my,ż ę ą ć
nie zapominaj o tym.
- Och, daj spok j, Bones! – Ubrana, odsun am parawan i zacz am nawija  w osyó ęł ęł ć ł
na lok wk . – Nie wciskaj mi tego ch amu. Chcesz mi powiedzie , ze nigdy nieó ę ł ć
zabi e  kogo  niewinnego? Nigdy nie zabra e  komu  ycia, gdy by e  g odny?ł ś ś ł ś ś ż ł ś ł
Nigdy nie zmusi e  kobiety, kiedy m wi a „nie”? Do diab a, jedynym powodem,ł ś ó ł ł
dla kt rego nie zabi e  ó ł ś mnie tej nocy gdy si  poznali my by  fakt, e zobaczy eę ś ł ż ł ś
moje wiec ce oczy. Wi c, prosz , sprzedaj ten szajs komu , kto go kupi!ś ą ę ę ś
Jego d o  wystrzeli a do przodu. Napi am si , lecz jedyne co zrobi , to z apał ń ł ęł ę ł ł ł
spadaj c  lok wk . Bez jednego mrugni cia na powr t nakr ci  na ni  moje w osy.ą ą ó ę ę ó ę ł ą ł
- My lisz, e ci  uderz ? Naprawd  nie wiesz tyle, ile twierdzisz. Poza uczeniemś ż ę ę ę
ci  metod walki, nigdy nie zrobi em ci krzywdy. A co do nocy, kiedy si  poznali my,ę ł ę ś
da a  z siebie wszystko, by mnie zabi . My la em, e kto  ci  nas a , wi c cił ś ć ś ł ż ś ę ł ł ę ę
uderzy em i grozi em ci, lecz nie mia em zamiaru ci  zabija . Nie, chcia em napił ł ł ę ć ł ć
si  z twojej szyi, a nast pnie zahipnotyzowa  ci  oczami, eby  powiedzia a mię ę ć ę ż ś ł
dla kogo pracujesz. Potem odes a bym ci  z powrotem do tego szamba, jednakł ł ę
z po amanymi dla przyk adu ko czynami. Ale zapewniam ci  – w adnym wypadkuł ł ń ę ż
nie wzi bym ci  si . Przykro mi, Kotek. Ka da kobieta, z kt r  by em, chcia aął ę łą ż ó ą ł ł
bym z ni  by . Czy zabi em kiedy  jaki  niewinnych? Tak, zabi em. Kiedy yjeszą ł ł ś ś ł ż
tak d ugo jak ja, pope niasz b dy. Ale starasz si  na nich uczy . A ty nie powinnał ł łę ę ć ś
mnie tak szybko ocenia . Bez w tpienia sama zabi a  niewinnych.ć ą ł ś
- Jedyni, kt rych zabi am to wampiry, kt re chcia y mnie u mierci  – powiedzia am,ó ł ó ł ś ć ł
wstrz ni ta jego blisko ci .ąś ę ś ą
- Och? – spyta  mi kko. – Nie b d  tego taka pewna. Te typki, kt rych zabi a …ł ę ą ź ó ł ś
Zaczeka a  najpierw, a  ci  ugryz ? Czy po prostu za o y a , e skoro s  wampiramił ś ż ę ą ł ż ł ś ż ą
i uda o im si  zosta  z tob  sam na sam, to z g ry zamierzaj  ci  zabi ? Ignoruj cł ę ć ą ó ą ę ć ą
bardzo du e prawdopodobie stwo, e byli tam bo my leli, e pi kna dziewczynaż ń ż ś ż ę
wprost pali si  by ich przelecie . Powiedz mi – ilu z nich zabi a  zanim nawetę ć ł ś
pokazali ci swoje k y?ł
Otworzy am usta, a po g owie t uk o si  zaprzeczenie. ł ł ł ł ę Nie. Nie. Oni wszyscy
pr bowali mnie zabi . Naprawd . Prawda…?ó ć ę
- To, czy pokazali mi swoje k y czy nie, nie zmieni faktu, e wampiry s  z e. A toł ż ą ł
mi wystarczy.
- Cholerna, t pa kobieto - mrukn . – W takim razie, je li wszystkie wampiry sę ął ś ą
takie plugawe, to dlaczego mia bym nie roz o y  ci n g i nie wyla  na ciebie cz cił ł ż ć ó ć ęś
tego z a?ł
By  zbyt silny, bym mog a go powstrzyma , gdyby si  na to zdecydowa . Zerkn amł ł ć ę ł ęł
na moje ko ki, lecz znajdowa y si  daleko ode mnie, na pod odze. Bonesł ł ę ł
dostrzeg , gdzie pobieg  m j wzrok i prychn  sardonicznie.ł ł ó ął



- Nigdy si  o to nie obawiaj. Ju  ci m wi em, nie przychodz  bez zaproszenia.ę ż ó ł ę
A teraz si  pospiesz. Masz do zabicia kolejnego potwora.ę
Natychmiast znikn , a wist powietrza, jaki po sobie zostawi , przyprawi  mnieął ś ł ł
o dreszcze. wietnie, obrazi am swoje wsparcie. To by o m dre. Naprawd  m dre.Ś ł ł ą ę ą
Jechali my oddzielnie, by nikt nas razem nie zobaczy . W a ciwie to wcale goś ł ł ś
nie widzia am po naszej ma ej sprzeczce przy stole. Zostawi  mi wiadomo , eł ł ł ść ż
b dzie mnie obserwowa  i ebym post powa a zgodnie z planem. W drodze doę ł ż ę ł
klubu by am zdumiewaj co poruszona tym, co si  wydarzy o. Jakby nie by o, toł ą ę ł ł
co powiedzia am by o prawd , nie? No dobra, mo e nie ka dy wampir, kt regoł ł ą ż ż ó
zabi am rzuca  mi si  do gard a, to prawda. W a ciwie, to niekt rzy z nich bylił ł ę ł ł ś ó
bardzo skupieni na moim dekolcie. Ale na pewno by pr bowali mnie zabi , nie?ó ć
Bones mo e i m g  zachowywa  si  inaczej, ale ż ó ł ć ę wszystkie wampiry by y z e. Nieł ł
mam racji?
Muzyka powita a mnie g o nym, pulsuj cym rytmem. Te same wibracje, inneł ł ś ą
piosenki. Wed ug Bonesa Sergio pojawi si  prawdopodobnie za jak  godzin .ł ę ąś ę
Usiad am przy barze, upewniaj c si , e mam bezpo redni widok na drzwi, poł ą ę ż ś
czym zam wi am gin z tonikiem. Poza ponad dwoma litrami bimbru, alkoholó ł
wydawa  si  mnie uspokaja  raczej ni  upija . Bones twierdzi , e to dzi ki mojemuł ę ć ż ć ł ż ę
pochodzeniu. Co  o tym wiedzia  – m g  obala  ca e butelki whiskey i nawetś ł ó ł ć ł
nie drgn . Pozytywne w tym by o to, e m j image bezbronnej i pijanej kobietyąć ł ż ó
by  jeszcze bardziej wiarygodny.ł
Min o troch  czasu, odk d pi am m j ostatni gin z tonikiem, szybko wi c poprosi amęł ę ą ł ó ę ł
us u nego barmana o nast pn  kolejk . Od momentu, gdy wesz am doł ż ę ą ę ł
baru nie przestawa  rozbiera  mnie z tej niewielkiej ilo ci odzie y, kt r  mia amł ć ś ż ó ą ł
na sobie. Dobrze wiedzie , e Bones wiedzia  czego szuka, kiedy wybiera  strojeć ż ł ł
na przyn t .ę ę
Zobaczymy czy na potwory zadzia a on tak samo.ł
Podczas gdy czas si  wl k , zrozumia am, e barman nie by  jedynym podziwiaj cymę ó ł ł ż ł ą
m j nowy wygl d. Po odrzuceniu niezliczonych ofert drinka lub ta ca,ó ą ń
przesz am przez etap akceptowania komplement w i zacz am poirytowania.ł ó ęł
M j Bo e, musz  wygl da  na atw . Przynajmniej trzynastu facet w pr bowa oó ż ę ą ć ł ą ó ó ł
mnie poderwa .ć
W drzwiach pojawi  si  wampir. Prze lizguj c si  ukradkiem ruszy  w g b salił ę ś ą ę ł łą
w spos b, w jaki robi  to tylko wampiry. S dz c po czarnych w osach i wzro cieó ą ą ą ł ś
to musia  by  Sergio. Mimo, e nie by  bardzo umi niony lub niezwykle przystojny,ł ć ż ł ęś
jego gracja i aura pewno ci siebie, kiedy szed  przez t um ludzi, przyci gn yś ł ł ą ęł
do niego kilka adnych kobiecych spojrze . Nonszalancko s czy am swojegoł ń ą ł
drinka i wyci gn am nogi, krzy uj c je i pocieraj c jedn  ydk  o drug . Bar, przyą ęł ż ą ą ą ł ę ą
kt rym siedzia am by  podwy szony i wietnie widoczny od wej cia, mia  wi c naó ł ł ż ś ś ł ę



mnie doskona y widok ponad g owami pozosta ych. K tem oka dostrzeg am, eł ł ł ą ł ż
si  zatrzyma , patrzy  na mnie przez chwil , po czym zmieni  kierunek.ę ł ł ę ł
Zmierzaj c wprost ku mnie.ą
Siedzenie obok mnie by o zaj te przez starszego m czyzn , kt ry wytrwaleł ę ęż ę ó
wpatrywa  si  w d  mojej sukienki. Wampir jednak nawet si  nie zawaha  i nieznacznymł ę ół ę ł
machni ciem d oni usun  go z miejsca.ę ł ął
- Id  - nakaza .ź ł
M czyzna odszed , z oczami nagle zasnutymi mg . Kontrola umys u. Bonesęż ł łą ł
mnie przed tym ostrzega .ł
- Dzi kuj  - powiedzia am. – Gdyby lini  si  d u ej, barman musia by wyciera  ję ę ł ś ł ę ł ż ł ć ą
z pod ogi mopem.ł
- Kt  by go wini ? – us ysza am zabarwiony mi kkim akcentem g os. – Ja r wnieóż ł ł ł ę ł ó ż
nie mog  oderwa  od ciebie oczu.ę ć
U miechn am si  i upi am sporo ginu, pozwalaj c by p yn obraca  si  przezś ęł ę ł ą ł ł ę
chwil  w moich ustach zanim go prze kn am. Nie przegapi  ani jednego mojegoę ł ęł ł
ruchu.
- Zdaje si , e sko czy am mojego drinka.ę ż ń ł
Spojrza am na niego z wyczekiwaniem. Skin  na barmana, kt ry nala  mi jeszczeł ął ó ł
jednego.
- Jak masz na imi , m oda pi kno ci?ę ł ę ś
- Cat - odpar am, tym razem przesuwaj c powoli j zykiem po brzegu szklankił ą ę
przed poci gni ciem kolejnego, d ugiego yka.ą ę ł ł
- Cat. Co za zbieg okoliczno ci. Uwielbiam futerka.ś
Ta dwuznaczno  by a tak mia a, e ogarn o mnie zadowolenie, e Bones daść ł ś ł ż ęł ż ł
mi porz dny pokaz wi skich odzywek. Gdyby nie to, zarumieni abym si  poą ś ń ł ę
korzonki w os w. Zamiast tego unios am brew, idealnie kopiuj c jego gest.ł ó ł ą
- A kim ty jeste , m j nowy, futerkowy przyjacielu? – Szacunek dla mnie, ani laduś ó ś
rumie ca.ń
- Roberto. Cat, musz  powiedzie , e wygl dasz zbyt m odo, by zaszczyca  swoję ć ż ą ł ć ą
osob  takie miejsca.ą
Pochyli am si  do niego konspiracyjnie, do nieprawdopodobnego stopnia rozchylaj cł ę ą
po y sukienki.ł
- Potrafisz dochowa  sekretu? W a ciwie to nie mam dwudziestu jeden lat. Takć ł ś
naprawd  mam dziewi tna cie. Przyjaci ka po yczy a mi sw j dow d – jeste myę ę ś ół ż ł ó ó ś
do siebie bardzo podobne. Ale nie powiesz nikomu, prawda?
Wnioskuj c z wyrazu jego twarzy, by  wniebowzi ty.ą ł ę
- Ale  oczywi cie, e zachowam tw j sekret, s odziutka. Czy przyjaci ka jest tuż ś ż ó ł ół
dzi  z tob ?ś ą
Pytanie brzmia o niewinnie, lecz wiedzia am co znaczy o. ł ł ł Czy ktokolwiek b dzieę



ci  szuka , je li wyjdziesz?ę ł ś
- Nie. Mia a si  ze mn  spotka , ale jeszcze si  nie pokaza a. Mo e pozna a kogo ,ł ę ą ć ę ł ż ł ś
Wiesz jak jest. Po prostu zapominasz o wszystkim wok .ół
Po o y  swoj  d o  na mojej, na co niemal westchn am. Kolejnych dziesił ż ł ą ł ń ęł ęć
punkt w dla Bonesa. Moc Sergia niemal pe z a po moim ramieniu. Tylko jedenó ł ł
z wampir w, z kt rymi mia am do czynienia wywo a  we mnie tak  reakcj  i patrzcie,ó ó ł ł ł ą ę
dok d mnie to doprowadzi o.ą ł
- Wiem, co masz na my li – powiedzia , ciskaj c moj  d o .ś ł ś ą ą ł ń
U miechn am si  uwodzicielsko i odwzajemni am u cisk.ś ęł ę ł ś
- My l , e ja r wnie .ś ę ż ó ż
Nieca e p  godziny p niej zmierzali my do drzwi. Upewni am si , by najpierwł ół óź ś ł ę
wypi  niezliczon  ilo  ginu z tonikiem, eby mie  widoczny pow d potykania si .ć ą ść ż ć ó ę
Sergio nie przestawa  rzuca  aluzji co do futerka, mietanki i lizania, kt reł ć ś ó
– gdyby nie Bones – postawi yby mi w osy d ba, jak po uderzeniu piorunem.ł ł ę
Niech go szlag, je li ten trening nie by  przydatny.ś ł
Sergio je dzi  Mercedesem. Nigdy w adnym nie siedzia am, nie przestawa amź ł ż ł ł
wi c prawi  komplement w o tym, jak bardzo podoba mi si  wn trze. Szczeg lnieę ć ó ę ę ó
tylne siedzenie. Tyle tam miejsca.
- Ta sk ra jest tak cudowna w dotyku - zamrucza am, pocieraj c policzkiemó ł ą
o zag wek. – To dlatego nosz  takie r kawiczki i buty. Uwielbiam spos b, w jakiłó ę ę ó
ocieraj  si  o moj  sk r .ą ę ą ó ę
Szczyty moich piersi napina y m j stanik. Sergio u miechn  si  szeroko, ukazuj cł ó ś ął ę ą
skrzywionego przedniego z ba, kt rego zdo a  ukry  przy barze.ę ó ł ł ć
- Przesta  tak robi , ma a kocico, albo nie b d  w stanie prowadzi . A mo e pojedziemyń ć ł ę ę ć ż
do mnie zamiast do tego klubu, o kt rym ci m wi em?ó ó ł
Uwa aj.ż
- Nie – powiedzia am bez tchu, otrzymuj c w zamian gniewne spojrzenie. Najwyra niejł ą ź
nie oczekiwa , e kto  mu si  przeciwstawi, ale nawet mowy nie by o,ł ż ś ę ł

ebym zrobi a tak jak chcia . Szybko my l c pog adzi am jego rami . – Nie chcż ł ł ś ą ł ł ę ę
tak d ugo czeka . Zatrzymaj si  gdzie . Kicia potrzebuje, by j  wyliza .ł ć ę ś ą ć
O fuj, zaprotestowa o co  w mojej g owie, lecz dla zach ty przesun am d o mił ś ł ę ęł ł ń
po brzuchu oraz zewn trznej stronie ud.ę
Kupi  to bez adnych zastrze e . To a  za dobrze.ł ż ż ń ż
Sergio trzyma  jedn  d o  na kierownicy i si gn  drug , by przejecha  ni  poł ą ł ń ę ął ą ć ą
mojej nodze. Z nieub agan  determinacj  przesuwa  ni  coraz wy ej mojego uda,ł ą ą ł ą ż
ku swojemu celowi. Jak mnie poinstruowano, nie mia am na sobie bielizny. My l,ł ś

e zaraz mnie tam dotknie wywo a a u mnie fal  sprzeciwu. Szybko chwyci amż ł ł ę ł
jego d o  i przesun am j  na sw j biust. Lepiej tu ni  tam.ł ń ęł ą ó ż
- Jeszcze nie. – Niepok j pozbawi  mnie tchu. Miejmy nadziej , e pomy li, e toó ł ę ż ś ż



po danie . – Zatrzymaj si . Teraz.żą ę
Im szybciej wbij  w niego ko ek, tym lepiej. Wydawa o si , e jego r ce jestę ł ł ę ż ę
dobrze tam, gdzie le a a, lecz tak na wszelki wypadek odpi am sw j pas i prze lizn amż ł ęł ó ś ęł
si  na tylne siedzenie.ę
Spojrza  na mnie zaskoczony. Obj am go ramionami od ty u, li c kraw dł ęł ł żą ę ź
jego ucha. Podw jne fuj.ó
- Czekam, Roberto. Chod  i we  mnie.ź ź
Samoch d skr ci  gwa townie na pobocze drogi. Cholera, nie dojechali myó ę ł ł ś
jeszcze nawet do lasu. Mia am nadziej , e nikt nie b dzie t dy przeje d a , kiedył ę ż ę ę ż ż ł
b dziemy odcina  mu g ow . Trudno by to by o wyja ni .ę ć ł ę ł ś ć
- Ju  id , koteczku – zapewni  mnie Sergio, po czym zacisn  z by na moim nadgarstku.ż ę ł ął ę
- Ty skurwielu! – wykrzykn am, gdy wgryza  si  w moj  r k .ęł ł ę ą ę ę
- Podoba ci si  to, koteczku? - warkn , ss c krew ciekaj c  mi po ramieniu.ę ął ą ś ą ą
– Zdzira. Kurwa.
W ciek a, woln  r k  si gn am po ko ek i zatopi am go w jego szyi.ś ł ą ę ą ę ęł ł ł
- Mama ci  nie nauczy a, e nie m wi si  z pe nymi ustami?ę ł ż ó ę ł
Zawy  kr tko i pu ci  moj  r k , by chwyci  ko ek. Wyrwa am r k  z jego ust,ł ó ś ł ą ę ę ć ł ł ę ę
jeszcze bardziej rozdzieraj c ran , i si gn am po drugi ko ek.ą ę ę ęł ł
W mgnieniu oka Sergio znalaz  si  na tylnym siedzeniu. Nachyli  si  nade mn ,ł ę ł ę ą
lecz wyrzuci am nog  w kopniaku i trafi am go wprost w przyrodzenie. Samochodemł ę ł
wstrz sn  kolejny wrzask.ą ął
- Dziwka! Rozerw  ci gard o i zer n  tw j krwawi cy kark!ę ł ż ę ó ą
Nie chc c dopu ci  go nigdzie w pobli e mojej szyi, unios am kolana jak tarcz ,ą ś ć ż ł ę
gdy si  na mnie rzuci . Z butami w tak bliskiej odleg o ci uda o mi si  wydobyę ł ł ś ł ę ć
drugi ko ek i wbi  go wampirowi w plecy.ł ć
Sergio wypad  z samochodu, rozdzieraj c bok samochodu, jakby by  z papieru.ł ą ł
Pod y am za nim, potrzebuj c odzyska  jedn  z moich broni. Gdy tylko uda o miąż ł ą ć ą ł
si  wyj , zachwia  mn  pot ny podmuch. Przetoczy am si  po ziemi, staraj cę ść ł ą ęż ł ę ą
unikn  uderzenia wymierzonego w moj  g ow , po czym natychmiast skoczy amąć ą ł ę ł
na r wne nogi.ó
Sergio ponownie mnie zaatakowa . Jednak nim mnie dopad , szarpni ciemł ł ę
zatrzyma  go inny wampir, kt ry zmaterializowa  si  tu  za nim. Bones trzyma  goł ó ł ę ż ł
twardo, jedn  r k  chwytaj c ko ek wystaj cy z szyi, a drug  ten z plec w.ą ę ą ą ł ą ą ó
- Najwy szy czas - mrukn am.ż ęł
- Cze , Sergio! – weso o powiedzia  Bones, z o liwie tr caj c ko ek w szyi Sergia.ść ł ł ł ś ą ą ł
Zanim wampir by  w stanie cokolwiek powiedzie , wydusi  z siebie jaki  przyprawiaj cył ć ł ś ą
o md o ci charkot.ł ś
- Plugawy b karcie, jak mnie znalaz e ?ę ł ś
Zdumia o mnie, e by  w stanie w og le m wi , z po ow  gard a rozerwan  nał ż ł ó ó ć ł ą ł ą



strz py. Bones zacie ni  u cisk na ko ku w plecach Sergia, wbijaj c go tak g boko,ę ś ł ś ł ą łę
e prawdopodobnie muska  serce pokonanego wampira.ż ł

- Widz , e spotka e  moj  przyjaci k . Czy  nie jest cudowna?ę ż ł ś ą ół ę ż
Krew cienkimi strumyczkami sp ywa a mi po ramieniu. Oderwa am jeden z r kaw wł ł ł ę ó
sukienki i owin am nim ran , co bola o w zetkni ciu z moim pulsem.ęł ę ł ę
Nawet w tym stanie uda o mi si  zetrze  wyraz ponurej satysfakcji z twarzy Sergia,ł ę ć
kiedy jego oczy ponownie na mnie spocz y.ęł
- Ty. Wrobi a  mnie. – Jego g os przepe nia o niedowierzanie.ł ś ł ł ł
- wi ta prawda, Ś ę koteczku. Zdaje si , e jednak nie urz dzisz mi k pieli swoimę ż ą ą
j zyczkiem. – Cz  mnie by a przera ona bij cym ze mnie zimnem, lecz innaę ęść ł ż ą
p awi a si  nim.ł ł ę
- Jest wyj tkowa, nieprawda ? – ci gn  Bones. – Widzia em, e nie oprzesz sią ż ą ął ł ż ę
adnej dziewczynie, ty bezwarto ciowy g upku. Czy to nie zabawne, e to terazł ś ł ż
ciebie wci gni to w pu apk ? No co, czy by  by  tak sp ukany, e musia e  wyją ę ł ę ż ś ł ł ż ł ś ść
na obiad, zamiast zam wi  go do siebie?ó ć
Sergio zamar .ł
- Nie wiem o czym m wisz.ó
S dz c po jego twarzy, wiedzia  doskonale. Ja natomiast nie mia am najmniejszegoą ą ł ł
poj cia.ę
- Oczywi cie, e wiesz. Z tego co s ysza em, to jeste  jego najlepszym klientem.ś ż ł ł ś
Mam teraz do ciebie jedno pytanie i wiem, e odpowiesz na nie szczerze, bo je liż ś
nie… - ponownie przekr ci  ko ek w plecach Sergia – to b d  naprawd  niezadowolony.ę ł ł ę ę ę
A wiesz, co si  dzieje, gdy jestem niezadowolony? Moja r ka drga.ę ę
- Co? Co? Powiem ci! Powiem! – Akcent w jego g osie sta  si  wyra niejszy.ł ł ę ź
Bones wygi  usta w naprawd  przera aj cym u miechu.ął ę ż ą ś
- Gdzie jest Hennessey?
Przez twarz Sergia przemkn  strach. Gdyby by o to mo liwe, to zblad by jeszczeął ł ż ł
bardziej, ponad swoj  zwyczajn , wampirz  biel.ą ą ą
- Hennessey mnie zabije. Nie mo na go wkurzy , a potem prze y  i paplaż ć ż ć ć
o tym na prawo i lewo! Nie wiesz co zrobi, je li cokolwiek powiem. A jak ci powiemś
to i tak mnie zabijesz.
- No dobra, kolego. – Bones przekr ci  ko ek i nieco go obr ci , na co Sergio się ł ł ó ł ę
lekko szarpn . – Obiecuj , e nie zabij  ci , je li mi powiesz. To da ci szansął ę ż ę ę ś ę
ucieczki przed Hennessym. Ale przyrzekam ci, e je li nie powiesz mi gdzie onż ś
jest - ponownie tr ci  ko ek, a Sergio wyda  z siebie g boki j k – umrzesz natychmiast.ą ł ł ł łę ę
Tw j wyb r. Dokonaj go teraz.ó ó
Nie mia  wyj cia, co widzieli my po jego przekl tej twarzy. Pochyli  g owł ś ś ę ł ł ę
w ge cie pora ki, a z jego zakrwawionych ust pad o tylko jedno zdanie.ś ż ł
- Chicago Heights, po udniowa strona miasta.ł



- Wielkie dzi ki, kolego. – Bones odwr ci  si  do mnie i uni s  brew. – Czy to nieę ó ł ę ó ł
tw j ko ek, kochanie?ó ł
Wyrwa  bro  z plec w Sergia i rzuci  w moj  stron . Z apa am go w locie i napotka amł ń ó ł ą ę ł ł ł
jego wzrok, natychmiast rozumiej c jego intencje.ą
- Obieca e ! Obieca e !ł ś ł ś
Sergio p aka  przez ca y czas, gdy zbli a am si  do niego, przyciskaj c zranionł ł ł ż ł ę ą ą
r k  do piersi. Zadziwiaj ce, jak przera ony by  na my l o swojej w asnej mierci,ę ę ą ż ł ś ł ś
kiedy zaledwie kilka minut temu zachwyca a go perspektywa przyspieszeniał
mojej.
- Ja tak. Ona nie. Masz mu co  do powiedzenia, Kotek?ś
- Nie – odpowiedzia am i wbi am ko ek w serce Sergia. Moja d o  z impetem zag bi ał ł ł ł ń łę ł
si  w jego pier , na co odskoczy am, z obrzydzeniem strz saj c z niej jegoę ś ł ą ą
ciemn , g st  krew. – Mam dosy  rozmowy z nim.ą ę ą ć

                                                               ROZDZIA  SI DMYŁ Ó

Bones okaza  si  o wiele zr czniejszy w pozbywaniu si  cia a ni  ja. W ci guł ę ę ę ł ż ą
zaledwie kilku minut zdo a  zawin  Sergia w plastikow  p acht  i upchnł ł ąć ą ł ę ąć
w baga niku samochodu, nie przestaj c przy tym pogwizdywa . W tym czasie jaż ą ć
siedzia am na ziemi, oparta plecami o samoch d i uciska am ran  na nadgarstku.ł ó ł ę
Z g o nym trzaskiem Bones zamkn  klap  baga nika i osun  si  obok mnie.ł ś ął ę ż ął ę
- Daj, niech spojrz  –powiedzia  si gaj c w moj  stron .ę ł ę ą ą ę
- Nic mi nie jest. – Napi cie i b l zaostrzy y m j g os.ę ó ł ó ł
Zignorowa  to i odsun  moje palce z rany, zdejmuj c prowizoryczny banda .ł ął ą ż
- Paskudne ugryzienie, rozdar  cia o wok  y y. eby to wyleczy  b dziesz potrzebowa ał ł ół ż ł Ż ć ę ł
krwi.
Wyci gn  z kieszeni scyzoryk i przycisn  czubek ostrza do wn trza swojeją ął ął ę
d oni.ł
- Przesta . Przecie  powiedzia am, e nic mi nie jest.ń ż ł ż
W odpowiedzi rzuci  mi tylko poirytowane spojrzenie i rozci  sk r . Z ranył ął ó ę
natychmiast trysn a krew i Bones przycisn  j  do mojego nadgarstka.ęł ął ą
- Nie b d  g upia. Jak du o zd y  wypi ?ą ź ł ż ąż ł ć
Czu am dos ownie askotanie w r ce, kiedy jego krew miesza a si  z moj . Magiał ł ł ę ł ę ą
uzdrawiania, rzeczywi cie. W pewien spos b wydawa o mi si  to tak samoś ó ł ę
intymne jak wtedy, gdy musia am zlizywa  krew z jego palc w.ł ć ó
- Chyba jakie  cztery dobre yki. Wbi am mu ko ek w szyj  tak szybko jak tylkoś ł ł ł ę
mog am, eby go od niego oderwa . A tak przy okazji, to gdzie  ty by ? Nie widzia amł ż ć ś ł ł
za nami samochodu
- O to chodzi o. Jecha em na moim motorze lecz trzyma em si  z dala, eby Sergioł ł ł ę ż



nie wiedzia , e jest ledzony. Zostawi em go jakie  p tora kilometra w dł ż ś ł ś ół ół
drogi. - Bones kiwn  g ow  w stron  pobliskich drzew. – Ten ostatni kawa ekął ł ą ę ł
przebieg em przez las, eby by o mniej ha asu.ł ż ł ł
Nasze g owy by y zaledwie kilka centymetr w od siebie, a jego kolana by ył ł ó ł
przyci ni te do moich. Czuj c si  niezr cznie pr bowa am si  odsun , lecz drzwiś ę ą ę ę ó ł ę ąć
samochodu skutecznie mi to uniemo liwia y.ż ł
- Zdaje si , e z samochodu zosta a ruina. Z tylnych drzwi zosta y same drzazgi.ę ż ł ł
Rzeczywi cie tak by o. Sergio rozwali  je ponad wszelkie wyobra enia. Tylkoś ł ł ż
betonowa kula do rozbi rki budynk w mog aby spowodowa  podobne uszkodzenia.ó ó ł ć
- Dlaczego ugryz  ci  w nadgarstek, skoro oboje byli cie na tylnym siedzeniu? Nieł ę ś
m g  dorwa  si  do twojej szyi?ó ł ć ę
- Nie. – Na samo wspomnienie zakl am w duchu . – Napali  si  i pr bowa  mnieęł ł ę ó ł
obmacywa , przez ciebie i ten tw j pomys  z brakiem majtek. Nie zamierza amć ó ł ł
mu na to pozwoli , wi c przesz am na tylne siedzenie i stamt d obj am go ramionami,ć ę ł ą ęł

eby nie nabra  adnych podejrze . To by o g upie, teraz to wiem, ależ ł ż ń ł ł
nawet nie pomy la am o nadgarstkach. Wcze niej ka dy wampir rzuca  mi si  doś ł ś ż ł ę
szyi.
- Tak, nawet ja, prawda? Samoch d zjecha  na pobocze tak szybko, e pomy la em,ó ł ż ś ł

e ju  z nim walczysz. To dlaczego wtedy zatrzyma  si  tak nagle?ż ż ł ę
- Powiedzia am, eby przyszed  i mnie wzi . – M j g os by  kpi cy, lecz s ował ż ł ął ó ł ł ą ł
mnie zabola y. Rzeczywi cie przyszed  i mnie wzi . W mojej g owie nagle za wita oł ś ł ął ł ś ł
pytanie.
- Czy wszystko z nim w porz dku, tam z ty u?ą ł
Bones za mia  si  cicho.ś ł ę
- Chcia a  dotrzyma  mu towarzystwa?ł ś ć
- Nie, ale czy naprawd  nie yje? – Mojej odpowiedzi towarzyszy  gniewny ton.ę ż ł
– Zawsze dla pewno ci odcina am im g owy.ś ł ł
- Krytykujesz moj  prac ? Tak, naprawd  nie yje. A teraz musimy si  jak najszybcieją ę ę ż ę
st d wynie , zanim zatrzyma si  tu jaki  w cibski kierowca, pytaj c czyą ść ę ś ś ą
mo e nam pom c.ż ó
Pu ci  m j nadgarstek i obejrza  ran . Jej brzegi ju  si  zamkn y, jak gdybyś ł ó ł ę ż ę ęł
trzymane niewidzialnymi szwami. Na jego d oni nie by o ju  adnego znaku.ł ł ż ż
- Zagoi ci si . Musimy usun  st d ten samoch d.ę ąć ą ó
Wsta am i ponownie spojrza am na uszkodzone auto. Nie do , e drzwi wisia ył ł ść ż ł
na zaledwie kilku skrawkach wygi tego metalu, to jeszcze przednie siedzenieę
by o ca e zachlapane krwi  z mojej r ki i szyi Sergia.ł ł ą ę
- Jak niby mam tym kierowa ? Ka dy glina, kt ry mnie zobaczy, natychmiastć ż ó
mnie zatrzyma!
U miechn  si  tym swoim zarozumia ym u miechem.ś ął ę ł ś



- Nie b j si . O wszystkim pomy la em. - Z kieszeni kurtki wyj  kom rk . – To ja.ó ę ś ł ął ó ę
Sko czyli my. Zdaje si , kolego, e b d  jednak potrzebowa  podwiezienia.ń ś ę ż ę ę ł
Spodoba ci si  przeja d ka, to Benz. Chocia  potrzebuje troch  pracy nadę ż ż ż ę
drzwiami. Jeste my na Planter’s Road, na po udnie od klubu. B d  szybko, dobra?ś ł ą ź
– Roz czy  si  nie m wi c nawet „cze ” i ponownie zwr ci  si  do mnie.łą ł ę ó ą ść ó ł ę
- Spokojnie, Kotek. Nasz transport zaraz b dzie. Nie martw si , jest niedaleko.ę ę
Powiedzia em mu, e by  mo e si  do niego dzisiaj zg osz . Chocia  pewnie my la ,ł ż ć ż ę ł ę ż ś ł

e b dzie to o nieco p niejszej porze. – Zamilk  na moment i rzuci  mi znacz ceż ę óź ł ł ą
spojrzenie. – Szybciutko z nim wysz a , prawda? Musia a  go czym  bardzoł ś ł ś ś
zadowoli .ć
- Tak, by  nieziemsko szcz liwy. Zaraz si  zarumieni . A tak powa nie, Bones,ł ęś ę ę ż
nawet je li odholujesz ten samoch d, to i tak jest w nim zbyt wiele krwi. A nieś ó
s ucha e  mnie, kiedy m wi am, eby zabra  jakie  rodki czyszcz ce. To b dzieł ł ś ó ł ż ć ś ś ą ę
mo na jedynie wytrze  mopem.ż ć
Przybli y  si  jeszcze bardziej, by ponownie podda  inspekcji moje rami . Widnia aż ł ę ć ę ł
na nim ju  tylko cienka r owa kreska uzdrowionej sk ry. Jednak nawet,ż óż ó
gdy ju  skin  g ow  na znak aprobaty co do tempa gojenia, wci  mnie nie puszcza .ż ął ł ą ąż ł
Unikanie jego spojrzenia nie zapobieg o jednak temu, e czu am na sobieł ż ł
jego ci ar.ęż
- Zaufaj mi, s onko. Wiem, e tego nie zrobisz, ale powinna . A tak przy okazji…ł ż ś
Wykona a  dzi  kawa  dobrej roboty. Ko ek w jego plecach by  zaledwie o w os odł ś ś ł ł ł ł
jego serca. Spowolni  go, tak samo jak ten w szyi. Pokona aby  go, nawet gdybył ł ś
mnie tam nie by o. Jeste  silna, Kotek. Ciesz si  z tego.ł ś ę
- Ciesz si ? To nie jest s owo, kt rego bym u y a. Zadowolona? Mo na tak powiedzie .ę ł ó ż ł ż ć
Zadowolona, e jest o jednego, poluj cego na naiwne dziewczynyż ą
morderc  mniej. Ale cieszy  si ? Cieszy abym si , gdybym nie mia a takiego pochodzenia.ę ć ę ł ę ł
Cieszy abym si , gdybym mia a dwoje normalnych rodzic w i paczkł ę ł ó ę
przyjaci , a jedyn  rzecz , kt r  bym zabija a by  czas. Albo gdybym ół ą ą ó ą ł ł chocia  razż
posz a do klubu tylko po to, by pota czy  i si  pobawi , zamiast stara  si  przebił ń ć ę ć ć ę ć
ko kiem co , co pr bowa o mnie zabi . Z tego bym si  cieszy a. Teraz po prostu…ł ś ó ł ć ę ł
istniej . A  do nast pnego razu.ę ż ę
Odsun am r k  i odesz am kilka krok w, eby powsta  mi dzy nami jaki  dystans.ęł ę ę ł ó ż ł ę ś
Rzeczy, o kt rych powiedzia am, a kt re nigdy nie b d  moje wywo a yó ł ó ę ą ł ł
u mnie fal  melancholii. Czasami trudno by o by  inn  w wieku dwudziestuę ł ć ą
dw ch lat.ó
- Bzdury. – Jedno s owo przerwa o cisz .ł ł ę
- S ucham? – Jak bardzo to wampirze, nie mie  odrobiny wsp czucia.ł ć ół
- Powiedzia em: bzdury. Tak jak ka dy na tym cholernym wiecie grasz takimił ż ś
kartami, jakie ci rozdano. Masz zdolno ci, za kt re ludzie by zabili, niewa ne jakś ó ż



bardzo nimi gardzisz. Masz mam , kt ra ci  kocha i adny dom, do kt rego mo eszę ó ę ł ó ż
wraca . Do diab a z twoimi zacofanymi s siadami, kt rzy w cibiaj  swojeć ł ą ó ś ą
ignoranckie nosy i patrz  si  na ciebie z g ry tylko dlatego, e nie masz ojca. Teną ę ó ż

wiat to olbrzymie miejsce, a ty masz w nim wa n  rol  do spe nienia. My lisz, eś ż ą ę ł ś ż
wszyscy dooko a gwi d  pod nosem z zadowolenia na my l o yciu, jakie prowadz ?ł ż żą ś ż ą
My lisz, e ka dy mo e wybra  drog , jak  potocz  si  jego losy? Przykroś ż ż ż ć ę ą ą ę
mi, s onko, ale to nie dzia a w ten spos b. Trzymasz blisko siebie tych, kt rychł ł ó ó
kochasz i walczysz w bitwach, kt re mo esz wygra . I w a nie ó ż ć ł ś tak, Kotek, jest na
tym wiecie.ś
- A co ty o tym wiesz? – Zgorzknienie doda o mi odwagi, a s owa same wyp yn ył ł ł ęł
z moich ust.
O dziwo, odrzuci  g ow  do ty u i roze mia  si , po czym chwyci  mnie za ramionał ł ę ł ś ł ę ł
i przyci gn  do siebie tak blisko, e nasze usta niemal si  styka y.ą ął ż ę ł
- Nie… masz… najmniejszego… poj cia ę przez co przeszed em, wi c nie… m w…ł ę ó
mi… co wiem.
Spos b, w jaki wymawia  ka de s owo, ledwie maskowa  gro b . Moje serceó ł ż ł ł ź ę
zacz o mocniej bi  i wiedzia am, e to s ysza . Zwolni  u cisk na tyle, e jegoęł ć ł ż ł ł ł ś ż
palce nie wbija y si  w moje cia o, lecz nie zdj  ze mnie d oni. Bo e, by  blisko…ł ę ł ął ł ż ł
tak blisko. Nie wiadomie obliza am usta. Bones pod y  wzrokiem za tym ruchem,ś ł ąż ł
na co przez moje cia o przeszed  dreszcz. Powietrze mi dzy nami niemalł ł ę
iskrzy o, albo z powodu jego zwyk ej, wampirzej natury… albo czego  innego.ł ł ś
Powoli wysun  j zyk z ust i przesun  nim po swojej dolnej wardze. By am jakął ę ął ł
zahipnotyzowana.
W pobli u rozbrzmia  g o ny klakson, przez kt ry niemal wyskoczy am ze sk ry.ż ł ł ś ó ł ó
Moje serce prawie stan o, kiedy olbrzymia, osiemnastoko owa ci ar wkaęł ł ęż ó
zwolni a ko o nas i zatrzyma a si  nieco dalej z przodu. W nagle cichej nocy ha asł ł ł ę ł
protestuj cych osi i w czonych hamulc w by  og uszaj cy.ą łą ó ł ł ą
- Bones…! – Przera ona, e zostali my odkryci, w a nie mia am powiedzie  wi cej,ż ż ś ł ś ł ć ę
kiedy on ruszy  w stron  samochodu z pozdrowieniem.ł ę
- Ted, cholerny ajdaku, dobrze, e przyjecha e  tak szybko!ł ż ł ś
Mia am wra enie, e w jego g osie przebrzmiewa  cie  nieszczero ci. Osobi cieł ż ż ł ł ń ś ś
chcia am zarzuci  temu Tedowi ramiona na szyj  i dzi kowa  za przerwanie tegoł ć ę ę ć
potencjalnie niebezpiecznego momentu.
Z szoferki wy oni  si  wysoki, chudy m czyzna, z szerokim u miechem na twarzy.ł ł ę ęż ś
- Przez ciebie omijaj  mnie ulubione seriale, ch opie. Mam nadziej , e nie przerwa emą ł ę ż ł
niczego mi dzy tob  a t  babk . Wygl dali cie na zdrowo do siebie przytulonych.ę ą ą ą ą ś
- Nie! – Zaprzeczy am z ca  moc  pot pionej duszy. – Nic si  tu nie dzieje!ł łą ą ę ę
Ted roze mia  si  i podszed  do zdemolowanego boku Mercedesa. Wetknś ł ę ł ął
g ow  do rodka i zmarszczy  nos na widok ca ej tej krwi.ł ę ś ł ł



- Jasne… W a nie widz .ł ś ę
Bones spojrza  na mnie i uni s  brew w wyra nym wyzwaniu, zmuszaj c mnieł ó ł ź ą
do odwr cenia wzroku. Potem klepn  przyjaciela po ramieniu.ó ął
- Ted, stary brachu, samoch d jest tw j. Potrzebuj  tylko czego  z baga nikaó ó ę ś ż
i jeste my kwita. Zawie  nas na miejsce, do tej pory sko czymy.ś ź ń
- Nie ma sprawy, facet. Spodoba ci si  ty . Ma klimatyzacj . I kilka pude , na kt rychę ł ę ł ó
mo na usi , ale mo esz te  jecha  w samochodzie. No dalej. Po my tż ąść ż ż ć łóż ę
dziecink  do ka.ę łóż
Ted otworzy  drzwi naczepy. Wyposa ona by a w pasy stabilizuj ce dla umocowaniał ż ł ą
samochodu.
Z podziwem potrz sn am g ow . Bones naprawd  pomy la  o wszystkim.ą ęł ł ą ę ś ł
Kiedy Ted opu ci  stalow  ramp , Bones wskoczy  do Mercedesa i podjechaś ł ą ę ł ł
idealnie pod zaczepy. Dopasowali pasy i auto by o bezpieczne. Nast pnie Bonesł ę
wyszed , po kilku minutach wracaj c na swoim motorze, kt rym r wnie  wjechał ą ó ó ż ł
do przyczepy. Kiedy sko czy  ustawia  maszyn  spojrza  na mnie i u miechn  siń ł ć ę ł ś ął ę
szeroko.
- No dalej, Kotek. Taks wka czeka.ó
- Jedziemy z ty u? – Szczerze m wi c, my l o przebywaniu z nim sam na samł ó ą ś
w zamkni tym pomieszczeniu napawa a mnie przera eniem, lecz nie przezę ł ż
wzgl d na moje t tnice.ą ę
- Tak. Stary Ted nie chce ryzykowa , e kto  go ze mn  zobaczy. Doprawdy, cenić ż ś ą
sobie swoje zdrowie. Nasza przyja  to tajemnica, kt rej nikomu nie ujawnia.źń ó
M dry go .ą ść
- M dry – mrukn am wspinaj c si  do wn trza naczepy. Ted zdecydowanymą ęł ą ę ę
ruchem zamkn  za mn  drzwi i us ysza am d wi k przekr canego zamka. - Zazdroszczął ą ł ł ź ę ę ę
mu tego.
Odm wi am siedzenia w samochodzie, w kt rym moja krew plami a ca e fotele,ó ł ó ł ł
a w baga niku le a  trup. Zamiast tego usadowi am si  tak daleko od Bonesa, naż ż ł ł ę
ile pozwala o ciasne wn trze.ł ę
Na samym ko cu przyczepy le a y jakie  drewniane, wype nione B g wie czymń ż ł ś ł ó
skrzynki. U o y am si  na jednej z nich i zwin am w k bek. Bones spokojnieł ż ł ę ęł łę
przysiad  na podobnej skrzynce, jakby nic si  nie sta o.ł ę ł
- Wiem, e dla ciebie to nie problem, ale czy jest tutaj dostatecznie du o powietrza?ż ż
- Jest mn stwo powietrza. Przynajmniej dop ki kto  nie zacznie ci ko oddycha .ó ó ś ęż ć
– M wi c uni s  brew, a jego oczy wyra nie da y mi do zrozumienia, e nieó ą ó ł ź ł ż
przeoczy  ani jednej chwili z tego, co si  wcze niej zdarzy o.ł ę ś ł
- No, to jestem bezpieczna. Absolutnie bezpieczna. – Niech go diabli za ten jego
znacz cy u mieszek, kt ry rzuci  mi w odpowiedzi. Co bym zrobi a, gdyby wtedyą ś ó ł ł
przysun  si  jeszcze bli ej? Gdyby zlikwidowa  ten ostatni centymetr cz cyął ę ż ł łą ą



nasze usta? Uderzy abym go? Czy…ł
- Jasna cholera. – Upss, powiedzia am to g o no.ł ł ś
- Co  nie tak?ś
Ten p u mieszek wci  b ka  si  na jego ustach, lecz na twarzy malowa a siół ś ąż łą ł ę ł ę
powaga. Moje serce zn w zacz o przyspiesza . Powietrze zda o si  zamykaó ęł ć ł ę ć
wok  nas, desperacko wi c zacz am szuka  czego , by z agodzi  napi cie.ół ę ęł ć ś ł ć ę
- Kim jest ten Hennessey, o kt rego pyta e ?ó ł ś
Na jego twarzy pojawi a si  ostro no .ł ę ż ść
- Kto  niebezpieczny.ś
- Taa, tyle rozumiem. Sergio wydawa  si  strasznie go ba , nie s dz  wi c, ebył ę ć ą ę ę ż
by  harcerzem. Domy lam si , e to nasz nast pny cel?ł ś ę ż ę
Bones zamilk  na chwil , wydaj c si  dobiera  s owa.ł ę ą ę ć ł
- To kto , kogo szuka em, tak, ale za atwi  go sam.ś ł ł ę
W jednej chwili ca a si  naje y am.ł ę ż ł
- Dlaczego? Nie s dzisz, e dam sobie rad ? Czy wci  mi nie ufasz, e dotrzymamą ż ę ąż ż
sekretu? My la am, e ju  to om wili my!ś ł ż ż ó ś
- My l , e jest kilka rzeczy, od kt rych by o by dobrze, eby  trzyma a si  z dalekaś ę ż ó ł ż ś ł ę
– odpowiedzia  wymijaj co.ł ą
Zmieni am taktyk . Ten temat przynajmniej zmieni  ten dziwny nastr j.ł ę ł ó
- Powiedzia e  co  o tym, e Sergio by  najlepszym klientem Hennessey’ego. Coł ś ś ż ł
mia e  na my li? Co Hennessey zrobi  temu, ktokolwiek ci  zatrudni ? Wiesz, czył ś ś ł ę ł
po prostu zawar e  z nim kontrakt nie pytaj c?ł ś ą
Bones westchn  cicho.ął
- W a nie przez takie pytania nie powiem ci na ten temat nic wi cej. Wystarczył ś ę
powiedzie , e jest pow d, dlaczego Ohio jest ostatnio niezbyt bezpiecznymć ż ó
miejscem dla m odych dziewczyn. I to dlatego nie chc , eby  polowa a na wampirył ę ż ś ł
beze mnie. Hennessey jest kim  wi cej ni  tylko jakim  skurwielem, kt ryś ę ż ś ó
wykrwawia ofiar , kiedy mo e mu to uj  na sucho. O nic wi cej nie pytaj.ę ż ść ę
- Mo esz mi chocia  powiedzie  jak d ugo go tropisz? To nie mo e by  najwi kszyż ż ć ł ż ć ę
z sekret w.ó
Wy apa  w moim g osie docinek i zmarszczy  brwi. Nie przej am si  tym. Lepiejł ł ł ł ęł ę
si  ze sob  k ci  ni , c , ę ą łó ć ż óż cokolwiek innego.
- Oko o jedenastu lat.ł
Niemal spad am ze skrzyni.ł
- Dobry Bo e! Musi by  dana ż ć naprawd  ę wielka kasa za jego g ow ! No powiedz,ł ę
co takiego zrobi ? Najwyra niej wkurzy  kogo  bogatego.ł ź ł ś
Bones rzuci  mi spojrzenie, kt rego nie mog am odcyfrowa .ł ó ł ć
- Nie we wszystkim chodzi o pieni dze.ą
S dz c po jego tonie, nie mia am szans na wyci gni cie z niego czegokolwiek.ą ą ł ą ę



No i dobrze. Skoro tak chcia  to rozegra , to w porz dku. Po prostu spr bujł ć ą ó ę
p niej.óź
- Jak sta e  si  wampirem? - spyta am, zaskakuj c tym pytaniem nawet siebie.ł ś ę ł ą
Uni s  brew.ó ł
- S onko, marzy ci si  wywiad z wampirem? Dla reportera w filmie nie sko czy oł ę ń ł
si  to dobrze.ę
- Nigdy go nie widzia am. Moja mama by a zdania, e jest zbyt brutalny – mrukn am,ł ł ż ęł
a komizm tych s w sprawi , e si  roze mia am. Bones r wnie  siłó ł ż ę ś ł ó ż ę
u miechn  i rzuci  znacz ce spojrzenie w stron  samochodu.ś ął ł ą ę
- Widz . W takim razie szcz cie, e go nie ogl da a . B g wie, co mog o by się ęś ż ą ł ś ó ł ę
zdarzy .ć
Z cichn cym miechem w tle uzmys owi am sobie nagle, e naprawd  chc  toą ś ł ł ż ę ę
wiedzie . Spojrza am na niego z sarkazmem w oczach, na co westchn  z rezygnacj .ć ł ął ą
- No dobrze. Powiem ci, ale p niej b dziesz musia a odpowiedzie  na jednoóź ę ł ć
z moich pyta . I tak mamy przed sob  godzin  jazdy.ń ą ę
- Czy taki jest status quo, doktorze Lecter? - zadrwi am. – No dobrze, chocia  nieł ż
widz  w tym wi kszego sensu. Przecie  i tak ju  wszystko o mnie wiesz.ę ę ż ż
Rzuci  w moj  stron  spojrzenie pe ne czystego ognia i zni y  g os do szeptu.ł ą ę ł ż ł ł
- Nie wszystko.
Wow. W mgnieniu oka wr ci a niezr czna atmosfera. Oczyszczaj c moje nagleó ł ę ą
suche gard o zacz am si  wierci  do momentu, a  zwin am si  w jeszcze mniejszył ęł ę ć ż ęł ę
k bek.łę
- Kiedy to by o? Kiedy zosta e  przemieniony? – ł ł ś Prosz , po prostu m w. Prosz ,ę ó ę
przesta  patrze  na mnie w ten spos b.ń ć ó
- Zastan wmy si … By  rok 1790 i przebywa em wtedy w Australii. Wy wiadczy emó ę ł ł ś ł
jednemu go ciowi przys ug , a on my la , e sp aca sw j d ug zmieniaj cś ł ę ś ł ż ł ó ł ą
mnie w wampira.
- Co? – By am w szoku. – Pochodzisz z Australii? My la am, e jeste  Anglikiem!ł ś ł ż ś
U miechn  si  z rozbawieniem.ś ął ę
- Powiedzmy, e jestem i st d, i st d. Urodzi em si  w Anglii. To tam sp dzi emż ą ą ł ę ę ł
m odo , ale to w Australii zosta em przemieniony. To za  r wnie  czyni mnie jejł ść ł ś ó ż
cz ci .ęś ą
W tej chwili by am tak zafascynowana tym co m wi , e moja wcze niejszał ó ł ż ś
konsternacja posz a w zapomnienie.ł
- Musisz powiedzie  mi wi cej ni  to.ć ę ż
Opar  si  plecami o cian  naczepy, swobodnie wyci gaj c przed siebie nogi.ł ę ś ę ą ą
- Mia em dwadzie cia cztery lata. To zdarzy o si  zaledwie miesi c po moich urodzinach.ł ś ł ę ą
- M j Bo e, jeste my w niemal tym samym wieku! – Jak tylko je powiedzia am,ó ż ś ł
zrozumia am jak absurdalnie zabrzmia y moje s owa.ł ł ł



- Pewnie – prychn  – Plus-minus dwie cie siedemna cie lat.ął ś ś
- Eee, wiesz co mam na my li. Wygl dasz na wi cej ni  dwadzie cia cztery lata.ś ą ę ż ś
- Wielkie dzi ki. – Widz c m j smutek roze mia  si , czym wyrwa  mnie z jegoę ą ó ś ł ę ł
nag ego napadu. – Czasy by y inne. Wszyscy starzeli si  du o szybciej. Wy, cholernił ł ę ż
ludzie, nawet nie wiecie, jak macie teraz dobrze.
- Powiedz mi wi cej.ę
Zawaha  si .ł ę
- Prosz  – wyrzuci am z siebie.ę ł
Bones pochyli  si  do mnie, nagle ca kowicie powa ny.ł ę ł ż
- To nie jest przyjemna historia, Kotek. Nie jest romantyczna, jak w filmach
i ksi kach. Pami tasz jak mi powiedzia a , e dokopa a  tym typkom za to, eąż ę ł ś ż ł ś ż
nazwali twoj  mam  dziwk ? C , moja mama ą ę ą óż by a ł dziwk . Mia a na imi  Penelopeą ł ę
i mia a pi tna cie lat, kiedy mnie urodzi a. Szcz cie, e ona i w a cicielkał ę ś ł ęś ż ł ś
domu by y dla mnie przyjazne, gdy  w innym wypadku nie wolno by mi by o tamł ż ł
mieszka . Tylko dziewczynki mo na by o wychowywa  w burdelu, z oczywistychć ż ł ć
wzgl d w. Kiedy by em ma y, nie mia em poj cia, e w miejscu, w kt rym dorasta emę ó ł ł ł ę ż ó ł
by o co  niezwyk ego. Wszystkie kobiety wiata poza mn  nie widzia y,ł ś ł ś ą ł
a ja wykonywa em r ne prace domowe, dop ki nie podros em. W a cicielka,ł óż ó ł ł ś
mia a na imi  Lucille, zacz a si  p niej dopytywa  czy bym nie przyst pi  doł ę ęł ę óź ć ą ł
rodzinnego interesu. Okaza o si , ze kilku klient w o pewnych sk onno ciachł ę ó ł ś
zwr ci o na mnie uwag , jako e adny by  ze mnie ch opak. Jednak do czasu, gdyó ł ę ż ł ł ł
w a cicielka z o y a mi t  ofert  mia em wystarczaj ce poj cie o pewnych rzeczach,ł ś ł ż ł ę ę ł ą ę
by wiedzie , e nie chc  bra  udzia u w czym  takim. Wtedy w Londynieć ż ę ć ł ś

ebranie by o bardzo popularnym zaj ciem. Kradzie  r wnie , eby wi c zarobiż ł ę ż ó ż ż ę ć
na utrzymanie zacz em kra . Wtedy, kiedy mia em siedemna cie lat, mojaął ść ł ś
mama zmar a na syfilis. Mia a trzydzie ci trzy lata.ł ł ś
W miar  jak m wi , moja twarz stawa a si  coraz bledsza, lecz chcia am us yszeę ó ł ł ę ł ł ć
reszt .ę
- M w dalej.ó
- Dwa tygodnie p niej Lucille powiedzia a mi, e musz  si  wynie . Nie przynosi emóź ł ż ę ę ść ł
takich pieni dzy, kt re starczy yby na op at  za wykorzystanie kwatery. Nieę ó ł ł ę
to, e by a okrutna, lecz po prostu praktyczna. Inna dziewczyna mog a zaj  m jż ł ł ąć ó
pok j i zarobi  trzy razy tyle pieni dzy. Ponownie zaoferowa a mi wyb r – odejó ć ę ł ó ść
i zmierzy  si  z ulic  lub zosta  i wiadczy  us ugi klientom. Jednak wykaza a sić ę ą ć ś ć ł ł ę
dobroci . By o kilka wysoko urodzonych kobiet, kt re zna a i kt rym o mnieą ł ó ł ó
opowiada a, a one z kolei zainteresowa y si  mn . Mog em wybra  sprzedawanieł ł ę ą ł ć
si  kobietom zamiast m czyznom. I w a nie to zrobi em.ę ęż ł ś ł
Na pocz tku, oczywi cie, dziewczyny w domu mnie wytrenowa y, przy czymą ś ł
okaza o si , e mam do tego dryg. Lucille zobaczy a, e ciesz  si  ogromnymł ę ż ł ż ę ę



popytem i wkr tce mia em nawet kilka sta ych klientek o b kitnej krwi. Jednaó ł ł łę
z nich w ko cu uratowa a mi ycie.ń ł ż
Widzisz, wci  okrada em przechodni w. Jednego pechowego dnia zw dzi emąż ł ó ę ł
sakiewk  jakiemu  bogaczowi na oczach policjanta. Nast pne co wiedzia em, toę ś ę ł

e by em zakuty w kajdany i zaprowadzony przed oblicze najwredniejszego, lubi cegoż ł ą
skazywa  na powieszenie s dziego w Londynie. Jedna z moich klientekć ę
us ysza a o moich k opotach i ulitowa a si  nade mn . Wykorzystuj c w asne cia oł ł ł ł ę ą ą ł ł
przekona a go, e wys anie mnie do tej nowej kolonii karnej b dzie najlepsze.ł ż ł ę
Trzy tygodnie p niej wsadzili mnie i sze dziesi ciu dw ch innych nieszcz nik wóź ść ę ó ęś ó
na statek do Nowej Po udniowej Walii.ł
Jego oczy zasnu y si  mg  i odruchowo przejecha  d oni  po w osach.ł ę łą ł ł ą ł
- Nie b d  m wi  ci o podr y przez morze poza tym, e przekracza a wszystkieę ę ó ł óż ż ł
granice, jakie ktokolwiek m g  znie . Kiedy ju  dotarli my do kolonii, kazali namó ł ść ż ś
zapracowywa  si  dos ownie na mier . Zaprzyja ni em si  z trzema m czyznamić ę ł ś ć ź ł ę ęż
- Timothym, Charlesem i Ianem. Po kilku miesi cach Ian zdo a  uciec. Potemą ł ł
jednak, niemal rok p niej, wr ci .óź ó ł
- Dlaczego? - spyta am. – Nie zosta by ukarany za ucieczk ?ł ł ę
Bones chrz kn .ą ął
- Oczywi cie, e by zosta , lecz Ian ju  si  tego nie obawia . Byli my na polach,ś ż ł ż ę ł ś
zarzynaj c byd o z przeznaczeniem na suszon  wo owin , kiedy zaatakowali nasą ł ą ł ę
tubylcy. Zabili stra nik w i pozosta ych wi ni w, poza Timothym, Charlesemż ó ł ęź ó
i mn . Wtedy pojawi  si  mi dzy nimi Ian. Jednak by  inny, mo esz zgadn  w jakią ł ę ę ł ż ąć
spos b. By  wampirem i tej nocy mnie zmieni . Dwaj jego towarzysze przemienilió ł ł
r wnie  Charlesa i Timothy’ego. Mimo, e wszyscy troje stali my si  nieumarli,ó ż ż ś ę
tylko jeden z nas o to prosi . Timothy pragn  tego, co oferowa  mu Ian. Charlesł ął ł
i ja nie. Ian zmieni  nas i tak, gdy  twierdzi , e podzi kujemy mu p niej. Przezł ż ł ż ę óź
kilka lat zostali my u tubylc w i przysi gli my, e powr cimy do Anglii. Zaj oś ó ę ś ż ó ęł
nam to niemal dwadzie cia lat.ś
Zamilk  i zamkn  oczy. W pewnym momencie jego opowie ci usiad am i zacz amł ął ś ł ęł
wpatrywa  si  w niego w zdumieniu. Mia  absolutn  racj , to nie by a pi knać ę ł ą ę ł ę
historia, a ja nie mia am ł najmniejszego poj cia o tym, co przeszed .ę ł
- Twoja kolej. – Otworzy  oczy i spojrza  wprost w moje. – Powiedz mi, co si  sta oł ł ę ł
z tym skurwielem, kt ry ci  skrzywdzi .ó ę ł
- Bo e, Bones, nie chc  o tym rozmawia . – Odruchowo skuli am si  na to wspomnienie.ż ę ć ł ę
– To upokarzaj ce.ą
Jego ciemne spojrzenie by o niezachwiane.ł
- W a nie ci powiedzia em, e by em z odziejem, ebrakiem i dziwk . Czy naprawdł ś ł ż ł ł ż ą ę
jest dla ciebie sprawiedliwe nie odpowiedzie  na moje pytanie?ć
Ujmuj c to w ten spos b, mia  racj . Wzruszy am ramionami, by ukry  m ją ó ł ę ł ć ó



niemijaj cy b l i szybko mu wszystko stre ci am.ą ó ś ł
- To bardzo pospolita historia. Ch opak spotyka dziewczyn , kt ra jest naiwnał ę ó
i g upia. Ch opak wykorzystuje j , po czym zwiewa.ł ł ą
Wygi  tylko brew i czeka .ął ł
- No dobra! – Wyrzuci am r ce w g r . – Chcesz zna  szczeg y? My la am, eł ę ó ę ć ół ś ł ż
naprawd  mu na mnie zale y. Tak mi powiedzia , a ja kompletnie uwierzy amę ż ł ł
w te k amstwa. Um wili my si  dwa razy, a za trzecim powiedzia , e musi wst pił ó ś ę ł ż ą ć
do swojego mieszkania i co  zabra , zanim pojedziemy do klubu. Kiedy tamś ć
weszli my zacz  mnie ca owa , wmawiaj c mi ca e to g wno o tym, e jestemś ął ł ć ą ł ó ż
dla niego wyj tkowa… - Zacisn am d onie w pi ci. - Powiedzia am mu, e toą ęł ł ęś ł ż
zbyt szybko. e powinni my zaczeka  i pozna  si  bli ej, e to m j pierwszy raz.Ż ś ć ć ę ż ż ó
Nie zgodzi  si . Ja… Powinnam go wtedy uderzy , albo z siebie zrzuci . Mog amł ę ć ć ł
to zrobi , by am silniejsza od niego. Ale… - spu ci am wzrok. – Chcia am goć ł ś ł ł
uszcz liwi . Naprawd  go lubi am. Wi c kiedy nie przesta , po prostu le a amęś ć ę ł ę ł ż ł
i stara am si  nie rusza . Nie bola o tak bardzo, gdy by am nieruchomo…ł ę ć ł ł
Bo e, poczu am, ze si  rozp acz . Zamruga am gwa townie i wzi am nier wnyż ł ę ł ę ł ł ęł ó
oddech, odpychaj c od siebie to wspomnienie.ą
- To tyle. Jeden a osny raz i wi cej do mnie nie zadzwoni . Na pocz tku si  martwi amż ł ę ł ą ę ł
– my la am, e mo e sta o mu si  co  z ego. – Roze mia am si  gorzko.ś ł ż ż ł ę ś ł ś ł ę
– W nast pny weekend znalaz am go, jak umawia  si  z inn  dziewczyn  w tymę ł ł ę ą ą
samym klubie, do kt rego mieli my razem i . Powiedzia , e nigdy naprawdó ś ść ł ż ę
mu si  nie podoba am i ebym zmyka a, bo jest ju  dawno po dobranocce. Teję ł ż ł ż
samej nocy zabi am mojego pierwszego wampira. W pewnym sensie sta o si  takł ł ę
dlatego, e zosta am wykorzystana. By am tak w ciek a, e chcia am alboż ł ł ś ł ż ł
umrze , albo kogo  zabi . Przynajmniej walka z istot , kt ra rzuci a mi si  doć ś ć ą ó ł ę
gard a gwarantowa a jedn  z tych opcji.ł ł ą
Bones nie powiedzia  adnej dowcipnej uwagi. Kiedy o mieli am si  na powr tł ż ś ł ę ó
spojrze  mu w oczy, tylko si  na mnie patrzy , bez pogardy ani oceny na twarzy.ć ę ł
Cisza przed u a a si , sekundy zmienia y si  w minuty. Wype ni a si  czym  niewyt umaczalnym,ł ż ł ę ł ę ł ł ę ś ł
kiedy tak wpatrywali my si  w siebie nawzajem.ś ę
Nag e szarpni cie naczepy przerwa o ten trans, gdy samoch d gwa townie sił ę ł ó ł ę
zatrzyma . Z nieznacznym zachwianiem, Bones zeskoczy  ze swojej skrzyni i skierował ł ł
si  ku tylnej cz ci samochodu.ę ęś
- Jeste my prawie na miejscu, a mamy wci  troch  roboty. Przytrzymaj mi tenś ąż ę
worek otwarty, Kotek.
Powr ci  jego zwyk y, beztroski ton. Zak opotana wcze niejsz  chwil , do czy amó ł ł ł ś ą ą łą ł
do niego na ty ach naczepy.ł
Bones odwin  Sergia z plastikowej p achty z takim zapa em, jak dziecko rozpakowuj ceął ł ł ą
prezent na wi ta. Trzyma am wielki worek na mieci i zastanawia amś ę ł ś ł



si , do czego zmierza.ę
Nie trwa o d ugo, zanim si  dowiedzia am. W asnymi r koma oderwa  g owł ł ę ł ł ę ł ł ę
Sergia z tak  atwo ci , jakby to by a zakr tka od butelki. Rozleg  si  obrzydliwyą ł ś ą ł ę ł ę
chrz st, po czym g owa bezceremonialnie wyl dowa a w worku.ę ł ą ł
- Fuj. – Wepchn am mu torb  w r ce. – Ty j  we .ęł ę ę ą ź
- Robi ci si  niedobrze na widok krwi? Ten kawa  gnij cej czaszki jest wart pi dziesi tę ł ą ęć ą
patyk w. Na pewno nie chcesz jej troszk  potrzyma ? – U miechn  sió ę ć ś ął ę
swoim zwyk ym, kpi cym u miechem, zn w b d c dawnym Bonesem.ł ą ś ó ę ą
- Nie, dzi ki. – Niekt rych rzeczy nie mo na kupi  za pieni dze, a sp dzanie przezeę ó ż ć ą ę
mnie z ni  czasu by o jedn  z nich.ą ł ą
Drzwi naczepy otworzy y si  ze skrzypieniem i w sztucznym wietle ukaza  sił ę ś ł ę
Ted.
- Jeste my na miejscu. Mam nadziej , e obojgu wam podr  min a g adko.ś ę ż óż ęł ł
– Jego oczy zab ys y, kiedy przenosi  wzrok z Bonesa na mnie i z powrotem.ł ł ł
Natychmiast zacz am si  broni .ęł ę ć
- Rozmawiali myś .
Ted u miechn  si  szeroko. Zobaczy am te , jak Bones ukry  u miech, kiedyś ął ę ł ż ł ś
odwraca  si  do przyjaciela.ł ę
- No co ty, kole . Jechali my przez ile… pi dziesi t minut? Zdecydowanie zaś ś ęć ą
ma o czasu.ł
Roze miali si  obaj. Ja nie, nie widz c w tym nic miesznego.ś ę ą ś
- Sko czyli cie?ń ś
Bones otrze wia  i potrz sn  g ow .ź ł ą ął ł ą
- Zosta  przez chwil  w przyczepie. Jest co , czym musz  si  zaj .ń ę ś ę ę ąć
- Co takiego? – Ciekawo  to pierwszy stopie  do piek a, ale musia am wiedzie .ść ń ł ł ć
- Interesy. Mam g ow  do dostarczenia i chc , eby  trzyma a si  od tego z daleka.ł ę ę ż ś ł ę
Im mniej os b o tobie wie, tym lepiej.ó
To mia o sens. Usiad am na progu naczepy ze swobodnie zwisaj cymi nogami,ł ł ą
po czym zn w odwin am r kaw, by obejrze  nadgarstek. Rana ca kowicie si  juó ęł ę ć ł ę ż
zagoi a, a sk ra z czy a brzegami, niemal nie zostawiaj c blizny. By a takał ó łą ł ą ł
ogromna r nica pomi dzy lud mi i wampirami, a nawet miesza cami, jak ja. Nieóż ę ź ń
nale eli my nawet do tego samego gatunku. Dlaczego wi c powiedzia am Bonesowiż ś ę ł
o rzeczach, o kt rych nie powiedzia am nikomu innemu? Moja mama, naó ł
przyk ad, nie wiedzia a co mi si  przydarzy o z Dannym. Nie zrozumia aby. Nieł ł ę ł ł
zrozumia aby we mnie naprawd  ł ę wielu rzeczy. M wi c szczerze, wi cej przed nió ą ę ą
ukrywa am ni  m wi am, a jednak z jakiego  powodu powiedzia am Bonesowił ż ó ł ś ł
o sprawach, kt re powinnam ukry .ó ć
Po oko o trzydziestu minutach siedzenia, rozmy lania nad tym i obgryzaniał ś
lakieru z paznokci, Bones pojawi  si  z powrotem. Wskoczy  do przyczepy, odpił ę ł ął



sw j motor i jedn  r k  wyni s  go i postawi  na ziemi.ó ą ę ą ó ł ł
- Wskakuj, zwierzaczku. Sko czyli my.ń ś
- A co z samochodem? I reszt  cia a?ą ł
Wspi am si  na siedzenie za nim, dla odpowiedniego balansu obejmuj c goęł ę ą
w pasie ramionami. Przytulanie si  do niego teraz by o dla mnie enuj ce, poę ł ż ą
ca ym tym niedosz ym poca unku, ale nie chcia am te  zdrapywa  si  z asfaltu,ł ł ł ł ż ć ę
gdybym spad a. Przynajmniej da  mi kask, mimo e sam go nie za o y . To jednał ł ż ł ż ł
z zalet bycia ju  martwym.ż
- Ted zabierze samoch d. Ma warsztat, kt ry prowadzi. Tak zarabia na ycie, nieó ó ż
m wi em ci?ó ł
Nie, nie m wi , ale to i tak bez znaczenia.ó ł
- A cia o?ł
Nacisn  gaz, przez co w niespodziewanym momencie wczepi am si  w niego,ął ł ę
gdy maszyna wypad a na drog .ł ę
- Cz  umowy. Za atwi do za mnie. Mniej roboty dla nas. Ted to m dry go ,ęść ł ą ść
trzyma g b  na k dk  i pilnuje swoich spraw. Nie b j si  o niego.ę ę łó ę ó ę
- Nie boj  – krzykn am przez pod wiatr. W a ciwie, to by am zm czona. To by aę ęł ł ś ł ę ł
naprawd  d uga noc.ę ł
Do jaskini by o oko o dw ch godzin jazdy. Dotarli my do niej nieco po trzeciejł ł ó ś
rano. Jak zwykle, moja ci ar wka sta a zaparkowana jakie  pi set metr w odęż ó ł ś ęć ó
wej cia do groty, gdy  auto nie dawa o rady dojecha  do ko ca. Bones zatrzymaś ż ł ć ń ł
si  przy samochodzie, a ja zeskoczy am z motoru gdy tylko si  zatrzyma . Teę ł ę ł
maszyny sprawia y, e robi am si  nerwowa. Wydawa y si  tak ma o bezpiecznymł ż ł ę ł ę ł

rodkiem transportu.ś
Wampiry, oczywi cie, nie podziela y mojego niepokoju o po amanie karku, ko czynś ł ł ń
lub sk ry zerwanej na chodniku. By  r wnie  inny pow d mojego po piechuó ł ó ż ó ś
– odsun  si  od Bonesa tak szybko, jak to tylko mo liwe. Zanim dostan  kolejnegoąć ę ż ę
napadu g upoty.ł
- Tak szybko uciekasz, zwierzaczku? Noc jeszcze m oda.ł
Spojrza  na mnie z b yskiem w oku i diabelskim u mieszkiem na ustach. Wyj amł ł ś ęł
kluczyki ze skrytki pod kamieniem i powlok am si  ci ko do ci ar wki.ł ę ęż ęż ó
- Mo e dla ciebie, ale ja jad  do domu. Id  i znajd  sobie jak  milutk  szyj  doż ę ź ź ąś ą ę
wyssania.
Niewzruszony zsiad  z motoru.ł
- Jedziesz do domu w tej zakrwawionej sukience? Twoja mama mo e si  zmartwi ,ż ę ć
kiedy zobaczy ci  w tym stanie. Wejd  i si  przebierz. Obiecuj , e nie b dę ź ę ę ż ę ę
podgl da . – Przy ostatnich s owach przesadnie pu ci  do mnie oczko, przez kt reą ł ł ś ł ó
– mimo ca ej mojej czujno ci – u miechn am si .ł ś ś ęł ę
- Nie, przebior  si  na jakiej  stacji, albo czym  w tym stylu. A tak przy okazji,ę ę ś ś



skoro sprawa jest zako czona, kiedy mam tu wr ci ? Przys uguje mi jaka  przerwa?ń ó ć ł ś
Mia am nadziej  na przerw  nie tylko od trening w, lecz r wnie  od jego towarzystwa.ł ę ę ó ó ż
By  mo e nale a o przebada  mi g ow , a odrobina czasu z dala od niegoć ż ż ł ć ł ę
pozwoli a by to osi gn .ł ą ąć
- Przykro mi, Kotek. Jutro wieczorem zn w zaczynasz. Potem polec  do Chicagoó ę
zobaczy  si  z moim starym przyjacielem, Hennessym. Przy odrobinie szcz ciać ę ęś
wr c  w czwartek, bo na pi tek przygotowa em dla nas nast pne zadanie…ó ę ą ł ę
- W porz dku, rozumiem – powiedzia am ponuro. – C , pami taj tylko, eą ł óż ę ż
w nast pnym tygodniu zaczynam college, b dziesz wi c musia  da  mi trochę ę ę ł ć ę
luzu. Mo e i mamy umow , ale i tak czeka am ju  zbyt d ugo na zrobienie dyplomu.ż ę ł ż ł
- Absolutnie, zwierzaczku. Zape nij sobie g ow  tonami informacji, kt re nigdył ł ę ó
nie przydadz  ci si  w yciu. Pami taj tylko – martwe dziewczyny nie zdaj  adnychą ę ż ę ą ż
egzamin w, wi c nie s d , e pozwol  ci zaniedba  tw j trening. Jednak nieó ę ą ź ż ę ć ó
obawiaj si . Damy sobie rad . A skoro o tym mowa, to prosz .ę ę ę
Bones wyci gn  z kieszeni kurtki matowy, plastikowy pakunek, kt ry po bli szymą ął ó ż
przyjrzeniu wyda  mi si  grubszy ni  normalnie powinien. Poszpera  w nimł ę ż ł
przez chwil , po czym wyj  plik czego  zielonego, co mi poda .ę ął ś ł
- Twoja dzia ka.ł
Co? wpatrywa am si  w gruby plik setek w jego d oni z niedowierzaniem, kt reł ę ł ó
zmieni o si  w podejrzliwo .ł ę ść
- Co to jest?
Potrz sn  g ow .ą ął ł ą
- Cholera, trudno si  z tob  gada! Facet nie mo e nawet da  ci pieni dzy, ebyę ą ż ć ę ż ś
si  nie k ci a. ę łó ł To, s onko, jest dwadzie cia procent nagrody za Sergia. Za tw jł ś ó
udzia  w tym , e ł ż straci  ł g ow . Widzisz, s dz , e skoro nie rozliczam si  z urz demł ę ą ę ż ę ę
skarbowym, to r wnie dobrze mog  da  tobie ich cz . mier  i podatki. Só ę ć ęść Ś ć ą
zawsze razem.
Og uszona wpatrywa am si  w pieni dze. To by o wi cej ni  bym zarobi a przezł ł ę ą ł ę ż ł
sze  miesi cy kelneruj c lub pracuj c w sadzie. I pomy le , e martwi am siść ę ą ą ś ć ż ł ę
o to, e przez benzyn  moje oszcz dno ci topnia y! Zanim zdo a  zmieni  zdanie,ż ę ę ś ł ł ł ć
wzi am od niego pieni dze i schowa am do schowka na r kawiczki.ęł ą ł ę
- Eee, dzi ki. – Co si  m wi w takich wypadkach? S owa opu ci y mnie na moment.ę ę ó ł ś ł
U miechn  si .ś ął ę
- Zarobi a  je, zwierzaczku.ł ś
- Tobie te  trafi  si  niez y och ap. Wyprowadzisz si  w ko cu z jaskini?ż ł ę ł ł ę ń
Bones za mia  si  cicho.ś ł ę
- My lisz, e dlatego tu mieszkam? Z braku funduszy?ś ż
Jego wyra ne rozbawienie obudzi o we mnie ostro no .ź ł ż ść
- A jest jaki  inny pow d? To nie Hilton. Musisz kra  elektryczno  i k piesz siś ó ść ść ą ę



w lodowatej wodzie. Nie my l , e robisz to tylko dlatego, e lubisz patrze  jakś ę ż ż ć
kurcz  ci si  pewne cz ci cia a!ą ę ęś ł
Wybuch  g o nym miechem.ł ł ś ś
- Martwisz si  o moje drobiazgi? Pozw l, e ci  zapewni  – maj  si  wietnie.ę ó ż ę ę ą ę ś
Oczywi cie, je li nie wierzysz mi na s owo, mo esz zawsze…ś ś ł ż
- Nawet o tym nie my l!ś
Przesta  si  mia , lecz jego oczy wci  ja nia y.ł ę ś ć ąż ś ł
- Na to ju  za p no, ale wr my do twojego pytania. Po pierwsze, mieszkamż óź óć
tutaj, bo tak jest bezpieczniej. Z odleg o ci niemal dw ch kilometr w mog  us ysze ,ł ś ó ó ę ł ć
jak kto  si  zbli a. Znam j  jak w asn  kiesze . Trudno z apa  mnie w zasadzk ,ś ę ż ą ł ą ń ł ć ę
kiedy zawsze to ja mog  schwyta  atakuj cego. Poza tym, jest tu cicho.ę ć ą
Jestem pewien, e wiele razy r ne odg osy dochodz ce z domu nie pozwala y ciż óż ł ą ł
zasn . Poza tym, dosta em j  od przyjaciela, wi c zatrzymuj  si  tu, kiedy jestemąć ł ą ę ę ę
w Ohio i upewniam si , e wszystko jest w porz dku, tak jak mu obieca em.ę ż ą ł
- Przyjaciel podarowa  ci grot ? Jak mo na ł ę ż da  ć komu  jaskini ?ś ę
- Jego lud znalaz  j  setki lat temu, uczyni o to j  ich w asno ci  na tych samychł ą ł ą ł ś ą
zasadach, kiedy ktokolwiek inny ro ci sobie prawa do czego , na co nikt si  wcze niejś ś ę ś
nie natkn . Kiedy  by a to letnia siedziba Indian z plemienia Mingo. Byliął ś ł
niewielkim szczepem Irokez w i byli jednymi z ostatnich przedstawicieli tegoó
ludu, kiedy zacz to egzekwowa  Akt o Przenoszeniu Indianę ć 1. Tanacharisson był

1 Akt o Przenoszeniu Indian (Indian Removal Act) – ustawa podpisana w 1830 przez prezydenta 
Andrew Jacksona, dotycz caą
przesiedle  Indian do rezerwat w. Nie narzuca a przymusowego przenoszenia, lecz dawa ań ó ł ł  
prezydentowi prawo do inicjowania
wymiany ziemi z Indianami zamieszkuj cymi stany lub terytoria. W efekcie akcji wysiedle czej,ą ń  
przeniesiono ok. 100 tys.
Indian za tereny rzeki Missisipi.

moim kumplem i postanowi  nie przenosi  si  do rezerwatu. Ukry  si  w jaskini poł ć ę ł ę
tym, jak ostatni z jego plemienia zosta  si  st d zabrany. Czas mija . Dostrzeg ,ł łą ą ł ł

e jego lud i kultura s  nieub aganie niszczone i zdecydowa , e ma do . Wymaloważ ą ł ł ż ść ł
swoje cia o w barwy wojenne i ruszy  na samob jcz  misj  do Fort Meigs.ł ł ó ą ę
Jednak zanim to zrobi , poprosi  mnie, ebym opiekowa  si  jego domem. Upewnił ł ż ł ę ł
si , e nikt nie zak ci tu spokoju. Daleko na ty ach jaskini znajduj  si  szcz tkię ż łó ł ą ę ą
jego przodk w. Nie chcia , eby biali je zbezcze cili.ó ł ż ś
- Straszne – powiedzia am agodnie, my l c o tym samotnym Indianinie decyduj cymł ł ś ą ą
si  na ostateczny krok, gdy zobaczy  jak wszystko co kocha  znika.ę ł ł
Bones uwa nie mi si  przypatrywa .ż ę ł



- To by  jego wyb r. Nie mia  kontroli nad niczym, opr cz tego jak umrze, a Mingowieł ó ł ó
byli bardzo dumni. Dla niego to by a dobra mier . Jedyna odpowiednia dlał ś ć
dziedzictwa jego ludu.
- Mo e. Ale je li mier  jest jedynym, co ci pozosta o, to jest smutne, niewa neż ś ś ć ł ż
jak to ujmiesz. Ju  p no, Bones. Jad .ż óź ę
Wtedy dotkn  lekko mojego ramienia, a jego twarz spowa nia a.ął ż ł
- Je li chodzi o to, co powiedzia a  mi wcze niej… Chc  eby  wiedzia a, e to nieś ł ś ś ę ż ś ł ż
by a twoja wina. Kole  taki jak on zrobi by to samo ka dej innej dziewczynie, jakł ś ł ż
bez w tpienia by o przed i po tobie.ą ł
- M wisz z do wiadczenia?ó ś
Powiedzia am to, zanim zd y am si  powstrzyma . Bones opu ci  d o  i cofnł ąż ł ę ć ś ł ł ń ął
si , rzucaj c mi kolejne zagadkowe spojrzenie.ę ą
- Nie. Nigdy nie traktowa em kobiet w ten spos b, a szczeg lnie nie dziewic. Jakł ó ó
powiedzia em wcze niej – nie trzeba by  cz owiekiem, by niekt re z zachował ś ć ł ó ń
by y poni ej twojej godno ci.ł ż ś
Nie wiedzia am, co na to odpowiedzie , wi c tylko wcisn am gaz i odjecha am.ł ć ę ęł ł

                                                            ROZDZIA  SMYŁ Ó

Nast pnego dnia dotar o do mnie, e nie mam nic do roboty, a za to pieni dzeę ł ż ą
do wydania. Taka kombinacja nigdy wcze niej mi si  nie zdarzy a. Czuj c zastrzykś ę ł ą
energii na sam  my l o tym, pobieg am na pi tro wzi  prysznic i ubra  si .ą ś ł ę ąć ć ę
Ostatnimi czasy bra am tylko prysznice, poniewa  k piele okaza y si  nieco niebezpieczne.ł ż ą ł ę
Po cudownej wyprawie do centrum handlowego dozna am szoku, kiedy spojrza amł ł
na zegarek i zobaczy am, e jest ju  po sz stej. Rany, ale  czas szybkoł ż ż ó ż
lecia , kiedy niczego nie zabija am. By o ju  zbyt p no, bym jecha a do domu ił ł ł ż óź ł
powiedzia a mamie kolejn  wym wk  na temat dzisiejszego wieczoru, postanowi amł ą ó ę ł
wi c do niej zadzwoni . Sk ama am – oczywi cie – i powiedzia am jej, eę ć ł ł ś ł ż
spotka am przyjaci k , z kt r  p jd  do kina, a p niej zjem kolacj . Mia amł ół ę ó ą ó ę óź ę ł
nadziej , e cokolwiek mia o si  dzisiaj wydarzy , nie zajmie du o czasu. Mi o byę ż ł ę ć ż ł
by o chocia  raz sp dzi  weekendowy wiecz r w domu.ł ż ę ć ó
Mimo przekroczenia pr dko ci i tak si  sp ni am. Wyskoczy am z ci ar wki,ę ś ę óź ł ł ęż ó
kiedy tylko dojecha am do znajomej groty. Spanikowana, zabra am ze sobł ł ą
wszystkie paczki. Typowym dla mnie pechem by o by, gdyby kto  w ama  si  doł ś ł ł ę
samochodu i wszystko ukrad , nawet na skraju lasu. Zanim sprintem pokona amł ł
ostatnie dwa kilometry do wej cia, niemal straci am oddech.ś ł
Bones czeka  na mnie w pobli u polany z gniewnym wyrazem twarzy.ł ż
- Widz , e si , cholera, nie spieszy a . Och, ale s dz , e wszystko w tych torbachę ż ę ł ś ą ę ż



jest dla mnie, wi c ci wybaczam. Chyba nie musz  si  domy la , gdzie się ę ę ś ć ę
podziewa a .ł ś
Upss. Nagle dotar o do mnie, e przyj cie tutaj z r kami pe nymi pakunk wł ż ś ę ł ó
kupionych za jego pieni dze, podczas gdy aden z nich nie by  dla niego, m gą ż ł ó ł
odebra  jako obra liwe. Tuszuj c swoj  gaf , wyprostowa am si  w udawanejć ź ą ą ę ł ę
zniewadze.
- W a ciwie, to ci co  przynios am. Prosz . To na… eee, twoje bol ce mi nieł ś ś ł ę ą ęś
i r ne b le.óż ó
Wr czy am mu masa er, kt ry kupi am dla dziadka, zbyt p no rozumiej cę ł ż ó ł óź ą
g upot  tego gestu. Wampiry nie miewa y bol cych mi ni.ł ę ł ą ęś
Z zainteresowaniem przyjrza  si  pude ku.ł ę ł
- No, no. Pi  pr dko ci. Rozgrzewanie i masa . G boko penetruj ce dzia anie.ęć ę ś ż łę ą ł
Jeste  pewna, e to nie twoje?ś ż
Jego ciemna brew unios a si , nios c tym gestem wiele znacze , z kt rych adneł ę ą ń ó ż
nie by o terapeutyczne.ł
Rzuci am mu podobne spojrzenie.ł
- Po prostu odm w, je li go nie chcesz. Nie musisz by  taki grubosk rny.ó ś ć ó
Bones rzuci  mi ostre spojrzenie.ł
- Zatrzymaj to sobie i daj dziadkowi, jak zamierza a . Jak rany, jeste  okropnymł ś ś
k amc . Dobrze jednak, e wymy lasz rzeczy na poczekaniu.ł ą ż ś
Nie le ju  poirytowana spojrza am na niego zjadliwie.ź ż ł
- Mo emy przej  do rzeczy? Na przyk ad do szczeg w dotycz cych dzisiejszegoż ść ł ółó ą
wieczora?
- Och, to. – Przeszli my w g b jaskini. – No dobrze. Tw j obiekt ma ponad dwie cieś łą ó ś
lat, naturalnie ciemnobr zowe w osy, lecz co jaki  czas zmienia ich kolor.ą ł ś
M wi z akcentem i jest niezwykle szybki w walce. Dobre wie ci s  takie, e mo eszó ś ą ż ż
i  w bieli nie. B dzie pora ony, kiedy tylko ci  zobaczy. Jakie  pytania?ść ź ę ż ę ś
- Jak ma na imi ?ę
- Pewnie wymy li jakie  inne, jak wi kszo  wampir w, ale nazywa si  Crispin.ś ś ę ść ó ę
Daj mi zna , jak b dziesz gotowa. Poogl dam telewizj .ć ę ą ę
Bones zostawi  mnie w mojej przebieralni, gdzie zacz am przegl da  jaki  tuzinł ęł ą ć ś
potwornych ubra , kt re mi kupi . W ko cu wyj am sukienk  bez plec w, kt rań ó ł ń ęł ę ó ó
niemal muska a moje kolana. Wci  by a zbyt obcis a, ale przynajmniej mojeł ąż ł ł
cycki i ty ek z niej nie wystawa y.ł ł
Po godzinie sp dzonej na zakr caniu w os w, nak adaniu makija u oraz but wę ę ł ó ł ż ó
na wysokim obcasie, by am gotowa. Bones siedzia  rozparty na wyblak ym krze le,ł ł ł ś
chciwie ogl daj c telewizj  s downicz . Uwielbia  j . W jaki  spos b widoką ą ę ą ą ł ą ś ó
przest pcy czerpi cego tyle przyjemno ci z tego programu wzburza  mnie. Jegoę ą ś ł
ulubiony komentarz brzmia : ofiary maj  mniej ni  po ow  praw, jakie przys ugujł ą ż ł ę ł ą



ich oprawcom.
- Nie chc  ci przeszkadza , ale jestem gotowa. No wiesz, miejsca, w kt rych musimyę ć ó
by  i tak dalej…ć
Spojrza  na mnie z umiarkowan  irytacj .ł ą ą
- To najlepszy moment. W a nie maj  og osi  wyrok.ł ś ą ł ć
- Och, na lito  Bosk ! Martwisz si  werdyktem w sprawie o morderstwo w chwili,ść ą ę
kiedy mamy w a nie takie pope ni ! Nie my lisz, e to nieco ironiczne?ł ś ł ć ś ż
W jednej sekundzie znalaz  si  przede mn , zrywaj c si  z miejsca z szybko ci ,ł ę ą ą ę ś ą
jakiej pozazdro ci by mu nawet atakuj cy grzechotnik.ś ł ą
- W rzeczy samej, zwierzaczku. Chod my zatem.ź
- Nie jedziemy oddzielnie? – Nigdy nie je dzili my razem, eby ludzie nas ze sobź ś ż ą
nie kojarzyli.
Wzruszy  ramionami.ł
- Wierz mi, nigdy nie znalaz aby  tego miejsca. To zupe nie inny rodzaj klubu,ł ś ł
bardzo szczeg lny. No dalej, nie pozw lmy panu czeka .ó ó ć
Inny rodzaj klubu. To by o najwi ksze niedopowiedzenie, jakie kiedykolwiekł ę
s ysza am. Znajdowa  si  daleko od autostrad, na ko cu kr tej, bocznej drogi,ł ł ł ę ń ę
kt ra wygl da a na nieucz szczan  i mie ci  si  w starym, d wi koszczelnymó ą ł ę ą ś ł ę ź ę
magazynie. Dla przypadkowej osoby by  to zwyk y budynek przemys owy. Nał ł ł
jego ty ach znajdowa  si  parking z wiod c  do niego w sk  drog  dojazdow ,ł ł ę ą ą ą ą ą ą
wij c  si  mi dzy wysokimi drzewami, kt re stanowi y naturaln  bram .ą ą ę ę ó ł ą ę
- Co to za miejsce?
Kiedy zbli yli my si  do drzwi, wytrzeszczy am oczy jeszcze bardziej. Sta a tamż ś ę ł ł
kolejka ludzi czekaj cych na wej cie. Bones po prostu omin  ich, ci gn c mnie zaą ś ął ą ą
sob  w kierunku kobiety, kt ra – jak rozumia am - by a bramkarzem. By a taką ó ł ł ł
samo wysoka i szeroka w barach jak zawodnik futbolu, a jej twarz mog aby był ć
pi kna, gdyby nie wygl da a na tak m sk .ę ą ł ę ą
- Trixie, t skni em za tob  – powita  j  Bones. Musia a dos ownie si  pochyli ,ę ł ą ł ą ł ł ę ć

eby odwzajemni  jego poca unek w policzek.ż ć ł
- Min o troch  czasu, Bones. S ysza am, ze opu ci e  te strony.ęł ę ł ł ś ł ś
U miechn  si , a ona zrobi a to samo, ukazuj c z ote koronki na z bach. Jakś ął ę ł ą ł ę
mi o.ł
- Nie wierz wszystkiemu, co s yszysz. Tak w a nie rodz  si  plotki.ł ł ś ą ę
W lizn li my si  przez drzwi, ku wielkiej irytacji czekaj cych w kolejce. Nieś ę ś ę ą
licz c kr tkich rozb ysk w wiat a na suficie, w rodku panowa a ciemno .ą ó ł ó ś ł ś ł ść
W tym momencie zrozumia am, jakiego dok adnie rodzaju by  ten klub.ł ł ł
Wsz dzie wok  znajdowa y si  wampiry.ę ół ł ę
- Co to jest, do diab a?ł
M j szept by  cichy i w ciek y, jako e mn stwo rzeczy w tym miejscu mia oó ł ś ł ż ó ł



wietny s uch.ś ł
Bones machn  swobodnie r k , ogarniaj c wn trze.ął ę ą ą ę
- To, kochana, jest wampirzy klub. Tak naprawd  nie ma nawet nazwy, chociaę ż
miejscowi nazywaj  go Biteą 1. Przychodz  tu osoby z wszystkich gatunk w, byą ó
wymiesza  si  i zabawi , nie musz c ukrywa  swojej prawdziwej natury. Na przyk adć ę ć ą ć ł
tam, przy barze, masz kilka duch w.ó
M j wzrok pobieg  w kierunku, kt ry wskaza . Niech mnie diabli, je li nie by oó ł ó ł ś ł
tam trojga przezroczystych m czyzn (tak jakby) siedz cych na wysokich, barowychęż ą
sto kach i wygl daj cych jak stali bywalcy baru ł ą ą Cheers. No, mo e ż Cheers
1 Bite (ang.) - ugryzienie
Macabre. Z powodu energii, jaka emanowa a z nieludzkich istot mia am wra enie,ł ł ż
jakbym go  r k  z apa a za przew d pod napi ciem.łą ę ą ł ł ó ę
- M j Bo e… jest ich tak wiele…ó ż
Rzeczywi cie. Przynajmniej kilka setek.ś
- Nie mia am poj cia, e tyle wampir w istnieje na ca ym ł ę ż ó ł wiecieś … - ci gn amą ęł
z niedowierzaniem.
- Kotek – powiedzia  Bones cierpliwie. – Jakie  pi  procent ca ego spo ecze stwał ś ęć ł ł ń
jest nieumar e. Jeste my w ka dym stanie, ka dym kraju. I to od wielu, wielu lat.ł ś ż ż
Powiem ci, e s  nawet pewne miejsca, w kt rych jest nas wi cej. Tak si  sk ada,ż ą ó ę ę ł

e Ohio jest jednym z nich. Ju  ci m wi em – tutaj granica pomi dzy wiatemż ż ó ł ę ś
rzeczywistym i tym nadnaturalnym jest cie sza, wi c ca y ten region jest na adowanyń ę ł ł
elektrostatycznie. M odsi po prostu to uwielbiaj . M wi , e to bardzoł ą ó ą ż
orze wiaj ceź ą
- M wisz mi, ze m j stan to… wampirzy hot spotó ó 2?
Skin  g ow .ął ł ą
- Nie wpadaj w rozpacz. Na ca ym wiecie s  ich dziesi tki.ł ś ą ą
Co  przesz o obok, lekko mnie muskaj c. M j radar oszala , kiedy obejrza amś ł ą ó ł ł
si , kto lub co, w a nie si  ko o nas prze lizn o.ę ł ś ę ł ś ęł
- Co to by o? - szepn am, niemal przyciskaj c usta do jego ucha, eby mnie us ysza .ł ęł ą ż ł ł
W klubie by a bardzo g o na grupa nie miertelnych.ł ł ś ś
- Kt re? – Spojrza  w tym samum kierunku, co ja.ó ł
- To – powiedzia am niecierpliwie. - Ta… rzecz. To nie wampir, tyle wiem, aleł
zdecydowanie nie jest to cz owiek. Co to jest?ł
To by o p ci m skiej, chocia  nie by am niczego pewna. Wygl da o na cz owieka,ł ł ę ż ł ą ł ł
cho  nie do ko ca.ć ń
- Ach, on. To ghul. Jedz  surowe mi so. No wiesz, jak w ą ę Nocy ywych trup wż ó ,
tylko nie chodz  tak miesznie i nie wygl daj  tak okropnie.ą ś ą ą
Surowe mi so. Na sam  my l przewr ci o mi si  w o dku.ę ą ś ó ł ę ż łą
- Chod . – Wskaza  w kierunku baru. W pobli u duch w by y wolne miejscaź ł ż ó ł



– a mo e wyra eniem bardziej poprawnym politycznie by oby „ ywi inaczej”?ż ż ł ż
- Poczekaj tutaj, napij si  drinka. Tw j facet nied ugo si  tu pojawi.ę ó ł ę
- Oszala e ? – M j umys  nie by  w stanie wymieni  wszystkich powod w, kt reł ś ó ł ł ć ó ó
nakazywa y mi sprzeciwi  si  mu. – W tym miejscu roi si  od potwor w! Nie chcł ć ę ę ó ę
zosta  przek sk !ć ą ą
Roze mia  si  cicho.ś ł ę

2 Hot spot (ang. – „gor ce miejsce”) - otwarte i dost pne publicznie miejsce, umo liwiaj ceą ę ż ą  
dost p do Internetu za pomoc  siecię ą
bezprzewodowej (WiFi)

- Zaufaj mi, Kotek. Widzia a  wszystkich tych ludzi czekaj cych, eby wej ? Jakł ś ą ż ść
ju  m wi em, to szczeg lne miejsce. W wi kszo ci s  tu wampiry i ghule, ależ ó ł ó ę ś ą
przychodz  tu r wnie  ludzie. To cz  jego uroku. Ludzie, kt rzy si  tu znajdują ó ż ęść ó ę ą
s  starannie wybierani. W innym przypadku nie wiedzieliby o tym miejscu. Przychodzą ą
tu zabawi  si  z nieumar ymi, a cz sto nawet pozwalaj  upu ci  sobieć ę ł ę ą ś ć
nieco krwi. Uwierz mi, s  tacy, kt rzy za tym przepadaj . Wiesz, przez ca  tą ó ą łą ą
spraw  z Drakul . Jednak panuj  tu surowe zasady. Na terenie klubu zakazanaę ą ą
jest jakakolwiek przemoc, a po ywia  si  mo na jedynie za pozwoleniem. Czyż ć ę ż
o klubach nocnych ludzi mo na powiedzie  to samo?ż ć
Z tymi s owami wtopi  si  w t um, nie zostawiaj c mi innego wyboru, jak tylkoł ł ę ł ą
siedzie  na miejscu i czeka  na swoj  ofiar . Jak niby mia am go tutaj namierzy ?ć ć ą ę ł ć
Mia am wra enie, jakby ł ż Creepshow po czy o si  ze łą ł ę Studio 543.
Barman, sk din d wampir, zapyta  mnie na co mam przyjemno .ą ą ł ść
- Na wyj cie - warkn am, po czym zorientowa am si , jak chamskie to by o.ś ęł ł ę ł
- Eee, przepraszam… uhm… ma pan mo e gin z tonikiem? Wie pan… dla normalnychż
ludzi? – Wszystko czego jeszcze mi dzisiaj brakowa o, to spritzerł 4 z ludzkiej
krwi, albo Krwawa Mary, kt rej smaku bym w yciu nie zapomnia a.ó ż ł
Barman roze mia  si , ukazuj c z by bez cienia k w.ś ł ę ą ę łó
- Pierwszy raz tutaj, skarbie? Nie denerwuj si , jeste  ca kowicie bezpieczna.ę ś ł
Chyba, e z kim  wyjdziesz, oczywi cie. Wtedy rad  sobie sama.ż ś ś ź
Pocieszaj ce. Po tym, jak zapewni  mnie, e w moim drinku nie znajduje si  nicą ł ż ę
wi cej ni  zwyk y gin z tonikiem – pokaza  mi butelki, by u pi  moje podejrzeniaę ż ł ł ś ć
- prze kn am go tak szybko, jakby to by  jaki  magiczny eliksir, dzi ki kt remuł ęł ł ś ę ó
ca e to miejsce by znikn o. By  przepyszny. Tak naprawd  nawet lepszy ni  jakikolwiekł ęł ł ę ż
gin z tonikiem, jaki kiedykolwiek pi am. Barman, kt ry mia  na imi  Logan,ł ó ł ę
u miechn  si , kiedy pochwali am go za to i powiedzia , e po stu latachś ął ę ł ł ż
ka dy staje si  lepszy w tym co robi.ż ę
- Od stu lat jeste  barmanem? – Wytrzeszczy am na niego oczy i – dla zdrowotno ciś ł ś



- jednym haustem wychyli am kolejny kieliszek. – Dobry Bo e, dlaczego?ł ż
Wzruszy  ramionami.ł
- Lubi  t  prac . Poznajesz nowych ludzi, du o z nimi rozmawiasz i nie musiszę ę ę ż
my le . O ilu zawodach mo esz to powiedzie ?ś ć ż ć
W rzeczy samej, o ilu. Z pewno ci  jednak nie o moim.ś ą
- A ty czym si  zajmujesz, m oda damo? – zapyta  grzecznie.ę ł ł
Zabijam wampiry.

3 Tytu y film w ameryka skichł ó ń
4 Spritzer – czerwone wino z wod  gazowan  lub colą ą ą

- Ja, hmm, chodz  do szko y. To znaczy, do collegu.ę ł
Z nerw w zacz am be kota . Siedzia am sobie oto w klubie pe nym bezbo nychó ęł ł ć ł ł ż
istot i ucina am sobie swobodn  pogaw dk  z wampirem. W kt rym momencieł ą ę ę ó
moje ycie potoczy o si  le?ż ł ę ź
- Ach, college. Ucz si  pilnie, to klucz do sukcesu. – Z t  rad  i kolejnym szybkimę ą ą
u miechem odwr ci  si  ode mnie, by przyj  zam wienie od ghula, kt ry usiadś ó ł ę ął ó ó ł
przy kontuarze. To by o zbyt dziwne.ł
- Witaj, licznotko!ś
Na d wi k tego g osu odwr ci am si  i zobaczy am, e przyja nie u miecha siź ę ł ó ł ę ł ż ź ś ę
do mnie dw ch m odych facet w. S dz c po ich wygl dzie i t tnie, mia am pewno ,ó ł ó ą ą ą ę ł ść

e s  lud mi. Wow, co za ulga.ż ą ź
- Cze , jak si  macie? – Poczu am si  jakbym b d c za granic  spotka a rodakaść ę ł ę ę ą ą ł
z rodzinnego miasta i nieprzyzwoicie wr cz si  ucieszy am na widok kogo  z pulsem.ę ę ł ś
Stan li obok mnie, ka dy po jednej stronie mojego krzes a.ę ż ł
- Jak masz na imi ? To jest Martin – wskaza  na bruneta z ch opi cym u miechemę ł ł ę ś
– a ja Ralphie.
- Jestem Cat. – Z u miechem potrz sn am d oni  ka dego z nich. Z zainteresowaniemś ą ęł ł ą ż
przyjrzeli si  mojemu drinkowi.ę
- Co pijesz?
- Gin z tonikiem.
Ralphie by  mniej-wi cej mojego wzrostu – co znaczy o, e nie by  wysoki jak nał ę ł ż ł
faceta – i mia  naprawd  s odki u miech.ł ę ł ś
- Jeszcze jeden gin dla pani! – zawo a  do Logana, kt ry skin  g ow  i przyni s  mił ł ó ął ł ą ó ł
czyst  szklank .ą ę
- Dzi ki za propozycj  ch opcy, ale tak jakby… czekam na kogo . – Tak bardzo,ę ę ł ś
jak lubi am by  otoczona swoim gatunkiem, to wci  mia am zadanie do wykonania,ł ć ąż ł
a oni krzy owali mi plany.ż
J kn li teatralnie.ę ę



- Daj spok j, tylko jeden drink! Ci ko by  tutaj ywym mi skiem, musimy trzymaó ęż ć ż ę ć
si  razem.ę
Jego b aganie tak bardzo przypomina o moje w asne my li, e ust pi am.ł ł ł ś ż ą ł
- No dobra – powiedzia am z u miechem. – Jeden drink. Ale to wszystko, dobra?ł ś
A tak przy okazji, co wy dwaj tutaj robicie? – Obaj wydawali si  by  w moim wieku,ę ć
nie m wi c ju  o tym, e wygl dali zdecydowanie zbyt niewinnie.ó ą ż ż ą
- Och, podoba nam si  tu. To miejsce jest fascynuj ce. - Martin kiwa  g ow  jakę ą ł ł ą
jaki  ptak, obserwuj c, jak Ralphie zn w wskaza  Loganowi, by mi dola .ś ą ó ł ł
- Tak, wystarczaj co fascynuj ce, by cie zgin li – ostrzeg am ich.ą ą ś ę ł
Kiedy szuka  pieni dzy za mojego drinka, Martin upu ci  portfel. Schyli am si ,ł ę ś ł ł ę
by pom c mu go podnie . Wygl dali na potwornie naiwnych. Chichocz c, Ralphieó ść ą ą
teatralnym gestem poda  mi m j gin.ł ó
- Ty te  tu jeste . Nie powiesz, e tego nie rozumiesz.ż ś ż
- Nie chcesz wiedzie , dlaczego tutaj jestem – mrukn am bardziej do siebie nić ęł ż
do nich. Podnios am kieliszek w nieznacznym toa cie. – Dzi ki za drinka. A terazł ś ę
lepiej ju  id cie.ż ź
- Nie masz zamiaru go dopi ? – spyta  Ralphie z niemal dziecinnym rozczarowaniem.ć ł
Otworzy am usta, by mu odpowiedzie , jednak ubieg  mnie znajomy g os.ł ć ł ł
- Odwalcie si , kretyni.ę
Bones pojawi  si  gro nie za ich plecami. Rzucili mu pe ne przera enia spojrzenieł ę ź ł ż
i natychmiast si  ulotnili. Bones za  zepchn  kogo  siedz cego obok mnieę ś ął ś ą
i sam zaj  to miejsce. Osoba ta odesz a, ani troch  nie obra ona.ął ł ę ż
Chyba tutaj nie by o to czym  niezwyk ym.ł ś ł
- Co ty tu robisz? A co, je li ś on tu wejdzie? – M j g os by  jednym, cichym sykiem.ó ł ł
Nie patrzy am na niego, na wypadek, gdyby kto  nas obserwowa .ł ś ł
Roze mia  si  tylko tym swoim doprowadzaj cym mnie do sza u, cichym miechemś ł ę ą ł ś
i wyci gn  do mnie d o .ą ął ł ń
- My si  chyba nie znamy. Mam na imi  Crispin.ę ę
Zignorowa am jego r k .ł ę ę
- Nie s dz , by to by o mieszne – szepn am do niego w ciekle k tem ust.ą ę ł ś ęł ś ą
- Nie chcesz u cisn  mi d oni, prawda? To niezbyt adne maniery. Czy by mamaś ąć ł ł ż
nie nauczy a ci  lepiej?ł ę
- Przestaniesz wreszcie? – Min am ju  punkt w ciek o ci i zmierza am prosto doęł ż ś ł ś ł
tego, w kt rym opanuje mnie furia. – Daj sobie spok j z t  gr ! Mam robot  doó ó ą ą ę
zrobienia. Zaraz b dzie tu prawdziwy Crispin i odstraszy go twoje paplanie! Bo e,ę ż
nie masz ani krzty rozumu? – Czasami by  zbyt bezczelny.ł
- Ale ja nie k ami , zwierzaczku. Naprawd  ł ę ę mam na imi  Crispin. Crispin Phillipę
Arthur Russell III. Ta ostatnia cz  by a zaledwie zachciank  mojej mamy, jakoęść ł ą

e nie mia a najmniejszego poj cia kim by  m j ojciec. Jakby nie by o, my la a, eż ł ę ł ó ł ś ł ż



dodanie cyfry po nazwisku nada mi wi cej godno ci. Biedna, s odka kobieta,ę ś ł
zawsze niech tna, by zmierzy  si  z rzeczywisto ci .ę ć ę ś ą
Dotar o do mnie w ko cu, e nie artuje. Poczu am narastaj cy niepok j.ł ń ż ż ł ą ó
- Ty jeste  Crispin? Ty? Ale twoje imi …ś ę
- M wi em ci – przerwa  mi. – Wi kszo  wampir w zmienia imi  po przemianie.ó ł ł ę ść ó ę
Jak ju  m wi em, jako cz owiek nosi em imi  Crispin. Nie u ywam go ju  zbytż ó ł ł ł ę ż ż
cz sto, bo ten facet ju  nie yje. Kiedy Ian mnie zmieni , umie ci  mnie w miejscuę ż ż ł ś ł
poch wku jakiego  rdzennego plemienia. Przez setki lat grzebali oni swych zmar ychó ś ł
w jednym miejscu, a nie robili tego wcale tak g boko. Kiedy po raz pierwszyłę
otworzy em oczy jako wampir, wszystko co widzia em wok  siebie, to ko ci.ł ł ół ś
Wiedzia em wtedy, e tym w a nie wtedy by em. Z ko ci powsta em i Bonesemł ż ł ś ł ś ł 5
zosta em, a wszystko to tej jednej nocy.ł
Obraz, jaki przedstawi  nie znika  mi sprzed oczu, jednak nie da am za wygran .ł ł ł ą
- To w co ty pogrywasz? Chcesz, ebym spr bowa a ci  zabi ? O to ci chodzi?ż ó ł ę ć
Roze mia  si  pob a liwie.ś ł ę ł ż
- Nie, do diab a. W gruncie rzeczy to wszystko przez ciebie.ł
- Przeze mnie? Jak niby mia abym cokolwiek wsp lnego z tym… - rozejrza am sił ó ł ę
wok , lecz zabrak o mi odpowiednich s w. - ół ł łó Tym?
- Wczoraj, kiedy j cza a  o swoim yciu, powiedzia a , e nigdy nie by a  w klubieę ł ś ż ł ś ż ł ś
tylko po to, by si  troch  zabawi  i pota czy . C , zwierzaczku, oto ta noc. Dzisiaję ę ć ń ć óż
ty i ja b dziemy tylko pi , ta czy  i nie zamordujemy absolutnie nikogo. Potraktuję ć ń ć
to jako sw j wolny wiecz r. Ty b dziesz Cat, ja b d  Crispinem, a wiecz ró ó ę ę ę ó
sko czy si  tak, e ode lesz mnie do domu o suchych ustach i z bol cymi jajami.ń ę ż ś ą
Dok adnie tak by  zrobi a, gdyby my si  nigdy nie spotkali.ł ś ł ś ę
- To wszystko by o jak  sztuczk , ebym posz a z tob  na randk ? – z gniewemł ąś ą ż ł ą ę
wypisanym na twarzy wychyli am drinka, postawionego dzi ki uprzejmo cił ę ś
dw ch ludzkich ch opak w, kt rzy pierzchli na sam lad jednego krzywego spojrzenia.ó ł ó ó ś
Jego oczy zal ni y mrocznym wiat em, a ten nieznaczny u miech zn w powr ciś ł ś ł ś ó ó ł
na jego usta.
- Pozwoli em ci jednak zachowa  bielizn , prawda? Doprawdy, nie potrafisz docenił ć ę ć
nawet tych najmniejszych z drobiazg w. No dalej, s onko, doko cz drinkaó ł ń
i zata czmy. Obiecuj , e b d  idealnym d entelmenem. Chyba, e zechceszń ę ż ę ę ż ż
inaczej.
Postawi am szklank  na ladzie.ł ę
- Przykro mi, Crispin, ale ja nie ta cz . Nigdy si  tego nie nauczy am. No wiesz,ń ę ę ł
ca y ten brak ycia towarzyskiego i tego typu rzeczy.ł ż
Jego brwi niemal dotkn y linii w os w.ęł ł ó
- Nigdy nie ta czy a ? Ten kole , kt ry ci  rozdziewiczy , nigdy nie zabra  ci  nań ł ś ś ó ę ł ł ę
parkiet? Cholerny skurwiel.



Wspomnienie Danny’ego ponownie zapiek o.ł
- Nie. Nie ta cz .ń ę
Rzuci  mi badawcze spojrzenie.ł
5 Bones (ang.) - ko ciś
- Teraz ju  tak.ż
Praktycznie zrzuci  mnie z krzes a, ignoruj c moje protesty i nieudolne pr był ł ą ó
uwolnienia si . Kiedy byli my ju  w t umie ludzkich i nie-ludzkich tancerzy, obr cię ś ż ł ó ł
mnie w taki spos b, e stan am plecami do niego. Jedn  d oni  obj  mnieó ż ęł ą ł ą ął
w talii, podczas gdy drug  wci  trzyma  mnie za r k . Jego cia o na ca ej d ugo cią ąż ł ę ę ł ł ł ś
dotyka o mojego, intymnie stykaj c si  biodrami.ł ą ę
- Przysi gam, je li czego  spr bujesz… - Moja gro ba uton a w fali pulsuj ceję ś ś ó ź ęł ą
wok  nas muzyki i ha asie.ół ł
- Rozlu nij si , nie ugryz  ci . – miej c si  z w asnego artu zacz  ko ysa  siź ę ę ę Ś ą ę ł ż ął ł ć ę
w rytm muzyki, ocieraj c si  o mnie biodrami i ramionami. – No dalej, to atwe.ą ę ł
Ruszaj si  tak, jak ja. Zaczniemy powoli.ę
Z braku innej opcji ni  stanie bez ruchu na parkiecie, pod y am za ruchem jegoż ąż ł
cia a. Pulsuj cy rytm wydawa  si  szarpa  zako czeniami moich nerw w, jakł ą ł ę ć ń ó
niewidzialnymi sznurkami u kukie ki, i wkr tce falowa am wok  niego z w asnejł ó ł ół ł
woli. Mia  racj , to atwe. I seksowne jak diabli. Teraz wiedzia am ju  jak musił ę ł ł ż
czu  si  w  niewolniczo wyginaj c si  w ton muzyki, kiedy zaklinacz gra na flecie.ć ę ąż ą ę
Bones obr ci  mnie twarz  do siebie, wci  ciskaj c moj  d o , jakby w strachu,ó ł ą ąż ś ą ą ł ń

e uciekn .ż ę
Niepotrzebnie si  martwi . To zadziwiaj ce, ale czerpa am z tego przyjemno .ę ł ą ł ść

wiat a i d wi ki zdawa y si  przenika . Wszystkie te cia a poruszaj ce si  wokŚ ł ź ę ł ę ć ł ą ę ół
nas sprawia y, e czu am si  pijana od ich zebranej energii. Pozwolenie, by mojeł ż ł ę
cia o rusza o si  w taki spos b, w jaki chcia o, kierowane jedynie rytmem muzyki,ł ł ę ó ł
uderza o mi do g owy. Unios am r ce i odrzuci am g ow  do ty u, poddaj c sił ł ł ę ł ł ę ł ą ę
temu uczuciu. Bones przesun  d onie na moj  tali , lekko mnie trzymaj c. Poczu am,ął ł ą ę ą ł
jak przelewa si  przeze mnie z o liwy impuls. Zaszanta owa  mnie, pobię ł ś ż ł ł
i zmusi  do znoszenia niewiarygodnego rygoru mojego treningu. Czas na ma y,ł ł
ca kowicie zas u ony odwet.ł ł ż
Po o y am d onie na jego piersi i zobaczy am, jak jego oczy lekko si  rozszerzy y.ł ż ł ł ł ę ł
Przyci gn am go bli ej do siebie, a  nasze cia a si  zetkn y, a moje piersią ęł ż ż ł ę ęł
ociera y si  o niego. Wtedy powoli pokr ci am swoimi biodrami tu  przy jego, takł ę ę ł ż
jak to podpatrzy am u innego tancerza.ł
Jego ramiona obj y mnie cia niej, przyci gaj c mnie tak blisko, e niemal stopili myęł ś ą ą ż ś
si  w jedno. Jedn  d oni  odchyli  moj  g ow , na co w odpowiedzię ą ł ą ł ą ł ę
u miechn am si  z zadowoleniem.ś ęł ę
- Mia e  racj , to atwe. A ja si  szybko ucz .ł ś ę ł ę ę



Moje cia o wci  falowa o wok  niego, dra ni c go. To by o bardzo nie w moimł ąż ł ół ż ą ł
stylu, lecz mia am wra enie, jakby co  przej o nade mn  kontrol . Moje wcze niejszeł ż ś ęł ą ę ś
zmartwienia by y teraz s abym wspomnieniem, niewartym nawet jednejł ł
my li. Padaj ce z g ry sk pe wiat o tworzy o zag bienia na jego twarzy, przezś ą ó ą ś ł ł łę
co wygl da a jeszcze bardziej wyrazi cie. Ogie  w jego oczach powinien mnieą ł ś ń
zmusi  do ucieczki, lecz jedynie jeszcze bardziej mnie do niego przyci ga .ć ą ł
- Bawisz si  ogniem, Kotek?ę
Odezwa  si  wprost do mojego ucha, by s owa nie zgin y w otaczaj cym nasł ę ł ęł ą
ha asie, a jego usta musn y m j policzek. By y ch odne, lecz nie zimne. Zakr ci oł ęł ó ł ł ę ł
mi si  w g owie, a zmys y zawirowa y. W odpowiedzi wysun am j zyk i powolię ł ł ł ęł ę
przeci gn am nim po jego szyi.ą ęł
Przez ca e jego cia o przeszed  dreszcz. Bones przycisn  mnie do siebie takł ł ł ął
mocno, e jego cia o wbi o si  w moje. Chwyci  w gar  moich w os w i odci gnż ł ł ę ł ść ł ó ą ął
mi g ow  do ty u. To, co rozpocz o si  gr , by o teraz otwartym wyzwaniemł ę ł ęł ę ą ł
i gro b  jednocze nie. Jego wzrok wyra nie m wi , e ka dy kolejny ruch poci gnieź ą ś ź ó ł ż ż ą
za sob  konsekwencje. Wszystko to powinno mnie przerazi , jednak mia amą ć ł
wra enie, e nie by am zdolna racjonalnie my le . By  wampirem, zawodowymż ż ł ś ć ł
zab jc , kt ry niemal mnie zabi … lecz nie liczy o si  nic wi cej, pr cz jego dotyku.ó ą ó ł ł ę ę ó
Obliza am usta i nie odsun am si . Tylko takiego zaproszenia potrzebowa .ł ęł ę ł
Jego usta opad y na moje, rozchylaj c je bez problemu, gdy j kn am. Min oł ą ę ęł ęł
tyle czasu, tyle czasu, odk d kogo  ca owa am i niczego nie udawa am. Ostatnimą ś ł ł ł
razem to by  Danny, lecz to niewielkie po danie, jakie wtedy czu am by o niczymł żą ł ł
w por wnaniu z p omieniem gor ca, jaki mnie teraz ogarn . J zyk Bonesaó ł ą ął ę
pie ci  chwil  moje wargi, po czym owin  si  wok  mojego i z nieub agan  zmys owo ciś ł ę ął ę ół ł ą ł ś ą
zacz  penetrowa  moje usta. Serce bi o mi jak oszala e. Wiedzia am,ął ć ł ł ł

e czuje na swych wargach jego rytm. Odpowiedzia am mu przyci gaj c do siebież ł ą ą
i wbi am paznokcie w jego plecy. Bones jeszcze bardziej pog bi  poca unekł łę ł ł
i zacz  ssa  m j j zyk. Poczu am, e z nag ej potrzeby wszystko we mnie dr y.ął ć ó ę ł ż ł ż
Odwzajemni am jego gest z jeszcze wi ksz  si , z erotycznym g odem przesuwaj cł ę ą łą ł ą
swoim j zykiem po jego. Poczu am wyra n  twardo  jego cia a, kiedyę ł ź ą ść ł
otar  si  o mnie biodrami, powoduj c tym ruchem niemal niezno ny ucisk w moichł ę ą ś
l d wiach.ę ź
Oderwa  si  ode mnie tylko po to, by warkn  na kt rego  z tancerzy, kiedy tenł ę ąć ó ś
bezczelnie nas potr ci . Zacz am chciwie apa  powietrze. Mia am wra enie,ą ł ęł ł ć ł ż
jakby moje nogi by y z gumy, a wiat a ta czy y w mojej g owie. Bones popchnł ś ł ń ł ł ął
mnie w kierunku ciany, a  znale li my si  z dala od parkietu. Zrobi  to tak szybko,ś ż ź ś ę ł

e p d powietrza jaki przy tym powsta  zwia  mi w osy na twarz. Odsun  jeż ę ł ł ł ął
i zn w mnie poca owa , jeszcze intensywniej ni  poprzednio. Ca e jego cia o wydawa oó ł ł ż ł ł ł
si  zlewa  z jego poszukuj cymi ustami. W ko cu si  odsun , lecz niezbytę ć ą ń ę ął



daleko.
- Kotek, musisz podj  decyzj . Albo zostaniemy tutaj i b dziemy si  zachowywa ,ąć ę ę ę ć
albo wyjdziemy i obiecuj  ci… - zni y  g os, a jego s owa musn y moje usta,ę ż ł ł ł ęł
gdy m wi  – je li wyjdziemy, ó ł ś nie b d  si  zachowywa .ę ę ę ł
Jego usta jeszcze raz zamkn y si  na moich, wargami i j zykiem natychmiastęł ę ę
wywo uj c moj  odpowied . Moja samokontrola wci  przebywa a gdzie  nał ą ą ź ąż ł ś
wakacjach. Zarzuci am mu ramiona na szyj , gdy  po prostu chcia am wi cej. Stał ę ż ł ę ł
oparty plecami o cian , trzymaj c jedn  r k  wpl tan  w moje w osy, a drugś ę ą ą ę ę ą ą ł ą
nisko, niebezpiecznie nisko na moich plecach. Przez cienki materia  sukienkił
ugniata  palcami moje cia o, nie pozwalaj c mi si  odsun , pieszcz c mnie ka dymł ł ą ę ąć ą ż
swoim ruchem. Po kolejnych kilku zawrotnych minutach przerwa  poca unekł ł
i nachyli  si  do mojego ucha.ł ę
- Decyduj teraz, kochanie, bo d ugo ju  nie wytrzymam, podejm  decyzj  za ciebieł ż ę ę
i ci  st d wynios  – szepn  urywanym g osem.ę ą ę ął ł
Pomieszczenie wydawa o si  jakby niewyra ne, wiat a rozmyte, a gdzie  z ty uł ę ź ś ł ś ł
mojej g owy hucza  st umiony ha as. Jednak e adna z tych rzeczy nie wydawa ał ł ł ł ż ż ł
si  wa na. Istnia  tylko Bones. Jego cia o by o twarde i muskularne jak u wy cigowegoę ż ł ł ł ś
konia, a jego spoczywaj ce na moich usta sprawia y, e niemal krzycza amą ł ż ł
z dzy. Nie by o we mnie nawet jednej kom rki, kt ra nie chcia aby terazżą ł ó ó ł
z nim by .ć
- Bones… - Nie by am w stanie powiedzie , czego chcia am.ł ć ł
Nieoczekiwanie ca e jego cia o zesztywnia o. Spojrza  nad moim ramieniem,ł ł ł ł
a napi cie wr cz z niego promieniowa o.ę ę ł
- Do ci kiej cholery, co on tutaj robi?ęż
Zdawa o si , jakby zamarz  w moich ramionach, a jego twarz stwardnia a, jakbył ę ł ł
wykuta w kamieniu.
Zdezorientowana odwr ci am g ow , by spojrze  za siebie.ó ł ł ę ć
- Kto? Kto tutaj jest?
- Hennessey.

                                                             ROZDZIA  DZIEWI TY Ł Ą

M j umys  zdawa  si  nie nad a  za najnowszymi wydarzeniami.ó ł ł ę ąż ć
- My la am, e wed ug Sergia Hennessey jest w Chicago. Powinien by w Chicago!ś ł ż ł
Bones przekl  pod nosem, wyprostowa  si  i obr ci  nas w taki spos b, e plecamiął ł ę ó ł ó ż
by  zwr cony w stron  drzwi.ł ó ę
- My lisz, e Sergio nas ok ama ? – pyta am dalej.ś ż ł ł ł
Potrz sn  g ow , jakby chcia  j  oczy ci .ą ął ł ą ł ą ś ć
- Miej go na oku, s onko. Czarne w osy. W sy, niewielka br dka, ciemna sk ra,ł ł ą ó ó



wysoki. Ma na sobie bia  koszul . Widzisz go?łą ę
Opar am twarz na ramieniu Bonesa i przeszuka am wzrokiem twarze, a  znalaz amł ł ż ł
t  pasuj c  do opisu.ę ą ą
- Mam go.
- Sergio nie k ama  - odpowiedzia  Bones ponuro na moje wcze niejsze pytanie.ł ł ł ś
– To znaczy, e Hennessey jako  us ysza  o tym, e zagin . Wiedzia , e Sergioż ś ł ł ż ął ł ż
by  w tej okolicy, dlatego teraz tutaj w szy. Szuka odpowiedzi. Bez adnych w tpliwo cił ę ż ą ś
martwi si  tym, co Sergio powiedzia  temu, przez kogo znikn .ę ł ął
- C , niewa ne z jakiego powodu, ale tutaj jest. Dorwijmy go.óż ż
- Nie.
To jedno s owo mnie zaskoczy o.ł ł
- Nie? Dlaczego nie? W a nie sam wpad  nam w r ce!ł ś ł ę
Jego twarz by a jakby skuta lodem.ł
- Bo to piekielnie zdradziecki skurwiel i nie chc , eby  kiedykolwiek zbli a a się ż ś ż ł ę
do niego – powiedzia  cicho. – Jak tylko odejdzie od drzwi wyjdziesz st d i pojedzieszł ą
prosto do domu. Sam si  tym zajm .ę ę
W g owie rozja ni o mi si  na tyle, e si  w ciek am.ł ś ł ę ż ę ś ł
- Wiesz co? Jak na kogo , kto ca y czas m wi mi, bym mu zaufa a, nie wydajeszś ł ó ł
si  odwzajemnia  tej uprzejmo ci. My la am, e dzisiejszego wieczora mamy doę ć ś ś ł ż
wykonania zwyczajn  robot , mam wi c przy sobie ko ki i jestem gotowa. Zabija amą ę ę ł ł
ju  przed tob  wampiry, pami tasz? By am wtedy sama i nikt nie trzymaż ą ę ł ł
mnie przy tym za r k . Teraz mam za sob  trening i wsparcie, a ty wci  chcesz,ę ę ą ąż

ebym podwin a ogon i uciek a? Nie ca uj mnie jak kobiet , skoro chcesz traktoważ ęł ł ł ę
mnie jak dziecko.
Bones wpatrywa  si  we mnie sfrustrowany.ł ę
- Nie chodzi o traktowanie ci  jak dziecko. Cholera, wcale ci  tak nie widz ! S uchaj,ę ę ę ł
m wi em ci ju , e Hennessey to nie jest jaki  przeci tny kole , kt ry wychodzió ł ż ż ś ę ś ó
i przek sza dziewczyn , kiedy zaburczy mu w brzuchu. On jest z innej ligi,ą ę
Kotek. Z tej naprawd  najgorszego rodzaju.ę
- Wi c przesta  si  k ci  i chod my – powiedzia am agodnie, lecz stanowczo.ę ń ę łó ć ź ł ł
– Z tego co m wisz, w a nie takich uwielbiam zabija .ó ł ś ć
Bones milcza  przez chwil , po czym westchn  z rezygnacj .ł ę ął ą
- Nie podoba mi si  to. Wcale. Ale… w porz dku. Dorwijmy go. No i tyle by by o,ę ą ł
je li chodzi o wolny wiecz r. Je li cokolwiek p jdzie le, nawet najmniejszy drobiazg,ś ó ś ó ź
wciskasz alarm. A teraz s uchaj, zrobimy tak…ł
Wyja ni  mi szybko sw j plan. Potem podesz am do baru i zaj am miejsceś ł ó ł ęł
w pobli u tego, na kt rym w a nie usiad  Hennessey, trzymaj c si  w zasi guż ó ł ś ł ą ę ę
jego wzroku. W a ciwie to wci  kr ci o mi si  w g owie. Nie, ebym powiedzia ał ś ąż ę ł ę ł ż ł
o tym Bonesowi. Gdyby o tym wiedzia , z pewno ci  zako czy by ca  spraw .ł ś ą ń ł łą ę



Bo e, tak dawno nikt mnie nie ca owa , e wystarczy o kilka minut migdalenia, byż ł ł ż ł
zachwia  ca  moj  r wnowag ? Dla bezpiecze stwa jednak zamiast mojegoć łą ą ó ę ń
zwyk ego ginu z tonikiem zam wi am col . By mo e moja odporno  na alkoholł ó ł ę ż ść
nie by a tak du a, jak my la am.ł ż ś ł
Po jaki  pi ciu minutach Hennessey podszed  do mnie. Zdumia o mnie, jak bardzoś ę ł ł
zdawa am si  przyci ga  wampiry. Z pewno ci  by o tu wiele pi knych, ludzkichł ę ą ć ś ą ł ę
dziewcz t, kt re wa sa y si  bez celu z y ami tak samo soczystymi, jaką ó łę ł ę ż ł
moje. Bones powiedzia  mi kiedy , e to przez moj  sk r . Wed ug niego by oł ś ż ą ó ę ł ł
w niej co , co przyci ga o wzrok. Jaki  blask, kt ry wygl da  na ludzki, lecz jakbyś ą ł ś ó ą ł
z nut  wampiryzmu. Powiedzia , e by a jak jakie  urz dzenie naprowadzaj ce.ą ł ż ł ś ą ą
- Nie widzia em ci  tu wcze niej, Ruda. Mog  usi ?ł ę ś ę ąść
Wow, jakie maniery. Zazwyczaj wampiry opada y na siedzenie obok mnie, czył
by am gotowa, czy nie. Nieznacznie skin am g ow  na zgod . Widz c to usiadł ęł ł ą ę ą ł
i wbi  we mnie wzrok.ł
- Mog  postawi  ci drinka?ę ć
Hmm, dwa na dwa za uprzejmo . U miechn am si  do niego z udawanymść ś ęł ę

alem.ż
- Przykro mi, ale tak jakby jestem tu z kim . Nie chcia abym by niegrzeczna.ś ł
- Ach, rozumiem. – Odszed  z powrotem do swojego krzes a, lecz nie sprawiał ł ł
wra enia, jakby chcia  ponownie je zaj . – Mo e z m em?ż ł ąć ż ęż
Na my l, e mog abym by  on  Bonesa, niemal zakrztusi am si  ykiem coli.ś ż ł ć ż ą ł ę ł
- Nie. W a ciwie to nasza pierwsza randka.ł ś
Hennessey u miechn  si  i roz o y  r ce w niewinnym ge cie.ś ął ę ł ż ł ę ś
- Pierwsze randki. Mog  okaza  si  prawdziwym prze yciem, prawda? S  alboą ć ę ż ą
pachnid em, albo trucizn , lecz niczym po rodku. Powiedz mi, je li mog  sił ą ś ś ę ę
zapyta , czym jest dla ciebie?ć
Z lekkim za enowaniem na twarzy pochyli am si  lekko w jego stron .ż ł ę ę
- Je li mia abym powiedzie  ju  teraz, to by aby to trucizna. On jest nieco… arogancki.ś ł ć ż ł
Pe en w asnego ego. Nie znosz  tego, a ty?ł ł ę
M j u miech prawdziwie niewinny, chocia  przepe nia  mnie miech na my l, eó ś ż ł ł ś ś ż
w a nie oczerniam m czyzn , kt ry wykorzysta pierwsz  nadarzaj c  si  okazj ,ł ś ęż ę ó ą ą ą ę ę
by zabi  wampira naprzeciwko mnie.ć
Hennessey skin  g ow .ął ł ą
- To mo e by  k opotliwe. Zawsze lepiej jest m wi  mniej i si  nie przechwala ,ż ć ł ó ć ę ć
zgodzisz si  ze mn ?ę ą
- Ca kowicie. M wi e , e jak masz na imi ? – Tego trzeba b dzie podej  delikatnie,ł ó ł ś ż ę ę ść
bez adnej nieprzyzwoitej gadki. Rany, jak na kogo , komu wed ug opisuż ś ł
Bonesa wyrasta y rogi, Hennessey wydawa  si  niemal… czaruj cy.ł ł ę ą
U miechn  si .ś ął ę



- M w mi Hennessey.ó
- Nie obra  si , je li ja tak zrobi . Min o sporo czasu, prawda?ź ę ś ę ęł
Bones pojawi  si  za mn , pochylaj c si , by poca owa  mnie w policzek.ł ę ą ą ę ł ć
Z dawnego nawyku odsun am si  gwa townie, co razem da o doskona y efekt.ęł ę ł ł ł
Pe en pokaz syndromu nieudanej randki. K tem oka zobaczy am, jak usta Hennessey’egoł ą ł
napinaj  si .ą ę
- Bones. Co za… niespodzianka. Ta urocza m oda kobieta nie mo e by  tu z tob .ł ż ć ą
Ma o wiele za dobre maniery.
C , jeden punkt dla bandyty.óż
Bones rzuci  Hennessey’emu spojrzenie pe ne gro by.ł ł ź
- Zajmujesz moje miejsce.
- Bones – zbeszta am go, jakby os upia a. – Jeste  niegrzeczny. Ten mi y cz owiekł ł ł ś ł ł
tylko dotrzymywa  mi towarzystwa, kiedy ciebie nie by o.ł ł
- Tak – mrukn  Hennessey, patrz c na Bonesa z b yskiem w oku. – Nie mo eszął ą ł ż
oczekiwa , e taka pi kno  d ugo b dzie sama, stary brachu. Przecie  jaki  potw rć ż ę ść ł ę ż ś ó
mo e j … porwa .ż ą ć
- Zabawne, e ty to m wisz. – W jego g osie zabrzmia  gro ny podtekst, kt regoż ó ł ł ź ó
nigdy wcze niej nie s ysza am. Cokolwiek si  mi dzy nimi wydarzy o, Bones ś ł ł ę ę ł naprawdę
go nie lubi . – S ysza em, e to twoja specjalno .ł ł ł ż ść
Hennessey zmru y  oczy. Napi cie mi dzy nimi jeszcze bardziej si  zwi kszy o.ż ł ę ę ę ę ł
- Ciekawe, gdzie us ysza e  co  takiego?ł ł ś ś
Bones u miechn  si  zimno.ś ął ę
- By by  zdziwiony, czego mo na si  dowiedzie , kiedy kopie si  wystarczaj coł ś ż ę ć ę ą
g boko.łę
Spojrza am na nich obu. Mia am wra enie, e jeszcze jedna sekunda, a porzucł ł ż ż ą
t  dyskusj  i rzuc  si  sobie do garde .ę ę ą ę ł
Logan przechyli  si  przez lad  i postuka  w kraw d  mojej zapomnianej szklanki.ł ę ę ł ę ź
Najwyra niej r wnie  zauwa y  niezdrowe wibracje mi dzy nimi.ź ó ż ż ł ę
- Nie tutaj, panowie. Znacie zasady.
Hennessey spojrza  na Logana i machn  r k .ł ął ę ą
- Tak, wiem. To idiotyczne zarz dzenie. Jednak trzeba przestrzega  regu  w domuą ć ł
gospodarza, je li jest si  tylko go ciem.ś ę ś
- Daruj sobie t  grzeczn  gadk  – powiedzia  ostro Bones. – Nie pasuje do ciebie.ę ą ę ł
To moje krzes o, a ona jest na randce ze mn , wi c odwal si .ł ą ę ę
- Przepraszam bardzo. – W doskona ej imitacji gniewu wsta am i spojrza am nał ł ł
Bonesa. – Nie mam poj cia, jak rozmawia e  z innymi dziewczynami, ale nie b dzieszę ł ś ę
o mnie m wi  w trzeciej osobie, jakby mnie tu wcale nie by o! Nie jestemó ł ł
twoj  w asno ci , to nasza pierwsza randka. A i tak nie um wi abym si  z tob ,ą ł ś ą ó ł ę ą
gdyby  wci  mnie o to nie b aga . – Powstrzyma am cisn cy mi si  na ustaś ąż ł ł ł ą ę



u miech, kiedy Bones s ysz c to a  poblad  z oburzenia. – To ś ł ą ż ł koniec naszego spotkania.
Dzwoni  po taks wk . A teraz spadaj.ę ó ę
Hennessey roze mia  si .ś ł ę
- S ysza e  pani . Znasz zasady. Mo na tu by  tylko z ch tnymi partnerami, a onał ł ś ą ż ć ę
najwyra niej nie jest ch tna. Jak powiedzia a, spadaj.ź ę ł
Bones przyj  to z ledwie skrywanym gniewem.ął
- Zachowajmy si  jak m czy ni. Mo e wyjdziemy na zewn trz i wyja nimy tę ęż ź ż ą ś ę
spraw ? Od dawna ci si  nale a o.ę ę ż ł
Oczy Hennessey’ego rozb ys y.ł ł
- Och, z pewno ci  to wyja nimy, zapami taj moje s owa. Nie teraz, lecz wkr tce.ś ą ś ę ł ó
Zbyt d ugo wtr ca e  si  w sprawy, w kt re nie powiniene .ł ą ł ś ę ó ś
Co to mia o znaczy ? ł ć zastanawia am si . B d  musia a p niej zapyta .ł ę ę ę ł óź ć
- Ooch, ca y si  trz s  – zakpi  Bones. – W takim razie innym razem, w innymł ę ę ę ł
miejscu. Nie mog  si  doczeka .ę ę ć
Z tymi s owami gro by odszed .ł ź ł
Udaj c wzburzenie chwyci am torebk  i zacz am wyrzuca  pieni dze na lad .ą ł ę ęł ć ą ę
Hennessey powstrzyma  mnie, b agalnie k ad c mi na ramieniu d o .ł ł ł ą ł ń
- Prosz , zosta  i napij si  ze mn . Czuj  si  odpowiedzialny za to co zasz o, chociaę ń ę ą ę ę ł ż
musz  powiedzie , e dobrze si  sta o. To okrutny cz owiek.ę ć ż ę ł ł
Usiad am, jakby niech tnie.ł ę
- No dobrze, jeden drink. Mo e i tak jestem ci go winna za pozbycie si  dla mnież ę
tego typa. Tak przy okazji, mam na imi  Cat. Bones zapomnia  nas sobie przedstawi .ę ł ć
– Dla lepszego efektu m j u miech lekko zadr a .ó ś ż ł
Poca owa  moj  d o .ł ł ą ł ń
- To prawdziwa przyjemno , Cat.ść
Hennessey nam wi  mnie do ponownego zam wienia alkoholu, zaraz wi có ł ó ę
zn w pi am gin z tonikiem. Po trzech kolejnych przeprosi am go m wi c, e muszó ł ł ó ą ż ę
skorzysta  z toalety i zostawi am go przy barze. Te dziwne zawroty g owyć ł ł
wci  nie mija y. Wszystko wok  mnie zdawa o si  by  lekko wykrzywione i jakbyąż ł ół ł ę ć
rozmyte na kraw dziach. Najwy szy czas zn w zam wi  col .ę ż ó ó ć ę
Toaleta znajdowa a si  po przeciwnej stronie klubu. Kiedy ju  z niej wysz am,ł ę ż ł
zobaczy am Bonesa na imitacji balkonu. Plecami opiera  si  o dziel c  nas szklanł ł ę ą ą ą
szyb . Chcia am powiedzie  mu, jak potoczy y si  sprawy, przyspieszy amę ł ć ł ę ł
wi c i przepchn am si  przez t um, a  dosz am do drzwi po przeciwnej do niegoę ęł ę ł ż ł
stronie balkonu.
Przed nim znajdowa a si  kobieta. Jej r ce zwisa y lu no wzd u  bok w, a Bonesł ę ę ł ź ł ż ó
trzyma  j  za ramiona. Przyciska  usta do jej szyi, a w jego oczach l ni a wampirzał ą ł ś ł
ziele . Zamar am, sparali owana i patrzy am, jak co jaki  czas prze yka. Dziewczynań ł ż ł ś ł
nie walczy a. W a ciwie to na wp  na nim wisia a.ł ł ś ół ł



W pewnej chwili podni s  wzrok i spojrza  wprost na mnie. Niezdolna odwr ció ł ł ó ć
oczu patrzy am, jak si  po ywia. Po kilku chwilach odsun  usta od jej szyi. Zdumionał ę ż ął
zobaczy am, e jest na niej niewielka ilo  krwi. Musia  pi  w bardzo delikatnył ż ść ł ć
spos b. Z wzrokiem wci  utkwionym w mojej twarzy przeci gn  kciukiemó ąż ą ął
po kle, po czym przycisn  go do jej rany. Dwa niewielkie otwory natychmiastął
si  zabli ni y, a potem znikn y.ę ź ł ęł
- Odejd  – nakaza  jej.ź ł
Z nieprzytomnym u miechem oddali a si  pos usznie i min a mnie bez jednegoś ł ę ł ęł
mrugni cia okiem.ę
- Mama nie nauczy a ci , e to nie adnie patrze , jak kto  je?ł ę ż ł ć ś
Jego swobodny ton wyrwa  mnie z bezruchu.ł
- Ta dziewczyna… nic jej nie jest? – Zdecydowanie nie wygl da a, jakby wykrwawi aą ł ł
si  na mier , lecz z drugiej strony nie by am ekspertem.ę ś ć ł
- Oczywi cie. Jest do tego przyzwyczajona. Wi kszo  z nich jest tu w a nieś ę ść ł ś
z tego powodu, m wi em ci ju . S  chodz cym menu.ó ł ż ą ą
Bones podszed  bli ej, na co cofn am si  o krok. Dostrzeg  to i zmarszczy  brwi.ł ż ęł ę ł ł
- Co si  sta o? Pos uchaj, dziewczynie nic nie jest. Nie mo esz powiedzie , e nieę ł ł ż ć ż
wiedzia a , e jestem wampirem. My la a  mo e, e si  wcale nie po ywiam?ł ś ż ś ł ś ż ż ę ż
Ta my l by a dla mnie tak odra aj ca, e nigdy si  nad ni  nie zastanawia am.ś ł ż ą ż ę ą ł
Jednak bycie wiadkiem takiej sceny by o dla mnie jak kube  zimnej wody, kt regoś ł ł ó
tak potrzebowa am.ł
- Przysz am ci powiedzie , e trafnie wszystko zaplanowali my. B d  wychodził ć ż ś ę ę ć
z nim za jakie  dwadzie cia minut. – Nie wiadomie zacz am pociera  czo o.ś ś ś ęł ć ł
Zn w zakr ci o mi si  w g owie.ó ę ł ę ł
- Dobrze si  czujesz?ę
Absurd tego pytania sprawi , e wybuch am cichym, kr tkim miechem.ł ż ł ó ś
- Nie, nie czuj  si  dobrze. W a ciwie, to czuj  si  bardzo le. Wcze niej ca owa amę ę ł ś ę ę ź ś ł ł
si  z tob , a teraz patrzy am, jak robisz sobie nap j orze wiaj cy z szyi teję ą ł ó ź ą
dziewczyny. Dodaj do tego b l g owy, a wyjdzie ci, e w najmniejszym stopniu ó ł ż nie
czuj  si  dobrzeę ę .
Zacz  i  w moim kierunku, na co zn w cofn am si  kilka krok w.ął ść ó ęł ę ó
- Nie dotykaj mnie.
Wymamrota  jakie  przekle stwo i zacisn  d onie w pi ci, lecz nie ruszy  sił ś ń ął ł ęś ł ę
z miejsca.
- W porz dku. Porozmawiamy o tym p niej. A teraz ju  wracaj , zanim zrobi sią óź ż ę
nerwowy.
- Nie b dziemy o tym p niej rozmawia  – powiedzia am zimno ruszaj c w stronę óź ć ł ą ę
drzwi. – W gruncie rzeczy nigdy nie chc  porusza  tego tematu.ę ć
Kiedy usiad am obok Hennessey’ego by am wci  roztrz siona. Przyklei amł ł ąż ę ł



jednak na twarz u miech i niezw ocznie zam wi am jeszcze jeden gin z tonikiem.ś ł ó ł
Do diab a z col , ca a naprz d!ł ą ł ó
Hennessey wyci gn  d o  i chwyci  moj  r k .ą ął ł ń ł ą ę ę
- Co si  sta o, Cat? Wygl dasz na poruszon .ę ł ą ą
Rozwa a am czy by nie sk ama , lecz zaraz wpad am na lepszy pomys . M gż ł ł ć ł ł ó ł
przecie  dostrzec jak rozmawiam z Bonesem. Mimo, e w tym ha asie z pewno ciż ż ł ś ą
nie s ysza  naszej rozmowy, nie chcia am, by nabra  jakichkolwiek podejrze .ł ł ł ł ń
- Och nic, doprawdy. W drodze powrotnej natkn am si  na Bonesa, kt ry powiedziaęł ę ó ł
mi kilka prawdziwie niegodnych gentlemana rzeczy. Po prostu zdenerwowa amł
si  troch , to wszystko.ę ę
Hennessey cofn  r k  i wsta , a na twarzy pojawi  mu si  doskonale uprzejmyął ę ę ł ł ę
u miech.ś
- Wybaczysz mi? Nagle poczu em ochot , by odnowi  pewn  znajomo .ł ę ć ą ść
- Prosz , nie – powiedzia am gwa townie nie chc c wszczyna  walki. C , przynajmnieję ł ł ą ć óż
jeszcze nie teraz.
- To zajmie zaledwie kilka minut. Dam mu tylko do zrozumienia, e jego chamstwoż
nie by o w a ciwe.ł ł ś
Zostawi  mnie, kiedy wci  pr bowa am protestowa . Wkurzona wypi am resztł ąż ó ł ć ł ę
toniku i w a nie mia am zam wi  kolejny, kiedy zn w pojawili si  ko o mnieł ś ł ó ć ó ę ł
Ralphie i Martin.
- Hej! Pami tasz nas?ę
Ich u miechy by y tak naturalne, e poczu am, jak niech tna odpowied  spe zaś ł ż ł ę ź ł
mi z ust.
- Cze  ch opcy.ść ł
Stan li tak samo jak poprzednim razem – ka dy po jednej mojej stronie.ę ż
- To z nim jeste  na randce? – spyta  Ralphie z wyba uszonymi oczami.ś ł ł
- Nie. Tak. C , teraz tak jakby z nim. Moja randka nie wypali a, wi c ten goóż ł ę ść
dotrzymuje mi towarzystwa. – Uwa a am, by nie przekaza  im adnych szczeg w,ż ł ć ż ółó
kt re p niej mog yby narazi  ich na niebezpiecze stwo. – Teraz akurató óź ł ć ń
poszed  da  niewielkie przedstawienie w stylu macho, nie b dzie go pewnieł ć ę
z dziesi  minut. Jak wr ci to was tu nie ma, rozumiecie?ęć ó
- Pewnie – odpowiedzieli ch rem.ó
Z nie mia ym u miechem Martin podni s  w g r  swojego drinka.ś ł ś ó ł ó ę
- Gin z tonikiem, taki jakiego zam wi a  wcze niej. Spr bowa em ich p niej. Só ł ś ś ó ł óź ą
pyszne!
Ch opi cy zachwyt, jaki pojawi  si  na jego twarzy okaza  si  zara liwy i poczu am,ł ę ł ę ł ę ź ł
jak m j u miech robi si  szerszy.ó ś ę
- Masz – powiedzia  z zapa em. – Ten jest wie y. Ja zaczekam, a  barman zrobił ł ś ż ż
mi drugiego.



- Dzi kuj .ę ę
Podnios am r k  w toa cie i upi am du y yk. By  nieco bardziej gorzki od tych,ł ę ę ś ł ż ł ł
kt re pi am wcze niej. By  mo e zrobi  go barman mniej utalentowany ni  Logan.ó ł ś ć ż ł ż
- Pyszny. – Skrywaj c grymas zn w si  napi am, by nie zrani  ich uczu .ą ó ę ł ć ć
Z niepokojem spojrzeli najpierw na mnie, a p niej na siebie nawzajem.óź
- Chcesz zobaczy  m j samoch d? - spyta  Ralphie. Jego oczy by y szerokoć ó ó ł ł
otwarte i zdecydowane. – To nowe Porsche, w pe ni wyposa one. Jest odjazdowe.ł ż
- Taa – w czy  si  Martin. – Musisz je zobaczy , ma mn stwo rzeczy.łą ł ę ć ó
Ralphie wyj  z kieszeni kluczyki, z kt rych na jednym widnia  symbol Porsche.ął ó ł
- Pozwol  ci prowadzi .ę ć
Ich widoczna rado  z powodu samochodu obudzi a we mnie smutek. Czy jaść ł
kiedykolwiek reagowa am w ten spos b, je li chodzi o auto? Z drugiej stronył ó ś
jednak nigdy nie mia am Porsche. Musi by  przyjemnie mie  tyle pieni dzy.ł ć ć ę
Stanowczo potrz sn am g ow  i postawi am szklank  na stole. Ponownie poczu amą ęł ł ą ł ę ł
w g owie wirowanie. Zdecydowanie nadszed  czas, bym powr ci a do coli.ł ł ó ł
- Przykro mi, ch opcy. Nie mog  zostawi  tu mojego towarzysza. To nie by o był ę ć ł
w a ciwe.ł ś
W pe ni z o one zdania wydawa y si  czym , czego m j umys  nie by  w stanieł ł ż ł ę ś ó ł ł
wytworzy . Chcia am doko czy  nasz plan i i  do domu spa . S owo „sen” by oć ł ń ć ść ć ł ł
dla mnie teraz jak muzyka.
Ralphie poci gn  mnie za r ce, a Martin popchn  lekko w plecy. Zamruga amą ął ę ął ł
zdezorientowana i usiad am pro ciej. Albo tylko stara am si .ł ś ł ę
- Hej. Nie stawajcie si  bezczelni. Przykro mi, ale powiedzia am ę ł nie.
- Daj spok j - naciska  Ralphie, wci  ci gn c mnie za r ce. – Tylko na sekund !ó ł ąż ą ą ę ę
Pospiesz si , zanim on wr ci!ę ó
- Nie!
Teraz si  ju  nie le wkurzy am. Wszyscy wok  chcieli, bym robi a rzeczy, kt rychę ż ź ł ół ł ó
nie chcia am. Kt rych nigdy nie powinnam robi , niewa ne jak by y cudowne…ł ó ć ż ł
Odepchn am Ralphiego z wystarczaj c  si , eby si  zatoczy .ęł ą ą łą ż ę ł
- Czas na was.
Zaskoczeni jeszcze raz wymienili spojrzenia. Najwyra niej dziewczynom musia oź ł
podoba  si  ich Porsche. Wygl dali na prawdziwie zdumionych odmow .ć ę ą ą
- Spadajcie. – Wk adaj c w sw j g os wi cej gro by odwr ci am si  na krze le,ł ą ó ł ę ź ó ł ę ś
zwracaj c do nich plecami. – Barman! – zawo a am ze znu eniem. Logan pojawią ł ł ż ł
si  po jakiej  minucie. – Masz mo e tylenolę ś ż 1?
Hennessey i ja wyszli my jakie  pi tna cie minut p niej. Kiedy w ko cu wr ci ,ś ś ę ś óź ń ó ł
czu am si  jak g wno. Chcia am tylko spa , lecz nie mog am tego zrobi  dop kił ę ó ł ć ł ć ó
go nie wyko czyli my. Nagle zasugerowa am wi c, eby my wyszli i pojechali doń ś ł ę ż ś
innego klubu, gdy  chcia am unikn  kolejnej scysji z Bonesem. Zgodzi  si  na toż ł ąć ł ę



bez wahania i wkr tce ciasn  drog  wyje d ali my z parkingu w jego Mercedesie.ó ą ą ż ż ś
Ciekawe czy to jedna z tych wampirzych spraw - mie  Mercedesa?ć
Kiedy jechali my, w mojej g owie wirowa o i ledwie mog am nad y  za jegoś ł ł ł ąż ć
uprzejm  rozmow . Gdzie  w g bi umys u zastanawia am si , co mi jest, leczą ą ś łę ł ł ę
by o mi zbyt trudno si  skoncentrowa . Na chwil  przymkn am oczy, ale zarazł ę ć ę ęł
gwa townie je otworzy am. Co si  ze mn  dzia o?ł ł ę ą ł
- Za du o wypi a , Cat?ż ł ś
Kiedy odpowiedzia am, po raz pierwszy w yciu nie udawa am, e pl cze mi sił ż ł ż ą ę
j zyk.ę

1 Tylenol – rodek przeciwb lowy ś ó

- N-nie rozumiesz… - M wienie sta o si  bardzo trudne. Poczu am pierwsze uk ucieó ł ę ł ł
ostrze enia. Co  by o zdecydowanie nie tak. – Wiem, kiedy krzesta … ż ś ł ć przestać
pi .ć
Hennessey u miechn  si .ś ął ę
- Nie mog  si  z tym zgodzi . Mo e powinna  pojecha  do mnie, gdzie b dzieszę ę ć ż ś ć ę
mog a si  po o y  i odpocz . Wygl dasz na zbyt niedysponowan , by i  doł ę ł ż ć ąć ą ą ść
innego klubu.
- Nie… nieee… - Mia am niejasne przeczucie, e to nie by o by dobrze, lecz mia amł ż ł ł
k opot z przypomnieniem sobie dlaczego. A w og le, to kim by  ten m czyznał ó ł ęż
w samochodzie? Jak si  tu znalaz am? M j umys  by  tak rozproszony.ę ł ó ł ł
- My l , e tak. Poczujesz si  lepiej.ś ę ż ę
Ignorowa  mnie. On mnie ignorowa ! Zamierza  zabra  mnie do siebie do domu,ł ł ł ć
gdzie stanie si  co  z ego. Co by o z e? Gdzie ja by am? Musia am go zmusi , ebyę ś ł ł ł ł ł ć ż
si  zatrzyma , zjecha  gdzie  na pobocze.ę ł ł ś
Wtedy… uciekn . Tak. Uciekn . I zasn .ę ę ę
- Musisz si  zatrzyma … - wybe kota am przera ona ciemno ci  pojawiaj c  się ć ł ł ż ś ą ą ą ę
na skraju mojego pola widzenia. W uszach us ysza am g uche dzwonienie.ł ł ł
- Nie, Cat. Zatrzymamy si  w domu.ę
Jecha  dalej t  sam  tras . Nied ugo sko cz  si  lokalne drogi i wyjedziemy nał ą ą ą ł ń ą ę
autostrad  mi dzystanow . Co  we mnie wiedzia o, e trzeba go powstrzyma .ę ę ą ś ł ż ć
- Zaraz zwymiotuj  – ostrzeg am i nie by a to pusta gro ba. Poczu am, e m ję ł ł ź ł ż ó

o dek kurczy si  gwa townie.ż łą ę ł
D awi c si , pochyli am w jego stron .ł ą ę ł ę
Samoch d zatrzyma  si  z piskiem opon tak szybko, e powinny wybuchnó ł ę ż ąć
poduszki powietrzne.
- Nie w samochodzie – wykrztusi , po czym pochyli  si  przeze mnie i otworzył ł ę ł
drzwi po mojej stronie.



Natychmiast wysun am si  z samochodu i upad am na ziemi  - jak obieca am -ęł ę ł ę ł
wymiotuj c. Opryska am przy tym nieco swoj  sukienk , maj c skurcze do momentu,ą ł ą ę ą
kiedy ju  m j o dek wydawa  si  pusty. Us ysza am, jak nade mn  Hennesseyż ó ż łą ł ę ł ł ą
narzeka z obrzydzeniem.
- Ca a si  upapra a ! Nie mog  ci  teraz wpu ci  do samochodu. Zrujnujesz mił ę ł ś ę ę ś ć
siedzenia!
To mnie ucieszy o, lecz tylko odrobin , gdy  nie pami ta am kim by am, anił ę ż ę ł ł
dlaczego nie chcia am ponownie wsi  do tego samochodu.ł ąść
Nagle zacz am si  porusza , odczuwaj c przy tym ogromny b l. Chwyci  mnieęł ę ć ą ó ł
za w osy i mimo oporu jaki stawia am zwl k  z drogi mi dzy pobliskie drzewa.ł ł ó ł ę
By o ze mn  le, naprawd  le. Mia am wra enie, e moje nogi to dwie wielkieł ą ź ę ź ł ż ż
k ody. By y zbyt ci kie, bym mog a nimi poruszy . Z moimi r koma nie by oł ł ęż ł ć ę ł
wcale lepiej, lecz jedyne co zdo a am zrobi , to daremnie uderza  go bez jakiejkolwiekł ł ć ć
si y. W ko cu zatrzyma  si  i si gn  na m j kark, by otworzy  zapi cieł ń ł ę ę ął ó ć ę
sukienki. Materia  opad  mi a  do talii, ukazuj c tylko stanik bez rami czek okrywaj cył ł ż ą ą ą
m j biust.ó
- Pi kne – westchn  i rozpi  zamek stanika, uwalniaj c moje piersi.ę ął ął ą
- Nie.
Pr bowa am si  odsun , lecz nie mog am ruszy  nogami. Hennessey ukl knó ł ę ąć ł ć ę ął
nade mn , uwa aj c by si  nie pobrudzi  i odsun  w osy z mojej szyi. Momentalnieą ż ą ę ć ął ł
jego twarz zmieni a si , gdy jego oczy rozb ys y jasn  zieleni , a z dzi seł ę ł ł ą ą ą ł
wysun y si  k y. Jedn  r k  obj  moj  pier  i zacz  j  gwa townie ugniata ,ęł ę ł ą ę ą ął ą ś ął ą ł ć
podczas gdy drug  trzyma  moj  g ow . Z oczu powoli sp yn y mi zy, kiedy taką ł ą ł ę ł ęł ł
siedzia am uwi ziona, niezdolna by si  poruszy  lub nawet my le . By o co , coł ę ę ć ś ć ł ś
mog o mi pom c, co … gdybym tylko mog a sobie przypomnie , co to by o.ł ó ś ł ć ł
Ostry b l w szyi sprawi , e gwa townie nabra am powietrza. Och Bo e, ugryzó ł ż ł ł ż ł
mnie! Pi  mnie! Kopa am s abo nogami, a m j zegarek zapl ta  si  w jego w osy,ł ł ł ó ą ł ę ł
kiedy chcia am go od siebie odsun . Nasz o mnie wtedy s abe wspomnienie,ł ąć ł ł
kt re znika o jednak szybko z ka dym bolesnym jego ykiem. M j zegarek…ó ł ż ł ó
Pociemnia o mi w oczach, lecz zanim zanurzy am si  w ciemno ci wcisn amł ł ę ś ęł
alarm.

                                                  ROZDZIA  DZIESI TYŁ Ą

Co  by o przyci ni te do moich ust. Czu am wlewaj cy si  do nich p yn, kt ryś ł ś ę ł ą ę ł ó
sp ywa  mi do gard a tak szybko, e a  si  zakrztusi am. Jakby z bardzo dalekał ł ł ż ż ę ł
s ysza am, jak kto  do mnie m wi i czu am, jak mn  potrz sa. Potem p yn zn wł ł ś ó ł ą ą ł ó
zacz  bezlito nie wype nia  moje usta. Prze kn am, eby w nim nie uton . G osął ś ł ć ł ęł ż ąć ł
sta  si  wyra niejszy i powr ci  mi wzrok.ł ę ź ó ł



Bones siedzia  za mn , przyciskaj c mnie do swojej piersi. Jedn  r k  obejmował ą ą ą ę ą ł
mnie w pasie, ebym nie osun a si  na ziemi , a nadgarstek drugiej przystawiż ęł ę ę ł
do moich warg. To jego krew mnie zalewa a.ł
- Przesta . Wiesz, e tego nie znosz . – Wypluwaj c to, co mia am jeszczeń ż ę ą ł
w ustach pr bowa am odepchn  jego d o , lecz on tylko zacie ni  u cisk, obracaj có ł ąć ł ń ś ł ś ą
si  w taki spos b, by na mnie spojrze .ę ó ć
- Do diab a, nic ci nie jest. Twoje serce zwolni o na moment. Ze strachu niemalł ł
straci em rozum.ł
Moj wzrok coraz bardziej si  wyostrza  i zobaczy am przed sob  martwegoę ł ł ą
wampira. Jego g owa w wi kszo ci by a oderwana, a jedno oko wypad o z oczodo uł ę ś ł ł ł
i zwisa o na nerwie. Cia o skurczy o si  i wysch o na ko ciach jak po prawdziwejł ł ł ę ł ś

mierci, lecz twarz nie nale a a do Hennessey’ego. Tego wampira nigdyś ż ł
nie widzia am.ł
- Gdzie Hennessey? – M j g os by  zaledwie szeptem. Chocia  moje oczy i uszyó ł ł ż
dzia a y, wci  wirowa o mi w g owie. Bones prychn  z odraz .ł ł ąż ł ł ął ą
- Zwia , skurwiel pieprzony. By em ju  w drodze po ciebie, kiedy dosta em tw jł ł ż ł ó
sygna . Odci gn em od ciebie Hennessey’ego i zacz li my walczy , kiedy otworzył ą ął ę ś ć ł
si  cholerny baga nik i wyskoczy  z niego ten kole . Ukrywa  si  tam jakoę ż ł ś ł ę
cholerny ochroniarz. Facet skoczy  na mnie, a Hennessey zwia . Ten tu te  zna  sił ł ż ł ę
na walce. Kiedy z nim sko czy em, sprawdzi em co z tob . Wtedy w a nie zobaczy em,ń ł ł ą ł ś ł

e ledwie oddychasz i otworzy em y . Zdecydowanie powinna  napiż ł ż łę ś ć
si  jeszcze, wci  jeste  blada jak mier .ę ąż ś ś ć
- Nie. – Moja odmowa by a agodna, lecz stanowcza. Ju  i tak ba am si , e mamł ł ż ł ę ż
w sobie za du o jego krwi po tym, ile yk w wzi am. Fuj.ż ł ó ęł
- Co si  tam sta o? My la em, e tylko udajesz i przesadzasz z tym graniem tylkoę ł ś ł ż
dlatego, by mnie pogoni . To te  podzia a o, dlatego siedzia em mu ju  niemal nać ż ł ł ł ż
karku, kiedy w czy a  alarm. Czy ci  czym  zaskoczy ?łą ł ś ę ś ł
Chocia  nie pi am ju  jego krwi, wci  mnie obejmowa . Cz  mnie protestowa a,ż ł ż ąż ł ęść ł
przede wszystkim dlatego, e by am naga od talii w g r , lecz by am zbytż ł ó ę ł
wyczerpana, by o tym wspomnie . Zmusi am sw j umys  do pracy i zacz amć ł ó ł ęł
przypomina  przebieg wieczoru. Mia am jednak wra enie, jakby by  owini tyć ł ż ł ę
wat .ą
- Uhm, nie wiem. Wsiedli my do jego samochodu i zacz o robi  mi si  niedobrze…ś ęł ć ę
Nie, nie tak. Poczu am si  le ju  wcze niej, w klubie. Zacz o si , kiedył ę ź ż ś ęł ę
ta czyli my. Czu am si  jakim  cudem pijana. Wszystko by o rozmazane, a wiat ań ś ł ę ś ł ś ł
zdawa y si  takie odleg e… Po chwili nad tym zapanowa am, lecz kiedy wyszli my,ł ę ł ł ś
zacz o si  od nowa i to ze trzy razy silniej. Nie mog am si  ruszy . Mojeęł ę ł ę ć
nogi by y jak martwe, a moja g owa… Nie mog am nawet my le . Zapomnia amł ł ł ś ć ł
nawet o zegarku dop ki nie zapl ta  si  w jego w osy. My lisz, e mnie czymó ą ł ę ł ś ż ś



odurzy ? M g  wiedzie  co knujemy?ł ó ł ć
Bones odsun  si  ode mnie na tyle, by spojrze  mi w oczy. To co zobaczyął ę ć ł
sprawi o, e zakl .ł ż ął
- Twoje renice s  tak szerokie, e mog yby nale e  do zw ok. No dobra, jesteź ą ż ł ż ć ł ś
na pana. Powiedzia a , e to zacz o si  zanim pojawi  si  Hennessey? Kiedyć ł ś ż ęł ę ł ę
ta czyli my? To nie ma sensu…ń ś
Jego g os ucich , a wtedy prawda uderzy a mnie jak ceg a. Jeszcze raz stan y mił ł ł ł ęł
przed oczami szczere u miechy Ralphiego i Martina trzymaj cych szklanki.ś ą
- To nie on. – Chod  zobaczy  moje Porsche, chod  na zewn trzź ć ź ą … - To te dzieciaki.
Ralphie i Martin, ci, kt rym kaza e  spada , kiedy pojawili my si  tam na pocz tku.ó ł ś ć ś ę ą
Wtedy postawili mi drinka i p niej te , kiedy Hennessey poszed  ci  poszuka .óź ż ł ę ć
Ci kretyni chcieli, ebym posz a zobaczy  ich samoch d i byli bardzo zdziwieni,ż ł ć ó
kiedy powiedzia am nie… - Nagle zn w poczu am wirowanie, a wzrok ponownieł ó ł
mi si  rozmy .ę ł
- Potrzebujesz krwi. – To by o stwierdzenie.ł
- Nie, nie. – powiedzia am, cho  ogarnia a mnie mg a. – Nic mi nie b dzie. Potrzebujł ć ł ł ę ę
tylko troch  snu.ę
Widok przed moimi oczami wykrzywi  si , a kiedy otworzy am oczy le a am nał ę ł ż ł
ziemi, ze znajom  jeansow  kurtk  pod g ow . Bones by  jakie  dziesi  metr wą ą ą ł ą ł ś ęć ó
ode mnie i kopa  w ziemi dziur .ł ę
Promienie ksi yca roz wietla y jego sk r , a by o co o wietla . Zdj  z siebieęż ś ł ó ę ł ś ć ął
koszul , wiat o odbija o si  wi c od jego diamentowo-kremowej sk ry, wydaj cę ś ł ł ę ę ó ą
si  j  pie ci . Bez okrycia jego cia o wygl da o na jeszcze bardziej wyrze bione.ę ą ś ć ł ą ł ź
D ugie linie ukazywa y obojczyki, jego ramiona wydawa y si  szersze bez koszuli,ł ł ł ę
a twarda powierzchni  brzucha ogranicza y dopiero spodnie. Jego mi nie falowa yę ł ęś ł
z wysi ku i by  to najpi kniejszy widok, jaki kiedykolwiek widzia am.ł ł ę ł
- Gdzie twoja koszula? – Najwyra niej powiedzia am to g o no, a nie tylko w my lach,ź ł ł ś ś
gdy  odwr ci  si  do mnie i odpowiedzia .ż ó ł ę ł
- Masz j  na sobie, s onko.ą ł
Pochyli  si , jedn  r k  podni s  martwego wampira i wrzuci  do do u, przysypuj cł ę ą ę ą ó ł ł ł ą
go potem ziemi .ą
- Jeste  bez niej absolutnie osza amiaj cy, wiesz o tym…? – M j wewn trznyś ł ą ó ę
monolog usta , skoro najwyra niej zn w mog am m wi .ł ź ó ł ó ć
Odwr ci  si  do mnie i u miechn  szeroko, ods aniaj c l ni ce z by.ó ł ę ś ął ł ą ś ą ę
- Nie uciek o mojej uwadze, e prawisz mi komplementy tylko wtedy, gdy jesteł ż ś
odurzona. Zdecydowanie jeste  wtedy bardziej sympatyczna.ś
Po raz ostatni uderzy  opat  w ziemi , po czym podszed  do mnie. M j wzrokł ł ą ę ł ó
wci  nie by  ostry, a obrazy co chwil  rozmazywa y mi si  przed oczami.ąż ł ę ł ę
- Zawsze jeste  wspania y – wyszepta am. Kiedy ukl kn  obok mnie, wyci gn amś ł ł ę ął ą ęł



d o  i przeci gn am palcem wzd u  jego policzka. – Poca uj mnie zn w…ł ń ą ęł ł ż ł ó
Nic nie wydawa o si  prawdziwe. Ani ziemia pode mn , ani jego usta kolejny razł ę ą
poruszaj ce si  na moich. J kn am rozczarowana, kiedy uni s  g ow  i wypl taą ę ę ęł ó ł ł ę ą ł
si  z moich ramion.ę
- Dlaczego przesta e ? Czy to dlatego, e le smakuj ? – Jaka  cz  mnie pami ta a,ł ś ż ź ę ś ęść ę ł

e niedawno wymiotowa am.ż ł
U miechn  si , jeszcze raz muskaj c moje usta.ś ął ę ą
- Nie. Smakujesz jak moja krew i pragn  ci  ponad wszelkie granice. Ale nie tak.ę ę
Chod , pojedziemy otuli  ci  ko derk . No, wstajemy.ź ć ę ł ą
Podni s  si , trzymaj c mnie na r kach.ó ł ę ą ę
- Bones - westchn am. – Wiesz co? Nie boj  si  ciebie, ale mnie przera asz… -ęł ę ę ż
Jego posta  ponownie si  rozmy a.ć ę ł
- Ty mnie r wnie , Kotek – m g  odpowiedzie , ale nie by am tego pewna.ó ż ó ł ć ł
Wszystko zn w ogarn a ciemno .ó ęł ść
Moja matka le a a obok mnie obejmuj c mnie ramionami, z ch ci  si  wi cż ł ą ę ą ę ę
w ni  wtuli am. Nigdy tego nie robi a i teraz by o to niezwykle przyjemne. Mrukn aą ł ł ł ęł
co , a jej g os by  niski i g boki. Mia a silnie umi nione ramiona, a jej pierś ł ł łę ł ęś ś
przyci ni ta do moich plec w… by a twarda jak ska a.ś ę ó ł ł
Gwa townie otworzy am oczy. Po raz drugi w swoim yciu obudzi am si  w jednymł ł ż ł ę

ku z wampirem. Tym razem by o du o gorzej, gdy  wszystko co mia amłóż ł ż ż ł
na sobie to kr tka koszulka i majteczki, a on…ó
Z gard a wyrwa  mi si  wrzask. Bones wyskoczy  z ka, rozgl daj c si  wsz dzie,ł ł ę ł łóż ą ą ę ę
by dostrzec niebezpiecze stwo. Natychmiast odwr ci am wzrok, poniewań ó ł ż
to ja dostrzeg am niebezpiecze stwo. Zacisn am oczy, a na mojej twarzy wykwitł ń ęł ł
ogromny rumieniec.
- Co si  sta o? Kto  tu jest? – Jego g os by  napi ty i niezwykle gro ny.ę ł ś ł ł ę ź
Milcz co potrz sn am g ow , wszelkimi si ami staraj c sobie przypomnie  jaką ą ęł ł ą ł ą ć
si  tu znalaz am. Ostatnia rzecz jak  pami ta am, to gdy le a am na ziemi, a onę ł ą ę ł ż ł
mnie ca owa …ł ł
- Bones. – Moje z by zazgrzyta y o siebie, ale musia am to wiedzie . – Czy ty i ja…ę ł ł ć
Czy do czegokolwiek dosz o mi dzy nami? Nic nie pami tam. Musisz powiedzieł ę ę ć
mi prawd .ę
Westchn  rozdra niony i poczu am, jak ko ugina si  pod jego ci arem,ął ż ł łóż ę ęż
kiedy wspi  si  do niego z powrotem. Natychmiast z niego uciek am i zerkn amął ę ł ęł
na niego spod rz s by upewni  si , e ko dra os ania a go poni ej pasa.ę ć ę ż ł ł ł ż
Rzuci  mi spojrzenie pe ne niezbyt dobrze skrywanej irytacji.ł ł
- My lisz, e przelecia bym ci , kiedy tak le a a  ca kowicie nieprzytomna? e nieś ż ł ę ż ł ś ł Ż
jestem lepszy od tych dw ch kolesi, kt rzy doprawili ci drinka? Twoja sukienkaó ó
by a do po owy podarta i pokryta wymiocinami, wi c za o y em na ciebie koszulł ł ę ł ż ł ę



i przywioz em tutaj. Potem wr ci em do klubu.ł ó ł
- Och. – Poczu am si  strasznie g upio, chcia am jednak obroni  moje b dnieł ę ł ł ć łę
wyci gni te wnioski. – Ale dlaczego jeste  nagi?ą ę ś
- Poniewa  kiedy ju  sko czy em z tymi dwoma ch opakami i daremnie rozgl da emż ż ń ł ł ą ł
si  za Hennessym, by  ju  wit. By em potwornie zm czony i ca y pokrytyę ł ż ś ł ę ł
krwi , zdj em je wi c i po o y em si  do ka. Ty z drugiej strony nie robi a  nicą ął ę ł ż ł ę łóż ł ś
innego tylko chrapa a  i zn w zabiera a  ca  cholern  ko dr . Przepraszam, eł ś ó ł ś łą ą ł ę ż
o tym nie pomy la em. – Sarkazm kapa  z ka dego jego s owa, lecz zmrozi o mnieś ł ł ż ł ł
jego wcze niejsze zdanie.ś
- Jak to sko czy e  z ch opakami? Co si  sta o z Ralphiem i Martinem?ń ł ś ł ę ł
- Boisz si  o nich, prawda? To takie typowe dla Amerykan w, bardziej przejmujecieę ó
si  bandyt  ni  jego ofiarami. Nie spyta a  nawet czy nie znale li jakiej  noweję ą ż ł ś ź ś
dziewczyny, z kt r  mgli si  pobawi , prawda? Nie spyta a , co si  z ni  sta o.ó ą ę ć ł ś ę ą ł
Nie, za bardzo przejmujesz si  ich dobrym samopoczuciem.ę
- Odurzyli kogo  innego? Dobrze si  czuje? – Je li zamierza  mnie zawstydzi , toś ę ś ł ć
mu si  uda o.ę ł
Wbi  we mnie wzrok.ł
- Nie, zwierzaczku. Nie czuje si  dobrze. Poniewa  nie podda a  si  im po dw chę ż ł ś ę ó
dawkach ich soczku, potroili j . Kiedy tobie wysysano szyj , oni weso o przyst pilią ę ł ą
do podrywania innej laski. Ich g upot  by o, e wywie li j  tylko mil  od klubu.ł ą ł ż ź ą ę
Kiedy tam wr ci em, natkn em si  na vana ukrytego mi dzy drzewami i poczu emó ł ął ę ę ł
ich parszywy zapach. Wiedzia em, e s  w rodku. Jeden bzyka  biedaczk ,ł ż ą ś ł ę
podczas gdy drugi czeka  na swoj  kolej. Oczywi cie nie wiedzieli, e od zbytł ą ś ż
du ej dawki narkotyk w by a ju  martwa. Wyrwa em drzwi z zawias w i zmia d y emż ó ł ż ł ó ż ż ł
kr gos up dupka, kt ry sobie r n . Jak pewnie zgadniesz, to potwornieę ł ó ż ął
wystraszy o tego drugiego. Najpierw jednak sobie z nim troch  pogada em, ebył ę ł ż
mie  pewno , e nie mia  nic wsp lnego z Hennessym. piewa  jak z nut. Powiedzia ,ć ść ż ł ó Ś ł ł

e zrobili sobie z kumplem taki sport: doprawiali dziewczynom drinki,ż
a potem bzykali je i porzucali gdziekolwiek. Lubili wybiera  kluby dla wampir w,ć ó
bo dziewczyny, kt re tu przychodzi y zazwyczaj nie zg asza y przest pstw. Naprawdó ł ł ł ę ę
si  zdenerwowa , kiedy powiedzia em mu, e dziewczyna nie yje. Pop akaę ł ł ż ż ł ł
si  i powiedzia , e nie mia a umrze , tylko tam le e . Potem rozerwa em muę ł ż ł ć ż ć ł
gard o i wypi em, co zosta o. Nast pnie poszed em do klubu i poinformowa emł ł ł ę ł ł
o nich w a ciciela. Nie zajmuj  si  tego typu rzeczami – to przyci ga niechcianł ś ą ę ą ą
uwag . Odda em im przys ug  zabijaj c ich tak szybko. W a ciciel przeci ga by toę ł ł ę ą ł ś ą ł
ca ymi tygodniami jako ostrze enie dla kt regokolwiek cz owieka, kt ry by by nał ż ó ł ó ł
tyle g upi by spr bowa  takiej sztuczki.ł ó ć
Czuj c md o ci usiad am na kraw dzi ka i schyli am g ow . Biedna dziewczyna,ą ł ś ł ę łóż ł ł ę
co za tragedia. wiadomo , e Bones zabi  Ralphiego i Martina wci  wywo ywa aŚ ść ż ł ąż ł ł



we mnie dreszcz. Czy na to zas ugiwali? Tak. Czy Bones powinien by  toł ł
zrobi ? Na to nie zna am odpowiedzi.ć ł
- Co z ni  zrobi e ?ą ł ś
- Po tym, jak podrzuci em cia a tych bydlak w do baru odjecha em stamt d vanemł ł ó ł ą
i zaparkowa em w pobli u autostrady. Kto  go znajdzie, zobaczy na kogoł ż ś
jest zarejestrowany i dojdzie do wniosku, e rozeszli si  zaraz po tym jak j  odurzyliż ę ą
i zgwa cili. No c , przynajmniej jeden. Wewn trz samochodu by o du oł óż ą ł ż
krwi. Gliny pomy l , e kole , kt ry ich zabi  te  uciek . Nie by  by to pierwszy raz,ś ą ż ś ó ł ż ł ł
kiedy zdarzy oby si  co  takiego.ł ę ś
- Przynajmniej jej rodzice dowiedz  si  o niej i nie b d  musieli si  do ko ca yciaą ę ę ą ę ń ż
zastanawia  co si  z ni  sta o.ć ę ą ł

al mi by o rodziny, kt ra b dzie musia a otrzyma  tak straszny telefon. Ukry amŻ ł ó ę ł ć ł
twarz w d oniach, a g owa zacz a p ka  mi z b lu. Po wszystkim co si  sta o,ł ł ęł ę ć ó ę ł
by a to niewielka cena.ł
- Hennessey. Jak my lisz, co teraz zrobi? S dzisz, e spr buje czego  teraz czyś ą ż ó ś
zacznie ucieka ?ć
Bones roze mia  si  sucho.ś ł ę
- Hennessey ju  wie, e jestem na jego tropie. Tyle podejrzewa , lecz w ko cuż ż ł ń
zdoby  na to dow d. Z pewno ci  czego  spr buje. Ale kiedy i gdzie, nie mamł ó ś ą ś ó
poj cia. Na jaki  czas mo e si  przyczai , albo zaatakuje mnie natychmiast. Nieę ś ż ę ć
wiem. Ale to na pewno nie koniec.
- To moja wina, e Hennessey uciek . Bo e, by am taka g upia. e te  nie zauwa y am,ż ł ż ł ł Ż ż ż ł

e co  jest nie tak dop ki by o ju  za p no…ż ś ó ł ż óź
- To nie twoja wina, Kotek.
Prze lizn  si  bli ej mnie i po o y  mi d onie na ramionach. Z pewnym op nieniemś ął ę ż ł ż ł ł óź
dotar o do mnie, e zachowywa am si  tak dziwnie przez wcze niejszeł ż ł ę ś
pieszczoty z nim. A teraz byli my w jednym ku, gdzie on by  nagi, a ja prawie.ś łóż ł
Niezbyt m dre.ą
Wsta am ka i odwr ci am si  do niego plecami, chc c uzyska  jak najwi kszył łóż ó ł ę ą ć ę
dystans mi dzy nami. To przez narkotyki go poca owa am. Przez narkotyki. Powtarzanieę ł ł
tego raz po raz przynios o mi niewielk  ulg .ł ą ę
- Bones, musz … musz  ci podzi kowa . Uratowa e  mi ycie. Straci am przytomnoę ę ę ć ł ś ż ł ść
zaraz po tym, jak uruchomi am alarm, a z pewno ci  on wypi by mnieł ś ą ł
do sucha. Ale wiesz, e jedynym powodem tego, e… by am tak mia a w stosunkuż ż ł ś ł
do ciebie by y narkotyki, kt re mi podali. Wiesz o tym, prawda? Oczywi cie nieł ó ś
wini  ci  za to, e ci  to zainteresowa o. Jestem pewna, e to nic dla ciebie nieę ę ż ę ł ż
znaczy o. Chcia abym tylko eby  wiedzia , e dla mnie to r wnie  nie mia o adnegoł ł ż ś ł ż ó ż ł ż
znaczenia.
Sta am wci  plecami do niego i desperacko pragn am mie  na sobie wi cejł ąż ęł ć ę



ubra . Niebezpiecznie by o sta  przy nim nie maj c na sobie trzydziestu warstwń ł ć ą
zbroi.
- Odwr  si . – Jego g os by  pe en czego , co ba am si  odczyta . Cokolwiek toóć ę ł ł ł ś ł ę ć
jednak by o, nie by o mi e.ł ł ł
- Eee, czy m g by  przesun  kamie , ebym mog a wyj  i…ó ł ś ąć ń ż ł ść
- Odwr  sióć ę. – Wiedzia am ju , co by o w jego g osie. Gro ba.ł ż ł ł ź
Powoli odwr ci am si .ó ł ę
Bez jednego ostrze enia znalaz  si  przy mnie, oddalony o zaledwie kilkana cież ł ę ś
centymetr w, wci  absolutnie nagi. Moja twarz stan a w p omieniach, leczó ąż ęł ł
z determinacj  nie spuszcza am wzroku. To wcale nie by o lepsze wyj cie. Wyrazą ł ł ś
na jego twarzy przyprawi  mnie o dreszcze.ł
- Nie czuj  si  komfortowo, kiedy nie masz nic na sobie – powiedzia am sil c się ę ł ą ę
na zdawkowy ton i ponosz c pora k .ą ż ę
Uni s  brew.ó ł
- Dlaczego mia o by ci  to niepokoi ? Jakby nie by o, w a nie powiedzia a , e -ł ę ć ł ł ś ł ś ż
opr cz zwyk ej wdzi czno ci - nic dla ciebie nie znacz . A widzia a  ju  wcze niejó ł ę ś ę ł ś ż ś
m czyzn , wi c nie wstawiaj mi tego kitu. Co w takim razie mog o by ci przeszkadza ?ęż ę ę ł ć
Ja wiem, co przeszkadza mi. – Jego lekki, artobliwy ton nagle zmieniż ł
si  w niski, pe en furii warkot. – ę ł Mi przeszkadza to, e o mielasz si  tak staż ś ę ć
i wmawia  mi co czuj , a czego nie czuj  w odniesieniu do ostatniej nocy. eć ę ę Ż
ca owanie ci  i trzymanie w ramionach by o dla mnie niczym. A najbardziej zał ę ł ś
to, e reagowa a  tak na mnie bo by a  na pana! To naprawd  wspania e. Wieszż ł ś ł ś ć ę ł
co zrobi a z tob  pierwsza dawka, zanim przez drug  odpad a ? Zabi a w tobie tł ą ą ł ś ł ę
sztywniar  z kijem w ty ku!ę ł
Podszed  do ciany i jednym ruchem odsun  kamie  zas aniaj cy otw r w cianie.ł ś ął ń ł ą ó ś
Oburzona otworzy am usta, lecz on tylko palcem wskaza  na wyj cie.ł ł ś
- Wyjd , zanim strac  nad sob  kontrol  i przekonamy si , jak bardzo nie lubiszź ę ą ę ę
mnie ca owa .ł ć
Dosz am do wniosku, e milczenie jest z otem i wysz am. Szybko.ł ż ł ł

                                                                ROZDZIA  JEDENASTY Ł

- Masz mo e notatki z dzisiejszego wyk adu? Zasn am i obudzi am si  dopieroż ł ęł ł ę
p  godziny temu! By o tak samo nudno jak poprzednim razem?ół ł
Stephanie chodzi a ze mn  na fizyk . Przynajmniej wtedy, kiedy si  na niej zjawia a.ł ą ę ę ł
Z ostatnich pi ciu dni opu ci a dwa, lecz kiedykolwiek wychodzi amę ś ł ł
z zaj , zawsze czeka a na mnie przed wej ciem. Zgadywa am, e po prostu lubi aęć ł ś ł ż ł
kr ci  si  po kampusie. Pewnie spotykanie si  z lud mi by o dla niej bardziej interesuj ceę ć ę ę ź ł ą
ni  zaj cia.ż ę



Stephanie by a drobn  brunetk  o towarzyskim usposobieniu i ostatnie pi  dnił ą ą ęć
sp dzi a na wyci ganiu mnie z mojej antyspo ecznej skorupy. College zacz  się ł ą ł ął ę
w poniedzia ek. Dzisiaj by  pi tek i - jak do tej pory - by a jedyn  osob , z kt rł ł ą ł ą ą ó ą
rozmawia am na tej ogromnej uczelni.ł
Z moim zerowym rejestrem dotychczasowych przyjaci , z wahaniem podchodzi amół ł
do nawi zania przyjaznych, nic nieznacz cych rozm w. Je li nie dotyczy oą ą ó ś ł
by to zw ok, szko y lub sadu wi niowego, to w a ciwie nie wiedzia am o czymł ł ś ł ś ł
mam m wi . Stephanie to nie speszy o. By a wystarczaj co radosna i ywio owaó ć ł ł ą ż ł
za nas obie i z jakiego  powodu od razu mnie polubi a.ś ł
- Taa, mam je. Chcesz zrobi  sobie kopie?ć
U miechn a si  szeroko.ś ęł ę
- Nie. I tak ich pewnie nie przeczytam. Studiowanie to nuda. Poza tym, nigdy nie
wykorzystam ponownie tych informacji, wi c po co mi one?ę
Stephanie by a na pierwszym roku, lecz na wiele r nych sposob w by a bardziejł óż ó ł
do wiadczona ni  ja. Podczas naszej drugiej rozmowy po zaj ciach poinformowa aś ż ę ł
mnie, e chodzi na randki od dwunastego roku ycia, straci a dziewictwo,ż ż ł
gdy mia a czterna cie lat i uwa a a m czyzn za tak samo rozrywkowychł ś ż ł ęż
i wygodnych jak fast food.
- Powiedz, to po co zapisa a  si  do collegu? – zapyta am rozbawiona.ł ś ę ł
Znacz co wskaza a g ow  na atrakcyjnego ch opaka, kt ry w a nie nas min .ą ł ł ą ł ó ł ś ął
- Dla ch opak wł ó . To miejsce w nich tonie. To jak bar w typie „jedz-ile-chcesz”!
Ona i Bones mieli wiele wsp lnego. On r wnie  tak postrzega by college jakoó ó ż ł
taki bar, chocia  w nieco innym sensie.ż
Unika am go, odk d obudzi am si  z nim w ku w niedziel  rano. W rodł ą ł ę łóż ę ś ę
mia am si  z nim spotka  w jaskini, lecz nie pojecha am. By am za bardzo zmieszana.ł ę ć ł ł
Moje uczucia w stosunku do niego przechodzi y drastyczn  metamorfoz .ł ą ę
Gdzie  w ci gu ostatnich siedmiu tygodni przesz am od nienawi ci, do niewyt umaczalnegoś ą ł ś ł
poci gu, kt ry teraz do niego czu am.ą ó ł
- To jak? Chcesz dzisiaj gdzie  p j ?ś ó ść
Przez chwil  tylko si  w ni  wpatrywa am. Mia am dwadzie cia dwa lata i nigdyę ę ą ł ł ś
nie posz am z gdzie  z kumpel , by po prostu pobawi  si  i robi  inne normalneł ś ą ć ę ć
rzeczy. Do diab a, eby by  jeszcze bardziej szczerym i a osnym, nigdy nie mia amł ż ć ż ł ł
kumpeli.
- Eee, pewnie.
Jej twarz rozpromieni a si  w u miechu.ł ę ś
- Super, ale b dzie balanga. Mo e spotkamy si  u mnie? Stamt d mo emy pojechaę ż ę ą ż ć
do wietnego klubu, znam tam bramkarza. On ci  wpu ci.ś ę ś
- Och, sko czy am ju  dwadzie cia jeden lat – powiedzia am przyzwyczajona doń ł ż ś ł
tego, e ludzie maj  mnie za m odsz . – Tak naprawd  to mam dwadzie cia dwa.ż ą ł ą ę ś



Rzuci a mi tak ostre spojrzenie, e niespokojnie przest pi am z nogi na nog . Noł ż ą ł ę
w porz dku, by am nieco starsza ni  przeci tni nowi w collegu, ale musia amą ł ż ę ł
pomaga  w sadzie po tym, jak dziadek mia  zawa …ć ł ł
W ko cu u miechn a si .ń ś ęł ę
- No, no. Czy  nie jeste  pe na niespodzianek?ż ś ł
Stephanie mieszka a w ma ym mieszkanku poza kampusem, niedaleko od miejsca,ł ł
kt re nied ugo zamierza am wynaj . Dzi ki pieni dzom od Bonesa b dó ł ł ąć ę ą ę ę
mog a szybciej si  wyprowadzi . Nie b d  ju  musia a chowa  moich zakrwawionychł ę ć ę ę ż ł ć
ubra  przed dziadkami lub mie  do czynienia z odpychaj c  ma ostkowo ciń ć ą ą ł ś ą
naszych s siad w. O tak, wprost nie mog am si  tego doczeka .ą ó ł ę ć
Grzecznie zapuka am do jej drzwi.ł
- To ja, Cathy.
To by o moje szkolne imi . Moje czwarte. Przynajmniej wszystkie brzmia ył ę ł
podobnie.
Chwil  p niej otworzy a mi, odziana tylko w stanik i sp dnic .ę óź ł ó ę
- Hej! W a nie si  ubieram. Wejd .ł ś ę ź
Pod y am za ni  czekaj c przy wyj ciu, podczas gdy ona znikn a w pokoju,ąż ł ą ą ś ęł
kt ry jak mniema am by  jej sypialni . Mieszkanie Stephanie by o zaskakuj coó ł ł ą ł ą
mi e, nie jak inne studenckie mety. Naprzeciwko sk rzanej sofy znajdowa  sił ó ł ę
telewizor plazmowy, sprz t muzyczny, wysokiej klasy laptop i kilka innych drogichę
rzeczy, w zamierzeniu pe ni cych funkcje dekoracyjne.ł ą
- adnie tu u ciebie – powiedzia am szczerze. – Mieszkasz tu sama czy maszŁ ł
wsp lokatora?ół
- Chod  tutaj, ledwie ci  s ysz  - zawo a a.ź ę ł ę ł ł
Ruszy am korytarzem do jej pokoju i powt rzy am pytanie. Stephanie sta ał ó ł ł
przed szaf  z zaci ni tymi ustami, jakby zastanawiaj c si , co w niej ma.ą ś ę ą ę
- Hmm? Och, nie mam adnego wsp lokatora. No dobra, Cathy, opowiedz miż ół
co  o sobie. Wiem, e mieszkasz w domu z mam  i dziadkami, ale gdzie jest tenś ż ą
dom?
- W niewielkim miasteczku nieca  godzin  drogi na p noc st d, o kt rym prawdopodobniełą ę ół ą ó
nigdy nie s ysza a  – odpowiedzia am my l c jednocze nie, e jejł ł ś ł ś ą ś ż
sypialnia jest jeszcze adniejsza ni  salon. Najwyra niej ma bogatych rodzic w.ł ż ź ó
- Nigdy nie m wisz o swoim ojcu. S  z twoj  mam  po rozwodzie czy zmar ?ó ą ą ą ł
- Uciek , kiedy nie by o mnie jeszcze na wiecie. Nawet nie wiem, kim jest - powiedzia amł ł ś ł
tylko. C , poniek d to by a prawda.óż ą ł
- Masz ch opaka?ł
- Nie! – moja odpowied  by a b yskawiczna.ź ł ł
- Wow, to by o stanowcze – roze mia a si . – Uderzasz dla drugiej dru yny?ł ś ł ę ż
- Jakiej drugiej dru yny? – spyta am zdezorientowana.ż ł



Jej usta zadr a y.ż ł
- Czy jeste  lesbijk ? Nie obchodzi mnie czy jeste , lecz twoje „nie” w odniesieniuś ą ś
do ch opaka by o tak mocne, e pytanie rodzi si  samo.ł ł ż ę
- Och! – O esz! ż – Nie, nie jestem. Ja, eee, po prostu nie zrozumia am co masz nał
my li…ś
- Wiesz – przerwa a mi z przyjaznym u miechem, nie przestaj c grzeba  w szafieł ś ą ć
– jeste  bardzo adna. Ale ubierasz si  jak troll. Zobaczmy czy znajdziemy ci coś ł ę ś
mojego, eby  mog a ubra  na dzisiejszy wiecz r.ż ś ł ć ó
Rany, brzmia a zupe nie jak Bones. Zmie  jej akcent na angielski, a przysi gam,ł ł ń ę

e m wi by jej ustami.ż ó ł
Zerkn am na swoje jeansy. By y niezwykle wygodne.ęł ł
- Och, nie musisz tego robi .ć
- Masz. – Poszpera a jeszcze chwil , po czym rzuci a mi granatow  sukienk . –ł ę ł ą ę
Przymierz to.
Nie chc c wyj  na zbyt skromn , jako e ona by a tylko w cz ci ubrana, zrzuci amą ść ą ż ł ęś ł
z n g buty i zacz am rozbiera  si  tam, gdzie sta am.ó ęł ć ę ł
Kiedy zdejmowa am jeansy Stephanie patrzy a na mnie z zimn  kalkulacj .ł ł ą ą
Spos b w jaki jej spojrzenie przesun o si  po moim ciele sprawi , e poczu am sió ęł ę ł ż ł ę
nieswojo. Jakby szacowa a moj  warto . ł ą ść Jest pewnie tylko zdumiona jak bardzo
jeste  blada ś - powiedzia am sobie, staraj c si  pozby  ogarniaj cego mnie niepokoju.ł ą ę ć ą
Jeste  jak nie ny ba wan z cyckami.ś ś ż ł
- Masz wietne cia o, Cathy. Nie by am pewna, s dz c po tych wszystkich workowatychś ł ł ą ą
ubraniach, kt re nosisz. Lecz oto patrzcie i podziwiajcie – masz pi knó ę ą
figur .ę
Jej g os by  matowy. Niemal oboj tny. M j niepok j wci  wzrasta . Nigdy nieł ł ę ó ó ąż ł
mia am przyjaci ek, to prawda, lecz co  w jej zachowaniu zdawa o si  by  nieł ół ś ł ę ć
w porz dku. Nie zachowywa a si  jak radosna, pe na ycia dziewczyna z moichą ł ę ł ż
zaj . Mia am wra enie, e jest zupe nie inn  osob .ęć ł ż ż ł ą ą
- Wiesz – powiedzia am odk adaj c na bok sukienk , kt r  mia am w a nie na o ył ł ą ę ó ą ł ł ś ł ż ć
– My l , e zostan  jednak w jeansach. Nie chcia abym, eby co  si  z niś ę ż ę ł ż ś ę ą
sta o, a wiesz jak jest w klubach. Kto  m g by wyla  na mnie drinka, albo j  porwa …ł ś ó ł ć ą ć
- Ty naprawd  jeste  kolejn  g upi  dziewczyn  z farmy, prawda? – Ten jej u mieszekę ś ą ł ą ą ś
nawet na chwil  nie znikn  z jej twarzy. – Wyhaczy am ci  ju  pierwszegoę ął ł ę ż
dnia, kiedy z opuszczon  g ow  i zgarbionymi ramionami sz a  na zaj cia. Nieą ł ą ł ś ę
masz przyjaci , adnych kontakt w, pochodzisz z biednej rodziny… Jeste  ca kowicieół ż ó ś ł
niewidoczna. Kto  taki jak ty m g by po prostu, puff… – pstrykn a palcamiś ó ł ęł
- …znikn .ąć
Otworzy am usta ju  po pierwszej obeldze, a  w ko cu po d ugiej chwili zamkn amł ż ż ń ł ęł
je z niedowierzaniem.



- Czy to jaki  art? Bo nie jest wcale mieszny.ś ż ś
Stephanie roze mia a si  g o no. Zrobi a to tak rado nie, e rozlu ni am si  naś ł ę ł ś ł ś ż ź ł ę
moment. artowa a. No dobra, to wcale nie by o zabawne, ale mo e ma po prostuŻ ł ł ż
dziwne poczucie humoru…
Ponownie si gn a do szafy. Jednak zamiast kolejnej sukienki wyj a bro .ę ęł ęł ń
- Nie krzycz, bo strzel .ę
Co do diab ał ?
- Stephanie, co z tob ? - wykrztusi am.ą ł
- Nic – odpowiedzia a uprzejmie. – Po prostu zarabiam na czynsz. A ty, cukiereczku,ł
jeste  dok adnie taka, jak lubi w a ciciel. Masz. Za  je.ś ł ł ś łóż
Rzuci a mi par  kajdanek, kt re wyl dowa y niedaleko moich st p. Wci  by amł ę ó ą ł ó ąż ł
tak zdumiona, e nie ruszy am si  o milimetr.ż ł ę
- Dalej, Cathy. – Odbezpieczy a bro . – Nie sprawiaj k opot w.ł ń ł ó
- Nie strzelisz, s siedzi us ysz  – powiedzia am. Stara am si , by m j g os brzmiaą ł ą ł ł ę ó ł ł
spokojnie i jednocze nie zastanawia am o co tutaj, do diab a, chodzi.ś ł ł
- T umik. - Postuka a palcem w cz  lufy. – Nie us ysz  niczego.ł ł ęść ł ą
Nagle nasz a mnie my l i zmru y am oczy.ł ś ż ł
- Bones ci  na to nam wi ?ę ó ł
- Kto? – spyta a zirytowana.ł
S dz c po wyrazie jej twarzy, nigdy o nim nie s ysza a. Zmrozi o mnie to. Skoroą ą ł ł ł
to nie by  jeden z jego ma ych test w, albo ona nie robi a inicjacji do jakiegoł ł ó ł ś
g upiego bractwa, to sprawa by a powa na.ł ł ż
Uwa nie dobra am s owa.ż ł ł
- Nie mam pieni dzy ani narkotyk w, marnujesz wi c czas. Po prostu od  bro ,ę ó ę łóż ń
a ja wyjd  st d i nie wezw  policji.ę ą ę
Podesz a bli ej. Teraz dzieli y nas nieca e dwa metry.ł ż ł ł
- Dziewczyny z collegu, wszystkie jeste cie takie same. My lisz, e jeste  m dra,ś ś ż ś ą
lecz jak przyjdzie odpowiedni czas, musz  wam wszystko literowa , jakbym wyci gn aę ć ą ęł
was z przedszkola. Powinnam si  chyba nagra  i puszcza  wam ta m ,ę ć ć ś ę

ebym nie musia a si  w k ko powtarza ! No dobra, s uchaj, t paczko! Policz  doż ł ę ół ć ł ę ę
trzech. Je li do tego czasu nie za o ysz kajdanek, postrzel  ci . Najpierw w nog .ś ł ż ę ę ę
Jeden… dwa… trzy.
Bro  wypali a, lecz ja rzuci am si  w bok zanim jeszcze sko czy a m wi . S odkiń ł ł ę ń ł ó ć ł
Jezu, cokolwiek to by o, m wi a powa nie! Gdybym si  nie ruszy a, zrobi aby weł ó ł ż ę ł ł
mnie dziur !ę
Stephanie przekl a i strzeli a jeszcze raz, najwyra niej nie oczekuj c, e b dęł ł ź ą ż ę ę
tak szybka. Skoczy am na ni  i si gn am po bro . Ku mojemu zaskoczeniu by ał ą ę ęł ń ł
o wiele silniejsza ni  oczekiwa am. Upad y my na pod og  i zacz y my si  po niejż ł ł ś ł ę ęł ś ę
tarza . Ka da z nas walczy a o bro , kt ra teraz by a gdzie  mi dzy naszymi cia ami.ć ż ł ń ó ł ś ę ł



Zamar am, kiedy ponownie wypali a.ł ł
Otworzy a szeroko oczy i wbi a wzrok prosto w moje. Poczu am, jak rozlewa sił ł ł ę
na mnie co  ciep ego. Odepchn am j , wypuszczaj c bro  z moich zdr twia ychś ł ęł ą ą ń ę ł
palc w i patrzy am, jak na jej piersi rozlewa si  ciemna, szkar atna plama.ó ł ę ł
Przera ona zakry am d oni  usta i zacz am si  cofa , a  poczu am za plecamiż ł ł ą ęł ę ć ż ł

cian . Stephanie j kn a, a po chwili westchn a. W ko cu znieruchomia a.ś ę ę ęł ęł ń ł
Nie musia am sprawdza  jej pulsu – us ysza am, e jej serce przesta o bi . Przezł ć ł ł ż ł ć
moment, kt ry wydawa  si  trwa  ca e wieki, wpatrywa am si  w ni . W mieszkaniachó ł ę ć ł ł ę ą
wok  nas nikt niczego nie zauwa y . Mia a racj . Bro  mia a t umik, kt regoół ż ł ł ę ń ł ł ó
w a ciwo ci dzia a y jak trzeba.ł ś ś ł ł
Oszo omiona podesz am do jej licznej szafki nocnej i podnios am s uchawk ,ł ł ś ł ł ę
wybieraj c jedyny numer, jaki przyszed  mi do g owy. Kiedy us ysza am jego g os,ą ł ł ł ł ł
moje opanowanie znikn o i zacz am si  trz  jak galareta.ęł ęł ę ąść
- Bones, w a-w a nie kogo  zabi am!ł ł ś ś ł
Nie zada  adnego z pyta , kt re by y na czele mojej listy. adnego „ Cł ż ń ó ł Ż o się
z tob  dzieje?” ą lub „Dzwoni a  na policj ?”. ł ś ę Bones zapyta  tylko gdzie jestemł
i nakaza  mi nigdzie si  nie rusza .ł ę ć
Kiedy dziesi  minut p niej przyjecha , wci  mia am w d oni telefon. Nie rusza amęć óź ł ąż ł ł ł
si , to pewne. Ledwie by am w stanie oddycha .ę ł ć
Widok jego, wchodz cego do sypialni, nape ni  mnie ogromn  ulg . Gdybyą ł ł ą ą
Stephanie by a wampirem, nie by o by sprawy. Owin abym jej cia o, zawioz ał ł ęł ł ł
gdzie  do lasu i zakopa a w jakim  opuszczonym miejscu, ani troch  niczego nieś ł ś ę

a uj c. To, jednak, by a inna sprawa. Zabra am komu  ycie i nie mia am poj ciaż ł ą ł ł ś ż ł ę
co teraz zrobi .ć
- Czego dotyka a ? – zapyta , kl kaj c obok mnie.ł ś ł ę ą
Pr bowa am my le . W tej chwili to by o bardzo trudne.ó ł ś ć ł
- Eee… telefonu… by  mo e kraw dzi komody lub szafki nocnej… to wszystko.ć ż ę
W a nie wesz am, kiedy zacz a zachowywa  si  jak wariatka i m wi  te wszystkieł ś ł ęł ć ę ó ć
okropne rzeczy…
Bones wzi  ode mnie zapomniany telefon.ął
- Nie jest tu bezpiecznie. Jeden z nich mo e w ka dej chwili wr ci .ż ż ó ć
- Jeden z kt rych? Nie mia a adnych wsp lokator w – zaprotestowa am patrz c,ó ł ż ół ó ł ą
jak zdj  telefon ze ciany i w o y  go do wielkiej torby na mieci.ął ś ł ż ł ś
- To miejsce mierdzi wampirami – powiedzia  kr tko. – Musimy tu posprz taś ł ó ą ć
i i .ść
To postawi o mnie na nogi.ł
- Wampiry! Ale ona nie… ona nie by a…ł
- Co ci powiedzia a o Hennessym? – przerwa  mi.ł ł
Kompletnie si  pogubi am.ę ł



- Hennessym? Hennessym? On przecie  nie ma z tym nic wsp lnego!ż ó
- Jak diabli, nie ma – warkn  Bones zdejmuj c ko dr  z ka i owijaj c ni  martwął ą ł ę łóż ą ą ą
dziewczyn  jak kokon. – Jego zapach te  tu czuj . Jego, albo kogo , kto maę ż ę ś
z nim kontakt. Zapach tego drugiego te  tu jest.ż
Zacz a mnie bole  g owa. To wszystko by o jak jaki  z y sen. Bones sko czyęł ć ł ł ś ł ń ł
pakowa  cia o, po czym zacz  upycha  jej rzeczy do tej samej, wielkiej torby.ć ł ął ć
Podr czniki. Teczki, papiery. Przejrza  szybko jej szuflady i doda  jeszcze kilkaę ł ł
innych rzeczy. Nie by am dla niego adn  pomoc . Po prostu tam sta am i pilnowa am,ł ż ą ą ł ł

eby moje palce nie zostawi y nigdzie adnych obci aj cych mnie odcisk w.ż ł ż ąż ą ó
Wyszed , eby sprawdzi  salon, a gdy wr ci  torba wygl da a na jeszcze bardziejł ż ć ó ł ą ł
wypchan .ą
- We  to, s onko.ź ł
Poda  mi j . Musia am u y  obu r k, by j  utrzyma  i ba am si , e plastik rozerwieł ą ł ż ć ą ą ć ł ę ż
si  od ci aru. Bones wzi  jedn  z jej bluzek i zacz  energicznie wycieraę ęż ął ą ął ć
szafki, framugi drzwi, kraw dzie stolik w oraz klamki. Kiedy by  ju  usatysfakcjonowany,ę ó ł ż
podni s  nar cze koc w, w kt re by a zawini ta Stephanie przerzuci  jó ł ę ó ó ł ę ł ą
sobie przez rami .ę
- Grzecznie i szybko do twojej ci ar wki, Kotek. Nie rozgl daj si , tylko podejdęż ó ą ę ź
do niej i wsi d  od strony pasa era. B d  zaraz za tob .ą ź ż ę ę ą

                                                           ROZDZIA  DWUNASTYŁ

W drodze do jaskini zatrzymali my si  tylko raz. Bones zadzwoni  ze swojejś ę ł
kom rki, po czym zatrzyma  si  na poboczu drogi, w pobli u najciemniejszejó ł ę ż
i najbardziej zaro ni tej cz ci lasu. Nie min o nawet pi  minut, kiedy obok nasś ę ęś ęł ęć
zatrzyma  si  samoch d.ł ę ó
- Cze , kole ! - zawo a  Ted.ść ś ł ł
- Szybki, jak zawsze – powita  go Bones wysiadaj c z mojej furgonetki. Obszedł ą ł
przyczep  Teda dooko a i us ysza am, jak wyje d a z niej motorem. Zatrzyma  się ł ł ł ż ż ł ę
ko o mojego baga nika, podni s  swoj  maszyn  i po o y  j  obok Stephanie. Nieł ż ó ł ą ę ł ż ł ą
zwieje jej z paki, kiedy przytrzyma j  co  takiego.ą ś
Nie b d c w nastroju do pogaduszek, nie ruszy am si  z szoferki.ę ą ł ę
- Co tam macie? – zapyta  Ted machaj c do mnie przyja nie nad ramieniem Bonesa.ł ą ź
- Obiad dla kt regokolwiek ghula, jakiego chcia by  nagrodzi . Upewnij si  jednak,ó ł ś ć ę

e wyli e po sobie talerz. Nie chc , eby jakakolwiek jej cz  kiedykolwiekż ż ę ż ęść
ponownie wyp yn a na powierzchni  - odpowiedzia  Bones.ł ęł ę ł
Poczu am, jak przewraca mi si  w o dku. Bo e, rozmawiaj  o pozbyciu sił ę ż łą ż ą ę
cia a! Zak ada am, e j  zakopie. Oddanie jej cia a ghulowi nigdy nie przysz o mił ł ł ż ą ł ł
nawet na my l.ś



Ted nie podziela  moich w tpliwo ci.ł ą ś
- Jasne, kole . Powinienem go przed czym  ostrzec?ś ś
- Tak. - Bones poda  mu pakunek, kt ry Ted schowa  w swoim samochodzie. –ł ó ł
Powiedz, eby nie wyszczerbi  z ba na kuli.ż ł ę
Tego by o dla mnie za wiele. Otworzy am drzwi w sekundzie, gdy dopad y mnieł ł ł
wszystkie wydarzenia dzisiejszego dnia, kt re sprawi y, e wszystko co mia amó ł ż ł
w o dku zacz o szybko si  z niego wydobywa .ż łą ęł ę ć
- Wszystko z ni  w porz dku? – us ysza am pytaj cego Teda, podczas gdy chciwieą ą ł ł ą
apa am powietrze.ł ł
Bones westchn .ął
- B dzie w porz dku. Musimy lecie . Dzi ki za wszystko.ę ą ć ę
- Nie ma sprawy, facet. Polecam si .ę
Zamkn am drzwi w tym samym czasie, kiedy z drugiej strony wsiad  z powrotemęł ł
Bones. wiat a samochodu Teda rozb ys y, kiedy cofa , a w nast pnej chwiliŚ ł ł ł ł ę
ju  go nie by o.ż ł
Bones si gn  do kieszeni kurtki i wyci gn  butelk .ę ął ą ął ę
- Whiskey. Nie jest to twoja ulubiona, lecz tylko tak  mam.ą
Z wdzi czno ci  wzi am j  od niego i pi am dot d, a  nie zosta a nawet jednaę ś ą ęł ą ł ą ż ł
kropla. Sztuczne ciep o wywo ane przez alkohol zdawa o si  topi  l d w moichł ł ł ę ć ó
ko czynach.ń
- Lepiej?
- O tak.
M j g os by  ochryp y od pal cej whiskey, lecz pomog a mi ona nie tylko naó ł ł ł ą ł
jeden spos b. Odr twiaj cy szok zacz  mija , zast piony przez seri  pyta .ó ę ą ął ć ą ę ń
- adnego wi cej zagadkowego g wna, Bones. Kim jest Hennessey i co maŻ ę ó
wsp lnego z wymachuj c  broni  psychopatk  z moich zaj  fizyki?ó ą ą ą ą ęć
Bones rzuci  mi baczne spojrzenie, zanim ruszy .ł ł
- Fizyki? Spotka a  j  na collegu?ł ś ą
- My l , e powiniene  pierwszy odpowiedzie  mi na pytanie, gdy  to ja ma o coś ę ż ś ć ż ł
nie zgin am – rzuci am ostro.ęł ł
- Kotek, odpowiem ci, ale prosz . Opowiedz mi jak si  pozna y cie i co si  dzisiaję ę ł ś ę
sta o.ł
Zacisn am z by.ęł ę
- Jak powiedzia am, mia a ze mn  fizyk . Od pierwszego dnia czeka a na mnie poł ł ą ę ł
zaj ciach. Zacz a od zadawania mi pyta  na temat wyk ad w, kiedy jej na nichę ęł ń ł ó
nie by o, i tym podobne. Potem zacz a opowiada  o sobie. Niewa ne, zabawneł ęł ć ż
historie, na przyk ad o ch opcach, z kt rymi si  umawia a… Wydawa a si  takał ł ó ę ł ł ę
mi a i przyjazna. Potem zapyta a o mnie i powiedzia am jej prawd . e w a nieł ł ł ę Ż ł ś
przenios am si  z lokalnego collegu, nikogo tutaj nie zna am, e pochodzi amł ę ł ż ł



z ma ego miasteczka… Ta suka mnie bada a! – wybuch am nagle. – Powiedzia ał ł ł ł
mi dzisiaj, e szuka a kogo  dyspozycyjnego, a ja wr cz przyklei am sobie wielkż ł ś ę ł ą
czerwon  kokard  na ty ku!ą ę ł
- Co z dzisiejszym wieczorem? - naciska .ł
- Och, zrobi a co  wi cej ni  tylko grzebanie w mojej przesz o ci. – Kr tko stre ci amł ś ę ż ł ś ó ś ł
histori  z zaproszeniem i szarad  w przebieranie. – A potem wycelowa a doę ą ł
mnie bro .ń
- Czy wspomnia a imi  kogokolwiek?ł ę
W my lach kolejny raz powt rzy am ca  rozmow .ś ó ł łą ę
- Nie. Powiedzia a co  o p aceniu czynszu i e jestem taka, jak lubi jej szef. Potemł ś ł ż
stwierdzi a, ze wszystkie dziewczyny na collegu s  g upie i e powinna zacz  sił ą ł ż ąć ę
nagrywa … lecz nie poda a adnych nazwisk.ć ł ż
Bones nic nie powiedzia . Czeka am, stukaj c palcem o nog .ł ł ą ę
- Jak to wszystko czy si  z Hennessym? Powiedzia e , e wyczu e  go tam wrazłą ę ł ś ż ł ś
z innymi wampirami. My lisz, e tamtej nocy jako  dowiedzia  si  kim jestem? eś ż ś ł ę Ż
chcia  doko czy  to, co zacz ?ł ń ć ął
- Nie. – Jego odpowied  by a natychmiastowa. – Powiedzia a , e obstawia a ciź ł ł ś ż ł ę
przez ca y tydzie . Gdyby Hennessey dowiedzia  si  kim jeste , uwierz mi, nieł ń ł ę ś
by by wcale cierpliwy. W chwili, w kt rej pozna by twoje imi , natychmiast by cił ó ł ę ę
zaatakowa . Dorwa by ciebie i wszystkich nieszcz nik w wok  ciebie. Dlategoł ł ęś ó ół
pyta em ci , czego dotyka a  i wytar em wszystkie powierzchnie. Chocia  w tpi ,ł ę ł ś ł ż ą ę

eby twoje odciski figurowa y w kartotece, nie chc , eby jaki  lad doprowadziż ł ę ż ś ś ł
go do ciebie.
- Je li nie z powodu ostatniego weekendu, to jak niby Stephanie mog aby byś ł ć
z nim zwi zana i pr bowa  mnie porwa ? To nie ma sensu!ą ó ć ć
Rzuci  mi zagadkowe spojrzenie.ł
- Pom wmy o tym w rodku. B d  mia  szans  przejrze  jej rzeczy podczas rozmowy.ó ś ę ę ł ę ć
Z determinacj  pod y am za nim do jaskini. Nie by o nawet mowy, eby wywiną ąż ł ł ż ął
si  z tego bez powiedzenia mi prawdy. Hennessey mo e i zaatakowa  mnieę ż ł
jak prawdziwe bydl , lecz wyra nie kry o si  w tym co  wi cej. Nie zamierza amę ź ł ę ś ę ł
st d wyj , dop ki nie dowiem si  co.ą ść ó ę
Przeszli my przez w ski korytarz, do cz ci stanowi cej jego mieszkanieś ą ęś ą
w wy szych partiach jaskini. Gdy ju  byli my na miejscu, opr ni  torb  z zawarto ci.ż ż ś óż ł ę ś
Usiad am obok niego na kanapie i patrzy am jak najpierw si gn  po laptopł ł ę ął
Stephanie.
- S ysza a  kiedykolwiek o Tr jk cie Bennington? - zapyta  w czaj c komputer.ł ł ś ó ą ł łą ą
- Nie. – Zmarszczy am brwi. – Ale s ysza am o tym na Bermudach.ł ł ł
Jego palce miga y po klawiaturze. M j Bo e, ale  by y zwinne. Po sekundzieś ł ó ż ż ł
prychn  z odraz .ął ą



- Cholerna dziewka, nawet nie mia a has a dost pu do danych. Po prostu czysta,ł ł ę
cholerna arogancja, chocia  dzia a na nasz  korzy . Patrz, Kotek, jeste  tutaj.ż ł ą ść ś
Pod kategori  „Potencjalne”. Powinno ci to pochlebia . By a  pierwsza na jeją ć ł ś
li cie.ś
Spojrza am mu przez rami  i zobaczy am „Cathy – ruda – dwadzie cia dwa lata”ł ę ł ś
razem z innymi imionami, opatrzonymi podobnym opisem.
- artujesz sobie ze mnie? Kim s  te pozosta e dziewczyny? Potencjalnymi Ż ą ł czym?
Wykona  wi cej rozmywaj cych si  nad klawiatur  ruch w, po czym odchyli  sił ę ą ę ą ó ł ę
z u miechem.ś
- A c  takiego my tu mamy? Charlie i Klub Flame na Czterdziestej Drugiej Ulicy.óż
Brzmi jak kontakt. Miejmy nadziej , e by a wystarczaj co g upia, by zapisaę ż ł ą ł ć
prawdziw  nazw  i adres, a nie tylko szyfr.ą ę
- Bones!
Ostry ton w moim g osie sprawi , e od o y  na bok laptop i spojrza  mi prostoł ł ż ł ż ł ł
w oczy.
- Tr jk t Bennington oznacza pewn  stref  w Maine, gdzie w latach pi dziesi tychó ą ą ę ęć ą
zagin o kilkoro ludzi. Do dzisiejszego dnia nie znaleziono po nich nawetęł
jednego ladu. Co  podobnego mia o miejsce w Meksyku kilka lat wcze niej.ś ś ł ś
Znikn a c rka mojego przyjaciela. Jej szcz tki zosta y znalezione kilka miesi cyęł ó ą ł ę
p niej na pustyni, a kiedy m wi  szcz tki, to znaczy, e znale li tylko fragmentyóź ó ę ą ż ź
jej cia a. Musieli j  zidentyfikowa  po kartotece dentystycznej. Podczas autopsjił ą ć
okaza o si , e y a jeszcze przez kilka miesi cy zanim zosta a zamordowana.ł ę ż ż ł ę ł
Kiedy zg bi em nieco t  spraw , okaza o si , e to wcale nie takie niespotykane.łę ł ę ę ł ę ż
- Co masz na my li?ś
Bones odchyli  si  do ty u.ł ę ł
- W tamtym okresie w miastach w pobli u meksyka skiej granicy zosta o zamordowanychż ń ł
lub zagin o setki kobiet. Dzisiaj wci  nie ma najmniejszego pomys uęł ąż ł
na to, kto m g  to zrobi . Potem jednak, kilka lat temu, w okolicach Wielkichó ł ć
Jezior zacz a znika  pewna liczba m odych kobiet. Niedawno skoncentrowa o sięł ć ł ł ę
to w Ohio. Os dzono, e wi kszo  z nich to uciekinierki z domu, prostytutki,ą ż ę ść
narkomanki lub po prostu przeci tne, nikomu nie znane dziewcz ta, kt re znikn yę ę ó ęł
bez adnych lad w walki. Poniewa  wi kszo  z nich mie ci a si  w kategoriachż ś ó ż ę ść ś ł ę
wysokiego ryzyka, nie odbi o si  to w mediach. My l , e Hennessey jestł ę ś ę ż
w to zamieszany. To dlatego tutaj przyjecha em. By  w pobli u wszystkich trzechł ł ż
miejsc, kiedy zacz y si  znikni cia.ęł ę ę
- S dzisz, e to wszystko zrobi  Hennessey? – Czyste liczby mnie oszo omi y. –ą ż ł ł ł
Nie zjad by tyle, nawet gdyby m g ! Kim on jest, jakim … nieumar ym Tedemł ó ł ś ł
Bundy1?
- Och, my l , e dowodzi jak  grup , co do tego nie ma adnych w tpliwo ci,ś ę ż ąś ą ż ą ś



lecz nie jest tradycyjnym seryjnym morderc  – powiedzia  Bones dosadnie. – Ci są ł ą
bardziej zaborczy w swoich motywach. Z fragment w, kt re uda o mi si  uzbieraó ó ł ę ć
przez te kilka lat, nie s dz , e zatrzymuje tych ludzi dla siebie – my l , eą ę ż ś ę ż
zrobi  z nich przemys .ł ł
Niemal zapyta am jakiego rodzaju przemys  mia  na my li, lecz przypomnia amł ł ł ś ł
sobie, co Bones powiedzia  do Sergia w zesz y weekend. ł ł Wiedzia em, e nie przepu ciszł ż ś
pi knej dziewczynie… Z tego co wiem, to jeste  jego najlepszym klientem…ę ś
Zabrak o ci funduszy, e wyszed e  na obiad, zamiast zam wi  go sobie do domu?ł ż ł ś ó ć …
A potem co dzisiaj powiedzia a Stephanie. ł Po prostu zarabiam na czynsz, a ty
cukiereczku, jeste  dok adnie taka jak lubi w a ciciel. Wy, dziewczyny z collegu,ś ł ł ś
wszystkie jeste cie takie same…ś
- My lisz, e prowadzi us ugi na wynos - szepn am. – Zmienia tych ludzi w Daniaś ż ł ęł
do Podania! M j Bo e, Bones, jak mo e to mu uchodzi  na sucho?ó ż ż ć
- Hennessey by  niechlujny w Maine i w Meksyku, ale zm drza . Wybiera terazł ą ł
kobiety, kt re nie stoj  wysoko w hierarchii spo ecznej, a kiedy nie mieszcz  sió ą ł ą ę
w tej kategorii, wysy a wampiry, eby nawet nie zg oszono ich zagini . Pami taszł ż ł ęć ę
te dziewczyny, o kt rych powiedzia  ci Winston? Nie myli  si , s onko,ó ł ł ę ł
wszystkie one zmar y. Chcia em potwierdzenia, e zagin o wi cej dziewcz t nił ł ż ęł ę ą ż
zosta o zg oszone. W a nie dlatego wys a em ci  do Winstona. Duch wie ktoł ł ł ś ł ł ę
umar , nawet je li nie wiedz  tego ich rodziny. Pojecha em si  z nimi zobaczy ,ł ś ą ł ę ć
lecz wszystkich ugryziono i wm wiono im, e ich c rki wyjecha y robi  karieró ż ó ł ć ę
aktorsk  – jak powiedzieli tobie – lub zwiedza y Europ , albo wyprowadzi y si  doą ł ę ł ę
swojego dawnego ch opaka, wybierz co chcesz. Zaprogramowano im, by nieł
kwestionowali nieobecno ci dziewczyn, a jedynie wampir posiada tak  kontrolś ą ę
nad umys em. Ostatnio Hennessey zorganizowa  swoich ludzi, by wy apywali muł ł ł
wi cej dziewczyn. Na uczelniach. Na rogach ulic. W barach, klubach i kr tychę ę
uliczkach. Jak mog o im to uj  p azem? Czy kiedykolwiek przypatrywa a  sił ść ł ł ś ę
twarzom na kartonach z mlekiem? Ludzie znikaj  bez przerwy. Policja? Jest wystarczaj coą ą
du o przest pstw zwi zanych z bogatymi, s awnymi i pot nymi, byż ę ą ł ęż
atwo im by o w o y  akta jaki  wykoleje c w w odleg y k t. Dlatego nie wiedzł ł ł ż ć ś ń ó ł ą ą
o pozosta ych. Je li chodzi o nieumar y wiat, Hennessey nie le zatar  swoje lady.ł ś ł ś ź ł ś
Jest podejrzenie, lecz adnych dowod w.ż ó
1 Ted Bundy – seryjny morderca ameryka ski. Przyzna  si  do zabicia ponad trzydziestu kobiet,ń ł ę  
chocia  dok adna ichż ł
liczba nie jest znana.
Teraz, kiedy wiedzia am ju  co si  dzieje w moim w asnym stanie, to co robi ał ż ę ł ł
Stephanie mia o idealny sens - je li posiada o si  etyk  krokodyla. Ogromny,ł ś ł ę ę
zat oczony kampus collegu ł by  ł jej bufetem typu „jedz-ile-chcesz”. Tyle, e to nież
ona jad a. Nie, ona mia a za zadanie jedynie zape nia  Hennessy’emu lod wk .ł ł ł ć ó ę



A ja, z moim pochodzeniem, by am idealnym daniem. Stephanie trafi a z tymł ł
w sedno. Mog am znikn  bardzo atwo, nikt nie zadawa by o mnie adnych pyta ,ł ąć ł ł ż ń
a wszystko potoczy o by si  zgodnie z planem. Poza tym, e by a jedna rzecz,ł ę ż ł
na kt r  nie liczy a.ó ą ł
- Od jak dawna to podejrzewa e ? Powiedzia e  mi wcze niej, e podejrzewa eł ś ł ś ś ż ł ś
Hennessey’ego od jedenastu lat. Przez ca y czas wiedzia e , e to robi?ł ł ś ż
- Nie. Dopiero dwa lata temu otrzyma em dok adne informacje. Zwr  uwag , eł ł óć ę ż
wcze niej nie mia em poj cia kogo lub co cigam. Musia em zaj  si  kilkomaś ł ę ś ł ąć ę
dobrymi kolesiami, eby zdoby  jakie  szemrane informacje o tym, co si  dzieje,ż ć ś ę
a potem kolejnymi kilkoma tuzinami, by dowiedzie  si , kto za tym stoi. Jak powiedzia em,ć ę ł
zatar  po sobie lady. Nast pnie zacz em polowa  na tychł ś ę ął ć
z jego linii, za kt rych g owy wyznaczone by y nagrody. Sergio, na przyk ad, byó ł ł ł ł
jednym z nich. Ca ymi latami wy apywa em jego ludzi, lecz tylko tych, kt rzy bylił ł ł ó
poszukiwani. W ten spos b Hennessey nie wiedzia , e jestem na jego tropie.ó ł ż
My la  po prostu, e to interes. Teraz jednak e wie, e chc  go dorwa  i dlaczegoś ł ż ż ż ę ć
chc  to zrobi . Wie to r wnie  ka dy, kto jest w to zamieszany, poniewa  nieę ć ó ż ż ż
mo e wszystkiego robi  sam.ż ć
Przez moment trawi am jego s owa.ł ł
- Wi c nawet je li dorwiesz Hennessey’ego to wci  mo e trwa . Jego partnerzyę ś ąż ż ć
mog  zacz  wszystko w miejscu, w kt rym on sko czy . Naprawd  nie maszą ąć ó ń ł ę

adnego poj cia, kto to mo e by ?ż ę ż ć
- Kilka razy by em bardzo blisko odkrycia tego, lecz c . R ne rzeczy si  zdarzy y.ł óż óż ę ł
- Na przyk ad?ł
- Na przyk ad ty. Gdybym nie wiedzia  lepiej, przysi g bym, e jeste  od Hennessey’ego.ł ł ą ł ż ś
Masz niezwykle brzydki zwyczaj zabijania ludzi zanim zdo am wydobył ć
z nich jakiekolwiek informacje. Pami tasz Devona, tego go cia, kt rego dorwa aę ś ó ł ś
w nocy kiedy si  poznali my? Tropi em go sze  miesi cy. By  ksi gowym Hennessey’ego,ę ś ł ść ę ł ę
wiedzia  o nim wszystko, lecz ty przebi a  go ko kiem szybciej nił ł ś ł ż
zd y em powiedzie  „po sprawie”. Pomy la em, e Hennessey wiedzia , e depcząż ł ć ś ł ż ł ż ę
mu po pi tach i wys a  ciebie, eby  usun a Devona. Jednak nast pnej nocyę ł ł ż ś ęł ę
zasadzi a  si  na mnie. Jak my lisz, dlaczego ca y czas pyta em ci  dla kogo pracujesz?ł ś ę ś ł ł ę
A dzisiaj…
- Nie chcia am jej zabija ! - zawo a am mentalnie si  za to biczuj c, chocia  terazł ć ł ł ę ą ż
z innego powodu. Jakie informacje posiada a Stephanie kiedy zmar a? Nigdy sił ł ę
nie dowiemy.
Bones wsta  i nie przestaj c do mnie m wi  ruszy  za jedn  z naturalnych cianł ą ó ć ł ą ś
w jaskini.
- Uwierz mi Kotek, wiem o tym. Nie zabi aby  cz owieka. Mog aby  to zrobi  tylkoł ś ł ł ś ć
w wyniku wypadku lub wtedy, gdyby nosi  odznak  Pacho ka Wampira. Zdaje si ,ł ę ł ę



e nie wiedzia a , e Stephanie mia a takie kontakty – a po wygl dzie pokojuż ł ś ż ł ą
s dz c, powiedzia bym, e walczy y cie o bro , kiedy ta wypali a. Pewnie teą ą ł ż ł ś ń ł ż
kurczowo j  trzyma a. Natomiast jej zapach wskazywa , e mia a w sobie mn stwoą ł ł ż ł ó
wampirzej krwi. To sprawi o, e by a nieco silniejsza ni  przeci tny cz owiek,ł ż ł ż ę ł
a tego w a nie potrzebowa a do wykonania roboty.ł ś ł
To by wyja nia o, dlaczego – mimo drobnej postury - by a silna jak obro caś ł ł ń
dru yny futbolu. Przez ca y czas jej nie docenia am.ż ł ł
- Dlaczego nie powiedzia e  mi o tym wcze niej? Trenowa e  mnie do walki, leczł ś ś ł ś
p niej trzyma e  z daleka, kiedy taka mia a miejsce.óź ł ś ł
Odpowiedzia  mi, wci  niewidoczny.ł ąż
- Nie chcia em, eby  si  w to miesza a. Cholera, pozwoli bym na to tylko wtedy,ł ż ś ę ł ł
gdybym wiedzia , e nie ryzykujesz ycia od razu ruszaj c polowa  na wampiry.ł ż ż ą ć
Ale ty chcesz to robi , wi c wyszkoli em ci , eby  by a w tym lepsza. Nie to, eć ę ł ę ż ś ł ż
pos ucha aby  mnie, gdybym kaza  ci zosta  w domu, prawda? Jednak Hennesseył ł ś ł ć
i jego kolesie s  inni. Tw j kontakt z nimi mia  si  urwa  po Sergiu, lecz twojaą ó ł ę ć
ma a kumpela od fizyki wszystko to dzisiaj zniszczy a. Powinna  poklepa  sił ł ś ć ę
z uznaniem po ramieniu za to, e j  zabi a . Te inne „potencjalne” dziewczynyż ą ł ś
z pewno ci  by tak zrobi y, gdyby wiedzia y co dla nich planowa a.ś ą ł ł ł
- Czy bezpiecze stwo by o jedynym powodem, dla kt rego ukrywa e  to przedeń ł ó ł ś
mn , czy jest co  jeszcze o czym nie wiem?ą ś
Doszed  mnie odg os nalewanej wody.ł ł
- Nie, jest jeszcze co . Nie chcia em da  ci kolejnego powodu, by nienawidziś ł ć ć
wampiry. Powiedzmy, e masz ku temu naturalne predyspozycje. Masz zwyczajż
os dza  ludzi - je li tylko nie maj  pulsu - za to czym s , a nie za to co robi .ą ć ś ą ą ą
Zamilk am na chwil , gdy  nie mia am na to obronnej odpowiedzi. W ka dymł ę ż ł ż
razie adnej, kt ra by a by zgodna z prawd .ż ó ł ą
- Powiniene  o czym  wiedzie , Bones. Ok ama am ci , kiedy zawarli my naszś ś ć ł ł ę ś ą
umow . Zamierza am ci  zabi  przy pierwszej okazji, jaka by si  nadarzy a.ę ł ę ć ę ł
Us ysza am suchy miech.ł ł ś
- Wiem o tym, s onko.ł
- Co do Hennessey’ego… Chc  pom c. ę ó Musz  ę pom c. M j Bo e, o ma o co,ó ó ż ł
a by abym jedn  z tych dziewczyn, o kt rych s uch zagin ! Wiem, e to niebezpieczne,ł ą ó ł ął ż
ale je li dowiesz si , gdzie jest ten Klub Flame, je li z apiesz jaki  trop,ś ę ś ł ś
chc  tam by . Hennessey’ego trzeba powstrzyma .ę ć ć
Bones nie odpowiedzia .ł
- M wi  powa nie – upiera am si . – Daj spok j, jestem doskona ym wilkiemó ę ż ł ę ó ł
w owczej sk rze! Doprawdy, znasz inn  dziewczyn -miesza ca mieszkaj có ą ę ń ą ą
w okolicy, na kt r  akurat poluj ? Nie wykr cisz mnie z tego!ó ą ą ę
- W a nie widz . Trzymaj. – Powr ci  trzymaj c w d oni misk  z wod  i szmatk ,ł ś ę ó ł ą ł ę ą ę



kt re postawi  obok mnie. Potem wr czy  mi jedn  ze swoich koszul. – Z przoduó ł ę ł ą
ca a jeste  we krwi. Je li p jdziesz w tym stanie do domu, twoja mama przestraszył ś ś ó
si , e co  ci si  sta o.ę ż ś ę ł
Spojrza am w d  na siebie. Szkar atna plama krwi Stephanie wielk  plamł ół ł ą ą
zdobi a m j brzuch. W kolejnym przejawie uprzedzenia, chocia  ju  tak bardzoł ó ż ż
nie a owa am zabicia jej, zerwa am z siebie bluzk  i natychmiast zacz am szoroważ ł ł ł ę ęł ć
sk r .ó ę
Dopiero, kiedy wytar am ostatni krwawy lad, poczu am na sobie ci ar jegoł ś ł ęż
spojrzenia. Kiedy podnios am wzrok zobaczy am, e wpatruje si  we mnie, a jegoł ł ż ę
oczy arz  si  zieleni .ż ą ę ą
- Hej. – Przesun am si  kilka centymetr w w g b kanapy. – Obiadu ęł ę ó łą nie podano.
Nie roz wietlaj mi si  tu na widok krwi.ś ę
- My lisz, e krew ma cokolwiek wsp lnego z tym, jak na ciebie teraz patrz ?ś ż ó ę
Jego g os mia  dziwn  barw . Wydawa  si  pe en niewypowiedzianych s w.ł ł ą ę ł ę ł łó
Usilnie walczy am by nie pokaza  po sobie adnej reakcji, lecz moje serce odł ć ż
razu przyspieszy o… i to nie ze strachu.ł
- Zielone oczy, wysuni te k y… Powiedzia abym, e to ci  niejako obci a.ę ł ł ż ę ąż
- Doprawdy? – Usiad , odsuwaj c na bok misk . – Wydaje mi si , e zapomnia emł ą ę ę ż ł
ci powiedzie  co jeszcze wywo uje tak  reakcj . Ale dam ci ma  podpowied  – toć ł ą ę łą ź
nie krew.
Och. Odetchn am g boko.ęł łę
- Bior c pod uwag  zesz y weekend, nie mam niczego, czego by  ju  nie widzia ,ą ę ł ś ż ł
a w tpi  by  p on  z po dania na sam widok mnie w staniku.ą ę ś ł ął żą
- Kotek, sp jrz na mnie – powiedzia  matowym g osem.ó ł ł
Zamruga am.ł
- Przecie  patrz .ż ę
- Nie, nie patrzysz. – Przysun  si  bli ej, a jego oczy ca kowicie rozb ys y zieleni .ął ę ż ł ł ł ą
– Patrzysz przeze mnie, jakby mnie tu nawet nie by o. Patrzysz na mnie… i nieł
widzisz m czyzny. Widzisz wampira, a to oznacza co  gorszego gatunku. Jednymęż ś
z nielicznych moment w by  zesz y weekend. Obejmowa em ci  i ca owa em,ó ł ł ł ę ł ł
patrzy em jak ł twoje oczy rozpalaj  si  pragnieniem i wiedzia em, e po razą ę ł ż
pierwszy widzisz mnie takim, jakim naprawd  jestem. Nie tylko niebij ce serceę ą
okryte skorup . Sp jrz na mnie zn w w ten spos b, bez adnych wym weką ó ó ó ż ó
w postaci narkotyk w, kt re mog aby  o to wini . Pragn  ci . – Jego usta wygi yó ó ł ś ć ę ę ęł
si  lekko, kiedy to powiedzia . – Pragn em ci  od momentu, kiedy ci  tylko zobaczy em.ę ł ął ę ę ł
A je li my lisz, e nie p on  z po dania na widok ciebie w staniku, toś ś ż ł ę żą
si  bardzo mylisz. Po prostu nie id  si  tam, gdzie mnie nie zapraszaj .ę ę łą ą
Przez kilka pe nych oszo omienia sekund nie wiedzia am co powiedzie . Zdarzy oł ł ł ć ł
si  dzisiaj tak wiele, e m j m zg mia  pewne trudno ci z uporz dkowaniemę ż ó ó ł ś ą



tego wszystkiego. Spojrza am na Bonesa i dozna am wra enia, jakby uski spad ył ł ż ł ł
mi z powiek, poniewa  nagle ż naprawd  ę go zobaczy am. Wysokie ko ci policzkowe,ł ś
ciemne brwi okalaj ce szmaragdowe teraz oczy, wyraziste usta, prosty nos,ą
ostra linia szcz ki. Kryszta owa sk ra pokrywa a te rysy i ciasno opina a jegoę ł ó ł ł
szczup e, umi nione cia o. Jego eleganckie d onie z d ugimi, smuk ymi palcami.ł ęś ł ł ł ł
M j Bo e, by  pi kny. Absolutnie, niewiarygodnie pi kny. Kiedy raz pozwoli amó ż ł ę ę ł
sobie to zauwa y , nie mog am przesta  si  na niego patrze .ż ć ł ć ę ć
- Poca uj mnie.ł
Wypowiedzia am te s owa bez adnego namys u i uzmys owi am sobie, eł ł ż ł ł ł ż
chcia am je powiedzie  ju  od d u szego czasu. Bones pochyli  si , a jego ustał ć ż ł ż ł ę
mi kko dotkn y moich warg. Delikatnie. Daj c mi mo liwo  zmiany zdaniaę ęł ą ż ść
i odepchni cia go. Nie zrobi am tego jednak. Przesun am ramiona na jego szyję ł ęł ę
i przyci gn am go bli ej.ą ęł ż
Przesun  j zykiem po moich wargach, a  je rozchyli am. Dotkn  nim na momentął ę ż ł ął
mojego, po czym dra ni c si  wycofa  go do swoich ust. Powt rzy  ten ruchż ą ę ł ó ł
jeszcze raz, i jeszcze, i jeszcze... Namawiaj c mnie, przekonuj c. W ko cu wsun amą ą ń ęł
j zyk lekko w jego usta, czuj c pieszczot  jego odpowiedzi, a potem zmys owo ,ę ą ę ł ść
kiedy zacz  go ssa .ął ć
Niezdolna si  powstrzyma , j kn am. Dotyk jego ostrych k w powinien mnieę ć ę ęł łó
zaniepokoi , lecz nic takiego si  nie sta o. Jemu r wnie  nie wydawa y si  przeszkadza ,ć ę ł ó ż ł ę ć
poniewa  ca owa  mnie z t  sam  pasj , co w zesz y weekend. Poczu am,ż ł ł ą ą ą ł ł
jak moje zmys y p on . Przesun am jedn  d o  z jego szyi na pier . Jeden poł ł ą ęł ą ł ń ś
drugim rozpi am guziki jego koszuli. Kiedy nie sta a ju  na przeszkodzie przesun amęł ł ż ęł
d oni  po jego nagiej sk rze i, och Bo e, w dotyku by a tak samo cudowna,ł ą ó ż ł
jak wygl da a. Jak jedwab pokrywaj cy stal. Bones si gn  za siebie i zerwa  materiaą ł ą ę ął ł ł
z ramion. Ubranie opad o na pod og . Przez ca y czas ca owa  mnie, ał ł ę ł ł ł ż
zacz am z trudem apa  oddech.ęł ł ć
Jakby prowadzone w asn  wol , moje d onie przesun y si  z jego piersi nał ą ą ł ęł ę
plecy. Palcami czu am ka d  wypuk o , ka dy mi sie . Jego cia o wibrowa oł ż ą ł ść ż ę ń ł ł
moc , przez co mia am wra enie, e muskam b yskawic  ukryt  w sk rze. Kiedyą ł ż ż ł ę ą ó
go dotkn am Bones j kn  cicho, przysuwaj c si  jeszcze bardziej, a  nasze cia aęł ę ął ą ę ż ł
zetkn y si  ze sob .ęł ę ą
Przesun  usta na moj  szyj , bezb dnie odnajduj c m j puls. Wessa  lekkoął ą ę łę ą ó ł
sk r , j zykiem i wargami manipuluj c moj  ods oni t  t tnic . By a to najbardziejó ę ę ą ą ł ę ą ę ą ł
niebezpieczna pozycja, w jakiej mo na by si  znale  z wampirem, lecz nież ę źć
ba am si . Zamiast tego poczucie jego ss cego moj  szyj  jeszcze bardziej mnieł ę ą ą ę
pobudzi o. Fale przetaczaj cego si  przeze mnie ognia sprawi y, e dr a am.ł ą ę ł ż ż ł
Zbli y  usta do mojego ucha i poliza  je lekko, zanim si  odezwa .ż ł ł ę ł
- Tak bardzo ci  pragn . Powiedz, e mnie chcesz. Zg d  si …ę ę ż ó ź ę



Zaprzeczy  temu, e chcia am go nieprzytomnie by o by wierutnym k amstwem.ć ż ł ł ł
Powstrzymywa a mnie jedna tylko my l – wspomnienie, co si  sta oł ś ę ł
z Dannym.
- Bones… Poprzednio nie podoba o mi si  to. My l ,… e co  jest ze mn  nie tak.ł ę ś ę ż ś ą
- Wszystko jest z tob  w porz dku. Lecz je li zmienisz zdanie, albo powiesz stop,ą ą ś
niewa ne w kt rym momencie, przestan . Mo esz mi zaufa , Kotek. Zg d  si .ż ó ę ż ć ó ź ę
Powiedz tak…
Bones opad  gwa townie ustami na moje wargi i wtargn  w ich wn trze takimł ł ął ę
pragnieniem, e a  opad am na niego. Podtrzyma  mnie ramieniem, a ja oderwa amż ż ł ł ł
si  od niego na chwil  wystarczaj c  zaledwie, by wym wi  jedno s owo.ę ę ą ą ó ć ł
- Tak…
Ledwie wyp yn o z moich ust, Bones ponownie mnie poca owa , podnosz cł ęł ł ł ą
z ziemi i nios c do sypialni.ą
Materac ugi  si  pod naszym ci arem, kiedy mnie na nim po o y . Jednymął ę ęż ł ż ł
ruchem rozpi  m j stanik i zdj  go, a jego d onie obj y moje piersi. Po chwiliął ó ął ł ęł
przesun  usta na m j sutek i wessa  go g boko.ął ó ł łę
Mi dzy nogami poczu am wybuch czystego po dania. Delikatnie ciska  moję ł żą ś ł ą
drug  pier  i dra ni  sutek palcami. Wygi am plecy w uk i chwyci am jego g ow .ą ś ż ł ęł ł ł ł ę
Czu am zbyt wiele dozna  – skubanie jego ust, lekkie dra ni cia z bami, wszystkoł ń ś ę ę
do chwili, kiedy my la am ju , e zemdlej .ś ł ż ż ę
Bones rozpi  moje jeansy i zacz  ci gn  za materia , a  ca kowicie je ze mnieął ął ą ąć ł ż ł
zdj , a jedyne co mnie okrywa o, to majteczki. Przesun  wzd u  nich d oni ,ął ł ął ł ż ł ą
naciskaj c do wewn trz. Tarcie bawe ny i jego palc w sprawi o, e moje zako czeniaą ą ł ó ł ż ń
nerwowe szala y. J kn  niekontrolowanie, kiedy w ko cu zdj  ze mnieł ę ął ń ął
figi, obna aj c mnie swojemu spojrzeniu.ż ą
- Och, Kotek, jeste  taka pi kna. Przepi kna – powiedzia  niemal bezg o nie, poś ę ę ł ł ś
czym poca owa  mnie tak g boko, e poczu am jak wiruje mi w g owie. Ponownieł ł łę ż ł ł
przesun  usta na moje piersi, ca uj c i dra ni c ka dy z sutk w, podczas gdy jegoął ł ą ż ą ż ó
d o  szuka a drogi do mojego wn trza. Pie ci  mnie palcami tak zr cznie, jakbymł ń ł ę ś ł ę
opowiedzia a mu wszystkie swoje fantazje i musia am zagry  warg , by powstrzymał ł źć ę ć
krzyk. Kiedy kciukiem zacz  okr a  m j najwra liwszy punkt i jednocze nieął ąż ć ó ż ś
wsun  we mnie jeden z palc w, zadr a am od niepohamowanegoął ó ż ł
pragnienia.
Kiedy przesta , z mojego gard a wyrwa  si  chrapliwy, cichy okrzyk protestu.ł ł ł ę
Odsun  d o  i przesun  usta z moich piersi na brzuch. Dopiero gdy zszed  poni ejął ł ń ął ł ż
mojego p pka zda am sobie spraw  z jego zamiar w.ę ł ę ó
- Bones, zaczekaj! – wykrztusi am zszokowana.ł
Zatrzyma  si  natychmiast, z ustami wci  przy moim brzuchu.ł ę ąż
- Przesta ? – chcia  wiedzie .ć ł ć



Poczu am, jak na policzki wyp ywa mi krwawy rumieniec. Nie wiedzia am jakł ł ł
sformu owa  m j sprzeciw.ł ć ó
- Eee, nie wszystko, tylko… Uhm, nie s dz , by to by o odpowiednie…ą ę ł
Za mia  si  cicho.ś ł ę
- A ja tak – mrukn  i zni y  usta.ął ż ł
Przy pierwszym dotyku jego j zyka m j umys  dos ownie ogarn a pustka. Badaę ó ł ł ęł ł
mnie d ugimi, powolnymi li ni ciami, zostawiaj c rozpalone, pobudzoneł ź ę ą
cia o. Ponownie przesun  nim po mnie w mokrej pieszczocie, a potem jeszczeł ął
raz, tym razem g biej, przez co moja skromno  znikn a, zmyta fal  gor ca.łę ść ęł ą ą
Jeszcze bardziej roz o y  mi nogi unosz c je tak, e si ga y mu ramion, nawet nał ż ł ą ż ę ł
chwil  nie przestaj c pie ci  mnie i zag bia  si  we mnie j zykiem. Nie m wi amę ą ś ć łę ć ę ę ó ł
mu ju  by przesta , gdy  nie mog am wydoby  z siebie g osu. J cza am g o no,ż ł ż ł ć ł ę ł ł ś
nie wiedz c nawet, e to robi , a szarpi ce mn  spazmy rozkoszy przelewa y sią ż ę ą ą ł ę
przeze mnie. Wi am si  pod nim, czuj c jak z szokuj c  intymno ci  bada ka dył ę ą ą ą ś ą ż
m j zak tek.ó ą
Bezwiednie unios am biodra, a z ka dym poci gni ciem jego j zyka ros a weł ż ą ę ę ł
mnie pulsuj ca b lem pustka. Zosta am zepchni ta nad kraw d  uczu , kt rychą ó ł ę ę ź ć ó
nigdy wcze niej nie do wiadczy am, a kt re zbli a y si  coraz szybciej i szybciej.ś ś ł ó ż ł ę
Bones zwi kszy  nacisk, podnosz c intensywno  moich dozna , lecz kiedy jegoę ł ą ść ń
usta w ko cu zamkn y si  na mojej echtaczce i j  wessa y, krzykn am.ń ęł ę ł ą ł ęł
Zalewa y mnie fale ekstazy, b yskawicznie docieraj c a  do najdalszych kra c wł ł ą ż ń ó
moich nerw w. Mia am wra enie, e moje serce zaraz eksploduje, lecz ono zwolni oó ł ż ż ł
nieco, a m j oddech sta  si  bardziej wyr wnany. Ogie , kt ry odczuwa amó ł ę ó ń ó ł
wcze niej zast pi o co  ciep ego i pe nego euforii, co przelewa o si  przeze mnieś ą ł ś ł ł ł ę
tak silnie, e a  tworzy am w zdumieniu oczy.ż ż ł
Bones przesun  si  w g r  i obj  d o mi moj  twarz.ął ę ó ę ął ł ń ą
- Nigdy nie wygl da a  pi kniej – powiedzia  g osem wibruj cym z nami tno ci.ą ł ś ę ł ł ą ę ś
Moim cia em wci  wstrz sa y dreszcze, lecz to w a nie tej rzeczy si  obawia am.ł ąż ą ł ł ś ę ł
Zesztywnia am, kiedy przesun  si  mi dzy moje nogi.ł ął ę ę
- Nie b j si  – szepn  i poca owa  mnie.ó ę ął ł ł
Na u amek sekundy ogarn o mnie za enowanie, bior c pod uwag  co przedł ęł ż ą ę
chwil  robi . Jednak p niej nowy, lekko s onawy smak jego ust odczu am jakoą ł óź ł ł
prowokuj co stymuluj cy. Spl t  sw j j zyk z moim i poczu am jego tward  m skoą ą ó ł ó ę ł ą ę ść
ocieraj c  si  o moj  wilgotn  szczelin . Zadr a am, lecz on tylko przesuwaą ą ę ą ą ę ż ł ł
si  po jej zewn trznej stronie, zaraz si  wycofuj c i powtarzaj c wszystkoę ę ę ą ą
jeszcze raz. Potem kolejny i kolejny. Podobnie zrobi  z j zykiem, dopasowuj cł ę ą
jego tempo do swojego cia a, co ponownie wywo a o u mnie uczucie tej pustki.ł ł ł
Teraz jednak by o ono ł o wiele silniejsze.
- Powiedz mi kiedy – mrukn  kilka dobrych minut p niej. – Czy wcale. Nie musimyął óź



dzisiaj posuwa  si  dalej. Reszt  nocy sp dz  na smakowaniu ci , Kotek. Toć ę ę ę ę ę
by o niesamowite. Pozw l, e ci poka  jak bardzo.ł ó ż żę
Bones wiadomie przeci gn  usta ni ej, lecz zatrzyma am go tam gdzie by .ś ą ął ż ł ł
- Powiedz mi – j kn , gdy ruch jego bioder wywo a  u mnie krzyk.ę ął ł ł
Moje serce z nerw w niemal nie wyrwa o mi si  z piersi, lecz istnia a tylko jednaó ł ę ł
odpowied .ź
- Teraz.
Poca owa  mnie tak mocno, e a  poczu am oszo omienie, po czym uni s  si  nał ł ż ż ł ł ó ł ę
ramionach. Westchn am, gdy poczu am wsuwaj c  si  we mnie twardo . Kiedyęł ł ą ą ę ść
zacz  powoli si  porusza , poczu am budz ce si  wewn trz dreszcze. Ukry amął ę ć ł ą ę ą ł
twarz w jego ramieniu i zadr a am. Jeszcze bardziej si  we mnie zag bi  i dozna amż ł ę łę ł ł
uczucia ogarniaj cej mnie niezwyk ej pe no ci. Wtedy zatrzyma  si  i na momentą ł ł ś ł ę
zamkn  oczy, zanim na mnie spojrza .ął ł
- Wszystko dobrze, s onko?ł
Patrzenie sobie w oczy, kiedy by  g boko we mnie by o najbardziej intymnł łę ł ą
rzecz , jakiej kiedykolwiek do wiadczy am. Jako, e wci  nie by am w stanie nicą ś ł ż ąż ł
powiedzie , skin am tylko g ow .ć ęł ł ą
Poruszy  si  we mnie, wycofuj c odrobin , po czym na powr t na mnie napar .ł ę ą ę ó ł
Zacz am gwa townie apa  oddech, kiedy poczu am fal  ogromnej, nieoczekiwanejęł ł ł ć ł ę
przyjemno ci. Powt rzy  ruch, tym razem zanurzaj c si  g biej. Zanimś ó ł ą ę łę
odzyska am kontrol  nad oddechem, niemal ca kowicie ze mnie wyszed  i zn wł ę ł ł ó
we mnie zag bi , jednym ruchem bioder, kt ry wydar  z mojego gard a j k. Nałę ł ó ł ł ę
moje cia o wyst pi  pot i poczu am przeszywaj ce mnie prymitywne pragnienie.ł ą ł ł ą
Bones si gn  w d  i rozpostar  d o  na moich plecach, przesuwaj c j  dot d, aę ął ół ł ł ń ą ą ą ż
obj a moje biodro. Przyci gn  mnie bli ej do siebie, ocieraj c si  o moje cia o,ęł ą ął ż ą ę ł
by zgra o si  z jego ruchami. Szybko podchwyci am rytm, a od zwi kszonegoł ę ł ę
kontaktu poczu am osza amiaj ce podekscytowanie. ciskanie, kt re wcze niejł ł ą Ś ó ś
czu am teraz zn w powr ci o, z ka dym jego ruchem zwijaj c si  coraz bardziej,ł ó ó ł ż ą ę
a  moje cia o p on o od jednej tylko my li.ż ł ł ęł ś
- Jeszcze… - j kn am.ę ęł
By o to danie, w kt re racjonalna cz  mojego umys u nie mog a uwierzy .ł żą ó ęść ł ł ć
Za mia  si  cicho, niemal warcz c, i z j kiem zwi kszy  tempo.ś ł ę ą ę ę ł
Moje d onie, kt re nigdy przedtem nie zesz y ni ej ni  jego plecy, przesun y sił ó ł ż ż ęł ę
chciwie, by chwyci  go za biodra. Zag bi am palce w twardym ciele bez adnegoć łę ł ż
szacunku dla przyzwoito ci. Zdawa o mi si , e nie mog am go do ko ca dotknś ł ę ż ł ń ąć
lub si  do niego zbli y . Ka de jego pchni cie wzmaga o intensywno  tegoę ż ć ż ę ł ść
uczucia i pragn am go, wype niaj cego moje cia o, jak niczego przedtem innego.ęł ł ą ł
Impulsywnie poca owa am go, przebijaj c warg  o jeden z jego k w i s ysz c jakł ł ą ę łó ł ą
zaj cza , gdy wyssa  krew.ę ł ł



- Tak ostra i s odka – powiedzia  niskim g osem.ł ł ł
- Wi cej… nie b dzie – powiedzia am urywanym g osem.ę ę ł ł
Obliza  usta, zlizuj c z nich ciemne krople.ł ą
- Wystarczy. Teraz ty r wnie  we mnie jeste . – Przyci gn  mnie jeszcze bli ejó ż ś ą ął ż
siebie, je li to w og le mo liwe.ś ó ż
Westchn am niekontrolowanie, kiedy jego ruchy sta y si  jeszcze bardziej intensywne.ęł ł ę
Zapominaj c o wcze niejszym wahaniu wi am si  pod nim, ryj c paznokciamią ś ł ę ą
g bokie bruzdy w jego plecach. Czuj c nieustaj ce nacieranie jegołę ą ą
cia a st umi am krzyk i zatopi am z by w jego ramieniu, gryz c tak mocno, e ał ł ł ł ę ą ż ż
poczu am krew.ł
Odchyli  do ty u moj  g ow  i zag bi  j zyk w moich ustach.ł ł ą ł ę łę ł ę
- Mocniej?
- Bo e, tak! – j kn am, nie dbaj c o to, jak to zabrzmia o.ż ę ęł ą ł
Bones z wyra n  ulg  przesta  si  kontrolowa . Natar  na mnie biodrami z dziko ci ,ź ą ą ł ę ć ł ś ą
kt ra wywo a a najbardziej niewiarygodn  rozkosz, jakiej kiedykolwiekó ł ł ą
dozna am. Krzyki, kt re do tej pory powstrzymywa am wyrwa y si  ze mnie,ł ó ł ł ę
wydaj c si  jeszcze bardziej go pobudza . Kiedy nie mog am ju  znie  niczegoą ę ć ł ż ść
wi cej zacz  porusza  si  szybciej, napieraj c na mnie w spos b, kt ry by byę ął ć ę ą ó ó ł
bezlitosny, gdyby nie sprawia  mi takiej rozkoszy.ł
W pewien spos b przypomina o to efekt narkotyk w. Wszystko pr cz Bonesaó ł ó ó
wydawa o si  rozmywa  i traci  kszta t. W uszach zn w brzmia o mi to odleg eł ę ć ć ł ó ł ł
dudnienie, lecz d wi k ten wydawa o moje w asne serce. Zako czenia nerwoweź ę ł ł ń
w moich ko czynach dr a y z oczekiwania. Mia am wra enie, jakby ka de z nichń ż ł ł ż ż
smaga  bicz, z ogromn  si  zwijaj c je razem i rozpl tuj c, czekaj c na momentł ą łą ą ą ą ą
kiedy p kn .ę ą
W tym momencie jakbym si  wy czy a, hiperwra liwa na doznania mojegoę łą ł ż
cia a. Ta chwytaj ca chciwie powietrze, wij ca si  na ku osoba nie mog a był ą ą ę łóż ł ć
mn . ą Jednak nigdy wcze niej nie by am tak wiadoma swojej sk ry, ka degoś ł ś ó ż
oddechu i krwi pulsuj cej w y ach. Zanim p k  ostatni dr cy w moim ciele nerw,ą ż ł ę ł żą
Bones chwyci  moj  g ow  i spojrza  mi w oczy. Z moich ust wyrwa  si  krzyk,ł ą ł ę ł ł ę
kiedy niewidzialna tama run a i zala a mnie fala orgazmu. By  on silniejszy nięł ł ł ż
poprzedni, jakby g bszy, po kt rym pod sk r  czu am pulsuj ce mrowienie.łę ó ó ą ł ą
Bones j kn  nade mn , wykrzywiaj c twarz w ekstazie, i wszed  we mnie jeszczeę ął ą ą ł
gwa towniej, z oczami utkwionymi w moich. Nie mog am odwr ci  wzroku,ł ł ó ć
widz c, jak w jego zielonych otch aniach znika wszelka kontrola. Chwyci  mnieą ł ł
kurczowo i podda  nami tno ci. Poca owa  mnie gwa townie i mocno, po czymł ę ś ł ł ł
dr a  przez chwil .ż ł ę
Kiedy oderwa am si  od niego by chwyci  oddech, zmieni  pozycj  i po o y  sił ę ć ł ę ł ż ł ę
obok mnie. Obj  mnie ramieniem, by nasze cia a wci  si  dotyka y. Mia amął ł ąż ę ł ł



wra enie, jakby w moich p ucach by o zbyt ma o tlenu, a z tego co widzia amż ł ł ł ł
wcze niej, Bones r wnie  odetchn  kilka razy pod rz d. Stopniowo opanowa amś ó ż ął ą ł
oddech, a moje serce zwolni o do bardziej bezpiecznego rytmu. Wyci gn  d oł ą ął ł ń
i odgarn  wilgotne w osy z mojej twarzy, po czym u miechn  si  i poca owaął ł ś ął ę ł ł
mnie w czo o.ł
- I pomy le , e by a  przekonana, e co  jest z tob  nie tak.ś ć ż ł ś ż ś ą
- Co  ś jest ze mn  nie tak. Nie mog  si  ruszy .ą ę ę ć
To by a prawda. Le c obok niego, moje r ce i nogi nie odpowiada y na adneł żą ę ł ż
sygna y, jakie im wysy a am. M j m zg najwyra niej zawiesi  sobie tabliczk  „zał ł ł ó ó ź ł ę
pi  minut wracam”.ęć
U miechn  si  szeroko i pochyli  g ow , by poliza  m j sutek i zacz  lekko goś ął ę ł ł ę ć ó ął
ssa . Delikatna otoczka by a niezwykle wra liwa po jego wcze niejszych dzia aniach,ć ł ż ś ł
teraz wi c poczu am jak tysi ce delikatnych igie ek przyjemno ci gromadzę ł ą ł ś ą
si  na szczycie piersi. Kiedy osi gn  granice wra liwo ci Bones zatrzyma  si ,ę ą ął ż ś ł ę
powtarzaj c ca y proces z drug  piersi .ą ł ą ą
Zerkn am w d  i co  przyku o m j wzrok.ęł ół ś ł ó
- Czy ja krwawi ? – zapyta am zaskoczona.ę ł
Nie wygl da o to do ko ca na krew, a okres mia am dosta  dopiero za tydzie .ą ł ń ł ć ń
Po wewn trznej stronie mojego uda widnia a jednak r owa wilgo .ę ł óż ć
Na moment tylko przesta , by spojrze .ł ć
- Nie, s onko. To ze mnie.ł
- Co z…? Och. – G upie pytanie. M wi  mi przecie  wcze niej, e wampiry p aczł ó ł ż ś ż ł ą
na r owo. Zdaje si , e inne p yny mia y ten sam kolor. – Daj mi wsta , zmyj  to.óż ę ż ł ł ć ę
- Mnie to nie przeszkadza. – Gdy m wi , jego oddech owia  moj  sk r . – Jakbyó ł ł ą ó ę
nie by o, jest moja. Ja ciebie umyj .ł ę
- Nie zamierzasz odwr ci  si  na drugi bok i i  spa ? – Czy nie tak si  zazwyczajó ć ę ść ć ę
dzia o? Chyba, e naprawd , ł ż ę naprawd  ę lubi  si  po wszystkim poprzytula . Sprawył ę ć
przybra y wyra nie powa ny zwrot, kiedy zacz  b dzi  d oni  coraz ni ej poł ź ż ął łą ć ł ą ż
moim ciele.
Przerwa  na chwil  i roze mia  si , podnosz c g ow  znad moich piersi.ł ę ś ł ę ą ł ę
- Kotek – u miechn  si . – Daleko mi do spania.ś ął ę
Wyraz jego oczu wywo a  u mnie dreszcz.ł ł
- Nie masz poj cia, jak wiele razy fantazjowa em o tobie w ten spos b. Podczasę ł ó
treningu, walk, nocy, kiedy by a  przebrana i ob apiana przez tych wszystkichł ś ł
facet w… - Bones zamilk  i poca owa  mnie tak g boko, e niemal zapomnia amó ł ł ł łę ż ł
o czym m wili my. – I przez ca y ten czas, kiedy widzia em, jak patrzysz na mnieó ś ł ł
ze strachem za ka dym razem, kiedy ci  dotkn . Nie, nie jestem senny. Nie, dop kiż ę ę ó
nie posmakuj  ka dego centymetra twojej sk ry i sprawi , e b dziesz krzyczeę ż ó ę ż ę ć
raz po raz.



Ponownie pochyli  g ow  do moich sutk w, ss c je i delikatnie dra ni c z bami.ł ł ę ó ą ż ą ę
Spos b, w jaki jego k y ociera y si  o nie by  niewiarygodnie erotyczny.ó ł ł ę ł
- Kt rego  dnia odnajd  tego twojego dawnego faceta i go zabij  – mrukn .ó ś ę ę ął
Zrobi  to jednak tak cicho, e ledwo go us ysza am.ł ż ł ł
- Co? – Czy on to w a nie powiedzia ?ł ś ł
Moj  uwag  odwr ci o nag e poci gni cie jego ust, po kt rym nast pi y kolejne,ą ę ó ł ł ą ę ó ą ł
a  moje zmartwienia znikn y przegonione przez zmys owe napastowanie moichż ęł ł
sutk w. Po chwili Bones spojrza  na nie i u miechn  si  z satysfakcj .ó ł ś ął ę ą
- Ciemnoczerwone. Dok adnie takie, jak ci obiecywa em, e si  stan . Widzisz?ł ł ż ę ą
Jestem facetem, kt ry dotrzymuje s owa.ó ł
Przez kilka sekund zdezorientowana mia am w g owie pustk . Potem przypomnia amł ł ę ł
sobie jednak to popo udnie, gdy stara  si  wypleni  ze mnie za enowanieł ł ę ć ż
przy u yciu spro nej gadki, i poczu am jak na policzki wyp ywa mi krwistyż ś ł ł
rumieniec.
- Tak w a ciwie to ł ś nie mia e  ł ś na my li wszystkich tych rzeczy, prawda? – M jś ó
umys  sprzeciwi  si  samej tej my li, lecz nagle moje cia o ogarn o pulsowanie,ł ł ę ś ł ęł
kt re mia o nadziej  na to, e jest inaczej.ó ł ę ż
Ponownie si  roze mia , nisko i gard owo. Uni s  brew w grzesznej obietnicy,ę ś ł ł ó ł
a jego oczy zn w rozjarzy y si  czyst  zieleni . Przesun  usta jeszcze bardziejó ł ę ą ą ął
w d  mojego brzucha.ół
- Och, Kotek, mia em na my li ka de s owo.ł ś ż ł
Obudzi am si , gdy co  zacz o askota  mnie w plecy. Mia am wra enie, e toł ę ś ęł ł ć ł ż ż
motyle. Otworzy am oczy i pierwsz  rzecz , jak  zobaczy am, by o obejmuj ceł ą ą ą ł ł ą
mnie rami , kt re swoj  blado ci  niemal dor wnywa o mojej. Bones le a  zaę ó ą ś ą ó ł ż ł
mn , dotykaj c mnie swoimi biodrami. Motyle okaza y si  lekkimi poca unkami,ą ą ł ę ł
kt re sk ada  na mojej sk rze.ó ł ł ó
Moj  pierwsz  my l  by o: ą ą ś ą ł Wybra  z  profesj . Powinien pozosta  prostytutk .ł łą ę ć ą
Zarobi by miliony. ł Druga by a du o mniej przyjemna, i zesztywnia am. ł ż ł Gdyby
zobaczy a mnie teraz moja matka, zabi aby mnie!ł ł
- Wyrzuty sumienia po ostatniej nocy? – Rozczarowany przesta  mnie ca owa . –ł ł ć
Ba em si , e si  obudzisz i b dziesz tym zadr cza .ł ę ż ę ę ę ć
Jakby kto  mnie wystrzeli  z armaty wyskoczy am z ka, zanim jeszcze sko czyś ł ł łóż ń ł
m wi . Musia am pomy le  co mam teraz zrobi , a nie mog am tego zrobió ć ł ś ć ć ł ć
b d c z nim w jednym pomieszczeniu. Nie zatrzymuj c si  nawet, eby znaleę ą ą ę ż źć
bielizn , zarzuci am na siebie koszul  i naci gn am jeansy. Bo e, moje kluczyki…ę ł ę ą ęł ż
Gdzie s  moje kluczyki?ą
Bones usiad .ł
- Nie mo esz st d wypa  i udawa , e nic si  nie sta o.ż ą ść ć ż ę ł
- Nie teraz – powiedzia am z desperacj , staraj c si  na niego nie patrze . Acha,ł ą ą ę ć



s  kluczyki! Chwyci am je zdr twia ymi palcami i wybieg am z sypialni.ą ł ę ł ł
- Kotek…
Nie zatrzyma am si .ł ę

                                               ROZDZIA  TRZYNASTYŁ

Pojecha am prosto do domu, przez ca  drog  walcz c z emocjami. Kochanieł łą ę ą
si  z Bonesem by o ponad wszelkie wyobra enia. Poza tym mia  racj . W adenę ł ż ł ę ż
sposob nie mog am udawa , e to si  nie sta o. Lecz musia am si  przejmował ć ż ę ł ł ę ć
nie tylko uczuciami. Je li chodzi o o mnie, to nieszczegolnie robi am sobie wyrzuty,ś ł ł

e przespa am si  z Bonesem. Jednak g ownym powodem mojej paniki by oż ł ę ł ł
jak zareagowa aby na to moja matka. Nie mog am jej powiedzie , nigdy. A toł ł ć
oznacza o, e musia am to przerwa  zanim sprawy zajd  za daleko.ł ż ł ć ą
Dwie godziny po niej, kiedy zatrzyma am si  przed domem, moi dziadkowieź ł ę
siedzieli na ganku racz c si  mro on  herbat . Ze swoimi siwymi w osami, codziennymią ę ż ą ą ł
ubraniami i twarzami zmienionymi przez czas wygl dali jak z pocztowkią
Americany.
- Witajcie – powiedzia am rozkojarzona.ł
Od strony mojej babki dobieg  syk. Zaraz po tym us ysza am ryk gniewu, jakił ł ł
wyda  z siebie moj dziadek. Spojrza am na nich i tylko zamruga am.ł ł ł
- Co si  z wami dzieje?ę
Zaciekawiona patrzy am, jak twarz mojego dziadka przybra a trzy odcienieł ł
czerwieni. Jakby nie by o, nie by  to pierwszy raz kiedy wraca am do domu rano,ł ł ł
lecz nigdy wcze niej tego nie komentowali. Je li chodzi o moje po ne powroty,ś ś ź
stosowali polityk  „nie pytaj, nie mow”.ę
- Justina, zejd  tu, dziewczyno! – Dziadek zignorowa  moje pytanie i wsta . Chwilź ł ł ę
po niej z domu wysz a moja matka, z twarz  tak samo zdumion  jak moja.ź ł ą ą
- Co? Co  si  sta o?ś ę ł
Odpowiedzia  jej wci  wstrz sany oburzeniem.ł ąż ą
- Tylko spojrz na ni . Spojrz na ni ! Nie powiesz mi, e wczorajszej nocy nie robi aą ą ż ł
nic z ego! Nie, obcowa a z diab em, oto co robi a!ł ł ł ł
Zblad am, usilnie staraj c si  znale  wyja nienie sk d wiedzia , e spa amł ą ę źć ś ą ł ż ł
z wampirem. Czy by wyros y mi k y? Wyci gn am d o  i dotkn am z bow, leczż ł ł ą ęł ł ń ęł ę
by y – jak zwykle - normalne.ł
Moj gest jeszcze bardziej go rozgniewa .ł
- Nie pstrykaj na mnie palcem o z by, panienko! Kim ci si  wydaje, e jeste ?ę ę ż ś
Trzeba przyzna , e moja matka natychmiast zacz a mnie broni .ć ż ęł ć
- Och, tatku, nie rozumiesz. Ona… - Urwa a nagle, wpatruj c si  we mnie z niecoł ą ę
mniejszym szokiem.



- Co? – spyta am ze strachem.ł
- Twoja szyja… - wyszepta a, a w jej oczach pojawi o si  niedowierzanie. Przera onał ł ę ż
odepchn am j  i pobieg am do najbli szej azienki. Mia am na niej ladyęł ą ł ż ł ł ś
k ow? Bo e, czy by mnie ugryz , a ja o tym nic nie wiedzia am?ł ż ż ł ł
Jednak kiedy tylko spojrza am na swoje odbicie w lustrze, powod ich zachowaniał
sta  si  jasny. W ro nych miejscach i w ro nych odcieniach b kitu by y czterył ę ż ż łę ł
– nie, raczej pi  - malinek. Nie mowi ce wszystko rany po ugryzieniach wampira,ęć ą
lecz zwyczajne, nie daj ce si  z niczym pomyli  malinki. Rozpi am koszul  Bonesaą ę ć ęł ę
i zobaczy am, e na moich obu piersiach by y takie same znaki. Dobrze, eł ż ł ż
koszula nie mia a dekoltu, bo w innym razie ca a trojka by zemdla a.ł ł ł
- Wiem co to jest! - Rykn  na mnie z werandy dziadek Joe. – Powinna  si  zaął ś ę
siebie wstydzi ! W oczysz si  wsz dzie, niezam na, nie wracasz na noc. Wstyd!ć ł ę ę ęż
- Wstyd! – zawtorowa a mu babcia. Dobrze wiedzie , e po czterdziestu trzechł ć ż
latach ma e stwa wci  si  ze sob  zgadzali.łż ń ąż ę ą
Bez s owa posz am na pi tro, do swojego pokoju. Czas najwy szy, ebym poszuka ał ł ę ż ż ł
sobie w asnego zakwaterowania. By  mo e to mieszkanie b dzie dost pneł ć ż ę ę
od zaraz.
Nie by am zaskoczona, kiedy moja matka przysz a za mn  do pokoju.ł ł ą
- Kim on jest, Catherine? – spyta a jak tylko zamkn a za sob  drzwi.ł ęł ą
Musia am jej co  powiedzie .ł ś ć
- Spotka am go, kiedy polowa am na wampiry. My… hmm… mamy ze sob  wieleł ł ą
wspolnego. On rownie  je zabija.ż
Nie by o potrzeby wdawa  si  w szczego y. Na przyk ad w jeden bardzo wa ny,ł ć ę ł ł ż

e on ż jest wampirem.
- Czy… mi dzy wami… Czy to powa ne?ę ż
- Nie! – Moj sprzeciw by  tak gwa towny, e a  zmarszczy a brwi. Super, czy  nieł ł ż ż ł ż
zabrzmia o to mi o? ł ł Nie, nie mo emy by  ze sob , bo on - technicznie rzecz bior c -ż ć ą ą
jest martwy. Ale, o Bo e, jest cudowny i pieprzy jak troja ski wojownik.ż ń
- To dlaczego…? – Wygl da a na prawdziwie zdezorientowan .ą ł ą
Westchn am i po o y am si  na o ku. Jak powiedzie  matce o ogromnej dzy?ęł ł ż ł ę ł ż ć żą
- No… to si  po prostu sta o. Nie planowa am tego.ę ł ł
Natychmiast w jej oczach pojawi o si  przera enie.ł ę ż
- Zabezpieczyli cie si ?ś ę
- To nie by o konieczne – odpowiedzia am bez namys u.ł ł ł
Podnios a d o  do ust.ł ł ń
- Co to znaczy „to nie by o konieczne”? Mog a  zaj  w ci ! Albo z apa  jakł ł ś ść ążę ł ć ąś
chorob !ę
Powstrzymanie si  od przewrocenia oczami wymaga o ode mnie naprawdę ł ę
wiele wysi ku. Wyobrazi am sobie moj  odpowied . ł ł ą ź Dobre wie ci, mama. Jestś



wampirem, do tego starym, nie ma wi c mowy o ci y lub chorobach. To niemo liwe.ę ąż ż
Zamiast tego powiedzia am tylko, eby si  nie martwi a.ł ż ę ł
- Nie martwi  si ? Nie martwi ! Powiem ci, co zamierzam zrobi . Pojad  do kilkuć ę ć ć ę
pobliskich miast, gdzie nikt nas nie zna i kupi  ci mnostwo kondomow! Nie sko czyszę ń
jako m oda dziewczyna w ci y - jak ja – albo jeszcze gorzej. Teraz istniejeł ąż
AIDS. I syfilis. I rze czka. A nawet rzeczy, ktorych nie potrafi  wymowi ! Je liżą ę ć ś
zamierzasz zachowywa  si  w ten sposob, to przynajmniej mo esz to robi  bezpiecznie.ć ę ż ć
Z determinacj  na twarzy chwyci a swoj  torebk  i skierowa a si  do drzwi.ą ł ą ę ł ę
- Ale mamo…
Pod y am za ni  na do , staraj c si  przekona  j  do pozostania w domu, aleąż ł ą ł ą ę ć ą
mnie zignorowa a. Moi dziadkowie patrzyli si  na mnie, z gniewnymi, zachmurzonymił ę
twarzami, gdy moja matka wsiad a do samochodu i odjecha a. Zdecydowanieł ł
nadszed  czas, ebym zadzwoni a do w a ciciela mieszkania.ł ż ł ł ś
W a ciciel, pan Josephs, powiedzia  mi, e mog  si  wprowadzi  w nast pnył ś ł ż ę ę ć ę
weekend. Wcze niej, niestety, to niemo liwe. Zaj am si  braniem prysznica,ś ż ęł ę
goleniem nog, myciem z bow… czymkolwiek, byle tylko nie zastanawia  si  coę ć ę
robi Bones. By  mo e martwi am si  na darmo. Mo e dla niego to by a przygodnać ż ł ę ż ł
noc i nie b d  musia a mu nawet mowi , e to nie mo e wydarzy  si  ponownie.ę ę ł ć ż ż ć ę
Jakby nie by o, facet mia  kilkaset lat wi cej ni  ja, i niegdy  by  igolakiem.ł ł ę ż ś ł ż
Z pewno ci  nie pozbawi am go dziewictwa.ś ą ł
Oko o szostej po po udniu ko o domu zatrzyma  si  samochod. Nie brzmiał ł ł ł ę ł
jednak jak auto mojej matki. Zaciekawiona wyjrza am za okno i dostrzeg amł ł
taksowk . Zaraz te  pojawi a si  znajoma posta  o jasnych w osach, gdy wysiadę ż ł ę ć ł ł
z niej Bones.
Co on tu robi ? Spanikowana spojrza am jeszcze raz, lecz mojej matki nigdzieł ł
nie by o. Jednak gdyby si  teraz pojawi a i go zobaczy a…ł ę ł ł
B yskawicznie zbieg am ze schodow, potkn am si  i wyl dowa am na pod odzeł ł ęł ę ą ł ł
w chwili, kiedy moj dziadek otworzy  drzwi.ł
- Kim pan jest? - zapyta  napastliwie.ł
W g owie ju  b dzi a mi historyjka, e jest moim koleg  z collegu, lecz wtedył ż łą ł ż ą
Bones odezwa  si  absolutnie uprzejmym tonem.ł ę
- Jestem mi , m od  dziewczyn , ktora zabiera wasz  wnuczk  na weekend.łą ł ą ą ą ę
Co?
Moja babka rownie  wyjrza a, otwieraj c usta na widok obcego m czyzny w jejż ł ą ęż
drzwiach.
- Kim pan jest? – zapyta a po dziadku jak papuga.ł
- Jestem mi , m od  dziewczyn , ktora zabiera wasz  wnuczk  na weekend –łą ł ą ą ą ę
Bones powtorzy  dziwny opis, wpatruj c si  w ni  z b yskiem zieleni w oczach.ł ą ę ą ł
Natychmiast przybra a ten sam co u jej m a oszo omiony wyraz twarzy, poł ęż ł



czym skin a g ow .ęł ł ą
- Och, co , czy to nie wspania e? ż ł Naprawd  ę mi e z ciebie dziewcz . B d  dobrł ę ą ź ą
przyjacio k  i przemow jej do rozumu. Ma na szyi pe no malinek i wroci a dopieroł ą ł ł
dzisiaj w po udnie.ł
S odki Jezu, dlaczego nie mog am zapa  si  pod ziemi ? Bones zdusi  miechł ł ść ę ę ł ś
i z powag  skin  g ow .ą ął ł ą
- Niech babcia si  nie martwi. Jedziemy na spotkanie ko ka biblijnego i wyp dzimyę ł ę
z niej diab a.ł
- Wspaniale – powiedzia  moj dziadek z aprobat , maj c wci  pustk  na twarzy.ł ą ą ąż ę
– W a nie tego potrzebuje. Ca e ycie by a dzika.ł ś ł ż ł
- My j  spakujemy, a wy id cie napi  si  herbaty. No dalej.ą ź ć ę
Odeszli, kieruj c si  w stron  kuchni. Zaraz te  us ysza am wod  nalewan  doą ę ę ż ł ł ę ą
czajnika. Nawet nie lubili pi  herbaty.ć
- Dlaczego, u diab a, tu przyjecha e ? – zapyta am gniewnym szeptem. – Gdybył ł ś ł
tylko filmy przedstawia y prawd  nie mog by  tu wej  bez zaproszenia!ł ę ł ś ść
Roze mia  si  g o no.ś ł ę ł ś
- Przykro mi, s onko. Wampiry mog  wej  wsz dzie gdzie im si  podoba.ł ą ść ę ę
- Po co tu jeste ? I dlaczego kaza e  moim dziadkom wierzy , e jeste  dziewczyn ?ś ł ś ć ż ś ą
- Mi  łą dziewczyn  – poprawi  mnie z u miechem. – Nie mog em pozwoli  by pomy leli,ą ł ś ł ć ś

e zadajesz si  z jedn  z tego z ego rodzaju, prawda?ż ę ą ł
Chcia am, eby jak najszybciej sobie poszed . Gdyby moja matka wroci a, trzebał ż ł ł
by czego  wi cej ni  tylko b ysku zieleni w oczach by przekona  j , e nie by  tym,ś ę ż ł ć ą ż ł
kim by go widzia a – jej na nowo budz cym si  koszmarem.ł ą ę
- Musisz i . Moja mama dostanie zawa u, gdy ci  tu zobaczy.ść ł ę
- Jestem tu z pewnego powodu – powiedzia  spokojnie. – Nie to, ebym chciał ż ł
wpl tywa  ci  w to jeszcze bardziej, lecz wyra nie wczoraj podkre li a , e chceszą ć ę ź ś ł ś ż
bym ci  powiadomi , gdybym odkry  adres tego klubu. Odkry em. Jest w Charlotteę ł ł ł
i zamierzam tam dzi  polecie . Kupi em ci bilet, gdyby  chcia a lecie  tam ześ ć ł ś ł ć
mn . Je li nie, po prostu pojd  do kuchni i przekonam twoich dziadkow, e mnieą ś ę ż
tu nigdy nie by o. W ten sposob nie b dziesz musia a po niej wyja nia  swojejł ę ł ź ś ć
mamie mojej obecno ci tutaj. Wszystko zale y tylko od ciebie, jednak decyzjś ż ę
musisz podj  ju  teraz.ąć ż
Wiedzia am jaka ona b dzie, lecz wci  by am roztrz siona tym, co mog o był ę ąż ł ę ł ć
bardzo nieprzyjemn  scen .ą ą
- Dlaczego nie zadzwoni e , zamiast tu przyje d a ?ł ś ż ż ć
Unios  brew.ł
- Dzwoni em. Kiedy tylko o ciebie spyta em, twoj dziadek odk ada  s uchawk .ł ł ł ł ł ę
Doprawdy, powinna  mie  komork . Albo przypomnie  im, e masz dwadzie ciaś ć ę ć ż ś
dwa lata i to jest w a ciwe, kiedy dzwoni do ciebie gentleman.ł ś



Pomin am kwesti  gentlemana milczeniem.ęł ę
- Tak, no co … S  staro wieccy i tak jakby stracili nad sob  panowanie, kiedyż ą ś ą
zobaczyli moj  szyj  – co, przy okazji, by o bardzo nieprzemy lane z twojej strony!ą ę ł ś

eby zostawi  im na widoku wszystkie te znaki „by em tam, robi em to”!Ż ć ł ł
Na ustach zacz  mu si  czai  u miech.ął ę ć ś
- Gwoli cis o ci, Kotek… Gdybym nie uzdrawia  si  nadnaturalnie, by bym pokrytyś ł ś ł ę ł
podobnymi znakami, a moje plecy by y by jednym wielkim w wozem szram odł ą
twoich paznokci.
Zmie  temat. ń Zmie  temat!ń
- Je li chodzi o dzisiejszy wieczor… – zacz am szybko. – Wiesz, e z tob  pojad .ś ęł ż ą ę
Powiedzia am ci, e chc  powstrzyma  Hennessey’ego, i nie zmieni am zdania.ł ż ę ć ł
Ju  zd y e  si  dowiedzie  gdzie jest klub? Szybko.ż ąż ł ś ę ć
- W gruncie rzeczy, wiedzia em o tym ju  wcze niej – powiedzia , opieraj c sił ż ś ł ą ę
o framug  drzwi. – Poszpera em troch  w Internecie dzi  rano, kiedy jeszczeę ł ę ś
spa a . Zamierza em powiedzie  ci o tym kiedy si  obudzi a , ale wypad a  stamt d,ł ś ł ć ę ł ś ł ś ą
jakby goni o ci  samo piek o i nie da a  mi szansy.ł ę ł ł ś
Musia am opu ci  wzrok. Patrzenie mu w oczy by o czym , z czym nie mog amł ś ć ł ś ł
sobie na razie poradzi .ć
- Nie chc  teraz o tym mowi . Nie jestem tak p ytka eby pozwoli  na to, by moje…ę ć ł ż ć
- Jak je nazwa ? - moje ć obawy w zwi zku z ostatni  noc  przeszkodzi y mią ą ą ł
w schwytaniu mordercy, ale my l , e najlepiej b dzie je li nie b dziemy poruszaś ę ż ę ś ę ć
tego tematu.
Nie przestawa  si  u miecha .ł ę ś ć
- Obawy? Och, Kotek. amiesz mi serce.Ł
S ysz c to podnios am g ow . Czy by si  ze mnie mia ? Nie potrafi am powiedzie .ł ą ł ł ę ż ę ś ł ł ć
- Skupmy si  na tym, co najwa niejsze. Je li chcesz, to… eee… porozmawiamyę ż ś
o tym po niej. Po klubie. Poczekaj tu, a  si  spakuj .ź ż ę ę
Otworzy  przede mn  drzwi.ł ą
- Nie musisz, wzi em ze sob  twoje ubrania na przebranie. Prowad .ął ą ź
- Nie widzia em ci  tu wcze niej, s odziutka – powiedzia  wampir i zaj  miejsceł ę ś ł ł ął
obok mnie. – Mam na imi  Charlie.ę
Bingo! Ogarn o mnie takie szcz cie, e niemal zatar am r ce. Wyl dowali myęł ęś ż ł ę ą ś
w Charlotte o dziesi tej, zameldowali my si  w hotelu o jedenastej i przyjechali myą ś ę ś
do klubu Flame tu  przed po noc . Siedzia am w tym okropnym miejscu już ł ą ł ż
od dwoch godzin, a przez t  zdzirowat  sukienk , jak  na sobie mia am, nie by yę ą ę ą ł ł
to samotne dwie godziny.
- S odka do jedzenia i tak samo atwa – odpowiedzia am, w my lach mierz cł ł ł ś ą
poziom jego mocy. Nie by  wy szym rang  wampirem, lecz by  silny. – Szukaszł ż ą ł
randki, kochanie?



Przeci gn  palcem po mojej skorze.ą ął
- Pewnie, skarbie.
Akcent Charliego by  czysto po udniowy. Mia  br zowe w osy, przyjacielskił ł ł ą ł
u miech i atletyczn  budow . To przeci ganie samog osek, plus jego swobodneś ą ę ą ł
podej cie sprawi y, e by  jeszcze bardziej przyjazny. Kto mog by by  z y, skoroś ł ż ł ł ć ł
mia  tak s odki akcent?ł ł
M czyzna siedz cy po mojej lewej stronie, ktory od samego pocz tku mnieęż ą ą
podrywa , rzuci  mu wojownicze spojrzenie.ł ł
- Hej, facet, zobaczy em j  pierwszy...ł ą
- Mo e jednak wyniesiesz si  st d i pojdziesz do domu? – przerwa  mu Charlie, nież ę ą ł
przestaj c si  u miecha . – Najlepiej by  zrobi , gdyby  si  pospieszy . Nie lubią ę ś ć ś ł ś ę ł ę
si  powtarza .ę ć
Gdybym by a tamtym facetem, wychwyci abym stal pod tym wizerunkiem dobrego,ł ł
starego kumpla, i potraktowa a to powa nie. Oczywi cie jednak nie by amł ż ś ł
pijan  ignorantk  i by am w pe ni wiadoma niebezpiecze stwa ko o mnie.ą ą ł ł ś ń ł
- S dz , e  mnie nie s ysza  – wybe kota  tamten, k ad c Charliemu na ramieniuą ę ż ś ł ł ł ł ł ą
ci k  d o . – Powiedzia em, e zobaczy em j  ęż ą ł ń ł ż ł ą pierwszy.
U miech wci  nie schodzi  Charliemu z ust. Chwyci  pijaka za nadgarstek i zrzuciś ąż ł ł ł
z krzes a.ł
- Nie ma potrzeby bi  si  i robi  zamieszania – powiedzia  i mrugn  do mnie. –ć ę ć ł ął
Zagramy o ciebie, cukiereczku. Czuj , e b d  mia  szcz cie.ę ż ę ę ł ęś
Wywlok  m czyzn  z baru. Fakt, e nikt na to nie zareagowa  wiadczy  o klasieł ęż ę ż ł ś ł
tego miejsca.
Rozdarta, rozejrza am si  po klubie. Gdybym stara a si  powstrzyma  Charliego,ł ę ł ę ć
wyda aby si  moja przykrywka i zrujnowa abym szanse Bonesa na znalezienieł ę ł
Hennessey’ego. Ponownie. Nie zrobi am wi c nic. S czy am drinka i czu am sił ę ą ł ł ę
w rodku chora. Kiedy Charlie wroci , ca y czas mia  na twarzy ten swoj u mieszek,ś ł ł ł ś
lecz by  sam.ł
- Chyba rzeczywi cie mam dzisiaj farta - powiedzia . – Pytanie brzmi czy sprawisz,ś ł

e poczuj  si  dzi  bardzo, bardzo szcz liwy?ż ę ę ś ęś
Stara am si  us ysze  na zewn trz bicie serca, lecz ha as w klubie by  zbyt du y.ł ę ł ć ą ł ł ż
Cokolwiek si  sta o, by o ju  po wszystkim. Mog am jedynie czeka , co stanie się ł ł ż ł ć ę
dalej.
- Z pewno ci , kochanie. Tyle, e najpierw musz  mie  co , co pomo e mi zap aciś ą ż ę ć ś ż ł ć
czynsz.
Moj g os by  pe en flirtu. Bez cienia stresu. Praktyka rzeczywi cie czyni a mistrza,ł ł ł ś ł
a tekst o czynszu by  moim ho dem dla Stephanie. Pomy la am sobie, eł ł ś ł ż
w jaki  mroczny sposob by  ca kiem odpowiedni.ś ł ł
- Ile wynosi twoj czynsz, s odziutka?ł



- Sto dolcow - zachichota am, przesuwaj c si  na krze le tak, by sukienka podwin ał ą ę ś ęł
mi si  wy ej. – B dziesz bardzo zadowolony ze swojej darowizny.ę ż ę
Wzrok Charliego przesun  si  po moich udach obleczonych miesznie krotkął ę ś ą
sukienk  i wampir zaczerpn  g boko powietrza. Tylko dzi ki miesi com treninguą ął łę ę ą
nie zaczerwieni am si  teraz, gdy  wiedzia am co robi .ł ę ż ł ł
- Och, s odkie dziewcz , s dz c po twoim wygl dzie powiedzia bym, e to prawdziwał ę ą ą ą ł ż
okazja.
Wyci gn  do mnie d o , a ja j  uj am, lekko zeskakuj c z krzes a.ą ął ł ń ą ęł ą ł
- Charlie, prawda? Nie martw si . B dziesz mia  prawdziw  przyjemno .ę ę ł ą ść
Kiedy Charlie prowadzi , ja w rodku dzi kowa am Bogu, e nie chcia  szybkiegoł ś ę ł ż ł
numerku gdzie  w pobli u. Moje ma e przedstawienie a la dziwka tego nie przewidywa o.ś ż ł ł
Bones b dzie za nami jecha  w bezpiecznej odleg o ci, a oboje mieli myę ł ł ś ś
nadziej , e Charlie zabierze mnie do siebie, ami c tym samym najwa niejszę ż ł ą ż ą
zasad  Bonesa, bym unika a zawiezienia do kryjowki wampira. Informacje,ę ł
jakie mogli my zdoby  warte by y ryzyka, e w domu Charliego b d  jego wspo lokatorzy.ś ć ł ż ę ą ł
- Jak d ugo ju  pracujesz w zawodzie, cukiereczku? – zapyta  Charlie, jakby mył ż ł ś
rozmawiali o pogodzie.
- Och, od oko o roku - odpowiedzia am. – Jestem nowa w mie cie, ale oszcz dzamł ł ś ę
na kolejn  przeprowadzk .ą ę
- Nie podoba ci si  w Charlotte? – spyta , wje d aj c na autostrad .ę ł ż ż ą ę
Pozwoli am, by w moim g osie pojawi  si  lad nerwowo ci.ł ł ł ę ś ś
- Dok d jedziemy? My la am, e zatrzymasz si  gdzie  na poboczu, albo co …ą ś ł ż ę ś ś
- Wierz mi, s odziutka, to raczej „albo co ” – za mia  si  cicho.ł ś ś ł ę
Jak by zareagowa a normalna prostytutka?ł
- Hej, nie odje d aj daleko. Nie chc  sp dzi  ca ej nocy na piechot  wracaj c poż ż ę ę ć ł ę ą
swoj samochod.
Charlie odwroci  si  do mnie i spojrza  mi prosto w twarz. Jego oczy zab ys ył ę ł ł ł
zieleni , a z jego g osu znikn  przyjazny ton.ą ł ął
- Stul pysk, suko.
No dobra. No i sko czy y si  uprzejmo ci! To mi bardzo pasowa o. Nie znosi amń ł ę ś ł ł
gada  o byle czym.ć
Skin am g ow  z – mia am nadziej  – pustym wyrazem twarzy i bez s owa wbi amęł ł ą ł ę ł ł
przed siebie wzrok. Zrobienie czegokolwiek innego by o by podejrzane.ł
Podczas dalszej jazdy Charlie pogwizdywa  sobie „Amazing Grace”. Robi amł ł
wszystko, co tylko mog am, eby nie odwroci  si  do niego i krzykn : ł ż ć ę ąć Jaja sobie
robisz? Nie mog  wybra  czego  bardziej odpowiedniego, jak na przyk ad „Shoutł ć ś ł
at the Devil” czy „Don’t Fear the Reaper”1? Niektorzy nie mieli poj cia jak  muzykę ą ę
dobra  przy porwaniu.ć
Zatrzyma  si  czterdzie ci minut po niej, przy niewielkim apartamentowcu. Był ę ś ź ł



po o ony nieco na uboczu od innych, podobnych budynkow na tej samej ulicy.ł ż
Dzielnica nale a a do ni szej klasy redniej, lecz nie by o to getto. Po prostu miejsce,ż ł ż ś ł
w ktorym ludzie nie przechadzali si  na spacerach, by podziwia  widoki.ę ć
- Jeste my w domu, s odziutka. – U miechn  si  szeroko i wy czy  silnik. - Przynajmniejś ł ś ął ę łą ł
na razie. Potem wyjedziesz z miasta, tak jak chcia a .ł ś
Interesuj ceą . Nie kaza  jednak mi odpowiedzie , dalej wi c odgrywa am stanł ć ę ł
katatonii. Na my l o tych wszystkich dziewcz tach, ktore go nie udawa y, zawrzaś ę ł ł
we mnie gniew. Ska ona krew mia a swoje zalety.ż ł
Charlie otworzy  drzwi po mojej stronie i szarpni ciem wyci gn  mnie na zewn trz.ł ę ą ął ą
Pozwoli am mu zaci gn  si  schodami na drugie pi tro. Poszukuj cł ą ąć ę ę ą
kluczy nie zada  sobie nawet trudu, eby dalej mnie trzyma . ł ż ć W a nie tak, kole .ł ś ś
Nie martw si  mn . Jestem taka bezbronna.ę ą
Otworzy  drzwi i wepchn  mnie do rodka. Pozwoli am sobie potkn  si , cz ciowoł ął ś ł ąć ę ęś
pochylaj c si  i zyskuj c widok na otoczenie. Ponadto moja r ka znalaz aą ę ą ę ł
si  blisko butow.ę
Charlie nie przej  si  mn  le c  na pod odze. Przeszed  nade mn  i wygodnieął ę ą żą ą ł ł ą
usadowi  si  na kanapie.ł ę
- Mam kolejn , Dean - zawo a . – Chod  i sobie zobacz.ą ł ł ź
Us ysza am pomruk, po czym skrzypni cie o ka, i w ko cu ukaza  si  Dean.ł ł ę ł ż ń ł ę
Jego widok niemal zniszczy  moj  przykrywk , gdy  wszed  do pokoju ca kiemł ą ę ż ł ł
nagi. Musia am zebra  ca  si  woli, eby nie odwroci  wzroku. Bones by  dopieroł ć łą łę ż ć ł
drugim m czyzn , jakiego widzia am w ten sposob, a Danny by  tak szybki, eęż ą ł ł ż
niemal si  to nie liczy o. W samym rodku akcji by am za enowana. Co za absurd.ę ł ś ł ż
Dean podszed  wprost do mnie i podnios  do gory moj  twarz. Jego penis by  takł ł ą ł
blisko mnie, e resztkami si  zwalczy am rumieniec. I odruch, eby si  odsun .ż ł ł ż ę ąć
- Jest wspania a.ł
Charlie odchrz kn .ą ął
- Ja j  znalaz em. B d  pierwszy.ą ł ę ę

1 Amazing Grace – ameryka ska pie  religijnań śń
Shout at the Devil / Don’t Fear the Reaper /ang./ - Krzyknij na diab a / Nie boj si  miercił ę ś

Te s owa odegna y moje zmieszanie. Skurwiel. W porz dku, te winie dostanł ł ą ś ą
za swoje. Na dobre.
Za drzwiami rozleg y si  kroki i Dean odwroci  si  do Charliego.ł ę ł ę
- Czekasz na kogo …?ś
Wyrwa am ko ek z buta w tym samym momencie, kiedy Bones kopniakiemł ł
wywa y  drzwi. By  mo e by am z o liwa. Mo e skorzysta am ze sposobno ciż ł ć ż ł ł ś ż ł ś
gdy  by o tak blisko, lecz pierwsze w co wbi am moj  bro  by o krocze Deana.ż ł ł ą ń ł



Wrzasn  wysokim tonem i probowa  mnie z apa . Przetoczy am si  po pod odze,ął ł ł ć ł ę ł
chwyci am drugi ko ek i zatopi am go w jego plecach. To powali o go nał ł ł ł
kolana. Rzuci am si  na niego i wskoczy am mu na plecy, jakbym by a na jakimł ę ł ł ś
makabrycznym rodeo.
Dean szarpn  si  szale czo, staraj c si  mnie zrzuci , lecz obiema r kamiął ę ń ą ę ć ę
chwyci am za ko ek, i napar am na niego, wbijaj c go tak g boko jak tylko mog am.ł ł ł ą łę ł
Pad  pode mn  i rozp aszczy  si  na pod odze. Jeszcze raz uderzy amł ą ł ł ę ł ł
w ko ek, wbijaj c go g biej i odsun am si , na odchodnym cz stuj c go kopniakiem,ł ą łę ęł ę ę ą
ktorego ju  nie poczu .ż ł
- Chyba jednak by e  pierwszy, dupku.ł ś
Kiedy spojrza am w ich stron , Bones ju  pokona  Charliego. Wci gn  go nał ę ż ł ą ął
kanap  i usadowi  sobie na kolanach w pozie, ktora by a by komiczna w odniesieniuę ł ł
do dwoch doros ych facetow… gdyby nie liczy  paskudnego ostrza wystaj cegoł ć ą
z piersi Charliego.
- Dobrze si  sk ada, e nie potrzebowa em tego drugiego go cia, s onko - powiedziaę ł ż ł ś ł ł
sucho.
Wzruszy am ramionami. Za po no.ł ź
- To powiniene  by  mi o tym powiedzie .ś ł ć
Charlie wpatrywa  si  we mnie z czystym zdumieniem na twarzy.ł ę
- Twoje oczy… - wydusi  z siebie.ł
Nie potrzebowa am patrze  w lustro, by wiedzie , e si  wiec . Walka by ał ć ć ż ę ś ą ł
pewnym sposobem na to, by wywo a  ich blask. Mo na by to uzna  za takł ć ż ć ą
optyczn  erekcj . Nie do unikni cia, kiedy przekroczy o si  pewien punkt.ą ę ę ł ę
- liczne, nieprawda ? – powiedzia  jedwabistym g osem Bones. – To tak zaskakuj ceŚ ż ł ł ą
przy jej bij cym sercu. Nie czuj si  skr powany, mo esz by  w szoku.ą ę ę ż ć
Wiem, e ja by em, kiedy po raz pierwszy zobaczy em jak l ni .ż ł ł ś ą
- Ale one… Ona nie mo e…ż
- Och, nie przejmuj si  ni  wi cej, kolego. To mnie powiniene  si  ba .ę ą ę ś ę ć
To zwroci o na niego uwag  Charliego. Poruszy  si , lecz drgni cie sztyletu goł ę ł ę ę
unieruchomi o.ł
- Kotek, kto  jest w drugim pokoju. To ludzie, lecz nie spiesz si  zak ada , e sś ę ł ć ż ą
bezbronni.
Wyci gn am z buta trzy niewielkie ostrza, ktorymi mog am rzuca  i posz am toą ęł ł ć ł
sprawdzi . Teraz ja te  s ysza am bicie serca dochodz ce z ty u mieszkania. Najg o niejć ż ł ł ą ł ł ś
rozbrzmiewa o w pokoju, z ktorego wyszed  Dean. Czy by mia  ciep okrwisteł ł ż ł ł
wsparcie?
Podesz am bli ej pokoju, rzuci am ostrza na ziemi  i opad am na kolana. Strzał ż ł ę ł ł
w g ow  by by wszystkim, co by dla mnie zaplanowali. Mia am nadziej , e ktokolwiekł ę ł ł ę ż
sta  za drzwiami, celowa  wy ej, i b d  mog a rzuci  si  na niego zanimł ł ż ę ę ł ć ę



odda strza . Czy mia am w sobie to co , eby zabi  innego cz owieka? By  tylkoł ł ś ż ć ł ł
jeden sposob, by si  o tym przekona .ę ć
Trzymaj c g ow  przy samej pod odze ostro nie wyjrza am zza drzwi, po czymą ł ę ł ż ł
zerwa am si  z krzykiem na nogi.ł ę
- Potrzebujemy karetki!
Dziewczyna milcz co wpatrywa a si  w sufit. Jedno spojrzenie wystarczy o byą ł ę ł
dostrzec, e nie mia a adnej broni. Jedyn  rzecz jak  mia a na sobie, to krew.ż ł ż ą ą ł
R ce i nogi mia a rozrzucone w krzykliwej pozie i nie porusza a si . Oczywi cie, eę ł ł ę ś ż
nie. Nakazano jej si  nie rusza .ę ć
No e wysun y mi si  ze zdr twia ych palcow. Nie mog am przesta  na ni  patrze .ż ęł ę ę ł ł ć ą ć
Przez wszystkie te lata zabi am tyle wampirow, a nigdy wcze niej nie widzia amł ś ł
ich ofiary. Czytania o tym nie mo na by o nawet porowna  do rzeczywisto ci,ż ł ć ś
kiedy mia o si  przed sob  oddychaj cy dowod czyjego  okrucie stwa.ł ę ą ą ś ń
Moje spojrzenie przesun o si  od jej gard a do nadgarstkow, a nast pnie doęł ę ł ę
krzywizny uda. Wsz dzie widnia y charakterystyczne ranki, z ktorych s czy a się ł ą ł ę
krew.
W a nie te znaki wyrwa y mnie ze stanu przera enia zmieszanego z szokiem.ł ś ł ż
Z apa am za cieniutk  ko dr  i zacz am j  drze . Dziewczyna nawet nie drgn a,ł ł ą ł ę ęł ą ć ęł
kiedy zacz am u ywa  paskow tkaniny jako banda a i przewi za am je na niejęł ż ć ż ą ł
wsz dzie, oprocz szyi. T  ran  zacz am uciska  r cznie, okrywaj c j  resztkamię ę ę ęł ć ę ą ą
prze cierad a i wynosz c na r kach z pokoju.ś ł ą ę
- Musz  zabra  j  do szpitala.ę ć ą
- Zaczekaj, Kotek.
Bones rzuci  mi zagadkowe spojrzenie, kiedy pospieszy am do du ego pokojuł ł ż
tej nory. Charlie ledwie zerkn  na nieruchom  posta  w moich ramionach. Wydawaął ą ć ł
si  bardziej przej ty swoim w asnym, nieciekawym po o eniem.ę ę ł ł ż
- Ale ona straci a mnostwo krwi! I jeszcze gorzej!ł
Bones wiedzia  co oznacza o „i jeszcze gorzej”, nawet je li nie powiedzia o muł ł ś ł
tego jedno poci gni cie nosem. Utrat  krwi mo na by o uzupe ni . Jej psychiczneą ę ę ż ł ł ć
rany mog y si  nigdy nie zagoi .ł ę ć
- Zanie  j  do najbli szego szpitala, a rownie dobrze mo esz teraz j  zabi  - powiedzia .ś ą ż ż ą ć ł
- Hennessey wy le kogo  by j  uciszy , dziewczyna za du o wie. Ja siś ś ą ł ż ę
ni  zajm , ale pozwol, e najpierw sko cz  z nim.ą ę ż ń ę
Charlie obroci  g ow  na tyle, na ile pozwala a jemu dziel ca ich bliska odleg o .ł ł ę ł ą ł ść
- Nie wiem kim jeste , synku, ale pope niasz wielki b d. Je li planujesz st dś ł łą ś ą
wyj , to mo e po yjesz na tyle d ugo, by tego po a owa .ść ż ż ł ż ł ć
Bones roze mia  si  kpi co.ś ł ę ą
- Dobrze powiedziane, kolego! Niektorzy z twoich poprzednikow od razu zacz lię
mi si  podlizywa , a wiesz jakie to nudne. Masz racj , nie zostali my sobie odpowiednioę ć ę ś



przedstawieni, chocia  ja ju  znam twoje imi . Nazywam si  Bones.ż ż ę ę
Sposob, w jaki Charlie przymkn  oczy powiedzia  mi, e o nim s ysza . Pewnegoął ł ż ł ł
dnia b d  musia a go zapyta  czym zas u y  sobie na swoj  reputacj . Chociaę ę ł ć ł ż ł ą ę ż
z drugiej strony, pewnie nie chcia am tego wiedzie .ł ć
- Nie ma adnego powodu, eby nie by  cywilizowanym w stosunku do pewnychż ż ć
rzeczy. - Charlie nagle powroci  do swojego przyjaznego przeci gania samog osek.ł ą ł
- Hennessey powiedzia , e probujesz go podej , ale czemu w ko cu nieł ż ść ń
zm drzejesz? Nie pokonasz go, powiniene  wi c do niego przysta . Do diab a,ą ś ę ć ł
by by zachwycony maj c kogo  takiego jak ty graj cego dla jego dru yny. Toł ą ś ą ż
wielki, s odki tort, przyjacielu, i nie ma nikogo, kto nie chcia by z niego cho  kawa ka.ł ł ć ł
Bones przesun  go tak, eby mog  na niego spojrze .ął ż ł ć
- Czy by? Nie jestem taki pewien czy Hennessey chcia by mnie przyj . Widzisz,ż ł ąć
zabi em potwornie wielu z jego ludzi. Mo e by  za to na mnie z y.ł ż ć ł
Charlie u miechn  si .ś ął ę
- Do diab a, to dla niego jak rozmowa kwalifikacyjna! Nie martw si  tym. Dojdzieł ę
do wniosku, e skoro byli na tyle g upi, e dali si  tobie zabi , to nie chcia by ichż ł ż ę ć ł
u siebie.
- Nie mamy na to czasu – rzuci am k ad c dziewczyn  na pod odze. – Podczas,ł ł ą ę ł
gdy wy dwaj si  zaprzyja niacie, ona wykrwawia si  na mier !ę ź ę ś ć
- Chwileczk , zwierzaczku. Charlie i ja rozmawiamy. Skoro mowa o torcie, kolego.ę
Mowisz, ze jest du y i s odki? Obawiam si , e potrzebuj  czego  bardziejż ł ę ż ę ś
zach caj cego, eby pozwoli  ci y  ni  tylko „du y i s odki”. Jestem pewien, eę ą ż ć ż ć ż ż ł ż
znalaz by si  kto , kto zaoferuje sporo grosza za twoje zw oki.ł ę ś ł
- Nie tyle, ile by  dosta  za granie dla Hennessey’ego zamiast przeciwko niemu. –ś ł
Skin  g ow  w moim kierunku. – Widzisz t  ma  cizi , ktor  twoja kocica trzymaął ł ą ę łą ę ą
w r kach? Ka da z tych z otek jest warta ponad sze dziesi t patykow, kiedyę ż ł ść ą
zapakuje si  j  do o ka. Stroimy je i najpierw oddychaj cym, eby si  nimi zaj li.ę ą ł ż ą ż ę ę
Potem sprzedajemy je na aukcji ktoremu  z naszych. Pe en posi ek, bez po niejszegoś ł ł ź
sprz tania! Po niej za  s  wspania ym daniem dla padlino ercow! To znaczy,ą ź ś ą ł ż
te paniusie nigdy w yciu ż nie by y bardziej u yteczne…ł ż
- Ty kupo gowna! – wrzasn am i ruszy am w jego stron  z ko kiem w d oni.ęł ł ę ł ł
- Zosta  tam gdzie jeste , a je li jeszcze raz b d  musia  powiedzie , eby  siń ś ś ę ę ł ć ż ś ę
zamkn a, to urw  ci twoj  cholern  g ow ! – rykn  na mnie Bones.ęł ę ą ą ł ę ął
Zamar am. W jego oczach zal ni  niebezpieczny b ysk, ktorego nie widzia am odł ś ł ł ł
momentu, kiedy si  poznali my. Nagle poczu am si  niezr cznie. Czy wci  staraę ś ł ę ę ąż ł
si  wydoby  z Charliego informacje… czy w a nie da  si  zrekrutowa ?ę ć ł ś ł ę ć
- Tak lepiej. - Bones zwroci  swoj  uwag  ponownie na Charliego. – O czym toł ą ę
mowi e ?ł ś
Charlie roze mia  si , jakby us ysza  niez y dowcip.ś ł ę ł ł ł



- No, no! Twoja kocica jest nieco nerwowa, co? Lepiej pilnuj swojego ma egoł
i woreczkow zanim zawiesi je sobie na pasku!
Bones rownie  si  roze mia .ż ę ś ł
- Nie ma szans, kolego. Za bardzo lubi, co jej nimi robi , eby mnie ich pozbawi a.ę ż ł
Poczu am si  chora, a moja g owa zacz a pulsowa  bolem. Jak mog  marnował ę ł ęł ć ł ć
tyle czasu, kiedy dziewczyna wykrwawia a si  na dywan? Moj Bo e, a je li to był ę ż ś ł
prawdziwy Bones? Co, je li wszystko przedtem by o jego gr ? To znaczy, jakś ł ą
dobrze go zna am? To mog  by  od pocz tku jego plan, i jak e zabawny, ebył ł ć ą ż ż
mnie wci gn  do pomocy. W g owie rozbrzmiewa  mi g os mojej matki. ą ąć ł ł ł Wszyscy
oni s  li, Catherine. To potwory… potwory…ą ź
- Sze dziesi t kawa kow za ka d , to mi e, lecz dzielone ile razy? To niezbytść ą ł ż ą ł
du o kasy, gdy rozrzucasz j  w du ym stawie.ż ą ż
Charlie zrelaksowa  si  na tyle, na ile mog , b d c przebitym.ł ę ł ę ą
- Nie, nie jest tyle, je li jest zaledwie kilka tuzinow cipek, lecz przelicz t  liczbś ę ę
przez setki. Siedzi nas w tym zaledwie dwudziestu, a Hennessey powi ksza listę ę
da . Zamierza dzia a  globalnie. Do diab a, Internet otworzy  nam ca kiem nowń ł ć ł ł ł ą
baz  klientow, rozumiesz o czym mowi ? Ale chce, eby wewn trzna strukturaę ę ż ę
dzia ania zosta a niewielka. Tylko tylu, eby interes dalej si  kr ci  na drodze doł ł ż ę ę ł
raju. Nie m czy ci  klecenie marnych pieni dzy i skakanie z jednej pracy do drugiej?ę ę ę
Tantiemy, to jest klucz. Wykorzystali my nasz  ostatni  grup  lasek, terazś ą ą ę
wi c czas na znalezienie nowych. Kilka miesi cy wspierania interesu, a potemę ę
wystarczy tylko usi  wygodnie i patrze , jak ro nie stan konta. To s odkie, powiemąść ć ś ł
ci. S odkie.ł
- W rzeczy samej. Malujesz kusz cy obraz, kolego. Jednak e jest kilku go cią ż ś
u Hennessey’ego, ktorzy nie pa aj  do mnie mi o ci , powiedz mi wi c – kto jeszczeł ą ł ś ą ę
jedzie tym poci giem z fors ? Nie mo esz mnie wpisa , je li bzyka em oną ą ż ć ś ł ż ę
ktorego  z nich lub podpali em brata, prawda?ś ł
U miech znik  z twarzy Charliego. Na jego twarzy pojawi  si  jaki  zimny wyraz,ś ł ł ę ś
a g os straci  po udniow  wymow .ł ł ł ą ę
- Pierdol si .ę
S ysz c to, Bones wyprostowa  si .ł ą ł ę
- Jasne. – Jego g os rownie  sta  si  szorstki. – Wiedzia em, e si  w ko cu domy lisz.ł ż ł ę ł ż ę ń ś
No co , dzi ki i tak, kolego. Nie by e  szczegolnie u yteczny. Mowisz, eż ę ł ś ż ż
jest was zaledwie dwudziestu? To mniej ni  my la em, a mam niez e poj cie, kimż ś ł ł ę
mog  by  pozostali.ą ć
Zala a mnie fala ulgi tak pot na, e a  zadr a y mi kolana. Och Bo e, przezł ęż ż ż ż ł ż
moment my la am, e nie udaje. My la am, e zosta am ograna w najgorszyś ł ż ś ł ż ł
z mo liwych sposobow.ż
- Kotek, nie czuj , eby by  tutaj kto  jeszcze, lecz rozejrzyj si  po budynku. Rozwalę ż ł ś ę



drzwi, je li b dzie to konieczne, ale upewnij si , e nikogo wi cej tutaj nieś ę ę ż ę
ma.
Wskaza am na nieruchom  dziewczyn .ł ą ę
- A co z ni ?ą
- Wytrzyma jeszcze troch .ę
- Je li mnie zabijesz, nie tylko Hennessey b dzie na ciebie polowa . B dziesz marzyś ę ł ę ł
o tym, eby twoja matka nigdy si  nie urodzi a - sykn  Charlie. – On ma przyjacio ,ż ę ł ął ł
a ci siedz  na grz dzie wy ej ni  my lisz.ą ę ż ż ś
Wysz am, lecz us ysza am odpowied  Bonesa, gdy zabra am si  za sprawdzenieł ł ł ź ł ę
najbli szego mieszkania.ż
- Je li chodzi o Hennessey’ego i jego przyjacio , to s dzi em, e nie b dzie imś ł ą ł ż ę
brakowa  nikogo na tyle g upiego, kto da by mi si  zabi ? Sam to powiedzia e ,ć ł ł ę ć ł ś
kolego. Podejrzewam, e teraz tego a ujesz.ż ż ł
Szybkie spojrzenie na pomieszczenie wystarczy o, by zobaczy , e nikogo tamł ć ż
nie ma. By y jeszcze cztery osobne oddzia y, lecz wszystkie puste. Ten budynekł ł
by  frontowy, jak zgadywa am. Niedawno zmar y Dean i wkrotce niedawno zmar ył ł ł ł
Charlie zajmowali tylko jedno z mieszka . Wci  jednak, dla ka dego przeci tnegoń ąż ż ę
ogl daj cego, by y to kolejne typowe czynszowki. Ktorego  dnia naprawdą ą ł ś ę
chcia abym zobaczy  co  typowego. Jak dot d jednak jeszcze niczego takiego nieł ć ś ą
napotka am.ł
Kiedy dziesi  minut po niej wroci am, dziewczyna wci  le a a na pod odze,ęć ź ł ąż ż ł ł
lecz Bones i Charlie znikn li.ę
- Bones?
- Tutaj, z ty u – zawo a .ł ł ł
Pokoj Deana. Posz am w jego kierunku mniej niewidzialna ni  poprzednio, leczł ż
nie potrafi am po prostu wej  tam bez odpowiedniej ostro no ci. Nieufna. Tak,ł ść ż ś
to by am ja.ł
Otworzy am szeroko oczy na widok jaki przed sob  zobaczy am. Bones umie cił ą ł ś ł
Charliego w o ku. Nie ł ż na o ku, lecz ł ż w o ku. Metalowa rama by a owini ta wokoł ż ł ę ł
niego i powyginana tak, by tworzy a zaciski. Srebrny no  wci  przebija  Charliego,ł ż ąż ł
wygi tym ostrzem blokuj c go w miejscu.ę ą
Obok stop Bonesa sta y trzy kubki. Ich zapach, jasny nawet dla mojego nosa,ł
powiedzia , co w nich jest.ł
- Teraz, kolego, z o  ci propozycj . Jest jednorazowa. Powiedz mi, kim s  pozostalił żę ę ą
gracze, wszyscy, a pu cimy ci  wolno. Odmow, a… - Podnios  jeden z kubkowś ę ł
i wyla  jego zawarto  na Charliego. Jego ubranie natychmiast nasi k o,ł ść ą ł
a w powietrzu roznios  si  zapach benzyny. – B dziesz y  wystarczaj co d ugo,ł ę ę ż ł ą ł

eby umrze  od tego.ż ć
- Sk d je wzi e ? – zapyta am niestosownie.ą ął ś ł



- Spod jego zlewu. Tak my la em, e b d  mieli co  takiego pod r k . Nie s dzi aś ł ż ę ą ś ę ą ą ł ś
chyba, e jak sko cz , to zostawi  za sob  to wszystko razem z dowodami dlaż ń ą ą ą

ledczych, prawda?ś
Moje my li nie wybiega y tak daleko. Wychodzi o na to, e przez ca y dzisiejszyś ł ł ż ł
wieczor za niczym nie nad a am.ąż ł
Charlie spojrza  na Bonesa wzrokiem przepe nionym nienawi ci .ł ł ś ą
- Powiem ci w piekle, a to ju  nied ugo.ż ł
Bones zapali  zapa k  i rzuci  j  na niego. P omienie momentalnie rozesz y si  poł ł ę ł ą ł ł ę
jego ciele. Charlie wrzasn  i zacz  si  szarpa , lecz rama o ka trzyma a go mocno.ął ął ę ć ł ż ł
Albo ogie  zbyt szybko go wyko czy .ń ń ł
- Z a odpowied , kolego. Ja nigdy nie blefuj . Chod , Kotek. Wychodzimy.ł ź ę ź

                                                              ROZDZIA  CZTERNASTYŁ

Zostali my w mieszkaniu zaledwie tyle czasu by upewni  si , e Charlie nieś ć ę ż
zdo a  si  uwolni . Bones rozla  benzyn  r wnie  w pozosta ych mieszkaniach nał ł ę ć ł ę ó ż ł
pi trze, kt re wkr tce te  roz wietli y niebo. Przez ca y ten czas dziewczyna się ó ó ż ś ł ł ę
nie odezwa a. Kiedy j  stamt d wynosi am nie by a nawet w stanie skupi  nał ą ą ł ł ć
mnie wzroku.
Bones da  jej kilka kropel swojej krwi. Powiedzia , e pomog  jej do czasu, zanimł ł ż ą
umie ci j  w jakim  bezpiecznym miejscu. Nie mogli my tu zosta  z wieluś ą ś ś ć
powod w. Stra  po arna pewnie by a ju  w drodze. Policja r wnie . I ka dy goryló ż ż ł ż ó ż ż
Hennessey’ego, kt ry ju  nied ugo si  dowie, e jeden z jego budynk w sp onó ż ł ę ż ó ł ął
z lokatorami w rodku.ś
Ogarn o mnie zaskoczenie, kiedy Bones podszed  do samochodu Charliegoęł ł
i otworzy  baga nik.ł ż
- Za chwilk  wr c  – mrukn am do dziewczyny i zostawi am j  na tylnym siedzeniuę ó ę ęł ł ą
samochodu. Wydawa a si  nawet mnie nie s ysze .ł ę ł ć
P on c z ciekawo ci obesz am samoch d i podesz am do auta Charliego. Bonesł ą ś ł ó ł
pochyla  si  nad baga nikiem. Po chwili wyprostowa  si  i zobaczy am, e trzymał ę ż ł ę ł ż
na r kach m czyzn .ę ęż ę
Wbi am w niego wzrok.ł
- Kto to do diab a ł jest?
G owa m czyzny opad a na bok, ukazuj c jego twarz. Gwa townie nabra amł ęż ł ą ł ł
powietrza. Ten wstr tny dupek z baru!ę
Mimo, e nie s ysza am bicia jego serca, musia am o to spyta .ż ł ł ł ć
- Czy on jest…?
- Martwy jak Cezar – doko czy  za mnie Bones. - Charlie zaprowadzi  go na ty yń ł ł ł
baru i tam z ama  kr gos up. Kole  r wnie  by mnie wyczu , gdyby tylko bardziejł ł ę ł ś ó ż ł



uwa a . W a nie tam si  ukrywa em.ż ł ł ś ę ł
- Nie pr bowa e  go ratowa ?ó ł ś ć
Moje pytanie wywo a y resztki poczucia winy za mier  nieznanego mi cz owieka.ł ł ś ć ł
Ja r wnie  nic w tym celu nie zrobi am. By  mo e dlatego m j ton by  ostrzejszyó ż ł ć ż ó ł
ni  powinien.ż
Bones spojrza  na mnie nieruchomym wzrokiem.ł
- Nie, nie pr bowa em.ó ł
Mia am wra enie, jakbym bi a g ow  w mur. Technicznie rzecz bior c wygrali mył ż ł ł ą ą ś
dzisiejsz  walk , lecz to zwyci stwo by o tylko pozorne. Zabito niewinnegoą ę ę ł
cz owieka. M odej kobiecie zadano niewyobra alne rany. Nie zdobyli my adnychł ł ż ś ż
nazwisk innych os b w to zaanga owanych, lecz wiedzieli my, e od tejó ż ś ż
pory b dzie jeszcze gorzej.ę
- Co zamierzasz z nim zrobi ?ć
Po o y  cia o na trawie.ł ż ł ł
- Zostawi  go tutaj. Nic wi cej nie mo na zrobi . Przy tym po arze szybko goć ę ż ć ż
znajd . B dzie mia  odpowiedni poch wek. Tylko to mu zosta o.ą ę ł ó ł
Wydawa  si  tak nieczu y, zostawiaj c w ten spos b martwego m czyzn , leczł ę ł ą ó ęż ę
Bones mia  praktyczne – je li nie zimne – podej cie. Nic wi cej nie mogli my dlał ś ś ę ś
niego zrobi . Podrzucenie go do szpitala z doczepion  karteczk  nie sprawi, eć ą ą ż
jego rodzina b dzie cierpia a mniej.ę ł
- Chod my – powiedzia  zwi le.ź ł ęź
- A co z Charliem? Chcesz tak po prostu zostawi  jego i Deana, eby policja r wnieć ż ó ż
ich znalaz a? – dr y am. Wsiedli my do samochodu i gdy zacz li my przyspieszał ąż ł ś ę ś ć
uj am d o  dziewczyny w swoj .ęł ł ń ą
- Gliny? – Na jego ustach pojawi  si  pozbawiony humoru u miech. – Wiesz, eł ę ś ż
kiedy wampir umiera, jego cia o starzeje si  do jego prawdziwego wieku. To dlategoł ę
czasami wygl daj  potem jak cholerne mumie. Po prostu pozw l im sią ą ó ę
zastanawia , dlaczego facet martwy od oko o siedemdziesi ciu lat sko czy  opl tanyć ł ę ń ł ą
ram  ka i podpalony. Ca ymi dniami b d  si  nad tym g owi . A zostawiamą łóż ł ę ą ę ł ć
Charliego w ten spos b z pewnego powodu. Chc , eby Hennessey dowiedziaó ę ż ł
si  kto to zrobi , a z pewno ci  tak b dzie, poniewa  kiedy tylko dojedziemyę ł ś ą ę ż
do hotelu zamierzam obdzwoni  wszystkich w okolicy i dowiedzie  si  czy s  zać ć ę ą
kolesia oferowane jakie  pieni dze. Je li tak, to si  po nie zg osz , a wie ci o tymś ą ś ę ł ę ś
szybko do niego dotr . Stanie si  nerwowy. Zacznie si  zastanawia  co powiedziaą ę ę ć ł
mi Charlie, i z odrobin  szcz cia wywabi  go z jego kryj wki. B dzie chciaą ęś ę ó ę ł
uciszy  mnie na wieki.ć
To by o bardzo ryzykowne posuni cie. Hennessey nie by  jedynym, kt ry miał ę ł ó ł
nadziej  zobaczy  Bonesa jako jedzenie dla robak w. Z tego co powiedzia  Charlie,ę ć ó ł
takich os b by o oko o dwudziestu wi cej.ó ł ł ę



- Dok d j  zabieramy?ą ą
- Daj mi chwilk . – Wyci gn  kom rk  i wybra  numer, trzymaj c kierownicę ą ął ó ę ł ą ę
jedn  r k . Szepta am do dziewczyny r ne g upstwa i my la am o mojej matce.ą ę ą ł óż ł ś ł
Kiedy , wiele lat temu, to ona by a ofiar . To prawda, to nie by  ten sam scenariusz,ś ł ą ł
lecz nie wyobra am sobie, eby r ni  si  a  tak bardzo.ż ż óż ł ę ż
- Tara, tu Bones. Przepraszam, e dzwoni  o tak p nej porze… Musz  ci  prosiż ę óź ę ę ć
o przys ug … Dzi kuj . B d  za godzin .ł ę ę ę ę ę ę
We wstecznym lusterku napotka  m j wzrok.ł ó
- Tara mieszka w Blowing Rock, wi c to niezbyt daleko, a dziewczyna b dzie z nię ę ą
bezpieczna. Nikt tak naprawd  nie zna Tary, wi c Hennessey nie pomy li by tamę ę ś
szuka . B dzie potrafi a udzieli  jej pomocy, jakiej dziewczyna potrzebuje, i to nieć ę ł ć
tylko fizycznej. Sama przesz a przez co  podobnego.ł ś
- Dorwa  j  wampir? – Co za okrutny klub dla swoich cz onk w.ł ą ł ó
Bones odwr ci  wzrok, kieruj c uwag  z powrotem na drog .ó ł ą ę ę
- Nie, s onko. To by  tylko cz owiek.ł ł ł
Tara mieszka a w domu zbudowanym z bali w g rach Blue Ridge, do kt regoł ó ó
mo na by o si  dosta  jedynie prywatn  drog  dojazdow . Pierwszy raz w yciuż ł ę ć ą ą ą ż
wyjecha am poza Ohio i teraz by am oczarowana stromymi klifami, wysokimił ł
urwiskami i dzik  sceneri . Gdyby okoliczno ci by y inne za da abym, by Bonesą ą ś ł żą ł
si  zatrzyma , ebym mog a tylko to wszystko obejrze .ę ł ż ł ć
Na werandzie czeka a na nas czarnosk ra kobieta z w osami opr szonymi siwizn .ł ó ł ó ą
Bicie jej serca powiedzia o mi, e jest cz owiekiem. Bones wysiad  z samochoduł ż ł ł
i poca owa  j  w policzek.ł ł ą
Na ten widok poczu am, w rodku nieprzyjemny ucisk. Stara przyjaci ka? Czył ś ół
nie-tak-stara przyjaci ka?ół
W odpowiedzi przytuli a go i s ucha a uwa nie, kiedy Bones wyja nia  jej co sił ł ł ż ś ł ę
sta o z dziewczyn . Zauwa y am jednak, e nie ujawni  adnego nazwiska. Zako czył ą ż ł ż ł ż ń ł
opowiada  ostrze eniem, eby Tara nie m wi a nikomu o swoim nowymć ż ż ó ł
go ciu, ani o tym kto j  przywi z . Potem odwr ci  si  w moim kierunku.ś ą ó ł ó ł ę
- Kotek? Idziesz?
Nie wiedzia am, czy mam do nich podej , czy zosta , lecz to za atwi o spraw .ł ść ć ł ł ę
- P jdziemy pozna  t  mi  pani  – powiedzia am do dziewczyny i podtrzyma amó ć ę łą ą ł ł
j , gdy wysiad y my. Tak naprawd  jej nie nios am – skierowana w odpowiednią ł ś ę ł ą
stron  sz a sama. Pilnowa am tylko, eby nie opad o z niej prze cierad o i kierowa amę ł ł ż ł ś ł ł
we w a ciw  stron .ł ś ą ę
Kiedy podesz y my bli ej na twarzy Tary pojawi o si  wsp czucie. Dostrzeg amł ś ż ł ę ół ł
wtedy, e od k cika jej oka a  po skro  bieg a du a blizna i ogarn  mnie wstyd naż ą ż ń ł ż ął
moj  wcze niejsz , a osn  reakcj  co do jej jakiegokolwiek zwi zku z Bonesem.ą ś ą ż ł ą ę ą
- Ja j  wezm  – powiedzia  m czyzna, o kt rym by a mowa, i podni s  j  z ziemią ę ł ęż ó ł ó ł ą



jakby nic nie wa y a. - Taro, to jest Cat.ż ł
Poczu am zaskoczenie, kiedy us ysza am jak mnie nazwa , lecz wyci gn amł ł ł ł ą ęł
d o , a Tara serdecznie ni  potrz sn a.ł ń ą ą ęł
- Ciesz  si , e mog  ci  pozna , Cat. Bones, po  j  w moim pokoju.ę ę ż ę ę ć łóż ą
Wszed  do rodka nawet nie pytaj c gdzie by  ten pok j, a ja kolejny raz musia amł ś ą ł ó ł
sobie przypomnie , e to nie moja sprawa.ć ż
- Wejd  do rodka, dziecko, musi by  ci zimno! - powiedzia a Tara sama dr c.ź ś ć ł żą
O czwartej rano na tej wysoko ci by o niesamowicie mro no.ś ł ź
Spojrza am na siebie i j kn am g ucho. Czy  nie wygl da am uroczo? W tejł ę ęł ł ż ą ł
sukience i z mocnym makija em Tara pewnie my la a, e wygl dam jak zdzira doż ś ł ż ą
kwadratu.
- Dzi kuj . Mnie r wnie  mi o ciebie pozna  – odpowiedzia am uprzejmie. Przynajmnieję ę ó ż ł ć ł
mog am pokaza , e mam dobre maniery.ł ć ż
Posz am za Tar  do jej kuchni, przyjmuj c zaoferowan  fili ank  kawy. Sobieł ą ą ą ż ę
r wnie  jedn  nala a, po czym wskaza a mi miejsce bym usiad a.ó ż ą ł ł ł
Cisz  rozdar  krzyk. Mia am w a nie usi  na krze le, lecz s ysz c go a  podskoczy am.ę ł ł ł ś ąść ś ł ą ż ł
- Wszystko w porz dku – powiedzia a szybko Tara wyci gaj c do mnie d o . – Oną ł ą ą ł ń
j  po prostu przywraca.ą
Ponad tym przeszywaj cym wrzaskiem us ysza am, jak Bones przemawia doą ł ł
dziewczyny, m wi c jej, e jest bezpieczna i nikt jej ju  nie skrzywdzi. Wkr tce jejó ą ż ż ó
krzyki przesz y w cichy szloch.ł
- To mo e jeszcze chwil  potrwa  – powiedzia a Tara, jakby wspomina a o pogodzie.ż ę ć ł ł
– Pozwoli jej wszystko pami ta , lecz wzniesie w jej umy le barier , eby nieę ć ś ę ż
chcia a pope ni  samob jstwa. Czasami niekt re tak robi .ł ł ć ó ó ą
- Robi  ju  wcze niej co  takiego? – spyta am g upio. – Przyprowadza  do ciebieł ż ś ś ł ł ł
okaleczone dziewcz ta?ę
Tara s czy a swoj  kaw .ą ł ą ę
- Prowadz  w mie cie schronisko dla maltretowanych kobiet. W wi kszo ci przypadk wę ś ę ś ó
nie przyprowadzam tutaj adnych z nich, raz na jaki  czas jednak przytrafiż ś
si  kto , komu potrzebna jest dodatkowa opieka. Kiedy za  niezb dna jestę ś ś ę
dodatkowa dodatkowa opieka, dzwoni  do Bonesa. Ciesz  si , e w ko cu mogę ę ę ż ń ę
wy wiadczy  mu przys ug . Zawdzi czam mu ycie, ale jak s dz  ju  ci o tymś ć ł ę ę ż ą ę ż
powiedzia .ł
Spojrza am na ni  pytaj co.ł ą ą
- Nie, dlaczego tak my la a ?ś ł ś
Rzuci a mi znacz cy u miech.ł ą ś
- Poniewa  nigdy przedtem nie przywi z  tu dziewczyny, moje dziecko. Przynajmniejż ó ł
takiej, kt ra nie potrzebowa aby mojej pomocy.ó ł
Och! Poczu am zadowolenie, lecz natychmiast je w sobie zdusi am.ł ł



- To nie tak. My, hmm, tak jakby razem pracujemy. Nie jestem jego… eee… to
znaczy, jest tw j je li go chcesz! – doko czy am paplaj c bez adnie.ó ś ń ł ą ł
Z g ry dosz o mnie oburzone chrz kni cie, kt re nie pochodzi o od dziewczyny.ó ł ą ę ó ł
Skuli am si , lecz nie mog am ju  tego cofn .ł ę ł ż ąć
Tara przypatrywa a mi si  spokojnym i pewnym wzrokiem.ł ę
- M j m  kiedy  mnie bi . Ba am si  od niego odej , bo nie mia am pieni dzy,ó ąż ś ł ł ę ść ł ę
a za to ma  c reczk . Jednak pewnej nocy podarowa  mi to. – Wskaza a na bliznłą ó ę ł ł ę
przy skroni. – Wtedy powiedzia am mu, e to koniec. Mia am do . P akał ż ł ść ł ł
i powtarza , e nie mia  zamiaru tego zrobi . M wi  to zawsze, kiedy mnie ok ada ,ł ż ł ć ó ł ł ł
ale – do diab a – chcia  tego. Nikt ci  nie bije, je li tego ł ł ę ś nie chce! C , wtedyóż
wiedzia , e m wi am powa nie kiedy powiedzia am, e odchodz . Tej nocy,ł ż ó ł ż ł ż ę
kiedy sz am do pracy, czeka  wi c za moim samochodem. Sko czy am zmian ,ł ł ę ń ł ę
posz am na parking… i zobaczy am jak wyszed  z cienia i z u miechem na ustachł ł ł ś
wycelowa  we mnie bro . Us ysza am strza … My la am, e umar am…ł ń ł ł ł ś ł ż ł
Wtedy zobaczy am tego bia ego ch opaka. Wygl da  jak jaki  cholerny albinosł ł ł ą ł ś
trzymaj cy mojego m a za gard o. Zapyta  mnie czy chc , eby m  y . Wiesz,ą ęż ł ł ę ż ąż ż ł
co mu odpowiedzia am? ł Nie.
Jednym cha stem wypi am kaw .ł ł ę
- Nie czekaj a  ci  os dz . Moim zdaniem nale a o mu si .ż ę ą ę ż ł ę
- Powiedzia am „nie” dla mojej c rki, eby nie musia a si  go ba , tak jak ja sił ó ż ł ę ć ę
ba am – powiedzia a bior c moj  fili ank  i ponownie j  nape niaj c. - Bonesł ł ą ą ż ę ą ł ą
z ama  mu kr gos up, lecz nie odszed . Wydosta  mnie z tej zapchlonej nory,ł ł ę ł ł ł
w kt rej mieszka am i da  mi dach nad g ow . W ko cu znalaz am sobie mieszkanieó ł ł ł ą ń ł
i za o y am schronisko. Teraz to ja udzielam pomocy kobietom, kt re nieł ż ł ó
maj  si  do kogo zwr ci . B g naprawd  ma poczucie humoru, prawda?ą ę ó ć ó ę
Musia am si  u miechn .ł ę ś ąć
- Mo na powiedzie , e jestem tego ywym dowodem.ż ć ż ż
Tara pochyli a si  do przodu i zni y a g os.ł ę ż ł ł
- M wi  ci o tym, bo musia  poczu  do ciebie mi t . Jak m wi am, nikogo tu nieó ę ł ć ę ę ó ł
przywozi.
Tym razem nie spiera am si  z ni . Nie by o sensu, a nie mog am jej powiedzie ,ł ę ą ł ł ć

e moja obecno  wynika a bardziej z konieczno ci ni  wyboru.ż ść ł ś ż
Moj  uwag  odwr ci o co , o czym m wi a na g rze dziewczyna.ą ę ó ł ś ó ł ó
- … kaza  mi zadzwoni  do wszystkich wsp lokatorek. Powiedzia am im, e spotka amł ć ół ł ż ł
mojego by ego ch opaka i e z nim wyje d am, ale to k amstwo. Nieł ł ż ż ż ł
wiem, dlaczego to powiedzia am. S ysza am s owa wyp ywaj ce z moich ust, aleł ł ł ł ł ą
nie chcia am ich powiedzie …ł ć
- Ju  wszystko dobrze, Emily. – G os Bonesa by  niezwykle mi kki. – To nie twojaż ł ł ę
wina, zmusili ci  do tego. Wiem, e ci ci ko, ale pomy l. Widzia a  tam kogoę ż ęż ś ł ś ś



innego ni  Charlie i Dean?ż
- Trzymali mnie w tym mieszkaniu przez ca y czas, lecz nie wszed  tam nikt wi cej.ł ł ę
Musz  wzi  teraz prysznic. Czuj  si  taka brudna.ę ąć ę ę
- Ju  wszystko dobrze - powt rzy . – B dziesz tu bezpieczna, a ja znajd  tychż ó ł ę ę
sukinsyn w, kt rzy ci to zrobili.ó ó
Wydawa o si , e ju  wychodzi , kiedy nagle krzykn a.ł ę ż ż ł ęł
- Zaczekaj! By  ł tam kto  jeszcze. Charlie zabra  mnie do niego, ale nie wiem gdzieś ł
to by o. Mam wra enie jakbym zamruga a oczami i ju  byli my w tym domu.ł ż ł ż ś
Pami tam, e sypialnia by a du a, z drewnian  pod og , a na cianie by a tapetaę ż ł ż ą ł ą ś ł
z tkaniny w czerwono-niebieskie pr ki. By  tam ten facet w masce. Nigdy nieąż ł
zobaczy am jego twarzy, mia  j  na sobie ca y czas…ł ł ą ł
Jej g os zadr a . Tara ze wstr tem potrz sn a g ow  w wyrazie, kt rego nieł ż ł ę ą ęł ł ą ó
trzeba by o rozwija  s owami.ł ć ł
- Znajd  ich – powt rzy  Bones zdecydowanym tonem. – Obiecuj .ę ó ł ę
Kilka minut p niej zszed  po schodach.óź ł
- Uspokoi a si  – powiedzia  bardziej do Tary ni  do mnie. – Ma na imi  Emily i nieł ę ł ż ę
ma adnej rodziny, z kt r  mo na by si  skontaktowa . Jest sama odk d sko czy aż ó ą ż ę ć ą ń ł
pi tna cie lat, a jej jedyne kole anki my l , e wyjecha a z by ym ch opakiem.ę ś ż ś ą ż ł ł ł
Nie ma potrzeby m wienia im, e by o inaczej i nara ania ich na niebezpiecze stwo.ó ż ł ż ń
- Zaparz  jeszcze jeden dzbanek kawy i zaraz wracam – powiedzia a Tara podnosz cę ł ą
si  z miejsca. - Zostajecie?ę
- Nie mo emy – odpowiedzia  Bones i potrz sn  g ow . – Po po udniu musimyż ł ą ął ł ą ł
zd y  na samolot i mamy zarezerwowany hotel. Ale dzi kuj  ci, Taro. Mamąż ć ę ę
u ciebie d ug.ł
Poca owa a go w policzek. Tym razem nie cisn o mnie w do ku.ł ł ś ęł ł
- Nie, nie masz, skarbie. Uwa aj na siebie.ż
- Ty te . – Odwr ci  si  do mnie. - Kotek?ż ó ł ę
- Jestem gotowa. Taro, dzi kuj  za kaw  i dotrzymanie towarzystwa.ę ę ę
- Nie ma za co, kochanie. – U miechn a si . – B d  mi a dla naszego ch opca.ś ęł ę ą ź ł ł
I pami taj: b d  grzeczna tylko wtedy, gdy jest to lepsze od bycia niegrzeczn !ę ą ź ą
S ysz c tak figlarn  wskaz wk  – bardzo niespodziewan , bior c pod uwagł ą ą ó ę ą ą ę
niezbyt zabawne okoliczno ci naszego spotkania – roze mia am si  kr tko.ś ś ł ę ó
- Spr buj  to zapami ta .ó ę ę ć
Bones nie odzywa  si  podczas godzinnej jazdy do hotelu. O tyle rzeczy chcia amł ę ł
go zapyta , lecz oczywi cie nie mog am si  na to zdoby . Jednak kiedy wje d ali myć ś ł ę ć ż ż ś
na parking, nie mog am ju  znie  tej ciszy.ł ż ść
- To co teraz? Dowiadujemy si  czy za Charliego by a wyznaczona jaka  nagroda?ę ł ś
Czy zaczynamy szuka  informacji kim m g  by  ten zamaskowany dupek? Zastanawiać ó ł ć
mnie, dlaczego facet zada  sobie trud zak adania maski. My lisz, e jestł ł ś ż



zboczkiem czy raczej jest to kto  kogo zna a, a kto nie chcia , eby go rozpozna a?ś ł ł ż ł
Bones zatrzyma  samoch d i rzuci  mi nieodgadnione spojrzenie.ł ó ł
- Obie te rzeczy s  mo liwe, ale niezale nie od tego my l , e najlepiej b dzieą ż ż ś ę ż ę
je li teraz si  wycofasz.ś ę
- Och, nie wciskaj mi zn w tego g wna o braku bezpiecze stwa! – powiedzia amó ó ń ł
nagle rozz oszczona. – S dzisz, e po tym jak zobaczy am co si  sta o z Emily,ł ą ż ł ę ł
dowiedzia am si  o niezliczonej liczbie innych dziewczyn, to schowam g owł ę ł ę
w piasek? Pami taj, e mia am ę ż ł by  ć jedn  z nich! Nie wycofam si , nie ma mowy!ą ę
- S uchaj, tutaj nie chodzi o twoj  odwag  – odpowiedzia  ostrym tonem.ł ą ę ł
- To o co?
- Widzia em twoj  twarz. Wyraz twoich oczu, kiedy rozmawia em z Charliem.ł ą ł
Zastanawia a  si  czy przy cz  si  do Hennessey’ego. Gdzie  w rodku, wci  mił ś ę łą ę ę ś ś ąż
nie ufasz.
Przy ostatnich s owach uderzy  pi ci  w kierownic , kt ra momentalnie sił ł ęś ą ę ó ę
wygi a. Skrzywi am si  na d wi k oskar enia w jego s owach.ęł ł ę ź ę ż ł
- wietnie odgrywa e  swoj  rol  i w ko cu nie wiedzia am co my le . Bo e, naprawdŚ ł ś ą ę ń ł ś ć ż ę
mo esz mnie za to wini ? Od sze ciu lat ka dego dnia wpajano mi, eż ć ś ż ż
wszystkie wampiry to k amliwe, podst pne szumowiny. A tak przy okazji, do dniał ę
dzisiejszego jeste  jedynym, kt rego pozna am, a kt ry okaza  si  taki nie by !ś ó ł ó ł ę ć
Bones prychn  ze zdumieniem.ął
- Zdajesz sobie spraw , e to najmilsza rzecz, jak  mi kiedykolwiek powiedzia a ?ę ż ą ł ś
- Czy Tara by a twoj  dziewczyn ?ł ą ą
S owa wprost wylecia y z moich ust. By o to tak niespodziewane, e gwa townieł ł ł ż ł
zaczerpn am powietrza. Dobry Bo e, dlaczego o to zapyta am?ęł ż ł
- Niewa ne – powiedzia am szybko. – To nie ma znaczenia. Pos uchaj… co doż ł ł
wczorajszej nocy… my l , e oboje pope nili my b d. Do diab a, pewnie sam teś ę ż ł ś łą ł ż
do tego doszed e , dlatego jestem pewna, e wiesz, e to nie mo e si  powt rzy .ł ś ż ż ż ę ó ć
Nie chcia am tak wyskoczy  na Charliego, ale przyzwyczajenie drug  naturł ć ą ą
cz owieka. No dobra, to niezbyt trafiona metafora, ale rozumiesz o co chodzi.ł
B dziemy razem pracowa , dorwiemy Hennessey’ego i kogokolwiek innego, ktoę ć
siedzi w tym gangu, a p niej nasze drogi si  rozejd . Jakby nic si  nie sta o.óź ę ą ę ł
Przez kilka chwil wpatrywa  si  we mnie bez s owa.ł ę ł
- Obawiam si , e nie mog  si  z tym zgodzi  – powiedzia  w ko cu.ę ż ę ę ć ł ń
- Ale dlaczego? Jestem wietn  przyn t ! Wszystkie wampiry chc  mnie zje !ś ą ę ą ą ść
U miechn  si  nieznacznie, a ja j kn am w duchu na sw j dob r s w. Bonesś ął ę ę ęł ó ó łó
wyci gn  d o  i pog adzi  mnie po twarzy.ą ął ł ń ł ł
- Po prostu nie mog  pozwoli , by nasze drogi si  rozesz y, bo si  w tobie zakocha em.ę ć ę ł ę ł
Kocham ci .ę
Otworzy am usta ze zdziwienia, a m j umys  na chwil  ogarn a pustka. Potemł ó ł ę ęł



odzyska am g os.ł ł
- Nie, nie kochasz.
Prychn  i opu ci  r k .ął ś ł ę ę
- Wiesz zwierzaczku, masz strasznie irytuj cy zwyczaj m wienia mi co czuj ,ą ó ę
a czego nie. Po ponad dwustu czterdziestu jeden latach na tym wiecie my l ,ś ś ę
znam sw j umys .ó ł
- M wisz tak tylko po to, eby si  ze mn  przespa ? – spyta am podejrzliwie,ó ż ę ą ć ł
przypominaj c sobie Danny’ego i jego s odkie k amstwa.ą ł ł
Rzuci  mi zirytowane spojrzenie.ł
- Wiedzia em, e pomy lisz sobie co  takiego. Dlatego w a nie nie powiedzia emł ż ś ś ł ś ł
nic wcze niej, bo nigdy nie chcia em eby  zacz a si  zastanawia  czy k ama em,ś ł ż ś ęł ę ć ł ł
by nam wi  ci  na ko. Jednak e, b d c wr cz chamsko szczerym, le a a  dlaó ć ę łóż ż ę ą ę ż ł ś
mnie na plecach i to za nim powiedzia em ci o moim oddaniu do ciebie. Po prostuł
nie zale y mi ju  wi cej na ukrywaniu swoich uczu .ż ż ę ć
- Ale przecie  znasz mnie dopiero dwa miesi ce! – Poniewa  zaprzeczenie wydawa oż ą ż ł
si  nie odnosi  efektu, stara am si  teraz z nim k ci .ę ć ł ę łó ć
Ponownie lekko si  u miechn .ę ś ął
- Zacz em si  w tobie zakochiwa , gdy wyzwa a  mnie na ten g upi pojedynekął ę ć ł ś ł
w jaskini. By a  tam, przykuta do ciany i krwawi ca, podaj c w w tpliwo  mojł ś ś ą ą ą ść ą
odwag  i wr cz wyzywaj c mnie, bym ci  zabi . Jak my lisz, dlaczego w og leę ę ą ę ł ś ó
zawar em z tob  t  umow ? Prawda jest taka, s onko, e zrobi em to by  by ał ą ę ę ł ż ł ś ł
zmuszona sp dza  ze mn  czas. Wiedzia em, e w innym przypadku nigdy by  się ć ą ł ż ś ę
nie zgodzi a. Jakby nie by o, by a  strasznie przeczulona na punkcie wampir w.ł ł ł ś ó
I jak si  okazuje, wci  jeste .ę ąż ś
- Bones… - S ysz c jego rewelacje otworzy am szeroko oczy i zacz o do mnieł ą ł ęł
dociera , e m wi powa nie. – Nigdy nam si  nie uda. Musimy przerwa  to teraz,ć ż ó ż ę ć
zanim sprawy zajd  za daleko!ą
- Wiem, dlaczego tak m wisz. Ze strachu. Jeste  przera ona przez to, co zrobi  ció ś ż ł
ten kretyn, a jeszcze bardziej przez to, co powiedzia aby twoja droga mama.ł
- Och, ona mia aby wyj tkowo du o do powiedzenia. Mog  si  o to za o y  –ł ą ż ę ę ł ż ć
mrukn am.ęł
- Stawa em w obliczu mierci wi cej razy ni  mog  zliczy , Kotek, a ta sprawał ś ę ż ę ć
z Hennesseyem niczym si  od tamtych nie r ni. Naprawd  my lisz, e gniewę óż ę ś ż
twojej mamy mnie odstraszy?
- Odstraszy  by, gdyby  by  m dry – ponownie mrukn am.ł ś ł ą ęł
- To mo esz mnie uwa a  za najg upszego faceta na wiecie.ż ż ć ł ś
Pochyli  si  i poca owa  mnie. By  to d ugi, g boki poca unek wype niony obietnicł ę ł ł ł ł łę ł ł ą
i nami tno ci . Uwielbia am spos b w jaki mnie ca owa . Jakby spija  ze mnieę ś ą ł ó ł ł ł
m j smak i wci  wraca  spragniony.ó ąż ł



Odepchn am go, oddychaj c nier wno.ęł ą ó
- Lepiej ze mn  nie zadzieraj. Lubi  ci , lecz je li wmawiasz mi g r  pierd  tylkoą ę ę ś ó ę ół
po to, by sobie pou ywa , to wbij  ci wielki, srebrny ko ek w serce.ż ć ę ł
Za mia  si  cicho i musn  nosem moj  szyj .ś ł ę ął ą ę
- B d  uwa a  si  za ostrze onego.ę ę ż ł ę ż
Poczu am dreszcz na jego przepe nion  erotyzmem pieszczot .ł ł ą ę
- I adnego gryzienia – doda am.ż ł
Jego miech po askota  moj  sk r .ś ł ł ą ó ę
- Kln  si  na sw j honor. Co  jeszcze?ę ę ó ś
- Taa… - Coraz trudniej by o mi my le . – Nie b dzie nikogo innego, skoro b dzieszł ś ć ę ę
ze mn .ą
Podni s  g ow , a jego usta drgn y.ó ł ł ę ęł
- To wielka ulga. Po tym jak powiedzia a  Tarze, e mo e sobie mnie wzi , nieł ś ż ż ąć
wiedzia em czy podoba ci si  monogamia.ł ę
- M wi  powa nie! – Zarumieni am si .ó ę ż ł ę
- Kotek – uj  w d onie moj  twarz. – Powiedzia em, e ci  kocham. To znaczy, eął ł ą ł ż ę ż
nie chc  nikogo innego.ę
To przyniesie ze sob  katastrof , by am o tym przekonana. Wiedzia am o tymą ę ł ł
tak samo jak o tym, e by am p krwi dziwad em. Lecz kiedy patrzy am w jegoż ł ół ł ł
oczy nie mia o to znaczenia.ł
- Ostatnie, cho  niemniej wa ne. Nalegam, by dorwa  Hennessey’ego razemć ż ć
z tob . Skoro ufam ci na tyle, by by  twoj … twoj  dziewczyn , ty b dziesz musiaą ć ą ą ą ę ł
mi zaufa , bym mog a to zrobi .ć ł ć
Westchn .ął
- B agam ci , trzymaj si  od tego z dala. Hennessey jest okrutny i ma kontakty.ł ę ę
To niebezpieczna kombinacja.
U miechn am si .ś ęł ę
- P -martwa i ca kowicie martwy. My r wnie  stanowimy niezbyt bezpiecznół ł ó ż ą
mieszank .ę
- S dz , e co do tego masz racj . – Roze mia  si  sucho.ą ę ż ę ś ł ę
- Bones. – Spojrza am mu g boko w oczy eby wiedzia , e m wi  powa nie. –ł łę ż ł ż ó ę ż
Nie mog  odwr ci  si  i odej  kiedy wiem, e co  si  dzieje. Znienawidzi abymę ó ć ę ść ż ś ę ł
si  za nie zrobienie niczego, by to powstrzyma . Tak czy inaczej, zrobi  to. Odę ć ę
ciebie tylko zale y czy z tob , czy bez ciebie.ż ą
Przypatrzy  mi si  swoim badawczym wzrokiem. Takim, kt ry mia am wra enie,ł ę ó ł ż

e wwierca  mi si  w m zg, jednak nie odwr ci am oczu. On w ko cu zrobi  toż ł ę ó ó ł ń ł
pierwszy.
- W porz dku, s onko. Wygra a . Dorwiemy go razem. Obiecuj .ą ł ł ś ę
Niebo rozja ni y pierwsze promienie s o ca. Popatrzy am na nie z alem.ś ł ł ń ł ż



- S o ce wschodzi.ł ń
- Na to wygl da.ą
Ponownie mnie do siebie przyci gn  i poca owa  tak gor czkowo, e a  westchn am.ą ął ł ł ą ż ż ęł
Nie mo na by o pomyli  dania, jakie stawia y jego usta ani dotykuż ł ć żą ł
jego cia a.ł
- Ale w a nie wita! – powiedzia am zdumiona.ł ś ś ł
Bones roze mia  si .ś ł ę
- Doprawdy, Kotek, my lisz, e jak bardzo jestem martwy…?ś ż
Jaki  czas p niej zam wili my niadanie do pokoju. Moim zdaniem by  to niebia skiś óź ó ś ś ł ń
wynalazek. C , do czasu zanim je zam wili my by  ju  niemal lunch,óż ó ś ł ż
chocia  wci  wybra am dla siebie jajka i nale niki. Bones z rozbawieniem patrzyż ąż ł ś ł
jak wyskrobuj  resztki z talerza, nawet kiedy by  ju  pusty.ę ł ż
- Zawsze mo esz poprosi  o wi cej. Nie musisz u  naczy .ż ć ę ż ć ń
- Nie mia o by znaczenia, gdybym to zrobi a. My l , e i tak przepad  tw j depozytł ł ś ę ż ł ó
- odpowiedzia am, rzucaj c znacz ce spojrzenie na roztrzaskan  lamp , po amanył ą ą ą ę ł
stolik, poplamiony krwi  dywan, przewr con  kanap  i r ne inneą ó ą ę óż
przedmioty, kt re by y w stanie zupe nie odmiennym od tego w jakim je zastali my.ó ł ł ś
Wygl da o to tak, jakby mia a tutaj miejsce jaka  b jka. Pewnego rodzaju –ą ł ł ś ó
owszem mia a. Przynajmniej ta zmys owa.ł ł
U miechn  si  szeroko i za o y  r ce za g ow .ś ął ę ł ż ł ę ł ę
- By  wart ka dego grosza.ł ż
Tatua  na jego lewym ramieniu przyku  m j wzrok. Oczywi cie, zauwa y am goż ł ó ś ż ł
ju  poprzedniej nocy, lecz jako  nie by am wtedy w nastroju do rozmowy. Terazż ś ł
przeci gn am po nim palcem.ą ęł
- Skrzy owane ko ci. Jakie to odpowiednie. – Tatua  nie by  wype niony – ko ciż ś ż ł ł ś
stanowi  sam kontur. Blado  jego cia a jeszcze bardziej podkre la a czer  atramentu.ł ść ł ś ł ń
– Kiedy go zrobi e ?ł ś
- Zrobi  mi go kumpel ponad sze dziesi t lat temu. By  o nierzem piechotył ść ą ł ż ł
morskiej, kt ry zgin  w czasie Drugiej Wojny wiatowej.ó ął Ś
Bo e, rozmowa schodzi a na r nic  pokole . Ten tatua  mia  trzy razy tyle lat,ż ł óż ę ń ż ł
co ja. Poczu am si  nieco niezr cznie, zmieni am wi c temat.ł ę ę ł ę
- Dowiedzia e  si  wi cej o Charliem?ł ś ę ę
Usiad  do komputera, kiedy ja sk ada am zam wienie na niadanie. Nie chcia amł ł ł ó ś ł
wiedzie  jak zamierza  dowiedzie  si  czy za Charliego s  oferowane jakieć ł ć ę ą ś
pieni dze. By  mo e umie ci Charliego na eBay’u? ą ć ż ś Jedne zw oki, ekstra chrupi ce!ł ą
Czy bym s ysza  tysi c dolar w?ż ł ł ą ó
- Sprawdz . Do tej pory powinno ju  co  by  - odpowiedzia , z gracj  wychodz cę ż ś ć ł ą ą
z ka. Wci  by  nagi i nie mog am si  powstrzyma  od patrzenia na jego ty ek.łóż ąż ł ł ę ć ł
Ponad dwie cie lat czy nie, ci gle by  niez y.ś ą ł ł



- Ach, e-mail. Dobre wie ci. Przelew z banku uko czony, sto tysi cy dolar w.ś ń ę ó
Charlie wkurzy  nie tego kolesia co trzeba, kimkolwiek by by . Podam mu lokalizacjł ł ę
jego cia a dla potwierdzenia i Hennessey wkr tce o tym us yszy. To r wnieł ó ł ó ż
dwadzie cia tysi cy dla ciebie, Kotek, a nawet nie musia a  go ca owa .ś ę ł ś ł ć
- Nie chc  tych pieni dzy.ę ę
Moja odpowied  by a natychmiastowa. Nie musia am nawet nad ni  my le .ź ł ł ą ś ć
Bez znaczenia by o to, e p ytka i chciwa cz  mojego umys u krzycza a w prote cie.ł ż ł ęść ł ł ś
Zacz  przygl da  mi si  z ciekawo ci .ął ą ć ę ś ą
- A dlaczego nie? Zarobi a  je. Powiedzia em ci, e to jest zawsze cz ci  planu,ł ś ł ż ęś ą
nawet je li nie od razu ci  w niego wtajemniczy em. To w czym problem?ś ę ł
Westchn am i spr bowa am wyrazi  s owami mieszanin  uczu  i my li, z kt rychęł ó ł ć ł ę ć ś ó
sk ada o si  moje sumienie.ł ł ę
- Poniewa  to niew a ciwe. Jedn  rzecz  by o branie tych pieni dzy, kiedy nież ł ś ą ą ł ę
spali my ze sob , lecz nie chc  si  czu  jak utrzymanka. Nie b d  jednocze nieś ą ę ę ć ę ę ś
twoj  dziewczyn  i pracownic . Naprawd , wyb r nale y do ciebie. Zap a  mi,ą ą ą ę ó ż ł ć
a przestan  z tob  sypia . Zatrzymaj pieni dze, a dalej b dziemy bawi  się ą ć ą ę ć ę
w ku.łóż
Bones roze mia  si  g o no i podszed  do miejsca, w kt rym siedzia am.ś ł ę ł ś ł ó ł
- A ty si  zastanawiasz, dlaczego ci  kocham. Skoro wszystko do tego sprowadzasz,ę ę
to p acisz ł mi za to, bym ci  bzyka , a je li przestan  to robi , b d  ci winienę ł ś ę ć ę ę
dwadzie cia procent za ka dy kontrakt, kt ry zawr . Cholera, Kotek, z powrotemś ż ó ę
zmieni a  mnie w dziwk .ł ś ę
- To… to nie… Do diab a, wiesz o co mi chodzi!ł
Najwyra niej nie spojrza am na to z tej strony. Chcia am si  uwolni , lecz jegoź ł ł ę ć
ramiona zrobi y si  stalowe. Chocia  wci  tryska  humorem, w jego oczach był ę ż ąż ł ł
wyra nie jaki  dziwny b ysk. Ciemnobr zowe t cz wki zacz y l ni  zieleni .ź ś ł ą ę ó ęł ś ć ą
- Nigdzie nie p jdziesz. Musz  zarobi  dwadzie cia tysi cy i zamierzam zacz  naó ę ć ś ę ąć
nie pracowa  w tej chwili…ć
Poniewa  ochrona na lotnisku by a bardzo restrykcyjna, zapakowali my naszeż ł ś
ko ki i no e i nadali my je jako baga  FedExł ż ś ż 1. W miejscu na oznaczenie zwarto ciś
Bones wpisa  „tofu”. Bo e, czasami mia  chore poczucie humoru. Potem weszli mył ż ł ś
na pok ad samolotu, maj c ze sob  tylko baga  podr czny. Bones ponownieł ą ą ż ę
pozwoli  mi zaj  miejsce przy oknie, gdzie czeka am na ten przyp yw mocy kiedył ąć ł ł
silniki budzi y si  do ycia. Zamkn  oczy, lecz spostrzeg am, e podczas startuł ę ż ął ł ż
nieznacznie zacisn  palce na oparciach fotela.ął
- Nie lubisz lata , prawda? – spyta am zaskoczona. Bez wzgl du na to co robi ,ć ł ę ł
nigdy nie wydawa  si  niepewny.ł ę
- Nie, niezbyt. Jest to jeden z tych sposob w, w kt ry kole  taki jak ja mo e przypadkowoó ó ś ż
umrze .ć



Wci  nie otwiera  oczu, gdy pr dko  startuj cej maszyny wbija a nas w oparciaąż ł ę ść ą ł
siedze . Kiedy najgorszy nacisk zmala , podnios am jego jedn  powiek  i zobaczy am,ń ł ł ą ę ł

e wpatruje si  z owrogo w moj  zdumion  twarz.ż ę ł ą ą
- Nie masz poj cia o statystykach? Wed ug podanych liczb to najbezpieczniejszyę ł
spos b podr owania.ó óż
- Nie dla wampira. Mo emy wyj  ca o z niemal ka dego wypadku samochodowego,ż ść ł ż
katastrofy kolejowej, zatoni cia statku, albo czegokolwiek innego. Jednakę
kiedy samolot runie na ziemi , nawet naszemu gatunkowi pozostaje tylko się ę
modli . Kilka lat temu w takiej katastrofie w Everglades zgin  m j kolega. Biednyć ął ó
facet, znale li po nim jedynie rzepk  z kolana.ź ę
1 FedEx – jedna z najwi kszych firm kurierskich w USAę
Przeciwnie do jego podejrze  samolot wyl dowa  bezpiecznie o szesnastejń ą ł
trzydzie ci. Bones okaza  si  przydatny, je li chodzi o sprawne z apanie taks wki.ś ł ę ś ł ó
Po prostu wpatrywa  si  w kierowc w l ni cymi szmaragdowo oczami i nakazywał ę ó ś ą ł
im si  zatrzyma . Robili to, nawet je li mieli ju  klient w. Ku mojemu za enowaniu,ę ć ś ż ó ż
zdarzy o si  tak dwa razy.ł ę
W ko cu z apali my jedn  bez pasa er w i ruszyli my do mojego domu. Odń ł ś ą ż ó ś
momentu wyj cia z samolotu Bones by  dziwnie milcz cy i dopiero na pi  minutś ł ą ęć
przed ko cem podr y przerwa  t  cisz .ń óż ł ę ę
- Domy lam si , e nie chcesz, ebym odprowadzi  ci  do drzwi i poca owa  naś ę ż ż ł ę ł ł
po egnanie na oczach twojej mamy?ż
- Absolutnie nie!
Spojrzenie jakie mi rzuci  da o mi jasno do zrozumienia, e nie przypad a mu doł ł ż ł
gustu energia z jak  to powiedzia am.ą ł
- Jak chcesz, ale i tak chc  ci  widzie  wieczorem.ę ę ć
Westchn am.ęł
- Bones, nie. Ostatnio ledwie bywam w domu. W nast pny weekend przeprowadzamę
si  do mojego nowego mieszkania, wi c nast pne kilka dni z moj  rodzinę ę ę ą ą
to wszystko co musi mi starczy  na jaki  czas. Co  mi m wi, e moi dziadkowieć ś ś ó ż
nie b d  mnie cz sto odwiedza .ę ą ę ć
- Gdzie jest to mieszkanie?
Och, zapomnia am o tym wspomnie .ł ć
- Jakie  dziewi  kilometr w od kampusu.ś ęć ó
- W takim razie b dziesz zaledwie dwadzie cia minut od mojej jaskini.ę ś
Jakie to wygodne. Bones nie wypowiedzia  na g os tej ostatniej cz ci. Nie musia .ł ł ęś ł
- W pi tek zadzwoni  do ciebie i podam ci adres. Mo esz wpa , jak moja mamaą ę ż ść
ju  pojedzie. Nie wcze niej. M wi  powa nie, Bones. Daj mi troch  czasu. Chyba,ż ś ó ę ż ę

e natrafisz na lad Hennessey’ego albo naszego tajemniczego gwa ciciela. Jestż ś ł
ju  przecie  niedziela.ż ż



Taks wka min a zakr t i wjecha a w d ug  drog  dojazdow  do mojego domu.ó ęł ę ł ł ą ę ą
Bones zobaczy  j  i uj  mnie za r k .ł ą ął ę ę
- Chc , eby  mi co  obieca a. Obiecaj mi, e nie zaczniesz zn w ucieka .ę ż ś ś ł ż ó ć
- Ucieka ? – Dlaczego mia abym to zrobi ? Nie spa am ostatnio zbyt du o i zdecydowanieć ł ć ł ż
nie mia am ochoty na bieganie.ł
Wtedy do mnie dotar o, co mia  na my li. Po dotarciu do domu zacz abymł ł ś ęł
wypiera  si  zwi zku z nim, wiedzia am o tym. On musia  r wnie  zdawa  sobieć ę ą ł ł ó ż ć
z tego spraw . Teraz jednak jedyna twarz jak  mia am przed oczami by a jego.ę ą ł ł
- Nie, jestem zbyt zm czona by biec, a ty jeste  za szybki. Tylko by  mnie z apa .ę ś ś ł ł
- W a nie, s onko. – Jego g os by  mi kki, lecz wibruj cy. – Ucieknij ode mnie,ł ś ł ł ł ę ą
a b d  ci  goni . I znajd  ci .ę ę ę ł ę ę

                                                         ROZDZIA  PI TNASTYŁ Ę

Reszta tygodnia okaza a si  bardzo pracowita. Musia am si  spakowa , zebrał ę ł ę ć ć
dokumentacj  dotycz c  mieszkania, wp aci  depozyt i podpisa  umow  najmuę ą ą ł ć ć ę
z w a cicielem oraz po egna  si  z rodzin .ł ś ż ć ę ą
Za pieni dze z pierwszego zadania z Bonesem kupi am sobie ko, materacą ł łóż
i komod  na ubrania. Doda am kilka lamp i to by o wszystko. Cz ci  pieni dzyę ł ł ęś ą ę
podzieli am si  z matk  m wi c jej, e jeden z wampir w, kt rych dopad am miał ę ą ó ą ż ó ó ł ł
ze sob  got wk . Chocia  tyle mog am zrobi . Pozosta  kwot  schowa am wiedz c,ą ó ę ż ł ć łą ę ł ą

e i tak b d  musia a znale  prac  na p  etatu, by m c zwi za  koniecż ę ę ł źć ę ół ó ą ć
z ko cem. Jak dam sobie rad  z nauk  w collegu, prac  i pomaganiem w schwytaniuń ę ą ą
grupy przedsi biorczych, nieumar ych morderc w, by o wielk  zagadk .ę ł ó ł ą ą
Bones – stosuj c si  do mojej pro by – nie zadzwoni  ani nie przyszed  do mnie,ą ę ś ł ł
lecz nieustannie by  obecny w moich my lach. Ku mojemu przera eniu pewnegoł ś ż
ranka moja matka spyta a mnie czy w nocy dr czy  mnie koszmar. Najwyra niejł ę ł ź
przez sen powtarza am s owo „ko ci”. Zby am j  mamrocz c co  o cmentarzach,ł ł ś ł ą ą ś
lecz rzeczywisto  pozosta a. Dop ki Bones i ja nie zerwiemy - lub nie zgin ,ść ł ó ę
oczywi cie – kt rego  dnia b d  musia a przej  przez jego spotkanie z ni .ś ó ś ę ę ł ść ą
Szczerze m wi c przera a o mnie to bardziej ni  ciganie Hennessey’ego.ó ą ż ł ż ś
Dziadkowie pozwolili mi zatrzyma  ci ar wk , co by o bardzo mi e z ich strony.ć ęż ó ę ł ł
Ostatnio dawa am im mniej ni  niewiele powod w do zadowolenia, lecz kiedył ż ó
nadszed  czas mojego wyjazdu, ka de z nich u ciska o mnie sztywno. Moja matkał ż ś ł
pojecha a za mn  swoim samochodem, gdy  – jak si  spodziewa am – chcia ał ą ż ę ł ł
zobaczy  jak si  zadomawiam.ć ę
- B d  bezpieczna i ucz si  pilnie, dziecko – powiedzia  szorstko dziadek Joe,ą ź ę ł
kiedy rusza am spod domu. Moje oczy zaszkli y si  zami – opuszcza am jedynył ł ę ł ł
dom, jaki dotychczas mia am.ł



- Kocham was oboje – powiedzia am i poci gn am nosem.ł ą ęł
- Nie zapomnij dalej bada  Biblii razem z t  m od  dzieweczk  – upomnia a mnieć ą ł ą ą ł
surowo babcia. Jezu s odki, gdyby tylko wiedzia a, co m wi.ł ł ó
- Och, jestem pewna, e nied ugo si  z ni  zobacz . Naprawd  nied ugo.ż ł ę ą ę ę ł
- Catherine, to… to… Zawsze mo esz zosta  w domu i doje d a .ż ć ż ż ć
Wyra ne przera enie mojej matki, kiedy rozejrza a si  po mieszkaniu sprawi o,ź ż ł ę ł

e musia am ukry  u miech. Nie, nie by o adne, ale by o moje.ż ł ć ś ł ł ł
- Jest w porz dku, mamo. Naprawd . B dzie wygl da o o wiele lepiej, gdy juą ę ę ą ł ż
posprz tamy.ą
Po trzech godzinach dok adnego szorowania jego wygl d ani troch  si  jednakł ą ę ę
nie polepszy . Teraz jednak nie b d  musia a si  martwi  o robale.ł ę ę ł ę ć
O smej wieczorem moja matka w ko cu poca owa a mnie na po egnanie,ó ń ł ł ż
zarzuci a mi ramiona na szyj  i cisn a tak mocno, e niemal poczu am b l.ł ę ś ęł ż ł ó
- Zadzwo  do mnie, je li b dziesz czego  potrzebowa a. I uwa aj na siebie, Catherine.ń ś ę ś ł ż
- Obiecuj , mamo.ę
Och, jak e zawi  sie  pleciemyż łą ć … To co zamierza am zrobi  by o bardzo, bardzoł ć ł
odleg e od bezpiecze stwa, lecz mia am zamiar zrobi  to bez wzgl du na wszystko.ł ń ł ć ę
Kiedy tylko wysz a podnios am s uchawk  i wybra am numer.ł ł ł ę ł
Czekaj c wzi am prysznic i za o y am nowe ubrania. Nie koszulk  nocn , gdyą ęł ł ż ł ę ą ż
by o by to zbyt oczywiste, ale zwyczajne ubranie. Tygodniowa roz ka by a ci kał łą ł ęż
do zniesienia nie tylko ze wzgl du na to, e za nim t skni am. Moja matka wyg asza aę ż ę ł ł ł
swoje zwyczajne komentarze o tym, jak bardzo wampiry zas uguj  nał ą

mier  i ebym nie przestawa a na nie polowa , co jaki  czas wtr caj c uwagi,ś ć ż ł ć ś ą ą
ebym si  pilnie uczy a. By nie nabra a podejrze  przyznawa am jej racj , za ka dymż ę ł ł ń ł ę ż

razem kul c si  z poczucia winy.ą ę
Mia am wci  wilgotne w osy, kiedy us ysza am jak leciutko zastuka  do drzwi.ł ąż ł ł ł ł
Otworzy am je… i ostatnie kilka dni rozwia y si . Bones wszed , jednym ruchemł ł ę ł
zamykaj c za sob  i przyci gaj c mnie do siebie. Bo e, ale  by  pi kny, z tymią ą ą ą ż ż ł ę
rysami, blad  sk r  i twardym cia em. Jego wargi opad y na moje zanim jeszczeą ó ą ł ł
zdo a am z apa  oddech, potem za  nie potrzebowa am oddycha  - za bardzoł ł ł ć ś ł ć
by am zaj ta ca owaniem go. Dr cymi r kami obj am jego ramiona i kurczowoł ę ł żą ę ęł
si  ich uchwyci am, gdy si gn  pod m j pasek by dotkn  mnie w rodku.ę ł ę ął ó ąć ś
- Nie mog  oddycha  – powiedzia am w ko cu odsuwaj c g ow .ę ć ł ń ą ł ę
Jego usta opad y na moj  szyj , j zykiem i wargami muskaj c moj  wra liwł ą ę ę ą ą ż ą
sk r . Przechyli  mnie przy tym tak, e podtrzymywa y mnie tylko jego ramiona.ó ę ł ż ł
- T skni em za tob  – mrukn , niecierpliwie zrzucaj c ze mnie odzie . Potemę ł ą ął ą ż
wzi  mnie na r ce i zada  jedno pytanie. - Gdzie?ął ę ł
Kiwn am g ow  gdzie  w kierunku mojego pokoju, zbyt zaj ta ucztowaniem naęł ł ą ś ę
jego sk rze, by mu odpowiedzie . Wni s  mnie do niewielkiego pokoju i niemaló ć ó ł



rzuci  na ko.ł łóż
J kn am i przewr ci am si  na drugi bok, s ysz c nie mia e pukanie. Zegarekę ęł ó ł ę ł ą ś ł
wskazywa  dziewi t  trzydzie ci. Bones wyszed  tu  przed witem z obietnic , eł ą ą ś ł ż ś ą ż
spotka si  tu ze mn  p niej. Stwierdzi , e moje mieszkanie jest zbyt ods oni te,ę ą óź ł ż ł ę
by m g  w nim spa . Cokolwiek by to znaczy o.ó ł ć ł
Wbi am si  w szlafrok, koncentruj c uwag  na drzwiach, od kt rych dobiega oł ę ą ę ó ł
pukanie. Ktokolwiek to by , mia  t tno i by  sam. To sprawi o, e zostawi am no eł ł ę ł ł ż ł ż
w sypialni. Otwarcie drzwi z pe nym uzbrojeniem mog oby wywo a  nieprzyjemnł ł ł ć ą
atmosfer , gdyby okaza o9 si , e to w a ciciel.ę ł ę ż ł ś
Na d wi k oddalaj cych si  krok w otworzy am szarpni ciem drzwi i zobaczy amź ę ą ę ó ł ę ł
m odego ch opaka, kt ry znika  w a nie w mieszkaniu obok.ł ł ó ł ł ś
- Hej! – powiedzia am nieco ostrzej ni  zamierza am.ł ż ł
Zatrzyma  si  z wahaniem. Dopiero wtedy zobaczy am przy swoich stopachł ę ł
niewielki koszyk wype niony zupkami b yskawicznymi, rodkami przeciwb lowymił ł ś ó
i kuponami na pizz .ę
- Studencki zestaw przetrwania – powiedzia  z niepewnym u miechem i zrobił ś ł
kilka krok w w moj  stron . – Zobaczy em wieczorem, jak wnosisz kartonyó ą ę ł
z ksi kami i domy li em si , e r wnie  studiujesz. Jestem Timmie, tw j s siad.ąż ś ł ę ż ó ż ó ą
Eee, Tim. To znaczy… Tim.
U miechn am si  na jego wyra ne starania, by ukry  przezwisko. Ci ko by oś ęł ę ź ć ęż ł
zrzuci  brzemi  dzieci stwa. Je li chodzi o mnie, nigdy si  go nie pozb d .ć ę ń ś ę ę ę
- Ja jestem Cathy – odpowiedzia am, ponownie u ywaj c szkolnego imienia. –ł ż ą
Dzi ki za koszyk i przepraszam, e na ciebie warkn am. Po prostu jestem zrz dliwa,ę ż ęł ę
kiedy si  budz .ę ę
Natychmiast zacz  mnie przeprasza .ął ć
- Tak mi przykro! Za o y em, e nie b dziesz spa a. Jezu, ale ze mnie g upek.ł ż ł ż ę ł ł
Prosz  ci , wr  z powrotem do ka.ę ę óć łóż
Odwr ci  si  i zacz  wchodzi  do swojego mieszkania, lecz co  w jego zgarbionychó ł ę ął ć ś
ramionach i dziwnym zachowaniu przypomnia o mi… mnie. W a nie w takił ł ś
spos b si  czu am przez wi kszo  czasu. Chyba, e kogo  zabija am.ó ę ł ę ść ż ś ł
- Nic si  nie sta o – powiedzia am szybko. – Eee… I tak mia am wstawa , ale m ję ł ł ł ć ó
budzik najwyra niej nie zadzwoni , wi c… masz mo e jak  kaw ?ź ł ę ż ąś ę
Nawet nie lubi am kawy, ale post pi  w tak mi y spos b, e nie chcia am by czuł ą ł ł ó ż ł ł
si  le. Widz c ulg  rozlewaj c  mu si  na twarzy poczu am zadowolenie z powoduę ź ą ę ą ą ę ł
tego ma ego k amstwa.ł ł
- Kawa – powt rzy  z kolejnym nie mia ym u miechem. – Jasne. Wejd .ó ł ś ł ś ź
Opr cz szlafroka nie mia am na sobie nic.ó ł
- Daj mi sekund .ę
Narzuci am na siebie koszulk  i spodnie od dresu, po czy w kapciach posz am doł ę ł



mieszkania Timmiego. Zostawi  swoje drzwi otwarte i poczu am rozchodz cy sił ł ą ę
w powietrzu aromat Folgers. By a to ta sama kawa, kt r  przez ca e ycie parzylił ó ą ł ż
moi dziadkowie. Jej zapach w pewien spos b przynosi  mi teraz pocieszenie.ó ł
- Trzymaj. – Poda  mi kubek, gdy siada am na krze le przy blacie. Po o enie naszychł ł ś ł ż
mieszka  by o identyczne, poza tym, e u Timmiego by y meble. – Z cukremń ł ż ł
i mlekiem?
- Jasne.
Przypatrywa am si  mu, jak porusza  si  po niewielkiej kuchni. Timmie by  odeł ę ł ę ł
mnie zaledwie kilkana cie centymetr w wy szy, mia  oko o metra osiemdziesi ciu,ś ó ż ł ł ę
w osy koloru piasku i szarobr zowe oczy. Nosi  okulary i mia  szczup  budowł ą ł ł łą ę
cia a w typie, jakby dopiero niedawno przeszed  z wieku dojrzewania w doros y.ł ł ł
M j wewn trzny, podejrzliwy radar jak na razie nie wykry  w nim adnych gro nychó ę ł ż ź
sygna w. Jednak wci  wydawa o mi si , e za ka dym razem kiedy ktołó ąż ł ę ż ż ś
by  dla mnie mi y, mia  jakie  ukryte motywy. Danny? Przygoda na jedn  noc.ł ł ł ś ą
Ralphie i Martin? Pr ba randki po czonej z gwa tem. Stephanie? Bia e niewolnictwo.ó łą ł ł
Mia am powody by mie  paranoj . Gdybym poczu a nawet najmniejszeł ć ę ł
zawroty g owy po tej kawie, Timmie by  martwy.ł ł
- To, eee, Cathy, jeste  z Ohio? – spyta  chwytaj c soj  kaw .ś ł ą ą ę
- Urodzi am si  tu i wychowa am - odpowiedzia am. – A ty?ł ę ł ł
Skin  g ow , wylewaj c przy tym na blat troch  kawy. Zerwa  si  z krzes aął ł ą ą ę ł ę ł
i zerkn  na mnie ukradkiem, jakbym mia a go zaraz zbeszta .ął ł ć
- Przepraszam, oferma ze mnie. Och, hmm, tak, ja te  st d pochodz . Z Powell.ż ą ę
Moja mama jest tam kierowniczk  banku. Mam te  m odsz  siostr , kt ra w a nieą ż ł ą ę ó ł ś
posz a do liceum. Od czasu mierci ojca jeste my tylko we troje. Zginł ś ś ął
w wypadku samochodowym. Nawet go nie pami tam… Nie, eby  chcia a toę ż ś ł
wszystko wiedzie . Przepraszam, czasami paplam.ć
Mia  r wnie  zwyczaj przeprasza  co drugie zdanie. S ysz c, e r wnie  nie mał ó ż ć ł ą ż ó ż
ojca, poczu am jeszcze jedn  cz c  nas wi . Celowo wi c wzi am yk kawy…ł ą łą ą ą ęź ę ęł ł
i pozwoli am, by odrobina liny skapn a mi z ust.ł ś ęł
- Upss! – powiedzia am z udawanym za enowaniem. – Wybacz mi. Czasami linił ż ś ę
si , gdy pij .ę ę
By o to kolejne k amstwo, lecz Timmie u miechn  si  podaj c mi serwetk ,ł ł ś ął ę ą ę
a ca a nerwowo  z niego wyparowa a. Nic tak dobrze nie dzia a na zwi kszenieł ść ł ł ę
twojej pewno ci siebie, jak kto , kto jest wi kszym g upkiem ni  ty.ś ś ę ł ż
- To lepsze ni  bycie oferm . Jestem pewien, e wielu ludzi tak robi.ż ą ż
- Och, pewnie. Jest nas ca a grupa - za artowa am. – Klub Anonimowych liniaczy.ł ż ł Ś
Jestem na Kroku Pierwszym w swoim cz onkostwie. Przyznaj , e jestemł ę ż
bezsilna je li chodzi o rozmiar wyciekania liny z moich ust, a moje ycie sta o siś ś ż ł ę
nie do zniesienia.



Timmie bra  w a nie yka kawy, kiedy zacz  si  mia . W rezultacie kawa trysn ał ł ś ł ął ę ś ć ęł
mu nosem, na co wytrzeszczy  z przera eniem oczy.ł ż
- Przepraszam! – wykrztusi , czym jeszcze pogorszy  sytuacj , prychaj c mi kawł ł ę ą ą
prosto w twarz. W wyrazie horroru jeszcze szerzej otworzy  oczy. Na widok ch opakał ł
ciekn cego jak dziurawy termos dosta am ataku miechu tak silnego, e aą ł ś ż ż
zacz am czka .ęł ć
- To zara liwe! – uda o mi si  powiedzie . – Nie ma ucieczki od choroby linianek,ź ł ę ć ś
kiedy ju  j  z apiesz!ż ą ł
Ponownie si  roze mia , pog biaj c sw j problem. Ja czka am, Timmie d awię ś ł łę ą ó ł ł ł
si  i dysza , a dla ka dego, kto sta by teraz w ci gle otwartych drzwiach wygl daliby myę ł ż ł ą ą ś
jak dwoje pacjent w z psychiatryka.ó
Sko czy o si  na tym, e wr czy am mu t  sam  serwetk , kt r  on wcze niejń ł ę ż ę ł ę ą ę ó ą ś
poda  mi. Stara am si  powstrzyma  dziki chichot instynktownie czuj c, e znalaz amł ł ę ć ą ż ł
przyjaciela.
W poniedzia ek po zaj ciach pojecha am wprost do jaskini. Kilka kilometr wł ę ł ó
przed tym jak skr ci am w wirowan  drog  min am zaparkowan  na poboczuę ł ż ą ę ęł ą
Corvett . Mia a w czone wiat a awaryjne, lecz nie by o nikogo w rodku. Niemalę ł łą ś ł ł ś
prychn am do siebie z wy szo ci . Czyja stara ci ar wka zasuwa a wyprzedzaj cęł ż ś ą ęż ó ł ą
sportowy w zek za sze dziesi t tysi cy? Sami widzicie!ó ść ą ę
Wchodz c do jaskini pogwizdywa am melodi , kt r  rozs awi a w ą ł ę ó ą ł ł Kill Billu Darryl
Hannah. Wtedy w a nie poczu am zmian  w powietrzu. Jakby zak cenia. Ktoł ś ł ę łó ś
czai  si  jakie  pi dziesi t metr w dalej, a ktokolwiek to by , nie mia  t tna. Coł ę ś ęć ą ó ł ł ę
wi cej, instynktownie wiedzia am, e to nie by  Bones.ę ł ż ł
Wci  pogwizdywa am, nie pozwalaj c sobie straci  rytmu, a sercu przyspieszy .ąż ł ą ć ć
Nie mia am adnej broni. Moje no e i pokryte drewnem ko ki by y schowaneł ż ż ł ł
w moim mieszkaniu, a drugi ich zestaw znajdowa  si  w garderobie ł ę za tym osobnikiem.
Brak broni by  wielk  niedogodno ci , lecz nawet mowy nie by o, ebymł ą ś ą ł ż
odesz a. Bones musi mie  k opoty. Albo co  jeszcze gorszego, gdy  nie widzia amł ć ł ś ż ł
go tu. Kto  odnalaz  jego kryj wk , a z pustymi r kami czy nie, nie mia am zamiaruś ł ó ę ę ł
i  gdziekolwiek indziej ni  naprz d.ść ż ó
Sz am dalej swobodnym krokiem, lecz m j umys  pracowa  szale czo. Czegoł ó ł ł ń
mog am u y  jako broni? Moje mo liwo ci by y ograniczone. By am w jaskini, nieł ż ć ż ś ł ł
by o tu nic innego opr cz ziemi i…ł ó
Pochylaj c si  pod jednym z ni szych nawis w skalnych si gn am w d , ukrywaj cą ę ż ó ę ęł ół ą
tym ruchem, co podnios am z ziemi. Obcy zacz  si  do mnie bezszelestnieł ął ę
zbli a . Zacisn am palce na przedmiocie w d oni i min am nast pny wyst pż ć ęł ł ęł ę ę
skalny, wychodz c wprost na intruza.ą
Jakie  sze  metr w ode mnie sta  m czyzna z przyd ugimi, stercz cymi czarnymiś ść ó ł ęż ł ą
w osami. Zacz  do mnie podchodzi , u miechaj c si  do mnie w poczuciuł ął ć ś ą ę



wy szo ci.ż ś
- Ty, moja ruda pi kno ci, musisz by  Cat.ę ś ć
To imi  poda am Hennessey’owi. Musi by  jednym z jego goryli, kt ry w a nieę ł ć ó ł ś
odnalaz  Bonesa. Modli am si , eby nie by o za p no i eby go jeszcze nie zabi .ł ł ę ż ł óź ż ł
U miechn am si  zimno.ś ęł ę
- Podoba ci si  to, co widzisz? A co powiesz na to?ę
Rzuci am od amkami ska  prosto w jego oczy. Mimo, e wiedzia am, e nie oka eł ł ł ż ł ż ż
si  to dla niego miertelne, w o y am w to ca  swoj  si . Mia am nadziej , eę ś ł ż ł łą ą łę ł ę ż
uda mi si  go czasowo unieruchomi . Od otrzymanego ciosu jego g owa odskoczy aę ć ł ł
do ty u, a ja skoczy am na niego, widz c swoj  szans  w tym, e by  chwilowoł ł ą ą ę ż ł
o lepiony. M j ci ar zbi  go z n g i oboje wyl dowali my na ziemi. Natychmiastś ó ęż ł ó ą ś
chwyci am jego g ow  i uderzy am ni  o kamienne pod o e, jeszcze g biejł ł ę ł ą ł ż łę
wbijaj c mu kamienie w oczy. Kiedy szarpi c si  niemal mnie z siebie zrzuci ,ą ą ę ł
przelaz am na jego plecy, u ywaj c swojej wagi do przytrzymania go, i cisn amł ż ą ś ęł
go udami tak mocno jak tylko mog am. Przez ca y czas wali am jego g owł ł ł ł ą
o ziemi  i przeklina am si . Wampir wy szej rangi, bez w tpienia. C , czegoę ł łę ż ą óż
mog am oczekiwa ? Gdyby by  s abeuszem, to Bones by mnie powita . Nie on.ł ć ł ł ł
- Przesta ! ń Stop! - zawy .ł
Zamiast tego zwi kszy am wysi ki.ę ł ł
- Gdzie jest Bones? Gdzie on jest?
- Chryste, powiedzia , e nied ugo b dzie!ł ż ł ę
Obcy mia  angielski akcent. Wcze niej tego nie zauwa y am, bardziej przej tał ś ż ł ę
zamartwianiem si  o Bonesa. Zostawi am jego g ow  w spokoju, lecz wci  przyciska amę ł ł ę ąż ł
j  do skalistej pod ogi.ą ł
- Jeste  jednym z ludzi Hennessey’ego. Dlaczego mia by  dawa  mu zna , eś ł ś ć ć ż
przychodzisz?
- Bo jestem najlepszym cholernym przyjacielem Crispina, a nie jednym z ps wó
tego ajdaka! – powiedzia  z oburzeniem.ł ł
Takiej odpowiedzi nie oczekiwa am. Inn  spraw  by o, e nazwa  Bonesa jegoł ą ą ł ż ł
prawdziwym imieniem, a nie wiedzia am czy ka dy wiedzia  jak ono brzmi. Przezł ż ł
u amek sekundy rozwa a am to wszystko, po czym chwyci am jaki  od amek,ł ż ł ł ś ł
drug  r k  wci  nie puszczaj c jego g owy. D gn am go w plecy ostrym ko cemą ę ą ąż ą ł ź ęł ń
ska ki.ł
- Czujesz to? To srebro. Porusz si  tylko, a wbij  ci je w serce. By  mo e jesteę ę ć ż ś
przyjacielem Bonesa, by  mo e nie. Poniewa  jednak nie nale  do tych co wierzć ż ż żę ą
na s owo, zaczekamy na niego. Je eli – jak powiedzia e  – nie dotrze tu wkr tce,ł ż ł ś ó
b d  wiedzia a, e k ama e . A wtedy nast pi dla ciebie koniec przedstawienia.ę ę ł ż ł ł ś ą
Ledwie powstrzyma am si  od wstrzymania oddechu, czekaj c czy przejrzy m jł ę ą ó
blef. Poniewa  nie przebi am jego sk ry nie powinien poczu , e to nie srebro.ż ł ó ć ż



Mia am nadziej , e wampiry nie mia y sz stego zmys u, je li chodzi o o ich rodzajł ę ż ł ó ł ś ł
kryptonitu. Gdyby okaza  si  wrogiem, mia am plan by i tak wbi  mu kamieł ę ł ć ń
w serce, po czym ile si  w nogach pogna  po srebrne no e. Gdybym tylko dobieg ał ć ż ł
do nich na czas.
- Je li powstrzymasz si  od wbijania mojej twarzy w t  brudn  ska , zrobi  cokolwiekś ę ę ą łę ę
zechcesz – odpowiedzia  spokojnie. – Mo e pu cisz moj  g ow ?ł ż ś ą ł ę
- Pewnie – powiedzia am z nieprzyjemnym prychni ciem, nie zmniejszaj c nacisku.ł ę ą
– A mo e r wnie  u yjesz mojej t tnicy jako nici do z b w? Nie s dz .ż ó ż ż ę ę ó ą ę
Westchn  zirytowany, co zabrzmia o bardzo znajomo.ął ł
- Daj spok j, to mieszne…ó ś
- Zamknij si . – Nie chcia am, by jego gadanie przeszkodzi o mi us ysze  kiedy –ę ł ł ł ć
albo je li – nadjecha by Bones. – Le  i udawaj trupa, albo nim zostaniesz.ś ł ż
Dwadzie cia zdr twia ych minut p niej moje serce przyspieszy o, kiedy us ysza amś ę ł óź ł ł ł
odg os krok w zmierzaj cych w stron  jaskini. Kiedy podesz y bli ej, poczu amł ó ą ę ł ż ł
w powietrzu nap yw znajomej mocy.ł
Bones wyszed  zza zakr tu i stan  jak wryty. Uni s  wysoko jedn  brew mimo,ł ę ął ó ł ą

e odchyli am si  ju , puszczaj c w ko cu g ow  intruza.ż ł ę ż ą ń ł ę
- Charles – powiedzia  dobitnie Bones. – Lepiej, eby  mia  wietne wyt umaczenieł ż ś ł ś ł
dlaczego ona le y na tobie.ż

                                                         ROZDZIA  SZESNASTYŁ

Czarnow osy wampir podni s  si  na nogi natychmiast po tym jak od niegoł ó ł ę
odskoczy am i strzepn  ziemi  z ubrania.ł ął ę
- Uwierz mi kolego, nigdy nie mia em mniejszej przyjemno ci z tego, e kobietał ś ż
dosiada a mnie okrakiem. Wyszed em eby si  przywita , a ta diablica o lepi ał ł ż ę ć ś ł
mnie rzucaj c mi w oczy kamieniami. Potem z wielk  energi  usi owa a roz upaą ą ą ł ł ł ć
mi czaszk  i zagrozi a, e przebije mnie srebrem je li nawet drgn ! Min o parę ł ż ś ę ęł ę
lat odk d ostatnio by em w Ameryce, lecz o mielam si  twierdzi , e sposobyą ł ś ę ć ż
witania go ci drastycznie si  zmieni y!ś ę ł
Bones przewr ci  oczami, po czym poklepa  po ramieniu.ó ł ł
- Ciesz  si , e wci  yjesz, Charles. Jednak jedyny pow d, dla kt rego tak jestę ę ż ąż ż ó ó
to to, e ż nie mia a ł adnego srebra. W innym razie przebi aby ci  na amen. Maż ł ę
tak  tendencj , e najpierw kogo  zabija, a dopiero potem si  przedstawia.ą ę ż ś ę
- To niezas u one oskar enie! – powiedzia am obra ona na sugesti , e mia amł ż ż ł ż ę ż ł
sk onno ci do mordowania.ł ś
- Racja. - Bones odpu ci  t  kwesti . – Kotek, to m j najlepszy przyjaciel, Charles.ś ł ę ę ó
Mo esz jednak m wi  do niego Spade. Charles, to jest Cat – kobieta, o kt rej ciż ó ć ó
opowiada em. Sam widzisz, e wszystko co ci powiedzia em… to niedopowiedzenie.ł ż ł



Ton jakim to powiedzia  wcale nie wskazywa  na komplement. Poczu am przezł ł ł
to niewielkie wyrzuty sumienia za to co zrobi am tyczkowatemu wampirowi,ł
kt ry w a nie mierzy  mnie wzrokiem. Dlatego te  nie skomentowa am tego, leczó ł ś ł ż ł
tylko wyci gn am d o .ą ęł ł ń
- Cze .ść
- Cze  - powt rzy  Spade, po czym odrzuci  g ow  do ty u i rykn  miechem. –ść ó ł ł ł ę ł ął ś
C , ty r wnie  witaj, kochanie! Bardzo mi o mi ci  teraz pozna , kiedy nie ch ostaszóż ó ż ł ę ć ł
mnie tak bezlito nie.ś
Mia  tygrysie oczy, kt rymi uwa nie mi si  przyjrza  potrz saj c jednocze nieł ó ż ę ł ą ą ś
moj  r k . Zrobi am to samo. Sprawiedliwo  to sprawiedliwo . Przy Bonesieą ę ą ł ść ść
Spade wygl da  na jakie  pi  centymetr w wy szego, co znaczy o, e mia  jakieą ł ś ęć ó ż ł ż ł ś
metr dziewi dziesi t wzrostu. Mia  smuk e, atrakcyjne rysy, prosty nos i czarneęć ą ł ł
w osy, kt re stercza y mu na g owie zanim opad y na ramiona.ł ó ł ł ł
- Spade. Jeste  bia y. Czy to nie jest… politycznie niepoprawne?ś ł 1
Ponownie si  roze mia , lecz tym razem ju  nie tak rado nie.ę ś ł ż ś
- Och, nie wybra em tego imienia jako rasistowskiej obelgi. Tak wo a  na mnieł ł ł
nadzorca w Nowej Po udniowej Walii. Spade to inaczej opata, a ja by em kopaczem.ł ł ł
Nigdy nie zwraca  si  do nikogo za pomoc  jego prawdziwego imienia,ł ę ą

1 Spade – Murzyn, cz owiek wykonuj cy najgorsze prace (wyra enie pochodz ce od ł ą ż ą spade work  
– czarna robota)

tylko nazwy narz dzia, kt rego ten kto  u ywa . Uwa a , e skaza cy nie zas uguję ó ś ż ł ż ł ż ń ł ą
na wi cej.ę
Och, wi c to by  ę ł ten Charles. Teraz przypomnia am sobie, jak Bones opowiadał ł
mi o swoim dawnym uwi zieniu. ę Zaprzyja ni em si  z trzema m czyznami - Timothym,ź ł ę ęż
Charlesem i Ianem.
- Brzmi wymagaj co. Dlaczego je zatrzyma e ?ą ł ś
U miech nie znikn  z ust Spade’a, lecz jego rysy stwardnia y.ś ął ł
- ebym nigdy nie zapomnia .Ż ł
No dobra. Nale a o zmieni  temat. Bones mnie jednak uprzedzi .ż ł ć ł
- Charles ma nieco informacji o jednym s ugusie Hennessey’ego, kt ry mo eł ó ż
okaza  si  przydatny.ć ę
- wietnie - powiedzia am. – Mam chwyci  swoje zdzirowate ciuszki i na o yŚ ł ć ł ż ć
makija ?ż
- Powinna  trzyma  si  od tego z daleka – odpowiedzia  mi Spade powa nymś ć ę ł ż
tonem.
Poczu am ochot , by rzuci  w niego jeszcze wi ksz  ilo ci  kamieni.ł ę ć ę ą ś ą
- M j Bo e, czy bycie szowinist  jest typowe dla wampir w? Czy tylko dla tychó ż ą ó



z osiemnastego wieku? Trzymaj dziewczyn  w kuchni, gdzie nie stanie jej się ę
krzywda, tak? Obud  si  i pow chaj dwudziesty pierwszy wiek, ź ę ą Szpadlu! Kobiety
s  dobre w wielu wi cej rzeczach ni  tylko kuleniu si  i czekaniu na ratunek!ą ę ż ę
- I gdyby Crispin ywi  do ciebie inne uczucia, yczy bym ci szcz cia i pozwoli ,ż ł ż ł ęś ł
by  si  tym zaj a - odpowiedzia  natychmiast Spade. – Jednak z pierwszej r kiś ę ęł ł ę
wiem jakie to niszcz ce uczucie, kiedy kto  kogo kochasz zostaje zamordowany.ą ś
Nie ma nic gorszego, a nie chc  by Crispin przez to przechodzi .ę ł
Cz  mnie by a niezmiernie zadowolona, e Bones powiedzia  przyjacielowi coęść ł ż ł
do mnie czuje. Wci  nie wierzy am, e mnie kocha, lecz mi o by o wiedzie , eąż ł ż ł ł ć ż
nie by am dla niego tylko kolejnym ciep ym cia kiem.ł ł ł
- S uchaj, przykro mi, e wampiry zabi y ci kogo  bliskiego. Naprawd . Ale…ł ż ł ś ę
- Wampiry jej nie zabi y – przerwa  mi. – To grupa francuskich dezerter w podci ał ł ó ęł
jej gard o.ł
Otworzy am usta, zawaha am si , po czym na powr t je zamkn am. Opr czł ł ę ó ęł ó
tego, e pomyli am si  co do rasy, kt ra j  zabi a, dowiedzia am si  czego  jeszcze.ż ł ę ó ą ł ł ę ś
Kimkolwiek by a, by a cz owiekiem.ł ł ł
- Nie jestem taka jak inne - doko czy am, rzucaj c Bonesowi pytaj ce spojrzenień ł ą ą
czy o tym r wnie  powiedzia  przyjacielowi.ó ż ł
- Tak s ysza em - powiedzia  Spade. – I zdecydowanie mnie wcze niej zaskoczy a ,ł ł ł ś ł ś
ale jakiekolwiek s  twoje zdolno ci… atwo ci  zabi . Ten bij cy ci na szyi pulsą ś ł ę ć ą
jest twoj  najwi ksz  s abo ci , a je li tylko chcia bym przedtem to zrobi , toą ę ą ł ś ą ś ł ć
przewr ci bym ci  na ziemi  i z atwo ci  j  rozerwa .ó ł ę ę ł ś ą ą ł
- Zarozumialec z ciebie. – U miechn am si . – Ze mnie te , je li chodzi o pewneś ęł ę ż ś
sprawy. wietnie si  ze sob  dogadamy. Poczekaj chwilk .Ś ę ą ę
- Kotek… - zawo a  za mn  Bones, bez w tpienia zgaduj c dok d zmierza am.ł ł ą ą ą ą ł
- Och, to b dzie super!ę
- Dok d posz a? – us ysza am pytanie Spade’a.ą ł ł ł
Bones westchn  niemal z a o ci .ął ż ł ś ą
- Przygotowa  si , eby da  ci w dupsko. A tak dla cis o ci, gdybym wiedzia , eć ę ż ć ś ł ś ł ż
uda mi si  trzyma  j  z daleka od tego wszystkiego, to bym to zrobi . Ta kobietaę ć ą ł
jest do szale stwa uparta.ń
- Up r nie utrzyma jej przy yciu. I zdumiony jestem, e pozwalasz jej na…ó ż ż
Spade zobaczy  mnie i umilk . No mo e raczej na widok tego, co trzyma amł ł ż ł
w r kach.ę
- No dobra, jeste  tym wielkim, z ym wampirem, kt ry rozerwie mi gard o, tak?ś ł ó ł
Tak przy okazji sam widzisz, e moja bro  jest ze stali, jako e to tylko demonstracjaż ń ż
i nie chc , eby  sko czy  jak skwarek – ale nie dbasz o to, bo jeste  tymę ż ś ń ł ś
czym jeste , a ja jestem tylko t tnic  w sp dnicy. Przy o ysz usta do mojej szyi toś ę ą ó ł ż
wygrasz. Jednak je li ja pierwsza wbij  ci no e w serce, wygram ja.ś ę ż



Spade zerkn  na Bonesa.ął
- Ona artuje?ż
Bones strzeli  k ykciami i odsun  si  na bok.ł ł ął ę
- Ani troch .ę
- Obiad stygnie – dra ni am si  z nim. – No, dorwij mnie, krwiopijco.ż ł ę
Spade roze mia  si … po czym uda  ruch w prawo i skoczy  na mnie z tak  szybko ci ,ś ł ę ł ł ą ś ą

e jego posta  si  rozmy a. By  ju  niemal na mnie, kiedy spojrza  w dż ć ę ł ł ż ł ół
z zaskoczeniem maluj cym si  na twarzy.ą ę
- A niech to dunder wi nie! – powiedzia , zatrzymuj c si  w po owie ataku.ś ś ł ą ę ł
- Nie wiem co to znaczy, ale chyba mo e by .ż ć
Z jego piersi stercza y dwa ostrza. Przez chwil  wpatrywa  si  w nie, po czymł ę ł ę
wyrwa  je i w zdumieniu pokaza  Bonesowi.ł ł
- Po prostu nie wierz .ę
- Powiedzia em dok adnie to samo – odpowiedzia  sucho Bones. – Ma prawdziwył ł ł
talent, je li chodzi o no e. Cholernie wietnie si  z o y o, e nie wiczy a rzucaniaś ż ś ę ł ż ł ż ć ł
nimi zanim si  poznali my. W innym przypadku nie by o by mnie tu.ę ś ł
- W rzeczy samej. - Spade ponownie potrz sn  g ow  i spojrza  na mnie. –ą ął ł ą ł
W porz dku, Cat. W doskona y spos b dowiod a , e jeste  du o bardziej gro naą ł ó ł ś ż ś ż ź
ni  wygl dasz. Widz , e mog  wzi  pod uwag , e we miesz udzia  w akcjiż ą ę ż ę ąć ę ż ź ł
przeciwko Hennessey’emu. Ponadto Crispin najwyra niej ma co do ciebie pewno ,ź ść
wi c pokonany sk adam ci pok on.ę ł ł
Rzeczywi cie sk oni  si  przede mn  g boko i z gracj , a jego ciemne w osyś ł ł ę ą łę ą ł
omiot y pod og  jaskini. Gest ten by  tak dworski i wytworny, e a  si  roze mia am.ł ł ę ł ż ż ę ś ł
- Kim by e  zanim wyl dowa e  w wi zieniu? Ksi ciem?ł ś ą ł ś ę ę
Spade wyprostowa  si  i u miechn .ł ę ś ął
- Baron Charles DeMortimer. Do us ug.ł
Lampa nad moj  g ow  by a zepsuta. Dalej na ulicy jaki  kot prychn , jakbyą ł ą ł ś ął
w obronie. Na przeciwnym rogu sta  wampir. Kiwa  si  na pi tach, niemal podskakuj cł ł ę ę ą
w miejscu, wyra nie czym  podekscytowany.ź ś
Ja wr cz przeciwnie. By a druga nad ranem i wi kszo  ludzi by a ju  w kach,ę ł ę ść ł ż łóż
co by o moim marzeniem. Jednak dzi ki temu wampirowi na haju nie by o takiejł ę ł
opcji.
- Hej, facet.
Podchodz c do niego zadr a am, rozbieganym wzrokiem patrz c w kilku kierunkachą ż ł ą
i kul c ramiona. Ca a pokryta wie ymi si cami, zadrapaniami i w brudnych,ą ł ś ż ń
obszarpanych ciuchach wygl da am jak dziecko z plakat w o uzale nieniuą ł ó ż
od narkotyk w. Nie by o trudno doprowadzi  si  do tego stanu. Po prostu, byó ł ć ę
osi gn  lepszy efekt, odm wi am wypicia krwi Bonesa po tym, jak pobi  mnieą ąć ó ł ł
podczas treningu.



- Masz mo e troch  hery? – ci gn am pocieraj c rami , jakbym marzy a o igle.ż ę ą ęł ą ę ł
Zachichota  piskliwie.ł
- Nie tutaj, male ka. Ale mog  za atwi . Chod  ze mn .ń ę ł ć ź ą
- Nie jeste  chyba glin , co? – Cofn am si , jakby ostro na.ś ą ęł ę ż
- Nie tym. – Zn w zachichota .ó ł
Mia  poczucie humoru, nieprawda ? C , poczekaj a  us yszysz ł ż óż ż ł moj  ą puent .ę
- Nie mam czasu, eby  do kogo  dzwoni . Ja tak cierpi …ż ś ś ł ę
- Mam j  w samochodzie – przerwa  mi. – Proso w t  stron .ą ł ę ę
Niemal w podskokach pobieg  w d  ulicy. Na jej ko cu by a jeszcze bardziejł ół ń ł
opuszczona uliczka.
- T dy – wy piewa , kiedy pod y am za nim wolniej, rozgl daj c si  czy opr czę ś ł ąż ł ą ą ę ó
niego byli tam jeszcze jacy  inni martwi. – Tutaj, male ka.ś ń
Wampir otworzy  drzwi do swojego samochodu i kiwn  na mnie g ow . Pos usznieł ął ł ą ł
pochyli am si , by zobaczy  kto jest w rodku.ł ę ć ś
Spodziewa am si  uderzenia, chocia  wci  bola o. Opad am na siedzenie pasa era,ł ę ż ąż ł ł ż
jak zrobi by ka dy normalny cz owiek, pozwalaj c moim ko czynom zwiotcze .ł ż ł ą ń ć
Wampir roze mia  si  i prze o y  moje nogi do rodka, zatrzaskuj c drzwi.ś ł ę ł ż ł ś ą
Po kolejnym napadzie chichotu ruszyli my.ś
Le a am na siedzeniu obok niego. Nie zwraca  na mnie uwagi, lecz jad c nież ł ł ą
przestawa  si  r e  ze miechu.ł ę ż ć ś
Wkurza o mnie to. Mia am zesp  napi cia przedmiesi czkowego i treningł ł ół ę ą
z samego rana. Jak rany, wybra  nie t  lask .ł ę ę
Bez ostrze enia kto  uderzy  w ty  samochodu. Gwa towne szarpni cie da o miż ś ł ł ł ę ł
idealn  okazj , by wyci gn  z buta srebrny sztylet. Wampir wrzasn , kiedyą ę ą ąć ął
zatopi am go w jego piersi celowo omijaj c serce, lecz wystarczaj co blisko, był ą ą
zwr ci  na siebie jego uwag .ó ć ę
- Zamknij si , ywczyku! - rzuci am. – Zatrzymaj si , albo zn w w ciebie przywal .ę ż ł ę ó ą
A je li ś tak si  stanie, to zgadnij gdzie znajdzie si  ostrze.ę ę
Szok na jego twarzy by  niemal komiczny. Wtedy jego oczy rozjarzy y si  zielono.ł ł ę
- Zabieraj ze mnie r ce!ę
- Nie marnuj na mnie oczk w, ch opie. Ten blask nic nie da. Masz jeszcze jakieó ł ś
dziesi  sekund eby si  zatrzyma , albo powiesz „dobranoc”.ęć ż ę ć
W samochodzie za nami Bones zawy  silnikiem, jakby chc c podkre li  mojeł ą ś ć
s owa. Kolejna kolizja wbi a by ostrze w jego serce. Wampir doskonale o tymł ł
wiedział
Nie oderwa am od niego spojrzenia nawet wtedy, gdy samoch d stan , a Bonesł ó ął
otworzy  drzwi po mojej stronie.ł
- No, Tony, jak leci?
Wampir ju  si  nie mia .ż ę ś ł



- Nie wiem, gdzie jest Hennessey! - krzykn .ął
- Jasne, kolego, wierz  ci. Kotek, poprowadzisz? My dwaj musimy sobie pogaw dzi .ę ę ć
Bones wyci gn  Tony’ego z samochodu i wepchn  na tylne siedzenie. Usiad amą ął ął ł
za kierownic  i ustawi am lusterko tak, e mog am ich widzie .ą ł ż ł ć
- Dok d?ą
- Po prostu wok , dop ki nasz kolega Tony nie powie nam inaczej.ół ó
Zostawili my poobijany samoch d i przesiedli my si  do innego. By o to jednoś ó ś ę ł
z aut Teda, z kt rych nie mia  ju  po ytku. W a ciciel warsztatu okazywa  si  byó ł ż ż ł ś ł ę ć
bardzo po ytecznym przyjacielem.ż
- Ja nic nie wiem, po prostu chc  troch  zarobi ! - Tony spr bowa  jeszcze raz.ę ę ć ó ł
- K amca. – Bones by  niezwykle uprzejmy. – Jeste  jednym z ludzi Hennessey’ego.ł ł ś
I nie m w mi, e nie wiesz jak si  z nim skontaktowa . Wszystkie wampiryó ż ę ć
wiedz  jak dotrze  do swojego stw rcy. Powinienem ci  zabi  za sam  twoją ć ó ę ć ą ą
egzystencj . Udawanie, e sprzedajesz narkotyki punom, a potem hipnotyzowanieę ż ć
ich wzrokiem by my leli, e dostali to po co przyszli – jeste  a osny.ś ż ś ż ł
- Prawdziwy dupek - doda am.ł
- On mnie zabije – j kn .ę ął
- Nie. Je li b dzie martwy, to nie zabije, ale w tej chwili ty r wnie dobrze mo eszś ę ó ż
zalicza  si  do tej kategorii. Jak my lisz, co zrobi Hennessey gdy si  dowie, eć ę ś ę ż
pozwoli e  si  schwyta ? My lisz, e spojrzy na ciebie mi ym wzrokiem po tym,ł ś ę ć ś ż ł
jak namiesza e  z towarem tak bardzo, e ci  znalaz em? Wybaczy ci, bo takił ś ż ę ł

wietny z niego go , prawda? Urwie ci twoj  cholern  g ow  i dobrze o tymś ść ą ą ł ę
wiesz. Jestem twoj  jedyn  nadziej , kolego.ą ą ą
Tony spojrza  na mnie jakby z nadziej , e mu pomog . Pokaza am mu rodkowył ą ż ę ł ś
palec. C , czego innego m g  si  spodziewa ?óż ó ł ę ć
Odwr ci  si  do Bonesa.ó ł ę
- Obiecaj mi, e mnie nie zabijesz, a powiem ci wszystko.ż
- Nie zabij  ci , chyba e odm wisz m wi  – odpowiedzia  ostro Bones – A je lię ę ż ó ó ć ł ś
sk amiesz naprawd  ci  nie zabij , chocia  b dziesz chcia , bym to zrobi . Mo eszł ę ę ę ż ę ł ł ż
na to liczy .ć
W jego g osie brzmia  tak wielki ch d, e przypomnia am sobie moment kiedył ł łó ż ł
by am na miejscu Tony’ego. O tak, Bones potrafi  by  przera aj cy.ł ł ć ż ą
Tony zacz  m wi . Szybko.ął ó ć
- Hennessey ostatnio utrzymywa  miejsce swojego pobytu w tajemnicy. Jednakł
w przypadku, gdybym czego  potrzebowa , mia em i  do Loli. Mam jej adres –ś ł ł ść
mieszka w Lansing. Ona i Hennessey s  ze sob  bardzo blisko. Je li nie b dzieą ą ś ę
wiedzia a gdzie on jest, to z pewno ci  zna osob , kt ra to wie.ł ś ą ę ó
- Daj mi jej adres.
Tony natychmiast powiedzia  gdzie to jest. Bones nie zada  sobie trudu by toł ł



zapisa , lecz mo e wci  by  zbyt zaj ty trzymaniem sztyletu zatopionegoć ż ąż ł ę
w piersi Tony’ego.
- Kotek, wjed  na I-69 kieruj si  na p noc. Jedziemy do Lansing.ź ę ół
Czeka o nas trzy godziny jazdy. Bones ci gn  dok adn  tras  z MapQuest nał ś ą ął ł ą ę
swojej kom rce, wspominaj c przy tym jak bardzo kocha nowoczesn  technologi .ó ą ą ę
Ostatnie p tora kilometra przeszli my pieszo, parkuj c samoch d przy sklepieół ś ą ó
spo ywczym i zabieraj c Tony’ego ze sob . Bones przytkn  sztylet do jegoż ą ą ął
plec w i ze z o liwym u mieszkiem powiedzia , e Tony tylko pi nie to zginie.ó ł ś ś ł ż ś
Kiedy podeszli my bli ej zobaczy am, e Lola r wnie  mieszka a w bloku, chociaś ż ł ż ó ż ł ż
bardziej atrakcyjnym ni  m j czy ten Charliego. By a pi ta nad ranem, a gdzie jaż ó ł ą
by am? Czai am si  pod nast pnym apartamentowcem. Mia am nadziej , eł ł ę ę ł ę ż
wyrobimy si  na czas, bym zd y a jeszcze napisa  egzamin. Ju  sobie wyobra a amę ąż ł ć ż ż ł
jak usprawiedliwiam swoj  nieobecno  przed profesorem. ą ść Ale naprawd ,ę
musia am odnale  naprawd  z ego wampira! ł źć ę ł Jako  nie wydawa o mi si , eby toś ł ę ż
przesz o.ł
- Jej samochodu tutaj nie ma – wyszepta  Tony bior c na powa nie s owa Bonesał ą ż ł
i zni aj c g os.ż ą ł
- I potrafisz to stwierdzi  po jednym rzucie oka, tak? – G os Bonesa ocieka  sceptycyzmem.ć ł ł
- Jak go zobaczysz, sam zrozumiesz - odpowiedzia  Tony.ł
Bones podni s  palec do ust. Podeszli my jakie  trzydzie ci metr w od budynkuó ł ś ś ś ó
gdzie da  nam d oni  zna , e ja i Tony mamy zosta , podczas gdy on sprawdził ł ą ć ż ć
ca y dom. Powstrzyma am ch  pokazania mu takiej samej palcowej wersji swojejł ł ęć
opinii jak  przekaza am wcze niej Tony’emu, lecz pocieszy am si  my l , eą ł ś ł ę ś ą ż
sprawdzenie terenu jest wa ne. A gdybym us ysza a kolejn  bijatyk , by am naż ł ł ą ę ł
tyle blisko by si  do niej do czy .ę łą ć
Bones podkrad  si  od najdalszej strony budynku, po czym znikn . Mija y minuty,ł ę ął ł
zmieniaj c si  w godziny. Bones wci  nie wraca . Nie s ysza am jednak adnychą ę ąż ł ł ł ż
odg os w walki, za o y am wi c, e r wnie  gdzie  si  przyczai . Nied ugoł ó ł ż ł ę ż ó ż ś ę ł ł
mia o wzej  s o ce, a moja przykucni ta poza z wycelowanym w Tony’egoł ść ł ń ę
ostrzem stawa a si  niewygodna. Poczu am dr twienie w plecach i z irytacj  zda amł ę ł ę ą ł
sobie spraw , e nigdy nie uda mi si  zda  tego egzaminu.ę ż ę ć
Mia am w a nie znale  sobie jaki  mi kszy kawa ek gruntu, na kt rym mog abymł ł ś źć ś ę ł ó ł
sobie usi , kiedy dostrzeg am zatrzymuj cy si  samoch d. C , punkt dlaąść ł ą ę ó óż
Tony’ego. Mia  racj . Z pewno ci  ł ę ś ą by  ł on zauwa alny, nawet przy jednym tylkoż
rzucie oka.
By o to jaskrawoczerwone Ferrari a kobieta, kt ra w a nie je zaparkowa a nieł ó ł ś ł
by a cz owiekiem. Pochyli am si  jeszcze ni ej. Krzewy zapewnia y nam odpowiednił ł ł ę ż ł ą
kryj wk , a niewielkie wzniesienie, na kt rym w a nie byli my dawa o mió ę ó ł ś ś ł
idealny widok. Mia a kr tkie czarne w osy, a s dz c po rysach by a Azjatk . Jejł ó ł ą ą ł ą



samoch d, str j, a nawet torebka by y rzeczami drogimi i najwy szej jako ci.ó ó ł ż ś
Wszystko w niej krzycza o bogactwem.ł
Od wej cia do budynku dzieli o j  jakie  cztery metry, kiedy ukaza  si  Bones.ś ł ą ś ł ę
Najwyra niej czeka  na ni  z drugiej strony drzwi. Pr bowa a ucieka , lecz chwyciź ł ą ó ł ć ł
j  szybko, udaremniaj c skok do wolno ci.ą ą ś
- Nie tak szybko Lola.
Kobieta wyprostowa a si  i unios a brod .ł ę ł ę
- Jak miesz mnie dotyka ?ś ć
- miem? - Bones roze mia  si . Jednak nie by  to czaruj cy miech. – To wspania eŚ ś ł ę ł ą ś ł
s owo. Wskazuje na odwag . A czy ty jeste  odwa na, Lola? Wkr tce si  przekonamy.ł ę ś ż ó ę
Ostatnie zdanie powiedzia  bardzo znacz co. Rozejrza a si  kr tko, zanim nał ą ł ę ó
niego spojrza a.ł
- Pope niasz wielki b d.ł łą
- Nie by by pierwszy. – Szarpn  j  bli ej siebie. – No dobrze, s odziutka. Wiesz,ł ął ą ż ł
czego chc .ę
- Hennessey i pozostali zabij  ci , to tylko kwestia czasu - rzuci a.ą ę ł
Bones chwyci  jej szcz k  i przybli y  twarz do swojej.ł ę ę ż ł
- Nie lubi  zn ca  si  nad kobietami, ale s dz , ze zapracowa a  sobie na prawoę ę ć ę ą ę ł ś
bycia wyj tkiem. Nie jest to zbyt odosobnione miejsce, dzia am wi c pod naciskiemą ł ę
czasu. Powiesz mi kto jeszcze pracuje z Hennesseyem i gdzie ich znale ,źć
i to teraz, albo obiecuj  ci, e b dziesz znosi a wszelkie m ki i upokorzenia, naę ż ę ł ę
kt re pomaga a  skazywa  innych. Masz na to ochot ? Podczas moich podr yó ł ś ć ę óż
pozna em paru zdeprawowanych, zezwierz conych kolesi, kt rzy byliby zachwycenił ę ó
gdyby mogli da  ci posmakowa  twojej w asnej trucizny. Wiesz co? Nawetć ć ł
im ci  sprzedam. Taki ca kowity zwrot akcji to chyba sprawiedliwe, prawda? Powiedzia bym,ę ł ł

e absolutnie sprawiedliwe.ż
Lola otworzy a szeroko oczy. Widzia am to nawet z mojej kryj wki.ł ł ó
- Nie wiem gdzie jest Hennessey, nie powiedzia  mi!ł
Bones zacz  ci gn  j  z powrotem na parking.ął ą ąć ą
- W a nie urz dzi a  wczesne wi ta tym dewiantom – powiedzia  z o liwie.ł ś ą ł ś ś ę ł ł ś
- Czekaj! – Zawo a a b agalnie. – Wiem gdzie jest Switch!ł ł ł
Zatrzyma  si , potrz saj c ni  mocno.ł ę ą ą ą
- Kim jest Switch?
- Ochroniarz Hennessey’ego – powiedzia a Lola z nieznacznym u miechem. –ł ś
Wiesz jak bardzo nie lubi sobie brudzi  r k. Switch zajmuje si  brudn  robot , jakć ą ę ą ą
uciszanie wiadk w czy pozbywanie si  cia . Teraz r wnie  rekrutuje now  pomoc,ś ó ę ł ó ż ą
odk d nie mamy ju  Stephanie, Charliego i Deana. Z now  ochron  Hennessey’egoą ż ą ą
nie musimy si  ju  nawet martwi  o adn  cholern  interferencj  zeę ż ć ż ą ą ę
strony ludzi.



Co  na dachu apartamentowca przyku o moj  uwag  w chwili, kiedy tylko Bonesś ł ą ę
zada  jej kolejne pytanie.ł
- Jakie jest prawdziwe imi  Switcha i kim jest nowa ochrona Hennessey’ego?ę
Z wysoko ci dziesi tego pi tra opada y na ziemi  dwie postacie. Bones i Lolaś ą ę ł ę
byli dok adnie pod nimi. Wyskoczy am z krzak w.ł ł ó
- G owy do g ry!ł ó
Dwie rzeczy wydarzy y si  jednocze nie. Kiedy Bones podni s  wzrok Lola wyci gn ał ę ś ó ł ą ęł
ostrze z torebki, a ja w bezmy lnej reakcji rzuci am trzema no ami, kt reś ł ż ó
mia am w d oni.ł ł
W tym momencie Tony rzuci  si  na mnie. Pu ci am go by wypu ci  ostrza, nał ę ś ł ś ć
co zaatakowa  mnie z obna onymi k ami, przewracaj c na ziemi . Z apa am jegoł ż ł ą ę ł ł
k api ce szcz ki i przekr ci am si , uderzaj c go w piersi kolanami i w ten spos bł ą ę ę ł ę ą ó
odpychaj c od siebie, po czym wbi am mu kolejny sztylet w serce. Wyda  z siebieą ł ł
dziwny odg os, jakby przepe niony b lem chichot, i przewr ci  si  na bok.ł ł ó ó ł ę
Zerwa am si  na nogi w odpowiednim czasie by zobaczy , jak Bones kl ka obokł ę ć ę
Loli. Le a a na chodniku, a z jej piersi wystawa  ciasny kr g trzech no y. Za nimiż ł ł ą ż
le a y dwa cia a z oderwanymi g owami. To by by o na tyle, je li chodzi o atakż ł ł ł ł ś
z powietrza.
Bones wsta  z kl czek i rzuci  mi dziwne spojrzenie.ł ę ł
- Na skacz ce jaja Lucyfera, Kotek, nie ą zn wó !
O-o. Przest pi am z nogi na nog , instynktownie pr buj c r wnie  zas onią ł ę ó ą ó ż ł ć
przed nim cia o Tony’ego. Jak gdyby przez to sta  si  mniej martwy.ł ł ę
- Chcia a ci  przebi  srebrem – powiedzia am na swoj  obron . – Sp jrz co mał ę ć ł ą ę ó
w d oni!ł
Zamiast na ni , spojrza  na cia o le ce nieopodal moich st p.ą ł ł żą ó
- On te ?ż
Za enowana skin am g ow .ż ęł ł ą
- Skoczy  na mnie.ł
Bones tylko si  we mnie wpatrywa .ę ł
- Ty nie jeste  kobiet  – powiedzia  w ko cu. - Jeste  Kostuch  z rudymi w osami!ś ą ł ń ś ą ł
- To nie fair… - zaprotestowa am, lecz przenikliwy krzyk przerwa  mi w p  s owa.ł ł ół ł
Kobieta ubrana w kostium do biura upu ci a torebk  i z powrotem wbieg a doś ł ę ł
budynku. Zdaje si , e wystraszy o j  kilka trup w le cych na parkingu. Nie jestę ż ł ą ó żą
to zwyczajny widok, kiedy rano wychodzisz do pracy.
Bones westchn  i wyrwa  z Loli ostrza.ął ł
- Chod , Kotek, idziemy. Zanim zdo asz zamordowa  kogo  jeszcze.ź ł ć ś
- To nie jest mieszne…ś
- Przynajmniej najpierw wydoby em z Loli jakie  informacje – ci gn  swobodnie,ł ś ą ął
ci gn c mnie do samochodu. – Hennessey ma goryla, Switcha. Zaczniemy odą ą



dowiedzenia si  kim on jest.ę
- Zamierza a ci  ł ę zabić…
- Czy kiedykolwiek przysz o ci do g owy celowa  w co  innego ni  serce? - Poruszali mył ł ć ś ż ś
si  niezwykle szybko. Za naszymi plecami z budynku wysz o jeszczeę ł
wi cej ludzi. Powiedzia y mi to kolejne wrzaski.ę ł
Dotarli my do samochodu, gdzie niespodziewanie poca owa  mnie - szybkoś ł ł
i mocno.
- Jestem zachwycony, e zrobi a  to by mnie chroni , ale nast pnym razem celujż ł ś ć ę
tak eby zrani , co? No wiesz, mo e rzucaj no e w czyj  g ow ? Wtedy b d  naż ć ż ż ąś ł ę ę ą
jaki  czas obezw adnieni, ale nie zredukowani do kupki dymi cego popio u. Pomy lś ł ą ł ś
nad tym.

                                                       ROZDZIA  SIEDEMNASTYŁ

Nawet przy pr dko ci z jak  jecha  Bones nie mia am szans, by zd y  wzię ś ą ł ł ąż ć ąć
prysznic przed zaj ciami. B d  mia a szcz cie, je li tylko wpadn  do mieszkaniaę ę ę ł ęś ś ę
i zmieni  ubranie.ę
- Musz  odstawi  w z do Teda – powiedzia , gdy wysiad am z samochodu. - Powinienemę ć ó ł ł
wr ci  za kilka godzin.ó ć
- B d  spa a – mrukn am. – Czy musimy…ę ę ł ęł
- Hej, Cathy!
Timmie z szerokim u miechem otworzy  drzwi do mieszkania. Musia  zobaczyś ł ł ć
mnie przez okno.
Bones rzuci  Timmiemu tak straszne spojrzenie, e u miech zamar  studentowił ż ś ł
na ustach.
- Przepraszam, nie wiedzia em, ze masz towarzystwo – powiedzia  Timmie, niemalł ł
potykaj c si , kiedy rzuci  si  z powrotem do swojego mieszkania.ą ę ł ę
Spojrza am na Bonesa r wnie wrogim wzrokiem za to, e zdenerwowa  mojegoł ó ż ł
i tak p ochliwego s siada.ł ą
- W porz dku – powiedzia am do Timmiego z u miechem. – To nie do ko ca „towarzystwo”.ą ł ś ń
- Och. - Timmie nie mia o zerkn  na Bonesa. – Jeste  bratem Cathy?ś ł ął ś
- Sk d ci przysz o do g owy, e jestem jej przekl tym bratem? – rzuci  ostro Bones.ą ł ł ż ę ł
Timmie cofn  si  tak szybko, e a  uderzy  g ow  we framug .ął ę ż ż ł ł ą ę
- Przepraszam! – wykrztusi , jeszcze raz uderzaj c w drzwi zanim w ko cu dostał ą ń ł
si  do rodka.ę ś
Pomaszerowa am do Bonesa i d gn am go palcem w pier . Spojrza  na mnieł ź ęł ś ł
z wyrazem, kt ry nazwa abym ponurym – gdyby nie mia  ponad dwustu lat.ó ł ł
- Masz wyb r – powiedzia am wyra nie wymawiaj c ka de s owo. – Albo w tejó ł ź ą ż ł
chwili szczerze przeprosisz Timmiego, albo odjedziesz st d i pope zniesz do swojeją ł



jaskini jak dupek o gnij cych j drach, kt rego w a nie odstawi e . Nie wiem coą ą ó ł ś ł ś
w ciebie wst pi o, ale to mi y ch opak, a przez ciebie prawdopodobnie narobią ł ł ł ł
w spodnie. Tw j wyb r, Bones. Taki czy inny.ó ó
Uni s  brew, na co zastuka am stop  w ziemi .ó ł ł ą ę
- Jeden… Dwa…
Przekl  pod nosem, po czym wspi  si  po schodach i dwa razy zastuka  w drzwiął ął ę ł
Timmiego.
- No dobra, kolego, bardzo ci  przepraszam za moje straszne chamstwo i prawdziwieę
b agam o wybaczenie – powiedzia  z godn  podziwu pokor , kiedy Timmieł ł ą ą
uchyli  drzwi. Tylko ja wy apa am nieznaczny gniew w jego g osie, kiedy m wił ł ł ł ó ł
dalej. – Mog  tylko powiedzie , e spowodowa  to m j naturalny sprzeciw je lię ć ż ł ó ś
chodzi o postrzeganie jej jako mojej siostry. Poniewa  b d  si  z ni  dzisiaj bzyka ,ż ę ę ę ą ł
mo esz sobie wyobrazi  jak bardzo by bym rozkojarzony na my l o posuwaniuż ć ł ś
rodze stwa.ń
- Ty kretynie! – Wybuch am, kiedy Timmie otworzy  ze zdumienia usta. – Jedynał ł
osoba, kt r  b dziesz dzi  bzyka  to ty sam!ó ą ę ś ł
- Chcia a  szczero ci - zaznaczy . – C , by em szczery.ł ś ś ł óż ł
- Wracaj sobie do samochodu. Jak nie b dziesz takim dupkiem, to zobaczymy się ę
p niej!óź
Timmie patrzy  na zmian  raz na niego, raz na mnie, wci  maj c otwarte usta.ł ę ąż ą
Bones u miechn  si  do niego, ods aniaj c przy tym z by.ś ął ę ł ą ę
- Mi o by o ci  pozna , kolego. Pozw l, e udziel  ci rady: nawet o tym nie my l.ł ł ę ć ó ż ę ś
Spr buj z ni  czegokolwiek, a wyrw  ci jaja go ymi r kami.ó ą ę ł ę
- Odejd ! – Dla podkre lenia s w tupn am nog .ź ś łó ęł ą
Min  mnie, po czym zawr ci  i poca owa  mocno, odskakuj c zanim zd y amął ó ł ł ł ą ąż ł
pocz stowa  go moim prawym sierpowym.ę ć
- Do zobaczenia p niej, Kotek.óź
Timmie zaczeka , a  Bones odjecha  zanim cokolwiek powiedzia .ł ż ł ł
- To tw j ch opak?ó ł
J kn am tylko, co - zdaje si  - by o potwierdzeniem.ę ęł ę ł
- Naprawd  mnie nie lubi – powiedzia  szeptem.ę ł
Rzuci am ostatnie spojrzenie w kierunku gdzie znikn  Bones i potrz sn amł ął ą ęł
g ow  na jego dziwne zachowanie.ł ą
- Nie, Timmie. Chyba nie lubi.
Uda o mi si  dotrze  na zaj cia dok adnie w momencie, w kt rym profesor rozdawał ę ć ę ł ó ł
testy. M j brudny, posiniaczony i zaniedbany wygl d przyci gn  sporoó ą ą ął
spojrze  i tr ce  okciem, kt re stara am si  ignorowa . By am tak zm czona, eń ą ń ł ó ł ę ć ł ę ż
nie wiedzia am nawet co pisz  w arkuszu. Pozosta e zaj cia by y jeszcze gorsze.ł ę ł ę ł
Przykima am troch  na fizyce i kto  obok obudzi  mnie, tr caj c nog . Kiedy zał ę ś ł ą ą ą ś



wr ci am do mieszkania odkry am, e w a nie dosta am okres.ó ł ł ż ł ś ł
M j dzie  oficjalnie by  do dupy.ó ń ł
Resztkami si  wzi am prysznic i po o y am spa . Pi  minut p niej us ysza amł ęł ł ż ł ć ęć óź ł ł
pukanie do drzwi.
- Oj, lepiej uciekaj – mrukn am z zamkni tymi oczami.ęł ę
Pukanie sta o si  g o niejsze.ł ę ł ś
- Catherine!
O do diab a. To moja matka. ł Co tam, Bo e? Chcesz si  przekona  ile mog  znie ?ż ę ć ę ść
- Id !ę
Z zapuchni tymi oczami i w pi amie otworzy am drzwi. Moja matka min aę ż ł ęł
mnie z gniewnie zmarszczonymi brwiami.
- Nie jeste  ubrana. Film zaczyna si  za godzin .ś ę ę
Podw jne do diab a! Dzisiaj by  poniedzia ek, a obieca am jej, e obejrzymyó ł ł ł ł ż
razem film. Ze wszystkim, co mia am na g owie, ca kowicie o tym zapomnia am.ł ł ł ł
- Och, mamo, przepraszam. Mia am naprawd  d ug  noc i w a nie k ad am si  doł ę ł ą ł ś ł ł ę

ka…łóż
- Dorwa a  jakiego  potwora? – przerwa a mi, a jej czo o magicznie si  wyg adzi o.ł ś ś ł ł ę ł ł
- Czy tylko to ci  obchodzi?ę
Moje ostre pytanie zaskoczy o nas obie. Natychmiast zala o mnie poczucie winy,ł ł
kiedy zobaczy am b l na jej twarzy.ł ó
- Przepraszam – powiedzia am zn w. Rany, zaczyna am brzmie  jak Timmie. –ł ó ł ć
Eee, rzeczywi cie zabi am wczoraj dwa z e wampiry.ś ł ł
Tylko cz ciowo by a to prawda. Pomin am tylko kilka szczeg w, o kt rychęś ł ęł ółó ó
nie musia a wiedzie .ł ć
- Z ych? – spyta a ze zdziwieniem. – Co masz na my li m wi c ł ł ś ó ą z ychł ? One wszystkie
s  z e!ą ł
Ona nie mo e nic na to poradziż ć, powiedzia am do siebie, walcz c z innego rodzajuł ą
win . ą Jedyny wampir, kt rego pozna a zgwa ci  j .ó ł ł ł ą
- Nic. Jestem naprawd  zm czona. Mo emy p j  do kina kiedy indziej? Prosz ?ę ę ż ó ść ę
Posz a do mojej kuchni, kt ra mia a ca e dwa metry kwadratowe, i otworzy ał ó ł ł ł
lod wk . Widok, jaki zobaczy a sprawi , e jej twarz jeszcze bardziej si  zachmurzy a.ó ę ł ł ż ę ł
- Jest pusta. Nie masz nic do jedzenia. Dlaczego nie masz adnego jedzenia?ż
Wzruszy am ramionami.ł
- Nie by am jeszcze w sklepie. Zapomnia am, e masz przyj .ł ł ż ść
Ostatnie zupki b yskawiczne zjad am wczoraj na lunch, a nie mog am jej powiedzie ,ł ł ł ć

e Bones zazwyczaj zabiera  mnie na miasto by co  zje . By a to jednaż ł ś ść ł
z tych nielicznych normalnych rzeczy, kt re robili my razem, mimo e wybierali myó ś ż ś
mniej oficjalne miejsca, by nikt nas razem nie zobaczy .ł
- Wygl dasz naprawd  blado.ą ę



Jej s owa ponownie zabrzmia y jak oskar enie. Ziewn am maj c nadziej , eł ł ż ęł ą ę ż
pojmie aluzj .ę
- Nic nowego.
- Catherine, jeste  bledsza, nie masz nic w lod wce… Czy by  zacz a pi  krew?ś ó ż ś ęł ć
Mia am usta wci  otwarte od ziewania, a na jej komentarz pozosta y w tejł ąż ł
pozycji.
- M wisz powa nie? - wykrztusi am.ó ż ł
Cofn a si  o krok. Naprawd  cofn a.ęł ę ę ęł
- Zacz a ?ęł ś
- Nie!
Podesz am do niej, w ciek a i zraniona jej podejrzeniami.ł ś ł
- Patrz. – Chwyci am jej d o  i przycisn am sobie do szyi. – Czujesz to? To jestł ł ń ęł
puls. Nie pij  krwi, nie zmieniam si  w wampira, a moja lod wka jest pusta, bo nieę ę ó
zrobi am zakup w! Na lito  Bosk , mamo!ł ó ść ą
W a nie ten moment wybra  sobie Timmie, by wetkn  g ow  do mojegoł ś ł ąć ł ę
mieszkania.
- Mia a  otwarte drzwi…ł ś
Zatrzyma  si  w miejscu, przestraszony okropnym wyrazem mojej twarzy. Mojał ę
matka opu ci a d o  z mojej szyi i wyprostowa a si .ś ł ł ń ł ę
- Kim on jest, Catherine?
Timmie zl k  si  s ysz c jej ton. Biedak nie wiedzia , e ona zawsze tak m wi.ą ł ę ł ą ł ż ó
- B d  mi a – sykn am do niej.ą ź ł ęł
Najpierw wystraszy  go Bones, a teraz moja matka prawdopodobnie przysporzył
go o atak serca.
- Czy to tw j ch opak? – spyta a zaraz szeptem tak g o nym, e z atwo ci  m gó ł ł ł ś ż ł ś ą ó ł
j  us ysze .ą ł ć
Natychmiast na usta zacz o mi si  cisn  zaprzeczenie, lecz zaraz co  we mnieęł ę ąć ś
zaskoczy o. Co  podst pnego, wyrachowanego i oportunistycznego. Spojrza amł ś ę ł
na Timmiego i zobaczy am dok adnie to samo, co widzia a moja matka. ywego,ł ł ł Ż
oddychaj cego m odego cz owieka. Takiego, kt ry na sto procent ą ł ł ó nie by  ł martwy.
Na swoj  obron  mia am to, e prawdopodobnie oszala am z braku snu, okresuą ę ł ż ł
i oskar enia o przej cie na p ynn  diet .ż ś ł ą ę
- Tak! – powiedzia am z lekkomy ln  beztrosk . – Mamo, poznaj mojego ch opaka,ł ś ą ą ł
Timmiego!
Podbieg am do niego, zas aniaj c przed ni  jego os upia y wyraz twarzy,ł ł ą ą ł ł
i z entuzjazmem poca owa am go w policzek.ł ł
- Prosz , nie zepsuj tego! – powiedzia am mu b agalnie do ucha, jednocze nieę ł ł ś
przytulaj c go mocno.ą
- Auu! - j kn .ę ął



Upss. Troch  za mocno cisn am. Pu ci am go szybko, u miechaj c si  szeroko.ę ś ęł ś ł ś ą ę
- Czy  nie jest uroczy?ż
Podesz a do nas i zlustrowa a go od g ry do do u. Timmie wpatrywa  si  w ni ,ł ł ó ł ł ę ą
lecz po chwili wyci gn  d o .ą ął ł ń
- W-witam, pani…?
- Panno – poprawi a natychmiast.ł
Zblad , s ysz c ton, z jakim podkre li a to s owo i nie maj c zielonego poj ciał ł ą ś ł ł ą ę
dlaczego by  to tak dra liwy temat. Trzeba jednak przyzna , e nie wybieg  odł ż ć ż ł
razu za drzwi.
- Panno – spr bowa  zn w. – Mi o mi pani  pozna , panno…?ó ł ó ł ą ć
- Spa a  z nim, a on nawet nie wie jak masz na nazwisko? – spyta a gwa townieł ś ł ł
moja matka, a na jej twarzy pojawi  si  gniew.ł ę
Skierowa am wzrok ku niebu i uszczypn am Timmiego, kiedy zacz  si  odeł ęł ął ę
mnie odsuwa .ć
- Nie zwracaj na ni  uwagi, ą kochanie, czasami zapomina o swoich manierach.
Mamo, chcesz eby Timmie nazywa  ci  Justin ? Czy pann  Crawfield?ż ł ę ą ą
Wci  wpatrywa a si  we mnie wzrokiem typu „jak-mog a -mi-to-zrobi ”, lecząż ł ę ł ś ć
l d w niej nieco stopnia .ó ł
- Wystarczy Justina. Mi o mi ci  w ko cu spotka , Timmie. Catherine opowiada ał ę ń ć ł
mi jak pomagasz jej zabija  te demony. Ciesz  si , e kto  jeszcze oczyszczać ę ę ż ś
z nich wiat.ś
Timmie wygl da , jakby mia  za chwil  zemdle .ą ł ł ę ć
- Chod my zrobi  kawy – powiedzia am, praktycznie wyci gaj c go z domu zanimź ć ł ą ą
wyrwie mu si  sprzeciw. – Zosta  tu mamo. Jego mieszkanie jest zaraz obok,ę ń
nied ugo wr cimy!ł ó
Jak tylko weszli my do domu Timmiego przyci gn am go do siebie i zni y amś ą ęł ż ł
g os.ł
- Moja biedna matka! Ma swoje dobre dni, ale i te z e. Lekarz powinien dopasował ć
jej leki, lecz nigdy nie wiadomo, kiedy dostanie ataku. Nie zwracaj uwagi na
to jej gadanie o zabijaniu demon w. Jest oddanym zielono wi tkowcem. Wierzyó ś ą
w zabijanie duch w i tym podobne rzeczy. Po prostu jej przytakuj i staraj si  nieó ę
m wi  za du o.ó ć ż
- Ale… ale… - Oczy Timmiego nie mog y ju  by  wi ksze. – Dlaczego jej powiedzia a ,ł ż ć ę ł ś

e ja jestem twoim ch opakiem? Dlaczego nie wie o tym prawdziwym?ż ł
To by o niez e pytanie. Gor czkowo szuka am odpowiedzi. Jakiejkolwiek odpowiedzi.ł ł ą ł
- Jest Anglikiem! – powiedzia am z desperacj . – A mama… mama nie znosi cudzoziemc w!ł ą ó
Zosta a godzin . Zanim wysz a mia am nerwy w strz pach, jak i Timmie. Wypił ę ł ł ę ł
za du o kawy i praktycznie mia  drgawki nawet gdy siedzia . Stara am si  skieroważ ł ł ł ę ć
rozmow  na college, sad, moich dziadk w, lub cokolwiek innego, co nieę ó



zawiera o s owa ł ł wampir. Kiedy tylko mog am, robi am za jej plecami wsp czuj ceł ł ół ą
miny lub kr ci am palcem przy skroni w klasycznym ge cie oznaczaj cym szale stwo.ę ł ś ą ń
Timmie stara  si  wesprze  mnie podczas jej „ataku”.ł ę ć
- W a nie tak, Justino! – powiedzia  wi cej ni  raz. – Zwalimy z n g te demonył ś ł ę ż ó
i zabijemy je z moc  Jezusa. Alleluja, czy us ysz  amen?ą ł ę
W gruncie rzeczy robi  to tak gorliwie, e odprowadzaj c j  do drzwi odci gn ał ż ą ą ą ęł
mnie na bok i szepn a, e ch opak jest s odki, ale to chyba fanatyk.ęł ż ł ł
Kiedy w ko cu posz a opar am si  o drzwi i zamkn am z ulg  oczy.ń ł ł ę ęł ą
- Dzi ki Bogu – westchn am.ę ęł
- O tak – zgodzi  si  Timmie. - Amen!ł ę
- Mo esz ju  przesta  – powiedzia am, posy aj c mu zm czony u miech. – Mamż ż ć ł ł ą ę ś
u ciebie d ug, Timmie. Dzi ki.ł ę
Ledwie obj am go w wyra aj cym wdzi czno  u cisku, kiedy drzwi otworzy yęł ż ą ę ść ś ł
si  bez pukania.ę
- Przeszkadzam w czym ? – spyta  zimny, w ciek y g os z angielskim akcentem.ś ł ś ł ł
Tym razem moje spojrzenie w g r  wyra a o wyzwanie. ó ę ż ł Czy tak w a nie ma by ?ł ś ć
W porz dku, to dawaj! Zobaczmy na co Ci  sta !ą ę ć
Timmie podskoczy , jakby go kto  d gn .ł ś ź ął
- Ungh!
Nie wiedzia am co to mia o znaczy , lecz na widok ch opaka odskakuj cego odeł ł ć ł ą
mnie i api cego si  za krocze odwr ci am si  z irytacj .ł ą ę ó ł ę ą
- Cholera, powiedz mu, e nie wyrwiesz mu j der!ż ą
Bones za o y  r ce i spojrza  na Timmiego bez odrobiny wsp czucia.ł ż ł ę ł ół
- Dlaczego?
Rzuci am mu z e spojrzenie.ł ł
- Bo je li tego nie zrobisz, naprawd , ś ę naprawd  ę przejd  na celibat.ę
M j wzrok powiedzia  mu, e nie artuj . Poruszy  si , jakby na zgod , na coó ł ż ż ę ł ę ę
mimo wszystko Timmie odskoczy  w przeciwnym kierunku.ł
- Nie b j si , kolego. Mo esz odej  z nietkni tymi klejnotami, lecz pami taj, eó ę ż ść ę ę ż
udawanie jej ch opaka to wszystko. Nie pozw l fantazjom wle  ci do g owy.ł ó źć ł
- Wszystko s ysza e ? – Teraz ja w ciekle wywija am w my lach bia  flag . ł ł ś ś ł ś łą ą No
dobra, Wygra e !ł ś
Usta Bonesa drgn y.ęł
- mier  demonom, czy us ysz  amen?Ś ć ł ę

wietnie.Ś
- S uchaj, przepraszam, ale troch  mi odbi o kiedy oskar y a mnie o… o picie!ł ę ł ż ł
- Przecie  pijesz – powiedzia , nie api c o co chodzi.ż ł ł ą
- Nie! – Postuka am si  po szyi. – M wi  o ł ę ó ę piciu.
Timmie wygl da  na ca kowicie sko owanego, lecz na twarzy Bonesa pojawi oą ł ł ł ł



si  zrozumienie.ę
- Do diab a – powiedzia  w ko cu.ł ł ń
Skin am g ow .ęł ł ą
- M wi c w skr cie.ó ą ó
Bones ponownie odwr ci  si  do Timmiego.ó ł ę
- Czas wolny, kole . Po egnaj si .ś ż ę
Nie by  to najmilszy dob r s w, lecz s dz c po sztywno ci jego ramion mog oł ó łó ą ą ś ł
by  o wiele gorzej.ć
- Timmie, jeszcze raz bardzo dzi kuj . Do zobaczenia rano – powiedzia amę ę ł
z kolejnym u miechem.ś
Wygl da  jakby mu ul y o, e mo e ju  odej  i ruszy  wprost do wyj cia. Jednaką ł ż ł ż ż ż ść ł ś
zaraz po tym jak wyszed , na powr t wetkn  przez drzwi g ow .ł ó ął ł ę
- Ja nie mam nic przeciwko cudzoziemcom. Bo e, zachowaj kr low ! – zapiszczaż ó ą ł
i uciek .ł
Bones uni s  brew, na co westchn am.ó ł ęł
- Nie s ysza e  tej cz ci? Niewa ne, nie pytaj.ł ł ś ęś ż

                                           ROZDZIA  OSIEMNASTYŁ

Min y dwa tygodnie, lecz nie dowiedzieli my si  niczego na temat tego kim byęł ś ę ł
Switch. Co gorsze, nawet te nieliczne doniesienia na policji o zagini ciu dziewcz tę ą
nagle znikn y z rejestru. Hennessey zaciera  lady szybciej ni  dawali my radęł ł ś ż ś ę
nimi pod a .ąż ć
- To nie ma sensu – w cieka  si  Bones. – Hennessey przez ponad sze dziesi t latś ł ę ść ą
gorliwie porywa  dziewczyny, ale nigdy nie by  taki ostro ny. Kiedy sprawy przybiorł ł ż ą
z y obr t i pojawi  si  k opoty - zniknie. Wybierze sobie inne miejsce,ł ó ą ę ł
w kt rym b dzie pl t  swoj  sie . Nie rozumiem dlaczego trac  czas na hipnotyzowanieó ę ó ł ą ć ą
ich rodzin, dlaczego zwi kszaj  wysi ki eby znika y raporty policyjne,ę ą ł ż ł
ani tego co on knuje!
Byli my ju  z powrotem w jaskini, nie musieli my si  wi c martwi , e pods uchaś ż ś ę ę ć ż ł
nas kt ry  z moich s siad w. ciany w moim mieszkaniu by y naprawdó ś ą ó Ś ł ę
cienkie. Nie chcia am nawet zag bia  si  we wszystkie te nie-rozmowy, kt rychł łę ć ę ó
do tej pory musia  wys uchiwa  Timmie, kiedy Bones zostawa  na noc.ł ł ć ł
- Mo e ma dosy  uciekania - zasugerowa am. – Jest mu wygodnie, chce zostaż ć ł ć
troch  d u ej i wie, e je li media zaczn  rozg asza  wie  o seryjnym mordercy,ę ł ż ż ś ą ł ć ść
to policja b dzie musia a potraktowa  to powa nie. Wtedy b dzie musia  się ł ć ż ę ł ę
nieco przyczai  albo w og le wynie . A co, je li to nim kieruje?ć ó ść ś
Bones spojrza  na mnie pochylaj c si  nad laptopem.ł ą ę
- Rozwa a em ju  t  mo liwo , ale za tym musi kry  si  co  wi cej. Lola powiedzia a,ż ł ż ę ż ść ć ę ś ę ł



e Hennessey ma now  ochron , pami tasz? To w a nie jest niewiadoma.ż ą ę ę ł ś
Kimkolwiek s , dzia a dla nich du o bardziej dyskretnie, a to budzi pytanie dlaczego.ą ł ż
W takim razie s dz , e s  albo wampirami, albo lud mi na wysokich stanowiskach.ą ę ż ą ź
Lud mi, kt rzy musz  dba  o swoj  reputacj .ź ó ą ć ą ę
Nie wiedzia am zbyt du o o wiecie wampir w, nie s u y am mu wi c zbytnił ż ś ó ł ż ł ę ą
pomoc . Jednak e wiedzia am co nieco o oddychaj cej cz ci spo ecze stwa,ą ż ł ą ęś ł ń
dosz am wi c do wniosku, e m j puls obliguje mnie do rozwa enia pewnychł ę ż ó ż
mo liwo ci.ż ś
- Skorumpowani gliniarze? Mo e komendant policji? Niekt re z tych raport wż ó ó
mog y zagin  przypadkowo, ale nie wszystkie. Powiedzmy, e jeste  szefemł ąć ż ś
policji, albo kandydujesz na szeryfa, niewa ne. Chcesz zarobi  nieco atwej kasy,ż ć ł
wci  publicznie utrzymuj c, e jeste  kompetentny. Liczne znikni cia wygl da yąż ą ż ś ę ą ł
by le. Starasz si  wi c nak oni  partnera w interesach by nie le zarobi  na swojejź ę ę ł ć ź ł
roli, a nawet dasz mu cynk gdzie mo e znale  jakie  bezbronne dziewczyny.ż źć ś
Bo e, gdyby to by  szeryf, m g by zaprosi  Hennessey’ego by ten wybiera  sobież ł ó ł ć ł
jego ulubie c w z szeregu miejscowych ludzi! Potem m g by sprawi , e raportyń ó ó ł ć ż
r wnie  by znikn y. A co, je li ta osoba poprosi aby w zamian, by Hennesseyó ż ęł ś ł
zapobieg  publicznemu protestowi? To niezbyt wyg rowana cena, prawda?ł ó
W zamy leniu stuka  palcem w brod , rozwa aj c moje s owa. Wtedy zadzwoni aś ł ę ż ą ł ł
jego kom rka.ó
- Halo… Tak, Charles, S ysz  ci … Gdzie?… Kiedy?… ł ę ę Kto?… W porz dku, nied ugoą ł
si  zobaczymy.ę
Roz czy  si  i wbi  we mnie wzrok.łą ł ę ł
- Co? – spyta am niecierpliwie.ł
- Zdaje si , e mamy jaki  post p. Charles jest teraz z jednym z ludzi Hennessey’ego,ę ż ś ę
kt ry chce ze mn  porozmawia  o przej ciu na nasz  stron .ó ą ć ś ą ę
- Id  z tob  – powiedzia am natychmiast.ę ą ł
Bones j kn  a o nie.ę ął ż ł ś
- Wiedzia em, e to powiesz.ł ż
Spade otworzy  drzwi pokoju hotelowego, rzucaj c w moj  stron  kr tkie spojrzenie.ł ą ą ę ó
- Jestem zaskoczony, e przyprowadzi e  j  ze sob , Crispin.ż ł ś ą ą
Nie powiedzia am „odpierdol si ”, ale by o blisko.ł ę ł
- Lepiej pozwoli  jej przyj  i dowiedzie  si , co si  wydarzy o ni  eby mia a zostać ść ć ę ę ł ż ż ł ć
i si  bez przerwy nad tym zastanawia  – odpowiedzia  Bones. – Pozw l namę ć ł ó
wej , Charles, to zaczniemy.ść
Ta ca a kwestia dwoch imion jest strasznie irytuj cał ą , pomy la am, kiedy Spadeś ł
odsun  si  z przej cia. ął ę ś Czy wampiry nie mog  wybra  sobie jednego?ą ć
Po rodku pokoju sta a kobieta. Mo e zauwa y abym jego pluszowy wystr j i to,ś ł ż ż ł ó

e by  wielko ci ca ego pi tra w domu moich dziadk w, albo niezliczon  iloż ł ś ł ę ó ą ść



innych ma o wa nych rzeczy, poza jednym wyj tkiem.ł ż ą
By a bez w tpienia najwspanialsz  i najpi kniejsz  kobiet , jak  kiedykolwiekł ą ą ę ą ą ą
widzia am. Osobi cie ł ś lub w telewizji. Wygl da a na Latynosk , z w osami w lokachą ł ę ł
opadaj cymi a  do bioder, doskona ymi rysami osadzonymi w ciele, kt reą ż ł ó
nie wydawa o si  prawdziwe, i szkar atnymi wargami. Przez dobr  minut  tylkoł ę ł ą ę
si  w ni  wpatrywa am. Tylko w kresk wkach kobiety mia y tak w skie talie, du eę ą ł ó ł ą ż
piersi, okr g e i pe ne po ladki oraz takie nogi. Nie by o r wnie  trudno zauwa yą ł ł ś ł ó ż ż ć
jej figur . Jej sukienka ledwie zas ugiwa a na takie miano – by a tak obcis a, eę ł ł ł ł ż
dobrze si  sk ada o, e kobieta nie musia a oddycha .ę ł ł ż ł ć
- Francesca – powiedzia  Bones, podchodz c do niej i ca uj c j  w policzek. – Cieszł ą ł ą ą ę
si , e przysz a .ę ż ł ś
Ten widok wystarczy , ebym zdecydowa a, e jej ł ż ł ż nienawidzę.
- Bones…
Powiedzia a jego imi , jakby by y to s odycze, a kiedy poca owa a go, zostawiaj cł ę ł ł ł ł ą
na jego policzku odcisk krwistoczerwonych warg, w jawnym wyzwaniu spojrza ał
mi prosto w oczy.
Spade po o y  d o  na moim ramieniu, co wyrwa o mnie ze stanu morderczychł ż ł ł ń ł
rozwa a . W a nie fantazjowa am, e chwytam za no e ukryte w mojej kurtceż ń ł ś ł ż ż
i rzucam je prosto w miski w rozmiarze DD.
- Francesca, to jest Cat – powiedzia  Bones wskazuj c na mnie. – Jest ze mn ,ł ą ą
wi c nie musisz si  waha  je li chodzi o m wienie w jej obecno ci.ę ę ć ś ó ś
Podesz am bli ej, a na twarzy rozci gn o mi si  co , co mog o – albo nie mog oł ż ą ęł ę ś ł ł
- by  u miechem.ć ś
- Cze . Sypiamy ze sob .ść ą
Us ysza am swoje s owa jakby z oddali. Zaledwie cz ci  umys u zauwa y am,ł ł ł ęś ą ł ż ł

e Spade mrukn  co  o niezbyt m drym pomy le oraz to, e brwi Bonesa unios yż ął ś ą ś ż ł
si  niemal po sam  lini  w os w.ę ą ę ł ó
Francesca nie podziela a adnej z ich reakcji. Pe ne, wyd te usta wygi y sił ż ł ę ęł ę
w u miechu.ś
- Ale  oczywi cie, ż ś nina. Kto mu by si  opar ?ę ł
M wi c to jednocze nie przeci gn a palcem po jego koszuli, na co z w ciek o ció ą ś ą ęł ś ł ś
niemal wysz am z siebie.ł
- Kotek. - Bones z apa  moj  d o , kt ra wystrzeli a przed siebie i swobodnie po o ył ł ą ł ń ó ł ł ż ł
j  sobie na ramieniu, jakbym nie chcia a przy o y  jej w ten wietnie zaokr glonyą ł ł ż ć ś ą
ty ek. – Usi d my, dobrze?ł ą ź
Nie wiedzia am co si  ze mn  dzia o. Jaka  ma a, rozs dna cz  mnie krzycza a,ł ę ą ł ś ł ą ęść ł

e jest to osoba, kt ra pozwoli dorwa  Hennessey’ego i ebym wzi a siż ó ć ż ęł ę
w gar . Reszta mnie by a jednak w trybie pe nej wrogo ci i nie pojmowa a, co tość ł ł ś ł
znaczy racjonalne dzia anie.ł



Bones nie puszczaj c mojej r ki poprowadzi  mnie w stron  kanapy. K tem okaą ę ł ę ą
zobaczy am, jak Francesca patrzy za nim i oblizuje swoje czerwone usta.ł
Moja wolna d o  zatoczy a uk i wyl dowa a na ty ku, kt ry tak podziwia a.ł ń ł ł ą ł ł ó ł
Z w ciek o ci  w oczach cisn am go mocno, resztkami si  powstrzymuj c siś ł ś ą ś ęł ł ą ę
przed krzykni ciem ę Podoba ci si  to? To patrz, do kogo nale y!ę ż
Bones zatrzyma  si  i popatrzy  znacz co w d . Cofn am r k , niemal czuj cł ę ł ą ół ęł ę ę ą
zmieszanie i daj c sobie mentalnego kopa, eby w ko cu otrz sn  si  z tegoą ż ń ą ąć ę
szale stwa.ń
- Przepraszam – mrukn am.ęł
- Nie szkodzi – powiedzia  z u miechem, przez kt ry poczu am si  nie tak wielkł ś ó ł ę ą
kretynk , jak  odstawia am. – Nieco jednak utrudnia to chodzenie.ą ą ł
Wyobrazi am sobie, jak pr buje i  z jedn  moj  r k  kurczowo zaci ni t  nał ó ść ą ą ę ą ś ę ą
swojej piersi, a drug  wczepion  w ty ek i roze mia am si . Tak to by by o ryzykowne.ą ą ł ś ł ę ł
- Mo esz ju  mnie pu ci  - wyszepta am, czuj c wi ksz  kontrol  i obiecuj c sobież ż ś ć ł ą ę ą ę ą
zachowywa  si  jak osoba doros a. No dobra, by y szanse na to, e w kt rymć ę ł ł ż ó ś
momencie w przesz o ci on i nasza zdrajczyni mieli romans. Mog o to by  sto latł ś ł ć
temu. Zanim nawet urodzili si  moi ę dziadkowie. Mog am sobie z tym poradzi .ł ć
Gdybym by a facetem te  bym chcia a si  z ni  przespa . Widzicie? To bardzoł ż ł ę ą ć
doros e podej cie.ł ś
Bones usiad  na kanapie obok mnie, Spade zaj  wolne miejsce obok niegoł ął
(podnosz c u mnie swoje notowania), co zostawi o Francesce krzes o naprzeciwkoą ł ł
nas. Moje poczucie wy szo ci mia o jednak kr tki ywot, kiedy usiad a i skrzy owa aż ś ł ó ż ł ż ł
nogi.
Nie potrzebowa am lustra by si  zorientowa , e moja twarz sta a si  ca a czerwona.ł ę ć ż ł ę ł
Z sukienk  si gaj c  g rnej granicy ud, gest ten nie zostawia  nic dla wyobra ni.ą ę ą ą ó ł ź
Bones zacisn  palce na mojej r ce. Jego d o  by a wci  ciep a od naszegoął ę ł ń ł ąż ł
kontaktu kilka chwil wcze niej. W a nie tak szybko musia  mnie zn wś ł ś ł ó
chwyci , eby zatrzyma  mnie w miejscu, gdy  chcia am zerwa  z siebie kurtkć ż ć ż ł ć ę
i zrobi  jej par  majtek.ć ę
- Wszyscy wiemy po co tu jeste my – powiedzia  g osem tak spokojnym, jakbyś ł ł
Francesca nie za wieci a mu w a nie po oczach swoim wygolonym boberkiem. –ś ł ł ś
To adna tajemnica, e cigam Hennessey’ego a ty jeste  jedn  z jego ludzi, Francesco.ż ż ś ś ą
Wiem, e nie jeste cie ze sob  blisko, lecz wci  jest najwi kszym przest pstwemż ś ą ąż ę ę
zdradzi  swojego stw rc . Nie pope nij b du. Zamierzam go zabi ,ć ó ę ł łę ć
a ka da informacja jakiej mi udzielisz b dzie u yta w a nie w tym celu.ż ę ż ł ś
Tak trzymaj! - pochwali am go w my lach. ł ś Przejd  prosto do rzeczy i poka  jej, eź ż ż
jaki  ma y pokaz ci  nie rozproszy! B dziesz dzisiaj NAPRAWD  szcz liwy.ś ł ę ę Ę ęś
Francesca u miechn a si  lekko.ś ęł ę
- W jakim innym celu mia abym tu by , je li bym nie chcia a by  go zabi ? Gdybył ć ś ł ś ł ś



zamierza  co  mniej radykalnego, nie zaryzykowa abym. Wiesz, e nienawidz  goł ś ł ż ę
od dziewi dziesi ciu trzech lat. Od kiedy porwa  mnie z zakonu i przemieni .ęć ę ł ł
- By a  zakonnic ? – spyta am z niedowierzaniem i ponownie zerkn am podł ś ą ł ęł
sukienk , by si  przekona  czy jej le nie zrozumia am. – Chyba artujesz.ę ę ć ź ł ż
- Bones, po co ona tutaj jest? Dlaczego musi tu by ? – zapyta a szorstko Francescać ł
ignoruj c mnie.ą
Spojrza  na ni  ze szmaragdowym b yskiem w oczach.ł ą ł
- Jest tutaj, bo tego chc . Bez dyskusji.ę
Ten komentarz podni s  rang  jego nagrody z seksu do seksu poprzedzonegoó ł ę
lask . Nie to, ebym mia a co  przeciwko takiej czynno ci, m wi c szczerze.ą ż ł ś ś ó ą
Bardzo przypad a mi do gustu. To chyba znaczy o, e w pokoju by y dwie puszczalskie.ł ł ż ł
- Chc , eby Hennessey zgin  – stre ci a Francesca po przegraniu z Bonesemę ż ął ś ł
pojedynku na spojrzenia. – Zbyt d ugo by  moim Panem.ł ł
To mnie zdumia o.ł
- Co to znaczy, jej Panem? - spyta am Bonesa. Czy Francesca by a niewolnic ?ł ł ą
A by am zdania, e nie mog am ju  mie  o Hennesseyu gorszej opinii.ł ż ł ż ć
- Wampiry dzia aj  na zasadach piramidy – wyja ni  Bones. – Ka da linia jest zaszeregowanał ą ś ł ż
wed ug si y jej przyw dcy, albo Pana, a ka da osoba, kt rej stw rcł ł ó ż ó ó ą
jest Pan, podlega jego panowaniu. Feudalizm by by tego kolejnym przyk adem.ł ł
Tam by  pan na w o ciach, kt ry odpowiada  za dobrobyt wszystkich na jegoł ł ś ó ł
ziemi, lecz w zamian winni mu byli oni lojalno  i cz  dochod w. Tak w a nieść ęść ó ł ś
jest z wampirami, chocia  jest par  r nic.ż ę óż
To by a dla mnie nowo , kt ra wydawa a mi si  barbarzy stwem.ł ść ó ł ę ń
- Wi cę . Innymi s owy rodowisko wampir w jest jak Amway wymieszany z jakimł ś ó ś
kultem.
Francesca mrukn a co  po hiszpa sku, co nie brzmia o jak komplement.ęł ś ń ł
- M w po angielsku i to bez sarkazmu – powiedzia  do niej uprzejmie Bones.ó ł
Du e, ciemne oczy zap on y gniewem.ż ł ęł
- Gdybym nie wiedzia a jakim jeste  cz owiekiem, wysz abym st d natychmiast.ł ś ł ł ą
- Ale mnie znasz - odpowiedzia  agodnie Bones. – A je li zdecydowa em si  wyja nił ł ś ł ę ś ć
zasady naszego wiata kobiecie, z kt r  jestem, to nie znaczy, e nie traktujś ó ą ż ę
ci  powa nie. Naprawd  powinna  pokaza  Cat nieco wi cej szacunku. To w a nieę ż ę ś ć ę ł ś
dzi ki niej niemal spe ni o si  twoje najwi ksze marzenie i Hennessey byę ł ł ę ę ł
bliski mierci.ś
S ysz c to Francesca roze mia a si .ł ą ś ł ę
- To ty jeste  rzygaczk !ś ą
Nie by am pewna czy takie s owo rzeczywi cie istnia o, ale zrozumia am o co jejł ł ś ł ł
chodzi o. C  za niezwyk y spos b odnoszenia si  do osoby.ł óż ł ó ę
- To ja.



Wci  si  u miecha a, przez co wygl da a jeszcze bardziej promiennie. Z tymąż ę ś ł ą ł
s abym niadym odcieniem jej sk ra wygl da a, jakby pokrywa y j  diamenty.ł ś ó ą ł ł ą
- C , óż nina, zas u y a  tym sobie na tolerancj . Hennessey nie m wi  o tobie zbytł ż ł ś ę ó ł
du o. By  zbyt rozw cieczony i upokorzony. Doprawdy przyjemnie by o na toż ł ś ł
patrze .ć
- Czy on wie jak bardzo go nienawidzisz? – spyta am sceptycznie. – Bo je li wie, toł ś
jak zamierzasz zbli y  si  do niego na tyle wystarczaj co, by nam pom c?ż ć ę ą ó
Pochyli a si  do przodu, jeszcze bardziej pokazuj c biust. Stara am si  nie patrze ,ł ę ą ł ę ć
ale o m j Bo e! By y takie ó ż ł spr ysteęż .
- Hennessey doskonale wie, e go nienawidz , chocia  uda o mi si  ukry  przedż ę ż ł ę ć
nim pewne rzeczy. - Zamilk a na moment, by rzuci  Bonesowi znacz cy u miech,ł ć ą ś
przez co ponownie prawie straci am nad sob  panowanie. – Cieszy go, e jestemł ą ż
jego, wiedz c jak bardzo go nienawidz . Wampiry mog  opu ci  swojego Panaą ę ą ś ć
tylko wtedy, gdy wygraj  z nim pojedynek, zostan  wykupieni przez innego Pana,ą ą
albo zostan  uwolnieni w ge cie dobrej woli. Hennessey jest zbyt silny, ebymą ś ż
go pokona a, nie ma w nim odrobiny dobrej woli i nigdy nie pozwoli innemu Panuł
mnie wykupi . Jednak nawet przez chwil  nie wierzy, e go zdradz . My li, e zać ę ż ę ś ż
bardzo si  boj  tego co mi zrobi, je li mnie z apie.ę ę ś ł
Jej mi kki g os sprawia , e brzmia o to jeszcze bardziej bezlito nie. Z pierwszeję ł ł ż ł ś
r ki wiedzia a do czego by  zdolny Hennessey, a mimo tego ryzykowa a, ebyę ł ł ł ż
i tak si  go pozby . By  mo e nie powinnam si  tak spieszy  z oczernianiem jej.ę ć ć ż ę ć
Nale y podziwia  tak  determinacj . Nawet je li jest bez majtek.ż ć ą ę ś
- W takim razie mamy ze sob  co  wsp lnego – powiedzia am, zerkaj c na Bonesaą ś ó ł ą
i miej c si  kr tko i ironicznie. – C , co  ś ą ę ó óż ś innego. Ja r wnie  chc  widzieó ż ę ć
Hennessey’ego martwym. I to wszystko, co tak naprawd  musimy o sobie wiedzie ,ę ć
prawda?
Spojrza a na mnie swoimi oczami w kolorze koniaku, po czym wzruszy a ramionami.ł ł
- Si, wydaje mi si , e tak.ę ż
Bones i Spade wymienili spojrzenia. Mia am r wnie  wra enie, e wampirł ó ż ż ż
o stercz cych w osach u miechn  si .ą ł ś ął ę
- Poza tym co oczywiste, Francesco, czego chcesz w zamian za dostarczenie nam
informacji? – spyta  Bones wracaj c do tematu.ł ą
- We miesz mnie – pad a natychmiastowa odpowied .ź ł ź
- Nawet mowy nie ma! – rzuci am i cisn am go zaborczo.ł ś ęł
Trzy pary zdumionych oczu utkwi o we mnie wzrok. Wtedy w a nie zda amł ł ś ł
sobie spraw , e to co tak gorliwie chwyci am nie by o jego r k .ę ż ł ł ę ą
Spade roze mia  si , kiedy ponownie si  zaczerwieni am i przyci gn am doś ł ę ę ł ą ęł
siebie d o . Musia am zwalczy  ch , by dla w asnego dobra na niej usi . Dobrył ń ł ć ęć ł ąść
Bo eż ! Co we mnie wst pi oą ł ?



Wargi Bonesa drgn y, lecz nie przy czy  si  do wzmagaj cych si  chichot węł łą ł ę ą ę ó
Spade’a, kt re wycisn y a  zy z jego oczu.ó ęł ż ł
- Nie my li o tym, s onko – powiedzia  ostro nym i neutralnym tonem. - Francescaś ł ł ż
ma na my li, e kiedy umrze g owa jej linii, b dzie chcia a znale  si  podś ż ł ę ł źć ę
ochron  innego wampira. M g bym to zadeklarowa , a tym samym stwierdzi ,ą ó ł ć ć

e jest „moja”. Chocia  wci  jestem we w adzy Iana, od d ugiego ju  czasu nież ż ąż ł ł ż
sprawowa  nade mn  w adzy, przez co w a nie nie zawraca em sobie g owy wyzywaniemł ą ł ł ś ł ł
go na pojedynek o swoj  wolno . W ten spos b mia em wi cej swobody,ą ść ó ł ę
a z powodu naszego porozumienia nie potrzebowa bym jego zgody na to,ł
by przyj  Francesc . Chocia  w normalnych okoliczno ciach otrzymanie takiegoąć ę ż ś
pozwolenia by o by w a ciwe.ł ł ś
Na szcz cie by o to wystarczaj co skomplikowane, by odwr ci  moj  uwagęś ł ą ó ć ą ę
od dalszego go obmacywania.
- Dlaczego nie chcesz by  wolna? – spyta am j .ć ł ą
- Wampiry bez Pana s  jak zwierzyna podczas sezonu ownego, ą ł nina. Nie ponosi
si  adnej odpowiedzialno ci za zadane im okrucie stwa. To tak jak z waszymię ż ś ń
narodami. Je li jeste  kobiet  lub m czyzn  bez kraju, do kogo si  zwracasz, gdyś ś ą ęż ą ę
jeste  w potrzebie? Kto staje w twojej obronie?ś
- Ten wasz system jest piekielnie brutalny – powiedzia am zadowolona, e mojeł ż
serce bije.
- Nie b d  taka naiwna – powiedzia a ostro. – To o wiele lepsza struktura ni  ta,ą ź ł ż
pod kt r  wy yjecie. Ilu ludzi ó ą ż dzie  w dzie  ń ń umiera z g odu poniewa  wasze narodył ż
odmawiaj  dbania o swoich? Nawet teraz, ilu Amerykan w umiera na r neą ó óż
choroby, kiedy leczenie jest niemal natychmiast dost pne, lecz wstrzymywaneę
gdy kogo  na nie nie sta ? Wampiry ś ć nigdy by nie pozwoli y, eby kt re  z nichł ż ó ś
chodzi o g odne lub w n dzy. Nawet Hennessey, kt ry jest besti , odebra by toł ł ę ó ą ł
jako osobist  obelg , je li ktokolwiek nale cy do niego by  w takim stanie. Pomy lą ę ś żą ł ś
o tym. Najgorsi z naszych traktuj  swoich lepiej ni  wasze kraje traktują ż ą
swoich obywateli.
- Francesca… - Spade przesta  si  mia .ł ę ś ć
Machn a na niego r k .ęł ę ą
- Sko czy am.ń ł
Ja jednak nie.
- Je li wy, krwiopijcy, jeste cie takim wzorem cn t, to dlaczego aden z was nieś ś ó ż
stan , by powstrzyma  Hennessey’ego od przedzierania si  przez ął ć ę moj gatunek?
To znaczy, Bones powiedzia  mi, e jakie  pi  procent ludzko ci jest nieumar a,ł ż ś ęć ś ł
jest wi c was mn stwo! Czy mo e raczej chodzi o to, e porwanie, gwa t, morderstwoę ó ż ż ł
i konsumpcja ludzi nie zalicza si  jako przest pstwo?ę ę
Bones pog adzi  mnie po ramieniu.ł ł



- Kotek, by  mo e…ć ż
Francesca zerwa a si  z krzes a.ł ę ł
- Obud  siź ę! To, co robi Hennessey jest niczym w por wnaniu z tym, co wy robicie!ó
Ka dego roku ponad ż pi dziesi t tysi cy ęć ą ę nastoletnich Kolumbijczyk w jest sprzedawanychó
jako niewolnicy na terenie Europy i Azji, i to na pewno nie przez wampiry!
W Kongo ponad sto tysi cy kobiet zosta o pobite i zgwa cone – przez rebeliant wę ł ł ó
oraz o nierzy ich w asnego wojska! W Pakistanie wci  s  miejsca, gdzież ł ł ąż ą
s d nakazuje wykonywa  „honorowe” gwa ty i egzekucje kobiet, a jednak anią ć ł
tw j kraj, ani reszta wiata nic z tym nie robi! Wampiry mo e i dbaj  najpierwó ś ż ą
o sw j w asny interes, lecz gdyby my naprawd  zacz li wprowadza  na wiecieó ł ś ę ę ć ś
porz dek, pozbyliby my si  ludzi, kt rzy wyrz dzaj  najwi cej z a…ą ś ę ó ą ą ę ł
- Do !ść
Bones w mgnieniu oka znalaz  si  przed ni . Nie dotkn  jej, lecz jego g os smagał ę ą ął ł ł
j  jak bicz.ą
- Zdaje si , e pami tam bardzo m od  dziewczyn , kt ra mia a podobne pogl dyę ż ę ł ą ę ó ł ą
jakie  dziewi dziesi t lat temu. A teraz, odpowiadaj c na twoje pytanie, tak.ś ęć ą ą
Wezm  ci  pod opiek  po tym jak zabij  Hennessey’ego. Co wi cej, je li jakakolwiekę ę ę ę ę ś
informacja, kt r  mi przeka esz oka e si  przydatna, to po wszystkim odpowiednioó ą ż ż ę
ci za ni  zap ac . W obu sprawach masz moje s owo. Czy to ci wystarczy?ą ł ę ł
Oczy Franceski wieci y jak zielone lampy uliczne, lecz powoli zacz y ciemnieś ł ęł ć
do tej czekoladowej barwy, jak  mia y gdy zobaczy am j  po raz pierwszy. Usiad a,ą ł ł ą ł
przygryz a na moment warg , po czym skin a g ow .ł ę ęł ł ą
- Zgoda.
Po tym sprawy potoczy y si  szybko. Francesca nie zna a prawdziwej to samo cił ę ł ż ś
Switcha, ani nie wiedzia a kim jest tajemniczy kontakt Hennessey’ego, wi cł ę
Bones poda  jej kilka sposob w skontaktowania si  z nim, nie wyjawiaj c jednocze nieł ó ę ą ś
swojego w a ciwego miejsca pobytu. Spade wspomnia , e wyjedzieł ś ł ż
z miasta poszuka  innych trop w dotycz cych Hennessey’ego i e zadzwoni doć ó ą ż
Bonesa p niej. To wszystko. Francesca nie po egna y my si . Zosta a w pokoju.óź ż ł ś ę ł
Bones i ja wyszli my, lecz tym razem nie pojechali my wind , mimo e byli myś ś ą ż ś
na dwudziestym pi trze. Zacz li my schodzi  po schodach. Przynajmniej mog amę ę ś ć ł
robi  co  jeszcze opr cz gotowania si  w sobie.ć ś ó ę
- Nigdy przedtem nie opowiada e  mi o wampirzym spo ecze stwie – zauwa y amł ś ł ń ż ł
spokojnie. Min li my jedno pi tro, zosta o nam jeszcze dziewi tna cie.ę ś ę ł ę ś
Bones spojrza  na mnie badawczo. Nie trzyma  ju  mojej d oni. R ce mia amł ł ż ł ę ł
upchane w kieszeniach.
- Nigdy nie pyta a .ł ś
W pierwszym odruchu chcia am si  wkurzy  i nazwa  to wym wk . Otworzy amł ę ć ć ó ą ł
usta by powiedzie  co  zjadliwego, chocia  raz zastanowi am si  i na powr t jeć ś ż ł ę ó



zamkn am.ęł
- Chyba nie.
Gdyby by  tak p ytki jak ja, powiedzia by, e jedyne zainteresowanie jakie okazywa amł ł ł ż ł
je li chodzi o wampiry to jak je najlepiej zabija . e nie zaprz ta amś ć Ż ą ł
sobie g owy niczym, co mia o zwi zek z ich kultur , wiar , warto ciami lub tradycjami,ł ł ą ą ą ś
chyba e mog am je wykorzysta , by jeszcze skuteczniej na nie polowa .ż ł ć ć
To by  okrutny moment, kiedy zda am sobie spraw , e my la am jak morderca.ł ł ę ż ś ł
Mia am zaledwie dwadzie cia dwa lata. Kiedy sta am si  taka zimna?ł ś ł ę
- Jak to si  sta o? – spyta am agodnie. – Jak powsta y wampiry?ę ł ł ł ł
Takie podstawowe pytanie. Nigdy nie zaprz ta am sobie g owy, by je zada .ą ł ł ć
Bones ukry  u miech.ł ś
- Chcesz wersj  z punktu widzenia ewolucji czy stw rcy?ę ó
Pomy la am chwil .ś ł ę
- Stw rcy. Jestem wierz ca.ó ą
Nasze stopy stuka y lekko o stopnie, kiedy nadal schodzili my w d , a Bonesł ś ół
zni y  g os. Na klatce schodowej roznosi o si  echo, a chocia  by a p na noc, nież ł ł ł ę ż ł óź
by o adnej potrzeby alarmowania kogokolwiek, kto m g by nas pods ucha .ł ż ó ł ł ć
- Nasz gatunek mia  sw j pocz tek w dw ch braciach, kt rzy wiedli r ne yciał ó ą ó ó óż ż
i mieli r ne funkcje, a jeden z nich by  zazdrosny o drugiego. W gruncie rzeczyóż ł
tak bardzo zazdrosny, e doprowadzi o to do pierwszego morderstwa w dziejach.ż ł
Kain zabi  Abla, a B g go wyp dzi , lecz wcze niej naznaczy  go, by odr ni  odł ó ę ł ś ł óż ć
wszystkich innych ludzi.
- Ksi ga Rodzaju, rozdzia  czwarty – powiedzia am cicho. – Mama wymaga a odeę ł ł ł
mnie znajomo ci Biblii.ś
- Nast pnej cz ci nie ma w Biblii, kt r  czyta a  – ci gn , co chwila na mnieę ęś ó ą ł ś ą ął
spogl daj c. – Tym „znakiem” by a przemiana w nieumar ego. Jego kar  za przelanieą ą ł ł ą
krwi by o to, e do ko ca swych dni musia  si  ni  ywi . Kain p niej po a ował ż ń ł ę ą ż ć óź ż ł ł
zabicia brata i stworzy  sw j w asny lud, kt ry y  na marginesie tego spo ecze stwa,ł ó ł ó ż ł ł ń
z kt rego zosta  wygnany. Dzieci, kt re „sp odzi ” by y wampirami,ó ł ó ł ł ł
kt re stworzy y inne wampiry i tak dalej. Oczywi cie, gdyby  spyta a ghula, toó ł ś ś ł
opowie ci inn  wersj . Wed ug nich Kain zosta  zmieniony w ghula, nie wampira.ą ę ł ł
Od wiek w jest to powodem k tni na temat tego kto by  pierwszy, lecz nie ma tuó łó ł
Kaina, by wszystko wyja ni .ś ł
- Co si  z nim sta o?ę ł
- Jest nieumar  wersj  Najwy szego. Strze e swoich pogr onych w cieniu dzieci.łą ą ż ż ąż
Kto wie czy rzeczywi cie to robi? Albo czy B g wreszcie mu wybaczy  i wzi  doś ó ł ął
siebie?
Przez chwil  nad tym my la am. Bones przyspieszy .ę ś ł ł
- My lisz, e twoja mama mia a racj , co? – spyta  znu onym g osem. – e wszyscyś ż ł ę ł ż ł Ż



jeste my mordercami? Jeste my potomstwem pierwszego mordercy, chybaś ś
e przyjmiesz wersj , e wampiry i ghula s  wynikiem mutacji w drodze ewolucji.ż ę ż ą

Wyr wna am swoje tempo z jego. Dwunaste pi tro… jedenaste… dziesi te…ó ł ę ą
- Pierwsza z mojego gatunku r wnie  zdrowo oberwa a za to co zrobi a - powiedzia amó ż ł ł ł
wzruszaj c ramionami. – Ta ca a sprawa z jab kiem bardzo utrudnia mią ł ł
krytykowanie.
Roze mia  si , po czym obr ci  mnie do siebie i porwa  w obj cia tak szybko, eś ł ę ó ł ł ę ż
moje stopy wci  chcia y zrobi  kolejny krok. Jego usta opad y na moje, zapieraj cąż ł ć ł ą
mi dech w piersiach, a ten sam niekontrolowany poci g, kt ry kaza  mi wcze nieją ó ł ś
zachowywa  si  tak dziwnie, teraz znalaz  inne uj cie. Zarzuci am mu r ceć ę ł ś ł ę
na szyj , oplot am nogami w talii i poca owa am tak mocno, jakbym sam  się ł ł ł ą łą
woli potrafi a usun  wspomnienie o ka dej kobiecie, jak  mia  przede mn .ł ąć ż ą ł ą
Us ysza am d wi k dartego materia u. Poczu am za plecami cian , a w nast pnejł ł ź ę ł ł ś ę ę
chwili by  ju  we mnie.ł ż
Przylgn am do niego, w rosn cej nami tno ci wbijaj c paznokcie w jego plecyęł ą ę ś ą
i przyciskaj c usta do jego szyi, by zdusi  krzyki. J kn  z ustami tu  przy mojeją ć ę ął ż
sk rze, wpl tuj c d o  w moje w osy i poruszaj c si  szybciej, wchodz c g biej.ó ą ą ł ń ł ą ę ą łę
Nie by o w nim agodno ci, lecz nie chcia am jej, czerpi c rado  z nieograniczonejł ł ś ł ą ść
pasji mi dzy nami.ę
Nagle wszystko we mnie si  skurczy o, po czym rozlu ni o w fali rozkoszy, kt raę ł ź ł ó
rozla a si  we mnie a  po same palce u st p. Bones r wnie  krzykn , a po kilkuł ę ż ó ó ż ął
minutach odpr y  i opar  o mnie.ęż ł ł
Rozleg o si  skrzypni cie i kto  gwa townie zaczerpn  powietrza.ł ę ę ś ł ął
- Odejd , nie widzia e  niczego! – rzuci  Bones.ź ł ś ł
Drzwi zatrzasn y si . Wtedy w a nie mg a przyjemno ci podnios a si  i poczu amęł ę ł ś ł ś ł ę ł
ogarniaj ce mnie za enowanie.ą ż
- M j Bo e, ó ż co si  ze mn  dziejeę ą ?
Napar am na niego. Bones poca owa  mnie d ugo i niespiesznie, po czym postawił ł ł ł ł
na ziemi.
- Absolutnie nic, je li mnie spytasz.ś
Moje jeansy by y rozprute od zamka a  po udo. Ktokolwiek chcia  wej  nał ż ł ść
schody ju  dawno znikn , lecz wci  kuli am si  na my l, co ten kto  zobaczy .ż ął ąż ł ę ś ś ł
Kto teraz jest puszczalsk , co? Hipokrytka!ą
- Najpierw publicznie ci  obmacuj , niemal zabijam naszego potencjalnego Judasza,ę ę
a w wielkim finale molestuj  ci  na klatce schodowej! A ja my la am, e tyę ę ś ł ż
by e  niegrzeczny w stosunku do Timmiego! Powiniene  da  przeprosin!ł ś ś żą ć
Bones roze mia  si , zdj  kurtk  i owin  j  wok  mnie. Przynajmniej zas ania aś ł ę ął ę ął ą ół ł ł
rozdarcie w spodniach. Jego ubranie w aden spos b nie by o uszkodzone. Jakbyż ó ł
nie by o, facet sam nigdy nie nosi  bielizny, musia  wi c jedynie rozpi  zamek.ł ł ł ę ąć



- Nie molestowa a  mnie i nigdy nie b d  da  od ciebie przeprosin za dzisiejszył ś ę ę żą ł
wiecz r. W adnym razie. M wi c szczerze, to ul y o mi.ó ż ó ą ż ł
- Ul y o? – Spojrza am na prz d jego koszuli. – Tak te  mo na to uj …ż ł ł ó ż ż ąć
- Nie o to chodzi. – Ponownie si  roze mia . – Chocia  w tym kontek cie te  pasuje.ę ś ł ż ś ż
Wiesz, jak si  dzisiaj zachowywa a ? Jak wampir. Jeste my bardzo terytorialni,ę ł ś ś
ka dy z nas, i w a nie dlatego tak zareagowa em, kiedy zobaczy em jak Timmież ł ś ł ł
gapi si  na ciebie tymi pe nymi zachwytu, ciel cymi oczami. Twoja podobna,ę ł ę
zdecydowanie wroga reakcja na Francesc  pokaza a mi, e… uwa asz, e naleę ł ż ż ż żę
do ciebie. Zastanawia em si , co do mnie czujesz, Kotek. Mia em nadziej , e toł ę ł ę ż
co  wi cej ni  tylko dobre zrozumienie czy poci g fizyczny. Zapewniam ci , nieś ę ż ą ę
masz si  czego obawia  z jej strony. Dlatego te  czu em egoistyczne zadowolenie,ę ć ż ł

e twoje uczucia s  a  tak g bokie.ż ą ż łę
Wpatrywa am si  w niego w milczeniu. By o tyle rzeczy, kt re chcia am powiedzie .ł ę ł ó ł ć
Na przyk ad, ł Jak mog e  pomy le , e to co do ciebie czuj  to tylko poci gł ś ś ć ż ę ą
fizyczny? albo, Nie wiesz, ze jeste  moim najlepszym przyjacielem? ś I w ko cu, ń Bones,
kocham…
- My l , e powinni my st d i  – powiedzia am w ko cu, tch rz c. – Zanim b dzieszś ę ż ś ą ść ł ń ó ą ę
musia  zahipnotyzowa  kogo , by nie wzywa  do nas policji.ł ć ś ł
U miechn  si . By  mo e to przez moje poczucie winy, lecz mia am wra enie,ś ął ę ć ż ł ż

e by a w nim odrobina smutku.ż ł
- Wszystko w porz dku, Kotek. Niczego od ciebie nie dam. Nie musisz si  obawia .ą żą ę ć
Uj am jego d o , nie zwracaj c uwagi na r nic  w temperaturze i wystraszonaęł ł ń ą óż ę
jak diabli, e taki drobiazg ju  mnie nie obchodzi.ż ż
- Naprawd  jeste  m j? – spyta am nie mog c si  powstrzyma .ę ś ó ł ą ę ć
Ch odne palce cisn y lekko moj  d o .ł ś ęł ą ł ń
- Oczywi cie, e jestem.ś ż
Odwzajemni am jego u cisk, jednak z wi ksz  si .ł ś ę ą łą
- Ciesz  si .ę ę

                                                    ROZDZIA  DZIEWI TNASTYŁ Ę

Zegar wybi  jedenast , a Cat, owczyni wampir w, by a na wolno ci. Poza tym,ł ą ł ó ł ś
e moj  zbroj  by y stanik push-up, kr cone w osy i kr tka sukienka. Taa, to by aż ą ą ł ę ł ó ł

brudna robota, ale mia am zamiar j  wykona . ł ą ć No chod cie, zbli cie si  wszyscy,ź ż ę
krwiopijcy! Bar otwarty!
Hennessey wci  si  rozgl da  za odnowieniem zapas w. Po dziesi ciu dniachąż ę ą ł ó ę
szpiegowania Francesca to potwierdzi a. To samo s yszeli my od Loli i Charliego,ł ł ś
nie byli my wi c zaskoczeni, lecz to, co przekaza a nam podczas naszej ostatniejś ę ł
tajnej rozmowy by o warte zapisania. Pods ucha a, jak kt ry  z ludzi Hennessey’egoł ł ł ó ś



odnosi  si  do jego tajemniczego wsp lnika „Wysoki S dzie”. M g  toł ę ó ą ó ł
by  sarkastyczny tytu , lecz bior c pod uwag  manipulowanie raportami policyjnymić ł ą ę
i now  metod  Hennessey’ego na zapobieganie zg aszania zagini , Bonesą ę ł ęć
my la  inaczej. By  zdania, e to s dzia, mo e z Columbus, gdzie najcz ciej mia aś ł ł ż ę ż ęś ł
miejsce ingerencja w dowody. Pracowali my pod tym k tem, lecz by a r wnieś ą ł ó ż
inna mo liwo . Kiedy szuka si  kogo , kto nie chce by  z apany, potrzeba przyn ty.ż ść ę ś ć ł ę
Takiej przyn ty kusz co zarzuconej na Switcha lub Hennessey’ego, by jeję ą
spr bowali, a potem chwycili. Wtedy wkracza am ja. W dzie  chodzi am do collegu,ó ł ń ł
lecz w nocy obchodzi am wszystkie obskurne bary i podejrzane kluby jakieł
znale li my. Czy wspomina am ju , e to brudna robota?ź ś ł ż ż
- Catherine? M j Bo e, Catherine, to ty?ó ż
Co? Nikt opr cz mojej rodziny tak do mnie nie m wi , a z ca  pewno ci  nikogoó ó ł łą ś ą
z nich tutaj nie by o. Jednak g os by  mi jakby znajomy.ł ł ł
Obr ci am si  na krze le… i moja szklanka, kt r  chroni am przed dodaniem doó ł ę ś ó ą ł
niej wszelkich proch w roztrzaska a si  na pod odze. Min o sze  lat, a ja wció ł ę ł ęł ść ąż
od razu go pozna am.ł
Przede mn  sta  Danny Milton, z ustami otwartymi ze zdumienia na widok mojeją ł
srebrnej sukienki i si gaj cych kolan but w. Czarne, sk rzane r kawiczki,ę ą ó ó ę
kt re zawsze nosi am jak ula  pasowa y do stanu moich uczu , kiedy zni y  wzrokó ł ł ł ć ż ł
na m j dekolt, po czym zn w go podni s .ó ó ó ł
- Wow, Catherine, wygl dasz… wow!ą
Albo naprawd  brakowa o mu s w na m j widok, albo zaj cia z literatury naę ł łó ó ę
collegu nie by y zbyt dobre.ł
Zmru y am oczy i rozwa y am swoje opcje. Pierwsza: Wbi  ko ek w ż ł ż ł ć ł jego serce.
Poci gaj ce, lecz moralnie nie do przyj cia. Druga: Zignorowa  go i mie  nadziej ,ą ą ę ć ć ę

e sobie p jdzie. Mo liwe, lecz zbyt mi e. Trzecia: Zam wi  kolejnego drinkaż ó ż ł ó ć
i chlusn  mu nim w twarz, jednocze nie dzi kuj c za wspomnienia. Zas u one,ąć ś ę ą ł ż
lecz zbyt pokazowe. Nie chcia am przyci ga  zb dnej uwagi albo by  wyrzuconejł ą ć ę ć
z baru. To pozostawia o mi tylko Opcj  Numer Dwa. Cholera, by a najmniej satysfakcjonuj cał ę ł ą
ze wszystkich.
Obrzuci am go mia d cym spojrzeniem, po czym odwr ci am si  do niegoł ż żą ó ł ę
plecami. Mia am nadziej , e pojmie aluzj .ł ę ż ę
Nie poj .ął
- Hej, musisz mnie pami ta . Spotkali my si  na drodze i pomog a  mi zmienię ć ś ę ł ś ć
ko o. I ł nie mo esz ż zapomnie , e by em pierwszym facetem z kt rymć ż ł ó …
- Zamknij si , idioto!ę
Po tak d ugim czasie mia  jeszcze niewyobra aln  czelno  rozg asza  wszemł ł ż ą ść ł ć
i wobec, e by  pierwszym facetem, z kt rym spa am? By  mo e jednak Opcjaż ł ó ł ć ż
Numer Jeden by a najbardziej odpowiednia.ł



- Widzisz, jednak mnie pami tasz – ci gn , najwyra niej nie pojmuj c tej cz cię ą ął ź ą ęś
z idiot . - Rany, min o… ile, sze  lat? Wi cej? Niemal ci  nie pozna em. ą ęł ść ę ę ł Wiem,

e kiedy  tak nie wygl da a . Nie eby  nie by a adniutka i tak dalej, ale wtedyż ś ą ł ś ż ś ł ł
wygl da a  jak dziecko. Teraz jeste  zupe nie doros a.ą ł ś ś ł ł
On zdecydowanie nie zmieni  wygl du. Mia  w osy mniej-wi cej tej samej d ugo cił ą ł ł ę ł ś
i w tym samym jasnobr zowym kolorze, a jego oczy by y tak samo b kitneą ł łę
jak w moich wspomnieniach. By  nieco zaokr glony w okolicach talii, lecz mo eł ą ż
to zgorzknienie zaburza o m j wzrok. Wygl da  dla mnie teraz jak wszyscy inni.ł ó ą ł
Po prostu kolejny facet pr buj cy wykorzysta  sytuacj . Wielka szkoda, e nieó ą ć ę ż
mog am go zabi  cho by z tego powodu.ł ć ć
- Danny, dla swojego w asnego dobra, odwr  si  i odejd . – Chocia  go nie widzia am,ł óć ę ź ż ł
gdzie  w pobli u by  Bones. Gdyby mnie jednak obserwowa  i dowiedziaś ż ł ł ł
si  z kim rozmawiam, to wiedzia am, e nie mia by adnych wyrzut w sumieniaę ł ż ł ż ó
z powodu skr cenia ywota Danny’ego.ó ż
- Dlaczego? Powinni my nadrobi  ten czas. Jakby nie by o, min o go naprawdś ć ł ęł ę
du o. – Bez zaproszenia opad  na niedawno zwolnione obok mnie krzes o.ż ł ł
- Nie mamy czego nadrabia . Przyszed e , zobaczy e , zaliczy e , rzuci e . Koniecć ł ś ł ś ł ś ł ś
historii.
Ponownie si  od niego odwr ci am, zaskoczona uk uciem b lu, kt ry wci  weę ó ł ł ó ó ąż
mnie pozosta . Niekt re rany jeszcze si  nie zabli ni y, pomimo czasu i zdobytejł ó ę ź ł
wiedzy.
- Och, daj spok j, Catherine, to wcale tak nie by o…ó ł
- No, no, witaj kolego. Kogo my tu mamy?
Bones pojawi  si  nagle za plecami Danny’ego, a na jego twarzy pojawi  sił ę ł ę
prawdziwie nienawistny u miech. O esz.ś ż
- Ta osoba w a nie wychodzi a – powiedzia am sztywno, maj c nadziej , e Dannył ś ł ł ą ę ż
wyhoduje p  szarej kom rki i odejdzie nim Bones zda sobie spraw  z tego,ół ó ę
kim jest. Je li ju  tego nie zrobi . Wyraz twarzy Bonesa by  czysto drapie ny.ś ż ł ł ż
- Jeszcze nie, Kotek, nie zostali my sobie przedstawieni. – O-o, to nie jest dobryś
pomys , ł nie jest dobry pomysł. – Nazywam si  Bones, a ty jeste …?ę ś
- Danny Milton. Jestem starym znajomym Catherine.
Niczego nie podejrzewaj c Danny wyci gn  d o . Bones chwyci  j  i nie pu ci ,ą ą ął ł ń ł ą ś ł
nawet kiedy Danny pr bowa  j  cofn .ó ł ą ąć
- Hej, cz owieku, nie chc  adnych k opot w. Po prostu wita em si  z Catherineł ę ż ł ó ł ę
i… aaaaaa!
- Nie pi nij nawet s wka – powiedzia  Bones g osem tak cichym, e niemal nies yszalnym.ś łó ł ł ż ł
Ukryte pod rz sami, jego oczy rozb ys y zielonym wiat em i sp yn aę ł ł ś ł ł ęł
z niego moc. Jeszcze bardziej zacie ni  u cisk i dos ownie us ysza am trzask ami cychś ł ś ł ł ł ł ą
si  ko ci w d oni Danny’ego.ę ś ł



- Przesta  – powiedzia am wstaj c i k ad c d o  na jego ramieniu.ń ł ą ł ą ł ń
Pod moimi palcami by  ca kowicie nieruchomy. Jedynie jego d o  wci  si  zaciska a.ł ł ł ń ąż ę ł

zy strumieniem sp ywa y po twarzy Danny’ego, chocia  milcza , bezbronnyŁ ł ł ż ł
pod szmaragdowym spojrzeniem.
- To nie jest tego warte. Nie zmienisz niczego, co ju  si  sta o.ż ę ł
- On ci  skrzywdzi , Kotek - odpowiedzia  Bones bezlito nie wpatruj c si  w zyę ł ł ś ą ę ł
Danny’ego. – Zabij  go za to.ę
- Nie r b tego. – Wiedzia am, e u ywa przeno ni. – Tamto ju  min o. A gdybyó ł ż ż ś ż ęł
mnie nie wykorzysta , nigdy bym nie ruszy a za tamtym pierwszym wampirem.ł ł
To znaczy, e nie spotka abym ciebie. Rzeczy dziej  si  z jakiego  powodu, nież ł ą ę ś
wierzysz w to?
Chocia  nie opu ci  d oni, podni s  na mnie wzrok.ż ś ł ł ó ł
Pog adzi am go po twarzy.ł ł
- Prosz , pu  go.ę ść
Bones rozlu ni  uchwyt. Danny opad  na kolana i zwymiotowa . W miejscach,ź ł ł ł
gdzie ko ci przebi y sk r , cieka a mu krew. Patrz c w d  na niego nie czu amś ł ó ę ś ł ą ół ł
nawet odrobiny wsp czucia. Wiele si  zdarzy o od czasu, kiedy widzia am go poół ę ł ł
raz ostatni.
- Barman, ten facet wygl da, jakby potrzebowa  taks wki – powiedzia  Bonesą ł ó ł
dosadnie do m czyzny za lad , kt ry niczego nie zauwa y . – Biedny gnojek, nieęż ą ó ż ł
utrzyma  drinka.ł
Pochyli  si , jakby chcia  pom c Danny’emu podnie  si  na nogi i us ysza amł ę ł ó ść ę ł ł
jak m wi do niego cichym, lecz przera aj cym tonem.ó ż ą
- Powiedz cokolwiek, a nast pn  rzecz , kt r  zmia d  to twoje klejnoty. Dzię ą ą ó ą ż żę ś
jest twoja szcz liwa noc, kolego. Lepiej dzi kuj swoim gwiazdom, e mnie powstrzyma a,ęś ę ż ł
bo inaczej ty i ja urz dziliby my sobie zabaw , po kt rej jednak nieą ś ę ó

y by  wystarczaj co d ugo by j  zapami ta .ż ł ś ą ł ą ę ć
Kiedy Danny szlocha , przyciskaj c d o  do piersi, Bones rzuci  barmanowi pi dziesi tł ą ł ń ł ęć ą
dolar w, co by o zbyt du  kwot  jak za wypite przeze mnie drinki,ó ł żą ą
i poprowadzi  mnie do wyj cia.ł ś
- Najlepiej b dzie jak wyjdziemy, zwierzaczku. B dziemy musieli spr bowaę ę ó ć
innego wieczora. Ta sytuacja przyci gn a zbyt wielk  uwag .ą ęł ą ę
- Powiedzia am ci, eby  da  temu spok j. – Pod y am za nim do ci ar wkił ż ś ł ó ąż ł ęż ó
i wcisn am gaz do dechy, jak tylko wsiedli my. – Do diab a, Bones, mo na by oęł ś ł ż ł
tego unikn .ąć
- Widzia em twoj  twarz, kiedy do ciebie m wi . By a  blada jak prze cierad o.ł ą ó ł ł ś ś ł
Wiedzia em, kim musia  by  i wiem r wnie , jak ci  zrani .ł ł ć ó ż ę ł
Jego agodny g os by  w jaki  spos b ostrzejszy ni  krzyk.ł ł ł ś ó ż
- Ale co da o zmia d enie mu d oni? Nie b dziemy wiedzieli czy przyjdzie tamł ż ż ł ę



dzi  Hennessey albo Switch. A co je li kt ry  z nich jednak si  tam znajdzie i kogoś ś ó ś ę ś
z api ? Danny nie jest wart ycia kobiety dlatego, e si  ze mn  przespał ą ż ż ę ą ł
a potem rzuci !ł
- Kocham ci . Nie masz poj cia ile jeste  dla mnie warta.ę ę ś
Jego g os by  zn w cichy, lecz wibrowa  od uczu . Zbyt rozkojarzona by prowadził ł ó ł ć ć
i rozmawia  w tym samym czasie zatrzyma am si  na poboczu autostradyć ł ę
i zwr ci am si  do niego.ó ł ę
- Bones, ja… nie mog  powiedzie  tego samego, ale znaczysz dla mnie wi cej nię ć ę ż
ktokolwiek inny. Kiedykolwiek. Czy to nie jest co  warte?ś
Pochyli  si  do mnie i uj  moj  twarz w swoje d onie. Te same palce, kt re niedawnoł ę ął ą ł ó
zgniata y i okalecza y teraz delikatnie g adzi y kraw d  mojej twarzy,ł ł ł ł ę ź
jakby by a zrobiona z kryszta u.ł ł
- Jest warte, cho  wci  mam nadziej  us ysze  to drugie. Czy zdajesz sobieć ąż ę ł ć
spraw , e dzisiaj po raz pierwszy s ysza em jak kto  zwraca si  do ciebie twoimę ż ł ł ś ę
prawdziwym imieniem?
- To nie jest ju  moje prawdziwe imi . – Naprawd  tak czu am. Jakie to bardzoż ę ę ł
wampirze z mojej strony.
- A jak ono brzmi? Oczywi cie od dawna to wiem, ale chc  to od ciebie us ysze .ś ę ł ć
- Catherine Kathleen Crawfield. Ale mo esz m wi  do mnie Cat. – Ostatnie s oważ ó ć ł
powiedzia am z u miechem, gdy  zawsze zwraca  si  do mnie tylko w jeden spos b.ł ś ż ł ę ó
- My l , e zostan  przy Kotku. – Odwzajemni  u miech, a napi cie wyra nieś ę ż ę ł ś ę ź
z niego opad o. – W a nie z tym mi si  skojarzy a , kiedy si  poznali my. Z rozgniewanym,ł ł ś ę ł ś ę ś
bezczelnym, odwa nym ma ym kotkiem. I czasami nawet tak samoż ł
sk onnym do przytulania.ł
- Bones, wiem, e wcze niej nie chcia e  wychodzi  z baru, ale jak ci  znam, toż ś ł ś ć ę
w a nie odliczasz dni Danny’ego do mierci. Ale nie chc  mie  jej na sumieniu.ł ś ś ę ć
Obiecaj mi, e nigdy tego nie zrobisz.ż
Spojrza  na mnie ze zdumieniem.ł
- Chyba nie ywisz wci  uczu  do tego kretyna, co?ż ąż ć
Najwyra niej musieli my wyja ni  sobie pewne rzeczy poza kwesti  „dobrego”ź ś ś ć ą
zabijania przeciwko „z emu”.ł
- Och, ywi  do niego uczucia. Chcia abym sama pos a  go do ziemi, mo esz miż ę ł ł ć ż
wierzy . Jednak wci  by o by to z e. Obiecaj mi.ć ąż ł ł
- W porz dku. Obiecuj , e go nie zabij .ą ę ż ę
Zbyt atwo si  na to zgodzi . Zmru y am oczy.ł ę ł ż ł
- Obiecaj mi tutaj i teraz, e nigdy r wnie  nie okaleczysz, zgnieciesz, rozcz onkujesz,ż ó ż ł
o lepisz, poddasz torturom, wykrwawisz czy w jakikolwiek inny spos bś ó
zadasz rany Danny’emu Miltonowi. Lub inaczej, nie b dziesz sta  i patrzy , jakę ł ł
kto  inny robi to za ciebie.ś



- Cholera, to nie fair! - zaprotestowa .ł
Zdaje si , e prawid owo nie zaakceptowa am jego przyrzeczenia.ę ż ł ł
- Obiecaj!
Westchn  z irytacj .ął ą
- W porz dku. Do diab a. Chyba a  zbyt dobrze nauczy em ci  zabezpiecza  si  naą ł ż ł ę ć ę
wszystkich frontach?
- Owszem, nauczy e . Nie mo emy teraz wr ci  do baru. Co w takim razie chceszł ś ż ó ć
robi ?ć
Przesun  palcem wzd u  mojej wargi.ął ł ż
- Ty zdecyduj.
Poczu am nagle nag  ch  na psoty. Przy ca ych tych drobiazgowych badaniach,ł łą ęć ł
przeszukiwaniu raport w o zaginionych, wynikach autopsji i og lnymó ó
ponurym zadaniu odnalezienia bandy wielokrotnych morderc w nie mieli myó ś
czasu na beztrosk . Wrzuci am bieg, wjecha am na autostrad  i skierowa am się ł ł ę ł ę
na po udnie. Po godzinie zjecha am w wirowan  drog .ł ł ż ą ę
Bones u miechn .ś ął
- Urz dzamy sobie wycieczk  z naszych wspomnie , co?ą ę ń
- Wi c ę pami tasz ę to miejsce.
- Trudno je zapomnie  - prychn . – To w a nie tutaj chcia a  mnie zabi . By a  takć ął ł ś ł ś ć ł ś
zdenerwowana, e nie przestawa a  si  czerwieni . Nigdy nie pr bowa  mnież ł ś ę ć ó ł
przebi  ko kiem nikt, kto tak bardzo si  rumieni .ć ł ę ł
Zaparkowa am samoch d przy wodzie i odpi am pas.ł ó ęł
- Przez ciebie tamtej nocy zobaczy am gwiazdy. Chcesz spr bowa  jeszcze raz?ł ó ć
Roze mia  si  kr tko.ś ł ę ó
- Chcesz, ebym ci  uderzy ? Cholera, rzeczywi cie lubisz brutalno .ż ę ł ś ść
- Nie. Spr bujmy z tym drugim. Mo e p jdzie ci lepiej. Chcesz si  bzyka ?ó ż ó ę ć
Uda o mi si  zachowa  powa n  twarz, cho  usta drga y mi od miechu. W jegoł ę ć ż ą ć ł ś
oczach pojawi o si  wiat o, kt re rozpala o zielony p omie .ł ę ś ł ó ł ł ń
- Wci  masz przy sobie ko ki? Zamierzasz sprawi , bym spoczywa  w pokoju? –ąż ł ć ł
m wi c zdj  kurtk , najwyra niej wcale nie zaalarmowany.ó ą ął ę ź
- Poca uj mnie i przekonaj si .ł ę
Poruszy  si  w ten b yskawiczny spos b, ten, kt ry widzia am ju  tyle razy wcze niej,ł ę ł ó ó ł ż ś
a kt ry wci  zaskakiwa  mnie swoj  gwa towno ci . Bones przyci gnó ąż ł ą ł ś ą ą ął
mnie do siebie, odchylaj c mi g ow  do ty u i ca uj c zanim jeszcze zd y amą ł ę ł ł ą ąż ł
mrugn .ąć
- Nie ma tu zbyt du o miejsca – wyszepta  po d ugiej minucie. – Chcesz wyj  naż ł ł ść
zewn trz, gdzie b dziesz mog a si  wyci gn ?ą ę ł ę ą ąć
- Och, nie. Tutaj. Uwielbiam robi  to w samochodzie.ć
Jego w asne s owa sp yn y mi ust i s ysz c je roze mia  si . Kiedy si  u miechał ł ł ęł ł ą ś ł ę ę ś ł



jego oczy l ni y czystym szmaragdem, a z ust wystawa y k y.ś ł ł ł
- Przekonajmy si .ę
Po kolejnych dw ch tygodniach bezowocnych prowokacji wci  nie znale li myó ąż ź ś

ladu po Hennesseyu albo Switchu. By am w ka dym ohydnym klubie w obr bieś ł ż ę
siedemdziesi ciu pi ciu kilometr w od Columbus, ale nie mia am szcz cia. Bonesę ę ó ł ęś
przypomnia  mi, e sam ciga  Hennessey’ego przez dobre jedena cie lat.ł ż ś ł ś
Wiek nauczy  go cierpliwo ci. Mnie m odo  nauczy a frustracji w przypadkuł ś ł ść ł
niepowodze .ń
Byli my w moim mieszkaniu, czekaj c na zam wion  pizz . By  niedzielny wiecz r,ś ą ó ą ę ł ó
wi c nigdzie nie wychodzili my. Mia am absolutny zamiar nie robi  nic pozaę ś ł ć
relaksem teraz, a uczeniem si  dopiero p niej. Nawet wyj cie do spo ywczegoę óź ś ż
by o ponad moje si y, st d dostawa do domu. Cokolwiek odziedziczy am po matce,ł ł ą ł
nie by a to sk onno  do gotowania.ł ł ść
Dzwonek do drzwi sprawi , e zdezorientowana spojrza am na zegarek. Min oł ż ł ęł
zaledwie pi tna cie minut odk d z o y am zam wienie. Wow, byli naprawdę ś ą ł ż ł ó ę
szybcy.
Bones uprzejmie zacz  wstawa , lecz za o y am szlafrok i powstrzyma am go.ął ć ł ż ł ł
- Zosta . I tak nie b dziesz jad .ń ę ł
Na jego ustach pojawi  si  u miech. M g  je  normalne jedzenie, widzia am jakł ę ś ó ł ść ł
to robi , lecz nie czerpa  z tego adnej przyjemno ci. Kiedy  wspomnia , e robi toł ł ż ś ś ł ż
raczej po to, by si  wtopi  w t um.ę ć ł
Otworzy am drzwi… i natychmiast z krzykiem je zatrzasn am.ł ęł
- S odki Jezu!ł
Bones zerwa  si  b yskawicznie, wci  nagi, lecz teraz z no em w d oni. Na jegoł ę ł ąż ż ł
widok krzykn am jeszcze raz, mimo, e teraz zza drzwi dochodzi o g o ne stukanie.ęł ż ł ł ś
- Catherine, co si  z tob  dzieje? Otw rz te drzwi!ę ą ó
Wpad am w stan czystej, bezmy lnej paniki.ł ś
- To moja matka! – wyszepta am w ciekle, jak gdyby Bones sam si  tego nie domy li .ł ś ę ś ł
– Jasna cholera, musisz si  ukry !ę ć
Zacz am dos ownie ci gn  go w stron  sypialni, jednocze nie krzycz cęł ł ą ąć ę ś ą
w kierunku drzwi.
- Zaraz… zaraz przyjd , nie jestem ubrana!ę
Poszed , lecz nie podziela  ani odrobiny mojej histerii.ł ł
- Kotek, wci  jej nie powiedzia a ? Cholera, na co czekasz?ąż ł ś
- Na drugie nadej cie Chrystusa! - rzuci am. – I ani chwili wcze niej! Tutaj, w a  doś ł ś ł ź
szafy!
Jej pukanie sta o si  jeszcze g o niejsze.ł ę ł ś
- Dlaczego to trwa tak d ugo?ł
- Ju  id ! - wrzasn am. Potem zwr ci am si  do Bonesa, kt ry patrzy  na mnież ę ęł ó ł ę ó ł



z irytacj . – Porozmawiamy o tym p niej. Po prostu zosta  tutaj i nawet nieą óź ń
pi nij, pozb d  si  jej tak szybko, jak tylko b d  mog a.ś ę ę ę ę ę ł
Nie czekaj c na jego odpowied  g o no zatrzasn am drzwi szafy i obr ci am sią ź ł ś ęł ó ł ę
szybko, wpychaj c jego buty i ubranie pod ko. Bo e, nie zostawi  chyba swoichą łóż ż ł
kluczy na komodzie? Co jeszcze mog a znale ?ł źć
- Catherine! – Tera z zabrzmia o to jak kopniak wymierzony w moje imi .ł ę
- Id !ę
Podbieg am do drzwi i otworzy am je z szerokim, fa szywym u miechem nał ł ł ś
twarzy.
- Mamo, co za niespodzianka!
Min a mnie, bardziej ni  troch  z a.ęł ż ę ł
- Wpadam do ciebie, eby si  przywita , a ty zamykasz mi drzwi przed nosem? Coż ę ć
si  z tob  dzieje?ę ą
Wysila am umys , by wymy le  jak  wym wk .ł ł ś ć ąś ó ę
- Migrena! – powiedzia am triumfalnie, po czym zni y am g os i przybra am zbola ył ż ł ł ł ł
wyraz twarzy. - Och, mamo, ciesz  si , e ci  widz , ale to naprawd  nie jestę ę ż ę ę ę
dobry moment.
Ze zdumieniem wpatrywa a si  w moje mieszkanie. ł ę O-o. Jak jej to wyja ni ?ś ć
- Sp jrz na to miejsce. – D oni  wskaza a niewielk , drastycznie zmienion  przestrze .ó ł ą ł ą ą ń
- Catherine, sk d wzi a  pieni dze, by za to wszystko zap aci ?ą ęł ś ą ł ć
Po pierwszej wizycie w moim mieszkaniu Bones szyderczo stwierdzi , e zamordujeł ż
w a ciciela za to, e ka e sobie za nie p aci . Nie zrobi  tego, chocia  z jegoł ś ż ż ł ć ł ż
tonu wywnioskowa am, e nie do ko ca by y to arty. Za to umeblowa  to miejsceł ż ń ł ż ł
od g ry do do u. „To wszystko” oznacza o kanap , kt r  kupi  z komentarzem, eó ł ł ę ó ą ł ż
chcia  siada  na czym  wi cej ni  tylko pod oga, telewizor, ebym mog a ogl dał ć ś ę ż ł ż ł ą ć
wiadomo ci lub szuka  jaki  znamiennych nag wk w, komputer dla podobnychś ć ś łó ó
cel w, jak i aw , ma e stoliczki, wszystkie utensylia… c . Do tego czasu ju  sió ł ę ł óż ż ę
podda am.ł
- Karty kredytowe – powiedzia am natychmiast. – Wszystkim je rozdaj .ł ą
Spojrza a na mnie i zmarszczy a gniewnie brwi.ł ł
- Takie rzeczy wpakuj  ci  w k opoty.ą ę ł
Z ob du niemal wybuch am miechem. Gdyby tylko wiedzia a jak naprawdłę ł ś ł ę
wesz am w posiadanie tych rzeczy, szybko zapomnia aby o niebezpiecze stwachł ł ń
wysokich stawek oprocentowania!
- Mamo, naprawd  dobrze ci  widzie , ale…ę ę ć
Zszokowane spojrzenie jakim obrzuci a moj  sypialni  sprawi o, e poczu amł ą ę ł ż ł
dreszcz przera enia pe zn cy mi po kr gos upie. Ba am si  odwr ci . Czy byż ł ą ę ł ł ę ó ć ż
Bones zignorowa  moj  pro b  i wyszed ?ł ą ś ę ł
- Catherine… czy to r wnie  nowe ó ż kołóż ?



Z ulgi niemal nie usiad am.ł
- By o na wyprzeda y.ł ż
Podesz a do mnie i po o y a mi d o  na czole.ł ł ż ł ł ń
- Nie wydaje si , eby  mia a gor czk .ę ż ś ł ą ę
- Uwierz mi – powiedzia am absolutnie szczerze. – W ka dej chwili mog  zwymiotowa .ł ż ę ć
- C . – Jeszcze raz ze zmarszczonymi brwiami potoczy a wzrokiem mieszkanie,óż ł
po czym wzruszy a ramionami. – Nast pnym razem zadzwoni . Pomy la am, eł ę ę ś ł ż
mo e p jdziemy na kolacj , lecz… och, mo e chcesz, ebym ci co  przywioz a?ż ó ę ż ż ś ł
- Nie! – To by o zbyt gwa towne. Z agodzi am ton. – To znaczy, dzi kuj , ale nieł ł ł ł ę ę
mam apetytu. Zadzwoni  do ciebie jutro.ę
Z o wiele mniejsz  si  ni  przy Bonesie zaci gn am j  pod drzwi. Spojrza a naą łą ż ą ęł ą ł
mnie i westchn a.ęł
- Przez ten b l g owy zachowujesz si  bardzo dziwnie, Catherine.ó ł ę
Kiedy wysz a, przy o y am a  ucho do drzwi, by upewni  si , e naprawd  odjecha a.ł ł ż ł ż ć ę ż ę ł
Jaka  paranoidalna cz  mnie by a przekonana, e udawa a i tylko czeka a,ś ęść ł ż ł ł
by na powr t je otworzy  i z apa  z moim nieumar ym kochankiem.ó ć ł ć ł
Us ysza am ha as i odwr ci am si . Bones sta  w drzwiach sypialni, teraz juł ł ł ó ł ę ł ż
ubrany. Uda o mi si  roze mia , lecz d wi k, kt ry wyszed  z moich ust był ę ś ć ź ę ó ł ł
sztuczny i nie by o w nim nawet odrobiny humoru.ł
- Wow, by o blisko.ł
Wpatrywa  si  we mnie. Na jego twarzy nie by o ju  gniewu i mo e w a nie dlategoł ę ł ż ż ł ś
poczu am nerwowo . Z gniewem mog am sobie poradzi .ł ść ł ć
- Nie mog  patrze , jak to sobie robisz.ę ć
Spojrza am na niego ostro nie.ł ż
- Co robi ?ę
- Wci  karzesz siebie za grzechy swojego ojca – odpowiedzia  opanowany. – Jakąż ł
d ugo jeszcze b dziesz za nie p aci ? Ile jeszcze wampir w musisz zabi , ebył ę ł ć ó ć ż ś
wyr wna a z ni  rachunki? Jeste  jedn  z najodwa niejszych os b jakie spotka em,ó ł ą ś ą ż ó ł
a jednak miertelnie boisz si  swojej mamy. Nie rozumiesz? To nie mnieś ę
chowasz w szafie, lecz siebie.
- atwo ci m wi ! Twoja mama nie yje. – Z westchnieniem usiad am na kanapie.Ł ó ć ż ł
– Nie musisz si  martwi , e znienawidzi ci  za to z kim sypiasz, albo czy kiedykolwiekę ć ż ę
j  jeszcze ą zobaczysz po tym, jak wyznasz jej prawd ! Co niby mam zrobi ?ę ć
Ryzykowa  zwi zek z jedyn  osob , kt ra jako jedyna ca e ycie mnie wspiera a?ć ą ą ą ó ł ż ł
Spojrzy tylko na ciebie i wszystko co zobaczy, to k y. Nigdy mi nie wybaczy,ł
nie rozumiesz?
Przy ostatnich s owach m j g os za ama  si  i obj am g ow  d o mi. wietnie.ł ó ł ł ł ę ęł ł ę ł ń Ś
Teraz wcale nie udawa am. ł Naprawd  ę dostawa am migreny.ł
- Masz racj , moja mama nie yje. Nigdy si  nie dowiem co by pomy la a o m czy nie,ę ż ę ś ł ęż ź



jakim si  sta em. Czy by aby dumna… czy gardzi aby mn  za wybory,ę ł ł ł ą
jakich dokona em. Jednak powiem ci jedno. Gdyby y a, pokaza bym jej czymł ż ł ł
jestem. Pokaza bym wszystko. Chocia  na tyle by zas ugiwa a, a szczerze m wi c,ł ż ł ł ó ą
ja r wnie . Ale tu nie chodzi o mnie. S uchaj, nie nalegam na to by poznaó ż ł ć
twoj  mam . M wi  tylko, e pr dzej czy p niej, ale b dziesz musia a zaakceptowaą ę ó ę ż ę óź ę ł ć
siebie. Nie mo esz pragn  by wampir w tobie znikn , ale te  nie powinnaż ąć ął ż ś
za niego pokutowa . Powinna  si  zastanowi  kim jeste  i czego chcesz, i nieć ś ę ć ś
przeprasza  za to. Ani mnie, ani twojej mamy, ani nikogo innego.ć
Zanim zda am sobie spraw  co robi, by  ju  przy drzwiach.ł ę ł ż
- Wychodzisz? Czy… ty zrywasz ze mn ?ą
Bones odwr ci  si .ó ł ę
- Nie, Kotek. Daj  ci po prostu szans  na przemy lenie pewnych spraw bezeę ę ś
mnie. Tylko bym ci  rozprasza .ę ł
- A co z Hennesseyem? – U y am go jako wym wki.ż ł ó
- Francesca nie ma nic konkretnego, a my ca y czas szukali my go na w asn  r k .ł ś ł ą ę ę
Nie zaszkodzi, je li zrobimy sobie ma  przerw . Je li b dzie co  nowego, zadzwoni .ś łą ę ś ę ś ę
Obiecuj . – Przed wyj ciem rzuci  mi ostatnie, d ugie spojrzenie. – egnaj.ę ś ł ł Ż
Us ysza am jak zamkn  drzwi, lecz nie dochodzi o to do mnie. Siedzia am takł ł ął ł ł
przez kolejnych dwadzie cia minut, gdy w jaki  magiczny spos b, kto  zapuka .ś ś ó ś ł
Z ulg  zerwa am si  z kanapy.ą ł ę
- Bones!
Zobaczy am jednak m odego m czyzn  w uniformie.ł ł ęż ę
- Pizza – powiedzia  ze sztuczn  rado ci . – Nale y si  siedemna cie pi dziesi t.ł ą ś ą ż ę ś ęć ą
W oszo omieniu da am mu dwadzie cia, powiedzia am, by zachowa  reszt ,ł ł ś ł ł ę
zamkn am za nim drzwi i rozp aka am si .ęł ł ł ę

                                                    ROZDZIA  DWUDZIESTYŁ

Timmie wpatrywa  si  we mnie z chorobliw  fascynacj , z jak  mo na by podł ę ą ą ą ż
mikroskopem przypatrywa  si  nieznanemu wirusowi.ć ę
- Bierzesz kolejne po  litra?ł
Zamar am z y k  nad lodami czekoladowymi, unosz c wyzywaj co brew.ł ł ż ą ą ą
- A co?
Zerkn  na dwa puste pojemniki przy moich stopach. Albo patrzy  na butelkął ł ę
z ginem, ktora sta a mi dzy moimi nogami. Niewa ne.ł ę ż
- Bez powodu!
Od mojej rozmowy z Bonesem min y cztery dni. Wydaje si , e to wcale nie takęł ę ż
dawno, prawda? Co , dla mnie wlok y si  jak tygodnie. Timmie wiedzia , e coż ł ę ł ż ś
jest nie tak. Z uprzejmo ci albo strachu nie spyta  dlaczego pewien motocykl nieś ł



parkuje ostatnio na naszym parkingu.
wiczy am. Chodzi am na zaj cia. Uczy am si  jak szalona. Poch ania am cukierĆ ł ł ę ł ę ł ł

i mieciowe jedzenie w ilo ciach, od ktorych moj poziom insuliny niebezpiecznieś ś
si ga  szczytu. Ale nie mog am spa . Nie mog am nawet le e  w o ku, gdyę ł ł ć ł ż ć ł ż ż
wci  si ga am r k  po kogo , kogo tam nie by o. Setki razy dziennie podnosi amąż ę ł ę ą ś ł ł
s uchawk  telefonu tylko po to, by rzuci  j  z powrotem na wide ki, poniewa  nieł ę ć ą ł ż
wiedzia am co powiedzie .ł ć
Tylko dzi ki Timmiemu nie chodzi am po cianach. Przychodzi , niemal do samegoę ł ś ł
rana ogl da  ze mn  filmy, rozmawia  lub nie rozmawia , w zale no ci odą ł ą ł ł ż ś
mojego nastroju, i po prostu by . Nie mog am by  mu bardziej wdzi czna, leczł ł ć ę
wci  czu am si  samotna. Nie by o jego win , e musia am udawa , kontrolowaąż ł ę ł ą ż ł ć ć
to co mowi  i jak zwykle ukrywa  po ow  tego, kim jestem. Nie, to nie by a jegoę ć ł ę ł
wina. By a moja, gdy  odtr ci am jedyn  osob , ktora mnie bezwarunkowo akceptowa a,ł ż ą ł ą ę ł
nawet ze wszystkimi dziwactwami moich dwoch mieszanych po owek.ł
- Wiesz, to rzeczywi cie prawda – powiedzia , gestem wskazuj c na telewizj . –ś ł ą ę
Oni istniej .ą
- Kto?
Nie za bardzo zwraca am uwag  na film, zbyt zaj ta swoj  wewn trzn  kot owanin .ł ę ę ą ę ą ł ą
- Faceci w czerni. Tajni agenci rz dowi, ktorych zadaniem jest kontrolowa  i nadzorowaą ć ć
obcych lub inne zjawiska paranormalne. Oni istniej .ą
- No – powiedzia am niezainteresowana. ł Wampiry te , ch opie. W a ciwie to nawetż ł ł ś
siedzisz obok jednego z nich. Tak jakby.
- Wiesz, e podobno ten film powsta  w oparciu o prawdziwe wydarzenia?ż ł
Pobie nie obrzuci am wzrokiem ekran telewizora, na ktorym Will Smith walczyż ł ł
z olbrzymim potworem. Och, „Faceci w czerni”.
- By  mo e. – ć ż Obcy jako gigantyczne karaluchy ywi cy si  lud mi? Kim by am ja byż ą ę ź ł
twierdzi , e to niemo liwe?ć ż ż
- Kiedy  w ogole powiesz mi dlaczego zerwali cie ?ś ś
To przyku o moj  uwag .ł ą ę
- Nie zerwali my – zaprzeczy am natychmiast, mowi c bardziej do siebie ni  doś ł ą ż
niego. – My, eee, zrobili my sobie przerw  na przemy lenie pewnych spraw oraz,ś ę ś
eee, ponown  ocen  naszego zwi zku, wi c… Upchn am go w szafie! – wyrzuci amą ę ą ę ęł ł
z siebie ze wstydem.
Timmie wyba uszy  oczy.ł ł
- I wci  tam ąż jest?
Jego twarz mia a wr cz klasyczny wyraz, lecz moje poczucie humoru nie przebi oł ę ł
si  przez problem.ę
- W niedziel  niespodziewanie przyjecha a moja matka. Na jej widok spanikowa amę ł ł
i zaci gn am go do szafy, gdzie siedzia  do momentu a  sobie posz a. Potemą ęł ł ż ł



w a nie wysz a ta sprawa z przemy liwaniem. My l , e ma dosy  moich problemow,ł ś ł ś ś ę ż ć
a co gorsza, nie wini  go za to.ę
Timmie doszed  ju  do siebie po b dnie wyci gni tych wnioskach.ł ż łę ą ę
- Dlaczego twoja mama tak bardzo nie cierpi cudzoziemcow?
Jak to wyt umaczy ?ł ć
- Co … Pami tasz jak powiedzia am, e mamy ze sob  co  wspolnego, bo obojeż ę ł ż ą ś
nie znamy naszych ojcow? Moja historia jest nieco bardziej skomplikowana niż
twoja. Moj ojciec by … Anglikiem. Podczas randki zgwa ci  moj  matk , wi c… odł ł ł ą ę ę
tego momentu ona nienawidzi wszystkich Anglikow. Widzisz, moj ch opak jestł
Anglikiem, a ja… eee… jestem w po owie Angielk , z czego mama nigdy nie by ał ą ł
zadowolona. Je li si  dowie, e umawiam si  z Anglikiem, pomy li, e… hmm…ś ę ż ę ś ż
odwracam si  od niej i staj  si … cudzoziemk .ę ę ę ą
Timmie ciszy  d wi k w telewizji. Jego twarz wykrzywi  grymas niezdecydowania,ś ł ź ę ł
po czym wyprostowa  si .ł ę
- Cathy… to najg upszy powod, jaki kiedykolwiek s ysza em.ł ł ł
Westchn am.ęł
- Nie rozumiesz.
- S uchaj, twoj facet mnie przera a – ci gn  szczerze Timmie. – Ale skoro traktujeł ż ą ął
ci  dobrze, a wszystko co twoja mama ma przeciwko niemu to to, e jest Anglikiem,ę ż
to pozostan  przy mojej pierwszej reakcji, e to g upie. Twoja mama nieę ż ł
mo e nienawidzi  ca ego ż ć ł narodu przez jednego z nich! Ka dy z nas ma w sobież
co , co przeszkadza komu  innemu, ale twoj  mam  powinno bardziej obchodziś ś ą ę ć
to czy on ci  uszcz liwia ni  to, sk d pochodzi.ę ęś ż ą
To co mowi  brzmia o tak atwo! Tak prosto, e powinien zako czy  zdanieł ł ł ż ń ć
z Hal-lo.
Moj niezbyt dobry przyk ad na wyja nienie jej uprzedze  sprowadzi  sytuacjł ś ń ł ę
do jej podstawowych elementow i nagle zda am sobie spraw , e to ł ę ż jest takie
proste. Albo b d  sz a przez reszt  ycia karz c si  za swoje pochodzenie - pokutuj c,ę ę ł ę ż ą ę ą
jak okre li  to Bones – albo nie. Proste. Tak niezwykle proste, e wcze niejś ł ż ś
nie przysz o mi to nawet do g owy.ł ł
- Timmie – powiedzia am z absolutnym przekonaniem. – Jeste  geniuszem.ł ś
Zdumienie powroci o na jego twarz.ł
- Co?
Wsta am, poca owa am go mocno w usta i pogna am do telefonu.ł ł ł ł
- Dzwoni  do niego - og osi am. – Masz jak  rad  jak powinnam przeprosi ? Boę ł ł ąś ę ć
w tym te  nie jestem dobra.ż
Timmie, oszo omiony, wci  siedzia  w bezruchu.ł ąż ł
- Co? Och. Powiedz, e jest ci przykro.ż
U miechn am si  szeroko.ś ęł ę



- Geniusz – powtorzy am, wybieraj c numer Bonesa.ł ą
Odpowiedzia  ju  po pierwszym dzwonku.ł ż
- Francesca?
Zamar am, nagle nie mog c wydoby  z siebie s owa. No dobra, nie tego oczekiwa am!ł ą ć ł ł
Sekund  po niej jego g os ponownie rozbrzmia  w s uchawce.ę ź ł ł ł
- Kotek, to ty. W a nie jestem w drodze do ciebie. Co  jest nie tak.ł ś ś
- Co si  sta o? - spyta am, zapominaj c o tym jak odebra  telefon.ę ł ł ą ł
- Ubierz si , je li potrzebujesz. Teraz si  roz czam – musz  trzyma  t  lini  woln .ę ś ę łą ę ć ę ę ą
B d  u ciebie za pi  minut.ę ę ęć
Rzeczywi cie roz czy  si  zanim zd y am o cokolwiek spyta . Timmie patrzyś łą ł ę ąż ł ć ł
na mnie z wyczekiwaniem.
- No i?
Zacz am wci ga  sweter na koszulk . Na dworze by o zimno. Spodnie od dresuęł ą ć ę ł
powinny wystarczy , lecz Timmie musia  wyj , ebym mog a zabra  swoje no e.ć ł ść ż ł ć ż
- Przyjedzie tu, ale b dziemy musieli zaraz wyj . Co … co  nam wypad o.ę ść ś ś ł
- Och. - Timmie wsta  i przez chwil  przest powa  z nogi na nog . Potem jednakł ę ę ł ę
nie wytrzyma . – Je li ci z nim nie wychodzi, to czy rozwa y aby  umawianie sił ś ż ł ś ę
ze mn ?ą
Zamar am w po owie zak adania buta. ł ł ł Wow. Tego si  nie spodziewa am.ę ł
- Wiem, e nie mam obycia, ani nie jestem typem buntownika, tak jak on, ależ

wietnie si  ze sob  dogadujemy, a twoja mama i tak ju  my li, e jestem twoimś ę ą ż ś ż
ch opakiem, wi c… tak jakby zosta em ju  zaakceptowany – doko czy  odwa nie.ł ę ł ż ń ł ż
– Co ty na to?
To, e je li Bones by ci  teraz us ysza , by y by to twoje ostatnie s owa.ż ś ę ł ł ł ł
- Timmie, ka da dziewczyna by aby szcz ciar , mog c si  z tob  umawia . Ka da,ż ł ęś ą ą ę ą ć ż
w cznie ze mn , ale mam nadziej  wyja ni  sobie sprawy z moim ch opakiem,łą ą ę ś ć ł
wi c sam rozumiesz, e nie mog  odpowiedzie  na tego typu hipotetyczneę ż ę ć
pytanie w tej chwili.
Nie chcia am go skrzywdzi , ale tak szczerze, to nie by a moja liga. agodneł ć ł Ł
odrzucanie kogo  nigdy nie by o moj  mocn  stron . Moim zwyk ym sposobemś ł ą ą ą ł
na dawanie kosza by o wbi  ko ek w serce, z o liwie u miechn  i mrukn  ł ć ł ł ś ś ąć ąćMam
ci !ę
Odg os zatrzymuj cego si  przed domem motocykla szcz liwie przerwa  dalszł ą ę ęś ł ą
rozmow . Oczy Timmiego rozszerzy y si  w panice. Rzuci  mi pospieszneę ł ę ł
„Dobranoc!” i wypad  przez drzwi, podczas gdy ja posz am do sypialni i wyci gn amł ł ą ęł
spod o ka moje pud o z broni . Ta czynno  wyra nie podkre la a dlaczegoł ż ł ą ść ź ś ł
nigdy nie mog am si  z nim umowi . To nie przez jego brak obycia ani fakt, eł ę ć ż
chcia am by  jedynie z tym m czyzn , ktory wchodzi  w a nie po schodach. Toł ć ęż ą ł ł ś
przez to, e niektorych rzeczy nie da si  wyja ni . A co dopiero zaakceptowa .ż ę ś ć ć



Nie mia am nawet szans powiedzie  Bonesowi o moim objawieniu. Jego pierwszeł ć
s owa zaraz po przekroczeniu progu mojego mieszkania okaza y si  wa niejsze.ł ł ę ż
- My l , e Francesca zosta a z apana.ś ę ż ł ł
O, esz. ż Natychmiast ogarn y mnie wyrzuty sumienia co do ka dej jednej my li,ęł ż ś
jak  mia am na jej temat.ą ł
- Co si  sta o?ę ł
Sfrustrowany nie przestawa  chodzi .ł ć
- Zadzwoni a do mnie dwa dni temu i powiedzia a, e jest coraz bli ej odkryciał ł ż ż
kto stoi za Hennesseyem. To nie by  s dzia czy szef policji, kto poci ga  za prawneł ę ą ł
sznurki, lecz kto  stoj cy jeszcze wy ej. Nie mog a powiedzie  mi wi cej,ś ą ż ł ć ę
wci  szuka a konkretniejszych informacji. Wtedy, jak  godzin  temu, zadzwoni aąż ł ąś ę ł
do mnie i by a bardzo przej ta. Powiedzia a, e chce bym j  z tego wyci gn ,ł ę ł ż ą ą ął
poniewa  to, w co wpl tany jest Hennessey, si ga zbyt g boko. Powiedzia em,ż ą ę łę ł

e si  z ni  dzisiaj spotkam. Zacz li my ustala  miejsce, kiedy powiedzia a „Ktoż ę ą ę ś ć ł ś
idzie” i wtedy przerwa o to cholerne po czenie. Od tej chwili si  nie odezwa a.ł łą ę ł
- Wiesz, gdzie wtedy by a?ł
Jego oczy rzuca y zielone iskry.ł
- Oczywi cie, e nie! Gdybym wiedzia , by bym w drodze do tego miejsca!ś ż ł ł
W jego g osie us ysza am skrywany gniew. W pewnym momencie jednym ruchemł ł ł
dopad  do mnie, przyci gaj c mnie do siebie.ł ą ą
- Przepraszam, Kotek. Przez to wszystko jestem niegrzeczny. Nie wyobra amż
sobie co mog o j  tak przerazi , e chcia a uciec. Jednak je li Hennessey z apa  jł ą ć ż ł ś ł ł ą
na szpiegowaniu, to jest nic w porownaniu z tym, co by jej zrobi  w ramach kary.ł
Bones nie przesadza . Mog am nie lubi  Franceski, lecz na my l przez co mog ał ł ć ś ł
teraz przechodzi  dosta am md o ci.ć ł ł ś
- Nic si  nie sta o. Nie przepraszaj. S uchaj, za o my na chwil , e nie jest tak leę ł ł ł ż ę ż ź
jak mo e by  i zacznijmy od tego miejsca. Gdyby musia a sk d  ucieka , a nież ć ł ą ś ć
mog aby si  z tob  jeszcze skontaktowa , dok d by mog a poj ? Jest jakieł ę ą ć ą ł ść ś
miejsce, w ktorym mog aby si  czu  bezpieczna? Znasz j . Postaraj si  pomy le ,ł ę ć ą ę ś ć
co by zrobi a.ł
Zacisn  palce na moich ramionach. Nie by o to bolesne, ale te  nie by  to masa .ął ł ż ł ż
S dz c po wyrazie jego twarzy w tpi am czy zdawa  sobie z tego spraw .ą ą ą ł ł ę
- Mog aby pojecha  do Bite – powiedzia  w zamy leniu. – To jedyne miejsce w tejł ć ł ś
okolicy, na ktorego terenie przemoc jest zabroniona. Watro sprobowa . Pojedzieszć
ze mn ?ą
Spojrza am na niego wymownie.ł
- My lisz, e mo esz mnie powstrzyma ?ś ż ż ć
Niemal si  u miechn , lecz na jego twarzy malowa o si  zbyt wiele zmartwienia,ę ś ął ł ę
by mu si  uda o.ę ł



- Teraz, s onko, ciesz  si , e nie mog .ł ę ę ż ę
W klubie, w ktorym mieli my nasz  pierwsz  randk  i gdzie zosta am potemś ą ą ę ł
odurzona, nie by o ladu Franceski. Przy drzwiach sta a ta sama, ciemnoskorał ś ł
bramkarka. Bones odci gn  j  na bok i da  numer komorki na wypadek, gdybyą ął ą ł
zobaczy a j  po niej. Potem pojechali my do hotelu, w ktorym kilka tygodnił ą ź ś
temu spotkali my si  z Francesc . Nic. Bones zadzwoni  do Spade’a, ktory wciś ę ą ł ąż
przebywa  w Nowym Jorku, lecz on rownie  nie mia  z ni  adnego kontaktu.ł ż ł ą ż
Godziny mija y w ciszy, a Bones wygl da  coraz bardziej ponuro. Jasne by o, e tał ą ł ł ż
historia nie b dzie mia a szcz liwego zako czenia. Czu am si  bezsilna.ę ł ęś ń ł ę
Do witu, tak na wszelki wypadek, ponownie sprawdzili my hotel i Bite, leczś ś
z takim samym szcz ciem. Komorka Bonesa ani razu nie zadzwoni a. W ko cuęś ł ń
ruszy  w kierunku mojego mieszkania, kiedy nagle zwolni  i zatrzyma  motocyklł ł ł
na poboczu drogi.
Kilka kilometrow w gor  autostrady b yska y czerwone i niebieskie wiat a wieluę ł ł ś ł
wozow policyjnych. Niewielki ruch o tak wczesnej porze by  kierowany na jedenł
pas drogi. Pozosta e by y zablokowane przez roz wietlone radiowozy i wiat ał ł ś ś ł
rozstawione a  po lini  drzew.ż ę
- Musia  by  jaki  wypadek. Powinni my wybra  inn  drog  – zacz am, lecz potemł ć ś ś ć ą ę ęł
rozejrza am si  doko a. Wydawa o mi si , e mam deja vu. – Znam sk d  toł ę ł ł ę ż ą ś
miejsce…
Odwroci  si  do mnie, a jego twarz skamienia a.ł ę ł
- Powinna . To w a nie tutaj przywlok  ci  Hennessey, by ci  wykrwawi . No, nieś ł ś ł ę ę ć
dok adnie tutaj. Zabra  ci  na gor , tam gdzie s  gliniarze.ł ł ę ę ą
Wpatrywa am si  w niego i w b yskaj ce wy ej wiat a, ktore teraz zacz y wygl dał ę ł ą ż ś ł ęł ą ć
bardziej z owrogo.ł
- Bones…
- S ysz  ich – powiedzia  matowym, wypranym z emocji g osem. – Znale li cia o.ł ę ł ł ź ł
Le ce na kierownicy d onie zacisn  w pi ci. agodnie dotkn am jego ramienia.żą ł ął ęś Ł ęł
- To mo e nie by  ona. Jed  dalej.ż ć ź
Odpali  silnik i wroci  na autostrad , zwi le mowi c mi, bym bez wzgl du nał ł ę ęź ą ę
wszystko nie zdejmowa a kasku. Wiedzia am, e chcia  ukry  moj  twarz. Tak nał ł ż ł ć ą
wszelki wypadek, gdyby kto  nas obserwowa .ś ł
Z ograniczon  pr dko ci  i ci g ym wtapianiem si  w t o zaj o nam dobre poą ę ś ą ą ł ę ł ęł ł
godziny dotarcie do tego odleg ego o trzy kilometry markera, gdzie sta o najwi cejł ł ę
policji. Ja rownie  s ysza am jak rozmawiali ze sob , wzywali przez radio koronera,ż ł ł ą
podawali szczego owe informacje o tym, jak znaleziono cia o…ł ł
Ka dy kto t dy przeje d a  odwraca  g ow , by co  dojrze , dlatego te  policjantż ę ż ż ł ł ł ę ś ć ż
kieruj cy ruchem nie zwroci  szczegolnej uwagi na spojrzenie, jakim Bonesą ł
obrzuci  le ce na ziemi cia o, b d ce w tej chwili w centrum uwagi. Dostrzeg amł żą ł ę ą ł



zaledwie jego fragment… i wtedy zacisn am ramiona, obejmuj c go cia niej.ęł ą ś
Zza plecow pochylaj cego si  nad zw okami policjanta le a y rozrzucone d ugie,ą ę ł ż ł ł
czarne loki. Wielkie cia o oficera zas ania o niemal wszystko, kiedy robi  zdj cia,ł ł ł ł ę
lecz te w osy niezwykle si  wyro nia y. A cz ciowo widoczne obok rami  wygl da oł ę ż ł ęś ę ą ł
jak szkielet.
By am tak odr twia a widz c szcz tki Franceski postarza e do ich w a ciwegoł ę ł ą ą ł ł ś
wieku, e niemal nie zwraca am uwagi na pokr tny i chaotyczny sposob w jakiż ł ę
jecha  Bones. Skierowa  si  na liczne boczne drogi, polne drogi i bezdro a, zanimł ł ę ż
dotarli my do lasow granicz cych z jaskini . Gdyby ktokolwiek stara  si  nasś ą ą ł ę

ledzi , zgubi by nas dziesi ciokrotnie. Potem bez wysi ku jedn  r k  podniosś ć ł ę ł ą ę ą ł
motor i nios  go przez ostatnie trzy kilometry, by nie robi  adnego ha asu, a jał ć ż ł
sz am za nim. Dopiero kiedy doszli my do jaskini odezwa am si  do niego.ł ś ł ę
- Przykro mi. To nie jest odpowiednie, wiem, ale naprawd  przykro mi, e Hennesseyę ż
j  zabi .ą ł
Bones spojrza  na mnie, a na jego twarzy pojawi  si  nieznaczny, smutnył ł ę
u miech.ś
- On jej nie zabi . Kole  zrobi by jej wiele, wiele rzeczy, ale aden z nich nieł ś ł ż
u mierci by jej od razu. Jej cia o zosta o porzucone najdalej dwie godziny po tym,ś ł ł ł
jak z ni  rozmawia em. Hennessey utrzymywa by j  przy yciu ca ymi dniami,ą ł ł ą ż ł
dopoki by mu nie powiedzia a, co mi przekaza a. Ale te  aden ajdak Hennessey’egoł ł ż ż ł
nie dzia a by za jego plecami, by samemu to zrobi .ł ł ć
Nie mia o to adnego sensu.ł ż
- O czym ty mowisz? To kto j  zabi ?ą ł
Jeszcze bardziej wykrzywi  usta.ł
- Francesca. To jedyne logiczne wyt umaczenie. Musia a wpa  w pu apk , zobaczy a,ł ł ść ł ę ł

e nie ma adnej drogi ucieczki, wi c si  zabi a. Przebicie serca srebrnymż ż ę ę ł
ostrzem zaj o by jej zaledwie sekund , a po niej nic nie mo na zrobi . Hennesseyęł ę ź ż ć
zostawiaj c j  w miejscu, gdzie niemal go wyko czy em da  jasno zna , eą ą ń ł ł ć ż
wie, dla kogo go zdradzi a.ł
Nie wyobra a am sobie tej zimnej odwagi, jak  musia a mie  by to zrobi . Przypomnia oż ł ą ł ć ć ł
mi to Indianina, ktory da  Bonesowi jaskini . Jemu rownie  jedyne coł ę ż
zosta o, to decyzja jak mo e umrze . Ta ostatnia walka przed ostatecznym upadkiem.ł ż ć
- Twoja rola w tym si  sko czy a, Kotek. Bezpowrotnie.ę ń ł
Jego zdecydowany ton wyrwa  mnie z zamy lenia.ł ś
- Bones – powiedzia am agodnie. – Wiem, e jeste  zdenerwowany…ł ł ż ś
- Gowno.
Chwyci  mnie za ramiona, a gdy mowi , jego g os by  cichy i wibruj cy z napi cia.ł ł ł ł ą ę
- Nie obchodzi mnie jak bardzo w ciek a jeste  albo czym mi zagrozisz. Zako czś ł ś ń
nasz zwi zek, przesta  si  do mnie odzywa , cokolwiek ci si  podoba, ale nieą ń ę ć ę



b d  dalej wystawia  ci  jako przyn t  ludziom, na my l o ktorych Francescaę ę ł ę ę ę ś
wola a si  zabi  ni  by  na ich asce! Nie znios bym, gdyby  to by a ty, a ja czeka bymł ę ć ż ć ł ł ś ł ł
na sygna , ktory nigdy by nie nadszed , albo gdybym musia  patrze  na ł ł ł ć twoje
cia o rozci gni te na mokrej ziemi…ł ą ę
Obroci  si  gwa townie, lecz zanim to zrobi  dostrzeg am ro ow  wilgo  jegoł ę ł ł ł ż ą ć
oczu. To wystarczy o, eby moj gniew znikn .ł ż ął
- Hej. – Delikatnie poci gn am ty  jego koszuli. Kiedy wci  si  nie odwroci ,ą ęł ł ąż ę ł
przytuli am si  do jego plecow. – Nie stracisz mnie. Francesca by a sama, nieł ę ł
mia a ciebie, by  j  os ania . To nie twoja wina, ale jeste  jej winien schwytanieł ś ą ł ł ś
Hennessey’ego. Po wi ci a temu wszystko, mo e dla swoich w asnych powodow,ś ę ł ż ł
ale nie zmienia to tego, co zrobi a. Nie poddasz si  i ja te  nie. Musimy mie  wiar .ł ę ż ć ę
Hennessey b dzie si  teraz ba , b dzie si  zastanawia  co ci powiedzia a. B dzieę ę ł ę ę ł ł ę
przestraszony na tyle, e stanie si  nieostro ny i zacznie pope nia  b dy.ż ę ż ł ć łę

ciga e  go przez Ś ł ś jedena cie lat ś i nigdy jeszcze nie by e  tak blisko! Nie ma odwrotu,ł ś
a ja z pewno ci  nie zawroc  teraz dlatego, e si  boj . Dorwiemy go. B dziemyś ą ę ż ę ę ę
stali nad jego cia em i nad cia em ka dego chciwego drania, ktory jestł ł ż
z nim, a wszyscy b d  wiedzieli, e zabi e  ich ty… i twoja ma a Kostucha, ktoraę ą ż ł ś ł
nie pozna a jeszcze wampira, ktorego najpierw nie probowa aby zabi .ł ł ć
Za mia  si  cicho na wspomnienie tego, jak mnie nazwa  tego ranka z Lol .ś ł ę ł ą
Odwroci  si  i obj  mnie mocno.ł ę ął
- Jeste  moim Czerwonym niwiarzem i strasznie za tob  t skni em.ś Ż ą ę ł
Mimo wszystkiego co si  zdarzy o, s ysz c, e za mn  t skni  poczu am się ł ł ą ż ą ę ł ł ę
szcz liwa.ęś
- Bones, kiedy zadzwoni am do ciebie zanim… zanim dowiedzia am si  o Francesce…ł ł ę
to dlatego, e w ko cu dosz am do tego kim jestem i czego potrzebuj .ż ń ł ę
Powiedzia e , e kiedy to zrobi , nie powinnam nikogo za to przeprasza . Dlategoł ś ż ę ć
te  nie zamierzam.ż
Odsun  si , a w jego oczach pojawi a si  ostro no .ął ę ł ę ż ść
- O czym ty mowisz?
- Mowi  o tym, e jestem humorzast , niepewn , ma ostkow  suk  o morderczychę ż ą ą ł ą ą
zap dach i chc , eby  mi obieca , e nie masz nic przeciwko temu. Poniewaę ę ż ś ł ż ż
taka jestem, a potrzebuj  w a nie ciebie. T skni am za tob  w ka dej minucieę ł ś ę ł ą ż
tego tygodnia i nie chc  sp dzi  chocia  jednego dnia wi cej bez ciebie. Je lię ę ć ż ę ś
matka si  mnie wyrzeknie za to, e jestem z wampirem, to jej wybor. Ale ja dokona amę ż ł
swojego i nigdy nie b d  za niego przeprasza .ę ę ć
Nie odzywa  si  tak d ugo, e zacz am si  martwi . Czy bym nieco przesadzi ał ę ł ż ęł ę ć ż ł
ze szczero ci  w swojej ocenie? Rzeczywi cie, nie brzmia o to jak reklama doskona ejś ą ś ł ł
osobowo ci, ale chcia am co  przez to powiedzie …ś ł ś ć
- Mog aby  to powtorzy ? – powiedzia  w ko cu, a napi cie na jego twarzy znikn oł ś ć ł ń ę ęł



zast pione przez inne uczucia. – Obawiam si , e musia em w ko cu postradaą ę ż ł ń ć
zmys y i w a nie mia em halucynacje, e wypowiedzia a  s owa, ktore pragn emł ł ś ł ż ł ś ł ął
us ysze  od tak dawna.ł ć
Zamiast tego poca owa am go, tak szcz liwa, e mog  by  w jego ramionach,ł ł ęś ż ę ć

e nie mog am przesta  go dotyka . Do tej chwili nie zdawa am sobie sprawy jakż ł ć ć ł
bardzo naprawd  za nim t skni am, poniewa  nawet przy okropnych okoliczno ciachę ę ł ż ś

mierci Franceski, by a to najszcz liwsza chwila odk d pi  dni temu wyszedś ł ęś ą ęć ł
z mojego mieszkania.
Bones przesun  d o mi po moim ciele, ca uj c mnie tak g boko, e wkrotceął ł ń ł ą łę ż
straci am oddech. Oderwa am od niego usta i zaczerpn am powietrza. Przesunł ł ęł ął
usta na moj  szyj , dotykaj c nimi miejsca, w ktorym bi  puls i lekko je ss c. Poczu amą ę ą ł ą ł
jak lekki dreszcz przemkn  w do  po moim ciele i szarpn am za ko nierzął ł ęł ł
bluzy, by u atwi  mu dost p.ł ć ę
Chwyci  za moj  bluz  i przeci gn  mi j  przez g ow , na sekund  zaledwieł ą ę ą ął ą ł ę ę
trac c kontakt z moj  skor . Jego k y, teraz w pe ni wysuni te z po dania, ociera yą ą ą ł ł ę żą ł
si  o moj  skor , kiedy muska  mnie ustami. Bones nigdy nawet mnie nieę ą ę ł
zadrasn , niewa ne jak bardzo si  zatraci . By  niezwykle ostro ny, by nie przekroczyął ż ę ł ł ż ć
granicy jak  mu postawi am, chocia  ja nie mog am powiedzie  tegoą ł ż ł ć
samego. W zapami taniu rozdrapywa am mu skor  do krwi wi cej razy ni  by amę ł ę ę ż ł
w stanie spami ta , lecz nigdy nie chcia  zmieni  naszej umowy. Zastanawia amę ć ł ć ł
si  czy my la  o tym w tej chwili, kiedy dra ni  moj  szyj  w sposob, jaki lubi am.ę ś ł ż ł ą ę ł
Czy si  powstrzymywa ? Bol, jaki czu am w rodku, to pal ce pragnienie, by znalazę ł ł ś ą ł
si  g boko we mnie… w inny sposob, ale czy te  je czu ? Czy zdusi  to w sobieę łę ż ł ł
tylko dlatego, e odrzuci am t  cz  jego istoty, mimo e on zaakceptowa  mnież ł ę ęść ż ł
ca ?łą
Bones przesun  usta ni ej, na moje piersi, lecz ponownie przyci gn am jegoął ż ą ęł
g ow  do mojego gard a.ł ę ł
- Nie przestawaj – wyszepta am zdecydowana.ł
Musia  us ysze  w moim g osie, e nie mowi am o grze wst pnej, gdy  poczu am,ł ł ć ł ż ł ę ż ł

e zesztywnia .ż ł
- Co ty robisz, Kotek?
- Przezwyci am swoje uprzedzenie. Jeste  wampirem. Pijesz krew. Ja pi am juęż ś ł ż
twoj , a teraz chc  eby  ty napi  si  mojej.ą ę ż ś ł ę
Na d ug  chwil  wbi  we mnie wzrok, po czym potrz sn  g ow .ł ą ę ł ą ął ł ą
- Nie. Tak naprawd  nie chcesz tego.ę
- Twoje k y mnie nie przera aj  – powiedzia am cicho. – Ani ty sam. Chc , był ż ą ł ę ś
mia  w sobie moj  krew, Bones. Chc  wiedzie , e p ynie w twoich y ach…ł ą ę ć ż ł ż ł
- Nie mo esz mnie tak kusi  - mrukn , odwracaj c si  ode mnie i zaciskaj c d onież ć ął ą ę ą ł
w pi ci. Och tak, pragn  tego, a ja chcia am mu to da , tak jak wszystkoęś ął ł ć



inne, przed czym si  powstrzymywa am.ę ł
Stan am naprzeciw niego.ęł
- Nie kusz  ci . ę ę Nalegam, eby  ze mnie pi . No dalej. Zburz ten ostatni mur mi dzyż ś ł ę
nami.
- Nie musisz mi nic udowadnia  – wci  si  spiera , jednak ju  s abiej. Czu am, jakć ąż ę ł ż ł ł
ro nie jego g od. Powietrze woko  nas wydawa o si  na adowane, a jego oczyś ł ł ł ę ł
l ni y ja niej ni  kiedykolwiek.ś ł ś ż
Obj am go ramionami i musn am ustami jego szyj .ęł ęł ę
- Nie boj  si .ę ę
- Ale ja tak. Boj  si , e potem b dziesz a owa .ę ę ż ę ż ł ć
Pomimo swoich s ow, rownie  mnie obj . Poruszy am si  i us ysza am jak zeł ż ął ł ę ł ł

wistem wci gn  powietrze, kiedy nasze cia a otar y si  siebie. Wargami z apa amś ą ął ł ł ę ł ł
delikatnie jego ucho i ugryz am je mocno. Poczu am jak zadr a .ł ł ż ł
- Chc  tego. Poka  mi, e nie powinnam by a tak d ugo czeka .ę ż ż ł ł ć
Przeci gn  d oni  po moich w osach odsuwaj c je na bok i zni y  usta do mojeją ął ł ą ł ą ż ł
szyi. Westchn am, kiedy poczu am jak w miejscu, gdzie bi  moj puls j zykiemęł ł ł ę
zatacza niewielkie kr gi, lecz w sposob bardziej drapie ny ni  kiedykolwiekę ż ż
przedtem.
Przycisn  usta do mojej skory i ponownie j  wessa . Przyci ga  t tnic  bli ejął ą ł ą ł ę ę ż
powierzchni i naciska  na ni  swoimi ostrymi z bami. Moje serce bi o tak mocno,ł ą ę ł

e jego pulsowanie musia o wibrowa  na jego wargach.ż ł ć
- Kotek – j kn  wprost w moj  skor . – Jeste  pewna?ę ął ą ę ś
- Tak – szepn am. – Tak.ęł
Zatopi  k y w moim gardle. Napi am si  w oczekiwaniu na bol, jednak on nigdył ł ęł ę
nie nadszed . Zamiast tego zamar am zaskoczona, czuj c d ugie, g bokie ssanie.ł ł ą ł łę
Och! Niczym nie przypomina o to poprzedniego razu, kiedy Hennessey mnieł
ugryz . Nie czu am bolu. Wr cz przeciwnie, poczu am jak przez moje cia o przelewał ł ę ł ł
si  fala ciep a. Mia am wra enie, jakby nasze role si  odwroci y i krew, ktoraę ł ł ż ę ł
w a nie wp ywa a do jego ust nape nia a rownie  mnie. Ciep o zmieni o sił ś ł ł ł ł ż ł ł ę
w gor co, poci gaj c mnie za sob , i zarzuci am mu ramiona na szyj , by przyci gną ą ą ą ł ę ą ąć
do siebie jeszcze bli ej.ż
- Bones…
Pi  dalej, podnosz c mnie lekko, kiedy ugi y si  pode mn  nogi. Bezw adnieł ą ęł ę ą ł
opar am si  o niego zszokowana tym, e ka dy yk, ktory wzi  by  jeszcze lepszy.ł ę ż ż ł ął ł
W ko cu mia am wra enie, e topniej  w jego ramionach, zagubiona w nieoczekiwanymń ł ż ż ę
upojeniu.
Ca y moj wszech wiat skurczy  si , obejmuj c tylko bicie mojego serca, rowneł ś ł ę ą
pulsowanie oraz stale p yn c  krew, cz c  ka d  cz  mnie. Czu am to bardziejł ą ą łą ą ą ż ą ęść ł
ni  kiedykolwiek. Naraz te  zrozumia am jak nerwy czy y si  w jedn  wielkż ż ł łą ł ę ą ą



ca o  i jak czy y si  komorki, zawieraj c w sobie ycie. Chcia am mu to da ,ł ść łą ł ę ą ż ł ć
chcia am go nape ni , a  by we mnie uton . Mia am wra enie, e nic nie wa ,ł ł ć ż ął ł ż ż żę
jakbym unosi a si  nad ziemi … i wtedy poczu am ogie  p yn cego w moich y achł ę ą ł ń ł ą ż ł
p ynu.ł
Tak. Tak!
Nie wiedzia am czy powiedzia am to na g os, poniewa  rzeczywisto  nie istnia a.ł ł ł ż ść ł
Wszystko co czu am to przelewaj ce si  przeze mnie gor co, coraz silniejsze,ł ą ę ą
a  moja krew niemal si  gotowa a. Wtedy nagle wyostrzy y si  moje zmys y.ż ę ł ł ę ł
Skora na moim ciele wydawa a si  p ka , moja krew wrza a, a ostatnie co poczu am,ł ę ę ć ł ł
to gdy Bones pij c zacie ni  u cisk.ą ś ł ś
Kiedy otworzy am oczy, le a am zakopana pod gor  kocow. Obejmowa y mnieł ż ł ą ł
blade ramiona i w jaki  sposob wiedzia am, e jest po no, mimo e w jaskini nieś ł ż ź ż
by o zegarka bym mog a to sprawdzi .ł ł ć
- Czy na dworze jest ciemno? – spyta am, odruchowo si gaj c d oni  do szyi.ł ę ą ł ą

adnych ranek, tylko g adka skora. Jakie to zdumiewaj ce, e nie by o adnychż ł ą ż ł ż
widocznych ladow, chocia  w ca ym ciele czu am jeszcze mrowienie.ś ż ł ł
- Tak, jest ju  ciemno.ż
Odwroci am si , by na niego spojrze , wzdychaj c gwa townie, kiedy dotknł ę ć ą ł ął
mnie swoimi zimnymi stopami.
- Jeste  lodowaty!ś
- Znow zabra a  ca  ko dr .ł ś łą ł ę
Spojrza am w do . By am ni  owini ta jak kokonem. Bones mia  dla siebie zaledwieł ł ł ą ę ł
cz  prze cierad a, chocia  le a  ciasno do mnie przytulony. Chyba rzeczywi cieęść ś ł ż ż ł ś
nie przesadza .ł
Odwin am ko dr  i zarzuci am po ow  na niego, dr c, kiedy jego zimne cia oęł ł ę ł ł ę żą ł
dotkn o mojej nagiej skory.ęł
- Rozebra e  mnie podczas snu? Ale nie wykorzysta e , prawda?ł ś ł ś
- Nie, tylko si  zabezpieczy em – odpowiedzia , badawczo wpatruj c si  w mojeę ł ł ą ę
oczy. Wtedy dotar o do mnie, e jest tak spi ty, e najmniejszy cios by go powali .ł ż ę ż ł
– Rozebra em ci  i ukry em ubranie na wypadek, gdyby  si  obudzi a z a z powoduł ę ł ś ę ł ł
tego co si  sta o. Wtedy nie mog aby  uciec, zanim by  ze mn  nie porozmawia a.ę ł ł ś ś ą ł
Oto by  m czyzna, ktory uczy  si  na do wiadczeniu. Niemal si  u miechn amł ęż ł ę ś ę ś ęł
na my l o nim, ukrywaj cym moje ubranie pod ro nymi g azami. Wtedy otrze wia am.ś ą ż ł ź ł
- Nie jestem z a. Chcia am tego i by o niewiarygodnie. Nie mia am poj cia, e toł ł ł ł ę ż
takie uczucie.
- Tak bardzo si  ciesz , e to mowisz - wyszepta . – Kocham ci , Kotek. Nawet nieę ę ż ł ę
potrafi  wyrazi , jak bardzo.ę ć
Z nag ej fali zalewaj cych mnie emocji moje serce niemal nie wybuch o. Mojeł ą ł
oczy zwilgotnia y, kiedy poczu am niemy krzyk uczucia, ktore do niego ywi am.ł ł ż ł



Bones zobaczy  moje zy.ł ł
- Co si  sta o?ę ł
- Nie spoczniesz, dopoki nie b dziesz mia  mnie ca ej, prawda? Mojego cia a,ę ł ł ł
mojej krwi, zaufania… wci  chcesz wi cej.ąż ę
Wiedzia , co mia am na my li i odpowiedzia  natychmiast.ł ł ś ł
- Najbardziej pragn  twego serca. Ponad wszystko inne. I masz ca kowit  racj ,ę ł ą ę
nie spoczn , dopoki nie b d  go mia .ę ę ę ł

zy sp yn y mi po twarzy, gdy  nie mog am d u ej ukrywa  przed nim prawdy.Ł ł ęł ż ł ł ż ć
Nie mia am poj cia jakim sposobem uda o mi si  tak d ugo j  w sobie dusi .ł ę ł ę ł ą ć
- Ale ju  je masz. Mo esz wi c przesta .ż ż ę ć
Znieruchomia .ł
- Mowisz powa nie?ż
Kiedy wpatrywa  si  we mnie, jego oczy wype ni a niepewno  i coraz wi kszeł ę ł ł ść ę
uczucie. Skin am g ow , czuj c zbyt du  sucho  w ustach, by mowi .ęł ł ą ą żą ść ć
- Powiedz to. Musz  us ysze  te s owa. Powiedz mi.ę ł ć ł
Obliza am usta i odchrz kn am. Musia am to zrobi  trzy razy, lecz w ko cuł ą ęł ł ć ń
powroci  mi g os.ł ł
- Kocham ci , Bones.ę
Mia am wra enie, e pozby  si  jakiego  niewidzialnego ci aru. Zabawne, jakł ż ż ł ę ś ęż
d ugo ba am si  czego , co nie powinno by o mnie wcale przera a .ł ł ę ś ł ż ć
- Jeszcze raz. – Powoli na jego ustach pojawi  si  u miech, a ja poczu am czystł ę ś ł ą
rado  wype niaj c  pustk , ktor  czu am przez ca e ycie.ść ł ą ą ę ą ł ł ż
- Kocham ci .ę
Zacz  ca owa  moje czo o, policzki, powieki i brod , mu ni ciami lekkimi jakął ł ć ł ę ś ę
pioro, ktore mia y moc lokomotywy.ł
- Jeszcze raz. – Jego s owa by y st umione przez wargi przylegaj ce ju  do moichł ł ł ą ż
ust.
- Kocham cię.
Bones ca owa  mnie dot d, a  wszystko zawirowa o, mimo e le a am. Zatrzymał ł ą ż ł ż ż ł ł
si  jedynie na tak d ugo, by szepn  w moje usta.ę ł ąć
- Zdecydowanie warto by o czeka .ł ć

                                          ROZDZIA  DWUDZIESTY PIERWSZYŁ

- Catherine, nie by a  w domu od czterech tygodni. Wiem, e przez college jesteł ś ż ś
bardzo zaj ta, ale musisz obieca , e przyjedziesz na wi ta.ę ć ż ś ę
Prze o y am s uchawk  do drugiego ucha i poczu am jak zalewa mnie fala wyrzut wł ż ł ł ę ł ó
sumienia. Sta am w a nie w kuchni i czeka am, a  z tostera wyskoczł ł ś ł ż ą
moje Pop-Tarts. Spr yna w maszynce nie dzia a a jak trzeba i zazwyczaj wyrzuca aęż ł ł ł



ciastka na blat, gdzie si  od razu ama y.ę ł ł
- Mamo, m wi am ci ju , e b d  w domu na wi ta. Ale do tej pory b d  mia aó ł ż ż ę ę ś ę ę ę ł
bardzo ma o czasu. Zbli aj  si  egzaminy i zakuwam jak szalona.ł ż ą ę
Jednak nie to wype nia o wi kszo  mojego czasu. Och oczywi cie, e si  uczy am,ł ł ę ść ś ż ę ł
ale nie do collegu. Nie, Bones i ja analizowali my ka dy lad jaki mogli myś ż ś ś
znale , by odkry  kogo mia a na my li Francesca m wi c, e to kto  wy ej postawionyźć ć ł ś ó ą ż ś ż
ni  s dzia lub komendant policji. Bior c pod uwag , e musia aby to byż ę ą ę ż ł ć
osoba maj ca w adz  nad departamentem policji, to ze wszystkich zapomnianychą ł ę
raport w i zg osze  zagini , jakie uda o nam si  odkry , jako najbardziejó ł ń ęć ł ę ć
prawdopodobny podejrzany zostawa  nam tylko burmistrz Columbus. Od jakiegoł ś
czasu go obserwowali my. ledzili my, pods uchiwali my, sprawdzali myś Ś ś ł ś ś
jego przesz o  – co tylko chcecie. Do tej pory nie odkryli my nic, lecz mog o toł ść ś ł
po prostu znaczy , e by  ostro ny. Jakby nie by o, kontrolowali my jego poczynaniać ż ł ż ł ś
zaledwie od kilku dni.
- Wci  widujesz si  z Timmiem? Prosz , powiedz mi, e u ywacie kondom w.ąż ę ę ż ż ó
Wzi am g boki oddech. Nawet walcz c z dnymi krwi potworami by amęł łę ą żą ł
mniej nerwowa, lecz t  dyskusj  i tak zbyt d ugo odk ada am.ę ę ł ł ł
- W a ciwie, to chcia abym z tob  o tym porozmawia . Mo e wpad aby  do mnieł ś ł ą ć ż ł ś
w ten weekend? Mogliby my… mogliby my spotka  si  wszyscy razem.ś ś ć ę
- Nie jeste  w ci y, prawda? – spyta a natychmiast.ś ąż ł
- Nie. – Ale jak us yszysz co chc  ci powiedzie , to b dziesz a owa a, e tak nie jest.ł ę ć ę ż ł ł ż
- No dobrze, Catherine. – Nie brzmia a ju  na tak zmartwion , lecz wci  by ał ż ą ąż ł
nieufna. - Kiedy?
Z trudem prze kn am lin .ł ęł ś ę
- W pi tek, o si dmej?ą ó
- Dobrze. Przynios  placek.ę
A ja rozgniot  na proszek troch  Valium, kt re do niego dorzuc . B dzie ci potrzebne.ę ę ó ę ę
- W porz dku. To do zobaczenia. Kocham ci , mamo. – ą ę Czy zdecydujesz, e mnież
kochasz, czy nie.
- Kto  jest przy drzwiach, Catherine. Musz  i .ś ę ść
- W porz dku. Pa.ą
Roz czy am si . C , za atwione. Powiem o tym Bonesowi p niej, kiedy siłą ł ę óż ł óź ę
z nim zobacz . Znaj c go, b dzie bardzo zadowolony. Biedak nie zdawa  sobieę ą ę ł
nawet sprawy, co go czeka o.ł
Drgn am przestraszona, kiedy jakie  p  godziny p niej kto  zapuka  doęł ś ół óź ś ł
drzwi. Timmie wyjecha  z miasta w odwiedziny do swojej mamy. Bones jak zwykleł
wyszed  przed witem, a poniewa  dopiero sko czy am rozmawia  z mojł ś ż ń ł ć ą
matk , pod uwag  bra am wi c tylko w a ciciela mieszkania, pana Josephsa.ą ę ł ę ł ś
Dla pewno ci jednak wyjrza am przez wizjer, lecz nie rozpozna am twarzy, kt reś ł ł ó



zobaczy am. adnej.ł Ż
- Kto tam?
Wibracje dochodz ce zza drzwi powiedzia y mi, e to ludzie, nie pobieg am wi cą ł ż ł ę
po ko ki.ł
- Policja. Detektywi Mansfield i Black. Czy pani Catherine Crawfield?
Policja?
- Tak? – Wci  nie otwiera am drzwi.ąż ł
Nast pi a chwila niezr cznego milczenia.ą ł ę
- Czy mog aby pani otworzy  drzwi? Chcieliby my zada  pani kilka pyta .ł ć ś ć ń
Ton g osu obcego jasno wskazywa , e nie przypad a mu do gustu rozmował ł ż ł
przez cian . Gor czkowo kopn am pod kanap  le ce zawsze w pobli u ko ki.ś ę ą ęł ę żą ż ł
- Chwileczk ! Nie jestem ubrana.ę
Przypomnia am sobie o walizce z broni  w sypialni i pobieg am, by j  r wnieł ą ł ą ó ż
schowa  pod kiem. Zarzuci am na siebie szlafrok, by dope ni  obrazka pospiesznieć łóż ł ł ć
ubranej i otworzy am drzwi.ł
Jeden, wygl daj cy na oko o pi dziesi tk , przedstawi  si  jako detektywą ą ł ęć ą ę ł ę
Mansfield, a drugi, w wieku jaki  trzydziestu paru lat, jako detektyw Black.ś
Mansfield poda  mi wizyt wk  z nadrukowanym swoim nazwiskiem i numeremł ó ę
telefonu. Wzi am j , u cisn am im d o  i pobie nie spojrza am na odznaki, kt rymięł ą ś ęł ł ń ż ł ó
za wiecili mi po oczach.ś
- Mogli cie je kupi  w K-mart a i tak nie pozna abym r nicy, wybaczcie mi wi cś ć ł óż ę
panowie, ale porozmawiamy jednak w drzwiach.
M j g os by  spokojny i ch odny, kiedy m wi c dokona am w duchu ich oceny.ó ł ł ł ó ą ł
Nie wygl dali na gro nych, lecz wygl d czasem zwodzi . Doskonale zdawali myą ź ą ł ś
sobie spraw , e Hennessey mia  po swojej stronie r wnie  gliniarzy.ę ż ł ó ż
Detektyw Mansfield r wnie  zmierzy  mnie badawczym wzrokiem. Mia amó ż ł ł
nadziej , e wygl dam jak podr cznikowy przyk ad niewinnej studentki.ę ż ą ę ł
- Panno Crawfield, je li chcia aby pani poczu  si  bezpieczniej, mo e pani zadzwoniś ł ć ę ż ć
na posterunek i zweryfikowa  numery naszych odznak. Ch tnie poczekamy.ć ę
Potem mogliby my wej  i nie sta  tak na korytarzu.ś ść ć
Nie le, ch opaki, ale nie ze mn  te numery.ź ł ą
- Och, nie trzeba. O co chodzi? Czy kto  w ama  si  do mojej ci ar wki? Ostatnioś ł ł ę ęż ó
na kampusie by o mn stwo takich przypadk w.ł ó ó
- Nie, panienko, nie przyszli my w sprawie pani ci ar wki. Jednak zdaje mi si ,ś ęż ó ę

e ma pani ca kiem niez e poj cie dlaczego chcieliby my z pani  rozmawia ,ż ł ł ę ś ą ć
prawda?
- Nie, nie mam. I nie za bardzo odpowiada mi pana tajemniczo , detektywie.ść
Odezwa am si  do niego nieco twardszym tonem, eby wiedzieli, e nie jestemł ę ż ż
roztrz siona jak galareta. Cho  moje wn trzno ci przypomina y co  takiego.ę ć ę ś ł ś



- C , Catherine Crawfield, my r wnie  nie lubimy zagadek. Szczeg lnie takich,óż ó ż ó
kt re dotycz  zamordowania matki oraz wykopanych zw ok. Zna pani Felicityó ą ł
Summers?
Nazwisko co  mi m wi o, lecz niech mnie piek o poch onie nim mu to powiem.ś ó ł ł ł
- Nie, kim ona jest? I w og le o czym pan m wi? Czy to jaki  art?ó ó ś ż
Otworzy am nieco szerzej oczy, jak kto , kto nigdy nie zakopa  w ogrodzie ponadł ś ł
tuzina cia . Kiedy powiedzia  „wykopane zw oki” mia am wra enie, e ugnł ł ł ł ż ż ą
si  pode mn  kolana. Na szcz cie jednak sta am sztywno, jakbym kij po kn a.ę ą ęś ł ł ęł
- To dwudziestopi cioletnia matka, kt ra znikn a sze  lat temu. Przyjecha aę ó ęł ść ł
wtedy w odwiedziny do przyjaci ki. Osiem tygodni temu my liwi w Indianieół ś
znale li jej cia o. Jednak dwa tygodnie temu znaleziono jej samoch d, granatowyź ł ó
Passat z 1998, na dnie jeziora Silver Lake. Czy co  z tego brzmi znajomo?ś
Wiedzia am ju  kim by a, przywo uj c w pami ci dow d rejestracyjny samochoduł ż ł ł ą ę ó
z nocy, kiedy zabi am mojego pierwszego wampira. Tego samego, kt ry zabrał ó ł
mnie do Silver Lake pi knym, niebieskim Passacie. O esz w dup , znale lię ż ę ź
samoch d, kt ry porzuci am.ó ó ł
Udaj c naiwne zmieszanie zatrzepota am tylko rz sami i potrz sn am g ow .ą ł ę ą ęł ł ą
- Dlaczego cokolwiek z tego mia o by brzmie  znajomo? Nigdy nie by am w Indianie.ł ć ł
Sk d mia abym zna  t  biedn  kobiet ?ą ł ć ę ą ę
Doprawdy, biedaczka. Lepiej ni  te dwa zadowolone z siebie palanty wiedzia am,ż ł
jak musia a cierpie .ł ć
- Dlaczego nie pozwoli nam pani wej , panno Crawfield? Czy co  pani ukrywa?ść ś
I zn w to samo. Musieli nie mie  nakazu. W innym razie nie nalegaliby tak bardzoó ć
na zaproszenie.
- Powiem wam, dlaczego was nie wpuszcz . Poniewa  przyszli cie do mnie i pytacieę ż ś
mnie o jak  umarlaczk , jakbym co  o niej wiedzia a. A to mi si  bardzo nieąś ę ś ł ę
podoba. - No. Aby lepiej pokaza  swoje oburzenie za o y am r ce.ć ł ż ł ę
Mansfield podszed  bli ej.ł ż
- W porz dku. Rozegramy to tak, jak pani chce. Zna pani jakikolwiek pow d, dlaą ó
kt rego kto  mia by zakopa  bezg owe zw oki sto metr w od brzegu jeziora,ó ś ł ć ł ł ó
w kt rym znaleziono samoch d pani Summers? Albo mo e dlaczego zw oki teó ó ż ł
mia y ponad dwadzie cia lat? Mam na my li, dlaczego kto  mia by wykopywał ś ś ś ł ć
z grobu zw oki, odci  im g ow , za o y  na nie wsp czesne ubranie, a p niejł ąć ł ę ł ż ć ół óź
zakopa  je w pobli u miejsca gdzie porzuci  samoch d? O jeden stan dalej odć ż ł ó
cia a? Ma pani jaki  pomys , dlaczego kto  mia by to zrobi ?ł ś ł ś ł ć
C , punkt dla Bonesa. Mia  racj  m wi c, e pierwsze wampiry, kt re zabi amóż ł ę ó ą ż ó ł
by y bardzo m ode.ł ł
- Nie mam poj cia dlaczego kto  mia by to zrobi . Nie wiem r wnie  dlaczegoę ś ł ć ó ż
ludzie robi  r ne inne, dziwne rzeczy na tym wiecie. – To z pewno ci  by aą óż ś ś ą ł



prawda. – Ale czego naprawd  nie wiem, to dlaczego mi o tym wszystkim m wicie.ę ó
Mansfield rozci gn  usta w nieznacznym, z o liwym u miechu.ą ął ł ś ś
- Och, dobra jeste . Po prostu mi a dziewczyna z ma ego miasteczka, co? Widzisz,ś ł ł
ja wiem jednak lepiej. Wiem na przyk ad, e pewnej nocy w listopadzieł ż
2001 cz owiek pasuj cy do opisu porywacza Felicity Summers opu ci  Club Galaxył ą ś ł
razem z wysokim, ca kiem adniutkim rudzielcem. Odjechali granatowym Passatemł ł
Felicity. Wystawili my nakaz zatrzymania Passata, kt ry jeszcze tej nocyś ó
zosta  zatrzymany w Columbus. Z jakiego  powodu policjant zagmatwa  sił ś ł ę
i pozwoli  kierowcy odjecha , jednak przedtem poda  do sprawdzenia numerył ć ł
tablic. Kiedy detektyw Black zbada  g biej t  spraw , dowiedzia  si  r wnie , eł łę ę ę ł ę ó ż ż
tej samej nocy pani dziadek zadzwoni  na policj  i zg osi , e wyjecha a panił ę ł ł ż ł
z domu i nie wr ci a. ó ł Czy teraz wraca pani pamięć?
Mia am wra enie, jakbym by a w Telewizji S dowej, jednak ta sytuacja by ał ż ł ą ł
chorobliwie rzeczywista.
- Nie, po raz pi ty, nic z tego, co pan m wi nie brzmi dla mnie znajomo. No i co,ą ó
wymkn am si  z domu tej samej nocy, kiedy jaka  ruda wysz a z kim , kto prawdopodobnieęł ę ś ł ś
zabi  t  kobiet . Czy dlatego, e jestem ruda, koniecznie musz  był ę ę ż ę ć
ni ?ą
Mansfield za o y  r ce w spos b, kt ry powiedzia  mi, e ma mi co  wi cej doł ż ł ę ó ó ł ż ś ę
powiedzenia.
- Gdyby kolor w os w by  jedynym tropem w tej sprawie, mia aby pani ca kowitł ó ł ł ł ą
racj . Nie mo emy pani wytypowa  tylko dlatego, e ma pani rude w osy, tak?ę ż ć ż ł
Jednak m j nowy, obecny tu partner – skini ciem wskaza  na detektywa Blacka –ó ę ł
pracowa  nad tym bardzo d ugo. Wie pani, do czego doszed  po zebraniu szcz tkowychł ł ł ą
informacji ze zmy lonego zg oszenia napa ci? Do ciebie, Catherine. Zosta aś ł ś ł ś
zidentyfikowana jako rudow osa dziewczyna, kt ra opu ci a bar wrazł ó ś ł
z porywaczem Felicity Summers.
O esz ż w dupę. Jak mnie z tym powi zali? No jak?ą
- Nie wiem, kim jest wasz informator, jednak czenie mnie z zab jstwem tejłą ó
kobiety po sze ciu latach jest mieszne. By am wtedy jeszcze w liceum. Troch  toś ś ł ę
dziwne, e nagle teraz kto  twierdzi, e to ja wysz am z t  osob . Nie s dzicie?ż ś ż ł ą ą ą
Mansfield pozwoli  sobie na kolejny z o liwy u mieszek.ł ł ś ś
- Wie pani co mnie dziwi? Jak taka mi a dziewczyna jak pani wpl ta a si  w toł ą ł ę
wszystko. Kim oni s , czcicielami szatana? Czy w a nie dlatego wykopali zw okią ł ś ł
i ubrali je we wsp czesne ubranie? eby zrobi  z nich jak  kuk ? Te dziwneół Ż ć ąś łę
cia a pojawiaj  si  r wnie  w innych miejscach. Jakie  dziesi  dni temu niedalekoł ą ę ó ż ś ęć
st d znaleziono kolejne. Tym razem by a to kobieta martwa od niemal stu lat!ą ł
Da pani spok j, Catherine. Wie pani kto to robi. Powie nam pani, a b dziemyó ę
mogli da  pani ochron . Jednak je li nie zrobi pani tego, zostanie pani oskar onać ę ś ż



razem z nimi o wsp udzia  w morderstwie, spisek, rabowanie grob w i porwanie.ół ł ó
Chce pani sp dzi  reszt  swego ycia w wi zieniu? To nie jest tego warte.ę ć ę ż ę
Wow, ale  mieli teorie. Zdaje si , e z czysto cz owieczego punktu widzeniaż ę ż ł
mia y nawet sens. Bo dlaczego kto  mia by wykopywa , a potem ponownie pochował ś ł ć ć
od dawna zmar ych ludzi? Oczywi cie dlatego, e ta osoba nie by a takł ś ż ł
naprawd  martwa.ę
- Powiem wam, co wiem. – Gniew i niepok j zaostrzy y m j ton. – Wiem, e mamó ł ó ż
dosy  wys uchiwania waszych szalonych historii o martwych kobietach i starychć ł
zw okach. apiecie si  brzytwy, lecz ja ni  nie b d .ł Ł ę ą ę ę
Odwr ci am si  na pi cie i zatrzasn am im drzwi przed nosem. Nie wykonalió ł ę ę ęł

adnego ruchu, by mnie powstrzyma .ż ć
- Domy lam si , e nie zna pani r wnie  Danny’ego Miltona? – zawo a  Mansfieldś ę ż ó ż ł ł
przez drzwi. – Jak pani my li, sk d mieli my pani nazwisko? To w a nie on sześ ą ś ł ś ść
lat temu widzia , jak wychodzi pani z porywaczem Felicity z Club Galaxy. Pami tał ę
to, bo – jak twierdzi – pok cili cie si  tego wieczoru, a nic wtedy nie powiedziałó ś ę ł
policji bo martwi  si  ujawnieniem zwi zku, jaki mia  z nieletni . Dzi  rano powiedział ę ą ł ą ś ł
to wszystko detektywowi Blackowi po tym, jak detektyw Black przypadkiem
natkn  si  na pewien raport policyjny. Stwierdza  on, e pani nowy ch opakął ę ł ż ł
zmia d y  panu Miltonowi d o  swoim u ciskiem. Nie wiemy jak naprawdż ż ł ł ń ś ę
uszkodzono r k  Danny’ego. Wiemy, e nie m g  to by  zwyk y u cisk. Zabra aę ę ż ó ł ć ł ś ł
go pani gdzie  i tam po ama a mu pani ko ci? Mo e po to, by powstrzyma  go odś ł ł ś ż ć
m wienia? Niech mi pani wierzy, wszystkiego si  od niego dowiemy. A wtedy tuó ę
wr cimy.ó
Poczeka am, a  umilkn  ich kroki, po czym osun am si  po cianie na pod og .ł ż ą ęł ę ś ł ę
Naogl da am si  wystarczaj co du o telewizji by wiedzie , e nie mog  natychmiastą ł ę ą ż ć ż ę
podnie  s uchawki i zadzwoni  do Bonesa. Linia mog a by  na pods uchu.ść ł ć ł ć ł
Wiedzieli du o, cho  nie wystarczaj co du o. Ich taktyka zastraszenia mia a mnież ć ą ż ł
popchn  do wyznania. C , to na pewno si  nie zdarzy. Po pierwsze, by a by toąć óż ę ł
idealna okazja do za apania si  na przed u one wakacje w pokoju bez klamek.ł ę ł ż
Taka, gdzie mog abym opowiedzie  o potworach wszystkim tym wspania ymł ć ł
lekarzom pompuj cym we mnie ca e litry litu.ą ł
Zamiast tego ubra am si  w czarne spodnie ze spandeksu i pasuj cy do tegoł ę ą
golf z podobnego materia u. Ca o ci wizerunku dope nia y adidasy i w osy, kt reł ł ś ł ł ł ó
zwi za am w kucyk. Pomy l , e zamierzam biega  w lesie. Jaskini  nie atwo by oą ł ś ą ż ć ę ł ł
znale , chyba e si  wiedzia o gdzie szuka . Oni tego nie wiedzieli. Poza tym,źć ż ę ł ć
nawet gdyby pr bowali, nie dotrzymaliby mi kroku podczas tego biegu.ó
Mansfield prawdopodobnie z miejsca mia by zawa . Pachnia  jak na ogowy palacz.ł ł ł ł
Najpierw musia am jednak zrobi  co , eby nie wygl da o, jakbym rzuci a sił ć ś ż ą ł ł ę
biegiem na miejsce zbrodni. Dlatego posz am do centrum handlowego i, chociał ż



skr ca o mnie w o dku, przez godzin  robi am zakupy. Potem pojecha amę ł ż łą ę ł ł
w stron  jaskini.ę
Zaparkowa am ci ar wk  dalej ni  te p  kilometra od wej cia. W zasadzieł ęż ó ę ż ół ś
dzieli o mnie od jaskini dobre sze  kilometr w le nych teren w. Na wypadek,ł ść ó ś ó
gdybym mia a publiczno  wykona am kilka wicze  rozci gaj cych, jak by zrobił ść ł ć ń ą ą ł
ka dy biegacz. Potem pu ci am si  sprintem, zataczaj c szerokie kr gi na wypadek,ż ś ł ę ą ę
gdyby kto  chcia  ustali  kierunek w jakim bieg am.ś ł ć ł
Po pi tnastokilometrowym biegu dotar am do jaskini. Bones zmierza  juę ł ł ż
w moj  stron , zdziwiony ale i zadowolony.ą ę
- Kotek, nie spodziewa em si  ciebie tak szybko…ł ę
Urwa , kiedy zobaczy  moj  twarz. Zarzuci am mu r ce na szyj  i wybuch amł ł ą ł ę ę ł
p aczem.ł
- Co si  sta o?ę ł
Podni s  mnie, szybko wni s  do jaskini i po o y  na kanapie. Zdo a am wystarczaj coó ł ó ł ł ż ł ł ł ą
wzi  si  w gar , by mu o wszystkim powiedzie .ąć ę ść ć
- Danny. Danny Milton! Niech go szlag, zn w uda o mu si  mnie wydyma . Tymó ł ę ć
razem jednak nawet nie musia  zdejmowa  ubrania! Mia am w a nie wizytł ć ł ł ś ę
dw ch detektyw w. Dzi ki temu frajerowi, kt ry poda  im moje nazwiskoó ó ę ó ł
i powiedzia , e wysz am z klubu z morderc , zgadnij kto jest g wnym podejrzanymł ż ł ą łó
w nierozwi zanej sprawie morderstwa, gdzie w roli g wnej wyst puje m odaą łó ę ł
kobieta i dziwne, zmumifikowane zw oki? S dz , e b dziesz musia  napi  sił ą ę ż ę ł ć ę
z nich i zmieni  im pami , albo nigdy nie uko cz  collegu. Bo e, oni my l , eć ęć ń ę ż ś ą ż
ochraniam rytualnego zab jc . Nawet nie uwierzy by , jakie maj  nieprawdopodobneó ę ł ś ą
teorie…
Na jego twarzy pojawi a si  czujno  i natychmiast wsta  z kanapy.ł ę ść ł
- Kotek. – W jego g osie brzmia o miertelne napi cie. – ap za telefon i dzwo  doł ł ś ę Ł ń
swojej mamy. Natychmiast. Powiedz jej, eby zabiera a dziadk w i wyjecha a.ż ł ó ł
Niech przyjad  tutaj. Wszyscy.ą
- Zwariowa eł ś? – W tej chwili r wnie  zerwa am si  z siedzenia, ze zdumieniaó ż ł ę
szeroko otwieraj c oczy. – Zacznijmy od tego, e moja matka z wrzaskiem st dą ż ą
ucieknie, jako e boi si  ciemno ci. A po drugie ju  widz , jak moi dziadkowie siż ę ś ż ę ę
tutaj chowaj . Policja nie jest warta…ą
- G wno mnie obchodzi policja. – Jego s owa przeci y powietrze. – Hennesseyó ł ęł
szuka wszystkiego co tylko mo e, eby co  na mnie znale . Gdyby jednak mu siż ż ś źć ę
to nie uda o, b dzie pr bowa  z tymi, kt rzy s  mi bliscy. Wiesz, e ma doj ciał ę ó ł ó ą ż ś
w policji. Je li wi c twoje nazwisko widnieje jako podejrzanej w sprawie o morderstwo,ś ę
w kt rej te  pojawiaj  si  dziwne, stare zw oki, to on te  o tym wie. Nieó ż ą ę ł ż
jeste  ju  anonimowa. Zosta a  po czona z martwym wampirem. Teraz tylkoś ż ł ś łą
wystarczy, e spojrzy na twoje zdj cie i dowie si , e jeste  t  sam  dziewczyn ,ż ę ę ż ś ą ą ą



przez kt r  niemal zgin . Bierz wi c ten telefon i ka  im si  wynosi  z tego domu.ó ą ął ę ż ę ć
S odki Jezu, nawet o tym nie pomy la am! Dr cymi d o mi wzi am od niegoł ś ł żą ł ń ęł
s uchawk  i wybra am numer. Us ysza am jeden sygna , drugi… trzeci… czwarty…ł ę ł ł ł ł
pi ty… sz sty… Wzrok zamgli y mi zy. Nigdy nie pozwalali, eby telefon taką ó ł ł ż
d ugo dzwoni . ł ł Och nie, nie, prosz … dziesi … jedena cie… dwana cie…ę ęć ś ś
- Nikt nie odpowiada. Rozmawia am z ni  dzi  rano, zanim przyszli detektywi.ł ą ś
Powiedzia a, e kto  w a nie przyszed …ł ż ś ł ś ł
Wsiedli my na motocykl i p dem ruszyli my przez las. Po raz pierwszy cieszy amś ę ś ł
si , e posiada t  niebezpieczn  rzecz. By a to jedyna maszyna, kt ra by aę ż ę ą ł ó ł
w stanie przy takiej pr dko ci lawirowa  mi dzy drzewami. Gdyby ktokolwiekę ś ć ę
stara  sie nas teraz zatrzyma , wygl da abym na winn  jak diabli wszystkiego,ł ć ą ł ą
o co mnie oskar ali.ż
Do spandeksu, kt ry mia am na sobie wcze niej, za o y am teraz wysokie butyó ł ś ł ż ł
z ukrytymi wewn trz ko kami, srebrne sztylety przyczepione do moich ramioną ł
i ud, a przy pasie mia am dwa rewolwery ze srebrnymi kulami w magazynku. Nieł

eby my si  przy kim  zatrzymywali. Po prostu kto  m g  spr bowa  nas z apa .ż ś ę ś ś ó ł ó ć ł ć
Wci  stara am si  przez kom rk  po czy  si  z rodzin , przeklinaj c i modl cąż ł ę ó ę łą ć ę ą ą ą
si  za ka dym razem, kiedy nadal nie by o odpowiedzi. Gdyby cokolwiek im się ż ł ę
sta o, by a by to moja wina. Gdybym tylko wtedy nie wypi a tego zaprawionegoł ł ł
ginu i by a w stanie zabi  Hennessey’ego… Gdybym tylko nigdy nie spotka ał ć ł
Danny’ego… Przez ca y czas na tysi ce sposob w robi am sobie wyrzuty, zadr czaj cł ą ó ł ę ą
si  n kaj cymi mnie my lami. Droga z jaskini do mojego domu zazwyczaję ę ą ś
trwa a oko o p torej godziny. Bones pokona  j  w nieca e trzydzie ci minut.ł ł ół ł ą ł ś
Zatrzymali my si  przed samym wej ciem. Zeskoczy am z motoru pierwsza,ś ę ś ł
p dem pokonuj c schody werandy i wpadaj c przez frontowe drzwi. Kiedy znalaz amę ą ą ł
si  ju  w rodku, m j umys  nie pojmowa  tego, co widnia o przed moimię ż ś ó ł ł ł
oczami. Na pod odze rozlewa a si  czerwona ma . Po lizn am si  na niej i upad am,ł ł ę ź ś ęł ę ł
wci  w trakcie panicznego biegu. Bones wszed  du o bardziej ostro nie,ąż ł ż ż
lecz r wnie szybko, i podni s  z pod ogi.ó ó ł ł
- Hennessey i jego ludzie wci  mog  by  w pobli u. Nikomu si  na nic nie przydasz,ąż ą ć ż ę
je li si  teraz za amiesz!ś ę ł
Jego g os by  ostry, lecz przebi  si  przez m j sparali owany umys , w kt rym nał ł ł ę ó ż ł ó
widok krwi zapanowa a absolutna pustka. Niebo pociemnia o od pierwszych cienił ł
zmierzchu. Blade, bursztynowe promienie zachodz cego s o ca roz wietla yą ł ń ś ł
niewidz ce oczy mojego dziadka, bezw adnie le cego na kuchennej pod odze.ą ł żą ł
Mia  wyrwane gard o. To w a nie na jego krwi si  po lizn am.ł ł ł ś ę ś ęł
Strz sn am d o  Bonesa, odpi am no e i chwyci am je pewnie, gotowa rzucią ęł ł ń ęł ż ł ć
nimi w ka d  nieumart  rzecz, kt ra by si  tylko poruszy a. Po schodach na pi troż ą ą ó ę ł ę
ci gn  si  krwawy lad, a szkar atne odciski d oni jak makabryczny drogowskazą ął ę ś ł ł



nakazywa y nam za nimi pod y . Bones g boko zaczerpn  powietrza i odci gnł ąż ć łę ął ą ął
mnie do ty u.ł
- Pos uchaj mnie. Czuj  ich zapach bardzo s abo i dlatego my l , e Hennesseył ę ł ś ę ż
i ktokolwiek z nim jest s  ju  daleko. Jednak nie chowaj no y i rzucaj nimi weą ż ż
wszystko, co tylko drgnie. Zosta  tutaj.ń
- Nie – powiedzia am przez zaci ni te z by. – Id  na g r .ł ś ę ę ę ó ę
- Kotek, nie r b tego. Ja p jd . Ty obserwuj czy nikt si  nie zbli a.ó ó ę ę ż
Dostrzeg am wsp czucie na jego twarzy, lecz je zignorowa am. Zdusi amł ół ł ł
w sobie rozpacz, a  by a zaledwie niewielkim ci arem w moim brzuchu. P niejż ł ęż óź
b dzie czas na a ob . Du o p niej, kiedy wszystkie wampiry oraz ka da osoba,ę ż ł ę ż óź ż
kt ra z nimi by a, b d  martwi.ó ł ę ą
- Zejd  mi z drogi.ź
M j g os nigdy jeszcze nie by  tak z owieszczy. Bones odsun  si , lecz nie odst powaó ł ł ł ął ę ę ł
mnie nawet na krok.
Drzwi do mojego pokoju wykopano. Wisia y na zaledwie jednym zawiasie. Nał
pod odze, twarz  do do u, le a a moja babcia. Palce wci  mia a wykrzywioneł ą ł ż ł ąż ł
w szpony, jakby w chwili mierci wci  pr bowa a uciec temu, co j  ciga o. Na jejś ąż ó ł ą ś ł
szyi widoczne by y dwie rany – jedna p ytka, a jedna szeroka i otwarta. Wygl da a,ł ł ą ł
jakby ostatkiem si  wczo ga a si  po schodach, by dotrze  do mojego pokoju.ł ł ł ę ć
Bones ukl k  obok niej i zrobi  co  dziwnego. Pochyli  si  do jej rozerwanej szyią ł ł ś ł ę
i g boko odetchn . Nast pnie wzi  z mojego ka zakrwawion  poduszkłę ął ę ął łóż ą ę
i przycisn  j  sobie do twarzy.ął ą
- Co robisz? – Bo e, nie jest chyba g odny, prawda? ż ł Na t  my l poczu am dreszczę ś ł
paniki.
- Czuj  ich zapach. Razem z Hennessey’em by o ich czterech. Na poduszce jestę ł
wo  twojej matki. Zabrali j  ze sob . A nie ma tutaj wystarczaj co du o jej krwiń ą ą ą ż
by s dzi , e by a martwa.ą ć ż ł
Z ulgi i strachu niemal ugi y si  pode mn  kolana. y a, najprawdopodobniej.ęł ę ą Ż ł
Bones obw chiwa  pok j jak jaki  zab jczy pies, id c za zapachem i wracaj c zaą ł ó ś ó ą ą
nim na parter. Us ysza am, e zn w jest w kuchni i wiedzia am, e w podobnył ł ż ó ł ż
spos b w cha dziadka Joe. Nie chcia am o tym my le . Delikatnie odwr ci amó ą ł ś ć ó ł
babci  na plecy. Jej otwarte oczy zdawa y si  oskar ycielsko we mnie wpatrywa .ę ł ę ż ć
To twoja wina! krzycza y niemo. Zdusi am p acz, zamkn am je i pomodli am si ,ł ł ł ęł ł ę
by spoczywa a w spokoju. Ja nigdy nie b d  mog a.ł ę ę ł
- Zejd  tutaj, Kotek. Kto  nadje d a.ź ś ż ż
Gwa townie zerwa am si  z pod ogi i rzuci am w d  po schodach, unikaj c stawaniał ł ę ł ł ół ą
na krwawych ladach. Bones trzyma  co  w d oni. Poci gn  mnie w stronś ł ś ł ą ął ę
drzwi i wetkn  przedmiot do kieszeni. Us ysza am chrobotanie samochodu jad cegoął ł ł ą
po wirowej drodze nieca  mil  od domu. Chwyci am dwa dodatkowe no e,ż łą ę ł ż



a  w ka dej d oni trzyma am ich cztery.ż ż ł ł
- To oni? – Mia am nadziej , e tak by o. Niczego tak bardzo nie pragn am jakł ę ż ł ęł
rozerwa  na strz py bydlak w, kt rzy to zrobili.ć ę ó ó
Bones stan  obok mnie na rozstawionych nogach i zmru y  oczy.ął ż ł
- Nie, to ludzie. S ysz  bicie ich serc. Idziemy.ł ę
- Zaczekaj! – Z desperacj  rozejrza am si  dooko a, na moje d onie i ubranie uwalaneą ł ę ł ł
krwi  moich najbli szych. – Jak si  dowiemy dok d zabrali moj  matk ? Nieą ż ę ą ą ę
odejdziemy st d, dop ki si  tego nie dowiemy. I nie obchodzi mnie kto nadje d a!ą ó ę ż ż
Wskoczy  na motor i zawr ci , po czym kiwn  na mnie nagl co g ow .ł ó ł ął ą ł ą
- Zostawili wiadomo . By a w jednej z kieszeni w koszuli twojego dziadka, zabra emść ł ł
j . Pospiesz si , Kotek, ju  tu s .ą ę ż ą
W rzeczy samej. Samoch d zatrzyma  si  gwa townie jakie  sto metr w od nas.ó ł ę ł ś ó
Detektyw Mansfield i detektyw Black wysiedli, jednocze nie wyjmuj c bro .ś ą ń
- Zatrzyma  si ! I nawet kurwa nie drgnijcie!ć ę
Zanim zd y am mrugn  Bones zeskoczy  z maszyny i stan  przede mn .ąż ł ąć ł ął ą
Zas ania  mnie przed kulami, kt re jego na kr tko by tylko zrani y, a kt re dlał ł ó ó ł ó
mnie by y by du o gro niejsze.ł ż ź
- Wsiadaj na motor, Kotek – mrukn  zbyt cicho, by mogli go us ysze . – B dął ł ć ę ę
zaraz za tob . Musimy znika . Z pewno ci  wezwali ju  wsparcie.ą ć ś ą ż
- R ce do g ry! Rzu cie bro ! - Mansfield powoli post pi  naprz d. Bones pos usznieę ó ć ń ą ł ó ł
wyci gn  d onie w jego stron . Gra  na czas.ą ął ł ę ł
Poczu am, jak ro nie we mnie jakie  zimno, rozprzestrzeniaj c si  po ca ymł ś ś ą ę ł
ciele i zduszaj c b l i rozpacz. Bones oczekiwa , e w aduj  w niego dwa magazynki,ą ó ł ż ł ą
kiedy b dziemy odje d a . Albo chcia  pozwoli  im si  sku , a potem rozerwaę ż ż ć ł ć ę ć ć
kajdanki i powali . C , ja mia am inne zamiary.ć óż ł
Obaj gliniarze zbli yli si  do Bonesa, widz c w nim wi ksze zagro enie. G upioż ę ą ę ż ł
zignorowali stare porzekad o, by nigdy nie lekcewa y  kobiet.ł ż ć
Trzymaj c r ce w g rze wysz am zza plec w Bonesa. Kiedy Mansfield zrobią ę ó ł ó ł
kolejny krok w nasz  stron  wyrzuci am pierwszy sztylet. Ostrze trafi o goą ę ł ł
w nadgarstek i upu ci  bro . Zanim Black zd y  zareagowa  rzuci am nast pnymś ł ń ąż ł ć ł ę
no em i on r wnie  upad  na such  ziemi , trzymaj c si  za krwawi ce przedrami .ż ó ż ł ą ę ą ę ą ę
Tym atwiej mi by o znale  cel i w nast pnym momencie r ce ka degoł ł źć ę ę ż
z nich by y unieruchomione ostrzami wystaj cymi z ka dego nadgarstka.ł ą ż
Bones uni s  tylko brew, lecz nic nie powiedzia . Wspi  si  tylko za mn  naó ł ł ął ę ą
motor i odjechali my.ś
Rozbrzmiewaj ce za nami krzyki szybko umilk y w oddali.ą ł
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eby nikt nas nie zobaczy , skierowali my si  na polne drogi i le ne dukty. CoŻ ł ś ę ś
jaki  czas z oddali dochodzi o nas wycie syren. Pomimo tego, e siedzia am zś ł ż ł
przodu, to Bones kierowa  maszyn . Manewrowa  nim mi dzy drzewami z pr dko ci ,ł ą ł ę ę ś ą
od kt rej w innej sytuacji z miejsca bym zwymiotowa a. Teraz jednakó ł
chcia am, eby jecha  jeszcze szybciej.ł ż ł
Kiedy zbli yli my si  do autostrady, zatrzyma  si . Zapada a ju  ciemno , aż ś ę ł ę ł ż ść
cienie coraz szybciej po yka y wiat o. Bones po o y  motor na boku i przykry  goł ł ś ł ł ż ł ł
kilkoma ga ziami, kt re oderwa  z pobliskiego drzewa. Autostrada by a zaledwiełę ó ł ł
sto metr w przed nami.ó
- Zosta  tu. To zajmie tylko chwilk  – obieca  zagadkowo.ń ę ł
Zdumiona patrzy am, jak idzie w stron  drogi. Wyszed  na pobocze i zatrzymał ę ł ł
si . Ruch nie by  zbyt du y – by o ju  po si dmej i wi kszo  ludzi wr ci a ju  zę ł ż ł ż ó ę ść ó ł ż
pracy do domu. Z miejsca, w kt rym sta am, mia am na niego wietny widok ió ł ł ś
dostrzeg am, jak jego oczy zaczynaj  b yszcze  zieleni .ł ą ł ć ą
Nadjecha  jaki  samoch d i Bones utkwi  w nim swoje spojrzenie. Pojazd skr cił ś ó ł ę ł
lekko, po czym zacz  zwalnia . Bones wyszed  na rodek drogi, nie zwa aj c naął ć ł ś ż ą
jad ce na niego auto, a jego oczy rozb ys y jeszcze ja niej. Samoch d zatrzymaą ł ł ś ó ł
si  tu  przed nim. Przekrzywi  g ow  na bok, a kierowca samochodu pos usznieę ż ł ł ę ł
zjecha  na pobocze.ł
Bones poczeka , a  ca kowicie si  zatrzyma, po czym otworzy  drzwi od stronył ż ł ę ł
kierowcy. W rodku, z oszo omionym wyrazem twarzy, siedzia  na oko czterdziestoletniś ł ł
m czyzna. Bones wyci gn  go na zewn trz i przyprowadzi  w miejsce,ęż ą ął ą ł
w kt rym sta am.ó ł
W jednej chwili jego usta znalaz y si  na jego szyi, a nieznajomy j kn  cicho.ł ę ę ął
Kila chwil p niej Bones pu ci  go i otar  usta r kawem.óź ś ł ł ę
- Jeste  zm czony – poinstruowa  go swoim hipnotycznym g osem. – Po o ysz siś ę ł ł ł ż ę
tutaj, by odpocz . Kiedy si  obudzisz, nie b dziesz si  ba  o sw j samoch d.ąć ę ę ę ł ó ó
Zostawi e  go w domu i poszed e  na spacer. Chcesz wr ci  do domu, ale dopieroł ś ł ś ó ć
po tym jak odpoczniesz. A jeste  bardzo, bardzo zm czony.ś ę
Jak dziecko, m czyzna pos usznie po o y  si  na ziemi, zwin  w k bek i oparęż ł ł ż ł ę ął łę ł
g ow  na d oniach. Natychmiast te  zapad  w sen.ł ę ł ż ł
- Potrzebowali my samochodu, kt rego by nie szukali – powiedzia  Bones tonemś ó ł
wyja nienia. Pod y am za nim do samochodu. Kiedy wyszli my na drog  odwr ci amś ąż ł ś ę ó ł
si  do niego.ę
- Poka  mi t  kartk . – Poniewa  wcze niej jechali my na motorze, nie prosi amż ę ę ż ś ś ł
o to. Ba am si , e przy pr dko ci ponad stu sze dziesi ciu kilometr w na godzinł ę ż ę ś ść ę ó ę
p d powietrza wyrwie mi j  z d oni.ę ą ł
Bones potrz sn  lekko g ow  i wyci gn  notk  z kieszeni.ą ął ł ą ą ął ę
- Nie zrozumiesz tego. Wiedzieli jednak, e ja tak.ż



Ostro nie rozwin am papier, w kt rym by a jedyna wskaz wka co do miejscaż ęł ó ł ó
przetrzymywania mojej matki:
Nagroda. Druga po mierci dnia.ś
- Czy to znaczy, e ona yje?ż ż
- Och, w a nie to ma znaczy . Je li im ufasz.ł ś ć ś
- A ty im ufasz pod tym wzgl dem? Czy jest jaki  … wampirzy kodeks, wed ugę ś ł
kt rego nie mo na k ama  w sprawie zak adnik w?ó ż ł ć ł ó
Spojrza  na mnie. Wsp czucie na jego twarzy nie wr y o nic dobrego.ł ół óż ł
- Nie, Kotek. Ale Hennessey m g  doj  do wniosku, e b dzie mia  z niej po ytek.ó ł ść ż ę ł ż
Twoja matka to wci  pi kna kobieta, a wiesz co on z takimi kobietami robi.ąż ę
Poczu am wybuch furii, kiedy wyobrazi am sobie co sugerowa , chocia  by o toł ł ł ż ł
szczere. K amstwa by mi nie pomog y, a prawda mog a ocali  jej ycie, gdybymł ł ł ć ż
tylko trzyma a nerwy na wodzy i cho  raz pomy la a.ł ć ś ł
- Kiedy mamy si  z nimi spotka ? Domy lam si , e wyznaczyli jaki  termin? Czegoę ć ś ę ż ś
oczekuj ?ą
Pytania wyskakiwa y w mojej g owie szybciej ni  nad a am je zadawa . Bonesł ł ż ąż ł ć
w ko cu podni s  d o .ń ó ł ł ń
- Pozw l mi si  najpierw gdzie  zatrzyma , wtedy porozmawiamy. Nie chc , ebyó ę ś ć ę ż
policja zacz a nas ciga , a sytuacja sta a si  jeszcze gorsza.ęł ś ć ł ę
Milcz c skin am tylko g ow  i za o y am r ce na piersi. Jechali my jeszczeą ęł ł ą ł ż ł ę ś
przez jakie  dwadzie cia minut, po czym zjecha  z autostrady i zatrzyma  si  przyś ś ł ł ę
Motel 6.
- Zaczekaj tu chwil  – odpowiedzia  na moje pytaj ce spojrzenie. Po dziesi ciuę ł ą ę
minutach wyszed  z budynku i zajecha  na ty y kwater. Nie byli my w zbyt dobrejł ł ł ś
dzielnicy. Rozejrza am si  i napotka am drapie ne spojrzenia, jakie rzucali namł ę ł ż
nieliczni, w cz cy si  po okolicy.łó ą ę
- Chod .ź
Ignoruj c wszystkich wok , pom g  mi wysi  i poprowadzi  do pokoju 326.ą ół ó ł ąść ł
W rodku by o r wnie niezach caj co jak na zewn trz, lecz nie za bardzo mnie toś ł ó ę ą ą
obchodzi o.ł
- Dlaczego tu jeste my? – Najwyra niej nie w celach mi osnych.ś ź ł
- Na troch  zjechali my z trasy. Nie przyci gniemy tu niczyjej uwagi i b dziemyę ś ą ę
mogli spokojnie porozmawia . Nikt tutaj nie zauwa y niczego opr cz ulicznejć ż ó
strzelaniny. Poza tym mo esz zmy  z siebie krew.ż ć
Spojrza am na niego, ledwie dostrzegaj c czerwie  na moich d oniach.ł ą ń ł
- Mamy na to czas?
Bones nieznacznie skin  g ow .ął ł ą
- Mamy kilka godzin. Chc  si  spotka  o drugiej. To w a nie znaczy cz  „drugaą ę ć ł ś ęść
po mierci dnia”. O p nocy umiera ka dy dzie , a oni wybrali dwie godziny poś ół ż ń



tym. Zdaje si , e dali ci mn stwo czasu na znalezienie dziadk w i skontaktowanieę ż ó ó
si  ze mn .ę ą
- Jak to rozwa nie z ich strony. – M j g os przepe nia a nienawi . – Powiedz miż ó ł ł ł ść
teraz, co oferuje. Je li w og le cokolwiek. Ja w zamian za ni ? Chce dorwa  przyn t ,ś ó ą ć ę ę
przez kt r  niemal nie zgin ?ó ą ął
Bones podprowadzi  mnie do kraw dzi ka i delikatnie na nim posadzi . By amł ę łóż ł ł
ca a zesztywnia a od gniewu i alu. Przykucn  i uj  moje zakrwawione d onieł ł ż ął ął ł
w swoje. Nie w czyli my lampy, lecz nie potrzebowa am go widzie . W wietlełą ś ł ć ś
ksi yca jego w osy wydawa y si  niemal bia e a kontury jego twarzy wygl da yęż ł ł ę ł ą ł
jak marmur, kt ry nagle obudzi  si  do ycia.ó ł ę ż
- Wiesz, e Hennessey nie chce ciebie, Kotek – on chce dosta  mnie. Nie po wi ciż ć ś ę ł
ci adnej my li poza t , w jaki spos b mo e ci  wykorzysta . S onko, zdajeszż ś ą ó ż ę ć ł
sobie spraw , e b d  zmusza  twoj  matk  do powiedzenia wszystkiego, coę ż ę ą ć ą ę
o tobie wie. Przy odrobinie szcz cia nie b d  zadawali w a ciwych pyta . Ja samęś ę ą ł ś ń
nie wierzy em, kiedy powiedzia a  mi kim jeste . Przekona  mnie dopiero widokł ł ś ś ł
twoich oczu. Nawet, je li twoja matka pod przymusem wszystko im powie, sś ą
du e szanse, e pomy l , e majaczy i po wi c  temu niewiele uwagi. Bez w tpieniaż ż ś ą ż ś ę ą ą
szukaj c ciebie w amali si  ju  do twojego mieszkania. Ci detektywi prawdopodobnieą ł ę ż
uratowali ci ycie sk adaj c ci rano wizyt  i sk aniaj c do ucieczki.ż ł ą ę ł ą
Hennessey i jego ludzie znale li pewnie twoj  bro , ale te  mogli uzna , e jestź ą ń ż ć ż
moja i trzyma em j  u ciebie dla wygody. Chc  dorwa  mnie i p jd  do nich. Aleł ą ą ć ó ę
nie b d  oczekiwa  ciebie. To nasz jedyny atut.ę ą ć
- Bones, nie musisz tego robi . Mo esz powiedzie  mi gdzie to jest, a p jd  tam.ć ż ć ó ę
Sam powiedzia e , e nie b d  si  mnie spodziewa . – By a moj  matk , wi cł ś ż ę ą ę ć ł ą ą ę
zamierza am tam p j  bez wzgl du na wszystko. Nie musia  da  si  zabi  pr buj cł ó ść ę ł ć ę ć ó ą
uratowa  kobiet , kt ra r wnie dobrze mog a ju  nie y .ć ę ó ó ł ż ż ć
Zanim odpowiedzia  wtuli  na moment g ow  w moje kolana.ł ł ł ę
- Jak mo esz nawet sugerowa  co  takiego? Po pierwsze, to przeze mnie w tymż ć ś
wszystkim siedzisz. Powinienem by  zaufa  instynktowi i nie dopu ci  do tego.ł ć ś ć
Tamtej nocy powinienem te  po prostu zabi  Danny’ego, jak zamierza em.ż ć ł
W najlepszym przypadku, gdybym hipnoz  wm wi  mu jak uszkodzi  sobie d o ,ą ó ł ł ł ń
nie poda by twojego nazwiska policji. Ale by em w ciek y i chcia em, eby wiedział ł ś ł ł ż ł
kto to zrobi  i dlaczego. Oczywi cie, e p jd . Nawet Hennessey, kt ry nieł ś ż ó ę ó
ma zielonego poj cia o tym, e ci  kocham, wie, e to zrobi . Nie ma znaczeniaę ż ę ż ę
czy jest ju  martwa i nie zostanie nam nic opr cz zemsty, wci  tam p jd . I przysi gamż ó ąż ó ę ę
ci, e wyrw  ka d  r k , kt ra dotkn a jej lub twoich dziadk w. Chociaż ę ż ą ę ę ó ęł ó ż
tyle mog  dla ciebie zrobi . Jedyne co mnie przera a, to e zn w zaczniesz widzieę ć ż ż ó ć
we mnie potwora, jako e to wszystko zrobi y wampiry.ż ł
Bones bez s owa wpatrywa  si  we mnie, a jego oczy b yszcza y r em. Wampirzeł ł ę ł ł óż



zy. Tak absolutnie obce od przezroczystych, s onych strumieni sp ywaj cychł ł ł ą
po moich policzkach. Ze lizn am si  z ka na pod og  i obj am go. By  terazś ęł ę łóż ł ę ęł ł
jedynym sta ym i solidnym elementem w moim yciu. Wszystko inne wok  wali oł ż ół ł
si  w gruzy.ę
- Nigdy nie przestan  ci  kocha . Nikt nie mo e tego zmieni . Niewa ne co się ę ć ż ć ż ę
p niej stanie, i tak b d  ci  kocha a.óź ę ę ę ł
Moje my li si ga y jedynie tak daleko. Zamierzali my wej  prosto w zasadzk ,ś ę ł ś ść ę
z kt rej - wed ug wszelkiego prawdopodobie stwa - ju  nie wyjdziemy. W tejó ł ń ż
chwili moja matka by a przera ona, je li jeszcze y a, a ja nie mog am zrobi  nicł ż ś ż ł ł ć
wi cej tylko czeka . To m g  by  ostatni raz, kiedy Bones i ja trzymali my się ć ó ł ć ś ę
nawzajem w ramionach. ycie by o zbyt kr tkie, by marnowa  z niego nawetŻ ł ó ć
chwile.
- Bones. Kochaj si  ze mn . Musz  poczu  ci  w sobie.ę ą ę ć ę
Odsun  si  na tyle, by m c spojrze  mi w oczy i ci gn  koszul  przez g ow .ął ę ó ć ś ą ął ę ł ę
Zrobi am to samo ze swoj  i rzuci am obok jego na pod og . Odpi  m j pasek,ł ą ł ł ę ął ó
odwi za  no e i bro , a  w ko cu ci gn  moje buty razem z ich dodatkami.ą ł ż ń ż ń ś ą ął
Spandeks na moich nogach by  sztywny od zaschni tej krwi, lecz wypchn amł ę ęł
z umys u wspomnienie powykr canych cia  moich dziadk w. Nie odejd  zbytł ę ł ó ą
daleko - do ko ca ycia b d  widywa  ich w koszmarach. Je li b d  y  wystarczaj coń ż ę ę ć ś ę ę ż ć ą
d ugo, by m c zn w ni .ł ó ó ś ć
- Wiem, co sobie my lisz i m wi  ci, e jeste  w b dzie. To nie po egnanie, Kotek.ś ó ę ż ś łę ż
Nie prze y em ponad dwustu lat by ci  znale  tylko po to, by straci  ci  poż ł ę źć ć ę
zaledwie pi ciu miesi cach. Pragn  ci , lecz nie egnam si  z tob , bo ę ą ę ę ż ę ą wyjdziemy
z tego.
Bones przesuwa  d o mi po moim ciele z tak  delikatno ci , jakbym by a z kruchegoł ł ń ą ś ą ł
szk a. Jego usta sun y ich ladem, a ja stara am si  wch on  jak najwi cejł ęł ś ł ę ł ąć ę
z jego dotyku. Nawet przez chwil  nie wierzy am, e to nie jest po egnanie.ę ł ż ż
Wci  jednak kocha am i by am kochana w zamian, i nie by o nic wspanialszegoąż ł ł ł
ni  to. Uczucie to dalece przewa a o nad moim wyobcowaniem z dawnych lat.ż ż ł
Bones uwa a , e pi  miesi cy to ma o. Ja za  by am zdumiona, e tak d ugoż ł ż ęć ę ł ś ł ż ł
mog am cieszy  si  szcz ciem.ł ć ę ęś
- Kocham ci  – j kn . A mo e to by am ja. Nie dostrzega am ju  granicy - wszelkie,ę ę ął ż ł ł ż
jakie istnia y zatar y si  ju  mi dzy nami.ł ł ę ż ę
Odm wi am zmycia z siebie krwi, chc c by nadal plami a moj  sk r . P niej –ó ł ą ł ą ó ę óź
je li wci  b d  y a – zmyj  j … kiedy pokryje j  warstwa krwi tych, kt rzy toś ąż ę ę ż ł ę ą ą ó
zrobili. W ko cu zrozumia am, dlaczego dawno ju  zmar y, india ski przyjacielń ł ż ł ń
Bonesa malowa  sk r  przed p j ciem na bitw . By  to symbol, kt ry wszystkimł ó ę ó ś ę ł ó
mia  pokaza  g bi  jego decyzji, a krew mojej rodziny by a moj  krwi . Zanimł ć łę ę ł ą ą
dzisiaj sko czymy, wiele miejsc na moim ciele b dzie zabarwionych. Moje ustań ę



r wnie .ó ż
Bones podni s  t  kwesti  i po raz pierwszy w yciu bez wahania si  na to zgodzi am.ó ł ę ę ż ę ł
Dzi ki jego krwi b d  silniejsza – tymczasowo, to prawda – ale w ko cuę ę ę ń
tylko tyle potrzebowa am. Dodatkowa zaleta by a taka, e pomo e mi ona leczył ł ż ż ć
rany, jakie niew tpliwie odnios . Im szybciej si  ulecz , tym szybciej b d  mog aą ę ę ę ę ę ł
zabija .ć
Po ywi  si  pierwszy, jak samoch d tankuj cy benzyn . W tej dzielnicy nietrudnoż ł ę ó ą ę
by o znale  kogo  szukaj cego k opot w. Czterech m czyzn my la o, eł źć ś ą ł ó ęż ś ł ż
wezm  sobie jego portfel, lecz nie mieli tyle szcz cia i stali si  jego ofiarami.ą ęś ę
Zamiast pieni dzy zarobili nieco niedoboru elaza. Nie sil c si  na hipnotyzowanieę ż ą ę
ich wzrokiem, po prostu powali  ich jednym, porz dnym ciosem, kt rył ą ó
wdzi cznym ukiem si gn  ich szcz k. Gdyby sytuacja nie by a tak straszna,ę ł ę ął ę ł
roze mia abym si  na widok ca ej czw rki bez jednego mrugni cia padaj cejś ł ę ł ó ę ą
rz dem na ziemi . To by  doskona y przyk ad, e zbrodnia nie pop aca.ę ę ł ł ł ż ł
Bones napi  si  z ka dego z nich, a kiedy niemal nie dotykaj c ziemi stopamił ę ż ą
zbli y  si  do mnie, jego twarz by a wyra nie zar owiona. Potrz sn am jednakż ł ę ł ź óż ą ęł
g ow  i ruszy am w stron  motelu.ł ą ł ę
- Wyp uczesz sobie usta. Skoro masz mnie ca owa , nie chc  mie  ust pe nychł ł ć ę ć ł
zapalenia w troby.ą
Zas ania am si  sarkazmem jak tarcz . Emocje kryj ce si  pod jej powierzchnił ł ę ą ą ę ą
b d  musia y poczeka  na to, by wype zn  z klatki, w kt rej je zamkn am.ę ą ł ć ł ąć ó ęł
Kiedy wr cili my do pokoju pos usznie przep uka  wod  usta. Nie trzeba dodawa ,ó ś ł ł ł ą ć

e adne z nas nie zabra o pasty do z b w.ż ż ł ę ó
- Nie martw si , s onko. Z twoim pochodzeniem nie z apa aby  jej nawet, gdybyę ł ł ł ś ś
chcia a. W wampirzej krwi nie prze yj  adne wirusy ani bakterie. Nigdy w yciuł ż ą ż ż
nie chorowa a  nawet jednego dnia, prawda?ł ś
- W a ciwie to… nie. Ale pomijaj c bakterie, to i tak obrzydliwe.ł ś ą
Nie mog am si  nadziwi  temu, co powiedzia . Nikt nie docenia swojego zdrowiał ę ć ł
dop ki nie zachoruje, nigdy wi c nie zastanawia a mnie moja nieskazitelnaó ę ł
statystyka. Zobaczymy czy po yj  na tyle d ugo, by z apa  katar.ż ę ł ł ć
- Podejd  tu.ź
Bones usiad  na ku i poklepa  si  po udach. Jak dziecko zaprowadzone doł łóż ł ę

wi tego Miko aja w centrum handlowym, podesz am do niego i usiad am naś ę ł ł ł
nich. Zupe nie nie jak dziecko obj am go ramionami i przygotowa am do wypiciał ęł ł
jego krwi.
- Powiesz mi kiedy przesta ?ć
M j g os przepe nia  niepok j. To mnie na pewno nie przemieni, lecz prowadzi oó ł ł ł ó ł
na drog , kt r  nie chcia am pod a .ę ó ą ł ąż ć
- Obiecuj .ę



To jedno s owo nape ni o mnie spokojem. Nigdy by mnie nie ok ama .ł ł ł ł ł
- Wyja nij mi jeszcze raz, dlaczego nie robimy tego przez nadgarstek? – To wydawa oś ł
mi si  nieco mniej… obrzydliwe.ę
Bones obj  mnie jeszcze cia niej.ął ś
- Bo wtedy nie m g bym ci  trzyma . Przesta  gra  na zw ok . Wiesz, co maszó ł ę ć ń ć ł ę
robi .ć
Przy o y am usta do jego szyi w miejscu, gdzie powinna by  t tnica. Poniewał ż ł ć ę ż
jego serce nie bi o, krew nie b dzie tryska a. Nie, trzeba b dzie ssa . ł ę ł ę ć Wiesz, co
m wió ą, pomy la am ponuro wbijaj c z by wystarczaj co mocno, by przebi  jegoś ł ą ę ą ć
sk r . ó ę ycie jest do kitu i wtedy umierasz.Ż
Po pierwszym, ciep ym yku m j o dek skurczy  si  w prote cie, lecz zmusi amł ł ó ż łą ł ę ś ł
si , by pi  dalej. Przeci tna osoba mo e wypi  oko o p  litra krwi zanim jej organizmę ć ę ż ć ł ół
naturalnie j  odrzuci. Moja przeci tno  nigdy wcze niej nie by a problemem,ą ę ść ś ł
i tak by o r wnie  teraz. Kiedy rana zacz a si  zasklepia  ugryz am goł ó ż ęł ę ć ł
ponownie. Bones przyci gn  moj  g ow  jeszcze bli ej.ą ął ą ł ę ż
- Mocniej – powiedzia  urywanym g osem i nabra  tchu. Nie wiedzia am czył ł ł ł
z b lu, czy przyjemno ci, nie chcia am jednak pyta .ó ś ł ć
- Jeszcze – powiedzia , kiedy spr bowa am si  odsun . W ustach czu am jedynieł ó ł ę ąć ł
ostry, miedziany smak jego krwi. Przy tej ilo ci, by am bardzo daleko od kilkumiesi cznegoś ł ę
zlizywania zaledwie kilku kropel. Wzi am wi kszy yk, ignoruj cęł ę ł ą
nag y odruch, by wszystko wyplu .ł ć
Co  zacz o si  we mnie dzia . Moja si a ros a, rozwijaj c swoje macki i prze lizguj cś ęł ę ć ł ł ą ś ą
si  przeze mnie, by ople  mnie ca . Natychmiast wszystko nabra oę ść łą ł
ostrzejszych kontur w. Jego sk ra mia a zapach du o silniejszy ni  kiedykolwiekó ó ł ż ż
zauwa y am. Pok j wype nia  s aby zapach potu mojego cia a oraz tych, kt rzyż ł ó ł ł ł ł ó
byli tu przed nami. Rozmowy ludzi z pokoi s siaduj cych z naszym nagle zacz yą ą ęł
rozbrzmiewa  g o niej, podobnie jak odg osy z zewn trz. M j wzrok nabrać ł ś ł ą ó ł
ostro ci, jakiej nigdy nie do wiadczy am, a ciemno  stopniowo zacz a si  rozja nia .ś ś ł ść ęł ę ś ć
Dotyk jego sk ry p kaj cej pod naciskiem moich z b w wydawa  si  niemaló ę ą ę ó ł ę
zmys owy. Ugryz am mocniej, nagle rozkoszuj c si  nap ywem ciep ej krwi. Odchyli amł ł ą ę ł ł ł
jego g ow  do ty u, wgryzaj c si  jeszcze raz i by o mi ł ę ł ą ę ł tak dobrze… Jakbym
ca e ycie czeka a tylko na to. Poczu am ogarniaj ce mnie ciep o. Napar amł ż ł ł ą ł ł
na niego i oplot am w talii nogami, coraz bardziej odchylaj c mu g ow  do ty u.ł ą ł ę ł
Nagle jego krew sta a si … przepyszna.ł ę
- Wystarczy.
Bones zmusi  mnie, bym odsun a usta od jego szyi, na co zacz am z nim walczy .ł ęł ęł ć
Nie chcia am przesta . ł ć Nie mog am ł przesta . Warkn am dziko i stara amć ęł ł
si  ponownie zacisn  z by na jego t tnicy, jednak wykr ci  mi ramiona do ty uę ąć ę ę ę ł ł
i przewr ci  na ko, przyciskaj c do materaca. Jego si a i ci ar cia a ca kowicieó ł łóż ą ł ęż ł ł



mnie unieruchomi y.ł
- Odpr  si . Oddychaj. Poczekaj, Kotek. To zaraz minie.ęż ę
Na pocz tku walczy am z tym, potem jednak sza , kt ry mnie ogarn  zel a , aą ł ł ó ął ż ł ż
w ko cu potrzeba wysuszenia go ca kowicie kiedy tylko na niego spojrza amń ł ł
min a. Zwrot ęł dza krwi żą nabra  teraz dla mnie ca kowicie nowego znaczenia.ł ł
- Jak ty to znosisz? – Oddycha am p ytko i urywanie. Bones rozlu ni  sw j elaznył ł ź ł ó ż
uchwyt na moich ramionach, jednak nie zsun  si  ze mnie.ął ę
- Nie mo na tego znie . Nie przez kilka pierwszych dni. Zabijasz wszystkichż ść
dooko a, eby tylko zaspokoi  g d, kiedy ci  dopadnie. Potem uczysz si  to kontrolowa .ł ż ć łó ę ę ć
Ty zaledwie spr bowa a  mojej krwi. Do nast pnego tygodnia ca y jejó ł ś ę ł
wp yw zniknie z twojego systemu. B dziesz zn w sob .ł ę ó ą
Jego absolutna pewno , e do yj  nast pnego tygodnia by a niez omna. Kimść ż ż ę ę ł ł
by am, eby si  z nim spiera ?ł ż ę ć
- Czuj  tw j zapach. – W moim g osie pojawi o si  zastanowienie. – Czuj  teę ó ł ł ę ę ż
siebie na twojej sk rze. Czuj  wszystko. M j Bo e, w tym pokoju jest tyle zapach w…ó ę ó ż ó
Ze wszystkich zmys w, kt re si  zaledwie wyostrzy y, ten by  dla mnie niemalłó ó ę ł ł
ca kowicie nowy. Bones cz sto m wi , e m j nos s u y jedynie do dekoracji,ł ę ó ł ż ó ł ż
poniewa  by  jedn  z tych cz ci mnie, kt ra by a ludzka. Nie mia am poj cia jakż ł ą ęś ó ł ł ę
wielk  zalet  by  zmys  powonienia. Mog abym by  g ucha i lepa, a i tak po samymą ą ł ł ł ć ł ś
zapachu rozpozna abym, co znajduje si  wok  mnie.ł ę ół
- Nie zdawa am sobie sprawy, jakie wszystko jest dla ciebie odmienne. Jakł
w og le mo esz przechodzi  obok publicznej toalety i nie zemdle ? – Zabawne,ó ż ć ć
jak dziwne my li potrafi  przyj  do g owy w najbardziej absurdalnych momentach.ś ą ść ł
Bones u miechn  si  i poca owa  mnie leciutko.ś ął ę ł ł
- Si a woli.ł
- Czy tak to jest by  prawdziwym wampirem? – Najwa niejsze pytanie. Mia amć ż ł
wra enie, e to… w a ciwe. Lepsze. To mnie porz dnie wystraszy o.ż ż ł ś ą ł
- Napi a  si  w a nie oko o litra wiekowego eliksiru nosferatu. Warzonego przezł ś ę ł ś ł
dwie cie czterdzie ci lat. Jeste  jak autostopowicz korzystaj cy z mojej si y, wi cś ś ś ą ł ę
w pewien spos b tak, to w a nie takie uczucie. Chcesz mi powiedzie , e ci sió ł ś ć ż ę
podoba?
Wow. To by a my l, nad kt r  nawet nie mog am zacz  si  zastanawia , poniewał ś ó ą ł ąć ę ć ż
podoba o mi si  tak bardzo, e ba am si , e si  od tego uzale ni .ł ę ż ł ę ż ę ż ę
Wyczyta  wszystkie emocje z moich oczu i wiedzia , e nie dostanie odpowiedzi.ł ł ż
Zamiast tego, ponownie mnie poca owa , tym razem jednak bardziej nami tnie.ł ł ę
J kn am z zaskoczenia. Nawet jego smak by  lepszy.ę ęł ł
Sko czy  mnie ca owa  i spojrza  na mnie.ń ł ł ć ł
- Kiedy nadejdzie czas, niewa ne co znajdziemy, chc , eby  wyzwoli a w sobież ę ż ś ł
wszystko. Niczego nie powstrzymuj. Masz wielk  si  i chc , eby  u y a jej ca ej.ą łę ę ż ś ż ł ł



Poddaj si  furii i pozw l, by ci  karmi a. Zabijaj wszystko, wampirzy lub ludzi,ę ó ę ł
kt rzy stan  ci na drodze do odbicia matki. Pami taj: je li tam s  i nie s  w kajdanach,ó ą ę ś ą ą
to s  lud mi Hennessey’ego, a tym samym twoim wrogiem.ą ź
- Jestem gotowa. – Wepchn am sumienie do g bokiej studni, z kt rej p niejęł łę ó óź
b d  je wy awia . Zak adaj c, e by o jakie  p niej.ę ę ł ć ł ą ż ł ś óź
Bones zeskoczy  z ka z gracj  i szybko ci , kt r  m g  si  popisa  jedynieł łóż ą ś ą ó ą ó ł ę ć
nieumar y. Poza mn , w tej chwili. Z jego krwi  p yn c  w moich y ach niemalł ą ą ł ą ą ż ł
dor wnywa am mu p ynno ci . Strzeli  k ykciami i pokr ci  g ow  po ramionach,ó ł ł ś ą ł ł ę ł ł ą
a na szmaragdowe wiat o budz ce sie w jego oczach zaraz odpowiedzia o mojeś ł ą ł
w asne.ł
- Zabijmy ich wszystkich.

                                                      ROZDZIA  DWUDZIESTY TRZECIŁ

Sztylety i ko ki mia am schowane w butach oraz przywi zane do ud. Do paskał ł ą
za  przytwierdzi am inne fajne, mierciono ne rzeczy. Pojechali my spotka  siś ł ś ś ś ć ę
z lud mi Hennessey’ego w tym samym miejscu, w kt rym niemal go nie zabi am,ź ó ł
a gdzie porzucili Francesc . To w a nie znaczy a druga cz  tajemniczej wiadomo ci.ę ł ś ł ęść ś
Stamt d b d  mogli upewni  si , e nikt za nami nie jedzie i wskaza  namą ę ą ć ę ż ć
miejsce przetrzymywania mojej matki. Bones nie przejmowa  si  moim widocznymł ę
uzbrojeniem. Poniewa  Hennessey i jego ludzie nie mieli poj cia, e potrafi amż ę ż ł
ich u ywa , najprawdopodobniej tylko si  u miej  z mojej srebrnej zbroi.ż ć ę ś ą
Bones nie zabra  ze sob  adnej broni, wiedz c, e i tak zostanie mu zabrana.ł ą ż ą ż
Jego plan by  przera aj cy w swojej prostocie – pozwoli si  zaprowadzi  do budynku,ł ż ą ę ć
w kt rym trzymali mam , a kiedy nas zdradz  i nie wypuszcz  jej, wtedyó ę ą ą
nadejdzie moja kolej.
- A co, je li na powitanie wbij  w ciebie ko ek? – Na sam  my l cisn o mnieś ą ł ą ś ś ęł
w o dku. – Bo e, Bones, nie mo esz tak ryzykowa .ż łą ż ż ć
Rzuci  mi znu one spojrzenie.ł ż
- To nie w stylu Hennesseya. Ca ymi tygodniami b dzie chcia  to przeci ga . M wi emł ę ł ą ć ó ł
ci, on nikogo szybko nie zabija. Szczeg lnie nie faceta, kt ry narazi  go naó ó ł
mas  k opot w. Nie, b dzie chcia  us ysze  jak b agam. B dzie mn stwo czasu.ę ł ó ę ł ł ć ł ę ó
Swoboda, z jak  opisywa  swoje hipotetyczne tortury i mier  wprawi a mnieą ł ś ć ł
w zdumienie. Ja sama by am nieco bardziej przeczulona w tej kwestii. Z drugiejł
strony, po prostu by  praktyczny. Nasz plan albo si  powiedzie, albo nie. A je lił ę ś
nie, nie by o adnego planu B.ł ż
- Bones. – Chwyci am jego d o , a moje oczy krzycza y wszystko, na wyja nianieł ł ń ł ś
czego nie by o ju  czasu. Odwzajemni  m j u cisk i u miechn  si  weso o.ł ż ł ó ś ś ął ę ł
- Zapami taj t  my l, Kotek. Zamierzam sie o ni  upomnie .ę ę ś ą ć



Byli my ju  niemal na miejscu.ś ż
- Pozw l im poczu  tw j strach – szepn  do mnie, zanim podeszli my bli ej. –ó ć ó ął ś ż
U pi ich czujno . Nie pokazuj si y, dop ki nie b dziesz musia a.ś ść ł ó ę ł
C , to jedyna rzecz, kt r  mog am zrobi . Nawet ja czu am swoje przera enieóż ó ą ł ć ł ż
swoim nowym nosem. Cuchn o chorobliwie s odkimi, zgni ymi owocami. Mamęł ł ł
si  w nim zatraci ? Prosz  bardzo. Jedna cuchn ca taca strachu, robi si .ę ć ę ą ę
W ciemno ci, na poboczu drogi czeka y ju  cztery czarne SUV-y, wszystkieś ł ż
z wy czonymi wiat ami. Zatrzymali my nasz w z i natychmiast otoczy o nasłą ś ł ś ó ł
sze  wampir w. Mia am wra enie, jakby zjawili si  znik d, lecz z ulg  dostrzeg am,ść ó ł ż ę ą ą ł

e ich ruchy wygl da y na zdecydowanie wolniejsze.ż ą ł
Niech yje krew Bonesaż , pomy la am ponuro. ś ł Amen.
- Przyszed e  wi c.ł ś ę
Jeden z nich stan  przy oknie. Bones opu ci  szyb  i spojrza  na niego.ął ś ł ę ł
- Witaj, Vincent. Ciesz  si , e ci  tu widz .ę ę ż ę ę
A  zamruga am na d wi k jego znudzonego g osu. Ja nigdy nie mog abym takż ł ź ę ł ł
dobrze udawa  spokoju.ć
- M w mi Switch. - u miechn  si  Vincent.ó ś ął ę
Skurwiel! To by  ochroniarz Hennessy’ego? Ten, kt ry wykonywa  ca  brudnł ó ł łą ą
robot , kt r  brzydzi  si  Hennessey? Switch wygl da  jeszcze m odziej ni  ja, zeę ó ą ł ę ą ł ł ż
swoimi ch opi cymi rysami i kasztanowymi w osami. M j Bo e, mia  nawet piegi!ł ę ł ó ż ł
Ubierzcie go w harcerski mundurek, a i tak nie b dzie wygl da  nie na miejscu.ę ą ł
- Zaskakuj ce, e zabra e  j  ze sob  – ci gn  Switch.ą ż ł ś ą ą ą ął
- Nalega a. Chcia a zobaczy  matk  i nie mog em jej od tego odwie . - Ponownieł ł ć ę ł źć
wyprany z emocji ton jego g osu nape ni  mnie niepokojem.ł ł ł
Switch przyjrza  mi si  uwa nie, a ja pos usznie rozlu ni am si , pozwalaj c był ę ż ł ź ł ę ą
strach parowa  z ka dej kom rki mojego cia a. U miechn  si  jeszcze szerzej,ł ż ó ł ś ął ę
ods aniaj c k y.ł ą ł
- Masz milutk  rodzink , Catherine. Przepraszam za twoich dziadk w. Wiem, eą ę ó ż
to nieuprzejme wychodzi  zaraz po obiedzie, lecz nie mia em zbyt wiele czasu.ć ł
Z niezwyk ym wysi kiem powstrzyma am gniew. Nie mog am pozwoli  im zobaczył ł ł ł ć ć
jak p on  moje oczy i w ten spos b zepsu  niespodziank . Dzi ki Bogu, eł ą ó ć ę ę ż
sta am si  ekspertk  w kontrolowaniu spojrzenia. Ten skurwiel my la , e ujdzieł ę ą ś ł ż
mu na sucho artowanie ze mierci moich dziadk w? W a nie wtedy podj amż ś ó ł ś ęł
decyzj , e je li mam umrze , on umrze razem ze mn .ę ż ś ć ą
- Gdzie jest moja matka? – W moim g osie nie by o nawet ladu nonszalanckichł ł ś

art w. Wype nia a go czysta nienawi . Tyle z pewno ci  oczekiwa .ż ó ł ł ść ś ą ł
- Jest u nas. – Kolejny wampir zbli y  si  do Switcha i przekaza  mu cicho, e niktż ł ę ł ż
za nami nie jecha . Switch odwr ci  si  do Bonesa.ł ó ł ę
- W takim razie ruszajmy. Ufam, e nie b dziesz si  oci ga ?ż ę ę ą ł



- Nie b j sie o mnie – odpowiedzia  spokojnie Bones.ó ł
Switch mrukn  co  i odszed  do swojego samochodu.ął ś ł
- Boj  si  – powiedzia am zgodnie z planem, gdy ruszyli my. S yszeli nas b d cę ę ł ś ł ę ą
nawet pi  samochod w za nami.ęć ó
- Po prostu zosta  w samochodzie i nigdzie nie wychod . Kiedy przyjdzie twojań ź
mama masz natychmiast odjecha , rozumiesz?ć
- Tak, tak zrobi . – ę Najpierw piek o zamarznie. ł Sw dzia y mnie r ce, by ichę ł ę
wszystkich rozerwa . Dostrzeg am sygna  Bonesa i rozp aka am si , poj kuj cć ł ł ł ł ę ę ą
cicho, a jednocze nie odliczaj c w my lach. Wkr tce, ju  bardzo nied ugo, dowiedzś ą ś ó ż ł ą
si , e jeden z nich zosta  ojcem. Zemsta to suka, a tak sie sk ada o, e jaę ż ł ł ł ż
r wnie .ó ż
Jechali my niemal czterdzie ci minut, zanim pi tna cie kilometr w od autostradyś ś ę ś ó
zatrzymali my si  przy jakim  opuszczonym domu. By  adny i odosobniony,ś ę ś ł ł
z d ugim podjazdem. Idealne miejsce na masakr . Bones podjecha  na parkingł ę ł
i stan , jednak nie wy cza  silnika. Spojrza  na mnie zaledwie na moment, poął łą ł ł
czym kto  szarpn  drzwi po jego stronie.ś ął
- Koniec trasy. Hennessey m wi, e kobieta wyjdzie, kiedy ty wejdziesz do rodkaó ż ś
– powiedzia  Switch, a jego twarz ponownie wykrzywi  z o liwy u miech.ł ł ł ś ś
Bones uni s  brew.ó ł
- Nie wydaje mi si , kolego. Podprowad cie j  do drzwi, ebym j  zobaczy ,ę ź ą ż ą ł
a wtedy p jd . Je li nie, ty i ja sobie pota czymy.ó ę ś ń

agodno  znikn a z jego g osu, a oczy rozb ys y zieleni . Mimo, e nasz samoch dŁ ść ęł ł ł ł ą ż ó
blokowa y z ty u inne pojazdy i byli my otoczeni, Switch wci  wygl da  nał ł ś ąż ą ł
niespokojnego.
- S yszysz w rodku bicie jej serca. yje – sprzeciwi  si .ł ś Ż ł ę
Bones roze mia  si  cynicznie.ś ł ę
- S ysz  siedem serc. Kto twierdzi, e chocia  jedno z nich nale y do niej? Co macieł ę ż ż ż
do ukrycia? Umowa stoi czy nie?
Switch wpatrywa  si  w niego, po czym skin  g ow  na jednego z wampir w,ł ę ął ł ą ó
kt ry wszed  do budynku.ó ł
- Patrz.
Gwa townie zaczerpn am powietrza. W jednym ze s abo o wietlonych okienł ęł ł ś
pojawi a si  nagle twarz mojej matki. Kto  trzyma  j  za gard o, trzymaj c przedł ę ś ł ą ł ą
sob  jak tarcz . Z rany na jej g owie s czy a si  krew, sp ywaj c na bluzk  i plami cą ę ł ą ł ę ł ą ę ą
j  w wielu innych miejscach.ą
- Masz. Tw j dow d. Zadowolony?ó ó
Bones skin  g ow  i wysiad  z samochodu. Natychmiast otoczy o go sze  innychął ł ą ł ł ść
wampir w.ó
Przesun am si  na siedzenie kierowcy i zamkn am drzwi. Widz c to Switchęł ę ęł ą



z wy szo ci  u miechn  si  do mnie zza szyby.ż ś ą ś ął ę
- Poczekaj tu. Przyprowadzimy j  tu i b dziecie mog y odjecha .ą ę ł ć
S dz c po jego ca kowitym braku zainteresowania moj  osob  albo moja matkaą ą ł ą ą
nie wyjawi a im kim jestem, albo – jak przewidywali my – nie uwierzyli jej. Dzi kił ś ę
Bogu za g upc w.ł ó
Drzwi wej ciowe zamkn y si  za Bonesem i zosta am w samochodzie sama,ś ęł ę ł
z trzech stron zablokowana przez SUV-y. Ku mojej uldze moja matka znikn aęł
z okna, odci gni ta gdzie  na bok.ą ę ś
Gdzie  z g bi domu dobieg  mnie g os – jednocze nie z owrogi i radosny. Rozpozna amś łę ł ł ś ł ł
w nim Hennessey’a.
- No, no. Patrzcie, kto do czy  do imprezy! Uwa aj na to, czego sobie yczysz,łą ł ż ż
Bones. Chcia e  wiedzie  kto wsp pracowa  ze mn  przez tyle lat. Rozejrzyj sił ś ć ół ł ą ę
wi c. Poza jedn  osob  jeste my tutaj wszyscy.ę ą ą ś
Byli tam wszyscy. Ludzie, kt rzy zniszczyli setki ludzkich y , nie tylko moje.ó ż ć
Pomy la am o wszystkich tych rodzinach, kt re rozdzieli y te bydlaki, i poczu amś ł ó ł ł
nap yw si y. Wyj am telefon i spokojnie wybra am numer, kt ry da  mi detektywł ł ęł ł ó ł
Mansfield. Mia am wra enie, e by o to tak dawno temu. Odezwa  si  kobiecył ż ż ł ł ę
g os.ł
- Biuro Szeryfa Hrabstwa Franklin. Czy zg aszany jest nag y wypadek?ł ł
- Tak – powiedzia am bez tchu. – M wi Catherine Crawfield. Znajduj  si  w okolicył ó ę ę
skrzy owania mi dzystanowej 71 i 323, zaledwie kilka mil od Bethel Road,ż ę
w domu na ko cu lepej uliczki. Wcze niej dzisiejszego dnia srebrnym sztyletemń ś ś
przebi am nadgarstki detektyw w Mansfielda i Blacka. Przyjed cie i z apcie mnie.ł ó ź ł
Roz czy am si , kiedy tylko zacz a co  terkota . Drzwi wej ciowe otworzy yłą ł ę ęł ś ć ś ł
si  gwa townie i wypad  z nich Switch, poruszaj c si  z nieludzk  szybko ci .ę ł ł ą ę ą ś ą
Wiedzia am, e us ysz  moj  rozmow  przez telefon. Teraz za  chcieli mnie uciszy .ł ż ł ą ą ę ś ć
W ca ym tym spiskowaniu nigdy nie za wita o im w g owach, e Bones b dzieł ś ł ł ż ę
kaza  mi zadzwoni  na policj . Zawsze zbyt dumni przed kl sk .ł ć ę ę ą
U miechn am si  dziko w stron  Switcha i z ca ej si y nacisn am na gaz. SUV-yś ęł ę ę ł ł ęł
blokowa y mnie z ka dej strony, tylko nie z przodu. ł ż Gotowi jeste cie czy nie,ś
ch opcy, nadchodz !ł ę
Samoch d wystrzeli  do przodu, a Switch zdo a  unikn  potr cenia w ostatniejó ł ł ł ąć ą
chwili wskakuj c na mask . Natychmiast przebi  pi ci  przedni  szyb  i pr bowaą ę ł ęś ą ą ę ó ł
mnie chwyci , lecz przygotowana na to ciska am w d oni sztylet. Wbi am goć ś ł ł ł
w jego szyj  i przekr ci am, ca kowicie rozrywaj c mu gard o, po czym schowa amę ę ł ł ą ł ł
g ow  pod kierownic  i wjecha am w cian  domu.ł ę ę ł ś ę
Kiedy samoch d uderzy  we frontowe okno rozleg  si  huk eksploduj cego szk aó ł ł ę ą ł
i cegie . Trzask rozrywanego metalu, krusz cego si  betonu i ami cego drewnał ą ę ł ą
by  og uszaj cy. Bez wahania wyskoczy am przez roztrzaskan  przedni  szybł ł ą ł ą ą ę



i ze lizn am po masce, rzucaj c no ami we wszystko, co porusza o si  w moimś ęł ą ż ł ę
kierunku. Okrzyki b lu zmiesza y si  z sykiem dymi cego silnika, kaszla  i charczaó ł ę ą ł ł
w agonii.
Hennessey i oko o dwadzie cia pi  innych wampir w znajdowa o si  w zrujnowanejł ś ęć ó ł ę
cz ci pokoju. Matko Boska, by o ich wi cej ni  si  spodziewali my. Mojęś ł ę ż ę ś ą
matk  odrzuci o w pobli e naro nika, gdzie le a a teraz z wi zami na nadgarstkachę ł ż ż ż ł ę
i w kostkach. Jej szeroko otwarte, pe ne niedowierzania oczy utkwione by ył ł
we mnie.
Furia, kt r  tak starannie kontrolowa am od momentu, gdy zobaczy am martweó ą ł ł
sylwetki moich dziadk w wybuch a we mnie z pe n  moc , poch aniaj có ł ł ą ą ł ą
mnie ca . Z gard a wyrwa  mi si  dziki, m ciwy warkot, a oczy rozb ys y szmaragdowymłą ł ł ę ś ł ł
blaskiem.
Bones wykorzysta  moment zaskoczenia. Kto  w a nie skuwa  go kajdankami,ł ś ł ś ł
kiedy zdecydowa am si  zrobi  z domu gara . Natychmiast chwyci  a cuch zwisaj cył ę ć ż ł ł ń ą
mu z nadgarstka i okr ci  nim szyj  najbli szego wampira. Bezlito nieę ł ę ż ś
szarpn , odrywaj c jego g ow  i obr ci  si  do nast pnego z tak  szybko ci , eął ą ł ę ó ł ę ę ą ś ą ż
jego obraz rozmy  mi si  przed oczami.ł ę
Trzy inne wampiry skoczy y w moj  stron . Mieli k y ods oni te w morderczymł ą ę ł ł ę
grymasie, lecz podobnie by y moje no e. Odskoczy am od ich z b w i zada amł ż ł ę ó ł
kilka cios w nogami, przewracaj c jednego z nich. Momentalnie te  znalaz amó ą ż ł
si  na nim, wbijaj c ostrze w jego serce i rozrywaj c je jednym ci ciem ostrza.ę ą ą ę
Jaki  czarnow osy wampir ruszy  w stron  mojej matki. Wyskoczy am w powietrześ ł ł ę ł
i praktycznie przelecia am przez ca e pomieszczenie, l duj c na jego plecach.ł ł ą ą
Srebro w mojej d oni ze wistem przeci o powietrze i zag bi o si  w jego sercuł ś ęł łę ł ę
w chwili, kiedy niemal jej dotkn . Jeden ruch mojego nadgarstka wystarczy , byął ł
go wyko czy . Wtedy jednak silne uderzenie zwali o mnie z n g, odrzucaj c doń ć ł ó ą
przodu. Zamiast odda  cios skuli am si , przez co noga napastnika zatoczy ać ł ę ł
nade mn  uk zamiast uderzy  we mnie. adne z nich nie by o przygotowane naą ł ć Ż ł
moj  szybko . Zanim zdo a  ponownie si  zamierzy  ju  by  przybity do cianyą ść ł ł ę ć ż ł ś
z ty u, z niedowierzaniem wpatruj c si  w uchwyt sztyletu wystaj cego muł ą ę ą
z piersi. Jednym z pozosta ych no y przeci am wi zy na r kach i stopach mojejł ż ęł ę ę
matki.
- Wyjd  st d, ź ą natychmiast!
Odepchn am j , chroni c przed nast pn  seri  cios w, wyskoczy am w powietrzeęł ą ą ę ą ą ó ł
i wyl dowa am za plecami dw ch atakuj cych wampir w. Wyzwalaj c swoją ł ó ą ó ą ą
wzmo on  si  zderzy am ich g owy razem wystarczaj co mocno, by roztrzaskaż ą łę ł ł ą ć
im czaszki, po czym przeszy am ich trzymaj c ostrze w ka dej d oni. Si a moichł ą ż ł ł
uderze  by a tak wielka, e moje pi ci przebi y ich na wylot. Warkn am bezlito nień ł ż ęś ł ęł ś
i u y am ich cia  jak tarcz. K y, kt re mia y w a nie wbi  si  w moj  szyj ,ż ł ł ł ó ł ł ś ć ę ą ę



zamiast tego trafi y w trupa. Zakrwawione ostrze wbi am w nast pnego bandyt ,ł ł ę ę
z d oni  wci  wystaj c  spomi dzy eber wampira wisz cego na moim r ku.ł ą ąż ą ą ę ż ą ę
Zanim pojawi a si  nast pna grupa nosferatu rzuci am w napastnik w drugimł ę ę ł ó
cia em, spowalniaj c ich na tyle, by zrzuci  z ramion zw oki i z piekieln  dok adno cił ą ć ł ą ł ś ą
pos a  w ich kierunku wi cej ostrzy. Jedno z nich ugodzi o zbli aj cego sił ć ę ł ż ą ę
wampira prosto w oko, a zanim nast pne utkwi o w jego gardle, zd y  wrzasnę ł ąż ł ąć
z b lu.ó
Mia am wra enie, e wyci ga am no e z cia  tylko po to, by jak w jakiej  makabrycznejł ż ż ą ł ż ł ś

onglerce zn w nimi rzuca . Kiedy sko czy am, bez wahania rzuci amż ó ć ń ł ł
si  w walk  wr cz, cho  by a o wiele bardziej niebezpieczna. Teraz dopiero do wiadczy amę ę ę ć ł ś ł
rozkoszy wykr cania czyjej  g owy tak gwa townie, e si  oderwa a.ę ś ł ł ż ę ł
Zamachn am si  i jak pi k  rzuci am ni  przez pok j, by trafi  w plecy wampiraęł ę ł ą ł ą ó ć
zamierzaj cego si  na Bonesa, z kt rego nadgarstka wci  zwisa  elazny a cuch.ą ę ó ąż ł ż ł ń
Bones z apa  go i zacz  nim wywija  z tak  szybko ci , e widoczna by ał ł ął ć ą ś ą ż ł
jedynie szara smuga.
K tem oka dostrzeg am, jak jeden z ludzi Hennessy’ego wspina si  po wrakuą ł ę
samochodu, staraj c si  zaj  mnie od ty u. Momentalnie odwr ci am si  i rzuci amą ę ść ł ó ł ę ł
sztylet wprost w jego g ow . Co  w jego wrzasku i ciszy, jaka po nim zapad ał ę ś ł
powiedzia o mi, e w a nie zabi am cz owieka. Wampiry nie poddawa y si  takł ż ł ś ł ł ł ę
szybko. Ciekawe, ale nie poczu am nawet najmniejszych wyrzut w sumienia.ł ó
Je li chcieli ze mn  walczy  to znaczy, e byli li. Niewa ne czy mieli t tno, czyś ą ć ż ź ż ę
nie.
Nagle doszed  mnie odleg y ryk syren zbli aj cych si  radiowoz w. Najwyra niejł ł ż ą ę ó ź
Mansfield dosta  wiadomo . Przez gruzy ciany, przez kt r  wjecha am,ł ść ś ó ą ł
zobaczy am morze czerwono-niebieskich wiate . Nadje d a a ma a armia.ł ś ł ż ż ł ł
Wampiry, kt re jeszcze y y, zacz y si  wycofywa . Na to w a nie liczyli my.ó ż ł ęł ę ć ł ś ś
Du o wygodniej by o ich zabi , kiedy nie stali z nami twarz  w twarz. Jeszczeż ł ć ą
wi cej srebra znalaz o sw j cel przelatuj c przez zrujnowan  cian .ę ł ó ą ą ś ę
Wype ni a mnie nieprawdopodobna euforia, a z gard a wyrwa  si  zwyci skił ł ł ł ę ę
wrzask, kt ry strz sn  resztki szk a w rozbitych oknach. Zacz am powoli obchodzió ą ął ł ęł ć
pok j szukaj c nast pnych przeciwnik w i zobaczy am, jak Bones zeó ą ę ó ł
z o liwym u miechem na ustach go ymi r kami rozerwa  wampira, kt ry miał ś ś ł ę ł ó ł
nieszcz cie stan  tu  przed nim. W nast pnej sekundzie powietrze przeci aęś ąć ż ę ęł
r ka, a zaraz potem g owa, kt re wyl dowa y na stosie innych cz ci cia a.ę ł ó ą ł ęś ł
- Policja! Rzu cie…!ć
Silny reflektor o wietli  ca  scen  i g os w megafonie nagle umilk . Ze wszystkichś ł łą ę ł ł
wampir w ywych pozosta o jedynie sze ciu, a cia a trzech z nich przebija yó ż ł ś ł ł
liczne ostrza. Rozbrzmia  huk, gdy policjanci zacz li strzela  we wszystko co sił ę ć ę
rusza o, nie maj c zielonego poj cia w co maj  celowa . Ocala e wampiry zwr ci ył ą ę ą ć ł ó ł



si  w ich stron . Nie podnosi am si  z pod ogi, jako e kule by y dla mnie du oę ę ł ę ł ż ł ż
bardziej niebezpieczne. Wtedy w a nie zobaczy am jak Hennessey i Switch, teł ś ł
dwa bydlaki, czaj  si  w pobli u rozwalonego samochodu. Byli ju  niemal przyą ę ż ż
wyrwie w cianie, sk d z atwo ci  mogli przedosta  si  do lasu i znikn .ś ą ł ś ą ć ę ąć
Poczu am zalewaj c  mnie fal  w ciek ej nienawi ci, a po g owie chodzi a mił ą ą ę ś ł ś ł ł
tylko jedna, skrystalizowana my l. ś Po moim trupie. Nie odejd  nawet metra dalej,ą
dop ki nie b d  le a a martwa na ziemi.ó ę ę ż ł
- Hennessey! - warkn am. – Id  po ciebie!ęł ę
Hennessey odwr ci  si  w moj  stron , a na jego twarzy pojawi o si  niedowierzanie.ó ł ę ą ę ł ę
Switch jednak nawet na mnie nie spojrza . Zamiast tego zacz  czo ga  sił ął ł ć ę
szybciej. Od momentu naszego wcze niejszego spotkania g boka rana na jegoś łę
gardle zd y a si  ju  zasklepi , a s dz c po jego po piechu nie t skni  za kolejnym.ąż ł ę ż ć ą ą ś ę ł
Mia am przy sobie ju  tylko jeden sztylet, za to wielki. Z si  pot pionych zacisn amł ż łą ę ęł
na nim d o . Przekierowa am przep yw energii w moim ciele, ugi amł ń ł ł ęł
kolana i skoczy am na nich kompletnie ignoruj c lataj ce kule. Switch by  mniejszył ą ą ł
i wykorzysta  t  przewag , chowaj c si  pod wygi t  ram  samochodu. Hennesseył ę ę ą ę ę ą ą
by  za to du ym facetem. Idealny cel. Wyl dowa am na nim z ca  p on cł ż ą ł łą ł ą ą
we mnie furi  i oboje wpadli my na cian .ą ś ś ę
Posypa o si  jeszcze wi cej tynku. Hennessey rzuci  si  do mojego gard a, leczł ę ę ł ę ł
w tej samej sekundzie odepchn am go i jego z by wyl dowa y na moim obojczyku.ęł ę ą ł
Zala y mnie fale b lu, gdy wgryz  si  g boko i rozrywa  moje cia o. Poniewał ó ł ę łę ł ł ż
byli my zaklinowani mi dzy samochodem i wal c  si  cian , nie mia am jakś ę ą ą ę ś ą ł
go z siebie zrzuci . Hennessey jak rekin zacz  potrz sa  g ow , jeszcze bardziejć ął ą ć ł ą
otwieraj c moj  ran . Jedno rami  mia am wykr cone na plecy i przygniecione,ą ą ę ę ł ę
przez co okazywa o si  bezu yteczne, kopn am wi c go brutalnie, ale nie pu ci .ł ę ż ęł ę ś ł
By a to najgorsza pozycja, jaka mog a mi si  zdarzy  podczas walki z wampiremł ł ę ć
i w a nie dlatego tak ci ko wiczy am, by z odleg o ci zabija  sztyletami. Niewiadomoł ś ęż ć ł ł ś ć
sk d, nagle w g owie rozbrzmia y mi s owa Spade’a. ą ł ł ł Ten bij cy ci na szyią
puls jest twoj  najwi ksz  s abo ci  ą ę ą ł ś ą… Hennessey wiedzia  r wnie dobrze jak ja, eł ó ż
wystarczy, e mnie przytrzyma i b d  za atwiona. Ka de szarpni cie jego ustż ę ę ł ż ę
coraz bardziej zbli a o go do mojego gard a.ż ł ł
W u amku sekundy podj am decyzj . ł ęł ę Mo e i zgin , ale wtedy zabior  ci  ze sob .ż ę ę ę ą
Wolne rami , kt rym do tej pory go odpycha am, teraz przesun am na jegoę ó ł ęł
plecy. Hennessey podni s  g ow  wystarczaj co, by u miechn  si  z wy szo ci ,ó ł ł ę ą ś ąć ę ż ś ą
po czym opu ci  ociekaj ce krwi  usta do mojej ods oni tej szyi.ś ł ą ą ł ę
W chwili, gdy poczu am nacisk jego k w na moj  sk r , z ca ej si y wbi amł łó ą ó ę ł ł ł
srebrny n  w jego plecy. Ca y zesztywnia , lecz nie pu ci am ostrza, by zobaczyóż ł ł ś ł ć
czy tyle wystarczy. Wci  wbija am w niego i przekr ca am sztylet, za ka dymąż ł ę ł ż
razem czuj c jak jego cia o drga spazmatycznie, a  w ko cu zupe nie przesta  sią ł ż ń ł ł ę



porusza . Usta na moim gardle przesta y by  tak niebezpieczne i zwiotcza y,ć ł ć ł
a kiedy go z siebie zepchn am by  – dos ownie i w przeno ni – ubity na mier .ęł ł ł ś ś ć
Nie mia am czasu wi towa . Odg osy wystrza w zacz y rozbrzmiewa  z dalał ś ę ć ł łó ęł ć
od domu, co zwr ci o moj  uwag . Gwa townie podnios am g ow  i w tym momencieó ł ą ę ł ł ł ę
dostrzeg am znikaj cego mi dzy drzewami Switcha. Przedar  si  przezł ą ę ł ę
policyjny front i ucieka  po wolno .ł ść
Wyskoczy am, by zacz  go goni , lecz jeden z pocisk w przelecia  tu  obokł ąć ć ó ł ż
mnie, skutecznie mnie powstrzymuj c.ą
- Bones! - wrzasn am. - Switch ucieka! Zmierza w g b lasu!ęł łą
Bones zaatakowa  najbli szego mu wampira, d oni  przebijaj c mu szyj  nał ż ł ą ą ę
wylot. Jego pier  dosi g a seria pocisk w, lecz ledwie spojrza  na rany. Na jegoś ę ł ó ł
twarzy pojawi o si  niezdecydowanie. Gdyby ruszy  za Switchem, musia by zostawił ę ł ł ć
mnie sam . Mieli my zamiar znikn  zanim nadci gnie ca a kawaleria. Nieą ś ąć ą ł
oczekiwali my jednak tak wielu przeciwnik w wewn trz domu. Ko cz c tutaj,ś ó ą ń ą
mieli my uciec u ywaj c cia a Bonesa jako tarczy. Teraz jednak ka da z tych opcjiś ż ą ł ż
by a bezu yteczna, je li rzuci by si  w pogo  za Switchem.ł ż ś ł ę ń
Jedyne, o czym by am w stanie my le , to moja babcia nieruchomym wzrokiemł ś ć
wpatruj ca si  we mnie z oskar eniem oraz dziadek rozci gni ty na kuchenneją ę ż ą ę
pod odze.ł
- Dorwij go. P niej po mnie wr cisz. óź ó Id !ź
Ostatnie s owo by o rykiem niepohamowanej w ciek o ci. Chcia am, by tenł ł ś ł ś ł
bydlak zdech . Naprawd  i w wielkim b lu. Wszystko inne mog o poczeka .ł ę ó ł ć
Bones podj  decyzj  i wypad  z pokoju z szybko ci , kt rej nie osi gn  by nawetął ę ł ś ą ó ą ął
samoch d. Pociski by y zbyt wolne, by go dosi gn . W mgnieniu oka zniknó ł ę ąć ął
mi z oczu.
Jeden z pozosta ych wampir w przej  inicjatyw  i rzuci  we mnie jeden z moichł ó ął ę ł
no y. Ostrze zatopi o si  g boko w moim udzie, o cal mijaj c t tnic . Ignoruj cż ł ę łę ą ę ę ą
b l wyrwa am je z cia a i rzuci am wprost w jego serce. Jego urwany w agonii j kó ł ł ł ę
by  dla mnie jak muzyka.ł
Nagle w moich uszach rozbrzmia  huk wybuchu i poczu am, jak odrzuca mnie nał ł
bok. Kiedy usiad am, szukaj c celu, kto  celowa  ju  we mnie. Poczu am ogie ,ł ą ś ł ż ł ń
gdy wystrzelona kula si gn a mojego ramienia. Dysz c z b lu dotkn am ranyę ęł ą ó ęł
i us ysza am nad sob  g os.ł ł ą ł
- Nie ruszaj si ! Nie ruszaj! Trzymaj r ce w pieprzonym powietrzu!ę ę
Dr cy ze strachu gliniarz sta  nade mn , wspierany dwoma innymi po bokach.żą ł ą
Z przera eniem w oczach przygl dali si  krwawej rze ni w pomieszczeniu. Powoliż ą ę ź
podnios am d onie do g ry, krzywi c si  na atak b lu promieniuj cy z mojegoł ł ó ą ę ó ą
ramienia.
- Jeste  aresztowana – niemal zapiszcza  spanikowany gliniarz, niemal wywracaj cś ł ą



bia ka swoich oczu. Smr d jego strachu niemal ca kowicie mnie przygni t .ł ó ł ó ł
- Dzi ki Bogu - odpowiedzia am. Bior c wszystko pod uwag , sko czy am lepieję ł ą ę ń ł
ni  oczekiwa am.ż ł

                                           ROZDZIA  DWUDZIESTY CZWARTYŁ

Przeczytali mi moje prawa. Nie za bardzo ich jednak s ucha am, gdy  nie potrzebowa amł ł ż ł
ostrze enia z poradnika by wiedzie , e trzymanie g by na k dkż ć ż ę łó ę
le y w moim najlepszym interesie. Potem, po p godzinnym odmawianiu odpowiedziż ół
na jakiekolwiek pytania, gdy le a am przykuta kajdankami do noszy naż ł
ty ach ambulansu, jaki  wysoki i chudy gliniarz utorowa  sobie do mnie drog .ł ś ł ę
- Kirkland, zabieram j  ze sob .ą ą
Oficer, kt ry czyta  mi moje prawa - prawdopodobnie Kirkland – stan  mu naó ł ął
drodze.
- Porucznik Isaac? Ale…
- Wkr tce w ca ym tym miejscu b dzie roi o si  od medi w i helikopter w prasowych,ó ł ę ł ę ó ó
a potrzebujemy wielu odpowiedzi. Nie porucznikuj mi tu! – rzuci  ostroł
m czyzna.ęż
- Hej, postrzelili mnie tu. No wiecie, krwawi  i tak dalej… - wytkn am.ę ęł
- Zamknij si  -powiedzia  Isaac szorstko i odpi  mnie od noszy. Ratownicy medycznię ł ął
z niedowierzaniem wbili w niego wzrok. Isaac szarpn  mnie za wci  skuteął ąż
kajdankami r ce i poci gn  za sob , powoduj c tym samym wybuch kolejneję ą ął ą ą
fali b lu w moim ramieniu. Kirkland nie spuszcza  z nas wzroku, lecz nie odezwaó ł ł
si . Wygl da , jakby nie m g  si  doczeka , by si  stamt d wydosta .ę ą ł ó ł ę ć ę ą ć
Porucznik Kirkland niezbyt delikatnie poci gn  mnie dalej, w kierunku nieoznakowanegoą ął
radiowozu. Jedynym znakiem oznaczaj cym policj  by o migaj ceą ę ł ą
czarno-niebiesko wiat o. Zaskoczona, rozejrza am si  wok . Czy taka by aś ł ł ę ół ł
zwyczajna procedura?
- Jestem ranna, a wy, klauny, m czyli cie mnie przez ponad p  godziny. Czy nieę ś ół
powinni cie zabra  mnie do szpitala? – zapyta am, gdy Isaac ruszy .ś ć ł ł
- Zamknij si  – powt rzy , lawiruj c samochodem w labiryncie policyjnych woz wę ó ł ą ó
i ruin budynku.
- Bo ka dy dobry prawnik nazwa by to pogwa ceniem moich praw - ci gn am,ż ł ł ą ęł
ignoruj c go.ą
Spojrza  na mnie we wstecznym lusterku.ł
- Kurwa, zamknij si  ę – powiedzia  kolejny raz, przeci gaj c s owa.ł ą ą ł
To z pewno ci  nie by o normalne. Oczywi cie aresztowano mnie pierwszy razś ą ł ś
w yciu, lecz wci … Na pr b  poci gn am lekko nosem, wci gaj c jego wo .ż ąż ó ę ą ęł ą ą ń
Do Isaaca przylgn  jaki  zapach, lecz nic mi nie m wi . Nie przywyk am do rozpoznawaniaął ś ó ł ł



rzeczy po ich woni.
Kilka minut p niej Isaac wyjecha  na pust  drog . Mrukn  co  z satysfakcjóź ł ą ę ął ś ą
i zn w napotka  w lusterku m j wzrok.ó ł ó
- Jaka szkoda, Catherine. Taka dziewczyna jak ty… Ca e ycie przed tob , a tył ż ą
marnujesz je wpl tuj c si  w bia e niewolnictwo. Zabi a  nawet w asnych dziadk w,ą ą ę ł ł ś ł ó
by zatuszowa  swoj  dzia alno . Tragiczne.ć ą ł ść
- Oficerze Fiucie – powiedzia am wyra nie – pierdol si .ł ź ę
- Uuu, co za j zyk – cmokn  Isaac z dezaprobat . – Jednak nie dziwi mnie toę ął ą
u ciebie. Zamierza a  nawet sprzeda  w asn  matk  jako tak  niewolnic , prawda?ł ś ć ł ą ę ą ę
- Musisz by  najg upszym… - zacz am z furi , lecz urwa am gwa townie i g bokoć ł ęł ą ł ł łę
zaczerpn am powietrza. Isaac wiedzia  zbyt wiele i nagle dotar o do mnie, co toęł ł ł
za zapach.
W chwili, gdy wyci gn  d o  w moj  stron , rzuci am si  na przednie siedzenie.ą ął ł ń ą ę ł ę
Jego bro  wypali a, lecz pocisk trafi  w oparcie zamiast we mnie. Samochodemń ł ł
zarzuci o na s siedni pas, kiedy stara  si  ponownie wycelowa .ł ą ł ę ć
Grzmotn am jego g ow  w kierownic . W z ponownie skr ci , wje d aj c naęł ł ą ę ó ę ł ż ż ą
pobocze, kt re dzi ki wczesnej porze by o zupe nie puste. Chwyci am kierownic ,ó ę ł ł ł ę
by uchroni  nas przed zderzeniem z lini  drzew. Gdy Isaac kilka sekund p niejć ą óź
podni s  wzrok, celowa am ju  w jego zakrwawion  i oszo omion  twarz.ó ł ł ż ą ł ą
- Zatrzymaj si  natychmiast, albo tw j m zg rozpry nie si  na nas oboje.ę ó ó ś ę
Pr bowa  odebra  mi bro , lecz zanim nawet jego palce zd y y jej dotknó ł ć ń ąż ł ąć
grzmotn am go ni  w szcz k .ęł ą ę ę
- Zr b to raz jeszcze, Renfield. Zobaczymy jak sko czysz.ó ń
Na widok jego rozszerzaj cych si  ze strachu oczu roze mia am si  z o liwie.ą ę ś ł ę ł ś
- O tak, wiem kim jeste . Wybierz sobie imi  - Renfieldzie, znajomku wampir w,ś ę ó
nietoperza dziwko, co tylko chcesz. mierdzisz wampirami i to nie tylko tymiŚ
martwymi. Kiedy ju  si  pomarszcz  i wyschn  maj  zupe nie inny zapach, daszż ę ą ą ą ł
wiar ? To powiedz, komu s u ysz, piesku? Czyj zimny, blady ty ek e  ca owaę ł ż ł ż ś ł ł
z nadziej , e pan przemieni cie na koniec dnia?ą ż
Isaac zatrzyma  samoch d.ł ó
- Pope niasz najwi kszy b d w swoim yciu.ł ę łą ż
Ustawi am dr ek skrzyni bieg w na luz i z apa am go za jaja zanim zd ył ąż ó ł ł ąż ł
wrzasn . Zrobi  to jednak zaraz po tym, jak je porz dnie cisn am.ąć ł ą ś ęł
- Kto to? Kto ci  wys a , eby  mnie wyko czy ?ę ł ł ż ś ń ł
- Pieprz si .ę

cisn am mu j dra jeszcze mocniej, jakby to by y pi eczki rehabilitacyjne. IsaacŚ ęł ą ł ł
wrzasn  falsetem, od kt rego natychmiast rozbola a mnie g owa.ął ó ł ł
- Zapytam ci  teraz jeszcze raz i doprawdy nie chcesz wkurza  mnie jeszcze bardziej.ę ć
Kto ci  przys a ?ę ł ł



- Oliver - wyj cza . - To ę ł Oliver!
To nie by o imi  burmistrza. Tak naprawd  nie by o to imi  nikogo, kto widniał ę ę ł ę ł
na naszej li cie podejrzanych.ś
- Jako  musisz mnie przekona . Jaki Oliver?ś ć
- Ethan Oliver!
Zamar am ze zdumienia. Isaac roze mia  si  przez b l.ł ś ł ę ó
- Nie wiedzia a ? Hennessey by  pewien, e Francesca powiedzia a Bonesowi.ł ś ł ż ł
- Ethan Oliver - szepn am. - ęł Gubernator Ethan Oliver? Jest wampirem?
- Nie, jest cz owiekiem. Po prostu robi z wampirami interesy.ł
Wszystko nagle trafi o na swoje miejsce.ł
- To on jest cichym wsp lnikiem Hennessey’ego! M j Bo e, ó ó ż g osowa am ł ł na niego!
Dlaczego to robi?
- Pu  moje jaja! - sapn  Isaac.ść ął
To mnie nieco otrze wi o i zamiast pu ci , jeszcze bardziej zacisn am d o .ź ł ś ć ęł ł ń
- Puszcz , kiedy to wszystko b dzie mia o jaki  sens. A zegar tyka. Co sze dziesi tę ę ł ś ść ą
sekund b d  ciska a mocniej. Za pi  minut nic ci z nich nie zostanie.ę ę ś ł ęć
- Chce zosta  prezydentem i u ywa Ohio jako odskoczni – wyrzuci  z siebie jednymć ż ł
tchem Isaac. – Kilka lat temu Oliver natkn  si  na Hennessey’ego. Zdaje si ,ął ę ę

e kupowa  wtedy na boku jakie  cizie. Hennessey wymy li  plan porywania ludziż ł ś ś ł
jako po ywienia, tak jak to robi  w Meksyku. Ten plan spodoba  si  Oliverowi.ż ł ł ę
Problem by  taki, e chodzi o o adne, m ode laski. Sprzedawa y si  najlepiej, aleł ż ł ł ł ł ę
sprawy zacz y si  komplikowa , kiedy zagin a du a ich liczba. Wtedy w a nieęł ę ć ęł ż ł ś
dobili targu. Hennessey ze swojej strony czy ci  ulice z bezdomnych, handlarzyś ł
prochami, prostytutek i degenerat w, a Oliver dopilnowywa , eby znika  ka dyó ł ż ł ż
jeden papier i policyjny raport, eby klienci Hennessey’ego byli szcz liwi. Okaza oż ęś ł
si  jednak, e to mn stwo roboty, wi c Hennessey zacz  zdobywa  adresyę ż ó ę ął ć
dziewczyn i zapobiega  zg aszaniom zagini . Przez to ć ł ęć moja praca sta a sił ę
o niebo l ejsza, kiedy nie musia em wys uchiwa  j k w tych wszystkich rodzin.ż ł ł ć ę ó
Wszystko sz o doskonale. Liczba przest pstw zmala a, gospodarka wzros a, wyborcył ę ł ł
s  zadowoleni, Oliver wychodzi na wybawc  Ohio… a Hennessey zbieraą ę
kas .ę
Z niedowierzaniem kr ci am g ow  na ich bezduszno . Szczerze, nie mia amę ł ł ą ść ł
poj cia kto by  gorszy - Hennessey, kt ry czynnie si  tym zajmowa , czy Oliver,ę ł ó ę ł
kt ry wyszed  na bohatera wspinaj c si  na szczyt po stosach ofiar.ó ł ą ę
- Oliver najwyra niej wys a  ci , by  mnie zabi , ale co z moj  matk  i innymiź ł ł ę ś ł ą ą
dziewczynami, kt re by y w tamtym domu? ó ł Co zamierzali cie zrobi  z nimiś ć ? No
dalej, ok am mnie.ł
Ponownie cisn am jego krocze. Zapiszcza  z b lu, ale poj  co mia am na my li.ś ęł ł ó ął ł ś
To, co powiedzia  mi p niej nie by o adnym os odzonym wymys em.ł óź ł ż ł ł



- Oliver ze wirowa , gdy us ysza  o policji wok  tego domu i o tym, e niekt reś ł ł ł ół ż ó
dziewczyny prze y y. Chcia  zatrze  wszystkie lady, kt re do niego prowadz .ż ł ł ć ś ó ą
Dlatego mia em ciebie zastrzeli , a p niej pod o y  bomb  pod szpital, do kt regoł ć óź ł ż ć ę ó
je zawie li. Oliver mia  zamiar p niej oskar y  o to muzu ma skich ekstremist w.ź ł óź ż ć ł ń ó
Widzia , jak notowania Busha wzros y po jedenastym wrze nia, pomy lał ł ś ś ł
wi c, e to wypchnie go na szczyt jako nast pnego kandydata na prezydenta.ę ż ę
- Ty chuju - warkn am. - Gdzie jest bomba?ęł
- W baga niku.ż
Zacz am gwa townie my le . Oliver b dzie oczekiwa  eksplozji w ci gu nast pnychęł ł ś ć ę ł ą ę
kilku godzin. Kiedy jednak jej nie b dzie, z pewno ci  wy le kogo  innego,ę ś ą ś ś
by sko czy  robot .ń ł ę
- Isaac – powiedzia am przyjemnym tonem. – P jdziesz ze mn . Cofam sw j g os.ł ó ą ó ł
Rezydencja gubernatora w Bexley by a bogato udekorowana na wi ta. Nał ś ę
drzwiach frontowych wisia  du y, wierkowy wieniec, dope niaj c kompletuł ż ś ł ą
z kolorowymi lampkami, girlandami i innymi wi tecznymi ozdobami. Po zewn trznejś ą ę
stronie budynku rozwieszonych by o mn stwo wiate ek, a ogr d wype nia ył ó ś ł ó ł ł
kwitn ce gwiazdy betlejemskie. Isaac zaparkowa  samoch d przy eliwnymą ł ó ż
ogrodzeniu jakie  sto metr w od wej cia.ś ó ś
- I co niby zamierzasz zrobi , zadzwoni  do drzwi? – zapyta  z o liwie.ć ć ł ł ś
Usiad am za nim na tylnym siedzeniu, wbijaj c mu w bok jego w asn  bro . Odł ą ł ą ń
strony posiad o ci promieniowa a energia z innego wiata. Och, ok. S  tu potwory.ł ś ł ś ą
- Ilu ich jest? Wiesz o co pytam.
Nawet nie pr bowa  udawa  g upiego.ó ł ć ł
- Trzy, mo e cztery wampiry i dodatkowo kilkoro ludzi z jego zwyk ej ochrony.ż ł
S dz c po odg osie bij cych serc, w rodku znajdowa o si  sze ciu ludzi. Mo eą ą ł ą ś ł ę ś ż
byli po prostu przeci tnymi gorylami wykonuj cymi swoj  prac . A mo e nie. Poę ą ą ę ż
wampirach nie odczuj  adnych wyrzut w sumienia, i to nie tylko przez mojeę ż ó
sta e powody. Je li ochraniali Olivera, to z pewno ci  wiedzieli co robi.ł ś ś ą
- Znaj  ci ? Stra nicy? Przychodzi e  tu ju , tak?ą ę ż ł ś ż
- Wiele razy - prychn . – Zadar a  ze z ym go ciem, suko. Siedz  w jego kieszeniął ł ś ł ś ę
naprawd  g boko.ę łę
- Taa. – Jedn  r k  zdj am z siebie koszul  i stanik, nawet na sekund  nie przestaj cą ę ą ęł ę ę ą
celowa  w Isaaca. Potem prze o y am w osy przez rami , ukrywaj c ran .ć ł ż ł ł ę ą ę
Co do reszty krwi na mnie… C , z tym ju  nic nie mog am zrobi .óż ż ł ć
W lusterku zobaczy am, jak oczy Isaaca rozszerzaj  si  ze strachu.ł ą ę
- Podjed  pod same drzwi i powiedz im, e przywioz e  prezent – powiedzia amź ż ł ś ł
spokojnie, opadaj c na siedzenie. – Jestem pewna, ze nie b dzie to pierwszy raz.ą ę
I pami taj, e trzymam ci  na muszce, wi c je li powiesz cho  s owo wi cej rozwalę ż ę ę ś ć ł ę ę
ci  w diab y.ę ł



Isaac u miechn  si  przebiegle. Wiedzia am, e co  kombinowa , lecz mia amś ął ę ł ż ś ł ł
nadziej , e poczeka z tym a  wejdziemy do rodka.ę ż ż ś
- Niez e cycki.ł
- Jed .ź
Bez dalszych odzywek podjecha  pod bram . Kiedy zbli ali my si  do budkił ę ż ś ę
stra nik w przesun am bro  tak, e moje biodro chowa o j  przed wzrokiemż ó ęł ń ż ł ą
stra nik w.ż ó
Isaac zatrzyma  si  przed bram  i otworzy  okno. Jeden ze stra nik w wytknł ę ą ł ż ó ął
g ow  zza drzwi str wki.ł ę óżó
- Cze , Frankie - powiedzia  Isaac. – Zn w tu jestem.ść ł ó
- Dwa razy jednego dnia, Jay? – zapyta  m czyzna. – Kogo tam masz?ł ęż
Isaac otworzy  r wnie  moje okno. Szyby w ca ym samochodzie by y przyciemnione.ł ó ż ł ł
Kiedy stra nik mnie dostrzeg , po dliwie przyjrza  si  moim piersiom, poż ł żą ł ę
czym roze mia  si .ś ł ę
- Niewa ne. Chyba lepiej, ebym nie wiedzia . Jeste  w sam  por . ona wyjecha aż ż ł ś ą ę Ż ł
jak  godzin  temu.ąś ę
- Rzeczywi cie w sam  por  – odpar  Isaac przeci gaj c samog oski. Brzmia  du oś ą ę ł ą ą ł ł ż
pewniej. – Na razie, Frankie.
Przejechali my przez bram  i skierowali my si  na jednopasmowy podjazd. Juś ę ś ę ż
chcia am z powrotem za o y  na siebie koszul , kiedy kto  bez t tna wyszed  zł ł ż ć ę ś ę ł
domu, by go zaanonsowa .ć
- Pomocy! – wrzasn  Isaac… i schowa  g ow  w kolana.ął ł ł ę
Wampir rzuci  si  na samoch d w momencie, kiedy poci gn am za spust. Gdybymł ę ó ą ęł
by a zwyk ym cz owiekiem, Isaacowi uda oby si  z tego wyj . Ja jednakł ł ł ł ę ść
by am w po owie wampirzyc , w dodatku podrasowan  krwi  Bonesa. W tej sytuacjił ł ą ą ą
nie mia  adnych szans. G owa Isaaca eksplodowa a. Krew rozbryzg a sił ż ł ł ł ę
we wszystkich kierunkach, grub  warstw  pokrywaj c okna i mnie.ą ą ą
W nast pnej sekundzie kto  wyrwa  drzwi po mojej stronie, lecz tyle wystarczy oę ś ł ł
mi, by ponownie wymierzy . B yskawicznie wystrzeli am seri  pocisk w wć ł ł ę ó
otwarte usta wampira. Odrzuci o go do ty u, jednak nie przestawa am naciskał ł ł ć
spustu. Kiedy zamiast strza w rozleg y si  tylko puste klikni cia odrzuci am brołó ł ę ę ł ń
i skoczy am na niego.ł
Jego twarz by a zmasakrowana. Leczy  si  ju , lecz z fragmentami przypominaj cymił ł ę ż ą
obecny stan czaszki Isaaca, zabiera o mu to zbyt wiele czasu. Z ulg  wyszarpn amł ą ęł
n  zza jego paska i wbi am mu go w serce, by w nast pnej chwilióż ł ę
obr ci  si  i zmierzy  z dwoma innymi wampirami.ó ć ę ć
Jeden z nich wzbi  si  w powietrze, na co pochyli am si , by skoczy  za mnie.ł ę ł ę ł
Zamiast tego wyl dowa  na samochodzie, daj c mi w ten spos b kilka sekund, byą ł ą ó
rozp dzi  si  i rzuci  na jego towarzysza. Zamachn am si  i dwoma sierpowymię ć ę ć ęł ę



roz o y am na opatki, z satysfakcj  dostrzegaj c niedowierzanie na jego twarzy.ł ż ł ł ą ą
Bycie niedocenian  jest najlepsze.ą
Drugi wampir odzyska  orientacj  i zacz  mnie okr a . Jego k y l ni y w ciemno ci.ł ę ął ąż ć ł ś ł ś
Z wn trza domu i str wki dobiega y krzyki. Us ysza am Frankiego, wzywaj cegoę óżó ł ł ł ą
wsparcie, a nast pnie odg os jego szybkich krok w, gdy ucieka . Szlag.ę ł ó ł
Wkr tce to miejsce zaroi si  od glin. Albo czego  jeszcze gorszego.ó ę ś
Cofn am si  i uda am, e potykam. Kie  to kupi  i rzuci  si  naprz d. Przez toęł ę ł ż ł ł ł ę ó
w a nie rzucony przeze mnie n  wbi  si  w jego pier  o wiele g biej. Wci  warcza ,ł ś óż ł ę ś łę ąż ł
kiedy na mnie wyl dowa . Przewr ci am si  na plecy, kopni ciem wyrzucaj cą ł ó ł ę ę ą
go przez frontowe okno i natychmiast zerwa am si  na nogi, by wskoczy  tamł ę ć
za nim. Lepiej, eby to on si  poci  przy tworzeniu nowych drzwi ni  ja.ż ę ął ż
Zar wno z wn trza jak i z zewn trz domu rozleg y si  strza y, gdy ludzcy ochroniarzeó ę ą ł ę ł
starali si  broni  swojego szefa. Chwyci am umieraj cego wampira i rzuci amę ć ł ą ł
nim w dw ch najbli szych mi strzelc w. Potem przebieg am przez jadalni ,ó ż ó ł ę
mijaj c kominek z przepi knie wyeksponowanymi belkami, i skierowa am sią ę ł ę
w g r  schod w. Za moimi plecami wybuch  chaos, gdy rzucili si  za mn  w pogo .ó ę ó ł ę ą ń
Jednak nie zawraca am sobie nimi g owy. Us ysza am Olivera rozmawiaj cegoł ł ł ł ą
przez telefon i wzywaj cego pomocy, i to w a nie na tym skupi am caą ł ś ł łą
swoj  uwag . Rzuci am si  w g b korytarza, kieruj c si  przyspieszonym biciemą ę ł ę łą ą ę
jego serca i wpad am do pokoju przez drzwi, kt re sta y mi dzy mn  a moj  zdobycz .ł ó ł ę ą ą ą
Zbyt p no zobaczy am skierowan  w moj  stron  bro . Uskoczy am w bok,óź ł ą ą ę ń ł
lecz kula, kt ra mia a trafi  mnie w serce, wbi a si  w moje rami . Oliver wypalió ł ć ł ę ę ł
jeszcze raz, trafiaj c mnie w nog . Si a uderzenia by a tak du a, e przewr ci amą ę ł ł ż ż ó ł
si , oszo omiona, momentalnie kln c w my lach za tak nieprzemy lanie wtargni cie.ę ł ą ś ś ę
Frankie i dw ch innych stra nik w dysz c wbiegali po schodach. Nie odwr ci amó ż ó ą ó ł
si , nie spuszczaj c wzroku z Olivera, kt ry ponownie wymierzy  we mnieę ą ó ł
bro .ń
- Isaac nie yje – powiedzia am szorstko. B l pulsuj cy z moich ran niemal mnież ł ó ą
parali owa . – Nie b dzie adnej eksplozji w szpitalu.ż ł ę ż
- Gubernatorze Oliver! – wydysza  jeden z m czyzn. – Jest pan ranny?ł ęż
Oliver mia  oczy b kitne jak niebo. Bardzo czyste i jasne, a jego kasztanoweł łę
w osy by y idealnie u o one, jakby zaraz mia  pozowa  do zdj  na kampani .ł ł ł ż ł ć ęć ę
- Frankie, Stephen, John… wyno cie si  – powiedzia  wyra nie.ś ę ł ź
- Ale sir! – zaprotestowali zgodnie.
- Jest na kolanach i trzymam j  na muszce. Wypierdala ! - rykn . – Ale ju !ą ć ął ż
Z oddali dochodzi o s abe wycie policyjnych syren. By y jednak zbyt daleko, ebył ł ł ż
oni je us yszeli. Trzech m czyzn wysz o, na gest Olivera zamykaj c za sobł ęż ł ą ą
drzwi. W pokoju zosta  tylko gubernator i ja.ł
- To ty jeste  t  Crawfield? – spyta , nawet na centymetr nie opuszczaj c lufy.ś ą ł ą



Nie poruszy am si , w my lach oceniaj c swoje rany. Rozejrza am si  wokł ę ś ą ł ę ół
i poczu am now  fal  gniewu na widok drogiej tapety z tkaniny w czerwononiebieskieł ą ę
pr ki i pod ogi z prawdziwego drewna. Oliver musia  by  zamaskowanymąż ł ł ć
gwa cicielem Emily. Doskonale opisa a jego sypialni .ł ł ę
- Mo esz m wi  mi Cat.ż ó ć
- Cat - powt rzy . – Nie wygl dasz na tak  tward , kiedy krwawisz na moj  pod og .ó ł ą ą ą ą ł ę
Powiedz mi, gdzie jest tw j przyjaciel? Ten owca g w?ó ł łó
Syreny zbli a y si  coraz bardziej. Nie mia am zbyt wiele czasu.ż ł ę ł
- Stawia abym na to, e w a nie zabija kumpla Hennessey’ego, Switcha. Jesteł ż ł ś ś
sko czony, Oliver. Wszyscy nie yj … teraz jednak na dobre.ń ż ą
Jego d o  nawet nie drgn a.ł ń ęł
- Doprawdy? – powiedzia , po czym u miechn  si . Lodowato. - C , tam, sk dł ś ął ę óż ą
przyjecha  Hennessey, takich jak on jest wiele wi cej. Nie b dzie zbyt trudnoł ę ę
znale  kogo  innego, kto b dzie chcia  zarobi  takie pieni dze jak on, w dodatkuźć ś ę ł ć ą
z darmowymi posi kami! Kiedy zostan  prezydentem, ten kraj przejdzie gruntownł ę ą
przebudow . Zaoszcz dz  podatnikom miliony dolar w i wymieciemyę ę ę ó
ca e cierwo z ulic. Do diab a, przygotowuj  si , eby dalej przerzuci  si  na osobył ś ł ę ę ż ć ę
korzystaj ce z zasi ku i domy opieki. Ameryka b dzie silniejsza i bogatsza nią ł ę ż
kiedykolwiek przedtem. Po tym, jak obejm  stanowisko, prawdopodobnie uchylę ą
ograniczenie zapis o sprawowaniu urz du tylko dwie kadencje.ę
Za rogiem rozbrzmia  pisk opon. Zosta o zaledwie kilka sekund.ł ł
- Zapomnij o tym. To si  nigdy nie stanie.ę
- Och, ty ju  tego nie zobaczysz. Zamierzam zabi  ci  w samoobronie. Ju  widzż ć ę ż ę
te nag wki: „Gubernator bohatersko za egnuje pr b  morderstwa”. Moje notowaniałó ż ó ę
jeszcze dzisiaj wzrosn  o dwana cie procent.ą ś
- Ethan – powiedzia am agodnie, s ysz c omot wielu stop zmierzaj cych w kierunkuł ł ł ą ł ą
domu. – Sp jrz na mnie.ó
Pozwoli am, aby moje oczy rozb ys y. Zdumiony szeroko otworzy  swoje, i korzystaj cł ł ł ł ą
z tej jednej sekundy jego nieuwagi rzuci am si  na niego, odrzucaj cł ę ą
jego bro  na bok, gdzie nie wyrz dzaj c adnej szkody upad a, odbijaj c si  odń ą ą ż ł ą ę

ciany.ś
- Krwawisz… musisz by  cz owiekiem, ale twoje oczy… ć ł Czym ty jeste ? - wyszepta .ś ł
Szmaragdowy blask o wietla  jego twarz, gdy zacisn am d onie na jego gardle.ś ł ęł ł
- Jestem Kostuch  - warkn am. Kroki by y niemal za drzwiami… - A jak powiedzia byą ęł ł ł
Bones, w dodatku Rud .ą
Skr ci am mu kark chwil  przed tym, jak drzwi otworzy y si  gwa townie. Kiedyę ł ę ł ę ł
wpad o przez nie kilku gliniarzy, blask znikn  z moich oczu i trzyma am ju  r ceł ął ł ż ę
w g rze.ó
- Poddaj  si .ę ę



                                              ROZDZIA  DWUDZIESTY PI TYŁ Ą

Trzech stra nik w pilnowa o wej cia do mojego pokoju w szpitalu. By am naż ó ł ś ł
jedenastym pi trze. Usun li nawet wszystkich z tego skrzyd a – pozna am to poę ę ł ł
ciszy panuj cej w pokojach przyleg ych do mojego. Najwyra niej powa nie potraktowalią ł ź ż
zabicie przeze mnie gubernatora.
Przez ca y poranek nachodzili mnie r ni lekarze, by wci  tylko wzdychał óż ąż ć
i gapi  si  na mnie, lecz nie z powodu tego, kogo zabi am. Robili to przez to, jakć ę ł
szybko si  leczy am. W ci gu kilku godzin moje trzy rany po postrza ach ca kowicieę ł ą ł ł
znikn y. To samo sta o si  z ran  po no u i znakami po ugryzieniu Hennessey’ego.ęł ł ę ą ż
Nie by o r wnie  ladu po moich licznych zadrapaniach i siniakach. Nieł ó ż ś
mia am nawet pod czonej kropl wki – podczas pr b ig a notorycznie wysuwa ał łą ó ó ł ł
si  z mojej y y.ę ż ł
Szczerze m wi c zastanawia am si , dlaczego jeszcze nie przeniesiono mnie doó ą ł ę
celi w normalnym areszcie, lecz po do wiadczeniu z Isaakiem nie przeszkadza  miś ł
raczej brak transportu w asy cie policji.ś
W po udnie na korytarzu ponownie rozleg y si  kroki zmierzaj ce do mojegoł ł ę ą
pokoju. Kto  powiedzia : „FBI”. Przez moment panowa a cisza, po czym drzwi doś ł ł
pokoju otworzy y si .ł ę
Wszed  jaki  m czyzna. Mia  oko o pi dziesi ciu lat, redniego wzrostu,ł ś ęż ł ł ęć ę ś
z przerzedzaj cymi si  czarnymi w osami, naznaczonymi ju  siwizn . Jego oczyą ę ł ż ą
by y w tym samym ciemnoszarym kolorze, lecz nie tak spokojne jak ich odcie .ł ń
B yszcza y inteligencj . Jego towarzysz, kt ry zamkn  za nim drzwi, by  zdecydowanieł ł ą ó ął ł
m odszy, w wieku mo e dwudziestu paru lat. Mia  kr tkie, br zowe,ł ż ł ó ą
modnie ci te w osy, a co  w sposobie w jaki si  nosi  krzycza o, e jest z wojska.ś ę ł ś ę ł ł ż
Podszed  bli ej i wbi  we mnie nieugi te spojrzenie swoich ciemnoniebieskichł ż ł ę
oczu.
- FBI, co? Czy  nie spotka  mnie honor? – Nie potrzebowali niezwyk ej wra liwo ciż ł ł ż ś
zmys w, by us ysze  sarkazm w moim g osie.łó ł ć ł
M odszy spojrza  na mnie ze z o ci . Starszy natomiast u miechn  si  i podszedł ł ł ś ą ś ął ę ł
do mnie, wyci gaj c d o .ą ą ł ń
- Ciebie mo e nie, lecz mnie z pewno ci . Nazywam si  Donald Williams, a to jestż ś ą ę
Tate Bradley. Jestem dow dc  w jednostce FBI, nazywanej Dywizj  Zachowaó ą ą ń
Paranormalnych.
Niech tnie potrz sn am jego d oni , nie mog c odm wi  po wielu latach wpajaniaę ą ęł ł ą ą ó ć
mi dobrych manier. Nast pnie g ow  wskaza am Tate’a Bradleya.ę ł ą ł
- A on? On nie jest z Biura… nie ma ani cellulitu, ani opony na brzuchu.
Williams roze mia  si , ukazuj c lekko przebarwione od zbyt du ej ilo ci kawyś ł ę ą ż ś



lub papieros w z by.ó ę
- Zgadza si . Tate jest sier antem S u b Specjalnych. S u y w bardzo wyselekcjonowaneję ż ł ż ł ż
jednostce. Dzisiaj jest moim ochroniarzem.
- Dlaczego potrzebuje pan ochrony, agencie Williams? Jak pan widzi, jestem
przykuta do ka. – Dla lepszego efektu zagrzechota am kajdankami.łóż ł
U miechn  si  dobrodusznie.ś ął ę
- Prosz  m wi  mi Don. Jestem ostro nym cz owiekiem. W a nie dlatego Tateę ó ć ż ł ł ś
ma przy sobie Colta 45.
M odszy pokaza  mi kolb  broni wetkni tej w kabur  na szelkach. U miechn amł ł ę ę ę ś ęł
si  do niego nieznacznie, na co on odpowiedzia  nieprzychylnym obna eniemę ł ż
z b w.ę ó
- No dobra, ca a a  dr . Odpowiednio zastraszona. A teraz… czego chcecie?ł ż żę
Nie ebym nie zgad a. Chcieli pewnie uzyska  moje przyznanie sie do zamordowaniaż ł ć
gubernatora, dowiedzie  si  o motyw, itp., jednak ja zamierza am zamknć ę ł ąć
jadaczk  i da  nog . Bez w tpienia Bones nied ugo po mnie przyjdzieę ć ę ą ł
i ukryjemy si  gdzie  razem z moj  matk . Wci  zosta y dwa wampiry, kt rymę ś ą ą ąż ł ó
uda o si  wydosta , by o by wi c zbyt niebezpieczne dla mojej matki pokazywał ę ć ł ę ć
si  publicznie, w przypadku gdyby kto  chcia by zem ci  si  za to, co z Bonesemę ś ł ś ć ę
rozp tali my. Zar wno z wampir w, jak i polityk w.ę ś ó ó ó
- Jeste  studentk  collegu i - z tego co wiemy - uzyskujesz wietne wyniki w nauce.ś ą ś
Lubisz cytaty literackie?
W porz dku, quiz na inteligencj . Nie tego oczekiwa am, ale zagram w t  gr .ą ę ł ę ę
- To zale y.ż
Don bez zaproszenia przyci gn  sobie krzes o i usiad  przy moim ku. Bradleyą ął ł ł łóż
nie poruszy  si , nadal wskazuj cym palcem lekko dotykaj c spustu.ł ę ą ą
- Mo e ten z Sherlocka Holmesa Sir Arthura Conana Doyle’a: “Kiedy wyeliminowa oż ł
si  ju  to, co niemo liwe, to cokolwiek zostanie – jakkolwiek niepoj te -ę ż ż ę
musi by  prawdziwe”.ć
Przeszed  mnie ostrzegawczy dreszcz. Tych dw ch nie wysy a o adnych niebezpiecznychł ó ł ł ż
fluid w, nie s dzi am wi c, by byli kolejnymi oprychami Olivera lubó ą ł ę
Hennessy’ego. Z drugiej strony, nie mog am traktowa  ich lekko.ł ć
- No i co z nim?
- Catherine, dowodz  jednostk , kt ra prowadzi dochodzenia w sprawie nienaturalnychę ą ó
okoliczno ci zab jstw. Wi kszo  ludzi jest zdania, e ka de zab jstwoś ó ę ść ż ż ó
jest z natury nienaturalne, ale ty i ja wiemy, e czasami to co  wi cej ni  ludzkaż ś ę ż
nienawi  do ludzko ci, prawda?ść ś
- Nie mam poj cia o czym m wisz.ę ó
Don mnie zignorowa .ł
- Nasz wydzia  nie jest za bardzo kojarzony z Biurem. Tak naprawd  jeste mył ę ś



kombinacj  CIA, FBI i si  zbrojnych. Jest to jeden z tych nielicznych przypadk w,ą ł ó
kiedy te trzy agencje pracuj  zgodnie. Dlatego w a nie wybra em pana Bradleyaą ł ś ł
jako moje wsparcie, a nie jakiego  wie aka prosto po treningu. By  szkolony, byś ś ż ł
do czy  do nowej jednostki do walki ze szczeg lnego rodzaju przest pczo ci .łą ć ó ę ś ą
Tak , kt ra od wiek w rozwija a si  tu  pod naszymi nosami, na naszej ziemi.ą ó ó ł ę ż
Wiesz o czym m wi , Catherine, i to lepiej ni  ktokolwiek inny. Dajmy sobie spok jó ę ż ó
z tajemniczo ci . M wi  o wampirach.ś ą ó ę
Matko Boska, w a nie powiedzia  s owo na „w”. Teraz by am ju  wi cej ni  nieufnał ś ł ł ł ż ę ż
– by am pora ona.ł ż
- Nie jeste  nieco za stary na to, by wierzy  w wampiry, Don? – Mo e uda mi siś ć ż ę
gra  cyniczn . By  mo e po prostu owi  na wielki kawa  przyn ty.ć ą ć ż ł ł ł ę
Don nie u miecha  si  ju , a jego twarz mia a kamienny wyraz.ś ł ę ż ł
- W swojej karierze zbada em wiele dziwnych cia . Cia , kt rych wiek okre lano nał ł ł ó ś
sto a nawet tysi c lat, a kt re ubrane by y w we wsp czesn  odzie . C , to jeszczeą ó ł ół ą ż óż
mo na by wyja ni , jednak wynik w ich sekcji nie. Ich DNA zawiera o mutacjż ś ć ó ł ę
nigdy wcze niej nie udokumentowan  u ludzi i zwierz t. Od czasu do czasu natykali myś ą ą ś
si  na takie zw oki, a tajemnica stawa a si  coraz wi ksza. Ten domę ł ł ę ę
wczorajszego wieczora by  nimi wype niony po brzegi, podobnie jak rezydencjał ł
gubernatora. Po raz pierwszy natkn li my si  na tak ogromn  ich liczb , leczę ś ę ą ę
wiesz, co by o naszym najwi kszym znaleziskiem? Ty. – Don zni y  g os. - Ostatnieł ę ż ł ł
sze  godzin sp dzi em na czytaniu ka dego skrawka informacji na tw j temat.ść ę ł ż ó
Nieco ponad dwadzie cia dwa lata temu twoja matka zg osi a si  na policjś ł ł ę ę
jako ofiara gwa tu pope nionego podczas randki i opowiedzia a o napastniku,ł ł ł
kt ry pi  jej krew. Uznano, e by a wyczerpana nerwowo i zignorowano szczeg y.ó ł ż ł ół
Potem, pi  miesi cy p niej, narodzi a  si  ty. Sprawcy gwa tu nigdy nieęć ę óź ł ś ę ł
schwytano.
- I co z tego? Moja matka wpad a w histeri  po wstrz sie, jakim by  dla niej gwa t.ł ę ą ł ł
- Nie zgadzam si  z tym. Twoja matka nie powiedzia a nic opr cz prawdy, leczę ł ó
nikt jej nie uwierzy . Pewne szczeg y, kt re poda a, by y zbyt specyficzne. Oczył ół ó ł ł
nagle b yszcz ce zieleni , wystaj ce k y, niewiarygodna szybko  i si a… i inneł ą ą ą ł ść ł
rzeczy, o kt rych nie mog a dowiedzie  si  od nikogo. Jej historia r ni si  odó ł ć ę óż ę
innych tym, e urodzi a ciebie. Ciebie, kt ra - wed ug wynik w bada  – masz takż ł ó ł ó ń ą
sam  mutacj  krwi, jak nasze tajemnicze zw oki. O mniejszej mocy, lecz o teją ę ł
samej strukturze genetycznej. Widzisz, Catherine, dla mnie to zaszczyt ciebie
spotka , gdy  kogo  takiego jak ty szuka em przez ca  swoj  karier . Jesteć ż ś ł łą ą ę ś
jedn  z nich, lecz nie do ko ca. Jeste  potomstwem cz owieka i wampira. To zaą ń ś ł ś
sprawia, e jeste  najcenniejszym znaleziskiem od wielu stuleci.ż ś
O esz kurwa. ż Powinnam zaryzykowa  i uciec z domu gubernatora, co tam kule.ć
- To niez a historia, jednak wielu ludzi ma rzadk  grup  krwi i psychotyczne matki.ł ą ę



Zapewniam ci , nie r ni  si  wcale od innych dziewczyn. Co wi cej, nie maę óż ę ę ę
czego  takiego jak wampiry.ś
M j g os by  spokojny i stanowczy. Bones by by ze mnie dumny.ó ł ł ł
- Doprawdy? - Don wsta  i skin  na Tate’a. - Sier ancie, zaraz wydam panu bezpo rednił ął ż ś
rozkaz, kt ry ma pan natychmiast wykona . Prosz  strzeli  pannie Crawfieldó ć ę ć
w g ow . Prosto mi dzy oczy.ł ę ę
Wow. Wyskoczy am z ka i oderwa am metalow  ram  od przyspawanego doł łóż ł ą ę
niej pr ta, po czym zamachn am si  ni  na d o , kt ra trzyma a wycelowan  weę ęł ę ą ł ń ó ł ą
mnie bro . Rozleg  si  trzask amanych ko ci. W nast pnej sekundzie kopn amń ł ę ł ś ę ęł
Dona w kolano, jednocze nie wyrywaj c bro  z r k Bradleya i przyk adaj c mu jś ą ń ą ł ą ą
do skroni.
- Mam dosy  strzelania do mnie. Poza tym kto  powinien wam powiedzie , by cieć ś ć ś
mieli troch  wi cej szacunku dla instytucji szpitala!ę ę
Don, z twarz  przy pod odze, podni s  si  nieco do g ry, by na mnie spojrze .ą ł ó ł ę ó ć
Na jego twarzy malowa a si  czysta satysfakcja.ł ę
- Jeste  po prostu normaln  dziewczyn  i nie ma czego  takiego jak wampiry,ś ą ą ś
tak? Nigdy nie widzia em czego  tak niesamowitego. By a  jedynie smug . Tateł ś ł ś ą
nie mia  nawet czasu, by wycelowa .ł ć
Serce Bradleya bi o w przyspieszonym rytmie, a strach zacz  przes cza  sił ął ą ć ę
przez jego pory. Sk d  wiedzia am, e l k nie by  dla niego typowym uczuciem.ą ś ł ż ę ł
- Czego chcesz, Don? – Tak wi c by  jego ma y test. Test, kt ry zda am piewaj co.ę ł ł ó ł ś ą
- Prosz , mog aby  uwolni  Tate’a? Mo esz zatrzyma  bro , lecz nie m wi , byę ł ś ć ż ć ń ó ę ś
jej potrzebowa a. Najwyra niej jeste  silniejsza bez niej ni  on, kiedy by  uzbrojony.ł ź ś ż ł
Potraktuj to jako gest dobrej woli.
- A co mia oby mnie powstrzyma  od wystrzelenia gestu dobrej woli w jegoł ć
m zg? – powiedzia am z owrogo. – Albo tw j?ó ł ł ó
- Poniewa  mam propozycj , kt rej powinna  wys ucha . Martwy b d  miaż ę ó ś ł ć ę ę ł
pewne k opoty z m wieniem.ł ó
C , punkt dla niego za zachowanie spokoju w kryzysowej sytuacji. gwa townymóż ł
ruchem pu ci am Bradleya i rzuci am nim przez pok j. Po lizn  si  i upadś ł ł ó ś ął ę ł
obok Dona.
Rozleg o si  pukanie do drzwi.ł ę
- Prosz  pana, wszystko w porz dku? – W g osie stra nika brzmia o zmartwienie,ę ą ł ż ł
lecz nie zajrza  do rodka.ł ś
- Wszystko w porz dku. Prosz  pozosta  na stanowisku i dopilnowa , by niktą ę ć ć
nam nie przeszkadza . Prosz  nie otwiera  drzwi, dop ki nie powiem inaczej. –ł ę ć ó
G os Dona by  pewny siebie i silny, zadaj c k am b yskowi b lu w oczach, spowodowanegoł ł ą ł ł ó
zranionymi kolanami.
- A co, je li si  myli e ? Gdyby ten o nierzyk zrobi  mi wielk  dziur  w g owie?ś ę ł ś ż ł ł ą ę ł



Trudno by o by to wyja ni .ł ś ć
Don przyjrza  mi si  z podziwem.ł ę
- Warto by o podj  to ryzyko. Czy kiedykolwiek wierzy a  w co  tak mocno, eł ąć ł ś ś ż
gotowa by a  za to zabi ?ł ś ć
By abym hipokrytk , gdybym odm wi a.ł ą ó ł
- Co oferujesz?
Don usiad , krzywi c si  na b l kolan.ł ą ę ó
- Chcemy ciebie, oczywi cie. W a nie oderwa a  przyspawan  ram  i rozbroi aś ł ś ł ś ą ę ł ś

wietnie wyszkolonego o nierza b d c przykut  do ka. Wszystko to za  zaledwieś ż ł ę ą ą łóż ś
w sekund . Nikt ywy nie dysponuje tak  szybko ci , lecz jest wiele rzeczy,ę ż ą ś ą
kt re potrafi  martwi. Po tym, jak zapozna em si  z twoj  prac  wydaje mi si , eó ą ł ę ą ą ę ż
nie masz trudno ci z zabijaniem tych stworze . Wielu z nich, w gruncie rzeczy,ś ń
b dzie ci  teraz szuka . Nie jeste  ju  anonimowa. Mog  to zmieni . Och, jakę ę ć ś ż ę ć
wielu innych ludzi, ja te  wiedzia em, e Oliver nie by  czysty. Nie mogli my jednakż ł ż ł ś
nic udowodni , gdy  ka dy agent, kt rego wys ali my, by go sprawdzi , nigdyć ż ż ó ł ś ł
nie wr ci . Ty jeste  inna. B dziemy wysy a  tym kreaturom kogo  ich formatu,ó ł ś ę ł ć ś
a adne z ci cych na tobie oskar e  nie b dzie zasadne, gdy  Catherine Crawfieldż ążą ż ń ę ż
umrze. Ty narodzisz si  do nowego ycia. Dostaniesz wsparcie i w asnyę ż ł
oddzia . Staniesz si  jedn  z najcenniejszych broni, jak  b dzie mia  rz d Stan wł ę ą ą ę ł ą ó
Zjednoczonych do obrony obywateli przed niewyobra alnymi dla nich zagro eniami.ż ż
Czy  nie takie w a nie jest twoje przeznaczenie? Czy nie od pocz tkuż ł ś ą
o tym wiedzia a ?ł ś
Wow, dobry by . Gdyby by  tu Timmie, czu by si  ca kowicie usprawiedliwiony.ł ł ł ę ł
Faceci w czerni naprawd  ę istnieli, a mnie w a nie zaoferowano wst pienie w ichł ś ą
szeregi. Pomy la am chwil  nad t  mo liwo ci  i zaletami, jakie ze sob  nios a.ś ł ę ą ż ś ą ą ł
Rado  z rozpocz cia nowego ycia bez strachu przed policj , bez zakopywaniaść ę ż ą
zw ok czy ukrywania swojej natury przed tymi, kt rych kocham. Zaledwie szeł ó ść
miesi cy temu potyka abym si  o w asne nogi w wy cigu o to wszystko.ę ł ę ł ś
- Nie.
Moja odpowied  zawis a w powietrzu. Don zamruga .ź ł ł
- Chcia aby  zobaczy  si  z matk ?ł ś ć ę ą
Zbyt lekko przyj  moj  odmow . Co  tu nie gra o. Powoli skin am g ow .ął ą ę ś ł ęł ł ą
- Jest tutaj?
- Tak, jednak przyprowadzimy j  tutaj. Nigdy nie pozwol  ci przej  po korytarzu,ą ą ść
kiedy b dziesz tak wymachiwa a t  ram  od ka. Tate, poinformuj stra nika, byę ł ą ą łóż ż
przywieziono do nas pani  Crawfield. I popro  o jeszcze jeden w zek. Artretyzmą ś ó
daje mi si  we znaki. – Z naznaczonym b lem humorem spojrza  na swoje kolana.ę ó ł
Poczu am niewielkie uk ucie wyrzut w sumienia.ł ł ó
- Zas u y e  na to.ł ż ł ś



- Warto jednak by o, Catherine, zobaczy  dow d swoich racji. Dla niekt rychł ć ó ó
rzeczy warto jest ponie  konsekwencje.ść
Pomy la am o Bonesie i nie mog am si  z nim nie zgodzi .ś ł ł ę ć
Wyraz twarzy stra nika, kiedy otworzy  drzwi i zobaczy  Tate’a Bradleya ciskaj cegoż ł ł ś ą
swoj  z aman  r k  oraz Dona roz o onego na pod odze, by  niezapomniany.ą ł ą ę ę ł ż ł ł
Udaj c niewini tko le a am grzecznie w ku i r k  trzyma am por czą ą ż ł łóż ę ą ł ę
w miejscu.
- Potkn em si . Kolega pr bowa  pom c mi wsta  i upad  na mnie - wyja ni  Don,ął ę ó ł ó ć ł ś ł
chocia  jasne by o, co si  wydarzy o. Stra nik odetchn , skin  g ow  i pom gż ł ę ł ż ął ął ł ą ó ł
Donowi. Wyszli, a po kilku minutach do pokoju wprowadzono moj  matk . Przezą ę
moment rozwa a am, czy nie zaryzykowa , wybi  okna i uciec z ni , lecz jednoż ł ć ć ą
spojrzenie na jej twarz powiedzia o mi, e to nie wypali.ł ż
- Jak mog a ? – zapyta a oskar ycielsko, wpatruj c si  we mnie z rozdzieraj cymł ś ł ż ą ę ą
serce poczuciem zdrady.
- Nic ci nie jest, mamo? Tak mi przykro z powodu babci i dziadka. Kocha am ich. -ł
Uwi zione dot d zy trysn y w ko cu z moich oczu. Usiad am i si gn am po jeję ą ł ęł ń ł ę ęł
d o .ł ń
Odsun a si  gwa townie, jakbym by a czym  odra aj cym.ęł ę ł ł ś ż ą
- Jak mo esz m wi , e jest ci przykro? Jak mo esz m wi  takie rzeczy, kiedyż ó ć ż ż ó ć
widzia am ci  z tym wampiremł ę ?
Ostatnie s owa powiedzia a krzycz c, przez co nerwowo spojrza am w kierunkuł ł ą ł
drzwi. Stra nik pewnie zemdla . Nagle na jej twarzy pojawi o si  b aganie.ż ł ł ę ł
- Powiedz mi, e si  myl . Powiedz, e mnie ok amali, te k amliwe kanalie, kt reż ę ę ż ł ł ó
zabi y moich rodzic w i zabra y mnie ze sob . Powiedz mi, e nie pieprzysz sił ó ł ą ż ę
z wampirem!
Nigdy przedtem nie u y a przy mnie tego s owa, kt re teraz z ohyd  pad o z jejż ł ł ó ą ł
ust. Kiedy zobaczy am wyraz jej twarzy, spe ni y si  wszystkie moje najwi kszeł ł ł ę ę
obawy. Tak, jak si  ba am, gardzi a mn  za to, co zrobi am.ę ł ł ą ł
- Mamo, mia am zamiar ci o nim powiedzie . On nie jest taki, jak inni. To on pomagał ć ł
mi zabija  te potwory, nie Timmie. Od lat tropi  Hennessey’ego i jego band .ć ł ę
- Za pieni dze? – Jej s owa smaga y jak bicz. - Och, nas ucha am si  o tym, kiedyą ł ł ł ł ę
mnie tam trzymali. Wci  m wili o wampirze, kt ry zabija dla pieni dzy. I mialiąż ó ó ę ś
si , kiedy m wili o tobie. M wili, e w jego przypadku chodzi zawsze o kobiety.ę ó ó ż
Czy w a nie tym si  sta a , Catherine? Dziwk  nieumar ego?ł ś ę ł ś ą ł
Z ust wyrwa  mi si  szloch. W jej ustach m j zwi zek brzmia  jak blu nierstwo.ł ę ó ą ł ź
- Mylisz si  co do niego. Ryzykowa  w asnym yciem wchodz c do tego budynku,ę ł ł ż ą
by ci  uratowa !ę ć
- Jak m g  ryzykowa  ycie, skoro jest ó ł ć ż martwy? Martwy! I przyni s  ze sobó ł ą

mier ! W a nie przez niego w naszym domu zjawili si  mordercy. I to twoja wina.ś ć ł ś ę



Kara za to, e si  z nim zwi za a ! Gdyby  nie sypia a z wampirem, moi rodziceż ę ą ł ś ś ł
wci  by yli!ąż ż
Ze wszystkiego co powiedzia a, to bola o najbardziej. Mo e nie mog am bronił ł ż ł ć
si , je li chodzi o m j udzia  w ich mierci, lecz nie ujdzie jej obwinianie Bonesa.ę ś ó ł ś
- Nawet si  nie wa , mamo. Nie wa  si ! Doskonale wiedzia a , co robi  od szesnastegoę ż ż ę ł ś ę
roku ycia, e bez przerwy wyje d am w poszukiwaniu wampir w.ż ż ż ż ó
I wiedzia a , jakie to niebezpieczne. Wiedzia a  to najlepiej ze wszystkich ludzi,ł ś ł ś
przez to, co spotka o ci  ze strony mojego ojca. Jednak wci  zach ca a  mnie doł ę ąż ę ł ś
tego, wi c to twoja wina! I robi am to, nie przestawa am. Nie chcia am przestaę ł ł ł ć
nawet gdy Bones bez przerwy mnie ostrzega , wi c to ł ę moja wina! Gdybym nigdy
nie spotka a Bonesa, gdybym nigdy w yciu nie spa a z wampirem, babcia i dziadekł ż ł
wci  mogliby zosta  zabici przez to, w czym obie uczestniczy y my, nawetąż ć ł ś
bez niego. Nawet przed nim. Je li kto  ma na d oniach krew babci i dziadka, toś ś ł
tylko ty i ja. Nie on. Obie wiedzia y my, e pewnego dnia mo e to pod y  zał ś ż ż ąż ć
nami do naszego domu i przez to jeste my jeszcze bardziej odpowiedzialne za ichś

mier  ni  on kiedykolwiek m g by by .ś ć ż ó ł ć
Zblad a, a kiedy si  odezwa a, jej g os by  cichy i wibruj cy.ł ę ł ł ł ą
- Mo e masz racj . By  mo e r wnie  odpowiadam za mier  moich rodzic wż ę ć ż ó ż ś ć ó
i b d  musia a z tym y  do ko ca swoich dni. Jednak w moim yciu nie musi byę ę ł ż ć ń ż ć
obecny wampir. Catherine, kocham ci . Jednak je li zamierzasz kontynuowaę ś ć
zwi zek z tym krwiopijc , nie chc  ci  wi cej widzie .ą ą ę ę ę ć
Jej s owa zabola y bardziej ni  rany po postrza ach. My la am, e jestem gotował ł ż ł ś ł ż
na to, by je us ysze , lecz zabola y mnie mocniej ni  kiedykolwiek sobie to wyobra a am.ł ć ł ż ż ł
- Mamo, nie r b mi tego. Jeste  jedyn  rodzin , jaka mi zosta a!ó ś ą ą ł
Usiad a na krze le i wyprostowa a si  tak bardzo, na ile pozwala y jej bol ceł ś ł ę ł ą

ebra.ż
- Wiem, co ci sie przydarzy o. Zosta a  zepsuta. Ta kreatura wypaczy a twojeł ł ś ł
sumienie i obudzi a twoj  ciemn  natur , tak jak zawsze si  obawia am, e sił ą ą ę ę ł ż ę
stanie. a uj  tylko, e tamte zwierz ta nie zabi y mnie wcze niej, zanim dowiedzia amŻ ł ę ż ę ł ś ł
si , e ponios am pora k  jako matka.ę ż ł ż ę
Ka de jej s owo wbija o si  we mnie niczym n . Porwanie i widok zamordowanychż ł ł ę óż
rodzic w ostatecznie pogrzeba y szanse na przekonanie j , e nie wszystkieó ł ą ż
wampiry s  z gruntu z e. Ton a w swoim w asnym gniewie i nie by o adnegoą ł ęł ł ł ż
sposobu, bym j  ocali a.ą ł
- Mam nadziej , e ci ludzie z api  tego potwora i zabij  go raz na zawsze - ci gn a.ę ż ł ą ą ą ęł
– Wtedy nie b dziesz ju  cierpia a przez jego kontrol  nad tob .ę ż ł ę ą
Poderwa am g ow  do g ry.ł ł ę ó
- Kto? O czym ty m wisz?ó
Wpatrywa a si  we mnie z wyzwaniem w oczach.ł ę



- Powiedzia am im prawd , tym m czyznom, kt rzy w a nie st d wyszli. Powiedzia amł ę ęż ó ł ś ą ł
im, e jedna z tych kreatur sprowadzi a ci  na manowce i e ten typż ł ę ż
uciek  z tamtego domu wczoraj. Starszy wiedzia  ju  o wampirach. Ju  go szukaj .ł ł ż ż ą
I mam nadziej , e go zar n . Wtedy b dziesz wolna.ę ż ż ą ę
- Don! Chod  tu!ź
Wyskoczy am z ka i gwa townie otworzy am drzwi. Stra nik wykona  ruch,ł łóż ł ł ż ł
jakby chcia  si gn  po bro , kiedy zobaczy , e nie jestem przykuta, lecz Don zablokował ę ąć ń ł ż ł
go szybko w zkiem inwalidzkim, na kt rym siedzia . Tate sta  tu  zaó ó ł ł ż
nim.
- Wszystko w porz dku, Jones. Wszystko pod kontrol .ą ą
- Ale ona… ona… - Jones gapi  si  na por cz dyndaj c  z ucha moich kajdanek, coł ę ę ą ą
raz to otwieraj c i zamykaj c usta.ą ą
- Po prostu pilnuj drzwi – uci  szorstko Bradley i odepchn  go swoim zdrowymął ął
ramieniem.
- Czy mia y panie mi  pogaw dk ? – dopytywa  si  Don.ł łą ę ę ł ę
- Ty zadowolony z siebie skurwysynu. W jak  gierk  pogrywasz?ą ę
Don wygl da  tak spokojnie, jakby my s czyli herbat  podczas lunchu.ą ł ś ą ę
- Pani Crawfield, czy wybaczy nam pani? Chcieliby my przez chwil  porozmawiaś ę ć
z pani c rk  na osobno ci. Stra nik odprowadzi pani  z powrotem do pani pokoju.ó ą ś ż ą
Nie po egna a si  ze mn , podobnie jak ja z ni . Obie by y my w ciek e i czu y myż ł ę ą ą ł ś ś ł ł ś
si  zwiedzione. Jednak w przeciwie stwie do niej wiedzia am, e nigdy nieę ń ł ż
przestan  jej kocha . By a moj  matk , niewa ne co si  sta o. Mog am wybaczyę ć ł ą ą ż ę ł ł ć
jej nawet to, co teraz zrobi a.ł
- Wi c… Matka powiedzia a ci, e poinformowa a nas o twoim… zwi zku z wampirem?ę ł ż ł ą
Jest przekonana, e jakim  sposobem ci  oczarowa . To prawda? S u yszż ś ę ł ł ż
mu?
- Tylko, je li liczy  seks – powiedzia am bez mrugni cia okiem. Niech my l , eś ć ł ę ś ą ż
nasz zwi zek jest tylko fizyczny.ą
Bradley spojrza  na mnie z ledwie skrywanym obrzydzeniem. Mia am tego do .ł ł ść
- Och, poca uj si  w dup , je li nie mo esz zmie ci  nic wi cej w tym ciasnym,ł ę ę ś ż ś ć ę

o nierskim mundurku! – Musia am przyj  opini  matki, ale tego nie musia amż ł ł ąć ę ł
tolerowa .ć
Jego twarz dos ownie poczerwienia a z oburzenia. Don ukry  miech udaj c, eł ł ł ś ą ż
kaszle.
- Mniejsza o to. To warte zanotowania, e nie wspomnia a  wcze niej o swoimż ł ś ś
bliskim zwi zku z wampirem. By  mo e sk aniasz sie bardziej ku ich stronie ni  toą ć ż ł ż
wygl da?ą
- S uchaj, Don. To, z kim si  pieprz , jest tylko i wy cznie moj  spraw . On i jał ę ę łą ą ą
mieli my podobne cele. Czy moja matka wspomina a wam, e on r wnie  zabijaś ł ż ó ż



wampiry? Prawdopodobnie pomin a ten drobny fakt, z niecierpliwo ci  czekaj cęł ś ą ą
na to, by zobaczy  go martwym. Mieli my te same motywy, a to doprowadzi oć ś ł
do pewnej dodatkowej atrakcji. Nie chodzi o to, e to by o powa ne. Po prostu…ż ł ż
przelotne.
- Przelotne? – spyta  sceptycznie. – Ze strony tego samego wampira, kt rył ó
w listopadzie w jednym z bar w zmia d y  d o  Danny’emu Miltonowi? Policjaó ż ż ł ł ń
mo e s dzi , e to niemo liwe pogruchota  komu  d o  przez zwyk y u cisk d oni,ż ą ć ż ż ć ś ł ń ł ś ł
jednak nigdy wcze niej nie widzieli efekt w dzia ania wampira.ś ó ł
- No, no. Czy  nie jeste  prawdziwym Panem M dre Spodnie? Tak na wypadek,ż ś ą
gdyby  nie s ysza  tego z pierwszej r ki, ten dupek Danny wykorzysta  mnie, r wnieś ł ł ę ł ó ż
seksualnie, kiedy mia am szesna cie lat. Poprosi am przyjaciela, by da  muł ś ł ł
nauczk . Teraz jego d o  przez jaki  czas nie b dzie zadziera a sp dniczek nieletnichę ł ń ś ę ł ó
dziewczyn. – Kolejny raz k amstwa g adko sp ywa y z moich ust. – A jeszczeł ł ł ł
gdyby cie nie zdawali sobie z tego sprawy, w poj ciu wampira ś ę przelotne znaczy
tyle samo, co zosta  na dobre par  miesi cy. Oni postrzegaj  czas nieco inaczejć ę ę ą
ni  my.ż
- W takim razie wtajemniczysz nas w szczeg y dotycz ce miejsca, w kt rymół ą ó
przebywa – odezwa  si  ostro Bradley, wci  trawi c m j wcze niejszy komentarz.ł ę ąż ą ó ś
Roze mia am si  i potrz sn am g ow .ś ł ę ą ęł ł ą
- Pewnie. wietny pomys . Donie  na jedynego wampira, kt ry nie ywi do mnieŚ ł ść ó ż
urazy i wkurzy  go, kiedy nie mam kompletnie adnej gwarancji, e zapewnicieć ż ż
mi potem ochron . W po owie jestem cz owiekiem, lecz nie jestem ę ł ł kompletnie
g upia.ł
- Wiesz, co my l , Catherine? My l , e wcale nie jeste  g upia – powiedzia  cichoś ę ś ę ż ś ł ł
Don z tym samym, nik ym u miechem na ustach. - Nie, s dz , e jeste  bardzo,ł ś ą ę ż ś
bardzo m dra. Musia a  by , prawda? eby przez tyle lat ukrywa , kim jesteą ł ś ć Ż ć ś
i wykrada  si  noc , by polowa  na nieumar ych. M j Bo e, masz zaledwie dwadzie ciać ę ą ć ł ó ż ś
dwa lata, a do tej pory stoczy a  wi cej walk ni  wi kszo  o nierzył ś ę ż ę ść ż ł
w armii. S dz , e b dziesz pr bowa a uciec. Zabra  matk  i uciec, z lub bez twojegoą ę ż ę ó ł ć ę
kochanka. Jednak tutaj jest jeden problem, jak ju  wiesz. ż Ona nie b dzieę
chcia a p j . ł ó ść Widzisz, nie zaakceptowa a ci  przez to, czym jeste . Po tym, jakł ę ś
dowiedzia a si  o twoim niezwyk ym yciu seksualnym, jest jeszcze bardziej poruszona.ł ę ł ż

eby znikn , b dziesz musia a zostawi  j  za sob . Kiedy za  to zrobisz,Ż ąć ę ł ć ą ą ś
jak wiele rzeczy wype znie spod ziemi, by przez ni  dobra  si  do ciebie? Ileł ą ć ę
wampir w zabi a ? Za o  si , e mieli przyjaci . Tak jak Oliver. I ca e twojeó ł ś ł żę ę ż ół ł
przymilanie si  nie zmieni tego, jak ona ci  widzi. A teraz widzi w tobie wampira.ę ę
Doskonale za  wiesz, e nie odejdzie z jednym z nich. Mo e ju  sama j  zabij,ś ż ż ż ą
zanim znikniesz. Tak b dzie z twojej strony du o uprzejmiej.ę ż
- Ty draniu!



Wypad am z ka i uderzy am Bradleya pi ci  w g ow , kiedy ruszy , by mnieł łóż ł ęś ą ł ę ł
zablokowa . Niczym kamie  upad  na pod og . Wtedy chwyci am Dona za ko nierzykć ń ł ł ę ł ł
jego koszuli i szarpn am go, podnosz c do g ry, a  stopy zawis y muęł ą ó ż ł
w powietrzu.
- Mo esz zabi  nas obu, Catherine - wydysza . – Nie powstrzymamy ci . Mo eż ć ł ę ż
uda ci si  uciec przez okno, unikaj c postrzelenia. By  mo e dotar aby  te  do jeję ą ć ż ł ś ż
pokoju, zarzuci a j  sobie na rami  i wynios a, krzycz c  i wo aj c  o pomoc.ł ą ę ł ą ą ł ą ą
Mo e uda ci si  zdoby  samoch d i fa szywy paszport, spotka  z kochankiemż ę ć ó ł ć
i spr bowa  uciec z kraju. Tak, by  mo e uda o by ci si  to wszystko. Lecz ile czasuó ć ć ż ł ę
by min o, zanim by ci  opu ci a? Ile czasu, zanim uciek aby ze strachu przedęł ę ś ł ł
w asn  c rk ? ł ą ó ą I jak d ugo by trwa o, zanim kto  by j  odnalaz  i kaza  jej zap aci  zał ł ś ą ł ł ł ć
to, co zrobi a ?ł ś
Don wbija  we mnie wzrok z tak  sam  moc , z jak  ja trzyma am go za ko nierzyk.ł ą ą ą ą ł ł
W jego oczach widzia am prawd . W my lach zobaczy am moj  matk ,ł ę ś ł ą ę
walcz c  i pragn c  ucieczki, prawdopodobnie z cierpienia pr buj c  pope nią ą ą ą ó ą ą ł ć
samob jstwo i ponownie porwan  z powodu mnie i Bonesa. Oczywi cie w takimó ą ś
wypadku pr bowaliby my j  uratowa . A co, je li by zgin a, a mnie i Bonesaó ś ą ć ś ęł
spotka o by to samo? Jedn  spraw  by o ryzykowa  nasze stosunki przez to, eł ą ą ł ć ż
nie akceptowa a m czyzny, kt rego kocham. Jednak nie mog am da  od niejł ęż ó ł żą ć
po wi cenia w asnego ycia dla mojego szcz cia, tak jak nie mog am da  tegoś ę ł ż ęś ł żą ć
samego od niego. Mogliby my ucieka  po ca ym wiecie, lecz nie uciekliby myś ć ł ś ś
przed tym, co jest w nas, a to w ko cu wszystkich nas by zniszczy o.ń ł
Rozlu ni am uchwyt. Kolana ugi y si  pod Donem i upad  na pod og . Istniaź ł ęł ę ł ł ę ł
spos b, by uchroni  przed tym Bonesa i moj  matk , i wymaga  on jedynie jednegoó ć ą ę ł
po wi cenia. Mojego.ś ę
Wtedy dotar o do mnie, e musia am przyj  propozycj  Dona. Rozdziera o mił ż ł ąć ę ł
to serce, lecz odmowa by a by r wna skazaniu Bonesa lub mojej matki. Jej nienawił ó ść
do wampir w by a tak wielka, e da aby zabi  siebie lub jego, gdyby myó ł ż ł ć ś
pr bowali uciec, a z tyloma cigaj cymi nas lud mi ucieczka by a by konieczna.ó ś ą ź ł
Nie mogli my uciec przed Hennesseyem, pozosta ymi przyjaci mi Olivera i policj ,ś ł ół ą
plus tajn  agencj  rz dow ! Jedni z nich by nas w ko cu z apali. To tylko kwestiaą ą ą ą ń ł
czasu. Gdybym posz a z Donem, wyeliminowa abym dwa z trzech zagro e ,ł ł ż ń
wi c szanse na ocalenie Bonesa i mojej matki podwoi yby si . Jak mog abymę ł ę ł
odm wi , skoro twierdzi am, e ich kocham? Jakby nie by o, mi o  nie do ko caó ć ł ż ł ł ść ń
kierowa a si  tym, co dla mnie najlepsze. Kierowa a si  tym, co najlepsze dla ł ę ł ę nich.
- Umowa stoi – powiedzia am do Dona stanowczo. – Je li zaakceptujesz mojeł ś
warunki.
- Wymie  je. Od razu ci powiem, je li b d  niemo liwe do spe nienia.ń ś ę ą ż ł
Gramoli  si , by z powrotem usi  na ku, lecz patrzy am na niego bez wsp czucia.ł ę ąść łóż ł ół



- Po pierwsze, ja dowodz  oddzia ami poluj cymi na wampiry. Nie ma mowy,ę ł ą
ebym s ucha a jakiego  kretyna z kijem w dupie, je li chodzi o walk . B d  prze o onż ł ł ś ś ę ę ę ł ż ą

wszystkich twoich ludzi i nie obchodzi mnie, e jestem m odsza. B dziemyż ł ę
robi  wszystko tak, jak tego chc . Sama te  b d  dobiera  sobie ludzi. Je li nieć ę ż ę ę ć ś
sprostaj  moim wymaganiom, zostan  w domu.ą ą
M j g os by  jak stal i nawet nie drgn a mi powieka. Energicznie skin  g ow ,ó ł ł ęł ął ł ą
przechodz c do interes w.ą ó
- Po drugie, ruszamy od razu i ju  tutaj nie wracamy. Zapomnicie o moim nieumar ymż ł
przyjacielu. Nie b d  wbija a no a w plecy kogo , kto uratowa  moję ę ł ż ś ł ą
matk  i nie wyrz dzi  mi adnej krzywdy. Je li ci to przeszkadza, to ko czymyę ą ł ż ś ń
rozmow , poniewa  je eli kiedykolwiek us ysz , e sta o si  inaczej, b dzieszę ż ż ł ę ż ł ę ę
jeszcze bardziej ni  moja matka a owa , e si  kiedykolwiek urodzi am. Uwierzż ż ł ł ż ę ł
mi, zanim sko cz , b dziesz mia  mn stwo innych wampirzych zw ok do zabawy.ń ę ę ł ó ł
Don zawaha  si  na moment, po czym skin  g ow .ł ę ął ł ą
- Chc  wygra  wojn , nie tylko bitw . Zgodz  si  na to. Oczywi cie pod warunkiem,ę ć ę ę ę ę ś

e nigdy wi cej si  z nim nie skontaktujesz, ani z adnymi innymi nieludzkimiż ę ę ż
przyjaci mi, kt rych mog a  pozna . Nie b d  niepotrzebnie nara aół ó ł ś ć ę ę ż ł
moich ludzi lub otwiera  wydzia u na infiltracj  dlatego, e lubisz, jak pewna ł ł ę ż rzecz
mie ci si  w worze.ś ę
Celowo przesadnie podkre li  s owo „rzecz”. On wi c r wnie  mia  uprzedzenia.ś ł ł ę ó ż ł
- Po trzecie, umowa b dzie zawarta na czas okre lony. Nawet o nierze po pewnymę ś ż ł
czasie musz  odej . Nie chc  sta  si  twoj  niewolnic  do ko ca swojegoą ść ę ć ę ą ą ń
naturalnego ycia, jakkolwiek kr tkie mo e si  okaza . Dziesi  lat i nawet minutyż ó ż ę ć ęć
d u ej.ł ż
Zmarszczy  brwi.ł
- A co, je li po tym czasie wyjd  na jaw jakie  niespodziewane okoliczno ci? Potworyś ą ś ś
raczej nie wysy aj  nam wcze niej listu z zawiadomieniem o problemach,ł ą ś
jakie zamierzaj  nam sprawi . Co powiesz na dziesi  lat pe nej s u by, a potem,ą ć ęć ł ł ż
przez kolejne trzy lata, trzy wybrane przez nas misje rocznie? To chyba sprawiedliwe,
prawda?
- Trzy misje rocznie, kt re razem nie przekrocz  jednego miesi ca. W porz dku.ó ą ą ą
Trzyna cie lat. To zdecydowanie zbyt wiele czasu, by Bones czeka  na mnie, nawet,ś ł
je li si  nie starza .ś ę ł
- Po czwarte, dacie mi i mojej matce osobne mieszkania, jednak w jednym miejscu.
Nie zamierzam non stop podr owa  od baraku do baraku, jak jaka  Cyganka.óż ć ś
Chc  mie  dom, nic wyszukanego, byle m j w asny. No i pensj . Mojej matceę ć ó ł ę
r wnie  zorganizujecie dom, jednak eby nie by  zbyt blisko mojego. Ten samó ż ż ł
stan, lecz inne miejscowo ci powinny za atwi  spraw . Cz  umowy dotycz caś ł ć ę ęść ą
niej b dzie obowi zywa a nawet, je li zgin  podczas akcji. Wtedy b dzie otrzymywa aę ą ł ś ę ę ł



moj  pensj , zrozumiano? I r wnie  zajmiecie si  tymi dziewczynami,ą ę ó ż ę
kt re uratowali my zesz ej nocy. Zapewnicie im najlepsz  terapi  psychologicznó ś ł ą ę ą
i upewnicie si , e dostan  dobr  prac  oraz mieszkanie. Zosta y wybrane, poniewaę ż ą ą ę ł ż
nie mia y. Wy im to wszystko dacie.ł
Don u miechn  si  nieznacznie.ś ął ę
- I tak by my to zrobili. Sama zobaczysz, e jak b dziesz z nami wsp pracowa ,ś ż ę ół ć
to ta wsp praca oka e si  dochodowa dla wszystkich zainteresowanych.ół ż ę
- W tpi  w to – powiedzia am ostro nie. – Ale i tak umowa stoi. Na koniec, choą ę ł ż ć
absolutnie nie jest to ostatnia rzecz, odmawiam polowania na wampiry, kt re nieó
zabijaj  ludzi. Dla ciebie mo e to brzmie  jak oksymoron, lecz mam do wiadczenie.ą ż ć ś
Spotka am wampiry, kt re pi y zaledwie tyle, by prze y  i nie zabija y bezł ó ł ż ć ł
potrzeby. Mog  si  kim  ywi  i po wszystkim pozbawi  go wspomnie . B dą ę ś ż ć ć ń ę ę
zabija a morderc w, nie ywi cych si . Za atwcie sobie kogo  innego do tej roboty.ł ó ż ą ę ł ś

ycz  szcz cia w poszukiwaniach.Ż ę ęś
Tate Bradley poruszy  si  i j kn  cicho siadaj c i przyciskaj c d o  do krwawi cejł ę ę ął ą ą ł ń ą
g owy. Zdaje si , e nieco uszkodzi am mu czaszk . Wsta  i lekko si  zachwia ,ł ę ż ł ę ł ę ł
po czym rzuci  mi nieprzyjazne spojrzenie.ł
- Uderz mnie jeszcze raz, a…
- Co? b dziesz wi cej krwawi ? Dzi ki, ale pij  tylko gin z tonikiem. To jedynaę ę ł ę ę
cecha wampir w, kt rej jestem pozbawiona. adnych k w, widzisz?ó ó Ż łó
W szerokim u miechu obna y am z by i odpowiedzia am mu r wnie z o liwymś ż ł ę ł ó ł ś
spojrzeniem. Je li nienawidzi  mnie teraz, to niech poczeka a  zaczn  go szkoli .ś ł ż ę ć
Wtedy dopiero pozna smak nienawi ci.ś
Don kaszln .ął
- Jestem pewien, e znajdziemy ci tak  ilo  obrzydliwych typ w, by  by a wystarczaj coż ą ść ó ś ł ą
zaj ta, nie b dziemy wi c tropi  tych, kt rych uwa asz za nieszkodliwych.ę ę ę ć ó ż
– Cie  w jego g osie powiedzia  mi, e jego zdaniem aden nieumar yń ł ł ż ż ł
jest nie nieszkodliwy. Jednak mo liwo ci zranienia nie dotyczy y jedynie wampir w.ż ś ł ó
Nauczy o mnie tego do wiadczenie. – W takim razie sko czyli my. Natychmiastł ś ń ś
zaczn  organizowa  przeniesienie st d twojej matki i ciebie. Tate b dzieę ć ą ę
towarzyszy  ci w drodze na lotnisko i sugeruj , eby cie si  nieco poznali. Tate,ł ę ż ś ę
poznaj now  dow dczyni  swojego oddzia u, Catherine.ą ó ę ł
- Mam na imi  Cat.ę
S owa same wyp yn y z moich ust. Wszystko w moim yciu mia o si  zmieni ,ł ł ęł ż ł ę ć
jednak pewne rzeczy zamierza am zatrzyma .ł ć
Bradley przytrzyma  otwarte drzwi i Don wyjecha  na korytarz. Bradley zatrzymał ł ł
si  na moment i potrz sn  g ow .ę ą ął ł ą
- Nie powiem, by za pierwszym razem by o mi przyjemnie ci  pozna … ale doł ę ć
zobaczenia. Tym razem jednak pozw l mi zachowa  przytomno .ó ć ść



ladem wampira, kt rego kocha am unios am brew.Ś ó ł ł
- Zobaczymy.

                                         ROZDZIA  DWUDZIESTY SZ STYŁ Ó

Musia am przyzna , e Don dotrzyma  s owa je li chodzi o o moje przeniesienie.ł ć ż ł ł ś ł
W ci gu godziny by am ju  ubrana i czeka am w pokoju mojej matki, bez kajdanek.ą ł ż ł
W ko cu wyk pa am si , zmywaj c z siebie ca  krew i – korzystaj c z okazjiń ą ł ę ą łą ą
– pozwoli am sobie pop aka , gdy  zy miesza y si  z wod . Teraz jednak gdył ł ć ż ł ł ę ą
wpatrywa am si  w matk , moje oczy by y suche jak pieprz.ł ę ę ł
- No i?
W a nie sko czy am jej m wi  o ofercie Dona, kt r  zdecydowa am si  przyj .ł ś ń ł ó ć ó ą ł ę ąć
Kiedy m wi am, odraza zacz a znika  z jej twarzy, a  w ko cu podesz a i uj aó ł ęł ć ż ń ł ęł
moj  d o .ą ł ń
- Post pujesz w a ciwie. To ę ł ś jedyna rzecz, kt ra mo e ci  ocali  od przysz o ció ż ę ć ł ś
pe nej z a.ł ł
Gorycz fal  unios a si  ze mnie i jaka  ma a, samolubna cz  mnie nienawidzi aą ł ę ś ł ęść ł
matki. Gdyby nie ona, mog abym po prostu znikn  razem z Bonesem i prze ył ąć ż ć
reszt  ycia z m czyzn , kt rego kocham. Jednak by a tak samo winna swojeję ż ęż ą ó ł
nienawi ci do wampir w, jak ja by am winna moich narodzin. W tej kwestii by y myś ó ł ł ś
kwita.
- Nie s dz , e ocali mnie to przed przysz o ci  wype nion  z em, ale i tak to zrobi .ą ę ż ł ś ą ł ą ł ę
- Nie b d  g upia, Catherine. Oczywi cie, e ocali. Jak d ugo mog aby  ci gną ź ł ś ż ł ł ś ą ąć
sw j zwi zek z t  kreatur , zanim zmieni by ci  w wampira? Gdyby zale a o muó ą ą ą ł ę ż ł
na tobie tak, jak twierdzisz, to nie chcia by po prostu usi  w fotelu i patrze  jakł ąść ć
z biegiem lat si  starzejesz, prawda? Z ka dym rokiem przybli asz si  do mierci,ę ż ż ę ś
jak wszyscy ludzie. Dlaczego mia by to zrobi , skoro m g by ci  zmieni  i w tenł ć ó ł ę ć
spos b na wieczno  przed u y  ci m odo ? W a nie to ci zrobi, je li z nim zostaniesz,ó ść ł ż ć ł ść ł ś ś
a gdyby  nie by a taka lepa, ju  dawno sama by  to dostrzeg a.ś ł ś ż ś ł
Tak bardzo, jak nie cierpia am si  do tego przyznawa , podnios a oczywistł ę ć ł ą
kwesti , kt r  pozwoli am sobie zignorowa . Co by si  sta o z naszym zwi zkiemę ó ą ł ć ę ł ą
za dziesi  lat? Dwadzie cia? Wi cej? Bo e, mia a racj . Bones nie siedzia byęć ś ę ż ł ę ł
wygodnie i przygl da  si , jak umieram ze staro ci. Chcia by mnie zmieni , a jaą ł ę ś ł ć
nigdy bym tego nie zrobi a. By  mo e od samego pocz tku skazani byli my nał ć ż ą ś
kl sk , a uprzedzenia mojej matki i oferta Dona by y tego dowodem. ę ę ł Walczysz
w bitwach, kt re mo esz wygraó ż ć, powtarza  wci  Bones. C , tej bitwy nie mog amł ąż óż ł
wygra , lecz mog am zapewni  mu bezpiecze stwo. Mog am zapewnić ł ć ń ł ć
bezpiecze stwo mojej matce, a potem u y  moich zdolno ci, by zrobi  to samoń ż ć ś ć
z innymi lud mi. Z pewnej perspektywy, z amane serce nie by o tak  wielk  cenź ł ł ą ą ą



do zap aty. Mo e widnia a przede mn  przysz o  bez niego, lecz to wci  by ał ż ł ą ł ść ąż ł
jaka  przysz o . Bior c pod uwag  wszystkie te dziewczyny, kt re porwa  Hennesseyś ł ść ą ę ó ł
i kt re ju  jej nie mia y, by oby dla mnie obraz  marnowa  ycie, kiedy imó ż ł ł ą ć ż
zosta o ono zabrane.ł
Drzwi otworzy y si  i stan  w nich Tate Bradley. Mia  r k  na temblaku, a nał ę ął ł ę ę
skroni du y opatrunek.ż
- Czas i .ść
Skin am kr tko g ow , chwyci am w zek mojej matki i pod y am za nim.ęł ó ł ą ł ó ąż ł
Korytarz by  opustosza y, a drzwi do pozosta ych pokoi zamkni te. Za moimił ł ł ę
plecami sz o o miu w pe ni uzbrojonych m czyzn. Zdaje si , e Don mia  obawy,ł ś ł ęż ę ż ł

e stch rz .ż ó ę
Zosta o oko o dw ch godzin do zachodu s o ca. Mieli my by  zawiezieni nał ł ó ł ń ś ć
pobliskie l dowisko, z kt rego dalej planowano zabra  nas helikopterem w miejsce,ą ó ć
gdzie czeka  wojskowy samolot. Wraz z matk  usiad y my z ty u samochodu.ł ą ł ś ł
Tate zaj  miejsce obok kierowcy, niezdolny kierowa  ze z aman  r k . Za k kiemął ć ł ą ę ą ół
usiad  m czyzna, kt ry przedstawi  si  jako Pete. Pozostali stra nicy wsiedlił ęż ó ł ę ż
do trzech innych samochod w i obstawili nas. Jeden sta  za nami, a dwa poó ł
bokach. Ironi  losu by o, e wczorajszej nocy wampiry u y y tej samej formacji.ą ł ż ż ł
Zamkn am oczy, gdy ruszyli my, zastanawiaj c si  jaki znale  spos b, by po egnaęł ś ą ę źć ó ż ć
si  z Bonesem. Mo e zostawi  mu wiadomo  u Tary. B dzie wiedzia a,ę ż ę ść ę ł
jak si  z nim skontaktowa . Nie mog am tak znikn  bez s owa.ę ć ł ąć ł
Po kilku minutach Tate przerwa  cisz .ł ę
- Pete b dzie jednym z cz onk w jednostki, Cather… przepraszam, Cat - poprawię ł ó ł
si .ę
Nie otworzy am oczu.ł
- Dopiero wtedy, gdy ja tak powiem. Czy mo e spa e  na tej cz ci? Ja wybieramż ł ś ęś
cz onk w oddzia u. Pete si  zakwalifikuje, je li przejdzie m j test. Ciebie te  toł ó ł ę ś ó ż
dotyczy.
- Co to za test? – zapyta  pob a liwie Pete.ł ł ż
Na milimetr otworzy am oczy.ł
- Zobacz , ile razy dojdziesz do siebie po tym, jak pobij  ci  do nieprzytomno ci.ę ę ę ś
Pete roze mia  si . Tate nie. Mo e nie by  tak g upi, za jakiego na pocz tku goś ł ę ż ł ł ą
mia am. Spojrzenie, jakie mi rzuci  powiedzia o mi, e wierzy  w ka de moje s owo.ł ł ł ż ł ż ł
- S uchaj - Pete spojrza  na mnie w lusterku, ze sceptycyzmem wypisanym nał ł
twarzy. – Wiem, e jeste  niby szczeg lna, lecz… co do ż ś ó kurwy?
Ci ta odpowied  Pete’a zako czy a si  g o nym westchnieniem kiedy zauwa yę ź ń ł ę ł ś ż ł
m czyzn  stoj cego po rodku naszego pasa autostrady. Ja r wnie  wstrzyma amęż ę ą ś ó ż ł
oddech, a moja matka krzykn a.ęł
- To on! To…



Tate si  nie waha . W ci gu tych kilku sekund, zanim samoch d uderzy  w Bonesa,ę ł ą ó ł
wyci gn  bro  i strzeli  do niego przez przedni  szyb .ą ął ń ł ą ę
Mia am wra enie, e uderzyli my w mur. Kolizja kompletnie zmia d y a prz dł ż ż ś ż ż ł ó
samochodu. Szk o eksplodowa o w oknach, a wszystkie poduszki powietrzneł ł
natychmiast wybuch y. Poczu am gwa towne szarpni cie w prz d i us ysza amł ł ł ę ó ł ł
pisk hamulc w obu samochod w za nami, kt re zjecha y na bok, staraj c sió ó ó ł ą ę
unikn  wbicia si  w nasz baga nik. Oba pojazdy przejecha y obok nas, po czym –ąć ę ż ł
gwa townie hamuj c – zacz y obraca  si  w nasz  stron . Ruch uliczny wcił ą ęł ć ę ą ę ąż
nap ywa . Pojazdy, kt re zje d a y na lewo lub prawo zacz y wpada  na zawracaj ceł ł ó ż ż ł ęł ć ą
samochody agent w. D wi k amanej stali i wyginaj cego sie metalu, gdyó ź ę ł ą
auta zbija y si  razem w przera aj cym efekcie domina, by  og uszaj cy.ł ę ż ą ł ł ą
Tate i Pete bezw adnie wisieli na swoich pasach, a po ich twarzach, z ran odł
rozbitego szk a i uderzenia w desk  rozdzielcz , sp ywa a krew. Rozleg  si  okropnył ę ą ł ł ł ę
zgrzyt, kiedy co  wyrwa o drzwi po stronie Tate’a. przez g sty dym ześ ł ę
zniszczonego silnika zobaczy am u miechaj cego si  szeroko Bonesa, kiedy jakł ś ą ę
gigantycznym Frisbee rzuci  nimi w samochody za nami. Tam, pozostali stra nicył ż
poruszali si  niemrawo, staraj c si  wycelowa  w Bonesa. Kiedy jednak drzwię ą ę ć
wbi y si  w ich przedni  szyb , rozpierzchli si  na boki. Niemal w tej samej chwilił ę ą ę ę
to samo zrobi  z drugimi drzwiami, a moja matka wrzasn a w miertelnym przera eniu,ł ęł ś ż
kiedy kolejno wyrwa  moje.ł
- Witaj, Kotek!
Pomimo mojego wcze niejszego postanowienia, na jego widok przeszy  mnieś ł
dreszcz podniecenia. Rozerwa  m j pas i chwyci  moj  matk , gdy chcia a uciecł ó ł ą ę ł
przez drugie drzwi.
- Nie tak szybko, mamo. Troszk  nam si  spieszy.ę ę
Z przedniego siedzenia doszed  nas cichy j k. Tate poruszy  si , lecz Bones swobodnymł ę ł ę
ruchem uderzy  go w g ow .ł ł ę
- Nie zabijaj go, Bones! Nie zamierzali mnie skrzywdzi !ć
- Och. To w porz dku. W takim razie wy lijmy ich adnie w drog .ą ś ł ę
Przypad  do pierwszych drzwi i jednym ruchem wyszarpn  Tate’a z siedzenia.ł ął
Na kr tki moment przyssa  si  do jego szyi, po czym odrzuci  go pi tna cie metr wó ł ę ł ę ś ó
w powietrze. Tate upad  na traw  tu  przy poboczu drogi. Pete pr bował ę ż ó ł
wyczo ga  si  z auta, lecz Bones chwyci  go i wys a  w podobn  podr , jego r wnieł ć ę ł ł ł ą óż ó ż
traktuj c jak drink bar.ą
- Wysiadaj, Kotek – powiedzia  Bones, na co wyskoczy am z wraku samochodu.ł ł
Wci  trzyma  moj  matk  za rami . Jednocze nie p aka a i obrzuca a go wyzwiskami.ąż ł ą ę ę ś ł ł ł
- Zabij  ci , wiedz  czym jeste ! Catherine…ą ę ą ś
Matka urwa a, kiedy podesz am do niej i silnym ciosem trafi am j  w szcz k .ł ł ł ą ę ę
Bez jednego j ku upad a na ziemi . W swoich narzekaniach i gro bach ujawni abyę ł ę ź ł



zbyt du o, a gdyby Bones wiedzia  o mojej umowie, wyperswadowa by mi j .ż ł ł ą
Uwierzy abym w jego wszystkie niewiarygodne zapewnienia, gdy  moje serce nieł ż
mia o w asnego rozumu.ł ł
W pobli u wisn a kula. Pad am na ziemi , nie chc c ż ś ęł ł ę ą ponownie zosta  postrzelonać .
Bones rzuci  zirytowane spojrzenie w jej kierunku, po czym chwyci  za podwozieł ł
samochodu. Kiedy zacz o dociera  do mnie co zamierza zrobi , ze zdziwieniaęł ć ć
otworzy am szeroko oczy. Bo e, on nie potrafi  tego, prawda?ł ż ł
Agenci z pojazd w przed nami schowali si  za jednym z przewr conych woz wó ę ó ó
i otworzyli w naszym kierunku ogie . Najwyra niej mieli dopilnowa , bym dotar ań ź ć ł
bezpiecznie na miejsce, a gdyby to nie wysz o, mieli upewni  si , e nie uda mi sił ć ę ż ę
uciec. Plan A nie wypali , przyst pili wi c do planu B. Bones u miechn  si  z owieszczoł ą ę ś ął ę ł
i podni s  samoch d z ziemi. Odwr ci  si  lekko, by zwi kszy  si  wymachuó ł ó ó ł ę ę ć łę
i wyrzuci  powykr cany wrak w powietrze. Rozbity pojazd z ha asem opadł ę ł ł
na prowizoryczn  barykad , za kt r  schowali si  agenci. Powietrze przeszyą ę ó ą ę ł
pot ny huk, kiedy obie maszyny eksplodowa y, a w powietrze wzbi  si  s upęż ł ł ę ł
czarnego dymu. W ca ym tym zamieszaniu, stoj c na rozstawionych nogachł ą
i z zielonym b yskiem w oczach, Bones wygl da  przera aj co i absolutnie wspaniale.ł ą ł ż ą
Na autostradzie zapanowa o pandemonium. Na przeciwleg ych pasach powstał ł ł
korek, gdy ciekawscy kierowcy zwalniali i zatrzymywali si , by zobaczy  rze  poę ć ź
ich lewej stronie. Ka da sekunda nios a ze sob  pisk hamulc w i huk zderzaj cychż ł ą ó ą
si  samochod w. Bones nie zatrzyma  sie, by popatrze  na swoje dzie o. Wzię ó ł ć ł ął
mnie za r k  i przerzuci  sobie moj  matk  przez rami , po czym rzucili my si  doę ę ł ą ę ę ś ę
ucieczki w stron  pobliskich drzew, by jak najszybciej znikn  z widoku.ę ąć
Nieca e osiem kilometr w dalej, w miejscu gdzie na autostradzie nie by o adnychł ó ł ż
wrak w, czeka  na niego samoch d. Bones u o y  moj  matk  na tylnymó ł ó ł ż ł ą ę
siedzeniu, zatrzymuj c si  tylko na chwil , by zaklei  jej usta kawa kiem ta myą ę ę ć ł ś
samoprzylepnej.
- Ciesz  si , e to ty j  tak grzmotn a . Zaoszcz dzi o mi to k opotu. Nie odziedziczy aę ę ż ą ęł ś ę ł ł ł ś
pod o ci po ojcu – masz j  po niej. Ugryz a mnie.ł ś ą ł
Jak na kogo , w kogo w a nie uderzy  samoch d jad cy dziewi dziesi t kilometr wś ł ś ł ó ą ęć ą ó
na godzin , wygl da  niezwykle rze ko.ę ą ł ś
- Jak to zrobi e ? ł ś Jak zatrzyma e  ten samoch d? Je li wampiry to potrafi , toł ś ó ś ą
dlaczego Switch nie powstrzyma  mnie od wjechania w cian  domu?ł ś ę
Bones prychn  z pogard .ął ą
- Ten szczeniak? On nie potrafi by zatrzyma  nawet berbecia na trzyko owymł ć ł
rowerku. W jego nieumar ych latach, mia  zaledwie oko o sze dziesi tki. Musiszł ł ł ść ą
by  starym, wy szym rang  wampirem, jak ja, eby wykona  tak  sztuczkć ż ą ż ć ą ę
i gorzko jej potem nie po a owa . Uwierz mi, to boli jak diabli. W a nie dlategoż ł ć ł ś
ykn em nieco z twoich koleg w, zanim ich odrzuci em. A kim oni w og le byli?ł ął ó ł ó



Na pewno nie byli z policji.
Musia am teraz uwa a .ł ż ć
- Eee, byli z jednej z agencji rz dowych, nie powiedzieli, z kt rej. Nie byli zbytą ó
rozmowni, wiesz? My l , e z powodu Olivera mieli mnie zabra  do jakiego  specjalnegoś ę ż ć ś
wi zienia.ę
Spojrza  na mnie.ł
- Powinna  by a na mnie zaczeka . Mog a  zgin .ś ł ć ł ś ąć
- Nie mog am czeka ! Jeden ze skorumpowanych gliniarzy Olivera pr bował ć ó ł
mnie zastrzeli . Mia  te  pod o y  bomb  w szpitalu, do kt rego zabierano mojć ł ż ł ż ć ę ó ą
matk ! To by  Oliver, Bones. Przyzna  si  do wszystkiego… praktycznie przechwalaę ł ł ę ł
si , jak to Hennessey „sprz ta ” dla niego stan. Jakby wszyscy ci ludzieę ą ł
nie byli niczym wi cej, jak mie mi. Bo e, gdybym zabi a go nawet dziesi  razy,ę ś ć ż ł ęć
to i tak by o by za ma o.ł ł
- Dlaczego my lisz, e ci go cie, kt rzy ci  teraz wie li, nie byli kolejnymi jegoś ż ś ó ę ź
lud mi?ź
- Nie byli. Poza tym, nie potraktowa e  ich tak, jakby wed ug ciebie byli niewinni.ł ś ł
W czworo z nich rzuci e  samochodem.ł ś
- Och, nie b j si  – odpar  swobodnie. – Zd yli wyskoczy  przed eksplozj .ó ę ł ąż ć ą
A gdyby byli zbyt grubi, by to zrobi , to zas u yli na mier  przez swoj  w asnć ł ż ś ć ą ł ą
g upot .ł ę
- Czyj to samoch d? – Jechali my czarnym volvo SUV, od pod ogi pod ach pachn cymó ś ł ą
nowo ci .ś ą
Bones spojrza  na mnie z boku.ł
- Tw j. Podoba ci si ?ó ę
Potrz sn am g ow .ą ęł ł ą
- Nie chodzi o to, kogo jest teraz, ale czy nie zg osz  jego kradzie y?ł ą ż
- Nie - odpar . – To by  tw j prezent na wi ta. Jest zarejestrowany na nazwiskoł ł ó ś ę
z twojego fa szywego prawka, wi c nie ma mowy, by go namierzyli. Mam nadziej ,ł ę ę

e nie przeszkadza ci zepsuta niespodzianka, ale w obecnych okoliczno ciachż ś
to by  najlepszy wyb r.ł ó
Ze zdumienia otworzy am szeroko usta. najwyra niej m wi  powa nie.ł ź ó ł ż
- Nie mog  tego przyj . Jest zbyt drogi!ę ąć
W samym rodku wszystkiego, siedzia am oto i spiera am si  z nim o zbyt wysokś ł ł ę ą
cen  prezentu. W moim przypadku nie mog o by  mowy o normalno ci.ę ł ć ś
Westchn  zirytowany.ął
- Kotek, czy cho  raz nie mog aby  po prostu powiedzie  „dzi kuj ”? Doprawdy,ć ł ś ć ę ę
s onko, chyba mamy to ju  za sob ?ł ż ą
Poczu am uk ucie alu, kiedy przypomnia am sobie, e rzeczywi cie mieli my toł ł ż ł ż ś ś
ju  za sob . Tylko nie w taki spos b, w jaki my la .ż ą ó ś ł



- Dzi kuj . Jest pi kny. Wszystko, co ja ci kupi am, to kurtka. – Do wi t pozosta oę ę ę ł ś ą ł
zaledwie dwa tygodnie, lecz r wnie dobrze mog o to by  tysi c lat.ó ł ć ą
- Jak  kurtk ?ą ę
Bo e, pom  mi… Jak b d  w stanie od niego odej ? Jego ciemnobr zoweż óż ę ę ść ą
oczy by y pi kniejsze ni  wszystko, co mo na kupi  za pieni dze. Zacz am opisywa ,ł ę ż ż ć ą ęł ć
gdy  m wienie powstrzymywa o zbieraj ce mi w oczach zy.ż ó ł ą ł
- C , jest d uga, na wz r p aszcza. Z czarnej sk ry, tak e b dziesz wygl daóż ł ó ł ó ż ę ą ł
strasznie i tajemniczo. Policja z pewno ci  zabra a z mojego mieszkania wszystko,ś ą ł
czego nie zniszczy y wampiry. By a zapakowana i schowana pod obluzowanł ł ą
desk  w kuchennym kredensie.ą
Bones uj  moj  d o  i delikatnie j  cisn . Teraz nic ju  nie powstrzymywa oął ą ł ń ą ś ął ż ł
moich ez.ł
- Switch? – Lepiej spyta  teraz ni  nigdy. Fakt, e Bones siedzia  obok mnie sprawia ,ć ż ż ł ł

e pytanie by o niemal retoryczne.ż ł
- Ca y pomarszczony w Indianie. Ten kretyn ca ymi godzinami wia  co si  w nogach.ł ł ł ł
Przykro mi, e nie sp dzi em z nim wi cej czasu, Kotek, ale chcia em wr ciż ę ł ę ł ó ć
prosto do ciebie. Kiedy go schwyta em, przebi em go ko kiem i zostawi em, był ł ł ł
zdech  niedaleko Cedar Lake. Przy tych wszystkich zw okach w domu, jedno cia oł ł ł
wi cej nie narobi zamieszania. W gruncie rzeczy, w a nie zmierzamy do Indiany.ę ł ś
- Dlaczego do Indiany? – Mgli cie czu am zadowolenie, e Switch nie yje. Mo eś ł ż ż ż
teraz moi dziadkowie b d  mogli spoczywa  w pokoju.ę ą ć
- Mam tam kumpla, Rodneya, kt ry da tobie i twojej matce now  to samo .ó ą ż ść
Prze pimy si  u niego dzisiaj, a jutro wyruszymy dalej. Rano musz  tylko za atwiś ę ę ł ć
kilka spraw, eby wszystko gra o. Stamt d ruszymy do Ontario, gdzie zostaniemyż ł ą
przez kilka miesi cy. ę Dorwiemy tych dw ch typ w, zapami taj moje s owa, aleó ó ę ł
zrobimy to po cichu, kiedy ju  ca e to zamieszanie wok  Olivera nieco zmaleje.ż ł ół
Kiedy po jakim  czasie twoi ch opcy nie trafi  na tw j lad, b d  szuka  nast pnejś ł ą ó ś ę ą ć ę
rybki do z owienia.ł
Och, gdyby to by o takie proste.ł
- Sk d wiedzia e , kiedy b d  nas przewozi ?ą ł ś ę ą ć
Mrukn  z rozbawieniem.ął
- Obserwowa em. Kiedy oczy cili drog  z pi tra do tylnego wyj cia i przy kilkuł ś ę ę ś
wozach postawili uzbrojonych stra nik w, wszystko by o jasne. Po prostu wyprzedzi emż ó ł ł
ich i czeka em na w a ciwy moment.ł ł ś
G o ny omot zwr ci  moj  uwag  na tylne siedzenie. Bones u miechn  sił ś ł ó ł ą ę ś ął ę
szeroko.
- Wygl da na to, e twoja mama ju  si  obudzi a.ą ż ż ę ł


